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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 
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pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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Sprostowania i dopełnienia do t. II-go. 



Sir. 48. Do wiadomości o grze w kar- 
ty, zwanej Drużbart, należy dodać, że ta 
jej nazwa przerobiona została z niemiec- 
kiej: Kijnig Drosselbart - Spiel, t. j. gra 
W króla Drosselbarta, KOntg Drosselbart, 
dosłownie: król z drozdową brodą, jest po- 
stacią mityczną w podaniach niemieckich. 
Dniżbartem w tej grze nazywa się król 
czerwienny. W formie drużbart naśla- 
dowano brzmienie wyrazu drużba. (Karło- 
wicz). 

Słr. j2. W wierszu 11-ym pieśni lu- 
dowej poprawić: panna moda na— panna 
młoda. 

•^^''- '33- W artykule o j,encyklopedjach 
polskich" opuszczona została wiadomość 
o książce p. n. „Polska w kształcie dykcjo- 
narza historyczno-s taty sty cz no- j eogr aficz- 
nego, opisana przez Jędrzeja Słowaczyń- 
flkiego." Paryż, w księgami i drukarni pol- 
skiej, r. 1833—1838, stronic 502. We wstę- 
pie, obejmującym 8tr.26, autor podaje tre- 
ściwy opis historyczno-jeograficzno-sta- 
tystyczny ziem dawnej Polski, po którym 
wyp^nia całą książkę słownik jeograficz- 
ny, a w nim obszerniejsze artykuły po- 
święcone są opisom: G^dańska, Karpat, 
Kijowa, Krakowa, Królestwa kongreso- 
wego, Lwowa, Olkusza, Poznania, Rygi 
i Warszawy. Tu nadmienić także wypada 
o dziele wydanem w języka francuskim: 
La Pologne ]Iis(orique, Lill^raire, Monu- 
mentałe et PiłloresąueouPrćcis Hisłoriąue, 
Monuments, Monttaies^ Medaiłles, Cosłu- 
mes, Amtes, Porlraiłs, Esquisses Biogra- 
phiąucs i t. d. Paryż, 1835—1842 r. 

Słr. 142. W artykule fałszerstwo 
opOBzczona jest wzmianka o fałszerstwach 
literackich, jakich dopuszczał się w najnie- 
winniejszej chęci zabawienia swoich czy- 



telników Konstanty Majeranowski, zasłu- 
żony swego czasu pisarz dramatyczny 
i redaktor wielu pism krakowskich (zmar- 
ły w Krakowie r, 1841). On to pomieszczał 
np. w „Pszczółce krakowskiej* opisy uro- 
czystości i zwyczajów domowych jakoby 
w papierach dawnych znalezione, tworzył 
zaś to wszystko sam, z takim darem naśla- 
dowania języka i ducha obyczaju, że Wój- 
cicki i Łuk. Gołębiowski przedrukowywali 
później te opisy w swoich dziełach, biorąc 
za autentyczne. Przedrukowywał także 
ówczesny „Korjer warszawski" i „Tygod- 
nik wileński," a później powtarztJy różne 
czasopisma a2 do ostatnich czasów, nie 
kwestjonując nigdy prawdziwości tych 
rzekomych dokumentów. Niedawno po- 
wtórzyło kilka czasopism warszawskich 
taki opis święconego u Radziwiłła w XYII 
w. Inne święcone jakoby u Chroberskiego 
rajcy w Krakowie, opisane przez Pszonkę 
w liście [do żony swojej, przedrukował 
z „Pszczółki krakowskiej' Tygodnik wi- 
leński w r. 1822, a potem Ł. Gołębiowski 
w dziele „Lud polski," wydanem r. 1830. 
Na szczęście Majeranowski w podrabianiu 
tego rodzaju opisów zachowywał wszędzie 
styl jednostajny, po którym łatwo poznać 
autora. Na próbę przytaezamytu wyjątki 
z opisu wesela mieszczańskiego, jakoby 
z r. 1725: „Pogoda wróżyła szczęśliwe ży- 
cie państwa młodych. O 7 wieczorem do 
I kościoła ruszyli, kapela grała marsze, 
' drużby w perłowych kontuszach, w żnpa- 
' nach kraprotowych, lite pasy, wiecheć 
kwiatów przy boku, między drużbami 
szedł pan młody. Drucheu więcej było niż 
I 10. Panna karpianka tak nasadziła kai- 
j inieni,że aż łona biła (Nb. dziewice polskie 
; nie stroiły się nigdy w klejnoty. Przyp. 
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red.). Panna młoda, w bieli jak śnieg, nie 
miała nic świecącego: bo perły zaacz^ 
płacz, a dro^e kamienie prorokują pray- 

«dy; ale oczy jej świeciły jak gwiazdy, 
arsze krewniaczki i kumki w różnych 
byłyjupbach, a chociaż gorąco wielkie do- 
kuczało, dla ceremonii ubrały się w lisy, 
a nawet w kuny. Chłopcy jedni krzyczeli 
Vivat! a drudzy odpędzali Żydków. Pan- 
na młoda (zakała, aż się zanosiła, co uwa- 
żano za dobre. Wracających z takąż pom- 
p% od ślubu przywitali rodzice z chlebem 
i solą; w bochenku było 100 dukatów no- 
wiusieńkich jak z igłj-. Matka zapytuje, 
czy świece na ołtarzu paliły się jasno; roz- 
płakała się z radości, gdy wszyscy upewni- 
li, że tak jasno jak gwiazdy. Stoły w 4-ch 
izbach, przy których sadzano po starsze- 
mu. Jadła moc; smakował wszystkim mar- 
cypan przez Chrystjana z Królewca zro- 
biony: ma on sklep na Piwnej ulicy przy 
Zapiecku. G-ospodarze radzi byli każdemu, 
rozweselał wszystkich żydek, który wy- 
śpiewywał jak słowik" i t. d. Gołębiowski 
tak dalece nie poznał się na powyższej mi- 
styfikacyi, iż z powyższego opisu stawia 
wniosek: „że nasi mieszczanie, dostatkami 
zbliżając się do możniejszej szlachty, prze- 
sądami i rnbasznością przytykali do gmi- 
nu." Majeranowski podrabiał nietylko 
prozę. Jego utworu jest także słynna 
„piosnka braci kurkowych" podyktow^ana 
mu jakoby przez 80-letniego staruszka, 
który miał nauczyć się jej od swego dzia- 
da. Dziwnem jest zaiste, że piosnkę po- 



wyższą przedrukowano wielokrotnie wróż- 
nych dziełach jako autentyczną, pomimo, 
że tak np. brzmi jej strofa 3-cia: 
A dalej ie, kozcrnicj, 
Wbijcie kulko do ruśnicj', 
Niechaj będzie okrągluchnH, 
Smagła jak nesclna druchnn, 
A kto kurka ibijn, 
rhat! król nipch iyjc! 

Str. iy6. Gajda, najczęściej w liczbie 
mnogiej gajdy, gajdki, dudy, multan- 
ki, z tureckiego gajda albo kajda, dudka, 
fujarka. Wyraz ten, upow.szechniwszy się 
u Węgrów i Słowaków, przeszedł od nich 
do Polski. Gajdą nazywano u nas dudarza 
wędrownego, który grał na gajdach czyh 
kobzie. Knapski w przysłowiach swoich 
pisze: 1) Lutnista grać nie zacznie, aż gaj- 
da umilknie; 2) Wolę być ladajakim muzy- 
kiem, niż prostym gajdą. 3) Zły gajda do- 
brym komecistą nie będzie. Gajdowska 
pieśń czyli dudarska. 

S/r. 226. GzelC6, grzelce, Rej powia- 
da, że na krakowskim rynku „jedna kieł- 
baski smaży, druga gzelce przedaje" 
(.Żywot człowieka poczciwego'). Wac. Al, 
Maciejowski jako objaśnienie Reja kładzie 
w nawiasie: „kukiełki, gżegżółka, kukuł- 
ka," objaśnienie zaiste niewiele pouczają- 
ce. Karłowicz mniema, że jest to wyraz 
spolszczony z niemieckiego, w gwarze bo- 
wiem szwabskiej: podlewa, sos, zowie się 
gesdlz, gsdłz, stik. Niewątpliwie gzelce by- 
ły ciastem smażonem na tłuszczu wieprzo- 
wym lub na oleju. 



W^arunki prenumepaty. 

Cena tomu oprawnego Encyklopedji Staropolskiej ilustr. w księgarniach i rodakcyi 
tejże Encykl. — rub. ii. Przy kupnie pierwszych tomów zalicza aię na ostatni, t. j. ^-ty, 
rub. 1. Dla płacących razem za całość 4-tomową przed ukończeniem druku, ustępuje 
się z 12-tu rubel 1. Osoby, nie przesyłające pieniędzy, mogą żądać listownie (ulica 
Chmielna, 59) wysyłki tomów oprawnych, wskazując wyraźnie; nazwisko swoje, gu- 
berni!, poczty i miejsca, a otrzymają tomy za zaliczką pocztową, t. j. pobraniem należ- 
ności przy odbiorze posyłki. Tomy: 3-ci i 4-ty wyjdą w r. 1902. 
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Deparłamenta. Odj w r. 1775 zostiUa 
ustanowiona Rada Nieustająca (ob.) 
jako właściwie delegacja sejmowa do cią- 
głego i wspólnego z królem rządzenia, wy- 
działy tej Rady nazywano departamen- 
tami, które były następujące: 1) Departa- 
ment cudzoziemski {t. j. spraw zagranicz- 
nych); 2) Departament policyi; 3) Depar- 
tament wojny; 4} Departament sprawied- 
liwości i 6) Departament skarbowy. Na 
.departamenta" dzieliło się Księstwo War- 
szawskie i ustanowione kongresem wie- 
deńskim w r. 1815 Królestwo Polskie, w 
którem 8 departamentów: warszawski, 
krakowski, kaliski, płocki, łomżyński, ra- 
domski, lubelski i siedlecki, zamienione 
zostały na województwa, a po dwudziestu 
lutach na 6 gubernij. Na Litwie, Woły- 
niu i Podolu przed r. 183ł sądy apelacyj- 
ne zwały się również departamentami. 

Dflpfindflllt w dawnej palestrze polskiej 
byt to pomocnik mecenasa albo patrona, 
nieraz aplikant, który sam później zosta- 
wal obrońcą sądowym, lub do śmierci u- 
trzymujący się tylko z dependenctwa. Od 
swego pryncypia rzadko dostawał pie- 
niężne wynagrodzenie, zwykle był tylko 
na jego stole, a zresztą utrzymywać się z 
akcydensu, t. j. drobnych podarunków, 
które klienci, a jak dawniej zwano p a- 
cj enci przy polecaniu spraw lub odbie- 
raniu papierów czynili. Dependent ekspe- 
djow^ wszystko u obrońcy, a kiedy ten 
występował przed sądem z wywodem skar- 
gi lub odpowiedzią, dependent stał za nim 
z artykułami praw, które przy cytowaniu 

EncjklapcdJD IlirapnlakB, tom 2. 



przez obrońcę zaraz czytał. Słynęli ci de- 
pendenci z dzielności ręki do szabli, pa- 
mięci do artykułów prawa i gardła do kie- 
licha. Za awantury dependentów w cza- 
sie trybun&lu mecenasi byli odpowiedzial- 
ni i karę w grzywnach j^ació za nich mu- 
sieli. 

Depozyt. Lubo w prawie polskiem nie 
znajdujemy definicyi o depozycie, jednak 
depozyt publiczny był w Polsce znany od 
bardzo dawnych czasów. W statutach nie- 
szawskich np. (zatwierdzonych roku 1496 
przez Jana Olbrachta) powiedziano jest, 
że jeżeli odkupienie dóbr nastąpi w nieo- 
becności sędziego lub podsędka, to suma 
szacunkowa ma być złożona na ręce pisa- 
rza i komorników, a zachowana w kance- 
laryi. Depozyty podobne przechowywano 
w skrzyniach żelaznych lub dobrze ©ko- 
wanych, w izbach sklepionych dla zabez- 
pieczenia od ognia. Depozyt, złożony do 
wiernych rąk, adfideles manus, jeżeli zgi- 
nął z winy depozytarjusza, to tenże zapła- 
cić go powinien, jeżeli zaś skutkiem wy- 
padku, to szkodę ponosili po połowie: 
skład czyniący i skład przyjmujący. Po- 
dobną dyspozycję w zastawie znajdujemy 
i w Statucie Litewskim. Depozyt nie prze- 
dawał się i nie mógł być cedowanym. W 
VoL leg. mamy zakaz, aby nikt depozy- 
tów gwałcić nie ważył się pod karą, jaka 
za rozbój albo najście na dom w prawie 
jest postanowiona. Statut Litewski sta- 
nowił, że jeżeli „rzeczy dane w zachowa- 
nie" zostaną przypadkiem stracone, to bio- 
rący w zachowanie nie odpowiadał za nie, 
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lecz jeżeli zgorzały lub zostały skradzio- 
ne, a rzeczy depozytarjusza pozostały w 
całości, to wówczas depozytarjosz winien 
był odszkodowania. Większe sumy odda- 
wane były nieraz pod depozyt samego kró- 
la. Zygmunt I r. 1524 kaz:^ biskapowi 
wileńskiemn, aby 10,000 czerwonych zło- 
tych, do wzrostu małoletnich Józefowi- 
czów, chował w kościele katedralnym. 

Osprekacja, z lac. deprecor, nsUnie pro- 
sie. Tak w dawnej palestrze polskiej na- 
zywano zwyczaj uroczystych przeprosin. 
Q-dy który z palestrantów zoBtał publicz- 
nie przez marszałka lob deputata trybu- 
nału obrażony, wówczas cała palestra 
miejscowa nie stawała w sądzie, czyli, jak- 
by dzii to nazwano, strejkowała, dopóki 
nie nastąpiły przeprosiny pnbliczne obra- 
żonego, t. j. „deprekacja", uroczyste od- 
wołanie obrazy przez tego, który obraził. 
"W mowie potocznej nżywano tego wyra- 
zu ogólnie w znaczeniu odwołania wypo- 
wiedzianego o kimś słowa krzywdzącego 
i.obraźliwego. 

Deputacje. w czasie sejmu czterolet- 
niego nazywano „Depntacją sejmową" 
grono posłów, wybieranych do rozmaitych 
czynności, a zwłaszcza do przygotowania 
projektów do praw. Były więc deputacje: 
interesów zagranicznych (w miejsce znie- 
sionego w Radzie Nieustającej departa- 
mentu do spraw obcych), do poprawy for- 
my rządu, do sprawy miejskiej, żydow- 
skiej, do rachunków skarbowych i t. d. 
Później nazwę „deputacyi" nosiły grona 
obywateli, wyznaczonych przez rząd do 
pełnienia różnych czynności, jak: zbiera- 
nia ofiar, wydawania paszportów, opatry- 
wania więźniów, rewizyi archiwów i t. p. 
Towarzystwo przyjaciół nauk wyznaczy- 
ło w r. 1827 z pośród swoich członków De- 
putacje do zreformowania pisowni pol- 
skiej, złożoną z ks. Wojciecha Szwejkow- 
skiego, Ludwika Osińskiego, ITeliksa Bent- 
kowskiego, Jana Kruszyńskiego i Kazi- 
mierza Brodzińskiego. Potrzebę zaprowa- 



dzenia jednostajnych zasad pisowni wy- 
woł^o naprzód odstąpienie ogółu piszą^ 
cych od wielu przepisów, zalecanych przez 
ks. Kopczyńskiego, jak również wprowa- 
dzenie w użycie przez Lelewela {r. 1811) 
znaku/ zamiast;)', na oddanie spółgłoski 
j, które znalazło poparcie u Franc. Szopo- 
wicza (r. 1814), Alojzego Felińskiego (r. 
1816) i innych. Deputacja zreformowania 
pisowni zaprosiła do swej pracy Józefa 
Mrozińskiego, autora znakomitej naów- 
czas „Gramatyki języka polskiego" (wy- 
danej r, 1821) i „Odpowiedzi na recenzją" 
dzieła jego. Mroziński też był najczyn- 
niejszym tego grona współpracownikiem. 
Owocem pracy .Deputacyi" było dzieło 
zbiorowe, ogłoszone p. n. „Rozprawy i 
wnioski o ortografii polskiej przez Depu- 
tacja od król. Towarzystwa Warsz. Przy- 
jaciół nauk wyznaczoną. W Warszawie, 
w drukami Józefa Węckiego, 1830", w 
8-ce, str. XyTTT i 588. Jest to szereg roz- 
praw gramatycznych, napisanych przez 
pojedynczych członków Deputacyi, oraz 
wnioski Deputacyi, dotyczące pisowni z 
powyższych rozpraw wyprowadzane, nad- 
to słownik ortograficzny. Z pomiędzy 
rozpraw najważniejsze są: Hrozińskiego, 
SzwejkowskiegoiBentkowskiego.Wszyst- 
kie zresztą prace w dziele tem zamieszczo- 
ne — jak powiada prof. A, Kryński — wy- 
konane były z sumiennością, jakiej waż- 
ność sprawy ogólnej wymagała. Po złoże- 
niu Towarzystwu prz. n. prac swoich nad 
pisownią i ogłoszeniu ich drukiem, Depu- 
tacja została rozwiązana. Wypracowany 
przez nią projekt miał być publicznie roz- 
trząsany, poczem zdanie swoje Towarzy- 
stwo miało w tej mierze oświadczyć. Do 
takiego jednak rozpatrzenia nie przyszło 
z powodu rozwiązania samego Towarzy- 
stwa prz, nauk i projekt Deputacyi ustale- 
nia pisowni pozostał tylko projektem, 

DsputaŁ Tak nazywał się każdy zie- 
mianin, wybrany na „sejmiku deputaekim 
przez szlachtę do zasiadania jako sędzia 



d by Google 



DERESZ — DĘBNO. 



■W trybunale". Deputaci byli świeccy i du- 
chowni. Duchownyct wybier^y kapitu- 
ły katedralne, a nominowali biskupi. Obo- 
wiązani nie przekraczać granic jurysdyk- 
cyi duchownej, mieli oni charakter dele- 
gatów i zastępców biskupich i dawali głos 
na sesjach sądowych w imieniu powagi 
biskupiej, a nie wtasnej. Na deputatów 
wszędzie płacili biskupi, kapituły katedral- 
ne, opaci, niektóre zakony i bogatsze pro- 
bostwa. Niektórzy biskupi, w miejsce co- 
rocznych składek, zapisywali wsie, z któ- 
ryohby dochody szły na deputatów. Tak 
Dembowski, biskup kujawski, przeznaczył 
na ten cel wień Sitno w ziemi Dobrzyń- 
skiej; a Glembicki, biskup przemyski, wój- 
tostwo Jasionka. O deputatach duchów* 
nych na trubunt^y obszernie i gruntownie 
pisał ks. Z. Chodyński w ,Encyklopedyi 
kościelnej", t. lY, str. 151, 

Osresz ma w staropolszczyinie dwa zna- 
czenia: 1) koń, którego maśó sierści jest 
pomieszana; czarna lub czerwona z białą i 
2) ławka, na której uczniów w szkołach 
chłostano. Wyraz ten w znaczeniu zydla 
do bicia znany jest także w języku sło- 
wackim, a jako nazwa konia dereszowate- 
go deres w języku węgierskim, z którego 
w dawnych wiekach mógł przejśó do pol- 
skiego. Przejście znaczenia nazwy obja- 
śnione jest w dziele: .Prace hlologiczne", 
1. 1, str. 163, 

Derkacz, gra towarzyska, o której Ł. 
Gołębiowski tak pisze: „Dwuch tylko do 
tej gry wchodzi, inni są widzami; oba ma- 
ią zawiązane oczy, jeden ma w ręku dre- 
wienko karbowane i gładkie. Tem ostat- 
niem wodząc po karbach, -naśladuje głos 
derkacza*)/^, der: na to biegnie drugi, 
aby go uderzyć. Gra ta bardzo zabawna 
dla patrzących, bo najczęściej, kiedy nie- 
ma potrzeby, uciekają od siebie, stronią, 
boją się, lub też zamierzają, a kiedy istot- 
nie są blizko, wtenczas bardzo spokojni... 
Po wsiach ówiki dworskie, czyli starsi 
przebiegli dworzanie, nowicjuszom i nie- 



bywalcom wyrządzają psikusy, wyprawu- 
jąc ich „na derkacze". Zasłoniwszy im 
oczy, dają karbik w rękę, po którym pal- 
cami chrobotać mają, a osłoniwszy ich 
płachtą, wyprowadzają w pole, ażeby tam 
wabili derkacze. Wtem zaczajone wygi z 
kryjówek wypadają i nuż po owym zasto- 
nionym każdy pytluje gdzie dopadnie, 
drwiąc i szydząc z iryca. Stąd liczne spo- 
soby mówienia, np.: „po^ał go na derka- 
cze", czyli wywiódł go w pole; „derkacze 
łowi", czyli nie wie sam co robi; ,gr^ju2 
w derkacza", t. j, nie fryc, już to mu nie 
nowina; „idzie dopiero na derkacze",., .ło- 
wić mu jeszcze derkacze*, t. j. potrzeba 
mu jeszcze doświadczenia; „przedni my- 
śliwiec na derkacza", t. j. niczego nie świa- 
dom. Derkacz w mowie potocznej jest na- 
zwą ptaka zwanego inaczej chróściełem, 
u ludu kujawskiego .kiecakiem", na Lit- 
wie „dzierkaczem' lub „dziergaczem". 

Dfbno, herb polski: w polu czerwonem 
biały krzyż, pod którego lewem ramie- 
niem biała łękawica. W rzeczywistości, 
jak się z pieczęci Golimunta Nadobowi- 
cza, starosty żmudzkiego z r. 1432, oka- 
zuje, nie jest to ani krzyż zwykły ani he- 
raldyczny, ale poprostu tarcza herbowa 
na 4 pola rozdzielona, w czwartem czyli 
najpośledniejszem miejscu jest łękawica 
czyli herb Awdaniec. Jest to zatem herb 
Awdaniec (Habdank) w formie upośledzo- 
nej. O przyczynie tego upośledzenia Dłu- 
gosz powiada, że jeden członek rodu Aw- 
daóców, dostawszy się do niewoli tatar- 
skiej, z dziewkami tatarskiemi napłodzit 
synów i córki, które potem, wyszedłszy z 
niewoli, ze sobą do ojczyzny przywiódł. 
Otóż to potomstwo z nieprawego loża nie 
mogło używać herbu ojcowskiego w do- 
stojnym czyU pierwotnym kształcie, tyl- 
ko w upośledzonym, przeniósłszy Awdań- 
ca z najdostojniejszego czyli środkowego 
miejsca tarczy w pole najpośledniejsze, t. 
j. lewe dolne. I tak powstał h. Dębno, któ- 
ry w zapisk. sądów, przychodzi już wr. 1416. 
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Dfbordg, demboróg, herb polski, 
wyobrażający na tarczy w polu Wękitnem 
pieniek dębu w ziemię wkorzeniouy, z któ- 
rego wyrastają ku górze dwa pięcioga^ę-' 
ziste rogi jelenie. Bartosz Paprocki pisze, 
iż klejnot ten „król (Zygmunt) August na- 
óaH mjrśliwcowi swemu, który nalazl rogi 
jelenie wrosle w drzewo dębowe". Zda- 
rzenie takie mogło być nawet prawdzi- 
wem, bo przedmioty, przybite do drzewa 
rosnącego, wrastają w nie z czasem. Pi- 
szący to widział np. krzyż przybity nie- 
gdyś na starej sośnie, a dziś jakby wyra- 
stający z jej boku. Nazwa herbu i rodu 
posłużyła Kondratowiczowi (Syrokomh) 
zs tytuł do wydanego po raz pierwszy w 
r. 1854 poematu: „Urodzony Jan Dęboróg, 
dzieje jego rodu, głowy i serca". 

OJalOQi. Najdawniejszym zabytkiem 
formy djalogowej w naszej literaturze są 
pisane oczywiście po łacinie trzy pierwsze 
księgi Kroniki mistrza Wincentego (Ka- 
dłubka) z początków XIII stulecia, gdzie 
arcybiskup Jan z biskupem Mateuszem 
prowadzą rozmowę o dawnych dziejach 
polskich przy blasku łuczywa, a mistrz 
Wincenty przysłuchuje się im niby i za- 
pisuje dla nauki potomnych. Aby usły- 
szeć djalog w mowie polskiej, przenieść 
się musimy do wieku XVI, w którym Mi- 
kołaj Rej wierszem i prozą pisywał „dla 
dobrych towarzyszów" zabawne (trefne) 
rozmowy, wystawiając „Kosterę z pijani- 
cą", .Warwasa z Dikasem', „Lwa z ko- 
tem", „Gęś z kurem", a dla kmiotków 
„Krótką rozprawę między panem wójtem 
a plebanem". Po Reju idzie Stanisław 
Orzechowski z gtośnemi swego czasu roz- 
mowami, w których wyprowadzał papież- 
nika, ewangielika i siebie („Djalog około 
egzekucjej Korony polskiej", — , 
cunx", — .Ziemianin"). Po Orzechowski 
następuje Łukasz Górnicki z przerobi 
nym z włoskiego pisarza Gastiglione^a dla 
Polaków „Dworzaninem polskim" (1566 
r.) oraz własnymi djalogami: „Hozmowa 



o elekcjej", „Daemon Socratis", Piotr 
Chmielowski jest zdania, że mniej udatny 
djalog Kochanowskiego .Wróżki" pozwa- 
la pominąć bardzo liczne djalogi wieku 
XVII, mające czasowe znaczenie, lecz za- 
zwyczaj dabe pod względem artystycz- 
nym, i przejść do wieku XVIII, w którym 
reformator stylu i wychowania, Stanisław 
Konarski, ulega jeszcze w swoich djalo- 
gach („O nieszczęśliwościach ojczyzny, ro- 
zmowa między ziemianinem a sąsiadem" 
1733 r.) wpływom poprzedniej doby pi- 
śmiennictwa, ale natomiast Ignacy Kra- 
sicki, najdowcipniejszy pisarz swego cza- 
su, tłumacząc djalogi Lucjana i naśladu- 
jąc je w „Rozmowach zmarłych", całko- 
wicie już nowym tchnie duchem. Djalogi 
te pociągnęły za sobą wielu naśladowców, 
a w szkołach za wzór dla młodzieży były 
podawane. Początek przedstawień teatral- 
nych treści religijnej w formie djalogów 
sięga 1-szych średnich wieków, kiedy oj- 
cowie Kościoła i biskupi starali się o znie- 
sienie dawnych gorszących erotyzmem wi- 
dowisk pogańskich za pomocą przedsta- 
wiania w żywych obrazach i djalogach 
najważniejszych ustępów z dziejów świę- 
tych. W Polsce są ślady, że równie u nas, 
jak na całym zachodzie Europy, duchow- 
ni i świeccy brali udział w religijno-teat- 
ralnych przedstawieniach w święta Boże- 
go Narodzenia i w Wielkim tygodniu. Już 
na początku XHI wieku papież Innocen- 
ty III w okólniku do arcybiskupa gnieź- 
nieńskiego i innych biskupów polskich za- 
kazuje kapłanom odprawiania widowisk 
teatralnych po kościołach, W postanowie- 
niach synodalnych arcybiskupa gnieź- 
nieńskiego z r. 1326 czytamy rozporzą- 
dzenie: „Ustanawiamy i rozkazujemy, a- 
ieby żadne z osób duchownych lub świec- 
kich nie ważyły się występować w po- 
twornych maskach w kościołach lub na 
cmentarzach, zwłaszcza podczas nabożeń- 
stwa. Ktokolwiek więc, mimo naszego za- 
kazu, pokaże się tam w masce, podlegnie 
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klątwifl kościelnej. Podlagafi mają równie 
tej karze osoby, biorące adzid w zabobon- 
nych igrzyskach podczas kościelnych pro- 
cesyi, stosownie do zwyczaju pewnych 
miejscowości". Podobne przedstawienia 
były zawiązkiem djalogów czyli miste- 
rjów, odprawianych póiaiej po kościołach 
i klasztorach polskich, np. podczas proce- 
sji w Kwietnia niedzielę lab w uroczy- 
stość Bożego CiaJa, które przetrwały pra- 
wie do końca XVIII wieku. Niekiedy o- 
prowadzano przy procesjach osoby poprze- 
bierane za słonie i inne zwierzęta, w celu 
uprzytomnienia myśli, że wszelkie stwo- 
rzenie powinno oddawać hołd Stwórcy. O 
podobnym zwyczaju pisze Jan Jabłonow- 
ski, wojewoda ruski, w atwym „Dzienni- 
ku", wspominając o procosyi, odprawio- 
nej we Lwowie r. 1700. Średniowieczne 
przedstawienia religijno -teatralne, ustę- 
pując stopniowo skutkiem zakazów pa- 
pieży i biskupów z murów kościelnych, 
upowszechniają się natomiast na placach 
publicznych, po szkołach, domach pań- 
skich i po chatach wieśniaczych. Nasze 
szopki czyli jasełka i zwyczaj chodzenia 
czyli odgrywania sceny z „królem Hero- 
dem" na Boże Narodzenie w wielu okoli- 
cach kraju, są tylko zabytkami średnio- 
wiecznych djalogów religijnych. Lud prze- 
chował tradycyjnie to, co widział przed 
wiekami u wyższych warstw narodu. "W 
szkołach polskich od XVI do XVIII wie- 
ku przedstawiano djalogi treści reUgijnej, 
historycznej i allegorycznej, a że szkoły 
były utrzymywane przeważnie przez je- 
zuitów, więc djalogi te nazywane są zwy- 
kle „jezuickimi". Dochowane ich druki 
lub rękopisy pochodzą głównie ze szkół w 
Krakowie, Warszawie, Wilnie, Lwowie, 
Poznaniu, Chełmnie, Pułtuska i t. d:, gdzie 
urządzano stale teatry. W djalogach al- 
legorycznych występowali bogowie po- 
gańscy, cnoty, występki jako postaci ży- 
we, różni święci, aniołowie, Anioł Gabrjel, 
Judasz i król Herod. W jednym z takich 



allegoryczno-moralnych utworów słyszy- 
my długą rozmowę Jowisza z Rozpaczą. 
W wieku XVII upowszechniły się na te- 
atrachszkolnychpraedatawienia djalogów 
treści panegiryoznej, grywanych z powo- 
da odniesionego zwycięstwa nad nieprzy- 
jacielem, uroczystości domowych lab przy- 
jazdu dostojnych osób. Dwa są znane naj- 
ohfitsze rękopiśmienne zbiory djalogów, 
przedstawiające pewną całość, a mianowi- 
cie: pułtuski i ch^miński. O pierwszym 
napisał ksiądz A. Załęski „Wiadomość o 
rękopiśmie z XVI wieku, znalezionym na 
kościele niegdyś jezuickim, a teraz bene- 
dyktyńskim w Pułtusku" (drukował Wój- 
cicki w „Bibljotece starożytnych pisarzy 
polskich' t. VI str. 295-347). Ponieważ 
w czasie późniejszego pożara Pułtuska 
spłonęła i bibljoteka pojezuicka, wątpimy 
zatem, czy cenny zbiór powyższy został 
uratowany. Jeżeli stracony jest dla dzie- ■ 
jów literatury polskiej niepowrotnie, to 
wina spada na ludzi możnych, którzy po- 
mimo wydrnkowania przez Wójcickiego 
obszernej wiadomości o tym ważnym za- 
bytku piśmiennictwa ojczystego, pozwo- 
lili mu butwieć i zgorzeć w Pułtusku, na- 
wet bez odpisu. Zbiór djalogów, grywa- 
nych w szkołach chełmińskich, którego 
rękopis przechowuje bibljoteka ordynacyi 
Krasińskich, opisany został przez Wł. 
Chomętowskiego w dziełku jego .Dzieje 
teatru polskiego" (Warszawa, r. 1870). W 
tejże bibljotece znajduje się inny rękopis 
z wieku XVI, będący zbiorem djalogów 
nieznanego pochodzenia. Są tam między 
innjTni djalogi: o Męce Pańskiej, na nie- 
dzielę Kwietnia, Komedja o niepłodności 
Anny Św. z Joachimem mężem jej, Kome- 
dja o ofiarze Abrahama, Intermedja (tre- 
ści obyczajowej) i t. d. 

DługoraJ Wojciech, zwany pospolicie 
„Wojtaszkiem", urodzony w,połowie wie- 
ku XVI, sławny lutnista polski. Szczegó- 
ły jego życia nie są wiadome, Kraszewski 
w powieści historycznej „Banit-a" podaje 
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O nim kilka ciekawych wzmianek biogra- 
ficznych, że jednak nie przytacza żródel, z 
których je zaczerpnął, więc nie wiemy, 
czy są autentyczne. "Według nich, Długo* 
raj miał się kształcić w Krakowie, w szko- 
le przy kościele P. Maryi. Gdy go z niej 
wypędzono za 'jakąś awanturę miłosną, 
wstąpił do Bernardynów, gdzie przy- 
wdział habit. Rychło jednak zrzucił ha- 
bit zakonny i postanowił poawięció się wy- 
łącznie muzyce. A miał głos przedziwny 
i dar do gry na lutni i do kompozycyi. 
Musiał to być talent nadzwyczajny, skoro 
sława Wojtaszka szybko przedostija się 
poza granice Polski. Besard w .Thesau- 
rus barmouicus" (Kolonia 1603) stawia 
polskiego lutnistę na równi z największy- 
mi wirtuozami XVI wieku: Łukaszem Ma- 
renzio, Łaurencinim, Dlomedesem etc. i 
umieszcza 10 jego Yillanelli. Jedną z nich: 
Ahichitien lo mio cuor przytoczył So- 
wiński w „Słowniku muzyków polskich". 
Jakiś czas Długoraj bawił podobno zagra- 
nicą, a wróciwszy do kraju, wszedł do słu- 
żby Samuela Zborowskiego, który go u- 
miłował gorąco, wszędzie woził z sobą, ob- 
sypywał darami i zaufaniem nieograni- 
czońem zaszczycał. Za te wszystkie łaski 
"Wojtaszek odpłacił się swemu dobroczyń- 
cy czarną zdradą. Wykradłszy bowiem 
swemu panu listy jego brata, Krzysztofa 
Zborowskiego, mocno kompromitujące o- 
budwuch, wydał je kanclerzowi Zamoj- 
skiemu. (J. Moraczewski „Dzieje Rzeczy- 
posp. Pol."). Na mocy tych właśnie listów 
Samuel Zborowski, schwytany w Pieka- 
rach 13 maja 1584 r., w 13 dni później zo- 
stał ścięty na zamku krakowskim. Od cza- 
su tej katastrofy Długoraj przepadł bez 
wieści. Widocznie, albo pomściła się na 
nim krwawo rodzina Zborowskich, albo 
teis, nie czując się bezpiecznym nawet w 
zaniku króle-^skim, do którego miał się 
schronić po swej zdradzie, umkn^ za gra- 
nicę i w oddaleniu od ojczyzny życia do- 
konał (A. Poliński). 



Dłosowiecznoić. W każdym narodzie 

i po wszystkie czasy zdarzały się przykła- 
dy bardzo długiego żywota ludzi. Byłoby 
błędnem mniemanie, że dawniej, np. dwa 
lub trzy wieki temu, ludzie żyli dłużej, 
niż dzisiaj. Brak statystyki i -wykrywa- 
nych przez nią cyfir przeciętnych uniemo- 
żliwia wszelkie porównania długowieczno- 
ści dawnej. Co do wymiarów ciała, mamy 
przynajmniej kości dawnych ludzi i ich 
zbroje, które nam wykazują mimo po- 
wszechnej wiary w skarłowacenie dzisiej- 
sze rodu ludzkiego, że wzrost przeciętny 
naszych przodków nie był nigdy więk- 
szym od dzisiejszego. Ghly co do dłogo- 
wieczności dawnych ludzi brakuje nam 
podobnego probierza, musimy poprzestać 
na zacytowaniu nadzwyczajnych przykła- 
dów długiego życia z czasów dawnych i 
nowszych. Co do dokładności cyfr, nie 
wszystkie mogą być ścisłe, lubo sama sta- 
ranność, z jaką zapisywano przykłady tak 
długiego życia, dowodzi już, że upatrywa- 
no w nich coś wyjątkowego. Nasz Hzą- 
czyński, piszący za czasów saskich, zebrał 
z różnych pisarzów dawniejszych przykła- 
dy osób, które żyły wyżej lat stu. Mie- 
chów szczególniej miał sprzyjać długo- 
wieczności, Mikołaj Radziwiłł, nie używa- 
jąc innego napoju prócz wody, umarł, ma- 
jąc 100 lat życia; syn jego dożył lat 99. 
Jakób ze Skotnik, arcybiskup gnieźnień- 
ski, żył przeszło lat 100. Katarzyna Odro- 
wążówna, panna, miała umrzeć w roku 
życia 120-ym, a zakonnica Anna Topolów- 
na w 130-ym. Dziad Feliksa ze Śreńska, 
wojewody płockiego, według nagrobka 
miał żyó lat 140. O niejakim Wiśniow- 
skim wksięstwie Oświęcimskiem piszą, że, 
mając lat 1^, chodził pieszo do odległego 
kościoła, zaś Ossowski z Jabłonny w wo- 
jewództwie lubelskiem, mając lat 115, 
gryzł jeszcze orzechy i dosiadał konia. 
Wieśniak jeden z województwa wołyń- 
skiego, mająo lat 115, włazU na wysokie 
drzewa. O prawdziwości innych przykła- 
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dów Barn Rzączyóski powątpiewa. Do ta- 
kich nieprawdopodobieństw zaliczyć na- 
leży Tarnowską z Torunia, która miała żyć 
lat 156 i Dymitra (łrabowskiego, lat 168(?). 
Z nowszj'ch przykładów, ciekawem zjawi- 
skiem^ był Fryderyk Jabłkowski, który u- 
marł w r. 1823, mając lat 140. Miał on 3 
tony, a z tych ostatnia liczyła lat 80, gdy 
umarł. Całe życie był zdrów, nie znając 
co to choroba. Teresa Hiżdew, panna, 
zmarta r. 1855 w Popielach, majętności 
Kamickieh, mając lat 130; była panną re- 
spektową w domu dziada Romana Kar- 
nickiego, który już niemłodym zmarł w 
parę lat później. W Krakowie między 
zmarłymi od r. 1829 do 1847 znalarfo się 
22 osób, których wiek wynosił lat 100 — 
115. Zmarły we Lwowie d. 3-go gmdnia 
1858 r. arcybiskup ormiański, Stefano- 
wicz, miał lat 106 i miesięcy 8. Z liczby 
polskich uczonych w czasach ostatnich, 
Antoni "Waga, przyrodnik, i "Wacław Al. 
Maciejowski, historyk, zmarli obaj w dzie- 
siątym krzyżyku lat swoich, ciesząc się do 
ostatnich chwil życia czerstwem zdrowiem 
i przytomnością umysla. 

Oni krzyżowe tak nazwane były w Pol- 
sce dlatego, te u nas najpospohciej po 
wsiach, gdzie tylko jeden jest kościół, wy- 
chodzi zeń procesja do krzyża. Te trzy dni 
(poniedziałek, wtorek i środa) przed Wnie- 
bowstąpieniem Pańskiem zowią się po ła- 
cinie dies Rogaiionum, albo po prostu Ro- 
gationes, t. j. dni prońby, postu i modłów 
z procesjami. 

Dobra. W dawuem prawie polakiem 
rzeczy nazywano res, a dobra czyh mają- 
tek— ^(i«j, np, bona kmetkonalia{ Vol. leg: 
I, f. 261). Majątek dzielił się na nierucho- 
my i ruchomy — bona immobilia et mobtlia. 
Dobra ziemskie nazywano niekiedyimio- 
na. Statnt Litewski dobra ziemskie na- 
zywa imienie, ruchome zaś mianuje: 
.,majętność ruchoma" albo „rzeczy rucho- 
me". Dobra (bona) dzielą się na dziedzicz- 
ne — haereditaria i zastawne — obligaforta, 



dzielą się nadto na: ziemskie — terrestria, 
duchowne — spiriłualia, miejskie — cwilta 
i królewskie czyh królewszczyzny — bona 
regalia. Te ostatnie za rządów pruskich 
zwano: .domanjalne" — Domanen, pod za- 
borem zaś austrjackim — „kameralne". 
Rozróżniano jeszcze w prawie polskiem 
majątki prywatne na dobra: ojczyste i ma- 
cierzyste, czyli ojcowiznę i macierzyznę, 
jak również na odziedziczone, czyli rodzin- 
ne— /(i/«OTi7«w!/aa i nabyte adquisita czyli 
guaesila. Pomiędzy .królewszczyznami* 
rozróżnić należy dobra stołowe czyli 
Korony od kiólewszczyzn, będącychdo- 
brami „krzesłowemi" , t. j. rozdawanych 
dożywotnio dygnitarzom, mającym krze- 
sła w senacie. Dobra takie składały się ze: 
starostw, leśnictw, wójtostw, sc^tystw, le- 
maństw i emfiteuz. Nadania królewskie 
łjywaiy niektóre na prawie wieczystem 
(np. starostwo Tykoeińskie na Podlasiu, 
nadane przez Jana Kazimierza Stefanowi 
Czarnieckiemu za zgodą sejmu, Inbo nie- 
zupiną), a takie przechodziły na dobra 
ziemskie; inne— na prawie lennem, zwane 
lenne, niektóre znowu na prawie emfite- - 
utycznem czyli dzierżawy emfiteutyczne. 
Po zniesieniu zakonu jazuitów w r. 1773, 
przybyły jeszcze dobra pojezuickie, z któ- 
rych RzpUta utworzyła dobra „funduszu 
edukacyjnego", tak znacznego, że równe- 
go mu, względnie do ludności i zamożno- 
ści kraju, nie posiadało wówczas żadne 
państwo w Europie. 

Dobrodziejstwo posiadauia, benejicia 
possessionis, w języku prawniczym staro- 
polskim oznaczE^o korzyści z faktycznego 
dzierżenia swoją własnością. Posiadacz nie 
potrzebował się z tytułu posiadania niko- 
mu usprawiedliwiać, jeżeli ten, co mu wła- 
sności zaprzeczał, swego tytułu nie oka- 
zał. Tak dalece sam fakt posiadania czyU 
„possessyi" uznawany był za ważny, że 
sama „donacja", czyli akt kupna bez ,in- 
tromisyi", czyli wwiązania, t. j. faktycz- 
nego i urzędowego oddania w posiadanie 
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nowonabywcy, nie przenosiła wlasnodci 
zupełnej. 

Dobrzyńscy bracia, zwani po łacinie 
Ftatres miliłes Chrisli de Dobrzyń, byli 
zakonem rycerskim, zawożonym przez 
Konrada ks. Mazowieckiego za rad^ bi- 
skupa Krystjoia w celu obrony Mazowsza 
od pogan pruskich, ale założonym nie na 
ziemi pruskiej i w r. 1228, jak podaj% nie- 
które encyklopedje polskie, tylko na zie- 
mi mazowieckiej i przed rokiem pomienio- 
nym. Gdy podejrzliwy i gwałtowny Kon- 
rad kazE^ zabić wojewodę płockiego Kry- 
styna z Gozdowa, który najdzielniej bro- 
nił Mazowsze przeciwko napadom pogan 
pruskich, wówczas na ziemie mazowieckie 
spadły najsTOższe klęski z powodu usta- 
wicznych najazdów dziczy pogańskiej od 
północy. Papie:^ Honorjusz III rozkazał 
arcybiskupom ogłosić wyprawę krzyżową 
przeciw Prusakom, ale gdy prowadzenie 
wojny (r. 1219 — 1222) z ludem ukrytym 
bo bagnach i puszczach okazaJo się bezo- 
wocnym, wówczas to postanowiono założe- 
nie na ziemiach polskich w pobliżu grani- 
cy pogan, zakonu rycerskiego, którego za- 
daniem byłaby ciągła obrona ziem pol- 
skich i nawrócenie pogan pruskich. Za- 
konnik oliwski Krystyn, mianowany jesz- 
cze r. 1212 biskupem dla Prusaków, spro- 
wadził 14-tu rycerzy, którym przepisano 
jako ubiór białe płaszcze zakonne z czer- 
woną gwiazdą, wyszytą na piersiach i mie- 
czem w czerwonej pochwie u boku. Kon- 
rad wybudował im zamek Dobrzyń na gó- 
rze warownej na,d Wisłąidi^ przywilejem 
na utrzymanie wieś Siedlce z przyległoś- 
ciami. Oni zać obowiązali .się nawzajem, 
że podzielą się z księciem ziemią, którą 
zdobędą na poganach. Nadano im ustawy 
rycerzy inflanckich czyli „mieczowych", 
a że każdy miaJ poczet giermków i pachoł- 
ków, to też choć było ich tylko 14-tu, stali 
się wkrótce groźni dla pogan pruskich. 
Rozjątrzeni tem Prusacy skorzystali z nie- 
obecności Konrada na Mazowszu i wypra- 



wili się przeciw Dobrzyńcom w ogromnej 
liczbie. Przybył Konrad z pomocą i sto- 
czył z PruBakami pod Brodnicą (r. 1225) 
dwudniową ale uiepomydlną dla siebie bi- 
twę. Moc Mazowezan w tej walce zaciętej 
poległa, a z braci dobrzyńskich czterech 
tylko czy pięciu uszło z pogromu. Gdy bi- 
twa ta przekon^a Konrada, że siły Do- 
brzyńców są zbyt słabe, a lud mazowiecki 
jako rolniczy nie może wiecznie czuwać 
pod bronią na granicy pogańskiej, powziął 
myśl sprowadzenia braci niemieckiego, t. j. 
krzyżackiego zakonu, do czego namawiał 
go także Henryk Brodaty, książę szląski, 
na którego dworze wjdy w niemiecki prze- 
ważał. Książę oddał w posiadanie i użyt- 
kowanie zakonu krzyżowego ziemię Cheł- 
mińską przywilejem wydanym mu w r. 
1228, ale nie przewidując jeszcze potęgi i 
dostatecznej obrony w Krzyżakach, wkrót- 
ce po zawarciu z nimi układu, wydał no- 
wy przywilej dla Braci dobrzyńskich, w 
którym potwierdzał im własność Dobrzy- 
nia i dodawał ziemię położoną pomiędzy 
rzeczkami Chamicą i Kamienicą i część 
wsi Dembowa między Wisłą i Sadłowica- 
mi, uwolnił ich od płacenia ceł i oddał są- 
downictwo nad ludźmi darowanego tery- 
torjum, wyjąwszy ludzi książęcych, co za- 
trzymał przy sobie jako widomy znak swe- 
go panowania. W tymże samym przywi- 
leju Gunter, biskup |^ocki, ustępuje Do- 
brzyńcom wieś kościoła biskupiego w Do- 
brzyniu, wraz z wyspą na Wiśle i dziesię- 
cinami. W przywileju tym, wydanym przez 
Konrada na zjeździe panów duchownych 
i świeckich, d. 4 lipca 1228 r. nad brze- 
giem Wisły, naprzeciwko Płocka, kanoni- 
cy kości(^a włocławskiego ustępują także 
Dobrzyńcom praw swych do wsi Wiszyn. 
Na dwa dni przed napisaniem tego doku- 
mentu, biskup płocki wydał Braciom przy- 
wilej, którym przelewał na nich różno do- 
brodziejstwa i prawa własne na ich nowej 
dziedzinie. Jakoż w tymże jeszcze roku 
udali się Dobrzyńcy z prośbą do Rzymu 
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o zatwierdzenie ich przywilejów, co z jed- 
nej strony dowodzi, że, wobec okładów 
Konrada z zakonem niemieckim, obawiali 
eią o własne losy, a z drugiej, że na Mazo- 
wsza nsilowauo utrzymać zakon dobrzyik- 
«ki niezależnie od krzyżackiego. Skutkiem 
tych zabiegów Grzegorz IX wydał dwie 
bttlle, obie pod datą 28 października 1228 
r. "W jednej potwierdzd zawożenie zakonu 
rycerskiego Dobrzyńców przez biskupa 
praskiego Krystyna, w dmgiej nadania 
Konrada, Guntera i kanoników A^Iodaw- 
skich. Wobecjednak utwierdzonego świe- 
żo zakonu niemieckiego w ziemi Chrfmiń- 
skiej, słabe stanowisko zajmowali Do- 
brzyńcy i nie mogli ostaó się długo w tak 
blizkiem sąsiedztwie chciwych zdobyczy 
i znaczenia sąsiadów. Jakoż ostatni dokn- 
ment, dotyczący Braci dobrzyńskich, nosi 
datę 24 lutego 1233, a bulla z d. 19 kwiet- 
nia 1235 r. potwierdza ich połączenie się 
z zakonem niemieckim. Pokazuje się jed- 
nak z przywileju Konrada, wydanego d. 
8 Marca 1237 roku, że nie wszyscy ryce- 
rze dobrzyńscy uznawali przeprowadzone 
przez Krzyżaków połączenie się dwuch za- 
konów. Oświadcza bowiem im książę, te 
oddaje mistrzowi i braciom zakonu nie- 
gdyś dobrzyńskiego zamek Drohiczyn (z 
przyległościami od połączenia się rzek 
Nuru i Buga po tamtej stronie aż do gra- 
nic Rusi), zastrzegając w tych ziemiach 
prawo mazowieckiego kościoła i szlachty. 
Nawzajem zakon zobowiązywał się księ- 
ciu i jego następcom dochować wiernie 
powinności wasalów, bronić wraz z księ- 
ciem ziemię Mazowiecką przeciw wszel- 
kim najazdom. Prusaków zaś i innych po- 
gan (Jadźwingów) własną odpędzać siłą. 
Był to właśnie kęs Podlasia, zaludniający 
się wówczas szlachtą i Indem mazowiec- 
kim, leżący dziś pomiędzy miastami Dro- 
hiczynem, Ciechanowcem i Boćkami. 
Wkrótce jednak dalsze losy Dobrzyńców 
giną ostatecznie z widowni dziejów, bo za- 
kątek kraju na siedzibę im oddany leżał 



na głównym szlaku napadającego na Pol- 
skę od północo-wschodu i żyjącego gra- 
bieżą, ale sławnego męstwem plemienia 
prusko-litewskiego Jadźwingów. 

Dola. Dola — powiada J. Karłowicz — 
pochodzi od dzielić, znaczy więc pier- 
wotnie udział, część koma ś przypadającą, 
przeznaczoną, w dalszym zaś rozwoju po- 
jęcia oznacza dobry udział, szczęście; zu- 
pinie tak, jak od część urobione jest na- 
sze szczęście. C^owiek pierwotny wie- 
rzył, że wszelkie powodzenie jest zrządze- 
niem kierującej przypadkami i przygoda- 
mi jakiejś siły niewidzialnej. Że zaś każ- 
dą siłę pojmowi^ j^ko żyjącą istotę, prze- 
to każdą postaciował w kształty człowie- 
ka lub zwierzęcia. Stąd idole wyobrażał 
sobie jako żyjącą i myślącą, jak człowiek. 
Jakoż u wszystkich ludów aryjskich spo- 
tykamy tę postać. Ze Słowian my Polacy 
i trzy plemiona ruskie, nazywamy ją Do- 
lą, Slowieńcy zaś i Serbowie — Srecią (co 
dosłownie znaczy spotkanie, jak greckie 
Tyche), Rzymianie zuają Fortunę (od/c- 
ro — niosę, zdarzam). O tej istocie, będą- 
cej jakby dobroczynnym sobowtórem czło- 
wieka, ludy pierwotne powtarzały wszę- 
dzie jednakie opowieści. Siad tej jedno- 
stajności znajdujemy np. w staropolskiem 
wyrażeniu: „Ty śpisz, a dola twoja roś- 
nie". To, co dla nas jest dziś tylko fraze- 
sem, było niegdyś artykułem wiary. Fir- 
dusi, wielki poeta perski z X-go wieku ery 
chrześcijańskiej, w „Księdze królewskiej" 
każe przemawiać do Nuszyrwana: „Kró- 
lu, podczas snu twego, młoda Dola twoja 
czuwa*. Ukrainiec zaś powiada: ,Leżeń 
(leniuch) leży, a Bóg dla niego dolę trzy- 
ma". Gdy się komuś nie wiedzie, to wina 
jego doli, która jest niezaradną i leniwą. 
Baśnie ludowe na Rusi i Litwie opowiada- 
ją o człowieku, któremu się ciągle nie po- 
wodziło dlatego, że Dola jego sp^a pod 
płotem; znalazłszy ją, obił okrutnie i od- 
tąd wszystko szło mu jak z j^atka. Lud 
polski zna dolę już tylko w pieśniach i wy 
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rażeniach i to głównie we wschodnich o- 
kolicach; w zachodnich częściej się spoty- 
ka szczęście, zamiast dola. Najczęściej 
dolę wspominają pieśni weselne. — Przeci- 
wieństwem dobrej doli jest niedola. U 
ludu na Mazowsza i Podlasiu słyszeliśmy 
nieraz w narzekaniach osób nieszczęśli- 
wych połączony z j^aczem wykrzyknik; 
„O doIoż moja, doleńko!... O nieszczęśliwa 
moja dolo!" Następujące staropolskie wy- 
rażenia i przydowia o doli zebrat Adal- 
berg: 1) Cudza dola pod bok kole. 2) Doli 
swojej koniem nie objedziesz, t.j. nie wiesz 
i nie przewidzisz nigdy, co cię w życiu mo- 
że spotkać. 3) Nie wiemy, jaki kotek dola 
na nas straże. 4) Od zlej doH głowa boli. 
5) Swoja dola każdego uszczęścić może. 6) 
Zła dola a starość każdą myśl ukróci. 

Doliwa, herb polski. Na tarczy w polu 
blękitnem pas ukośny biały czyli srebrny, 
a na nim trzy czerwone róże pięciolistne. 
, Piekosiński podaje, że z pieczęci, tym her- 
bem oznaczonych, najstarszą jest pieczęć 
Mikołaja, wojewody poznańskiego, z roku 
1334 i 1343, Jana, wojewody kujawskie- 
go, z r. 1343, Jarosława, wojewody poz- 
nańskiego, i Mikołaja Będlewskiego rów- 
nież z r. 1343, Jana, kasztelana łęczyckie- 
go, z r. 13r)5, Wincentego, wojew, pozn., 
Swięto^awa, podkomorzego poznań, i Moj- 
ka, kasztelana biechowskiego, z r. 1382. 
Herbem tym pieczętowało się kilkadzie- 
siąt rodów szlacheckich w Polsce. 

Dołęga, herb polski. Na tarczy w polu 
blękitnem podkowa srebrna, ocelami na 
dół zwrócona, na barku podkowy krzyż 
złoty, a między ocelami strzała srebrna, 
zwrócona bełtem na dół. Piekosiński zna 
dwie pieczęcie średniowieczne z tym her- 
bem, obie Michała Lasockiego, jedna z r. 
1451 jako podkomorzego dobrzyńskiego, 
druga jako starosty łęczyckiego i marszał- 
ka nadwornego. W zapiskach sądowych 
przychodzi ten herb już w r. 1402, Pieczę- 
towało się nim kilkadziesiąt rodów w 
Polsce. 



DołOfflan^ dółaman, dołoma, kurta 
zwierzchnia husarska. Turecka nazwa do- 
iaman, doiama-^pomada, Muchliński — o- 
znacza suknię, którą Turcy noszą pod fu- 
trem, długą, z obcidymi rękawami, spię- 
tą pod łokciami. Ka dołomany letnie uży- 
wają materyj jedwabnych i atłasu, na zi- 
mowe — sukna i aksamitu. U Janczarów 
był to ubiór od parady, używany wtedy, 
kiedy nie chodzili na wojnę. "Wyraz ten 
przeszedł do kilku języków europejskich, 
a między nimi do francuskiego, oznacza- 
jąc spencer huzarów węgierskich. W re- 
jestrze wydatków kr. Zygmunta Augusta 
znajdujemy „dołomy husarskie". Piotr 
Kochanowski pisze: 

Zwierzchnią dotomę, którą miał na zbroi, 
Poklóto na nim, £c za oic nie atoi. 

Paszkowski w , Dziejach tureckich" 

(1615 r.) powiada: „Wszyscy tam noszą 
długie dołomany aż do kostek". W innej 
książce z XVI wieku czytamy: „Dziś co 
kurta to dołoman, co chłop to dragan". 

D. 0. M. Trzy te htery, kładzione nie- 
kiedy na kościołach, a powszechnie na na- 
grobkach chrześcijańskich, są inicjałami 
trzech wyrazów łacińskich: Deo Optimo 
Maximo (Bogu Najlepszemu, Największe- 
mu), lub, jak chcą niektórzy: Dotfius om- 
niutn mortalium (Dom wszystkich śmier- 
telników). Oczywiście w pierwszem znacze- 
niu odnosi się do kościołów, w drugiem do 
nagrobków. Zwyczaj ten sięga czasów po- 
gańskiego Rzymu, w którym już litery 
podobne kładziono jako inicjały dedyka- 
cyi na świątyniach Jowisza, na grobow- 
cach zaś: D. M. lub D. M. S. 

Dom, wyraz rdzennie polski i słowiań- 
ski, a jak jest starożytnym, to dowodzi to, 
że już w sanskrycie brzmi damas, pan do- 
mu czyli gospodarz zowie się dampatis, w 
języka zendzkim czyli staroperskim dema 
znaczy mieszkanie, po łacinie domus, po 
staro^owiańsku dom, po litewsku namas, 
po grecku doma. Jakkolwiek Długosz, 
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żyjący w wieku XV, byl już bardzo od 
czasów pierwotnej Polski oddalonym, nie- 
mniej przeto niektóre świadectwa jego za- 
sługują na uwagę, bo powtarzai tradycje, 
które przed epoką drukowanego alowa 
przechowywano daleko koaserwatywniej, 
niż w czasach późniejszych, i korzystał z 
wielu dawnych żród^ piśmiennych, które 
dla następców jego zaginęły na zawsze. 
Otóż Długosz powiada, że Polacy ,w cza- 
sach pierwotnych {t. 
j, przedhistorycznych) 
chaty poszywając sło- 
mą i legając na gołej 
ziemi, zamożni w byd- 
ło i zboże, wszelkie 
sprzęty zbytkowe mie- 
li w pogardzie" . Ponie- 
waż cały kraj porosły 
byl lasami, budowano 
więc domy wyłącznie 
z kloców nieociosa- 
nych, w czworobok a- 
łożonych, pozacina- 
nych w ten sposób na 
węgłach, żeby bokami 
przylegały do siebie i 
ściana st^a warownie. 
Grdy po przedhistory- 
cznej epoce nastąpiła 
w Polsce pięciowieko- 
wa doba panowania ro- 
dziny Piastów, przy 
wszystkich znaczniej- 
szych ich zamkach czy- 
li grodach pobudowa- 
ły się w tej epoce miasta. Że zaś zamki do 
XIV wieku czyli czasów Kazimierza Wiel- 
kiego były w Polsce prawie wszystkie dre- 
wniane i tylko wałami z ziemi i głazów i 
ostrok(^ami dębowymi warowne, więc o- 
czywiście i miasta były z drzewa budowa- 
ne. Musiała jednak zachodzić ogromna 
różnica pomiędzy domami wiejskimi a 
miejskimi. Bo gdy ziemianie, tak możni, 
jak ubodzy, zrośli życiem w tmdach obo- 



zowych i łowieckich, wszystko, co doty- 
czyło wygody, mieli w pogardzie, a o za- 
możności ich dawały świadectwo nie pro- 
ste budynki, ale liczne stada koni, bydła, 
chlewni, psów myśliwskich, zapasy futer 
i t. p., to kupiec lub rzemieślnik miesz- 
czański okazywał przede w szystkiem swo- 
je znaczenie i dostatek za pomocą powierz- 
chowności domu, w którym mieszkał. To 
też Długosz w swoich „Dziejach" powia- 



Fig. 1. Stare domj w Wiśniczu. 

da, że już za Bolesława Ki-zy woustego r. 
1125 pożar, przypadkowo wszczęty w Kra- 
kowie, zniszczył miasto całe, wielu gma- 
chami drewnianymi wprawdzie, lecz ozdo- 
bnymi zabudowane. Że takie drewniane 
ale ozdobne budynki po miastach piastow- 
skich nie pozostały bez silnego wpływu na 
budownictwo wiejskie, to nie ulega wąt- 
phwośei i że za doby jagiellońskiej dre- 
wniano dwory wiejskie możniejszej szla- 
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chty posiadały już w cfUej Polsce pewne 
wspólne cechy stylowe bndownictwa mie- 
szczańsko- szlacheckiego, to więcej, niż pe- 
wna. Od czasów osiadania w miastach 
niemców i od doby Kazimierza W., więk- 
sze miasta polskie zaczęły nią murować, ale 
mniejsze pozostf^y do w. XIX drewniane, 
a to głównie z powodu taniości drzewa i 
drogośei dobrej cegły, jak również i tej o- 
koliczności, że w mniejszych miasteczkach 



Fig. 2. Stare domy w Wiśniczu. 

nigdy żywioł niemiecki nie zapanował nad 
słowiańskim, tradycyjnie rozmiłowanym 
w kleceniu mieszkań z drzewa. Bezimien- 
ny autor bardzo rzadkiej dziś książeczki 
„Krótka nauka budownicza", wydanej w 
Krakowie r. 1G59, prayganiając powszech- 
nemu zwyczajowi po wsiach budowania z 
drzewa, pisze: ,Co bowiem łacniejszego 
jako szopę postawić, słomą pokryć i przy 
niej piec_z surowej cegły, który się sam 



potym wypali. A takie jest niedbalstwo w 
tym polskie, że nigdzie tylko przy mieś- 
cie, i to wielkim cegły nie dostaniesz jak 
rzeczy drogiej i kosztownej. I z tegoć nie- 
dbalstwa pochodzi, że tak rzadkie mury w 
Polszczę i komin z gruntu murowany zwła- 
szcza gdzie kamienia niemasz, jest tak 
wielkiej wagi, jak colossus w Rzymie albo 
Pyramis Egipska". Jeżeli ozdobne budo- 
wnictwo drewniane głównych miast doby 
piastowskiej dało początek dziś już zagi- 
nionemu stylowi polskiemu, którego tyl- 
ko nieliczne szczątki oglądaliśmy w po- 
staci dawnych domów w "Wiśnicza (Fig. 
1, 2, 3), Muszynie {Fig. 4), Piotrkowie, 
kilku gospod, kościółków, dzwonnic, dwo- 
rów, chat góralskich i bóżnic (np. w Na- 
sielsku, Zabludowiu, "Wołpie, Jurborgu, 
Pohre by sz czach, Jabłonowie} — to w stro- 
nach nad nie mens kich zupełnie inne pano- 
wały stosunki. To, co Długosz pisał o pro- 
stocie mieszkań w pierwotnej Polsce, mógł 
w wieku XV sam jeszcze widzieć na Żmu- 
dzi. Mówi bowiem, że „Żmudzini w owych 
czasach {nawrócenia się około r. 1413 na 
wiarę chrześcijańską) dzicy i nieokrzesani, 
barbarzyńską tchnęli srogośeią. Nie mieli 
oni żadnych porządnych domów ani mie- 
szkań, ale w lichych mieścili się chatach. 
Chaty, klecone z drzewa i słomy, szersze 
od spodu, coraz bardziej zwężające się u 
góry, podobne były do niższej części okrę- 
tu; u szczytu miały otwór, którędy górą 
wchodziło światło. Pod tem okienkiem pa- 
lili ognisko i gotowali sobie strawę, ogrze- 
wając się zarazem od zimna, które w tym 
kraju większą część roku panuje. W ta- 
kich chałupkach mieszkali z żonami, dzie- 
ćmi, czeladzią, chowając w nich razem by- 
dło, trzodę, zboże i wszystek sprzęt domo- 
wy. Nie znali innych domów, izb godow- 
niczych, pałaców, spiżami, komnat ani 
stajen". Od tego ogólno-krajowego tła 
chat leśnych, w których mieszkał naród 
żmudzki a niewątpliwie z małą różnicą 
i litewski, jakąż odrębnością uderzać mu- 
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siali^ główne miasta tego kraju, jak WU- I 
HO i Kowno, gdzie spotykamy wzniesione 



nie, które le2i^o na nbitym szlaku najaz- 
dów krzyżackich na Litwę, a bywaJo aie- 



Fig. 3. Stare domy w Wiśniczu. 



w tejże dobie takie arcydzieła stylu cegla- 
no-gotyckiego, jak np. kościot św. Anny 
w "Wilnie lub dom gotycki w Kownie, na- 
zywany w nowszych czasacli świątynia 
Perkuna, którego ry- 
sunek podajemy (Fig. 
5), Że dom ten nie byt 
nigdy świątynią po- 
gańską, nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości. 
Najprzód dla tego, że 
w historyinieprzeeho- 
w^asiężadnawzmian- 
ka, aby Litwini posia- 
dali świątynie dla 
swych bogów murowa- 
ne. Dzieje litewskiego 
Romnowe są mniej 
więcej znane. Przeno- 
szono ten przybytek 
świętości pogańskich z 
miejsca na miejsce 
przed nieprzyjacielem, 
ale niema żadnej wskazówki, by Romno- 
we kiedykolwiek znajdowało się w Kow- 



raz i chwUowem siedliskiem krzyżaków. 
Któżby więc tam dobrowolnie umieszczał 
swe bogi? Przed najazdami zaA Krzyża- 
ków stylu takiego nie znano nad Balty- 



Fig. 4. Stare domy w MuRzyDie. 



kiem. Zresztą świętości pogańskie praskie 
i litewskie wystawiano nie w murach, ale 
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pod gołetn niebem w lasach, jak to np. by- 
ło także w obyczaju Słowian nadbałtyc- 
kich w Arkonie. Michał Baliński powia- 
da, że najstarsze budowle murowane w 
Kownie (a było takich domów i więcej) 
odnieść należy dopiero do chrześcijańskich 
już czasów "Witolda; budowę zaś gotycką 
przy ulicy, wiodącej do Niemna, odnosi u- 



Dom gotycki w Konnie, znany • 
nią PerkuDa>. 



Tiąty- 



czony ten badacz dziejów Litwy do wieku 
XIV lub XV. Kowno, położone przy po- 
łączeniu się dwuch największych spław- 
nych rzek litewskich, Niemna z Wilją, by- 
ło w wieku XV najhandlowniejszem mia- 
stem na Litwie i siedliskiem faktoryi za- 
granicznych czyli ajentur kupieckich Eu- 
ropy zachodniej. Odzie więc mieszkali za- 



możni kupcy i mieszczanie, tam towarzy- 
szyć im musiał zbytek i okazałość domu, 
a czyż jest co naturalniejszego, jak to, że 
kupiec postawił taki dom sobie w ulicy, 
wiodącej do Niemna, na którego brzegu 
ześrodkowywał się ruch handlowy. To sa^ 
mo widzimy i w Kazimierzu nad Wisłą, w 
którym koncentrował się cały ruch han- 
dlowy żyznej ziemi lubelskiej. Bogaci ku- 
pcy posiadali nad Wisłą liczne spichrze 
murowane i składy towarów, świecące do- 
tąd na tle zielonych stoków nadbrzeżnych 
swemi zwaliskami, a w rynku posiadali 
dcimy, uderzające dotąd zewnętrzną ozdo- 
bnością. Byli tu mieszczanie, którzy sami 
wznosili piękne kościoły Bogu na chwałę, 
a sobie domy na chwE^ę własną. Że jed- 
nak było to już nie w wieku XV lecz XVI, 
więc domy ich należą do epoki nie gotyc- 
kiej, ale renesansu (Fig. 6). Jak wyglądał 
dom zwykły, który jednak stał się bardzo 
pamiątkowym, bo zamieszkiwał go w wie- 
ku XV na Wawelu Jan Długosz, znako- 
mity dziejopis polski i nauczyciel synów 
kr. Kazimierza Jagiellończyka, przedsta- 
wia dołączony tu rysunek {Fig. 7). Jak 
domy budowano w wieku XVI, ciekawe 
niektóre szczegóły zawiera „Księga wy- 
datków na budowania w zamku niepoło- 
mickim w r. 1568" (streszczona przez prof. 
Łnszczkiewicza w „Sprawozdaniach Ko- 
misyi do badania historyi sztuki w Pol- 
sce"). Królowie polscy dwie mieli letnie 
rezydencje pod Krakowem: w Łobzowie i 
Niepołomicach, obie już za Kazimierza 
Wielkiego istniejące. Niepolomicka, na- 
zywana zamkiem, obszerna budowaw kwa- 
drat, z dziedzińcem prostokątnym w po- 
środku, otoczonym z trzech stron galerja- 
mi arkadowanemi. Zniesiono u niej nie- 
zbyt dawno wyższe piętro, tak że dziś jest 
jednopiętrową, liczne jednak sale sklepio- 
ne na dole i piętrze wzbudzają dotąd cie- 
kawość turysty. Księga rachunków o bu- 
dowaniachwtym zamkn, r, 1568 przedsię- 
branych, rozdzielona jest na roboty: mu- 
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rarskie, ciesielskie, kowalskie, oraz wy- 
datki na materjaly, na pomocników, fur- 
manki i t. d. Z wykazów tych widać, że 
była to restauracja części południowej i 
zachodniej, a robotą nową były ganki 
przez dwa piętra z gruntu wyprowadzone. 
W opisie dokonanych prac oiekawem jest 
rozróżnienie nazw lokalności aa: „''s'*}'! 
pokoje, gmacby, komnaty, alkierze, sale". 
Nazwa „piętro" odpowiada w rachunkach 
pojęciu pułapu, podło- 
gi, belkowania. Piętro 
zaś w znaczeniu dzi- 



siejszem zowie się 
.gmachem", jest więc 
gmach średni i wierz* 
chni, t. j, piętro 1-sze i 
2-gie. Rękopis daje 
nam wiadomość o roz- 
miarach pokoi — mają 
one zwykle około 12 
łokci długości i podo- 
bną szerokość. Okna i 
odrzwia budują się 
wszędzie z kamienia 
bi&tego pińczowskiego 
lub busko wskiego,pier- 
wsze do 3Vs a drugie 
do 4'/t łokcia wysokie, 
węgary obu bywają 
gzymsowane i lasko- 
wane, acbronijewgó- 
rze gzyms poziomy, 
tak zwany tutaj „kamzatns" z .paciorka- 
mi" (perełkami), zębami (jonlcka właści- 
wość) i rzeźbami. W kaidem oknie mie- 
szczą się siedzenia kamienne, tak zw. „ge- 
zesa". Posadzki kładzione są z cegły szli- 
fowanej, a pułapy mają belki gładkie (pię- 
tra gładkie) albo zamsowane z nagłówka- 
mi rzeźbionymi, a zapełnione tarcicami 
gzymsowanemi (kasetony). Piece z kafli 
polewanych mają rozmiary bardzo znacz- 
ne i zwane są ^skliane piece". Z pod po- 
sadzki kuchni zbudowany był kanał skle- 
piony, do odprowadzania nieczystości da- 



leko po za zamek nużący, tak obszerny, 
że w nim człowiek „może z miotłą chodzić 
i zamiatać". W zimie roku 1568 murarze 
przygotowują kamienne progi do scho- 
dów kręconych, wiodących od miejsca po- 
trzebnego (latryny) przy sadzawkach zmu- 
rowanego i zasklepionego, do pokoi na 
piętrze. O jednym z pułapów tak czyta- 
my: „Piętro zamsowane z nagłówkami, 
forstAmi na 12 łokci długie, a szerokie na 



Fig. 6. Domf w wieku Wl n Kazimi^iu nad Wittlif. 



12 łokci, urobione i położone do komnaty, 
wedle izby w której jest slostram modrze- 
wiowy"... Tak poważny badacz, jak prof. 
Łuszczki ewicz, wyraża zdanie, że powyż- 
szy „rękopis zachowi^ nam wzór dobrego 
gospodarstwa powierzonemi pieniędzmi i 
skrupulatność godną uznania w zanoto- 
waniu prąci wydatków". W rachunkach 
tych mamy podane ceny wszystkich ro- 
bót i materjałów, i tak: górnikowi, który 
ułamał kamienia kwadratowego w górze 
dobczyckiej sztuk 128 po groszy (srebr- 
nych) 7 i denarów 9, a furmanom dobczyc- 
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kim, którzy wozili ten kamień od góry 
dobczjckiej do zamka nlepolomickiego, 
od każdej z tych 128 sztak po groszy VS. 
Za 17 sztuk kamienia białego buskowskie- 
go po groszy 40 i za 20 sztuk kamienia 
białego pińczowskiego po gr, 48, z któ- 
rych to kamieni murarze robili odrzwia, 
okna i kominki. Za 7 wozów żelaza z ku- 
źnic Niwickich po florenów 2 i za 200 kop 
gontów po groszy 3 kopa. Od wypalenia 



Fig. 7. Dom, w itiiytn mieezlat w Krakowie Jan Dlu^pez. 



4 pieców cegły i wapna strycharzowi nie- 
polomiekiemu po tior. 10 gr. 24. Służebni- 
kowi, który przez całe lato jeździł i kupo- 
wri kamień z Pińczowa, Buskowa, Dob- 
czyc i Kazimierza, drzewo i tarcice za Kę- 
ty ku Szląsku, także po żelazo, gwoździe, 
gonty, ankry i inne potrzeby i furmany 
jednał (umawiać), flor. 10. Starszy mu- 
rarz brał dziennie groszy ówczesnych 5, a 
towarzysze {czeladnicy)po groszy 3, Garn- 
carz niepdtomicki za piec szklony (pole- 
wany) w łaźni, na 8 łokci wysoki a 4 sze- 



roki, flor. 2 gr. 15. Tokarz za utoczenie 
180 balassów dębowych po 2 łokcie dło- 
gich i po 7i łokcia grubości w miąższu o- 
krągło utoczonych po groszy 3 i denarów 
9 za jeden. Stolarzom niepotomickim, 
którzy tramów dębowych zamsowanych 
26, po 12 łokci długich, na poręcze do gan- 
ków urobili i laskowanie w nich wyrzynali 
i gterowali te tramy do kamzamsów ka- 
miennych kwadratowych, każdy tram z 
osobna po groszy 20. 
Murarzowi Stanisła- 
wowi Baranowi, mie- 
szczaninowi z Kazi- 
mierza, który potyn- 
kowat pokoje na dole, 
na pierwszym i wtó- 
rym ganku, oraz w 
gmachach na południe 
słońca (czyli na obu 
piętrach w połaci po- 
łudniowej), florenów 
dwieście. Służebni- 
kowi Wawrzyńcowi 
Krzywańskiemu, któ- 
ry robotników pilnuje 
i materją (materjały) 
kupuje, na 6 łokci su- 
kna po fl. 1 i za suche 
dni i t. d. zasłużonego 
myta po fl. 3. Dziewię- 
ciu cieślom, którzy 
zbudowali mnichy (w 
upustach) do czterech 
sadzawek wedle zamku i do stawu „wężo- 
wego" i , starego", do których wprawili 
regle i inne potrzeby, starszemu za 6 dni 
po groszy 6, topornemu za 6 dni po gro- 
szy 3 den. 9, a siekiernym, których było 7, 
za 6 dni po groszy 3. U pisarzy polskich 
wieku XVI znajdujemy różne wzmianki 
o domach i mieszkaniach owoczesnych. 
Górnicki np. opowiada, jak biskupMacie- 
jowski, otrzymawszy listy od króla, poszedł 
„dla odprawy ich do kownaty, bo ta roz- 
mowa na sali była". Widocznera jest z te- 
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go, że panowie i biskupi zwykle udzielali 
audjencję w sali, a ,dla odprawy", t. j. na- 
pisania odpowiedzi na Hsty, udawali się 
do swego gabinetu, który zwrf się ,kow- 
natą". Marcin Kromer pisze w tej samej 
epoce, że „miastom 
z nakomitszy m polskim 
nic do okazałości nie 
brakuje. W dawnych 
czasach, gdy kupcy 
niemieccy, w nich osie- 
dleni, poczęli strojnie 
z cegły i dachówki 
wznosić swe mieszka- 
nia, za ich przykładem 
Polacy dzisiejsi stara- 
ją się nietylko w mia- 
stach, lecz i po wios- 
kach o mieszkania o- 
kazalsze, ku czemu 
kunszt i praca włos- 
kich rzemieślników u- 
łatwienie im czyni. 
Przez większą część 
roku, nieci się ogień w 
piecach na całej Pol- 
sce, wyjąwszy Kaszn- 
bję i część Prus, gdzie 
wieśniacy podczas zi- 
my nanieciwszy wśród 
domu ognisko, żyją z 
trzodami, bydłem iin- 
nomi zwierzęty i ptac- 
twem domowem wśród 
zaraźliwej woni i dy- 
mu. Tenże obyczaj 
trwa na Żmudzi i w in- 
nych prowincjach na 
północ posuniętych. Fig- B- 

Piece wieśniacze, zwy- 
kle dymne i bez kominów, służą krom o- 
grzewania mieszkań do warzenia pokar- 
mów i pieczenia chleba, a domy ich p^ne 
są gęsi, kaczek, kur, owiec, kóz, cieląt i 
prosiąt, dla uchronienia ich od mrozu". 
W archiwum, posiadanem przez opraco- 

Encyklopedia tiaropolska, lom II. 



M. 17 

wującego niniejszą Encyklopedję, znajdu- 
je się ,Rewersał z Inwentarza imienia 
Górskiego (majątku Góry pod Wilnem), 
którym Krzysztof Pszonka, słaga Jego 
Mci pana Młodziejowskiego, podskarbie- 



go nadwornego kor., podał szlachetnemu 
panu Krzysztofowi Clabouowi, Starszemu 
nad muzyką króla Jego Mości (Stefana 
Batorego), dnia 20 Aprilisa roku Pańskie- 
go 1584". Znajdujące sięwtym dokumen- 
cie opisy: dworu, swirna, piwnicy, browa- 
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ru, staików domowych i t, p. przytoczy- 
my pod właściwymi wyrazami, tutaj zaś 
podamy to, co znajduje się pod wyrazami 
„dom drugi pod sadem", oraz „kamienica 



Fig, 0. Dawne domy z podi 



W WilDie". Otóż „Do tego domu drzwi ua 
zawiasach, w którym domu dwie izbie. 
Pierwsza izba, na wschód słońca, do 
niey drzwi na zawiasach z zaszczepką. 
Błou (okien) w niey w ołowie trzy. Okien- 
nic także trzy. Stoły na zawiasach dwa, 
ieden dębowy, a drugi sosnowy. Ławy w 
około. Piec polewany. Komin murowany. 
Komora z teyże izby, do niey drzwi na za- 
wiasach z wrzeciądzem y skoblem. Łóżko 
w teyże komorze. Listwa iedna. Drzwi 
do sadu z teyże komory na zawiasach y 
okiennica z zaszczepką. Druga izba 
przeciw tey izbie. Piec nowy polewany. 
Komin murowany. Okien trzy z błonami 
płóciennymi. "W sieni komin murowany. 
Okna na dwór z okiennicami, Szafawtey- 
że sieni do chowania mleczna, na zawia- 
sach z wrzeciądzem. Drzwi do sadu z tey- 
że sieni na zawiasach. Dom ten pobity no- 
wymi gątami". „Spisanie kamieni- 
ce, która leży na zamkowej ulicy 
w Wilnie, przeciw kościołowi ś. 
Jana, która przynależy do Gór. Naprzód 
z ulice do piwnice drzwi składane, któ- 
rych się jedna połowica za temi drzwiami, 



drogie drzwi na zawiasach z wrzeciądzem 
y skoblem, zehód do tey piwnice zły. W 
tey piwnicy okno na ulicę, w niem krata 
żelazna y okiennica na zawiasach z za- 
szczepkami. Z feyżo 
piwnice na prawej i-ę- 
ce świotłeczka, w niey 
drzwi na zawiasach z 
klamką. Okno na uli- 
cę sklane, szyby speł- 
na. Okiennica na za- 
wiasach. Piec prosty. 
Pokład (podłoga) drze- 
wiany zły. Druga pi- 
wniczka z teyże piw- 
nice. U niey drzwi ua 
zawiasach. Okno w 
niom małe z kratą że- 
lazną. A taż wszystka 
z podia od Hannatole- 
ra zapsowana tranzitem, z którego pluga- 
stwa wszystkie tam cieką. Trzecia piwni- 
ca z teyże piwniczki, drzwi na zawiasach 
z wrzeciądzem y skoblem. "W niey okno 



I Piotrkowie trybunalskim 



Fig. 10. Dawne domy na podcieniach w Piotr- 
kowie trybun aUkiin. 

bez kraty, a także yako y wtóra z podia 
zaplugawiona. Komora podle tey piw- 
nice pod sklepem (t. j. sklepiona) pusta. 
Z ulice do kamienice drzwi na zawiasach. 
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przed któremi wschodek mały, za temi 
drzwiami sień, w tey sieni okien dwie. W 
iednym oknie dobra krata, w drugim ze- 
psowana na poły. Kuchenka nieprawie 
dobra dylami zagrodzona. Świetlica z 
teyże sieni. Okien w 
niey trzy. Błon skla- 
nycłi także trzy .W tym 
oknie, co z ulice, krata 
Żelazna z okiennicą. 
Piec polewany. Ława 
przy murze. Listwy 
dwie. Sklep z teyże iz- 
by. Drzwi na zawia- 
sach. Zamekodwu ry- 
glach. Okno w tymże 
sklepie z błoną sklaną 
y z kratą,. Sklep drugi 
mały z tegoż sklepu. 
Drzwi do niego żelaz- ■ 
ne na zawiasach y o- Fic li 

kienko z kratą. Zasie 
z sieni drzwi drugie do 
drugiey sionki na za- 
wiasach, z wielkiemi 
wrzeciądzami. Z tey 
sionki drzwi do sklepu 
złotniczego.Wtym 
sklepie piec prosty no- 
wy. Okno wielkie na 
ulicę, do niego okien- 
nica na zawiasach. Z 
tey sieni wrota na po- 
dwórze na wielkich za- 
wiasach, skobl wielki 
wmurowany. Po pra- 
wey ręce sklep, do nie- 
go drzwi jedne żelaz- 
ne, drugie drzewiane, 
oboie na zawiasach z 
wnętrznemi zanikami. W srzedniej sieni 
wschód na górę zły. Drzwi na wschodzie 
z zawiasami zle. Komórek na górze trzy 
pustych. Błon w żadney niemasz komo- 
rze. Świetlica wielka na ulicę, w niey drzwi 
na zawiasach z wnętrznym zamkiem nie- 



dobrym. Okien pięć z kratami żelaznemi, 
ale w yeduey kracie niemasz czterech prę- 
tów a zaś w drugiej pól kraty niedostaie. 
Piec zły polewany, P o 1 a p do połowice 
więtszey zgniła, aż halkami podparto. 



Ostatnie stare domy na KleparKU. 



Fig. 12. Ostatni i 
skiej, oznaczony nT 



Wareiftwie Btaropolski dworek przy ul. Manzalkow- 
hypoteGznyin 13T9, a przed zburzeoiem i 
wym czyli policyjnym 55. 



Fundament (posadzka) cegłą położony zły. 
Ławy dwie. Z wielkiey izby idąc, po lewey 
ręce iedne drzwi żelazne, drugie drzewia- 
ne do sionki. Kuchnia w tey sionce. Iz- 
debka z niey na ulicę. Błoa niemasz. Piec 
prosty zly. Izdebka druga naprzeciw, do 
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niey drzwi na zawiasach z zanikiem wnę- 
trznym, okien dwie sklanych dobrych. 
Piec stary polewany. Piętra (t. j. belko- 
wania i podłogi) wszędy zte po wszyst- 
kiey kamienicy". Ze stolicy "Wielk, Księ- 
stwa Litewskiego przeniesiemy się teraz 
do Piotrkowa trybunalskiego w Koronie, 
z którego podajemy rysunek dworku i 
wmurowanej w jego ścianę marmurowej 
tablicy (Fig, 8). Historję tego dworku o- 
pisał p. Edm. Dylewski w .Tygodniku 
ilustr," (r. 1884 nr. 72), i z niej podajemy 



Fig. 13. Typoir; / łat dawniejszych dom ekonomski 



tu kilka szczegółów. Zygmunt III, pra- 
gnąc wynagrodzić wierne usługi jakiegoś 
Stanisława Szydłowskiego, szlachcica z 
piotrkowskiego, postanowił przywilejem z 
20 marca 1590 r. posiadany przez niego 
dworek w Piotrkowie na wieczne czasy 
od jurysdykcyi miasta wyłączyć, a pod 
prawo i swobodę ziemską oddać, czyli po- 
prostu od wszelkich powinności, podatków 
i ciężarów miejskich uwolnić. Później za 
Jana Kazimierza dworek przeszedł w in- 
ne ręce i został przebudowany tak, jak 
nasz rysunek go przedstawia, zachowując 
charakterystyczne a odwieczne położenie 
domów miasteczkowych i wiejskich szczy- 



tem a nie frontem do uUcy. Królowie na- 
stępni przywilej Zygmunta III potwier- 
dzali, więc któryś z właścicieli pod koniec 
panowania Augusta HI wmurował tabli- 
cę z napisem; „Ten dworek przywilejami 
Najjaśniejszych królów Zygmunta III i 
Jana Kazimierza A. 1590, a przez Najjaś- 
niejszego Augusta III-go A. 1752 aprobo- 
wanemi, tudzież konstytucją A. 1664 
ztwierdzony od wszelkich podatków i exof- 
ficiów libertowany". 

W. K. M. K. 

Z tej samej epoki 
Piotrków posiadał je- 
szcze w pierwszej po- 
łowie XIX wieku wie- 
le ozdobnych domów 
drewnianych, którycłi 
tu dwa rysunki poda- 
jemy {Fig. 9 i 10), Po 
tych następują naj - 
starsze dworki muro- 
wane parterowe, jakie 
się dochowały na Kle- 
parzu, przedmieściu 
Krakowa(Fig. 11). 0- 
statni typowy dworek 
w Warszawie (Fig. 12), 
rozebrany około roku 
1 Ukrainie. 1890, stał przy ulicy 

Marszałkowskiej na 
poset-yi zwanej Bieliny, zbudowany za cza- 
sów kr. Augusta III, niewątpUwie przez 
Franciszka Bielińskiego, słynnego mar- 
szałka wiel. koronnego, od którego rezy- 
dencyi i ulica zwana Bieliny na Marszał- 
kowską przemieniona została. Po zburze- 
niii tego dworku, zbudowano w jego miej- 
scu dwa czteropiętrowe domy, wprost któ- 
rych stan^ następnie olbrzymi gmach 
Rossja. Ponieważ pod wyrazem „dwór" 
pomieszczony będzie w Encyklopedyi ni- 
niejszej oddzielny rozdziałodworach wiej- 
skich, na tom więc miejscu, gdy mowa o 
„domu", podajemy także typowe rysunki 
domów wiejskich, a mianowicie: domek 
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manek". Jako wyraz, jest złożonym i oz< 
nacza dosłownie: rad-doma, czyli do domu 
rad. 

Dominikanie w Polsce. Gdy iw. Dorni- 

etnograficzDeiu „Wi^a" znajduje się dość j nik w w. XIII nauczał w Rzymie, przy- 



ekonomski na Ukrainie (Fig. 13) i dom za- 
możnego włościanina we wsi Rzepinie 
(Fig. 14) z okolicy gór Świętokrzyskich. 
W wydawanem w Warszawie czasopiśmie 



bogaty materjal do monografii domu i 
chaty polskiej pod względem fizycznym. 
Aby ułatwić pracownikom naukowym ko- 
rzystanie z tego materjału, podajemy tu 
wskazówkę czyli wyciąg z pierwszych 11 
tomów, gdzie go szu- 
kać tain należy: w to- 
mie n str. 194, 3Gb, 
614 i 838; w tomie m 
str. 211, 660 i 887; w 
tomie IV str. 197, 446 
i 884; wtórnie V str. 
161, 428, 647 i 907; w 
tomie VI str. 426, 671 
i 919; w tomie VII str. 
169, 383i748;wtoraie 
VIII str. 144, 358 i 
806; w tomie IX str. 
127, 402 i 593; w tomie 
Xstr. 131, 349, 600 i 
845; w tomie XI str. 
111,343,5351899. 
Domarad, choroba z 

tęsknoty za domera, ro- 
dziną lub krajem, no- 
stalgja. Perzyński w 
starej książeczce „Le- 
karz wiejski" pisze: 
„Choroba, najczęściej 
się żołnierzom gwał- 
tem branym i w cudze 
kraje zaprowadzonym 
przytrafiająca, którzy tęskniąc do swej oj- 
czyzny na domarad durnieją". "Wyraz 
jest bardzo dawny, bo spotykamy go już 
jako nazwę człowieka „Domarad^ w roku 
1211, „Domerad" w r. 1233, „Domorad" 
w r, 1251, wreszcie w skróceniu „Domrat". 
W formie zdrobniałej nazwy crfowieka 
używano „Domanek", jak to wyraźnie po- 
daje Długosz, pisząc: „Domarat vel Do- 



był tam Iwo Odrowąż, biskup krakowski, 
(z kilku kapłanami polskimi, między któ- 
rymi było dwuch jego synowców: Jacek, 
kanonik krakowski i Czesław, kan. sando- 
mierski) i usilnie prosił św. Dominika, aby 



dał mu do Polski kilku swoich zakonni- 
ków. Na to odpowiedział święty, że było- 
by lepiej w orszaku biskupim poszukać o- 
chotników do zakonu. Jakoż natychmiast 
Jacek i Czesław Odrowążowio, przyjęli 
habit z rąk Dominika w kościele św. Sabi- 
ny, gdzie stare malowidło na ścianie do- 
tąd przedstawia ten wypadek. Z nimi wstą- 
piło do zakonu dwuch innych towarzy- 
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szów podróży: Henryk morawczyk i Her- 
man niemiec. Po jednorocznym nowicja- 
cie mistrz odesłał biskupowi drobną dru- 
żynę młodych apostołów pod przewodnic- 
twem Jacka do Krakowa, gdzie z radością 
powitani, otrzymali na mieszkanie domek 
drewniany przy kościele św. Trójcy. Było 
ło to w r. 1220, od którego zaczynają się 
w Polsce dzieje zakonu dominikańskiego, 
ozdobione już w samem ich zaraniu sze- 
regiem szlachetnych dziel aw. Jacka. R. 
1223 biskup Iwon wobec księcia Leszka 
Białego, całego duchowieństwa krakow- 
skiego i tłumów ludu odd^ Jackowi i je- 
go towarzyszom kościół św. Trójcy z kla- 
sztorem przy nim zbudowanym, jako pier- 
wsze gniazdo rodziny dominikańskiej w 
Polsce. "Wkrótce potem Cze^aw z 2-ma 
towarzyszami poszedł na Szląsk, do Mora- 
wii, Czech i Saksonii, gdzie wśród ludno- 
ści słowiańskiej pozakładał liczne klaszto- 
ry, Jacek znowu z 3-ma towarzyszami u- 
da^ się na północ, gdzie założył klasztor 
gdański i następnie apostołował wLitwie, 
Szweeyi, Norwegii i Danii. Szybkie wzra- 
stanie liczby klasztorów spowodowało, że 
na kapitule, odbytej w Paryżu r. 1226 lub 
1228, do ośmiu istniejących już w Euro- 
pie prowincyj dominikańskich dołączono 
dziewiątą polską, obejmującą Polskę, Cze- 
chy i Morawję, której pierwszym prowin- 
cjałem został Św. Jacek, W tychże cza- 
sach dominikanin Witus, spowiednik Bo- 
le^awa Wstydliwego, został mianowany 
biskupem nawracającej się Litwy. Wybo- 
ry prowincjałów odbywały się z początku 
w Czechach, dopiero r. 1287 zebrano pier- 
wszą kapitułę w Sandomierzu. Na kapi- 
tule dominikańskiej 1301 roku w Kolonii, 
stosownie do życzenia klasztorów polskich, 
prowincja polska została rozdzielona na 
dwie, z których jedna obejmowała ziemie 
korony polskiej, a druga, czeska, Czechy 
z Morawją. Atoli w r. 1305 znowu obie 
prowincje połączone w jedną zostały. Mi- 
sje dominikańskie tyle zdziałamy na Kusi, 



że r, 1321 papież wznowił biskupstwo ki- 
jowskie i powierzył je Henrykowi z t«goż 
zakonu. Na Litwie upadło wprawdzie za- 
prowadzone biskupstwo, ale prace domi- 
nikanów polskich, połączone z wielkimi 
trudami i poświęceniami, nie ustały wtym 
kraju, a owocem ich było nawrócenie Ge- 
djmi na i rodziny książęcej, co jednak chci- 
wość Krzyżaków zniweczyła. Zapał do- 
minikanów—powiada ks. S. Chodyński^ 
był tak wielki, że go papież powściągać 
musiał, polecając jenerałowi zdolniejszych 
tylko na misje posyłać. Potem z Włady- 
sławem Jagiełłą wielu się udało za Nie- 
men i wspierało króla w nawracaniu Lit- 
wy. W owych to czasach nastąpił osta- 
teczny rozdział prowincyi dominikańskiej 
polskiej na dwie odrębne: polską i czeską. 
Wielu dominikanów, uprawiając nauki, 
uczynno swój zakon pożytecznym dla kra- 
ju i Kościoła. Wielu było spowiednikami 
królów, biskupów i po dworach pańskich, 
inni w obozach zachęcali do męstwa, a po- 
tem, jako świadkowie czynów rycerskich, 
opowiadaU przy nabożeństwach dzięk- 
czynnych z ambony waleczność wodzów i 
rycerstwa. Inni znowu przemawiali w cza- 
sie sejmów i trybunałów, zachęcając do 
miłości kraju i sprawiedliwości. W r. 1594: 
nastąpiła kanonizacja św, Jacka, a wkrót- 
wy podział prowincyi, Klasztoiy 



szląskie: wrocławski, 
ki wystarały się 
wincyi czeskiej i ut 



ś widni c- 

oddzielenie od pro- 

iworzyly kongregację 



szląską, która jednak po latach kilku zo- 
stała zniesioną. Siedm klasztorów czerwo- 

noruskich zażądało także utworzenia od- 
dzielnej prowincyi pod tytułem św. Jacka, 
która jednak wkrótce (r. 1601) zamienio- 
na została na wikarjat, a r. 1612 znowu 
przywrócona. Na kapitale w Rzymie r. 
1644 klasztory litewskie zapragnęły od- 
dzielną stanowić prowincję. Przychylono 
się do ich życzenia i tymczasowo utworzo- 
no kongregację litewską, a następna ka- 
pituła, odbyta r. 1647 w Walencyi, utwo- 
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rzyla prowincję na Litwie pod tytułem 
Św. Apiola stróża. Od tego czasu istniały 
w Polsce trzy prowincje dominikańskie: 
polska, powstała r. 1228, liczyła w roku 
1720 klasztorów 43 i klasztorów obserwan- 
tów 12, żeńskich klasztorów 10; ruska 
Św. Jacka, założona r. 1612, miała r. 1720 
klasztorów męskich 69, żeńskich 3; litew- 
ska św. Anioła Stróża utworzona r. 1647 
liczyła w r. 1818 klasztorów męskich 38 i 
żeński 1. Prowincja polska dzieliła 
się oa 6 wikarjatów: małopolski, wielko- 
polski, pruski, mazowiecki, lubelski i wo- 
łyński. Do r. 1705 był i wikarjat szląski. 
Klasztor krakowski mieścił w sobie archi- 
wum całej prowincyi polskiej. Niestety, 
archiwum to, obejmujące G-cio wiekowe 
dzieje zakonu w Polsce, zgin^o na zawsze 
w pożarze Krakowa r. 1850. Prowincja 
polska posiadana następujące klasztory: 1) 
Beh, założony r. 1394, zniesiony r. 1788; 
2) Bochnia, założony przez królową Jadwi- 
gę r. 1375, zniesiony r. 1777; 3) Borek,%h.- 
łożony r. 1684; 4) BrzeSć kujawski, zaiot. 
r. 1264, zniesiony w 6 wieków potem, r. 
1864; 5} Brzeić litewski, zał. około r. 1630; 
6) Chełmno, zał. r. 1228; 7) Cieszanów, za- 
łóż, około r. 1670, zniesiony r. 1788; 8} 
Czczewo, 2.bX. r. 1289; 9) DzikóTt), załóż. r. 
1676; 10) Gdańsk, zał. r. 1227, a zniesio- 
ny w wieku XIX; 11) Gidle, zał. r. 1616; 
12) Horodio, zał. około r. 1455, zniesiony 
r. 1783; 13) Hrubieszów, zał. r. 1416, znie- 
siony r. 1786; U] Jałowice-, zal. r. 1658; 15) 
Janów lubelski, zał. r. 1650, zniesiony r. 
1864; 1&) Janów podlaski, zał. r. 1602, znie- 
siony r. 1864; 17) Klimontów, zał. r. 1613; 
18) Kościan, 7.bX. t. 1410; 19) Koszcrski 
Kamień. zaL r. 1628; 20) Kozin, załóż. r. 
1738; 21) Kraków, zał. r. 1223; w kla.szto- 
rze tym mieszkał aw. Jacek i tu zwłoki je- 
go spoczywają; rozlegle i wspaniałe kruż- 
ganki mieściły wiele pomników znakomi- 
tych mężów. R. 1850 pożar zniszczył tę 
starożytną świątynię i klasztor wraz z bi- 
bljoteką, obejmującą wiele najrzadszych 



książek i rękopismów. Obecnie mury z 
gruzów podniesione zostały; 22} Krasno- 
bród, zał. r. 1673; 23) Lublin, zał. r. 1342 
przez Kazimierza W.; 24) Łańcut, zał. w 
wieku XVI, zniesiony r. 1820; 25) Łęczy- 
ca, zai. przez Kazimierza W. r. 1370; 26) 
Łowicz, zał. około r. 1400; 27) Łuck, fun- 
dował Władysław JagieUo, wraz z bra- 
tem Witoldem; klasztor ten mieścił nie- 
gdyś 50 zakonników, posiadł własną dru- 
karnię i bogatą bibljotekę; 28) Opatowiec, 
zal. r. 1282; 29) Oświęcim, zał. przez ksią- 
żąt oświęcimskich, zniesiony r. 1816; 30) 
Piotrków, zał. przez Kazimierza W., znie- 
siony r. 1864; 31) Płock, z^. r. 1231, miał 
dwa kościoły dominikańskie, jeden św. 
Dominika i Maryi Magd., fundacyi Kon- 
rada mazowieckiego, drugi św. Trójcy, 
oddany zakonowi przez ks. Aleksandrę 
mazowiecką, siostrę "Wład. Jagiełły; 32) 
Poznań, zał. r. 1231; 33) Przemyśl, załóż, 
jeszcze za życia św. Jacka w wieku XIII 
ze składek miejscowego ludu, miewał po 
30 zakonników, zniesiony r. 1786; 34) Ro- 
kszycka Wola czyK Niewiarków, z^oż. r. 
1698; 35) Sambor, zał. r. 1406, zniesiony 
r. 1788; 36) Sandomierz, zał. r. 1224 przez 
Adelajdę Domicellę i Leszka, dzieci Kazi- 
mierza Sprawiedl., wsławiony męczeń- 
stwem błog. Sadoka i jego braci. Domi- 
nikanie mieli tu i drugi klasztor, wysta- 
wiony jednocześnie przez Leszka Białego; 

37) Sieradz, zał. r. 1260, zniesiony r. 1864; 

38) Sochaczew, zai. około r. 1236; 39) Śro- 
da, zał. około r. 1420; 40) Toruń, zał. r. 
1263; 41) Warka, zał. r. 1279; 42) War- 
szawa, zał. r. 1603, posiadał bogatą bibljo- 
tekę, zniesiony r. 1864; dokładną historję 
klasztoru warszawskiego przy ul, Freta 
pomieszczono w „Zaproszenia na popis 
pubhczny uczniów szkoły wydziałowej ks. 
dominikanów" r. 1828; 43) Włodzimierz 
wołyński, zał. r. 1497; 44) Wronki, zał, r. 
1279; 45) Zofibórz, zał. r. 1710; 46) Żmi- 
gród, zał. około r. 1412; 47) Żnin, funda- 
cyi Jana Kotwiczą. Prowincja ruaka 
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Świętego Jacka, utworzona r, 1612, 
podzielona najprzód na trzy wtkarjaty 
czyli kontraty: ruską, podolską i po- 
kucką, w roku 1700 obejmowała sześć 
kontrat: lwowską, jezupolską, szklowską, 
pińską, mińską i kamieniecką; kapituły 
prowincjalne odbywida we Lwowie, no- 
wicjaty miała we Lwowie, Kamieńcu 
pod., Jezupolu, Kijowie, Szklowie, Laty- 
czowie i Smoleńsku. Klasztory we Lwo- 
wie i Podkamieniu przeznaczone zostały 
r. 1762 na skład archiwum całej prowin- 
cyi. Ostatnim prowincjałem ruskim, któ- 
ry jeździł na kapitułę do Rzymu i tam 
wj^yw przeważny na wybór jenerała ca- 
łego zakonu wywarł, był w r. 1777 Kazi- 
mierz "Wilamowski. Zmiana granic poli- 
tyczna, jaka nastąpiła wskutek pierwsze- 
go podziału Polski r. 1772, w pierwszych 
latach nie wywołała zmiany granic pro- 
wincyi dominikańskiej na Rasi, ale nie- 
bawem, gdy rząd aostrjacki zacz^ być 
nieprzyjaznym dta zakonów, wielu domi- 
nikanów opuściło Galicję, przenosząc się 
do Korony. Sam prowincjał Czajkowski 
przenió^ się za kordon polski, gdzie utwo- 
rzyła się nowa ruska prowincja, złożona z 
kontraty wołyńskiej (mającej klasztorów 
12), pińskiej (ki. 4), podolskiej (ki. 13), ki- 
jowskiej (ki. 4) i białoruskiej (ki. 8). Miała 
ta prowincja swego prowincjała i istniała 
od r. 1782 do 1813, w którym połączyła 
się z litewską. R. 1804 wezwano zakony 
dominikańskie w Galicyi do pracy w szko- 
łach publicznych, wskutek czego domini- 
kanie zobowiązali się utrzymywać wyższe 
szkoły we Lwowie i Żółkwi, a niższe w 
Podkamieniu i Tyśmienicy. Prowincja ru- 
ska, misjami i męczeństwami w czasie wo- 
jen tatarskich, tureckich i kozackich za- 
służona, miała papieski przywilej, iż gdy- 
by kiedykolwiek tak się zmniejszyła, iżby 
z inną połączyć się musiała, wtedy i tam- 
ta tytuł prowincyi Św. Jacka przyjąć była 
powinna. W biegu dziejów różne miewała 
granice, a stosownie do nich i różną licz- 



bę klasztorów. Wogóle, podług ks. S, Cho- 
dyńskiego, należało do niej 72 konwentów, 
między którymi były następujące: Adam- 
gród; Bar, zniesiony r. 1832; Bielica, znie- 
siony r. 1832; Bohorodczany; Brody^ znie- 
siony r. 1784; Buchowicze, zniesiony roku 
1832; v9w«a«, znieś. r. 1789; .ffwjA.wobw. 
Socz., znieś. r. 1786; Byszów, znieś, roku 
1832; Chodorkdw, znieś. r. 1832; Ckotajc- 
wicze, znieś. r. 1832; Czarnobyl, znieś. r. 
1832; Czaszniki, znieś. r. 1832; Czerkasy: 
Czernelica, znieś. r. 1789; Czcrnieckć'v, 
klasztor przez tatarów r. 1649 zburzony i 
zakonnicy wymordowani; Czerwonogród; 
Czortkdw; Dudakowicze; Halicz, załóż. r. 
123S przez św. Jacka, znieś. r. 1788; Ho- 
iowczyn, znieś. r. Y^Sil-^Jackopol; Jarosław; 
Jaii>ord;v, znieś, r. \1?>%\ fazłowiec, znieś. r. 
n8G\Jeznpol, dawniej Czeszybirsy zwany; 
Kamienice podoL,zBXot. około r. 1370przez 
książąt Koij a łowiczów; Kijów, załóż, roku 
1228 za Włodzimierza ks, kijów., pojed- 
nanego z Kościołem przez św, Jacka; po- 
nieważ kościół tego klasztoru zbudowany 
byt pod tytułem św. Jacka, więc domini- 
kanów zwano w Kijowie zwykle .Jacka- 
mi"; znieś. r. 1832; Kłeck, znieś. r. 1832; 
Kodak, klasztor znieś, przez tatarów roku 
1672; Kołomyja, znieś. r. 1788; Konstanty- 
nów^ znieś. r. 1832; Lachowce; Latyczów: 
Lipowice; Lubar albo Lubartów^ miasto 
na Wołyniu, przedzielone rzeką na dwie 
części, z których jedna do łuckiej, druga 
do kijowskiej djecezyi należała, w każdej 
z nich był klasztor dominikański z para- 
fją; Lwów, zał. św. Jacek, dominikanie po- 
siadali tu dwa kościoły; Malatycze, znieś. 
i r. 1832; Mińsk litew., znieś. r. 1832; Mii- 
raehwa; Mościska, znieś. r. 1788; Ncstcr- 
'A'ar albo Tulczyn, znieś. r. 1S32; Owrucz, 
zał. przez św. Jacka; PiAsk; Podkamieti, 
znl, za czasów św, Jacka, pamiętny rzezią 
zakonników, dokonaną r. 1245 przez ta- 
tarów; Połonno lub Poionka; Potok; Ra- 
ków, znieś. r. 1832; Rohatyn^ znieś. r. 1784; 
Rzeczyca, znieś. r. 1832; Samuclpol albo 
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Packów, znieś. r. 1832; Seret albo Czeret; 
Smolany, znieś. r. 1832; Smoleńsk, funda- 
cja kr. Zygmunta III, która trwaJa lat 40; 
Sinotrycz, zaŁ przez książąt Korjatowi- 
czów około r. 1370, znieś. r. 1832; Śniatyn, 
znieś. r. 1788; Sokołów; Sołobkowice; Stoip- 
cc, znieś. r. 1832; Szarawka, znieś, r, 1832; 
Szkłów, znieś. r. 1832; Tarnopol, oddany 
jezuitom r. 1820; Trębowla; Tyśmienica: 
Tywrów, znieś. r. 1832; Uła; Winnica, 
znieś. r. 1832; Zasiaw, znieś. r. 1832; Ziem- 
bin, znieś, r, 1832; Żółkiew, fundowany 
przez TeoiiJę Sobieską, matkę króla Jana 
III na pamiątkę syna jej Marka, poległe- 
go r. 1652 pod Batowem, od r. 1849 domi- 
nikanie objęli tu zarząd szkoły normalnej; 
Żytomierz, miał niegdyś klasztor, zaJtożo- 
ny przez Św. Jacka. Prowincja litew- 
ska Św. Anioła Stróża, utworzona za pa- 
nowania kr. Władysława IV, z powodu u- 
trudnionego nadzoru nad klasztorami pro- 
wincyi ruskiej, bardzo od siebie odległy- 
mi i licznymi, do r. 1832 utrzymywała po 
wielu miastach szkoły publiczne. Domini- 
kanie litew.scy mieli gimnazja w Grodnie, 
Zabiałach i Kalwaryi żmudzkiej; 'szkoły 
powiatowe w Mereezu, Uszaczu, Nieświe- 
żu, Nowogródku, Wierzbołowio i Sejnach, 
parafjalne zaś przy każdym prawie klasz- 
torze. Temi usługami zjednali sobie wiel- 
ką miłość i szacunek u wszystkich stanów. 
Klasztory dominikańskie istniały w miej- 
scach następujących: Agiona, zwana da- 
wniej Wyszków lub Ruszona; Chołopient- 
cze albo Krzytopol, znieś, roku 1832; Cho- 
roszcz, znieś. r. 1832; Dereczyn, znieś. r. 
1832; Druja albo Sapieżyn, znieś. r. 1832; 
Duniłowicze; Grodno, znieś. r. 1832; Ho- 
szczew; Jelna, znieś. r. 1832; Kalwarja, da- 
wniej Gordy; Kltmówka, znieś. r. 1832; 
Kniatyce, znieś. r. 1832; Kowno; Krasny- 
bór, znieś. r. 1820; Liszków, fundusz za- 
brał rząd pruski; Merecz, miał swoją szko- 
łę i drukarnię, znieś. r. 1832; Nieśwież, ze 
szkołami, w których 9 zakonników nau- 
czało; Nowogródek, około r. 1320 klasztor 



przeniesiony tn z Lubcza, gdzie go An- 
drzej Wasilewicz Kljan, bojarzyn kijow- 
ski, około r. 1250 fundował. Od r. 1797 
do 1831 dominikanie nowogródzcy utrzy- 
mywali szkoły 6-cio klasowe, w których 
od r. 1808 do 16 uczył się Adam Mickie- 
wicz, znieś. r. 1832; Orsza, w której od r. 
1821 do zniesienia w r. 1832 dominikanie 
tutejsi utrzymywali szkołę powiatową; 
Ostrowiec, znieś. r. 1832; Ostrowno, znieś. 
r. 1832; Oszmictna, znieś, r, 1850; Piaski, 
dla braku funduszów opuszczony przez 
dominikanów r. 1788; Potaweń; Poiock, 
znieś. r. 1832; Poporcie, znieś. r. 1832; Po- 
sin, znieś. r. 1832; Rosienie, w r. 1873 by- 
ło tu jeszcze zakonników 12; Rótanystjk, 
dawniej Tabeńszczyzna, w r. 1847 oddany 
księżom świeckim; Sejny, znieś, przez rząd 
pruski r. 1804, kościół obecnie stanowi ka- 
tedrę biskupią, a klasztor seminarjum. 
Skopiszki, znieś. r. 1832; Sionim, znieś. r. 
1845; Szunisk; Troki; Uszacz, utrzymy- 
wał szkołę powiatową, znieś. r. 1832; Wtt- 
siliszki, znieś. r. 1832; Werki inaczej Kal- 
warja^coA. Wilnem, wr. 1850 oddany księ- 
żom świeckim; Wierzboiów królewski, zn. 
r. 1819; Wilno, były tu dwa klasztory do- 
minikańskie: jeden w mieście fundacyi 
Aleksandra Jagiellończyka, drugi, póź- 
niejszy, na przedmieściu Łukiszki; Wi- 
tebsk, znieś. r. 1832; Wysoki dwór, znieś. 
r. I83'2; Zabiały, ze szkołami, w których 
do r. 1832 dawało lekcje 13 nauczycieli. 
Dominikanie polscy, nie bacząc na niebez- 
pieczeństwa i trudności, z najwyiszem 
poświęceniem sp^niali misjonarskie swe 
zadanie. Wielu od tatarów i innych nie- 
przyjaciół Kościoła ponio^o śmierć mę- 
czeńską tak w obcych krajach, jako i w 
klasztorach własnych na Rusi. Przyspo- 
sabiając się do dalekich misyj, uczono się 
po klasztorach języka wołoskiego, ormiań- 
skiego i tatarskiego, a naśladując św. Ja- 
cka, który apostołując odbył przeszło 
4,000 mil pieszo, szło wielu współpracow- 
ników na wschód daleki, gdzie wielu gi- 

.gic 
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nęlo bez wieści z gtodu, trudów i śmiercią 
męczeńską. To też pa-pież Innocenty IV, 
wynagradzając to poświęcenie dominika- 
nów prowincji polskiej, na soborze lug- 
dańskim r, 1245 porówn^ prawie ich za- 
kon z godnością kardynalską, dając przy- 
wilej używania kapeluszy, pasów, rękawi- 
czek i obuwia koloru czgrwonego na ozna- 
czenie ich gotowości do przelania krwi za 
wiarą. Używali tej prerogatywy donuni- 
kanie polscy, jak potwierdzają stare obra- 
zy, potem jednak, z pokory zarzucili tę o- 
znakę, i dziś tylko prowincja ruska w Gta- 
licyi nosi pasy czerwone wełniane, gdy 
gdzieindziej używają czarnych skórza- 
nych. Dominikanie obserwanci, inaczej 
kongregacją albo zgromadzeniem Św. Lu- 
dwika Bertranda zwani, powstali, jak wie- 
le innych podobnych zgromadzeń w wie- 
ku XV, celem obostrzenia rozluźniającej 
się reguły. Nie korzystali oni jednak dłu- 
go z udzielonego sobie przez Stolicę Apo- 
stolską przywUeju zakładania podobnych 
zgromadzeń w Polsce, gdyż dopiero król 
Jan Kazimierz, na pamiątkę zwycięstwa 
nad Szwedami r, 1657, sprowadził ich do 
Warszawy i d. 3 lipca 1668 r. oddal im 
kaplicę t. zw. „moskiewską", którą obróco- 
no na kościół pod wezwaniem N, M. Pan- 
ny Zwycięskiej. Do prowincyi ruskiej do- 
stali się dopiero w 10 lat później. W pro- 
wincyi polskiej mieli klasztory w Górze 
Kalwaryi, Lublinie, Sieniawie, Terespolu, 
Warszawie, Wielkich Oczach i Wysokiem 
Kole. W Warszawie pierwotnie fundowa- 
ni za miastem przez kr. Jana Kazimierza, 
potem przeniesieni na miejsce, gdzie od 
czasów Zygmunta III była kaplica obrząd- 
ku greckiego (prawie naprzeciw kościoła 
Św. Krzyża). Tu z ofiar pobożnych prze- 
budowaU sobie tę kaplicę na piękny ko- 
ściół r. 1741, ale gdy dla braku funduszu 
upadała ta budowa, zniszczona jeszcze 
przytem r. 1808 przez użycie na koszary, 
po śmierci zatem dwuch ostatnich domi- 
nikanów obserwantów, oddano kościół 



księżom świeckim, z których gdy jeden, 
r. 1816, popełnił w świątyni samobójstwo, 
ta zamkniętą i po dwuch latach rozebraną 
została, mury zaś kupił Stan. Staszic w r. 
1823 i zbudował piękny gmach dla Towa- 
rzystwa przyjaciół nauk, przed którym u- 
mieszczono pomnik Kopernika. W pro- 
wincyi ruskiej powstały klasztory ob- 
serwantów w CcaWi^ryjAflirA, Za;ow«',/'?-£(r- 
myilanach i Sidorowie. Obszerną pracę o , 

dominikanach w Polsco wydał ka. Barącz \ 

p. n. ,Rys dziejów zakonukaznodziejskie- 
go w Polsce" (Lwów, 1861 r. tomów2). Ks. 
Kitowicz w „Opisie obyczajów za Augu- 
sta III" przyświadcza dominikanom na- 
szymj że „byli zawsze i są dobrzy azkolni- 
cy, dobrzy spowiednicy i dobrzy kazno- 
dzieje". Początek wprowadzenia do Pol- 
ski żeńskiego zakonu Św. Dominika nie 
jest dokładnie znany. Wiadomem jest tyl- 
ko, że już w końcu XIII wieku Domini- 
Aa«i(' posiadały klasztor w Raciborzu na 
Szląsku, w którym żyła i umarła świąto- 
bliwa Eufemja Domicella, córka Leszka 
ks. raciborskiego. Z biegiem czasu liczba 
klaazterów dominikanek doszła w Polsce * 

do 14-tu. Miały je: Beiz, Kamieniec po- 
dolski, Kraków, Lwów, Nowogródek, Piock, 
Poznań, Przemyśl, Racibórz, Sochaczew, ł 

Wilno, Wrocław, Żółkiew, najdłużej u- 
trzymały się w Krakowie i Przyrowie. 
Prawie wszystkie te klasztory powstały 
pierwotnie ze zgromadzeń tercjarek, któ- 
re osiadały na dewocyi przy kościołach do- 
minikanów, a pozyskawszy z czasem dom 
na siedzibę, przyjmow^y regułę zakonu. 
Dominium. Wyraz ten w prawodaw- 
stwie polskiem oznaczał zwierzchność, pa- 
nowanie, a zwłaszcza jurysdykcję. Stąd 
sędziego, którym był kasztelan, zwano pa- 
nem, np. „pan Krakowski". Jako dowód 
tego, mamy w Kodeksie Dypl. Wielko- 
polski Raczyńskiego (f. 74) między zwol- 
nieniami; „ab omni solutione, exaclione, 
serviłutc ac jurisdicłione seu dominia'^. U- 
rzędownie wyttómaczono łaciński wyraz 
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dominium przez polski państwo (Vol. 
leg. Vn f. 727). Po niemiecka dominiuiu 
nazywano Herrschaft, a więc nie znaczyło 
ani własności proprietas Eigen, ani sukce- 
sy! Erb/olge. 

DOfflinus YObiscum ~~ Pan z wami, 
formola pozdrowienia, pochodząca z cza- 
sów apostolskich, w liturgii Kościoła za- 
chodniego często używana, przez którą ka- 
^an przyzywa dla Indu łaski i obecności 
bożej, a wzięta z księgi Rui, gdzie Booz 
tak pozdrawiał swoich żniwiarzy. Posłu- 
gujący odpowiadają kapłanowi imieniem 
wszystkich wiernych: Et cum spiritu tuo, 
t. j. (niech Pan Bóg będzie) i z twoim du- 
chem, a ta znów odpowiedz wzięta ze słów 
Św. Pawła (II Tymot,, 4, 22). Kaplailczy 
biskup, najprzód rozkłada na ołtarzu rę- 
ce, na znak uścisku z Chrystusem, csJuje 
go, a potem, obróciwszy się do ludu, po- 
zdrawia wszystkich i słowy i giestem rąk 
rozciągniętych. (Ks. Stan. Jamiol.). 

Donacja. W prawie rzymskiem używa- 
no wyrazu donatio na oznaczenie darowi- 
zny wogóle, w prawie zaa polskiem d o- 
nacj a oznaczała sprzedaż i w języku lu- 
dowym dotąd oznacza akt rejentalny 
sprzedaży i kupna. Że sprzedaże robiono 
pod firmą donaeyi, przyczyna tego — jak 
twierdzi Dutkiewicz — zdaje się nie inna, 
jak ta, aby uniknąó skupu przez blizkich 
krewnych, co się rełraktcm nazywało. To 
jest rzeczą pewną, że (/i?»a//i!> znaczy sprze- 
daż, zbycie, aljenację i dlatego to w kon- 
traktach sprzedaży znajdujemy wyrazy 
,daję, daruję", chociaż szacunek był bra- 
ny. Zawadzki poświadcza, że wszelkie za- 
pisy dóbr dzieją się w formie donaeyi. Wy- 
razy donacja i rezygnacja łączono razem 
z sobą, rozumiejąc przez to sprzedaż i ku- 
pno uenditio. Że sama władza prawodaw- 
cza ożywała wyrazu i/orta/w w znaczeniu 
sprzedaży, mamy tego dowód w Vol. leg. 
Y f. 369, co, jak się zdaje, powstać musia- 
ło dla uniknienia relraklu, który w dona- 
eyi miejsca nie miał. Stąd pochodzi, że 



w donacjach zapewniano ewikcję i dlatego 
obok donaeyi potrzebny był oddzielny 
kwit z opłaconego szacunku. 

Donaływa. Tak nazywano w Niem- 
czech średniowiecznych summę pieniężną, 
składaną księciu zwierzchniemu na Św. Ja- 
kób, Św. Marcin i na Gromniczną przez 
lenników i szlachtę, z mocy uchwały sej- 
mowej, jako dowód przychylności. W u- 
chwałaeh zastrzegano sobie, że darowizna 
ta nigdy nie może być zamieniona na sta- 
ły podatek, ale będzie użyta do obrony 
kraju. Podobne przeznaczenie miały do- 
natywy, składane królom polskim i ich do- 
stojnikom przez zamożne miasta pruskie i 
inflanckie. Miastom tym chodziło o utrzy- 
manie praw ich dawnych, o wyjednanie 
nowych, o zjednanie łaski królewskiej 
przez upominek lub o wyrażenie uznania 
dla pomyślnych wypraw wojennych, ta- 
kich np. jak wiedeńska r. 1G83, a zarazem 
o zasilenie skarbu przez wojnę wyczerpa- 
nego, Donatywy bite przez Gdańsk w r. 
1685 są ostatnim pomnikiem tego stosun- 
ku miast pruskich do osoby królewskiej. 
Donatywy nasze różnią się od donatyw 
lenników niemieckich tern, że u nas skła- 
dano je w postaci osobno w tym celu wy- 
bijanych monet złotych, a niekiedy srebr- 
nych i dawano monarsze nie w stale okre- 
ślonych terminach, lecz w miarę uznania 
potrzeby. Nasze więc trzymają środek mię- 
dzy medalami a monetami; stronę ich głó- 
wną zajmuje popiersie panującego, a od- 
wrotną — herb Inb widok miasta. W oto- 
ku, gdzie bywa nazwa monety, widzimy 
najczęściej napis, że takie to miasto kaza- 
ło wybić ze szczerego złota, np. Ex auro 
solido civiłas Gedancnsis fierifecił. Dona- 
tywy podobne ważyły 1'/,, 2, 3, 4, 6, 7 do 
lO-u dukatów, lecz rzadko wjtażano tę 
ilość dukatów, co stanowiło główną różni- 
cę donatyw od monety obiegowej. To wa- 
hanie się donatyw między medalem i mo- 
netą, oprócz ich rzadkości, jest przyczyną, 
zdaniem prof. Józefa Przyborowskiego, że 
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ani w „Q-abineoie medalów" Baczyńskie- 
go, ani w dziełach numizmatycznych 
Bandtkiego i Zagórskiego nie znajdujemy 
dokładnego spisu znanych dotąd donatyw. 
Najdokładniejszy spis donatyw gdańskich 



Fig. 3. 

mamy u Yossberga, w jego ,Miinzge- 
schichte der StadtDantzig" (Berlin 1852). 
Za najdawniejszą uchodzi wybita w sre- 
brze, zapewne w r. 1552, podczas osmio- 
tygodniowego pobytu Zygmunta Augu- 
sta w Grdańsku (fig. 1) z napisem aa stro- 



nie odwrotnej Monumentum + regale -ł- 
cifiła : Gedanensis (upominek królewskie- 
go miasta Gdańska), W czasie tego poby- 
tu, podejmował król, jako swych gości, 
książąt pruskiego i pomorskiego, a miasto 
wyprawiało turnieje i 
inne zabawy. Drugą 
donatywę (fig. 2) wagi 
dziesi^cio - dukatowej 
wybił G-dańsk z po- 
piersiem Batorego r. 
16S2, w dwuch odmia- 
nach strony odwrot- 
nej, z których jedna 
jest bez roku, druga 
ma nad herbem mia- 
sta liczbę 10, jako wy- 
raz wartości, oraz rok 
1582. Donatjnffy za pa- 
nowania Zyg mun ta I II 
bite były w latach: 
1589 (fig. 3). 1599(5- 
dnkatowa), 1613 (10- 
dukatowa), 1614 (wa- 
gi 8'/,, 8, 6 i 5 duka- 
tów) 1617 (3 i 4 duka- 
towe), 1619 (3 i lVa 
dukatowe), 162311631 
(3 dukatowe). Miasto 
Gdańsk, zesrodkowu- 
jące w sobie handel ca- 
łej Polski, liczyło się 
wówczas do najbogat- 
szych w Europie. To 
też dużo kosztowały 
gdańszczan upominki 
za Władysława IV-go. 
Najprzód król r. 1636 
zjechał do Gdańska z 
zamiarem podniesie- 
nia cła morskiego. Musiano wi^c złożyć 
800,000 złotych, aby tego uniknąć. Na- 
stępnie każdy wypadek wojenny, zawar- 
cie pokoju i uroczystości familijne u dwo- 
ru, trzeba było święcić upominkami. Opo- 
wiada kronikarz gdański, że 19 lutego 
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1646 r. ^o2yli gdańszczanie narzeczonej 
króla, Maryi Ludwice, srebrną nalewkę 
pomacaną, w której mieściło się 200 sztuk 
dota, każda 10- dokatowa z wyobrażeniem 
i herbami narzeczonej. Bito za tego pano- 
wania donatywy r. 1634 w kilku odmia- 
nach,r. 1636 (10-dakatow%), r. 1641 (2-da- 
kątową), r. 1645 (2'/,, 4, 6 i 8 dukatowe), 
r. 1647 (lV»i 2 i 3-diikatowe) i w ostatnim 
roku życia ki-óla 3-dukatowe. Za Jana 
Kazimierza bito donatywy wagi 1 '/j do 10 
dukatów w latach: 1649, 1650, 1651, 1656, 
1658 i 1666. Za Miehrfa Korybuta wybi- 
to donatywę z popiersiem króla na jednej 
i widokiem Gdańska na drugiej stronie. 
Za Jana Ul donatywy gdańskie wkracza- 
ją w zakres medalów, bo mają napisy, od- 
noszące się do wypadków dziejowych, a 
powód do ich wybicia dały bohaterskie 
czyny króla i półroczny pobyt pary kró- 
lewskiej w Gdańsku. Torań wybit dwie 
donatywy 4-dukatowe za Jana Kazimie- 
rza w latach 1655 i 1659, oraz jedną 2-du- 
katową za Michała Wiśniowieckiego. Por- 
tugal 10-dukatowy, wybity w roku 1586 
przez m. Rygę z popiersiem Stefana Ba- 
torego po jednej, a herbem Rygi po dru- 
giej stronie, zdaniem prof. Józ. Przybo- 
rowskiego nie mógł być przeznaczony na 
monetę obiegową, lecz na upominki i ra- 
czej do donatyw zaliczonym być winien, 
a to samo rozumieć należy i o wszystkich 
w numizmatyce polskiej portugalach 10- 
dukatowych i półportugatach 6-dukato- 
wych. 

Donddr, żartobliwie fukając: „niech cię 
donder świśnie! Cóż to u dondra!" i t. p., 
wyraz spolszczony z niemieckiego der 
Don ner — pióru n . 

Dorobek. Wszelki majątek, nieodzie- 
dziczony po rodzicach, zwał się dorobko- 
wym. Statut litewski pozwalał, aby po 
śmierci męża, który zostawił tylko mają- 
tek dorobkowy, żona brała jedną trzecią, 
a dzieci dwie trzecie z pomienionego ma- 
jątku. Jeżeli dzieci nie było, żonie służy- 



ło dożywocie na całym majątku. Wszelki 
majątek dorobkowy powinien iść w spad- 
ku na równy dzia^ między synów i córki. 

Dorotka, forma zdrobniała imienia Do- 
rota, do którego przystosowali Polacy 
kilkanaście swoich przyrfów, np.: 1) Na 
dzień świętej Doroty bywa śniegu nad 
jdoty. 2) O świętej Dorocie pójdziesz po 
błocie. 3) Po świętej Dorocie wyschną chu- 
sty na płocie, (tu niekiedy dodają): a jak 
nie schną, to człeka mrozy do chałupy we- 
pchną. 4) Święta Dorota suszy chusty u 
płota. o) Rzadki dzień świętej Doroty bez 
mrozu albo słoty. 6) Święta Dorota! wy- 
ratuj z błota. 7) Święta Dorota, miej się 
do jrfota, (znaczy to samo co przysłowie 
następne): 8) Po dniu świętej Doroty, na- 
prawiaj, człecze, i^oty. Po tych przysło- 
wiach, odnoszących się do dnia św. Doro- 
ty, były inne z powodu Dorotek wcale nie 
świętych np.: 1) Słodko, Dorotko, ale dro- 
go, niebogo (Niewieski w kalendarzu za r. 
1699). 2) Nie Dorotkam, nie namówisz 
(Rysiński, r. 1619). Opaliński w XVII w. 
pisze: „Nie Dorotkam, rzecze który z po- 
słów na pozór, nie dam się ja przekonać 
prośbą ani groźbą". Przysłowie: , Słodko, 
Dorotko, ale gorzko, niebogo" stosować 
się musiało do jakiejś występnej Dorotki, 
która odsiadywała karę w jednym z zam- 
ków krakowskich i od której loch jej wię- 
zienny poczęto nazywać „dorotką", co 
tak się upowszechniło w mowie potocznej, 
że później w każdym zamku loch więzien- 
ny podobnie nazywano, co w mowie ludu 
krakowskiego słyszymy dotąd (Kolberga 
„Lud", Krakowskie, 1. 1 str. 11 i 35). Do- 
rotką nazywają także kiszkę w wieprzu 
najgrubszą, nadziewaną. Haur w w. XVII 
pisze: „Jak wieprza zabijesz, będziesz miał: 
kiełbasy, kiszki, maćki, dorotki". 

DotalitluHi. Tak po łacinie nazywała 
się w prawodawstwie polskiem summa, 
posagowi żony wyrównywająca i wraz z 
posagiem przez męża na jego dobrach za- 
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pisana; razem posag z taką stmuntt nazy- 
wano dos et dołaUttum. 

Doz6r koicłelny. Do r. 1817 obowiązek 
utrzymania w ct^ości i porządku zabudo- 
wań kościelnych (w Kró!. Polskiem) spo- 
czywEJ na samych księżach. Dopiero de- 
kretem z d. 18 marca pomienionego roku 
rząd oddał w Kongresówce wszelkie fun- 
dusze i budowle kościelne pod opiekę Ko- 
misyi obrządków religijnych i oświecenia 
publicznego („Dzień. Praw" t. VI). "Wów- 
czas ustanowione zostały dozory kościel- 
ne po parafjach, na wzór istniejących we 
Francyi, a przepisy, organizujące tę insty- 
tucję, zawierają się głównie w trzech roz- 
porządzeniach rządowych: z marca 1817 
r. (Dzień. Pr. t. VI atr. 241), ze stycznia 
1824 r. (Dzień. Pr. t. YIII, str. 320) i ze 
stycznia 1863 r. (Dz. Pr. t. 61 str. 162). 
"Według tych przepisów dozór w każdej 
parafii składają członkowie jedni z prawa, 
drudzy w hczbie trzech z wyboru para- 
fjan. Ustawa z r. 1817 uznaje za cdon- 
ków z prawa; koUatora i plebana, a rozpo- 
rządzenie z roku 1824 wyłącza plebana, 
stanowiąc w jego miejsce dziekana i dzie- 
dzica majętności ziemskiej, w obrębie któ- 
rej znajduje się kościi^ parafjalny. 

Ooiynki. Są podania, że za ukończone 
pomyślnie żniwa dawni Słowianie odby- 
wali dziękczynienia bóstwu, połączone z 
igrzyskami narodowemi i opiewaniem czy- 
nów bohaterskich, zamożności i dokona- 
nych prac rolnych gospodarza, którego ni- 
wę sprzątnięto i który sąsiadom swoim 
biesiadę z tego powodu wyprawiał. 2 te- 
go źródła pochodzą nasze pieśni dożynko- 
we i wieniec przynoszony przez żniwia- 
rzy, oraz uczta przed domem gospodarza 
dla całej gromady wyprawiana. Tak więc 
dożynki i okrężne, zwane inaczej w róż- 
nych stronach Polski .wyżynkami", „ob- 
rzynkami", „zarzynkami" lub „wieńcem", 
uroczyście i wszędzie po dworach ziemian 
polskich do ostatnich czasów obchodzone. 



należą do charakterystycznych i najpię- 
kniejszych obrzędów rolniczych narodu 
polskiego i są zabytkiem obyczajowym 
pierwotnego rolnictwa Polan nad Wisłą i 
Wartą, od których obyczaj ten przejmo- 
wały plemiona pruskie i litewskie. Dłu- 
gosz, blizki czasów zaprowadzenia rolnic- 
twa nad Niemnem, gdzie i sam nieraz 
przebywać i podania starych ludzi, pamię- 
tających czasy pogańskie, mógł słyszeć, 
tak nam pisze: „Mieli nadto Litwini, po- 
kąd żyli w ciemnocie pogańskiej, dawny z 
pi-zodków swoich obyczaj, że do gajów, 
które uważali za święte, nawiózłszy zboża 
w początku miesiąca października, zgro- 
madzali się do nich z żonami, dziećmi i do- 
mownikami swymi i bogom ojczystym czy- 
nili przez trzy dni ofiary z w(^ów, ciel- 
ców, baranów i innych zwierząt, a po 
skończonych ofiarach, przez trzy dni bie- 
siadowali, pląsali, wyprawiali rozmaite 
igrzyska i wśród zabawy pożywali ofiar- 
ne jadło". Naród polski, posiadając wśród 
Słowian najstarsze i najrdzenniejsze tra- 
dycje obyczaju rolniczego, przechowywał 
zwyczaje i obrzędy rolnicze, których echem 
były owe opisane przez Długosza litew- 
skie, mające wiele z nimi cech wspólnych, 
wskutek bowiem uprowadzania tłumów 
ludu polskiego w niewolę litewską, lud 
ten rolniczy przenosił z rolnictwem i oby- 
czaj. To zgromadzanie się z .żonami. 
dziećmi i domownikami" pod golem nie- 
bem w gajach, te mięsiwa oraz trzydnio- 
we pląsy i igrzyska, przypominają nam 
staropolskie dożynki i okrężne, w których 
eaJa gromada wiejska bierze zawsze udział 
z żonami, dziećmi i starcami bez żadnego 
wyjątku; gospodarz częstował dawniej 
mięsiwem i zjeżdżali się sąsiedzi na pląsy 
i igrzyska, jeżeli już nie trzydniowe, to 
dlatego zawsze w sobotę rozpoczynane, 
żeby z następującego po niej dnia świąte- 
cznego można było coś zachwycie, odpra- 
wiane zaś wprawdzie już nie w gajach 
świętych, ale pod lipami dworu wiejskie- 






Googl 



c 



DOŻYNKI. 



31 



go. Krasicki, pragnąc zachowania naro- 
dowego obyczaju, tak w wieku XVIII o- 
pisoje staropolskie dożynki w domu pana 
Podstolego: „Okoio zachodu słońca usły- 
szeliśmy śpiewania żeńców: wyszli na ga- 
nek gospodarstwo, oddano im wieniec z 
ktosów, a jeden z gromady poważny sta- 
i-zec uczynił do państwa rzecz. Odpowie- 
dział wszystkim ogólnie Pan Podstoli; 
... dziękował poddaństwa za wierną pracę, 
a na znak zawdzięczenia wezwał do uży- 
cia zabawki, którą dla nich przygotował. 
Zaczęła więc młodzież tańce, przoplaty- 
wata je rozraaitemi pieśniami. Zastawio- 
no na podwórza stoły. X. pleban poblo- 
gorfawił jadło. Zaczem siadł Podstoli do 
ogólnego stołu z samemi gospodarzami. 
Gospodynie z panią podstoliną, z panna- 
mi dziewki, z podstolicami parobcy i trwa- 
ła uczta dośó długo w noc. „Zwyczaj ten 
u mnie (mówił Podstoli) od czasów daw- 
nych wniesiony, na wzór przodków zacho- 
wuję i dzieciom zalecam, żeby go dotrzy - 
mywali. Służy do tej materyi— mówił da- 
lej Podstoli — owa u Kochanowskiego roz- 
mowa Pana z włodarzem; 

Takci b;wało, Panie, pijaliimj z aobą, 

Ani gardził pan kmiotka swojego o»oba; 

Dziś w»zvatko juł inaczej, wszystko spowainiało, 

Jak to m6wią: postawy dosyć, wątku mato.' 

Franciszek Salezy Dmochowski we 
wspomnieniach swoich pisze pod r. 1807: 
„Gdy przyszła gromada z wieńcem po u- 
kończeniu żniw (we wsi Świesz na Kuja- 
wach pod Radziejowem), przyjął ją ojciec 
wraz z matką na ganku dworskim, a po- 
tem gromada weszła do wielkiej sali na 
dole i tam ochoczo tańcowała do późnej 
nocy". Nasza uroczystość rolnicza posia- 
da cechy pełne znaczenia. Wspaniały wie- 
niec z dojrzałych kłosów zboża, kształt-em 
dawnych stożkowych koron uwity, jest 
symbolem plonów i koroną całorocznej 
pracy rolnika. Żniwiarze składają go go- 
spodarzowi, aby ozdobił nim swoją świet- 



licę i wykruszył ziai'no do pierwszej gar- 
ści nowego posiewu. Do wieńca tego o- 
prócz kwiatów polnych nieraz wplatają 
czerwone jabłka, jako plon sadów, i kiście 
orzechów, jako plon lasów. W niektórych 
okolicach dodają kłosy owsa i jęczmienia, 
grona kaliny, a nawet niekiedy umieszcza- 
ją na czubie wieńca kukiełkę pszenną lub 
pierniki, jednem słowem obfitośó wszyst- 
kiego, co daje: łan, las i pasieka, pragną 



PKodownica w wieńcu na głowie z Mogilan 
pod Krakowem. 

wnieść pod strzechę ziemianina. Wieniec 
taki miał przy dożynkach tak ważne zna- 
czenie symboliczne, że w Wielkopolsce, 
gdzie rolnictwo jest w Slowiańszczyżnio 
może najdawniejszem, cała uroczystość 
zowie się Wieńcem. Przepiórka, gnież- 
dżąca się w zbożu i śpiewem swoim oży- 
wiająca ciszę łanów, była także ptakiem 
symbolicznym w pojęciach ludu rolnicze- 
go. W jej dźwięcznym glosie lud słyszy 
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na wiosnę wołanie; „pójdźcie pleć", w le- 
cie: „pójdźcie iąó", a w jesieni, po żni- 
wach: „niema nic, niema nic". To też na 
Podlasiu, a dawniej i w wielu innych stro- 
nach, ostatnią garść niezżętych kłosów 
iyta pozostawiają w polu „dla przepiór- 
ki" (patrz rys. przepiórka). Taką kępkę 
zboża w końcu pola związują atomą u gó- 



'Priepiórka>. 

ry, a u dołu oczyszczają z chwastów, „że- 
by w roku przyszłym zboże było czyste". 
Wśród kępki kładą płaski kamyk, a na 
nim kęs chleba i szczyptę soli, niby ofiarę 
dla przepiórki, niby symbol potrzeb rolni- 
ka i widomy znak, że chleb „loński" wy- 
starczył do nowego. Wszystko to zowie 
się „strojeniem przepiórki", a i sama kęp- 
ka zboża — „przepiórką". Przed wieczo- 
rem, w okolicach nadnarwiańskich, w dniu 
dożynkowym (zwykle w sobotę) dziewczę- 
ta przystępują do wicia wieńca, śpie- 
wając: 

Hej wyleć, v.-jlix, raba ("pstra) przepiórko, 
Bo jui nie wyjdiiem w to czyste pólko. 

Plon niesiem, plon! 
Hej wyleć, wyleć, raby (pstry) sokole, 
Bo jut nie przyjdziem w to czyste pole. 

Plon nieaiem, plon! 

Wieniec uwity wkładają na głowę dzie- 
wki, która przez całe żniwa pi-zodowala 
żniwiarzom, czyli stała, t.j. żęła na pierw- 
szym zagonie i najlepiej, a stąd zowie się 
przodownicą, postatnicą lub ster- 



nicą. Z nią to o zachodzie słońca cała 
gromada, śpiewając chórem pieśń dożyn- 
kową, rusza wolnym krokiem do domu go- 
spodarza. W długiej tej pieśni słyszymy: 

Plon niesiemy, plon 

W jegomości dom. 

Bodaj zdrowo plonowała, 

Po sto korcy kopa dala. 
Pion niesiemy, plon! 
Otwieraj, panie, szeroko wrota, 
Nie:^iem ci wieniec z szczerego złota. 
Zaścielaj panic stoły i lawy, 
Idsic do ciebie gość niebywały. 

Plon nieaieiD, plon! i t. d. 

We wrotach zaczajeni parobcy oble- 
wają wieniec na głowie przodownicy wo- 
dą, „żeby w roku następnym nie było su- 
szy". Ziemianin, oczekujący z rodziną 
przed progiem domu, przyjmuje wieniec i 
zawiesza go w sieni na kołku. Następują 
podarki, przemowy, poczęstunki, muzyka 
i tańce przed domem gospodarza. W ucz- 
cie i zabawie bierze zawsze udział cała gro- 
mada ze starcami i dziećmi. Pierwszy kie- 
liszek przypija gospodarz do najstarszego 
z kmieci i idzie w taniec polski z przodo- 
wnicą, a jejmość z onym kmieciem. Zjeż- 
dżało się dawniej zwykle sąsiedztwo, za- 
praszane na dożynki, a kapela wiejska 
przy otwartych oknach grała jednocześnie 
do tańca szlachcie, jak i gromadzie kmiot- 
ków; w niepogodę tańczyli wieśniacy nie- 
raz w spichrzu. Najczęściej wspólna ta 
biesiada rolnicza pod nazwą „okrężnego" 
wyprawiana była w jesieni, gdy już pra- 
cowity rolnik zgromadzi wszystkie zbio- 
ry do domu, t. j. z sierpem i kosą okrąży 
wszystkie swe pola, od czego też i nazwa 
„okrężnego" powstała (ob. Okrężne). Już 
Jan Kochanowski w 6-tej pieśni sobótko- 
wej wspomina o zwyczaju składania „klo- 
siastego wieńca" gospodarzowi. Wespazy- 
an Kochowaki w „Psalmodyi polskiej" 
śpiewa: 

Nino ma, niwo! skibo ziemie plennej. 
Ty co raz wieniec żytni, takie pszenny 
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Spokojnie na mej gdj ptriotyez głowie, 
Za frfuizkq wasze korony, królowie! 

Haur w wieku XVII, malując żniwo pol- 
skie, powiada, ii żniwiarze mają „wielką 
uciechę w glosach śpiewania i nucenia". 
W wielu okolicach na Litwie byl niegdyś 



Wieniec dofynkowy z okolic Tykocina. 

zwyczaj ludowy przynoszenia po żniwacli 
dziedzicowi z pierwszego nowego żyta bo- 
chenka chleba, owiniętego w ręcznik a ra- 
czej kawał f^ótna domowej roboty. Zwy- 
czaj ten był może naśladownictwem ofia- 
rowywania królowi pierwszego pieczywa 
po każdem żniwie, dawanie zaś płótna 
znaczyło to samo, 



•Sównianki* z okolic Tykocina. 

w dawnych wiekach u wszystkich stanów 
podarki tkanin na ubranie, ślubne pasy, 

Encyklopodja iWropnlBlu toin 11. 



ręczniki i t. p. Ze szczególowego opisado- 
żynków i okrężnego na Podlasiu tykociń- 
skiem, znajdującego się w artykule „Ob- 
rzędy rolnicze" Z. Glogera w „Bibliotece 
Warszawskiej" (r. 1867, t. II) podajemy 
tutaj rysunek wieńca dożynkowego (któ- 
ry jest prawie taki sam, jak krakowski z 
Mogilan), oraz dwucb typów równianek z 
żyta i pszenicy, przynoszonych obok wień- 
ca, jako symbol snopów i do wykruszenia 
ziam na nowy posiew nieraz służących. 
Równianka, z potrójnemi „knowiami" po- 
dawana, była niekiedy ustawiona na tale- 
rzu z orzechami. 

Dożywocie. Naturą wzajemnego doży- 
wocia małżonków w prawie polakiem jest, 
że mąż nie zamykał sobie drogi do rozpo- 
rządzenia dobrami za życia swego, nie po- 
trzebując zezwolenia żony, byleby opra- 
wa jej nie była nadwerężoną. Przy obję- 
ciu dożywocia, nie żądano ewikcyi, t. j. 
rękojmi; inwentarz wszakże Korrektura 
pruska sporządzić nakazywała. Taż Kor- 
rektura pozbawia dożywocia, gdyby doży- 
wotniczka w powtórne związki wchodziła. 
Taki warunek dokładano zwykle i w Ko- 
ronie. Nie dopuszczano wszakże warun- 
ków uciążliwych dla sukcesorów. Jeżeli 
.pani dożywotnia", domina adfitalis, 
chciała się przy dożywociu utrzymać, mu- 
siała długi męża spłacić. Wierzyciele spła- 
cone im długi obowiązani byli przelać na 
dożywotniczkę, deportata trans/undere. 
Nie mogła wprawdzie dożywotniczka za 
życia swego żądać od sukcesorów męża 
zwrotu tych „deportatów", ale obowiąza- 
ni oni byli, chcąc po jej śmierci przyjść 
do posesyi, długi przez nią spłacone zapła- 
cić jej sukcesorom. Dożywotniczka nie 
mogła praw swoich nikomu cedować, dóbr 
dożywotnich w zastaw oddawać i drzewo 
z lasów do innych dóbr wywozić, pod ka- 
rą utraty dożywocia, — wydzierżawiać jed- 
1 nak dobra dożywotne miała prawo. Doży- 
! wocie mogła mieć żona i w dobrach kr<i- 
\ lewskich, jeżeli w przywileju nadaw< zym 
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bylo zastrzeżone/W cammunicałivum. Na 
Litwie dożywocia nazywano zapisami na 
przeżycie. O dożywociach de admtaUtate 
mamy aryngę, przez Zygmunta I przepi- 
saną ( Vol. leg. I, f, 419). Z tej wynika, że 
dożywocia były wzajemne w jednym ak- 
cie zapisywane, jednostronne nie miały 
znaczenia, że były czynione po ślnbie, w 
ciąga małżeństwa, na majątku tcrażniej- 
esym i przyedym, że nie krepowały w je- 
go rozporządzeniu, że dożywotnik mógł 
używać dożywocia jak właściciel, bez ni- 
szczenia wszakże samej substancyi. Doży- 
wocia wzajemne między małżonkami naj- 
dokładniej objaśnił Zawadzki ,in proces- 
sn" f. 50. 

Drab, żołnierz, piechnr, wyraz pocho- 
dzący ze słowa średniowieczno-niemiec- 
kiego draben, iśó lub biedź krokiem mia- 
rowym, dreptać, "Wyraz drab— powiada 
Karłowicz — zapewne czeskim jest utwo- 
rem w znaczenia niby równo stąpającego 
żołnierza. "W języku polskim drab znaczy 
to samo, co: drągal, basałyk, niezgrabjasz, 
chłop rosły. , Cało, drab, podkonnik zowią 
drudzy" (Kaczyńskiego Słownik z r. 1664). 
„Onym pieszym żołnierzom, które draby 
zowiemy, nie ma być taka swawola dawa- 
na, iż pospolicie żebrzą" (Modrzewski). 
„Książe Roman w tej bitwie za prostego 
draba zabity" (Stryjkowski). „Saul uczy- 
nił Dawida rotmistrzem nad tysiącem dra- 
bów" (Biblja Leopolity). „AveRabbiaza 
płotem drabi" (Bysiński); przysłowie to o- 
znaczalo Judaszowe pozdrowienie i każdą 
podobną zdradę. Linde powiada, że drab 
znaczy to samo, co: biegus, łapikura, po- 
wsinoga, hultaj, włóczęga. Haur pisze: 
, Jeżeliby chłop jaki był biegunem, dra- 
bem bez osady i bez własnego swego pa- 
na, już to człek podejżrzany". Wszachach 
„drab" to samo, co piechotnik, pieszek, a 
Jan Kochanowski tak go określa: 

W szachach drab na proat chodzi, ale z boku kole, 
Ale i^o wszystek skok na pierimze pole. 



W pieśni ludowej słyszymy: 

Fbdi nutko, eą tu drabi. 
Na g6rę mnia jeden wabi. 

W krakowskiem po wsiach chodzą w cza- 
sie odprawiania jasiek tak zwani drabi. 
Są to zwykle dorośU mężczyźni, okryci od 
stóp do głowy w ^omę. "W innem miej- 
scu powiada Kolberg o drabie „chłop sło- 
mą okręcony w Nowy-rok". 

Drabant oznaczać we Włoszech straż 
przyboczną cesarzów niemieckich. Po tu- 
recka derban (z perskiego) znaczy odź- 
wierny, stróż bramny, wrotny. Karłowicz 
powiada, że być może, iż formę drabant 
wzięliśmy wprost od Szwedów, bo po 
szwedzka brzmi ona zupełnie jak nasza 
„drabant". Znaczenie tańca rozwinąć się 
musiano w Polsce (tak jak nazwa kozaka 
służy i dla ludu i dla tańca), bo w żadnym 
innym języka tego znaczenia wyraz ten 
nie ma. Myli się zatem Gołębiowski, twier- 
dząc (,Gry i zabawy" str, 317), żeśmy 
wzięli od Niemców taniec drabant. Dra- 
bant, drabanctk oznaczał w Polsce rodzaj 
żołnierza honorowego, noszącego halabar- 
tę, a w Szwecyi i Niemczech najprzedniej- 
szego jeźdźca, gwardzistę w orszaku pa- 
nujących. Taniec polaki „drabant" był to 
polonez, połączony z mazurem. Towarzy- 
szyły mu śpiewki podobne jak w krako- 
wiaku. MichaJ Grabowski w „Pamiętni- 
kach domowych" powiada, że jak polone- 
zem zwykle rozpoczynano zabawę, tak 
też kończono ją drabantem, w którym że- 
gnano gospodarstwo a gości do powozów 
odprowadzano. Ponieważ lud wiejski, sie- 
dząc przy dworach, naśladował od wie- 
ków zwyczaje szlachty i wytwarzał tym 
sposobem wspólny obyczaj narodowy, więc 
też i drabant zaniechany przez szlachta 
przechowywał się jeszcze u konserwaty- 
wniejszego od niej ludu, oznaczając np. 
muzykę „marsza weselnego". Kolberg po- 
daje melodje takiego drabanta z Krakow- 
skiego (II nr. 887), z Mazowsza (tom U) 
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i z Kaliskiego: .drabant przy końcu we- 
sela tańczony" (t. I, str. 189, nr. 222). Ory- 
ginalnej melodyl starego drabanta nie u- 
dało nam się wyszukać dotąd nigdzie, na- 
wet w największym zbiorze starych nut 
rękopiśmiennych n p. Aleksandra Poliń- 
skiego, skąd otrzymaliśmy podany w ni- 
niejszym tomie encyklopedyi naszej C e- 
n a r. Być mc^e, że nuty te istnieją w nie- 
jednym zbiorze, ale bez podpisu nazwy 
tańca, nie mogą być podane jako drabant 
autentyczny. Niewątpliwie wśród kilku 
melodji drabanta weselnego ludu, poda- 
nych przez Kollierga, muszą być echa i 
przeróbki drabanta staropolskiego, ale jest 
to kwestja muzyczna niemotUwa do n- 
względnienia w zakresie niniejszej ency- 
klopedyi. 

Draganek ma kilka znaczeń: 1) szew- 
ron, naszycie na rękawie munduru, może 
z francuskiego dragonne—a-zAoha, u ręko- 
jeści szabli, 2) ptak z gatunku kulików, 
podług Kluka tringa pusolla^ 3) rodzaj ro- 
śliny zwanej po łacinie dracunculus. 

Dragon, dragan, z aieaiiGC. dragoner, 
żołnierz pieszą i konną odprawujący ^uż- 
bę. U pisarzy potskich XVII i XVIII wie- 
ku często spotykamy ten wyraz. Jaku- 
bowski np, w Nauce artyleryi pisze: „Dra- 
gonia na placu równym potyka się konno, 
na cieśninie zaś jedna część zsiada z ko- 
ni". Vol. leg. odróżniają zaciągi: piesze, 
dragońskie i rajtarskie. Paprocki W. w 
dzidka ,0 sprawie rycerskiej", wydanem 
w Łowiczu r. 1776, pisze, aby żołnierze, 
umiejący musztrę i pieszą i konną, mogli 
być użyci i pieszo i konno. W ówczesnym 
, Teatrze polskim" czytamy: „Dragan pro- 
sty więcej zachowuje w słowach przystoj- 
ności, niżeli te panięta z wielkiego świa- 
ta". „A pókiż ja do stu draganów mam 
milczeć!" „Baba dragan". W wieku XVII 
już prawie we wszystkich krajach Euro- 
py spotykamy wzmianki o dragonii czyli I 
konnicy, która w razie potrzeby złaziła z i 
koni i pieszo walczyła. W szwedzkiem I 



wojsku zaprowadził takio urządzenie Gu- 
staw Adolf. W wojsku cesarako-niemiec- 
kiem pojawiają się dragoni około r, 1633. 
Jednocześnie widzimy dragonów i w Pol- 
sce, którzy liczyli się do autoramentu cu- 
dzoziemskiego. Była także w wojsku pol- 
skiem i dragonja wołoska, werbowana — 
jak utrzymuje Wlad. Bentkowski — z soł- 
tysów Rusi i Wołoszy góralskiej. 

Drelich i cwelich, z niemieckiego; 
DrUlick i CwiUich., tkanina lniana, tak na- 
zywana zależnie od tego czy była trój- 
drótowa lub dwudrótowa, t. j. z osnową 
potrójną lub podwójną, używana w daw- 
nej Polsce na namioty, materace^ marki- 
zy, worki, obrusy i letnie ubrania. Już 
Wujek w Postylli (drukowanej r. 1584) 
wspomina o namiocie z cwelichu. Najwię- 
cej upowszechnionym był w Polsce dre- 
lich „wrodawski" w kostkii pasy. G(dę- 
biowski pisze: „tkanina dość miąższysfca w 
pasy i płomienie", 

Drezlowanle czyli wykręcanie dota 
lub srebra z nici drogich tkanin. Łuk. G-o- 
łębiowski tak o tem pisze: „^7^" ^ zwy- 
kłem możnych dam zatrudnieniem, naj- 
czyściejsze z tego powstawało srebro, od 
którego i pozłotę oddzielali złotnicy. Mnó- 
stwo galonów, lam, drogich materyi, szlif, 
kutasów w domach dawnych, obficie do- 
starczano przedmiotów do takowej pracy. 
Panie, mające w tem upodobanie, przyj- 
mowały i upominki tego rodzaju na Nowy 
rok, imieniny, wypłacając się czem wza- 
jemnie. Księżna Jabłonowska, starościna 
kowelska, dla każdego z synów sprawiła 
z drezlowania srebra stołowe. Było to bo- 
wiem codzienną jej zabawą i wszystkich 
osób, które przy niej bawiły, albo które 
ją odwiedzały". Za Księstwa Warszaw- 
skiego, wyraz i rzecz sama były w po- 
wszechnem użyciu. Aleksander Fredro w 
jednej z komedyi swoich wspomina o tem 
zajęciu pań polskich. Polska, pozostając 
w ciągłych stosunkach ze Wschodem i na- 
śladując przepych wschodni, posiadała 
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w domach możniejszycli niezmierne bo- 
gactwo kosztownych ubiorów, rzędów, 
makat, pasów i tym podobnych tkanin, 
które dziś, z powodu swej rzadkości, do 
bajecznych cen dochodą. Drezlowanie, u- 
prawiane z niezwykłą a często bezmyślną 
gorliwością przez panie polskie w ciąga 
pierwszego ćwierćwiecza XIX stulecia, o- 
pustoszylo do niepozaania domy nasze z 
makat, ozdób, ubiorów dawnych, pasów 
litych, bogatych czapraków, proporców i 
wielu tym podobnych pamiątek domo- 
wych i narodowych. 

Drogi. Ustawy królewskie i sejmowe 
obejmują liczne przepisy względem dróg 
handlowych, wyznaczając, przez które 
miasta polskie i którymi gościńcami towa- 
ry z zagranicy prowadzone być winny do 
miejsc składowych, aby ich właściciel nie 
odpowiadał za kontrabandę. Wozy bo- 
wiem kupieckie ciągnąly z upodobaniem 
po bezdrożach, kędy nie groziły im cła 
żadne ani rozbójnicy, czatujący zwykle na 
uczęszczanych gościńcach. Statut podob- 
ny z r. 14Jr7 zalecał kupcom, jadącym z to- 
warami, aby stosowali się do statutu Ka- 
zimierza II, t. j. wieźli towary starymi 
traktami, nie tworząc nowych dróg pod 
karą kontrabandy ( Vol. li-g. I str. 69). Za 
Piastów drogi były jeszcze tak dalece nie- 
wygodne, że w dalszą podróż nawet sta- 
rzy biskupi zwykli byh jeździć konno. Zy- 
gmunt I postanowił, że drogi główniejsze 
powinny mieć dozór i upoważnił staro- 
stów, aby za przybraniem dwuch szlach- 
ty, znających się na rzeczy, ustanowili 
szerokość wszystkich głównych dróg w 
swoich okręgach. Z konstytucyi uchwa- 
lonych w latach 1563 i 4 widać, że na dro- 
gach publicznych szlachta utrzymywała 
mosty, pobierając za przejazd od podróż- 
nych opłatę mostową i grobelną. Ostatnie 
to prawo (z r. 1564) zniosło pobieranie 
„myta grobelnego", zaprowiidzone po 
śmierci Władysława Jagiełły, Uniwersał 
podwodny {t. j. podwodoAvy, dopodwód od- 



noszący się) warszawski Zygmunta Au- 
gusta z r. 1564 stanowił, aby drogi były 
zachowywane według starych konstytu- 
cyj sejmowych. Prawo zaś z r. 1565 wska- 
zywało gościńce, którymi towary wożone 
być powinny. Za Stefana Batorego kupcy 
miast praskich uskarżali się, że z powodu 
złych dróg ponoszą znaczne szkody. Za 
panowania tego króla uchwalono, że każ- 
dy szlachcic obowiązany jest prócz go- 
ścińca publicznego dozwoUć wszystkim 
wolnych dróg i przejazdów do kościoła, do 
targu, do mtyna i do przewozu. Cudzo- 
ziemcy, którzy Polskę zwiedzali, zawsze 
ganili jej drogi, a w zachodniej Europie 
powtarzano sobie dowcip, że do przejecha- 
nia przez most polski trzeba mieć tyle od- 
wagi, co i do jechania przez wodę najgłęb- 
szą bez mostu, gdyż niebezpieczeństwo je- 
dnakowe. Mawiali też i sami Polacy, że 
„polski most, niemiecki post i cygańskie na- 
bożeństwo, wszystko to błazeństwo". Po- 
nieważ nic nu świecie nie dzieje się bez 
pewnych przyczyn, więc i zły stan dróg i 
mostów naszych był także wynikiem róż- 
nych okoliczności. Już na półtora tysiąca 
lat przed uchwałami sejmów polskich, na 
całera południu i zachodzie Europy budo- 
wała drogi i mosty zwykle murowane kul- 
tura państwa rzymskiego, mająca po temu 
obfitość kamienia, wapna, niewolników i 

■ pieniędzy, czego Polska ze swoją kulturą 
o kilkanaście wieków młodszą nigdy w 
tym stopnia nie posiadała. Charakter też 

; rdzennie słowiański rozmiłowanych w 
swobodzie jej mieszkańców nie zdobył się 
nigdy na absolutyzm w rządzeniu, które- 
mu wiele krajów zachodniej Europy za- 
wdzięczało rozmaite porządki. Statut li- 

I tewski miał też pod tym względem pewną 
wyższość nad uchwałami sejmów koron- 
nych. Stanowił on, że ktokolwiek myta 

1 pobiera, a nie poprawia dróg lub żlo utrzy- 
muje mosty i groble, za wszystkie szkody 
ma odpowiadać. Drogi nakazano prosto- 
wać i poprawiać, a zarazem zastrzeżono. 
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iż bez rewizyi i ustanowienia kosztów nikt 
przywileju na pobieranie myta nie dosta- 
nie. Z tern wszystkiem równie w Litwie, 
jak w Koronie, niewiele się o drogi stara- 
no, wobec znacznej przestrzeni dróg i wię- 
kszej niż zagranicą ich bagnistości w sto- 
sunku do niedostatku rąk, mogących od- 
rywać się od pracy rolnej, że zaś za wię- 
ksze mosty prawo pozwalało ich właści- 
cielom brać mostowe, więc najczęściej 
most byt dziurawy, ale myto pobierano 
jak za dobry. Bywały jednak i wyjątki 
dość częste. Ksiądz Klak, który w dziele 
Kwojem „O rzeczach kopalnych' mówi 
także i o drogach, wymienia jako najlep- 
sze za Stanisława Augusta drogi w eko- 
nomii grodzieńskiej na Litwie i w dobrach 
aiemiatyckich na Podlasiu, należących 
wówczas do księżny Jabłonowskiej, woje- 
wodziny bracławskiej. Drogi grodzień- 
skie stan swój kwitnący zawdzięczamy An- 
toniemu Tyzenhauzowi, słynnemu pod- 
skarbiemu nadwornemu, który tak gwał- 
townie, usiło w ai zaprowadzić w lesistej Li- 
twie kulturę przemysłową zachodu Euro- 
py, że runął pod ogromem ciężaru nad- 
miernych przedsiębiorstw, do których nie 
posiadał ani dostatecznego kapitału ani 
osobistego technicznego uzdolnienia. Po- 
rządek zaś dróg siemiatyckich zaprowa- 
dziła Jabłonowska, z domu Sapieżanka, 
głośna autorka kilkotomowyeh , Ustaw' 
dla swoich oficjalistów. Jednakże już o 
wiele wcześniej obsadzano drogi drzewa- 
mi, a zwłaszcza lipami, kiedy wpadłby 
prostopadle w bramę i okna frontowe ja- 
kiego zamku, pałacu lub możnego dworu 
szlacheckiego. Konstytucja z r. 1764 na 
wzór dawniejszych z lat 1726 i 1736 zo- 
bowiąz^a dziedziców i posesorów do u- 
trzymywania mostów i grobli w dobrym 
stanie, przyznając im prawo pobierania za 
to myta mostowego i grobelnego. Drogi, 
mosty, groble i przeprawy dziedzice i po- 
sesorowie utrzymywali za pomocą szar- 
waiku, t. j. robocizny sprzężajnej i pieszej 



j w naturze, do której przywoływano lud- 
! ność rolniczą wiejską i miasteczkową, eto- 
I sownie do miejscowych zwyczajów. Roz- 
! pisywanie szarwarku przez władze admi- 
I nistracyjne zacz^o się dopiero pod koniec 
; bytu RzpHtej, kiedy Komisje dobrego po- 
I TzafAkM ( boni ordinis), ustanowione po wo- 
jewództwach, zajęły się przyprowadza- 
; niem dróg do lepszego stanu i w tyra celu 
i wsiom, obowiązanym do utrzymania prze- 
I chodzącej przez nie większej drogi, doda- 
I wfjy szarwark z wiosek okolicznych. Do- 
1 piero jednak w XIX wieku powinność tę 
: oznaczyło samo prawo, kiedy rozwinęła 
I się większa działalność rządowa i społecz- 
j na w celu udogodnienia środków komu- 
j nikacyjnych i kiedy powstały organa od- 
I dzielne do ich zarządu. Podług organi:ta- 
] cyi ministerjaluej Księstwa Warszawskie- 
! go z d. 20 kwietnia 1803 r. zarząd komu- 
! nikacyj lądowych i wodnych powierzony 
został ministrowi spraw wewnętrznych, a 
podług organizacyi Komisyi spraw we- 
wnętrznych zr. 1815 przy utworzeniu kró- 
] lestwa kongresowego, powierzony tejże 
; Komisyi. Techniczny kierunek robót po- 
ruczono inspektorom generalnym, inspek- 
, toi-om wojewódzkim i inżynierom .kon- 
duktorom', zostającym przy komisjach 
; wojewódzkich. Kiedy wskutek postano- 
wienia Namiestnika w Królestwie Pol- 
skiem z d. 20 kwietnia 1816 r. przedsię- 
wzięto budowę c^ej sieci dróg szosowych 
systemu adamizacyjnego, powstała przy 
Komisyi spraw wewnętrznych Dyrekcja 
dróg i mostów, określona przez dekret 
rządowy z dnia 8 (20) listopada 1821 r., 
komunikacje zaś wodne pozostały w za- 
wiadywaniu Rady budownictwa, miernic- 
twa, dróg i mostów, utworzonej przy tej- 
że Komisyi z mocy postanowienia Namie- 
stnika z d. 15 lutego 1817 r. Postanowie- 
nie Rady administracyjnej z dnia 22 lip- 
ca (3 sierpnia) 1832 r. zamiast tych dwuch 
organów, utworzyło Dyrekcję komunika- 
cyj lądowych i wodnych, zostającą pod 
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beżpośredniem zwierzchnictwem Komisyi 
spraw wewnętrznych Królestwa. 

Druch (mylnie pisany czasami druh), 
tosamocodrużba, przyjaciel, towarzysz, 
niby dragi ja. Miklosich mylnie wywo- 
dzi ten stary wyraz polski z języka rosyj- 
skiego. Zdaniem Karłowicza istnieć tyl- 
ko musiria w dawnej polszczyźnie forma 
drug, od której poszły: drużba, druż- 
ka, drużyna. Forma zaś druch jest spie- 
szczoną, jak: brach, Jach, klech, swach, 
od: brat, Jan, kleryk, swat, wreszcie zda- 
niem naszem i lach od las, t. j. mieszka- 
niec leśny, w przeciwstawieniu do rolni- 
czego na polach polanina. Od drużki 
{niylnie pisanej przez sz) powst^a forma 
zdrobniała druchna, jak od Bogdan- 
ny ^ Bogachna, od Stanisławy — Stacb- 
na i t. p. 

Drukarnie w Polsce. Drukowano u nas 
bardzo wcześnie — powiada Karol Estrej- 
cher- bo już w r. 1476, to jest w ćwierć 
wieka po pierwszych drukach mogunc- 
kich, zjawia się wytłoczone w Krakowie 
dzieło Turrekramaty: Ezplanatio in 
Psalłcrium. Zi tejże epoki pochodzi druk 
krakowski dzi^ Św. Augustyna {Omnes 
libri). Tnrrekrematę odbijano dwukrot- 
nie; a druk polski (dołączonych tu w po- 
dobiżnie trzech modlitw) napotykamy już 
w łaciiskiem dziele: Statuła synodalia, 
wydanem r. 1475. Odtąd drukarstwo nie 
ustaje w Polsce, a mistrze, wydoskonaleni 
w tej sztuce, rozchodzą się szczepić ją po 
Europie, Jan Adam z Polski drakaje w 
Neapolu r. 1478; Stanislaus de Polonia 
drukuje od r. 1492 do 1495 w Sewilli; Ste- 
fan Polak drakuje tamże r. 1495; Maciej 
Morawczyk z Ołomuńca w Neapolu roku 
1476; Walenty z Morawy w Lizbonie. 
Uniwersytet krakowski w wieku XV gro- 
madził tysiące słuchaczów z Rusi, Nie- 
miec, Węgier i Morawy. Był to uniwer- 
sytet, który na pogrzeb Kallimacha do- 
starczył 15,000 uczniów, uniwersytet, u- 
dzielający oświatę dla całej północy. Stąd 



poszło, że nakładcy miejscowi, nie mogąc 
nastarczyć z obstalnnkami dzi^ nauko- 
wych zagranicą, tłoczyć je kazali jedno* 
cześnie i w kraju. Pierwsze zatem książki 
ruskie i słowiańskie w Słowiańszczyżnie, 
łacińskie, hebrajskie, greckie i węgierskie, 
na północy drukowane, wychodzą z pras 
krakowskich. Drakarnia Hallera do roku 
1528 drukuje niezawodnie przeszło 200 
dzieł. Wymienia ich 120 Feliks Bentkow- 

Of]! luft sCi^sTi iunp«bcDi^ otiryft 
cft sniTC tnrctu^ttPi rPiioU • pako DJ 
urbnake ntitmr.Cbltbiufttpnitłiiijr 
«J7WimOt(rAOO|]ii(rQ nS ratd^tpjmt^ 
pako mp oopuOtMMt naJTriti i^pneifac 
vfm' tennreopijuwMjipołuiCfycnraa 
i('>ii*iia«o»iitt;9aiMn • 

Cjjftrami IHaria mibfh^ p^ j 6m n 
atw bojti ruinmia* ti tn^ nmifcRic) 
2mł bgiriaiM iTp oippcj ploa br^ucbic ca 
rgo fkiaatcstfi^i crlftiM anm • 

IDparjfTu&ogaotriarpncl^inosiKiie^o 
tTwoiłtiala njrrnr -ę jem ( nńl^tlij cnTla Ir 
*v^%^o^i>ń»^ pana t»fr«^ %tin k 
|K c)U twoim fiiypfritn peraMfr oft fila 
rirt7*niir:f inaur/n fft ppłnonotn 
fnnCim ł>jD;t»omi rmrljwgrrtwn wftu 
|;iłbf9rl!«hUtn(tiMn?imnic)>ip|Vai 

Gtl'»riVcbm;}3Ufpf5>gin|»)MM)t&K 
litwjlpcMpnaitrt^inrr^tirirlueMf^* 
bucba &iuncu €^trlau oMftfńii Nńrnrfcb 

»t«K!)pn«łitipotavrMfti)Fu(kH:A 

Modlitwy drukowane po polsku w r. liia. 

ski W pracy swojej: ,0 najdawniejszych 
książkach drukowanych w Polsce", War- 
szawa 1812 r. A iluż to draków hallerow- 
skich Bentkowski wcale nie znał! Jedno- 
cześnie wietorowskich druków do r. 1551 
było do 250; tyleż mogło wyjść i z officy- 
ny Unglera, Przeważna część literatury 
polskiej od r. 1475 do polowy wieku XVI 
zagin^a, bo książek zużytych i podartych 
przez czytanie nikt nie przechowywał w 
owych czasach. Na 40 dziel polskich, wy- 
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mienionych w testamencie wdowy po dru- 
karzu Unglerze, spisaDym w r. 1551, zale- 
dwie kilka dosdo do naszych czasów. 
Dmkamie w Polsce za Zygmunta I tak 
się rozmnożyły, że ogólna liczba druków 
z wieku XVI, w Polsce tłoczonych lub do 
nas odnoszących się, do dziś dnia. zna- 
nych, dojdzie zapewne cyfry 10,000, po- 
mimo że, jak to wyżej widziehśmy, wiel- 
kie ich mnóstwo poszło na zawsze w nie- 
pamięć. Blizko 500 drukarń od wieku XV 
do końca bytu Rzeczypospolitej było czyn- 
nych w jej granicach w przeszło stu mia- 
stach i miejscowościach. Nad historją dru- 
karń u nas zastanawiał się pierwszy Jan 
D. Hoffmann toruńczyk w dziełku: De ły- 
pographiis, wydanem w Gdańsku r. 1740. 
Jednocześnie zjawia się największy z bi- 
bljografów nietylko polskich ale i euro- 
pejskich w XVm wieku, Józef Jędrzej 
Załuski, biskup kijowski, właściciel naj- 
większej z prywatnych bibljotek w Euro- 
pie, który każdą książkę swego olbrzymie- 
go księgozbioru miał w ręku, znał dokład- 
nie i prawie na każdej napisał m^ą no- 
tatkę o jej wartości, autorze lub wydaw- 
cy. On to, wydawszy w r, 1731 Program- 
ma litterarium ad bibliopkilos, w którem 
opisał 331 dzieł, do literatury polsJciej na- 
leżących a wydanych od r. 1700, układał 
następnie bibljografię polską, w której o- 
pisri 18,000 druków polskich i 1000 ręko- 
pisów. Dzieło to zamierzał wydać w 10 
tomach in folio pod tytułem Magna Bi- 
bHotheca polana unwersaUs i dziewięć to- 
mów już wygotował do druku. Ale wszy- 
stko to dzisiaj przepadło! Ocal^a tylko 
cząstka innej pracy, t. j. bibljografja, uło- 
żona w Smoleńsku i Kałudze, pisana z pa- 
mięci wierszem, której część najważniej- 
szą wydrukował potem Józef Muczkow- 
ski p. t. , Biblioteka historyków, poUty- 
ków, prawników i innych autorów". Kra- 
ków 1835 r. Mamy już w hteratnrze eu- 
ropejskiej —powiada Estreicher— niejeden 
przykład wierszowania dzieł naukowych. 



ale nie mamy przykładu, aby dzido wier- 
szowane z pamięci, zawarło tyle szczegó- 
łów i dat bibljograficznych (odnoszących 
się do XVn i xviii wieku), a w wier- 
szach tych autor zamieścił liczne wiado- 
mości, o których nigdzie więcej nie napo- 
tykamy śladu. Dzielną pomocą Żeńskie- 
mu był jego bibljotekarz Jan Andrzej Ja- 
nocki, bo co Zatuski chował w swej feno- 
menalnej pamięci, to Janodd utrwali na 
papierze. Janeckiego 12 dzldt treści bi- 
bljograficznej, wydanych do r. 1776, są je- 
szcze dzisiaj jedynem źródłem w wielu 
wątpliwościach. Obok niego stają cudzo- 
ziemcy i krajowcy; Olof Efraim (1744), 
Józef książę Jabłonowski (1752), Ringel- 
taube (1744), Mizler de Kolof (1756), naj- 
ważniejsi dla nas pisarze o dziełach wyda- 
nych w owej epoce, Jerzy Samuel Bandt- 
kie wydał najprzód De incunabuUs Cra- 
cffDisnsibus, potem ,Historję drukarńkra- 
kowskich", Kraków 1815 r., a następnie 
j trzytomową ,Historję drukarń w Króle- 
I stwie Polskiem i Wielkiem Księstwie Li- 
i tewskiem jako i w krajach zagranicznych, 
w których polskie dzieła wychodziły", 
Kraków 1826 r. Z powyższego dzieła, jak 
również z dzid i artykułów Estreichera, 
Sobieszczańskiego i innych, podajemy tu 
następujące treściwe wiadomości o dru- 
karniach w miejscach następujących: 1) 
BarantSw, miasteczko nad Wirfą w woje- 
wództwie Sandomierskiem (dziś w Głali- 
cyi), miało pierwszą drukarnię jakiegoś 
Piotrkowczyka, innego od Piotrkowczy- 
I ków krakowskich, w r. 1625, a po tej dru- 
gą Twardomęckiego, istniejącą od r. 1638 
do 1648. 2) Berdyczów na Wołyniu miał 
od dawna drukarnię karmeUcką, która ist- 
nieją do r. 1832. Bandtkie nie znał star-. 
szych z niej druków nad r. 1760. 3) Biaiy- 
niczc w Witebskiem, gdzie klasztor Kar- 
melitów, fundowany w r. 1653, opatrzony 
był z samego początku w drukarnię. 4) 
Biatysłok w wojew. Podlaskiem, gdy r. 
1795 dostał się pod panowanie pruskie. 
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była tu najprzód drukarnia niemiecko- 
polska niejakiego Appelbauma, potem, po 
przejściu Białegostoku w r. 1807 pod pa- 
nowanie Aleksandra I, należąca do staro- 
zakonnego Aarona, 6) Bochnia w Kra- 
kowskiem zasłynęła już z początkiem 
XrX wieka drukarnią bardzo rucMiwąna 
polu wydawnictw treści moralnej i reli- 
gijnej dla ludu. 6) ^otfefKciK posiadał dru- 
karnię na początku wieku XVn. 7) Brun- 
sbergu, miasto stołeczne biskupów war- 
mińskich, nad baffem przy ujściu rzeki 
Fassargi położone. Od r. 1590 istniijy tu 
kolejno różne dmkarnie, a w ostatnich la- 
tach należenia Warmii do Polski w wieku 
X'VIII mieli tu drukarnię Jezuici. 8) Brod- 
nica w wojew, Cbełmińskiem czyli Pru- 
siech królewskich, od którego roku ma 
drukarnię niewiadomo. Dopiero atoli w 
wieku XIX poczęto w drukarni tej tło- 
czyć wiele książek do nabożeństwa, głów- 
nie dla ludu. 9) Brześć litewski przy ujściu 
Muchawca do Buga, główne miasto woje- 
wództwa Brzeskiego-litewskiego, miał już 
drukarnię założoną w r. 1558 przez Miko- 
łaja Radziwiłła zwanego Czarnym, woje- 



który, przyjąwszy wyznanie helweckie, w 
zamiarze usilnego propagowania protes- 
taalyzmu na Litwie założył tu wielkim 
kosztom drukarnię, czynną od r. 155S do 
l.">6i), która wytłoczyła mnóstwo książek 
pomniejszych i dzieł ogromnych. W niej 
to właśnie wydrukowana została słynna 
„Biblja Radziwiłlowska" i kilka dzieł Cy- 
prjana Bazylika. "Wszystkie druki brzes- 
kie tej oficyny należą dzisiaj do białych 
kruków, drukarnia zaś, po śmierci Radzi- 
wiłła przeniesiona z Brześcia do Wilna, 
dostała się Jezuitcm. 10) Bydgoszcz^ nie- 
gdyś miasto powiatowe w wojew. Inowro- 
cławskiem, posiadała w nowszych czasach 
swoją drukarnię, w której np. r. 1814 wy- 
szły „Uwagi nad polepszeniem stanu wło- 
ścian*, napisane przez Skórzewskiego, o- 
bywatela departamentu Bydgoskiego. 11) 



i Bytom na Szląsku pruskiem miał jeszcze 
I drukarnię polską w początkach w. XVII. 
I 12) Chełmno nad Wisłą, miasto główne 
województwa Chełmińskiego czyli Prus 
I królewskich, sławne , prawem chełmiń- 
! skiem" i jego sądami, otrzymtJo już roku 
, 1387 od Urbana VI bulle na założenie 
j Akademii (studii generaUs), a w wieku 
XV obmyśliło fundusze szkolne, utrzyma- 
nie i przywileje dla nauczycieli. Draki 
i atoh ch^mińskie nie dochowały się daw- 
1 niejsze jak z r. 176'2, może ich nawet nie 
\ było. 13) Chełmża także w Pmsiech Za- 
I chodnich z drukarnią polską już w XIX 
wieku założoną. 14) Cieszyn na Szląsku 
I austrjackim posiada zdawna drukarnię 
I polską. 15) Czernichów nad Desną, od r. 
1618 do 1667 miasto stołeczne wojewódz- 
I twa Czernichowskiego, posiadało od roku 
I 1650 przez czas jakiś drukarnię polską, 
i która została podobno przeniesiona do No- 
wogródka siewierskiego w wieku XVIII, 
16) Czerniowce na Bukowinie miały dru- 
karnię polską od r. 1780. 17) Częstochowa 
ze słynnym klasztorem Paulinów na Jas- 
t nej górze, w którym od czasów króla Jana 
! III znajdowała się drukarnia, wydająca 
' przeważnie książki nabożne, 18) Dąbrowa, 
dawniej w wojew, Sandomierskiem, a dziś 
' w Galicyi położona, miała drukarnię, z 
której znana jest książka z roku 1618. 19) 
■ Dermań na Wołyniu, własność niegdyś 
I książąt Ostrogskich, którzy założyli tu 
drukarnię ruską i polską. Najdawniejszy 
druk dermański znany jest z r. 1G05. 20) 
' Dohromil, miasto w ziemi Przemyskiej, 
I niegdyś do możnej i uczonej rodziny Her- 
burtów należące. Szczęsny Herburt spro- 
wadził tu z Krakowa w r. 1611 drukarza 
I Jana Szeligę i założył drukarnię w celu 
' wydawania dziejopisarzy polskich, dając 
I fem świetny przykład panom polskim, ja- 
, ko rozumni obywatele służyć winni kra- 
j jowi. Drukarnia istniała tam do r. 1618 i 
I wydała kilka dzieł dziś bardzo rzadkich. 
I Drukowano tu historję polską Wincentę- 
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go Kadłubka, tak^e l-^zy tom Długoi^za, 
pisma Orzechowskiego, Miaskowskiego i 
inne. 21) Elbląga po dawnemu Elbiąg, 
miasto pomorskie, miat od r. 1556 do 1753 
czternaście po sobie następujących dru- 
karń, w których wychodziły dzieła nie- 
mieckie i polskie, a pomiędzy innemi i pi- 
sma Łukasza G-órnickiego. 22) Gdarlsk, 
począwszy od r. 1499 aż po koniec pano- 
wania polskiego nad tern miastem, posia- 
dał w różnych czasach dwadzieścia dru- 
karń, wydających książki niemieckie, ta- 
cińi^kie i polskie. Z drukarń tych istniała 
w wieku XIX jedna Bertlinga (nie mówi- 
my tu o nowszych), mająca polskie czcion- 
ki i drukująca po polsku, 23) Gniezno nie 
wiemy kiedy pozyskano pierwszą drukar- 
nię. W wieku XIX zasłynęła w tem mie- 
ście drukarnia J. B. Langiego. 24) Grad- 
no dopiero przez podskarbiego nadworne- 
go Antoniego Tyzenhauza miało założoną 
drukarnię przy klasztorze pojezuickim w 
r. 1776, Bandtkie powiada, że mogła ist- 
nieć dawniej, a tylko Tyzenhauz znacznie 
I ją poprawił. Lelewel powiada o niej, że i 

po upadkn podskarbiego nie przestała ru- 
szać się. B. 17!)2, kiedy Bandtkie był w 
Grodnie, prócz rzeczy sejmowych druko- 
w^a kalendarze. Ponieważ „konstytucje 
sejmu Walnego Ordynaryjnego 6-niedziel- 
nego, odprawianego w Grodnie pod ko- 
niec r. 1778, wydane były w roku następ- 
nym ,w Grodnie TypisMinoritanis'',pi-zy- 
puszcza więc Bandtkie, że to mogła być 
druga grodzieńska drukarnia u Francisz- 
kanów na zaniemniu. Wychodziły w Gro- 
dnie i rzeczy historyczne, np. „Zbiórkrót- 
ki historyi Egipskiej i Kartagińskiej przez 
Hieronyma Borzęckiego', w Grodnie w 
dr. Jego Kr. M. 1776. W r. 1782 wyszedł 
tu ,Summaryusz spraw i konstytueyi Sej- 
mowych od r. 1764 do 1780 w materjach 
skarbowych* etc, zebrany pi-zez Michała 
Bernowicza, posła z woj. Nowogródzkie- 
go. W tejże drukami r. 1779 wyszła wca- 
le poprawnym drukiem „Historja wdjen- 



na, krótko wyrażająca pierwszą wojnę 
Pruską i dawniejszą Bawarską, zaczętą r. 
1741, a skończoną 1748, utrzymywaną 
przez lat7 między Austrją, Anglją, Holan- 
dją, Sardynją i Kossją z jednej, a Fran- 
cją, Hiszpanją, Bawarją, Sycylją i Prusa- 
mi z drugiej strony, przełożona z francus- 
kiego przez Imei pana Feliksa Jodkę, sta- 
rostę diewieniskiego". 25) Grodzisko, mia- 
steczko w woj. Poznańskiem, miało dru- 
karnię różnowieiców, istniejącą już w r. 
1572. Wychodziło tu w nowszych czasach 
cenione czasopismo ks. Prusinowskiego 
„Tygodnik katolicki''. 26) Grudziądz po- 
siada drukarnię polską, ale już w wieku 
XIX założoną. 27) Halicz, główne miasto 
ziemi Halickiej w wojew. Ruskiem; tu — 
powiada Bandtkie —raożnaby się spodzie- 
wać dawnych druków ruskich, wszelako 
niemasz o nich żadnej wzmianki (bo mia- 
sto skutkiem napadów tatarskich i kozac- 
kich dawno podupadło), dopiero pod r. 
160G wspomina Sopikow: Ewangelje nie- 
dzielne. '^IS) Jarosiaw nad Sanem w ziemi 
Przemyskiej. Jan Szeliga, drukarz krakow- 
ski, sprowadzony około r. 1610 przez Her- 
burta do Dobromila, przeprowadził się tu- 
taj po r. 1616 z Dobromila lub po r. 1618 
ze Lwowa, a ostatni ze znanych jego dru- 
ków jarosławskich nosi datę r. 1626. 29) 
JaworÓ7v w ziemi Lwowskiej. Wyżej wspo- 
mniany drukarz Szeliga przenosił się czę- 
sto 2 miejsca na miejsce, bo widzimy go 
drukującego nietylko w Dobromilu, Lwo- 
wie i Jarosławiu, ale także i w JaworO- 
wie, gdzie np. w r. 1619 drukował księgi 
duchowne przy klasztorze dominikań- 
skim. '^) Jewif w powiecie i wojewódz- 
twie Trockiem, a nie w woj. Nowogródz- 
kiem pod Słonimem, jak mylnie podaje 
Bandtkie, własność Ogińskich, z których 
Bohdan, podkomorzy trocki, fundował tu 
około r. IGOO, dla kilku wiosek, osadzo- 
nych sprowadzoną ludnością wyznania 
greckiego, cerkiew grecką. Ta zależeć mu- 
siała od monastyru wileńskiego Św. Du- 
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cha, którego zakonnicy za pomocą Ogiń- 
skich założyli tutaj drukarnię, czynną w 
latach 1611—1634, a drukującą najprzód 
kirylicą, a później po polsku, 31) Kalisz, 
główne miasto wojew. Kaliskiego w Wiel- 
kopolsce, miał już drukarnię w r. 1603, a 
nawet po dwie drukarnie, np. Jezuicką i 
Chojniewicza (r. 1650), w których w cią- 
gu XVXr i XVIII wieku kilkaset ksi%żek 
przeróżnej treści, niekiedy naukowych i 
pożytetanych, wytłoczono. 32) Kiejdany 
na Żmudzi miajy drukarnię, założoną w 
połowie XVIII w. przez Janusza Radziwił- 
ła, która miała tytuł drukarni gimnazjum 
kiejdańskiego książąt Radziwitiów i dru- 
kowała książki polskie, litewskie i niemie- 
ckie, a zawiadował nią w pewnej epoce u- 
czony Jerzy Rhetus; w późniejszych cza- 
sach przeniesiono ją do Słucka. 33) Kielce 
posiadały drukarnię od r. 18l8, w której 
między innemi r, 1821 wys^a „Rozprawa 
nad zadaniem z czyjej bardziej winy, czy 
królów, czy narodu Polska upadła?' napi- 
sana z okoliczności rocznego z nauk popi- 
su uczniów szkoły wojewódzkiej w Kiel- 
cach przez Adrjana Krzyżanowskiego pro- 
fessora. 34) Kijów posiadł zaiożoną w r. 
1619 sławną pieczarską drukarnię, która 
drukowała książki ruskie, polskie i nie- 
mieckie. 35) Knyszyn W wojew. Podlas- 
kiem miał jakąś zapewne czasową drukar- 
nię, z której znany jest jeden bardzo pięk- 
ny druk 2 r. 1680, 36) Kościan w wojew. 
Poznańskiem posiadał drukarnię już oko- 
ło r. 1648. 37) Koźminek w woj. Kalis- 
kiem, gdzie był zbór braci Czeskich, przy 
nim szkoła i w połowie XVII wieku dru- 
karnia. 38) Kraków, jak to już na począt- 
ku zaznaczyliśmy, posiadał drukarnie w 
ćwierć wieku po pierwszem zapoczątko- 
wania sztuki drukarskiej w Moguncyi. Po 
Świętopełku Fiolu, Ginterze Zeinerze i bez- 
imiennym wydawcy dzieła Turrekrema- 
ty, pierwszy założył w Krakowie st^ą dru- 
karnię Jan Haller. Jako wydawca, odda- 
jący do tłoczni zagranicznych przeznaczo- 



ne dla Polski dzieła, był on czynny już 
od r. 1490, ale stałą własną drukarnię w 
Krakowie zdaje się £e złożył dopiero w 
r. 1503. RuchUwa dzi^alnośń tej drukar- 
ni trwała aż do jego zgonu w r. 1625 — 6, 
Niektóre z dzi^ przez niego wydanych, 
np. Quesiiones Arystotelesa {r, 1508), Ży- 
wot Św. Stanisława przez Długosza (r. 
1510} lub Podręcznik filozofii naturalnej 
Jana ze Stobnicy (r. 1517), okazałym dru- 
kiem i dobrocią papieru stoją na równi z 
edycjami zagranicznych Aldów. Prawdzi- 
wem arcydzi^em drukarni Hallerowskiej 
jest olbrzymi Mszał krakowski (r. 1615), 
wytłoczony artystycznemi hterami czar- 
ną i czerwoną farbą na arkuszowym per- 
gaminie, a ozdobiony przytem malowany- 
mi miniaturowo inicj^ami. Haller posia- 
dł własną papiernię na Prądniku, dru- 
kował zaś prawie wyłącznie dzieła łaciń- 
skie; wszakże w wydanych przez niego 
statutach Jana Łaskiego (r. 1506) zjawia 
sią tekst „Bogarodzicy", ado malej .Agen- 
dy" (r. 1514) dołączono na końcu wydru- 
kowaną czerwono powieśó o Papieżu Ur- 
banie. Pomiędzy rokiem 1515 a 17 wyszły 
zatracone dzisiaj książki polskie: n^^' 
ki trojańskie", .Dzieje pogańskie" i pierw- 
sza edycja .Żywota Pana Jezu Krista", 
przetłumaczona ze Św. Bonawentury przez 
Baltazara Opecia, pod w^ywem zacnej 
królewny Elżbiety, siostry Zygmunta I, 
o której opiewa przedmowa, że .dla roz- 
mnożenia pisma polskiego, w którem się 
osobliwie kochała". W latach 1603 — 5 
istniała także w Krakowie drukarnia Ka- 
cpra Hochfedera. Ale prześcignął Halle- 
ra ilością drukówHieronim Wietor, rodem 
Szlązak, którego tłocznia czynną była od 
r, 1518 do 1547, a później jeszcze jego żo- 
ny do r. 1550. Podajemy tutaj godło jej 
drukami z druku r. 1549. Niektóre druki 
łacińskie "Wietora celują piękną prawie el- 
zewirowską antykwą; z jego drukami wy- 
szły pomiędzy innemi {r. 1522) .Rozmo- 
wy^alomona mądrego zMarchołtem gru- 
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bym a sprośnym", olożone przez Jana z 
Kossyczek i ozdobione drzeworytami, jak 
również przepysznie odbite „Statuta Si- 



Oodlo arakami Stanisła- Godło druk. Macieja 
wa Szarftenbergera. Wierzbięty r. 15C8. 



Oodło druk. Wieto- 
rowq wdowy, r. 1549. 



Godło drak. MaŁeuezs 
SiebenejcherH. 



Oodło drukarni Łazarzów. 
gismandi I". Jednocześnie (1511—1559) 
wytłaczał w Krakowie księgi Florjan Un- 
gler, wydawca najstarszego polskiego za- 



opatrzonego w drzeworyty zielnika (Fa- 
limierz ,0 ziołach i mocy ich", 1534). O- 
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Monogramy drnkaray krakowskich, a mianowicie: 

1— Hallera. 2— Ungiera. a — Wietora. 4 — Marka 

Szarffenbergera. 



Oodto drukarni Łazarza Andry^a. 




Oodło drak. Macieja Godło drakami 

Andiysowicta. Ijuarzów. 



Godło druk. Ty- 
mona Kempini. 

1607. 

bok powyższych zasłyńmy w Krakowie 
drukarnie rodziny SzarfFenbergerów. Ma- 
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Godło (inik. Franciat 
ka Cezarego r. Iti21. 



rek Sz. miał od r. 1511 do 1549 księgar- 
nię, a od r. 1543 drukarnię. Dwaj syno- 
wie jego, Mikołaj i Stanisław, drukowali 
od r. 1549 do 1609, Maciej i wdowa po nim 
od r. 1521 do 1547, a Hieronim, syn ich, 
do r. 1556, później Jan w r. 1611. U nich 
to wyszedł najprzód (r. 1554) pierwszy po 
polsku cały Nowy Testament z licznymi 
drzeworytami, a potem (r. 1561) pierwsza 
cała biblja (J. Leopolity). &odto drukami 
Stanisława Szarffenbergera podajemy tu- 
taj. Drukarnia Siebenejcherów czynną by- 
ła od r. 1541 do 1621. Matys Wierzbięta 
(1558 — 1605) był wydawcą „"Wizerunku" 
Reja. Łazarz Andrysowicz i spadkobiercy 
jego drukowali w Krakowie wiek cały 
(1550 — 1650). Oni to byli wydawcami u- 
tworów Jana Kochanowskiego i wspania- 
lej 4-tomowej biblii Wujka (r. 1599). Po- 
dajemy tli jeszcze trzy godła drukarni Ła- 
zarzów, Szymona Kempiniego (z r. 1607), 
Krzysztofa Szedla i Franciszka Cezarego, 
(Cezarych drukarnia | 
istniała od r. 1612 do ' 
1730-go) oraz Macieja i 
Andrysowicza, W licz- ] 
bie około 100 właści- I 
cieli drukarń krakow- I 
skich, czynnych tam w 
- wieku XVI — XVni, : 
e brak i nazwisk czy- i 
sto polskich; są np. Sternaccy, Rodeccy, . 
Dymowscy, Zyzowicze, Lenczewscy, Gó- 
reccy, Jastrzębscy, Kobylińscy, Kwaś- i 
niowscy, Mościccy, Skalscy, Szeligowie, i 
Wosińscy i inni, 39) Królewiec w Prusiech j 
książęcych zdawna miał polskie drukar- 
nie. Tu (r. 1547) wyszedł Seklucjana „Ka- 
techizm polski" i wkrótce potem pierwszy 
„Kancjonał polski", a w r. 15S2 okazałe 
wydanie „Kroniki" Stryjkowskiego. 40) 
Krzemienice na Wołyniu, była tu za Wła- 
dysława IV drukarnia ruska, a w r. 1811 
zaprowadzono przy Gimnazjum Wolyń- 
skiem drukarnię polską, którą zarządzał 
uczony ks. Aloizy Osiński. 41) Krylów w 



ziemi Halickiej z drukarnią ksiąg cerkie- 
wnych w r. 1606. 42) Kuteński klasztor 
pod Orszą na Białorusi posiadło drukar- 
nię kiryliczną, którą w czasie wojny z Pol- 
ską car Aleksy Michajlowicz przeniósł do 
Twem. 43) Kwidzyn w Prusiech zachod- 
nich mi^ w wieku XVIII drukarnię pol- 
ską. 44) Leszno, gniazdo domu Leszczyń- 
skich w ziemi Wschowskiej do wojew. Po- 
znańskiego należącej, mif^o drukarnię za- 
łożoną r. 1624 przez Jana Amos Kome- 
njusza, ówczesnego rektora szkół tutej- 
szych. Do r. 1794 istniało tutaj 8 różnych 
drukarń, 45) Lubecz nad Niemnem w wo- 
jew. Nowogródzkiem, zwany po łacinie 
Łubcca ad Chronum, miał drukarnię Piotra 
Blastusa Kmity, który około r. 1610prze- 
prowadził się tu z Wilna, a tytułował sie- 
bie typografem księcia Krzysztofa Radzi- 
wiłła, hetmana wiel. litew. Po wojnach 
szwedzkich nie słychać w I^ubczu o dru- 
kami. 46) Lublin. Drukarnia ksiąg żydow- 
skich istniała tu już w r, 1559, polskie zaś 
drukarnie w wieku XVII (Teofil Karcan, 
Szmieszkowicz, Wieczorkowicz, Stan, Kra- 
suńskijWięcraorowskii inni). 47) Luclawi- 
le, wieś położona o 9 mil od Krakowa, 
była tu w r. 1560 przeniesiona drukarnia z 
Pińczowa. 48) Lwów, była tu już za Zy- 
gmunta Augusta drukarnia kiryliczna a 
od r. 1578 drukai"nia polska. Od owego 
czasu do r. 1794 znane tu były 22 firmy 
drukarskie oprócz ormiańskiej i żydow- 
skiej. 49) Ijiszczów w wojew. Bełzkiem 
miał w wieku XVI drukarnię różnowier- 
ców. 50) Loniża, v/ drukami tutejszej Len- 
tcckiego wyszło r. 1817 J. Zielińskiego 
„Ogrodnictwo praktyczne", str. 528. 51) 
Łosk w wojew. Wileńskiem, pow, Osz- 
miańskim, miał drukarnię, w której różno- 
wiercy wytłaczali od r. 1572 do 1587 dzie- 
ła socynjańskie Szymona Budnego, Mar- 
cina Czechowicza, Paleologa i t. d. 52) 
Łowicz miał już w r. 15(>6 drukarnię, któ- 
ra atoli dtugo nie trwała. W r, 1760 po- 
wstała no wadrukai'nia prymasowska, bar- 
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dzo czynna, która trwała do r, 1796, 53) 
Łuck na WcJyniu miat drukarnię przy 
klasztorze 0.0. Dominikanów od r. 1628. 
54) Malborg, miasto główne wojew. Mal- 
borskiego, posiadał drakamię niemiecką 
joż w r. 1512. 55) Minkowce na Podolu, 
wieś dziedziczna Marehockich, którzy w 
początku XIX wieku założyli tu drukar- 
nię i drukowali w niej różne ksiąjiki wnn- 
der małej liczbie egzemplarzy, nie odda- 
wane do handlu księgarskiego. 56) Mińsk 
///ra/jii miał drukarnię polską Stefanowi- 
cza, 57) Mogilany^ wieś o dwie mile od 
Krakowa w wojew. Krakowskiem. Spy- 
tek z Melsztyna urządził tu drukarnię, w 
której wyszło r. 1567 bardzo rzadkie dziś 
dzieło p. n. , Zwierciadło każdego stanu". 
58) Mohilów nad Dnieprem; drukowano 
fu w wieku XVII książki kiryliezne, a w 
wieku XVIII książki polskie. 59) Mokr- 
sko, wieś nad rzeką Nidą w Krakowskiem 
o milę od Jędrzejowa, niegdyś dziedzicz- 
na Kożuchowskich. Tu Stanisław Kożu- 
chowski drukował r. 1732 , Zbiór konsty- 
tucyi". 60) ^V/>i7o/rf radziwiłłowski na Li- 
twie miał już drukarnię w r. 1563, w któ- 
rej Daniel z Łęczycy wydał dwie edycje 
biblii Budnego (r, 1570 i 72); w wieku 
XVni były tu ti-zy drukarnie. 61) W No- 
wogródku siewiers. nad Desną, w byłem 
woj. Czemichows., drukowano w r. 1G78 
po polsku, 62) Nowy Wcreszczyn. Druko- 
wano tu książki polskie w r. 1597. 63) 
Oleszno na Szląsku praskim z drukarnią 
polską. 64) Olma, miasto i klasztor cy- 
sterski pod G-dańskiem; drukowano tu po 
polaku od r. 1681. 65) Opole na Szląsku 
miain zdawna polską drukarnię. 66) Ostróg 
na Wołynia miał drukarnię, z której już 
za Stef. Batorego wychodziły druki cer- 
kiewne i polskie. 67) Oszmtana w wojew. 
Wileńskiem była miejscem drukowania 
książek polskich w r. 1615, t)8) Pafiiowce 
na Podolu; Jan Potockie wojew. bra<daw- 
^ki, zakładał tu akademję idrukarnię oko- 
ło r. IGIO na wzór Zamościa, lecz obie nie- 



' długo się uŁi-zymały. 69) Pińczów w Kra- 
I kowskiem, niegdyś dziedzictwo Oleśnic- 
' kich, którzy założyli tu drukarnię i wy- 
' dawali dzieła już w r. 1563. 70) Pińsk w 
I wojew. Brzesko-litewskiem; mieli tu dru- 
I kamie Jezuici w wieku XVIII. 71) Piolr- 
\ kdw trybunalski posiadał drukarnię w r. 
, 1714. 72) Płock nad Wialą. Za staraniem 
' KajmundaRembielińskiego, prefekta de- 
1 parlamentu Płockiego, została założona 
; tu drukarnia w r. 1809. 73) Poczajów na 
I Wirfyniu; była tu drukarnia utrzymywa- 
na od r, 1732 w sławnym niegdyś klasz- 
; torze Bazyijanów. 74) Podhorcc na Rusi- 
Czerwonej, dziedzictwo Rzewuskich, któ- 
* rzy mieli tutaj w XVIII wieku prywatną 
' swoją drukarnię. 75) Połock. Drukowano 
tu już książki w r. 1697, potem Jezuici po- 
siadali drukarnię do r. 1820, w której wy- 
chodziło dużo książek polskich, mianowi- 
cie szkolnych. Tomaszewskiego „Jagiel- 
lonida". Miesięcznik Potocki, 1818 r,, ko- 
muż nie są znane? 76) Poznań miał już 
drukarnię przed r. 1539, później znanych 
było 7 rozmaitych polskich firm drukar- 
skich w Poznaniu i 8-ma jezuicka, oprócz 
i żydowskiej z XVI wieku, 77) Przemyśl 
I nad Sanem miał drukarnię w w. XVIII. 
I 78) Pułtusk. Jan z Sącza, księgarz kra- 
I kowski (r. 1526) i drukarz poznański, dru- 
\ kował także w Pułtusku r, 1539, 79) Ra- 
! dom. Maciej Dziedzicki, drukarz krakow- 
, ski, założył tu drukarnię w r, 1811. 80) 
: Raków w wojew. Sandomierskiem. Za Zy- 
gmunta III i "Władysława IV były tu 
czynne cztery drukarnie różnowierców, 
których druki bywały nieraz wytworne. 
81) Rawicz wielkopolski. Znane są draki 
tutejsze w wieku XVIII, ale podobno już 
dawniej posiadali tu swoją drukarnię arja- 
nie. 82) W Ropkowie znajdowi^a się tak- 
że drukarnia arjańska. 83) Sambor na Ru- 
si-Czerwonej posiadał drukarnię w roku 
1790, 84) Sandomierz nad Wisłą posiadał 
drukarnię jezuicką od początku w. XVIII 
do kasaty zakonu w r, 1773. 85) Sejny 
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W wojew. Trockiem, później w gub. Augu- 
stowskiej, posiadły drokamię już w r. 

1603. 86) W Siedlcach wychodziły książ- 
ki polskie ok(^o r. 1820. 87) W Siawucie 
□a Wołyniu istniała od dawnych czasów 
do r. 1834 drukarnia żydowska. 88) W 
Słonimie w wojew, Nowogródzkiem istnia- 
ła w xviii wieku prywatna drakarnia 
książąt Ogińskich. 89) Siuck w woj. Miń- 
skiem, własność niegdyś książąt Olelko- 
wiczów, którzy złożyli tu drukarnią cer- 
kiewną. Później wytłaczano tu przez dłu- 
gi czas drobne pisemka polskie. U buckiej 
drukami wspomina Possewinus pod r. 
1581. 90) Stratyń miał drukarnię w roku 

1604. 91) Supraśl w pow. Grodzieńskim 
wojew. Trockiego ze słynnym klasztorem 
bazyljaiiskim, w którym drukowano w w. 
XVII książki cerkiewne, a w XVm prze- 
ważnie polskie; wychodziły tu taJtże książ- 
ki dla Starowierców. Drukarnia supraska 
należała do ezynniejszyoh i wytłaczała 
nieraz książki pożyteczne. 92) W Suwał- 
kach w r. 1818 wyszła (u Świerczewskie- 
go) książka drukiem pięknym p. n. „Owy- 
chowaniu młodzieży płci żeńskiej" przez 
Fenelona, w tłómaczeniu polskiem Ko- 
sickiego. 93) Szamotuły w Wielkopolsce. 
Górka dla Braci czeskich założył tu dru- 
karnię około r. 1558, którą przeniesiono 
potem do Leszna. 94) Szlichtynkowo w 
Wielkopolsce. Ewangelicy szląscy prze- 
nieśli tu drukarnię ze Wschowy około r. 
1640 i drukowali .Kancjonały" polskie. 
95) Targowica na Rusi miała drukarnię w 
r. 1649. 96) Tarnów od r. 1786, w którym 
zaprowadzono tu biskupstwo, miał i dru- 
karnię biskupią. 97) Tartaków w ziemi 
Lwowskiej posiadał za Sasów czynną dru- 
karnię żydowską. 98) Toruń w Prusiech 
królewskich posiadał od r. 1569 do 1795 
firm drukarskich 18, z których każda dru- 
kowała po polsku. 99) Tulczyn na Podolu 
miał pod koniec wieku XVIII drukarnię 
prywatną Potockich, 100) W Uhercach 
pod Samborem na Rusi Czerw, drukowa- 



no ksi^i cerkiewne za Zygmunta III. 
101) Warszawa. Do najpierwszych dru- 
ków warszawskich należy wydana tu r. 
1578 przez Mikf^aja Szarffenbergera „Od- 
prawa posłów" Jana Kochanowskiego, 
W czasach późniejszych niepospohcie za- 
służył się krajowi na polu wydawniczem 
księgarz, drukarz i nakładca warszawski 
Michał Grell, który w ciągu ostatnich 40 
lat XVIH wieku, obrawszy sobie siedlis- 
ko na Marywilu ,pod znakiem poetów", 
gdziepotem zbudowano Teatr Wielki, wy- 
dal tam przeszło 1000 dzi^ rozmaitych, 
odznaczających się pięknym drukiem ipa- 
pierem. Katalog tych wydawnictw opra- 
cował i wydał (r. 1896) biegły bibljograf 
Z. Wolski. 102) W Węgrowie na Podlasiu 
założył r. 1590 drukarnię arjańską ma- 



Godlo diuknrni Zamojskiej. 

gnat Ówczesny Jan Kiszka. 103) We wsi 
kościelnej Wielkanoc, o 6 mil od Krako- 
wa, znajdowała się drukarnia polska w r. 
1625. 104) W Wilnie od r. 1525 do wie- 
ku XIX znanych jest 17 firm drukarskich 
i 18-ta żydowska. Bardzo zasłużona fir- 
ma Zawadzkich istnieje od r, 1805, 105) 
Wschowa w Wielkopolsce miała drukar- 
nię od r. 1660. 106) Zabłudów nie w woj. 
Wiieńskiem, jak podaje Bandtkie w Hi- 
storyi drukarń, ale w pow. Grodzieńskim 
wojew. Trockiego, dziedzictwo Chodkie- 
wiczów, miał drukarnię od r. 1568. 107) 
Zakliczyn w woj. Krakowskiem miał dru- 



l-yGoOgl 



e 



KARNIE. 



kamie socynjaftską około r. 1570. 108) W 
Zamościu wielki kanclerz Jan Zamojski, 
założyciel akademii, fundował i drukarnię, 
która pod zarządem Marcina Łęskiego na- 
leżna do lepszych w Polsce. Od r. 1595, 
przez lat 190 trwania tej akademii, istnia- 
ło tutaj 14 drokarft: Łęskiego, Wolbrom- 
czyka, Radyckiego, Krokoczy^skiego, Ni- 
ziolkowicza, Loba, Pawłowicza, Jastrzęb- 
skiego, Wierzchowskiego, Jarmużewskie- 
go, Prątkiewieza, Rutowskiego, Paleclde- 
go i Niewieskiego. 109) Żółkiew w ziemi 
Lwowskiej miała jnż w wieku XVII pol- 
ską i żydowską drukarnię. 110) Żytomierz 
na Wołynia w połowie XIX wieku posia- 
dał 5 drukarń polskich. Opieka, którą mo- 
narchowie i możnowładcy — powiada Ko- 
rotyński — otaczali dawniej nanki i uczo- 
nych, oraz zupełna wolność druku, sprzy- 
jały nader korzystnie rozwojowi drukar- 
stwa w Polsce. Na założenie drakami nie 
potrzeba było wcale uzyskiwać pozwole- 
nia; wyjednywano jedynie przywileje kró- 
lewskie na książki, aby zabezpieczyć się 
od przedruku. Tylko dzieła religijne pod- 
legały cenzurze biskupiej, zresztą szerze- 
nia za pomocą druku zgorszenia zapobie- 
gły magistraty. Dzięki temu już w XVI 
wieku liczono w Polsce przesrfo 100 dru- 
karń, które czynne były nie tylko po mia- 
steczkach, ale nawet i po wsiach, np. w 
Lucławicach r. 1560. W wieku XVII licz- 
ba ich jeszcze wzrosła, a sztuka typogra- 
ficzna dotarła do takich dalekich zakąt- 
ków kraju, jak Paniowce, Lubcz nad Nie- 
mnem i t. d. Z powoda wszakże niszczą- 
cych wojen: szwedzkich, kozackich, turec- 
kich i tylu innych, oraz cudzoziemczenia 
się aiystokracyi polskiej i panowania 2-ch 
Sasów nieprzyjaznych lab obcych dla Ży- 
cia i literatury polskiej, nastąpił pewien 
zastój w rozwoju oświaty Polaków, tak jak 
do pewnego stopnia miało to miejsce 
wspi^cześnie, lubo z innych przyczyn i u 
niektórych innych ludów w Europie. W 
czasach saskich istniało wprawdzie prze- 



szło 500 drukarń w Polsce, bo znajdowa- 
ły się przy każdym prawie większym kla- 
sztorze, lecz ani papierem ani czcionkami 
nie dorównywrfy edycjom epoki zygmun- 
towskiej. Jedynie drukarnia Cezarych w 
Krakowie (1612 — 1730) podtrzymywała 
jako tako dawną sławę. Wobec tego spo- 
ro dzieł polskich posyłano odbijać zagra- 
nicę, najwięcej do Lipska. Odkąd przecież 
piśmiennictwo zacz^o się odradzać, i dru- 
karnie też zaczęły się ulepszać. Wydanie 
Volumindw Łegujn przez pijarów w War- 
szawie (1732- 1782), .Kodeksu dyploma- 
tycznego" Dogiela przez pijarów w Wil- 
nie (1758), ,Dziejopisów polskich" przez 
jezuitów warszawskich (1764 — 68), stało 
się zwiastunem powrotu do pięknych i oka- 
załych druków, którymi zasypał kraj Goreli 
warszawski, .komisarz i bibljopola Jego 
Kr. Mości". Obok niego pracował z rów- 
ną gorliwością w Warszawie Piotr Du-" 
four (1775— 1795). Na polu bibljografii i 
zbierania wiadomości o drukarniach pi- 
śmiennictwo polskie liczy cały zastęp po- 
ważnych pracowników. Dość tu wspom- 
nieć Hoppjusza, Brauna, Lengnicha, Nie- 
sieckiego, Hoffmanna, biskupa Żeńskie- 
go, Janockiego, Czackiego, Jerzego Sam. 
Bandtkiego, Feliksa Bentkowskiego, ks. 
Juszyhskiego, Jana Sowińskiego, J. M. 
Ossolińskiego, Muczkowskiego, Kraszew- 
skiego, Sobieszczańskiego, Jochera i wie- 
lu innych. Nad wszystkimi górują zasługi 
Joachima Lelewela i Karola Estrejchera. 
Pierwszy w dziele „Bibljograficznych 
ksiąg dwoje" (Wilno 1823 — 26) skreślił 
teorję bibljografii, dzieje bibljotek i dru- 
karstwa w Polsce i nauczył rodaków, z ja- 
ką sumiennością należy opisywać rzadkie 
druki. Drugi w olbrzymiej swojej „Bibljo- 
grafii polskiej" stworzył podstawowy prze- 
wodnik i podręcznik dla wszystkich pisa- 
rzy i uczonych po wszystkie czasy, wyka- 
zując przytem we wstępie do swego pom- 
nikowego dzieła, jak przeważne stanowi- 
sko ilościowe zajmowało piśmiennictwo 
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polskie, posiadające do roku IGOO około ' 
10,000 druków w Polsce tłoczonych lub 
do nas odnoszących się, a do r, 1900 ma- 
jące tychże do dwustu łysifcy\ t. j. więcej, 
niż wszystkie razem wzięte inne piśmien- 
nictwa slowiatkskie. Smutnem jest tylko, 
że tym mozolnym pracom bibljografów i 
badaczów polskich nie odpowiada wcale 
szersza działalność inteligencyi narodu, 
nie odczuwającej obowiązku pracy kultu- 
ralnej tak wydawniczej, jak konserwator- 
skiej. To też ze wstydem przyznać się mu- 
simy, że niema drugiego narodu w Euro- 
pie, któryby względnie do obszaru swego 
piśmiennictwa posiadał tak mato bibljo- 
t«k prywatnych, tak wiele dziel zupełnie 
zaginionych i takie wstrętne nieuctwo na 
pola dziejów swojej literatury i oświaty. 

Drumla, dromla, dremla, z niem. 
Trommcl i śi-edniowieczno-niemieckiego 
truniel. narzędzie muzyczne wargowe, za- 
pewne oddawna w Polsce znane, bo już 
Knapski w słowniku swoim {r. 1641) pi- 
sze: „Na dremligrać, brząkać". Wnowom 
(Iwowskiem) wydaniu Lindego takie znaj- 
dujemy określenie tego narzędzia: „żelaz- 
ko z sprężynką, na którym, przyłożywszy 
go do zębów, za wciąganiem oddechu, ru- 
szając (palcem) sprężynkę, tony wyrabia- 
ją". Karłowicz uważa, iż niewiadomem 
jest, skąd Niemcy wzięli wyraz trommel, 
ale przyznaje mu pokrewieństwo z brum- 
men, bntmmeln — mruczeć, warczeć, t. j, 
słowami, określającemi najlepiej charak- 
ter-dźwięków drumli. W pospolitem uży- 
ciu widzieliśmy drumle tylko u młodzieży 
ludu karpackiego, a były to takie właśnie 
żelazka ze sprężynami, o jakich mówi sło- 
wnik Lindego. Widzieliśmy jednak razu 
pewnego drumlę z kabłączkiem drewnia- 
nym, zamiast żelaznego, i uważamy taką 
za typ dawniejszy. 

Druibart, gra w karty polskie, powszech- 
na w wieku XVIIX. W pierwszej połowie 
wieku XIX była już tylko grą niższych 
klas lub dzieci. Łuk. Gołębiowski tak ją 



opisuje w dziele swojem „Gry i zabawy' 
(Warszawa, 1831): Niema tu kozery i ko- 
lory tylko idą starszeństwem raz oznaczo- 
nem -stale, najmłodszy dzwonkowy, dalej 
czerwienny, winny, żolędoy. Wszystkie 
karty rozdają się czterem osobom. Mate- 
dorami są od góry na dól licząc: „dola" — 
szóstka winna, „drużbart", król czerwien- 
ny, wyżej opisaną koleją maści, dziewiąt- 
ki, z których żołędna „starką" się zowie, 
tuze, wyżniki, niżniki i szóstki. Siódemki 
nie mogą być bite, tylko się na nie odrzu- 
ca, do czego służą inne ósemki, prócz „do- 
li", króle i kraiki żadnej wartości w tej 
grze nie mające. Rysuje się na początku 
gry iigura (rodzaj krzyża z hnii równoleg- 
łych). Osoby, które siedzą naprzeciwko 
siebie, wspólnie składają lewy, ci, którzy 
więcej zrobili, mażą jedną kreskę, gdy 

o. 




pierwszo cztery zrobią, mażą dwie kreski. 
Kto pierwszy swoje zmazał, przeciwnikom 
tyle pałek pisze, ile im znaków pozostało. 
Koniecznie tu bić należy kartę wyższą, 
jeśli więc zadano ci „starkę", albo inną 
dziewiątkę, a nie mając starszej, położysz 
„drużbarta" i wezmą go „dolą", z obcej 
strony malują ci „okulary", gdy własny 
gracz drużbarta zabić przymuszony, do- 
stajesz „nożyczki". Jeśli wszystkie wam 
lewy zabrano, „biczyk" obu graczom się 
kreśli, gdy przeciwnicy 5 kresek zmazali, 
a wy żadnej, macie „kota", gdy jedna wam 
tylko ubyła kreska, wtenczas macie „ro- 
żen". Ta rozmaitość wypadków zajmuje 
grających, jednych smuci, drugich uszczę- 
śliwia. 

Drużyna czyli zbiór druchów, poczet, 
towarzystwo, rodzina i domownicy, cze- 
ladź. Stryjkowski piize, iż „ksiąłe Lew 
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zbity, sam w małej drażyiiie ledwie u- 
ciekł", lub „Wojewoda, zebrawszy eię w 
małym ufie, tak żotnierzów JEiko zbiera- 
nej drużyny, uderzyli na nieprzyjaciół". 
Paprocki w wieko XVI mówi: 

Niech mjel twoja i wola e druifDą a\ą zgadza. 
Bo kto bracią opnarcza, jawnie ńą sam zdradEa. 

W .Zabawach przyjemnych i pożytecz- 
nych" (w. XVIII) czytamy: 

P«łaa dziwów natura, kto uwagi tąda, 
Niech eię zgodnej drołyuie pezczól w dzieni przy- 
Igląda- 

Lud, mówiąc o nielicznej rodzime, wyra- 
ża się: „malanaeza drużynka", lab prze- 
ciwnie: „wielka w doma drużyna". 

Druiyna weselna. Lud polski w zwy- 
czajach swoich weselnych przechował do 
wieku XIX szczątki zwyczaju weselnego 
narodowego, wspólnego niegdyś za doby 
Piastów szlachcie i kmieciom, który naśla- 
dowała wszelka ludność, osiadająca po 
wsiach przy dworach szlacheckich, i do- 
chowała do tych czasów, w których zapo- 
mniany został przez klasy możniejsze, a 
więc stal się faktycznie ludowym. C^y u- 
strój naszej drużyny weselnej przedstawia 
obraz rdzennie narodowego polsko-sło- 
wiańskiego obyczaju z przed kilku wie- 
ków i dlatego opisowi tej drużyny poświę- 
ciliśmy tutaj artykuł oddzielny i względ- 
nie dość obszerny. W pieśniach weselnych 
rfyszymy często o drużynie: 

MaryBia się pani matki pyt^a, 
Na co nią ta druiyneczlia zebrałaf 

— Oj, na twoje, moja Maryś, wesele 
Zaproailam miłych go~ci tak wiele. 

Przy wzywaniu do t^ogosławienia panny 
młodej śpiewają: 

A w czystem polu róazczba stoi. 
Hej, rozwijaj się, czerwona kalino! 
Hej, zabieraj się, niarysina drużyno! 

— Już pią zebrała, mam jej zadoBje. 
Mam ja ojczeńka, muiizę go przeprosić. 

EncTklapedJD lUropolika lam U. 



W ten sam sposób śpiewają w dalszym cią- 
gu do matki, braci, sióstr i wszystkich z 
rodu panny młodej. W drodze do kościoła 
śpiewają: 

Jedzie Maryaia, jedzie, 
Drużynę z sol^ą wiedzie, 
A etaroetowie za nią. 
Jako za jaką panią. 

Przed wejściem do kościoła: 

Parą, drużyneczks, parą — 
Niechże naa ludzie chwalą i t. d. 

lub: 
Oj, paranii, panowie drużynal 

A po ślnbie: 



Idzie wesele z kościoła, 
Wszystka drużyna wesoła. 



Po uczcie zaś, gdy wzywają do tańca: 



Oj, a z 
Niech n 



t atota dniżyneczka, z za stola, 
n będzie panna młoda wesuta. 



Teraz zobaczmy, z kogo się składa ta dru- 
żyna weselna? Składa się ona przede- 
wszystkiem z dwach rodów, łączących 
swoje dzieci w stadło małżeńskie, z orsza> 
ku pana młodego czyli jego drużbów i z 
orszaku panny młodej czyli jej druchen, 
wreszcie z wszystkich przyjaciół i sąsia- 
dów rodziców panny młodej , zaproszonych 
na wesele. Ponieważ jut w dzielnicach 
książąt piastowskich każdy ziemianin dą- 
żył do sprawowania jakiegoś choćby tyl- 
ko tytularnego dworskiego i zarazem ziem- 
skiego urzędu, więc i w uroczystościach 
domowych tych ziemian odbić się musiał 
ten ustrój hierarchiczny, którego echa do- 
trwały aż do naszych czasów w obyczaju 
weselnym kmieci polskich. A więc wszys- 
cy na weselu tych kmieci mają pewne ty- 
tuły, niejako urzędy i obowiązki. Wszyscy 
mężczyźni są „drużbami, swatami, staro- 
stami", żony swatów i starostów są „swa- 
chami i starościnami", wszystkie dziew- 
częta są „druchnami" czyli „drużkami" 
panny młodej. Jedna z druchen, zwykle 
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najdorodniejsza i najroztropniejsza, jest 
„starszą" drachną panny młodej, inne 
„nJodszemi" czyli przydanemi starszej i 
stąd zwane w niektórych okolicach ,pray- 
dankami". Starszą dnichnę wybiera sobie 
panna młoda z pośród dziewcząt pokrew- 
nych i najlepiej , świadomych obyczajn i 
pieśni weselnych. Do niej, oprócz niektó- 
rych weselnych obowiązków, należy wszę- 
dzie, a szczególniej u ludu wielkopolskie- 
go, utrzymanie czystości w domu i w izbie. 
Nad Sanem i Wartą wszystkie młodsze 
druchny zowią się .swachnami' i „swach- 
niczkami', a bywa ich niekiedy na jed- 
nam weselu po kilkanaście. Na Wołyniu 
bywa po dwie starsze druchny. Nad Dnie- 
strem młodsza dru^ka zowie się pod-druż- 
ką (pid-drużka). Na Białorusi, oprócz star- 
szej i młodszej druchny, inne zowią się 
„prydankami". Nazwa ta była niegdyś 
powszechną w caiej Polsce, a Zbylitowski 
w swej „Przyganie" powiada, że „drużki 
przydanki usługiwały na weselu paimie 
młodej". Nieżonaci bracia i krewni panny 
młodej są jej drużbami i przy obrzędzie 
rozplecin bardzo ważną odgrywają rolę. 
W Krakowskiem starościny i swachy zo- 
wią się „swaczki", „swaszki i swaki". W 
Sandomierskiem bywają po dwie starości- 
ny, z których jedna jest „starszą". Nad 
Pilicą starościna zowie się „dziewosłębi- 
ną'. Na Litwie starościna zowie się „swa- 
cią"; na zamożnych weselach bywa po 
dwie .swacie", do których należy upiecze- 
nie korowaja, upa rżenie krupniku czyli 
wódki z miodem i t, d. W języku litew- 
skim swacia zowie się „swoka" (w Kra- 
kowskiem „swaka"). Na Białorusi bywają 
trzy swachy, z których matka chrzestna 
panny młodej jest starszą swachą i zajmu- 
je starsze miejsce za stołem weselnym. 
Najmłodsza swacha zowie się .maładzicą"; 
te, które pieką korowaj, zwane są „koro- 
wajnicami", a mężczyźni, którzy im przy 
tem zajęciu pomagają — „korowajnikami", 
W pieśni wołyńskiej słyszymy o .starszej 



korowajniczce". Kucharka należy ponie- 
kąd także do drużyny weselnej i ukazuje 
się po uczcie i w odpowiednim tańcu. W 
wiela okolicach Litwy do drużyny wesel- 
nej należy kobieta, która spełniała rolę a- 
kuszerki przy przyjściu na świat panny 
młodej, a teraz jest poważną staruszką i 
otrzymuje od swatów podarki. Starosta 
czyli swat, dziewosłąb, który przybywał z 
młodzianem prosić o rękę panny młodej, 
jest teraz jakby gospodarzem w domu we- 
selnym. Zowią go w różnych okolicach ro- 
zmaicie: swatem, rajkiem, starostą, a jest 
on jakby mistrzem obrzędowym na wese- 
lu, bo jako człowiek starszy jest przedsta- 
wicielem tradycyi obyczaju, z którym 
młodzież dopiero się zapoznaje. Pod Kra- 
kowem zowią go jako dziewostęba „swa- 
chem, swakiem, swatem i starym". Naza- 
jutrz po zrękowińach wozi on oblubień- 
ców do miasta, gdzie ci kupują wianki i 
inne przybory, a musi być człekiem roz- 
tropnym i umieć oracje weselne, które nie- 
gdyś na weselach szlachty polskiej najwa- 
żniejszą gr^y rolę, a dotąd przez lud są 
bardzo obserwowane i cenione. W Wiel- 
kopolsce godłem urzędu „swacha" czyli 
starosty weselnego jest bizun, jako sym- 
bol zwierzchności. W wielu stronach by- 
wa po dwuch starostów. Nad Dniestrem 
starosta ze strony panny wydawanej za- 
mąż zowie się „starostą daóskim" albo 
.domowym", drugi zaś ze strony pana 
młodego, jako biorącego żonę, zowie się 
„starostą brańskim". Na Białorusi .swat" 
musi umieć także wiele oraeyi weselnych, 
a z prawa zwyczaju zasiada przy stole dru- 
gie miejsce po panu młodym (Tygod, Wil. 
r. 1819 VII). Nad Pilicą zowią go .swa- 
tem" i „dziewodębera" {Bibl. Warsz. rok 
ISil, II}. W Lubelskiem „starosta wesel- 
ny" postępuje na czele drużyny weselnej 
z chorągiewką w ręku. W wielu okolicach 
do starosty należy krajanie korowaja. Sa- 
ma nazwa „starosty", tak w Polsce, jako i 
na Rusi, jest starożytną i stosowana była 
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jut W wiekach Średnich do rozmaitych a- 
Tządó-w oraz godności. Starostowie byli 
namiestnikami' panujących w danej pro- 
wineyi, okolicy, powiecie, zamku czyli 
grodzie, t. j. przedstawicielami zwierzch- 
niej władzy, którą też w obrzędzie we- 
selnym dzierży starosta weselny. W wie- 
lu stronach zwłaszcza Litwy i Rusi nazy- 
wają starostę weselnego , marszałkiem", 
ale i ta nazwa niewiele młodsza od staro- 
sty, tylko że językowo obcego jest pocho- 
dzenia. Już bowiem książęta Piastowscy, 
pod wpływem kultury zachodniej, przyjęli 
od sąsiednich książąt niemieckich zwyczaj 
mianowania marszałków na swych dwo- 
rach. W dokumencie polskim zr. 1263 jest 
już wymieniony submareschalcus, t. j. pod- 
marszałek, a więc marszałkowie musieli 
być już pierwej. W r. 1271 marszałkiem 
Bolesława Pobożnego, księcia kahskiego, 
był niejaki Sędziwój. W miarę przyby- 
wania dokumentów spotykamy coraz gę- 
ściej i marszałków, najprzód * dzielni- 
cach zachodnich, potem naśladownictwo 
kultury polskiej przenosi ich na dwory 
książąt, kniaziów i panów nad Niemen, 
Dniepr i Dźwinę, a gdy przewodniczyli na 
dworach możnych, więc potem i szlachcic 
litewski, gdy swatał i przewodniczył na 
weselu u drugiego szlachcica, uczczony był 
także tytułem marszałka. Oo się zaś dzia- 
ło u szlachty możnej, naśladowca to u- 
boższa, naśladowały rodziny oficjalistów 
dworskich i kmieci przy dworze osiadłych, 
i tym sposobem urahial się obyczaj naro- 
dowy czyli cywilizował i rozwijał na tle 
prostych, grubych i niewystarczających 
zwyczajów pierwotnych. Nie potrzeba też 
było wiele czasu na podobne przeobraże- 
nia, bo już w wieku XVIII miała charak' 
ter starej tradycyi u ludu nad Bugiem : 
Dniestrem organizacja drużyny weselne; 
złożonej; z marszałków, starostów, podst 
rościch, chorążych, pod chorąży cli, czasz- 
ników (podczaszych), pisarzów i sędi 
Pieśó ludu pińskiego nazywa starostę we- 



selnego .mówistą" (.Piosnki gminne ludu 
piń", Wilno, 1851 r. ob. str. 78), Jest on w 
zwyczajach weselnych potomkiem w pro- 
stej linii słynnych „weselnych oratorów" 
szlacheckich z wieku XVI i XVII, tylko 
że w szlachcie oddawna zwietrzała już 
tradycja obyczaju ojczystego, a prosty 
chłop, pińczuk, lepiej ją pi^echował, choć 
się nie nazywa, jak jego dziedzic, konser- 
watystą. Piszący to widział jeszcze na we- 
selu kmiecem w powiecie Bielskim postać 
weselnego starosty, zwanego tam .mar- 
szałkiem", który z powagą sędziwego 
kmiecia i najstarszego weselnego urzęd- 
nika, z bizunem w ręku, trzeźwy wśród 
podchmielonej drużyny, oznajmiał kolej 
obrzędów i przypomina każdemu jego o- 
bowiązki, gości na przeznaczonych zwy- 
czajem miejscach przy stole usadzał, sam 
nie siadając, misy przy uczcie ustawiał, 
wydawał rozkazy „czaszuikowi, poddru- 
żemu' i innym, a zawsze, gdy zamierzał 
co mówić do weselników, bizunem silnie 
uderzC po stole lub tramie pułapowym i 
wołał: „proszu o hołos!" Na ten znak mil- 
kły pieśni weselników i uśmierzała się 
wrzawa westdej drużyny, a marszałek 
przemawiał do niej głośno i stanowczo, 
przyczem rozśmieszył zwykle obecnych 
jakimś wesołym zwrotem i żartem. Całą 
świetność orszaku pana młodego stanowią 
jego drużbowie, których on stara się mieć 
jak najwięcej. W narodzie rycerskim nie 
pojmowano dawniej rycerza inaczej jak 
na koniu. Wszak widzimy nawet miesz- 
czan krakowskich wyjeżdżających na spo- 
tkanie Zygmunta III wierzchem na 500 
rumakach. Już Bartosz Paprocki w „Gnie- 
ździe cnoty" wyprowadza początek tłum- 
nych i zbrojnych drużyn weselnych w Pol- 
sce jakoby od wydarzenia, że raz pewien 
rycerz polski, jadączdrużyną swych przy- 
jaciół po żonę, napotkał straż wojska nie- 
przyjacielskiego, którą pogromił i odtąd — 
jak sądzi Paprocki — wielkimi poczty jeż- 
dżą zawsze panowie młodzi. Szlachta już 
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wwieka XVni przestała porycersku, t, j. 
konno i w zbroi, towarzyszyć panu lolo- 
demn, ale lad przechował tradycję naro- 
dową znacznie dinżej i dziś jeszcze są o- 
kolice, gdzie drużba pana młodego za nic 
nie pojech^by wozem. Orszak jego druż- 
bów składa się z samyck kawalerów: bra- 
ci, krewnych lub przyjaciół. Najdzielniej- 
szy z drużbów jest „starszym drużbą", in- 
ni młodszymi, i tych zowią młodzieńcami, 
młodziankami, przydany zaś starszemu w 
jakim obrzędzie zowie się „przydankiem". 
U boku mają bizuny, jako zaś znak hono- 
rowy, białe ręczniki i bukiety. Na Kuja- 
wach przepasują się przez ramię ręczni- 
kiem oszytym czerwoną wstążką lub ta- 
siemką. W Krakowskiem ręczniki te druż- 
bowie zaczepiają u żupana, nad Dnie- 
strem a pasa, na Wołyniu tak samo, jak 
w "Wielkopolsce, noszą je przez ramię. Na 
Podlasiu i Mazowszu nadnarwiańskiem, 
jeszcze w latach 1860 — 70 widywaliśmy 
u włościan i zamożniejszej szlachty zago- 
nowej po 12-tu konnych drużbów w or- 
szaku pana młodego. Na Litwie marjam- 
polskiej bywano ich także po kilkunastu, 
zwanych po litewsku brol^, t. j. bracia, 
lub iraugas, t. j. druchowie. W Wiłkomier- 
skiem zwano ich „podmłodziankami", a 
jeden z nich przez cały czas wesela błaz- 
nował. Bez błazna takiego nie mogło się 
obejść w starożytnej Polsce żadne wesele, 
co w zwyczaju weselnym lud w niektó- 
rych okolicach dotąd zachowuje. Kapela 
godowa także do drużyny weselnej nale- 
ży. Główny weselny grajek jest swykle 
skrzypkiem; zowie się on nad Pilicą „we- 
sołek", w Sandomierskiem „wesołach",na 
Podlasiu tykocińskiem „wesółko", na Ru- 
si litewskiej .wesiołko", u górali ,huś- 
larz". W zakończeniu tych wiadomości o 
drużynie weselnej przytoczymy tu wyją- 
tek z pięknej starej pieśni mazowieckiej, 
śpiewanej niegdyś przy puszcz»niu wian- 
ków na nurty rzek w noc świętojańską. 
Pieśń ta, opisująca rzewnie drużynę we- 



selną rycerza, który utonął, rzuciws^ się 
do wody, za wiankiem, jdynącym była 
niewątpliwie znana niegdyś całemu naro- 
dowi, ale gdy piśmiennictwo drukowane 
wyparło podobne śpiewy z ust tych ludzi, 
którzy książki czytali, pieśń i melodję prze- 
chowały dziewczęta wiejskie do naszych 
czasów. 

Z tamtej strony jeziore<»ka pauowie jadą. 
Hej! hej! mocny Boie, paDOnie jodąl 
Jeden mdwi do drugiego: wianeczek płynie. 
Hej! hej! mocny Bole, wianecEsk płynie. 
Drugi mówi do trzeciego: dziewczyna tonie. 
Trzeci skociy), konia zmoczył i eam ntonąl. 
Oj idźże ty, wrony koniu, z siodłom do domu, 
Nie powiadaj mej mateńce, lem ja ntonął, 
Ale powiedz, wrony koniu, lem aię olenił: 
Cćż było za ożenienie— w wodzie tonienie, 
OJl była EB panna moda— w dunaju woda. 
C6t Łam była za drużyna— ta wodna trzcina. 
Cóż tam byty diiewosłęby — nad wodą dęby. 
C61 tam byli za drnlbowie — w wodzie rakowie. 
Cól tam były za druchniczki — w wodzie płodczki. 
Gól tam było za toieńko — w wodzie dziarenko. 
Hej! hej! mocny Bole— w wodzie dziarenko. 

Stara melodjatej pieśni z towarzyszeniem 
fort«pianowem, dodanem przez Zygmun- 
ta Noskowskiego, znajduje się w dziele 
Glogera .Pieśni ludu", Kiaków, 1892 r. 
str. 20. Obszerny zaś rozdział p. n. .Dru- 
żyna weselna" ob. w książce „Obchody 
Weselne" (Kraków, r. 1869, roz. VII str. 
119), napisanej przez Glogera, ale wyda- 
nej pod pseudonimem „Pruskiego*. 

Drwat, robotnik, który ścina i rąbie 
drzewo. Mączyński w swoim słowniku z 
r. 15G4 nazywa porównawczo .drwalem' 
człowieka ,tak na rzeczy jako i obycza- 
jach grubego, niewdzięcznego". Przed 
wprowadzeniem węgla kamiennego w po- 
wszechny użytek, utrzymywała się w więk- 
szych miastach z rąbania drew dośó licz- 
na klasa ludzi, którzy jednak po większej 
części tylko na zimę dla zarobku tego z 
zagród wiejskich przybywali. Mieszkają- 
cy wówczas w Warszawie młody i zdolny 
malarz Pęczarski odtworzył pędzlem w r. 
1840 dwuch drwali warszawskich z towa- 
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saeh na rozmaite sposoby, o których dość 
obszernie traktuje wydany w Warszawie 
r, 1788 „Dykcyonarz powszechny medy- 
ki" (str. 709 do 713). Dryjacznikami na- 
zywano olejkarzy, którzy robili, przeda- 
wali i roznosili po kraju różne olejki, 
a przed ewszystkiem kadzidła, lubczyki 



rzyszącą im nieodstępnie siekierą i piłą. 
Ubrani są ju* trochę z miejska, tak jak 
chodzili latem, lubo ubiór ich zimowy tern 
się tylko różnił, że zwykle pod opończę 
kładli kożuszek, a na głowę czapkę roga- 
tą granatową z siwym barankiem. Obra- 
zek podany tu w podobiżnie znajduje się 
w zbiorach Glogera w 
Jeżewie. 

Dryakiewlub Drja- 
kwia, stara nazwa le- 
karstwa, mającego ja- 
koby leczyć ukąszenie 
jadowitych zwierząt. 
Podług Karłowicza, 
wyraz ten jest spol- 
szczeniem greckiego 
theriakos (domyśla się 
anh da los) ^ z wier zęcy , 
t. j, przeciw-zwierzę- 
cy. W Krescencjuszu 
średniowiecznym czy- 
tamy: „Proch ze skó- 
rek bobkowych prze- 
ciw wszelkim jadom 
jest prawa dryakiew". 
Marcin z Urzędowa 
pisze: „Czosnek jest 
dryakiew chłopska, bo 
w nich gorąco przyro- 
dzone pomnaża". Sien- 
nik powtarza to słowa- 
mi: „Czosnek dobry 
bardzo jest ludziom 
prostym, którzy jada- 
ją grube rzeczy, tedy 
trawi w nich te kar- 
mie, a przeto jest ich 
dryakiew" Kor-how Drwale warszawscy w porze letniej. Z obrazu Pęczamkiego, ISiO r. 

ski nie bardzo wierzy w skuteczność tego | i dryakwie. 

lekarstwa, bo powiada, że „nie tak dobra ! Drygant, dryś, tak nazywano daw- 
dryakiew z rozmaitych gadzin zgotowa- niej ogiera, stadnika. Knapski nie zna je- 
na, jako jałmużna". Dryakiew jest jed- | szcze wyrazu ogier. Dorohostajski w „Hip- 
nym z najdawniejszych tworów sztuki a- ' piee" pisze; „Ludzie rycerscy częściej wa- 
ptekarskiej; znana była już w odległej sta- I lachów, niż drygantów używać zwykli*^, 
rożytnosci i przyprawiana w różnych cza- | Klonowicz zaś w „Worku judaszowym": 

•Je 
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„Szedłeś z domu drygantem, wrócisz się 
wałachem, otrzebil cię rzezimieszek". Naj- 
dosadniej wyraża się „Lekarstwo na u- 
zdrowienie Rzeczypospolitej" (r, 1649) w 
słowach: „Kazałbym takowe dryganty, co 
około cudzych żon rżają, powałaezyć". 
Karłowicz twierdzi, że wyraz drygant jest 
rdzennie polskim i pochodzi od słowa: 
drygać, podrygiwać. 

Drygawka, narzędzie flisackie, zwykle 
sosnowe, w rodzaju wiosła od 30 do 40 stóp 
długie, służąc© do kierowania tratew, z wo- 
dą płynących, Częió najszerszą w wodzie 
nurzaną oryle nazywają piórem, drugi 
koniec w ręku trzymany komulcem lub 
komolcem. W połowie długości drygaw- 
ki jest t. zw, podgardle czyli miejsce 
nieco wycięte, w którem drygawka spo- 
czywa na siodle między dwoma wbitymi 
w siodło dębowymi kołeczkami, które zo- 
wią dulkami. 

Drygubica, drugubica, tryhubica, 
sieć potrójna, używana na ryby i na ptaki. 
Składa się z sieci środkowej gęstej i cien- 
kiej i dwuch bocznych, grubszych, z wiel- 
kiemi okami. Karłowicz ma duszność, 
twierdząc, że nazwa tej sieci pochodzi nie 
od huby, t, j. gęby (jak chce Nosowicz), ale 
od try, t. j. trzy igub, przegub — fał- 
da. Środkowa bowiem ściana powinna być 
nie naprężona, jak zewnętrzne, ale fałdu- 
jąca się wolno, tak żeby ptaki lub ryby, 
uderzywszy w nią, przewlekały siłą ude- 
rzenia przez wielkie oka ścian zewnętrz- 
nych i wikłały się bez wyjścia. Już śred- 
niowieczny Krescencjusz powiada w tłu- 
maczeniu polskiem z XVI wieku, że na 
rzekach i na szerokich wodach miewają 
sieć, którą łransvcrsarhtm, u nas drgubicą 
zową abo mrzeżną, ze trzech sieci złożoną. 
Kluk powiada, że sieć ta zastawia się jak 
ściana w wodzie od brzegu do brzegu i że 
zna także drygubice zastawiane na słomki. 
Bywały drygubice i podwójne, t. j. nie z 
trzech sieci, ale z dwuch (gęstej i rzadkiej) 
złożone, a taka zwała się dryga. 



Drzemka- Lud słusznie odróżnia sen 
od drzemki. W piosnce ludowej, śpiewa- 
nej dzieciom, widzimy uosobiony sen i drzy- 
motę: 

Chodzi f>eD koto okien 

A drzymota koło ptoto, 

Pyta Ben drzymoiy: 

Gdzie będziem nocować? 

— Gdzie chatka cieplutka. 

Gdzie dziecina malutka. 
Drzewce albo drzewiec, drzewo — 
drążek kopii, piki, dzidy, oszczepu, włócz- 
ni, rohatyny. Husarze mieli drzewca dłu- 
gie, dlalekkości wydrążone w środka z osa- 
dzonym na końcu grotem żelaznym. Ce^y 
zbiór takich dotąd przechowywany jest w 
zbrojowni zamku podhoreckiego. Bielaki 
w kronice swojej pisze: „Włady^awa pod 
"Warną głowę uciąwszy. Janczarowie na 
drzewiec wetkliipowojskunosili". Stryj- 
kowski zaś: „Każdy szlachcic za Kazimie- 
rza Jag. z każdego sta grzywien dochodu 
mi^ jezdnego z drzewcem na wojnę wy- 
prawić; a pod jednego jezdnego z drzew- 
cem, imieniem i osobą zamykali się trzy 
jezdni, bo jeden zbrojny z drzewcem mu- 
siał mieć przy sobie dwu drugich strzelców 
z kuszami." Mikołaj Rej tak mówi o go- 
nitwach: „Drzeweczko wziąć i z nim do 
pierścionka, albo do czapeczki pomierzyć." 
"W" regestrach wojskowych z wieku XVI 
pomiędzy uzbrojeniem husarza wyliczano 
zwykle: pancerz, przyłbicę, tarczę i d rze- 
w o. Jan Tarnowski w Consilium rałtonis 
bellicae wyraża się: „pacholąt małych, co 
drzewa poniosą, aby na konie nie sa- 
dzali." To się znaczy, żeby w szyku nie 
stawiano pacholąt, noszących w pochodzie 
kopje swych panów, którym gdy w szere- 
gach kopje oddali, odjeżdżać sami byli po- 
winni na miejsce, przez hetmanów wska- 
zane. Na pogrzebach królów drzewce z pro- 
porcem, na którym był herb Korony i Li- 
twy spuszczano grotem czyli ostrzem ku 
ziemi. 

Drzewo genealogiczne, jak je nazywa 

j Groicki: „drzewo krewności, mające w so- 
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bie jako pień i rózgi, początek rodzaju 
i rozmaite stopnie krewności." Jest to u- 
zmy słowie nie rodowodn jakiejś rodziny, 
przedstawiające namalowany pień i jego 
konary z pozawieszanemi na nich bi^emi 
kółkami lub tarczami i wypisanemi na 
nich nazwiskami osób, do rodziny należą- 
cych a pochodzących od jednego proto- 
plasty, którego nazwisko umieszczone jest 
Tl doln pnia. Coraz wyżej idą potomkowie 
w prostej linii, po gałęziach zaśipogał^- 
kach rozchodzą się boczne linje tegoż rodu. 
W Polsce podobne rysnnki i malowidła, 
wzorowane na zagranicznych , rozpo - 
wszechniły się dopiero w wieku XVII, a 
w XVIII namnożyło się ich bez końca, tak 
że prawie w każdym zamożniejszym domu, 
zawieszone było na ścianie drzewo gene- 
alogiczne, mniej więcej udatnie nakreślo- 
ne, odpowiednio do talentu artysty, którym 
był zwykle domowy „dyrektor' czyli nau- 
czyciel, rezydent albo zakonnik, będący 
kapelanem domowym. Twórcom tym oczy- 
wiście chodziło więcej o wykazanie wiel- 
kiej dawności i rozległych koligacyi domu, 
w którym znajdowali chleb i opiekę, niż 
o ścisłość historyczną. Na wielu takich 
drzewach, robionych dla znaczniejszych 
rodzin, umieszczano portrety z podpisami. 
Obok drzewa zaś rozkładano mitry, buła- 
wy, infuły, laski i t. p. oznaki władzy i do- 
stojeństw, przydając prócz tego obrazki 
emblematyczne, dawnośó rodu przypomi- 
nające, jak: arkę Noego, wilczycę, karmią- 
cą założycieli Rzymu (pod drzewem Sapie- 
hów), Krakusa, zabijającego smoka i t. p. 
Pod względem sztuki sztycharskiej, godne 
są wspomnienia drzewa genealogiczne 
kniaziów na Lubniach Połubieńskich, Sa- 
piehów, Radziwiłłów i Krasińskich. Drze- 
wo Połubieńskich ułożył w r. 1675 domi- 
nikanin Michał Wojniłowicz, a sztychował 
w tymże roku Aleksander Tarasowicz w 
Hłusku, powtórnie zaś wydał je w niedaw- 
nych czasach w Rzymie Henryk Stecki, 
znany numizmatyk. Trzecią edycję w 



znacznem zmniejszenia, ale bardzo dopad- 
ną, podała Wielka Encyklopedja powszech- 
na ilustrowana, t. XVII str. 176. Przed- 
stawia ono na konarach drzewa portrety 
Połubieńskich z żonami i cieką wem jest pod 
względem ubiorów współczesnych. Drzewo 
Sapiehów sztychował artystycznie J. F. 
Mylius w Warszawie r. 1734, a opis^ Kos- 
sakowski w swoich „Monografjach", rów- 
nie jak drzewo Krasińskich. Bibljoteka 
ordynacyi Zamojskich posiada dwie od- 
mienne edycje drzewa Sapiehów, odbite 
na żółtej jedwabnej materyi. Egzemplarz 
większy ma około 3 łokci wysokości a 
dwa szerokości i jest odbijany z 4-ch wiel- 
kich pięknie sztychowanych blach przez 
tegoż J. F. Myliusa w Warszawie, który 
sztychował i mniejszy w r, 1734. Drzewo 
Radziwiłłów, sztychowane r. 1740 przez 
PeteraBose w Gdańsku, przedstawia u pod- 
nóża pnia portret bajecznego Palemona, 
jako domniemanego protoplasty rodu. 
Bibljoteka Zamojskich posiada także wy- 
konane na pergaminie drzewo Działyń- 
skich. Tu należE^oby zaliczyć pyszną edy- 
cję „Genealogii Szydłowieckich" Działyń- 
skiego i ogromne .Drzewo genealogiczne 
Toporezyków," olejno malowane na płót- 
nie w Palermo dla Adama Tarły, wojewo- 
dy lubelskiego. Słynny Wielądek, płatny 
heraldyk w drugiej połowie XVin wieku, 
za pieniądze pisał ludziom próżnym gene- 
alogje ich rodów, wywodząc szlachtę pol- 
ską od stworzenia świata i zacierając do- 
kumenta autentyczne dla stworzenia gene- 
alogii fikcyjnych. Nie brakło więc u nas 
i facecjonalnych drzew rodowych. Godnem 
jest wspomnienia — pisze biegły heraldyk 
Jul. Błeszczyński — drzewo Ł....W z Grot- 
kowa, skomponowane pod koniec XVIII 
wieku. Niesmaczne to malowidło przedsta- 
wia ponad drzewem Najświętszą Pannę, 
otoczoną dość liczną rodziną, a przy pnia 
drzewa zamaszystego szlachcica z czapką 
w ręku. Od ust Najświętszej Panny idą 
słowa ku szlachcicowi „Nakryj głowę, ku- 
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zynku." Szlachcic zaś odpowiada; „Co 
tego, to uczynić nie mogę, Najświętsza ku- 
zynko." Jakiśpotomekkniaziów czyli soł- 
tysów wołoskich z ekonomii Samborskiej, 
iiszlachconych dopiero za drugiego Sasa, 
kazfJ sobie wymalować potok genealogicz- 
ny, wypływający z gęstej chmury; na nim, 
jakby nawa, {dynie herb Sas, najczęściej 
przez chłopów wołoskich uszlachcających 
sią przybierany, rzeka zaś koiczy się czte- 
rema imionami, pochodzenie rodziny od 
kniaziów de Bybel wykazującemi Nad 
chmarą imię domniemanego protoplasty 
Bogorada, kniazia na Byblu, złotemi gło- 
skami wypisane, choó pradziadek rzeczy- 
wiście zwał się Waśko Mackowiąt, jak o 
lem przekonywają akta ekonomii Sambor- 
skiej. Nawet w drzewach rodów powszech- 
nie znanych twórcy ich fazowali bez ce- 
remonii fakta historyczne. Widzieliśmy 
np. drzewo rodowe Potockich linii pryma- 
sowskiej, której protoplasta, uczony Paw^ 
Potocki, drugą m^oukę miał Eleonorę 
Sołtykow, synowicę żony cara Aleksego 
Michajlowicza, poślubioną, gdy był jeń- 
cem w Moskwie, Twórca jednak drzewa 
genealogicznego Potockich ożeniłgozpan- 
ną Sołtyk {Sottykówną). 

Drzeworytnictwo polskie. Już przed 
wynalazkiem druku wycinano na drzewie 
i odbijano na papierze wizerunki świętych 
i dzieje żywota Chrystusa Pana. Uprawia- 
no tę sztukę po klasztorach, w tych skro- 
mnych — jak mówi Ad. Pa wioski — jedy- 
nych przytułkach, gdzie wiedza i sztuka 
w wiekach średnich pielęgnowaną była. 
Kiedy w Niemczech ukazały się pierwsze 
druki z czcionek drewnianych, wcielono 
też niebawem i drzeworytowe ryciny do 
książek. W krótkim czasie drukarstwo tak 
się zbratało z drzeworytnictwem, że nie- 
mal wszystkie księgi XV i XVI wieku — 
o ile tylko treść pozwalała — ozdabiane by- 
ły rycinami. Jak miejsce rękopisów perga- 
minowych zajęły książki drukowane, tak 
na miejsce miniatur kolorowych w owych 



rękopisach weszły teraz drzeworyty. Al- 
brecht Diirer w początkach XVI wieku po- 
stawił sztukę drzeworytnicza odrazu na 
stopniu wysokiej doskonałości. Zaczęliśmy 
od tych wzmianek o drzeworytnictwie nie- 
mieckiem, ponieważ sztuka drzeworytnik 
cza, wraz z nowym wynalazkiem druku, 
przysda z Niemiec do Polski, a piszący o 
drzeworytach, znajdujących się w książ- 
kach, drukowanych w Polsce w pierwszej 
p<^owiB XVI wieku, napotyka wielką trud- 
ność w ściślejszem oznaczenin, co jest miej- 
scowym naszym wyrobem, a co owocem 
pracy zagranicznej, Z początkiem XVI 
wieku drukarstwowKrakowiejużnasUnej 
ai&to podstawie, ale drzeworytnictwo wy- 
magało uzdolnionych rysowników i ryto- 
wników, na których odrazu zdobyć się nie 
mogła wychodząca z pieluch sztuka polska. 
Więc trudność usuwali drukarze krakow- 
scy w ten sposób, że sprowadzali z Norym- 
bergi i Pragi czeskiej gotowe już drzewo- 
ryty do dzi^, w przekładzie polskim wy- 
chodzących. Tej okoliczności zawdzięczać 
należy, że w XVI wieku rozpowszechniło 
u nas drukarstwo cały szereg pięknych u- 
tworów, które wyszły z pod ręki wielkich 
mistrzów niemieckich i wiele przyczyniły 
się zapewne do uszlachetnienia smaku ar- 
tystycznego w Polsce. Do takich prawdzi- 
wie pięknych dzieł należy Baltazara Ope- 
cia „Żywot Wszechmocnego Syna Bożego 
Pana Jezu Rrysta" z łacińskiego na język 
polski przełożony, jedna z pierwszych ksią- 
żek po polsku drukowanych u Wietora w 
r. 1522, Na drzeworytach, wcielonych dęte- 
go żywota, spotykać się dają znaki H, S, 
znakomitego mistrza Hansa Sch&ufeleina, 
użyte do niemieckiego tejże książki wyda- 
nia. Cechuje je poprawność rysunku i głę- 
bokość kompozycyi, oraz wykonanie w od- 
biciu krakowskiem wcale staranne. Tegoż 
samego mistrza drzeworyty znajdują się 
robione w r. 1539 w innem wydaniu „Ży- 
wota Jezu Chrysta" z niewiadomego roku, 
które następnie spotykamy jeszcze w dzie- 
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]e tejże treści Wucheliusza, -wydanem w 
Krakowie r, 1591 u Siebeneichera. Docze- 
kało się też Pismo święte całkowicie pięk- 
nych rycin w wydaniach Szarfenbergerow- 
skich Nowego testamentu w r. 1654 i Bib- 
lii Jana Leopolity z r. 1561. Na czele tego 
ostatniego dzieła umieszczony jest piękny 
wizerunek Zygmunta Au^sta ze znakiem 
C. S. Takie zaś ryciny prawdopodobnie już 
na miejscu, t,j. w Krakowie, przez tamecz- 
nych rysowników były robione. Do rzeczy 
wyłącznie narodowych potrzeba było ry- 
sowników i rytowników miejscowych. Na- 
potykamy też prawie od samego początku 
drukarstwa krakowskiego wizerunki wy- 
konane na miejscu, których znikąd zapo- 
życzyć nie było można i które też rzeczy- 
■wiście, ustępując pod wielu względami pra- 
com zagranicznym, wskazują, że są owoca- 
mi sztuki, będącej jeszcze niemal w koleb- 
ce. Dajemy tu rycinę wyjętą z najdawniej- 
szej książki polskiej, wydrukowanej r. 1521 



Drzeworyt z r. 1521. 
u WietorawKrakowiep.n. „Rozmowy, któ- 
re miał król Salomon mądry z Marchołtem 
grubym a sprośnym, a wszakożjakoonim 
powiadają, bardzo wymownym z figurami 
i z gadkami śmiesznemi." Jedna z tych ^fi- 
gur" wyobraża Salomona i Marchołta, sie- 
dzących razem w komnacie. Król sześcio- 
krotnie budzi chrapiącego brzydala, który 
mu odpowiada, że nie śpi, tylko myśli, iż 
zając tyle ma stawów w ogonie, ile wchrzep- 
cie (grzbiecie) i t. d. Fabuła cala, jak wia- 



domo, jest przekładem z łacińskiego i była 
powszechnie znana i obcym. Do drzewory- 
tów polskich należą wizerunki pomieszcza- 
ne w księgach historycznych, zawierają- 
cych treśó czysto polską. Nie szczędzili dru- 
karze krakowscy zabiegów, aby kroniki i 
historje ozdabiać licznymi wizerunkami. 
"Wymownym trCgo dowodem jest jedna z 
najdawniejszych ksiąg historycznych, któ- 
re się w Krakowie ukazały, a mianowicie 
łacińska kronika Miechowity: Chronicapo- 
lonorum (r. 1521, u Wietora). Już sam ini- 
cjał, przedstawiający polskiego orła Zyg- 
muntowskiego, świadczy, że to nie jest rzecz 
zapożyczona u obcych, równie jak cały sze- 
reg popiersi królów. Niektóre wizerunki są 
jakby kopją pieczęci dawnych. Pięknie wy- 
ko nane portrety Zygmunta I i młod ego Zy g- 
munta Augusta, są zapewne wiernymi por- 
tretami wziętymi z rzeczywistości. Do naj- 
poczytniejszych książek polskich należała 
Bielskiego Marcina „Kronika świata," 
któi-ej w krótkim przeciągu czasu ukazały 
się 3 wydania, (w latach 1650, 1654 i 1664), 
a każde z nich ozdobione było licznymi 
drzeworytami, niewątpliwie w Krakowie 
robionymi. W końcu XVI wieku piękny 
wzór udoskonalonej w Polsce sztuki drze- 
worytniczej przedstawiająryciny w Statu- 
tach Stan. Sarnickiego, wydanych u Łaza- 
rzowej r. 1597 (z cyframi G-. B). W począt- 
kach XVn wieku, jak na Zachodzie, tak i 
u nas drzewory tnictwo powoli zacz^o upa- 
dać, ustępując miejsca rytowaniu na mie- 
dzi. Wprawdzie jeszcze niezłe ryciny da- 
wała drukarnia Piotrkowczyków i bogac- 
twem zabłysnął wydany w r. 1693 Kazi- 
mierza Haura „Skład abo Skarbiec znako- 
I mitych sekretów ekonomiej ziemiańskiej'^. 
I Dubas, d z i u b a s, rodzaj statku wod- 
j nego, wielkie koryto z kłody dębowej. Zda- 
I jo się, że pierwotne dubasy były to czółna 
1 z wielkich kloców dębo wy eh, zwłaszcza wy- 
i rabiaoe w tych stronach Rusi, gdzie nie 
rosną sosny ani świerki, i to dało początek 
, nazwie tych statków. W Vol. Leg. t. 3, f. 
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DUBY SMALONE. — DUCHOWIEN^STWO. 



60, znajdujemy: „Rotman ^aci od dabasa 
po tiYy złote poboru." 

Duby smalone. D a b i e 1 w staropolsz- 
czyinie znaczył: glnpiec, prostak. Mączyń- 
ski w słowniku z r, 1564 pisze: „GInpi a 
grubi prości Indzie, dubielowie." Wyraz ten 
przerobiony został z niemieckiego Dobel, 
znaczącego to samo. Duby smalone ma- 
ją niewątpliwy związek z wyrazem dubiel 
czyli głupiec, ale w jaki sposób powstało 
to wyrażenie, trudno dziś wyjaśnić. 

Duchna, czapka nocna, szlafmyca. Mięk- 
kość i wygody, będące u dawnych Polaków 
w pogardzie, zaczęły się zagęszczać mię- 
dzy paniętami za czasów Saskich. Duehen- 
ka złotą i srebrną nicią w różne wzory haf- 
towana, płótnem od potu obszywana, by- 
wała zwykle podarunkiem damy dla ka- 
walera, siostry dla brata, zakonnie dlado- 
broczyócówklasztornych.Potocki w, Pocz- 
cie herbów" pisze w wieku KYTI: 

Heimem aię pieczętujesz; pierzyny i kuchnie 
Pilnując, dslekoćby piękniej było w duchnie. 

Kolberg powiada, że dotąd „duchenka" u 
ludu kujawskiego zowie się czapka biała, 
{^ócienna, niby szlafmyca, wkładana na 
głowę umarłych starych ludzi. Jest to je- 
den z tysiącznych szczegółów, wskazują- 
cych, jak dawny obyczaj ludu urabiał się 
na wzorach obyczaju klas wyższych. 

DuchOWieństwO.Wobec nieokiełznanych 
namiętności, nieokrzesanych obyczajów i 
grubej ciemnoty społeczeństw średniowie- 
cznych, stan duchowny już przez to samo, 
że dzierżył w swem ręku monopol nauki i 
oświaty, był wielkiego znaczenia, bo pra- 
wie jedynym czynnikiem humanizmu, cy- 
wilizacyi i kultury. Oczywiście wynikała 
stąd olbrzymia przewaga tego stanu w sto- 
sunkach średniowiecznych, bo inaczej być 
nie mogło. Cywilizacja bowiem po wszyst- 
kie czasy w życiu społeczeństw daw^a 
przewagę oświacie nad ciemnotą. Wszyst- 
ko, co się wówczas działo — mówi Szajno- 
cha o wieku XrV — działo się przez księży 



i zwykle dla księży. Całe życie ówczesne, 
z swoim strojem, językiem, obyczajem, każ- 
dą chwilą istnienia, duchowną mi^o bar- 
wę. Wyraz „kleryk" obejmował zarazem 
w sobie wszelką naukowość. Oprócz urzę- 
dujących sług kościoła, snuły się wszędzie 
chmury kleryków wędrownych. Sami za- 
konnicy bronili się od natłoku przybyszów 
ustanawianiem opłat za przyjęcie do klasz- 
toru. Ludzie świeccy żonaci i bezżenni zo- 
stawali tercjarzami. Stan duchowny, wsią- 
knąwszy w siebie wszelkie żywsze umysły 
wieku, przepełniał wzajemnym odpływem 
każdą dziedzinę czynności ludzkiej, Burzli- 
wośó czasu zamieniała nieraz biskupów w 
wojowników i wodzów. Niezliczone mamy 
przykłady księży rycerskich. Prawie cały 
stan ambasadorski składał się wyłącznie z 
duchownych. Księża średniowieczni byli 
najlepszymigospodarzami. Sam Kazimierz 
Wielki nie mógł dla dóbr królewskich w 
ziemi krakowskiej znaleźć lepszego zarząd- 
cy, jak późniejszego biskupa Bodzantę. A 
gdzież handlownik nad arcybiskupa Miko- 
łaja, który własnymi okrętami prowadził 
nadzwyczaj korzystny handel mąką i sło- 
niną ai do wybrzeży flandryjskich. Uro- 
czystości kościelne ze swoim najJywem 
pobożnych zewsząd gości bywały zarazem 
jarmarkami. Klasztory trudniły się wyro- 
bem sukien, ogrodnictwem. Mnich, według 
powszechnego podania, wynalazł proch; 
długo też po większej części mnisi go przy- 
rządzali. Pożarem celi alchemicznej w 
klasztorze św. Trójcy gorzał w r. 1462 Kra- 
ków. Księdza znajdujem budowniczym 
zamku włodzimierskiego. Ksiądz Wojsław- 
ski buduje książętom mazowieckim kościo- 
ły, np. w'Wiżnie nad Narwią, z osobliwem 
sklepieniem. Ksiądz dzierżawi żupy wie- 
lickie. Niższego rzędu duchowni parali się 
kramarstwem i rozmaitemi rzemiosłami. 
Prałaci i biskupi dążyli do osiągnięcia do- 
stojeństwa udzielnych książąt świeckich. 
Niedość że biskup wrocławski kupnem zie- 
mi grotkowskiej a biskup krakowski uksią- 
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żęcil się kupnem siewierskiej, ale nawet 
proboszcz z Sielunia na Mazowszu Tirościł 
sobie prawo do mitry świeckiej i jako ksią- 
żę sielańskinad okoliczną szlachtą (^ir^^/um 
dominium wy vń6Tai. W takim stanie wszel- 
ka krewżycia — jak wyraża się Szajnocha — 
bila w duchowną część ciała narodowego. 
Ona to wniosła ofiarami pobożnemi trzecią 
czę^ Węgier w posiadanie duchowieństwa. 
Karolowie czescy musieli wzbraniać dal- 
szych zapisów dóbr kościołowi, a nawet w 
Polsce uciekał się obyczaj ziemski do po- 
dobnego środka. Himo to, płynęły ziemie 
i złoto szerokim prądem w morze duchow- 
ne. Biskup wrocławski zwał się powszech- 
nie „złotym biskupem." W spisie skarbów 
i kosztowności jednego kościoła gnieźnień- 
skiego, chowanych czasu wojny w twier- 
dzy chęcińskiej, pomiędzy mnogością in- 
nych naczyń, krzyżów i obrazów kruszco- 
wych liczono samych kielichów złotych 400 
(Spis rzeczy kość. Gnieżń. przy Marł. Galii 
Chroń. wyd. Bandtkie, str. 383). Skarby 
kościelne przydawały się jednak nieraz w 
wielkich potrzebach kraju jako zastaw na 
pożyczenie pieniędzy. I tak czytamy w 
Długoszu, że gdy w r, 1456 wyprawa na 
Krzyżaków została zachwiana brakiem pie- 
niędzy na żołd dla wojska najemnego, a 
podatek łanowy nie przyszedł do skutku, 
za zezwoleniem przeto Jana Sprowskiego, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, tudzież Ja'na 
biskupa włoiławskiego (kujawskiego) i 
Jędrzeja biskupa poznańskiego i po przy- 
jęciu od króla i panów rady rękojmi, za- 
pewniającej kościołowi zwrot skarbów i 
własności, zabrano z kościołów trzech dje- 
cezyj: Gnieźnieńskiej, Włocławskiej i Po- 
znańskiej najszacowniejsze naczynia i klej- 
noty, które hojność wiernych poświęciła 
ku czci Boga i świętych Pańskich, W 
tymże Długoszu znajdujemy wiele innych 
szczegółów oduchowieństwieśredniowiecz- 
nem w Polsce. Kiedy Ludwik, król węgier- 
ski i polski, wielu dręczony słabościami, 
prosU króla francuskiego, ^by mu zdolnych 



jakich przydał lekarzy, ten wybrtJ mu po- 
laka Jana Radlicę, medycyny doktora, 
który przez lat kilkanaście dla wydosko- 
nalenia się w tej nauce po Francyi podró- 
żował i w Montpellier przesiadywał, póź- 
niej zjednał sobie wielką wziętość u króla 
Ludwika i panówpolBkich,ajako duchow- 
ny, został w r. 1382 biskupem krakowskim. 
Duchowieństwo opiekowało się w swoich 
dobrach górnictwem. W r. 1410 na drodze 
z Wysokinic do Kozłowa leżały rudnie że- 
lazne biskupie, ^ad/erri/odinam arckiepi- 
scopalem." Gdy Jagie^o w tymże r. 1410 
ciągnął na wyprawę pruską, Jakób biskup 
płocki miał w starożytnym kościele czer- 
wińskim kazanie w polskim języku do ca 
łego rycerstwa. „Tą dziwnie do serca tra- 
fiającą mową wszystkich rycerzy umysły 
do walki i obrony ojczyzny przeciw nie- 
przyjacielowi pobudził i zapalił," O Bar- 
tłomieja Swirenkowiczn powiada Długosz, 
że obrany w r. 1470 biskupem wileńskim, 
z urodzenia litwin, „człowiek gminnego i 
chłopskiego stanu, ale pełen cnoty." Zmarły 
r. 1479 Grabowski, biskup chełmski, „mąż 
zacny i pełen ludzkości, prawie wszystkich 
Polaków uważał za swoją rodzinę i krew- 
nych." Do stanu duchownego początkowo 
każdemu przystęp był wolny, t. j. zarówno 
szlachcie jak nieszlachcie, czego przykład 
widzieliśmy na biskupie wileńskim Swi- 
renkowiczu. Później jednak, gdy dostojni- 
cy kośoic^a byli zarazemi dostojnikami pań- 
stwowy mi, przewodnikami i zwierzchnika- 
mi panów i szlachty, wówczas na dosto- 
jeństwa kościelne, z wyjątkiem kilku ma- 
jących stopnie doktorów, oczywiście mo- 
gła była być promowana sama szlachta. 
Biskupi z wojewodami i kasztelanami skła- 
dali Senat, nazywany Radą. PanowieKa- 
dy byli więc duchowni i świeccy, pierwsi, 
t. j. biskupi, nazywani praclałi; drudzy 
I świeccy nazywani baroties, proceres. Spra- 
1 wowali także duchowni niektóre świeckie 
! urzędy: kanclerzy, referendarzy, sekreta- 
I rzy. Kustoszem koronnym, t. j, dozorcą 



dbyGoogIc 



DUDA. — DUDY. 



klejnotów koronnych, mógł być tylko du- 
chowny. Zato do eądów świeckich nie do- 
puszczano duchowieństwa; księża nie mo- 
gli być pisarzami ani patronami ( Vbl. leg. 
I, f. 530). Staroście atoli wolno było mieć 
pisarza duchownego. Pisarzami aktowymi 
czyli Dotarjuszami mogli być duchowni 
(Bandtkie o Kotarjacie str. 416) Po ustano- 
wieniu Trybnnrfu, w sprawach, w których 
duchowni byli stroną, należeli do sk2adu 
s^ziów deputaci z duchownych pi^ez ka- 
pituły wybierani i mieli swego prezyden- 
ta. Karanie duchownych należiJo do ich 
prz łożonych /ro poenis solis personalibus, 
spiriłitales personae ad jurisdictionćm spi- 
ritualem; zakonnicy ad superiorem odsyła- 
ni być mają { VoL leg. VII f. 30, 582). Mię- 
dzy stanem duchownym a świeckim za- 
chodzUy nieustanne spory o jurysdykcję! 
o dziesięciny. 

Duda, Starodawny instrument ^owiań- 
ski dęty. Al. Poliński powiada, że instru- 
ment ten składa} się z dwuch piszczałek 
trzcinowych, różnej długości, dączonych, 
jakflety podwójne, greckie i rzymskie, jed- 
nym pyszczkiem (mundsztukiem). Każda 
z piszczałek posiada 3 dziurki, stąd też na 
dudach można wygrywać melodje dwugło- 
sowe. Jest stare przyłowie: „Graj duda 
przed sienią, da ci pan pieczenia". 

Dudek ob. Dydek. 

Dudki, tak nazjn^ano w aktach grodz- 
kich, ziemskich, kościelnych i wojskowych 
księgi formy połowicznej, t. j. długie jak 
arkusz kancelaryjny, a szerokie jak poło- 
wa półarkusza. Używano tego formatu naj- 
więcej i najpóźniej na Mazowszu. Metryki 
chrztu przy kościołach parafjalnych były 
w wieku XVII prawie wszędzie wpisywa- 
ne w dudki. 

Dudy, instrument muzyczny, znany w 
całej Europie od wieków, zwany także ko- 
zą, albo wołynką i niewłaściwie kobzą. 
Moraczewski pisze, iż w wieku XVni zna- 
no go już tylko w niektórych okolicach 
Wielkopolski. Gołębiowski pisze: n^^" 



dziarz dmie w piszczałkę przyprawioną do 
skórzanego worka, który gniecie pod pa- 
chą, aby głosu i tonu dobył," Kolberg po- 
wiada, że „składa się ona z miecha czyli 
worka ze skóry koziej lub baraniej z przy- 
czepionąujednego końca piszczałką. Przez 
nią to grający, gniotąc trzymany przed so- 
bą miech lewem ramieniem, wpuszcza do 
niego wiatr potrzebny do zadęcia szałamai 
czyli piszczałki, uczepionej u drugiego koń- 
ca miecha; ta wówczas, dostateczny otrzy- 
mując wiatr, wydaje odgłos wedle nakazu 
palców obu rąk, wybierających melodję po 
jej grzbiecie, opatrzonym dziurkami na- 
kształt fletu. Z miechem jest jeszcze w 
styczności parę innych piszczałek, głosami 
zwanych, jednotonnie zwykle brzmiących 
unisono.^ Dudy były niegdyś w Polscein- 
strumentem powszechnie używanym za- 
równo u wszystkich stanów, Sławny po- 
gromca Turków, Samuel książę Korecki, 
wzięty za czasów Zygmunta III do niewo- 
li, pędzony pieszo do Stambułu, przygry- 
wał na dudzie, by pocieszyć towarzyszów 
niedoli i lżejszym uczynić znojny pochód. 
Rej powiada, że szlachcic, kiedy sprosił na 
ucztę pi-zyjaciól i sąsiadów, w oczekiwa- 
niu latem na ganku, a zimą na piecu sie- 
dząc, wygrywaj sobie na dudzie. Jan Ko- 
chanowski pisze o trzech dudarzach, przy- 
grywających zabawie przy gorejącym sto- 
sie sobótki w Czarnym L.esie. „Zaniechaj 
regata — mówi OpaUński —jeżeli i na du- 
dach zabeczeć nie umiesz." Na Litwie było 
starostwo zwane Dudy, które sobie ktoś 
wyprosił u króla, przymawiając dwudo- 
wnością: „Weselejby było, kiedyby były 
dudy." Mamy stare przysłowia: 1) Jak du- 
dy grają, tak skaczą. 2) Jak dudy nadmiesz, 
tak grają. 3) Nie wie, w jakie dudy dąć. 
„Schować dudy w miech" znaczy to samo, 
co „zwinąć chorągiewkę," umilknąć, ustą- 
pić, Przyrowie: „niedźwiedź zdechł, dudy 
w miech, " zapisane przez Rysińskiego, po- 
chodzi z tych czasów, gdy oprowadzający 
niedźwiedzie przygrywali na dudach. Du- 
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darni nazywane są metalowe piszczałki w 
organach a także wnętrzności zwierząt, 
razem wzięte: letkie, serce i wątróbka. 

Dukatczylipopolsku .czerwony zloty" 
(monetę srebrną nazywano — białą, mone- 
tę miedzianą — czarną, a złotą — czerwo- 
ną). Pierwsze dukaty w Europie odbijane 
były we Włoszech w wieku XIII za Roge- 
ra II w Apulii, a że były monetą księstwa, 
więc od napisu, na nich umieszczonego, 
nazwane tak zostaiy. Od 1252 biła dukaty 
Florencja z napisem nazwy tego miasta, 
co było przyczyną, że zaczęto dukaty na- 
zywać florenami. W końcu XIII wieku za- 
częła bid dukaty Wenecja z wyobrażeniem 
doży Giovianni Dandolo, klęczącego przed 
Chrystusem, i z napisem w otoku: Sit T 
(ibi) Hle (Christe) dal (us) cuem tu reg (is) 
iste ducat (us) — „niech ci, Chryste, będzie 
oddane to księstwo, którem rządzisz." We- 
necja była wówczas najhandlowniejszem 
miastem w Europie, więc i złota jej mone- 
ta nazywana od końcowego wyrazu duka- 
tem, rozchodząc się szeroko po świecie, a- 
powszechniła tę nazwę w wielu krajach i 
językach. Wladyrfaw Łokietek, ukorono- 
wawszy się w r. 1320 i uznawszy koniecz- 
ność mennicznej reformy w Polsce, zaprze- 
stał bicia brakteatów, ale w samem wpro- 
wadzeniu nowej monety nie poszedł za 
przykładem Czech, lecz dał pierwszeństwo 
Węgrom, gdzie doznał był gościnności na 
tułaczce. Dlatego wprowadził do Polski 
tamtejszą rachubę na czerwone złote i w 
biciu tej nowej monety naśladował typ an- 
degaweński, świeżo na pieniądzach węgier- 
skich przez króla ffarola Roberta wpro- 
wadzony. Dawne denary polskie, w warto- 



Pierwsiy dukat polski tr. ^-y^^^sfawa ŁoJ-fetka 



ści swej zniżone, stały się teraz monetą 
zdawkową. Dnkat Łokietka, przedstawio- 
ny tu w rysunku, jest zatem pierwszym 
„czerwonym złotym' polskim. Na stronie 
głównej, gdzie przedstawiony jest król, 
siedzący na tronie, nosi on napis: Wladis- 
laus Z>ii;Dei) CT(ratia) Rex. Na stronie od- 
wrotnej Św. Stanisław z prawą ręką wznie- 
sioną do błogo^awienia, w lewej trzyma- 
jący pastor^. W otoku napis: S (anctus) 
Słanislaus Pol(on\a^) £{piscopus). Na du- 
kacie powyższym niema roku, bo nie było 
wówczas jeszcze zwyczaju kładzenia lat 
na monetach. Że jednak Łokietek ukoro- 
nował się w roku 1320-m a umarł w ro- 
ku 1333-m, więc dukat jego z tej doby 
pochodzi. Jest on najrzadszym dziś ze 
wszystkich dukatów polskich, bo znany 
tylko w jednym egzemplarzu, znalezio- 
nym przez wieśniaka w okolicy Bochni i 
sprzedanym w teraże miasteczku za 3 złr. 
żydkowi, który za 6 złr. odstąpił go oby- 
watelowi Niedzielskiemu z Brzegów i Śle- 
dziejowic. P. Niedzielski przez lat kilka- 
dziesiąt nie rozstawał się z tą najosobliw- 
szą monetą polską, aż wreszcie nabył ją o<1 
niego za 4000 złr. do swoich cennych zbio- 
rów (przewiezionych ze Stańkowa do Kra- 
kowa) hr. Emeryk Czapski, na kilka tygo- 
dni przed swym zgonem. Jest jeszcze inny 
z XIV wieku dukat z napisem Weucesta- 
us d (ux) / (oloniae)? i orłem polskim w 
końcu napisu. Przypisywano go błędnie 
Wacławowi księciu jJockiemu, ale Lelewel 
twierdził, że należy do Wacława czeskie- 
go, który, nabywszy od Gryfiny, wdowy 
po Leszku Czarnym, prawa, jakie ona so- 
bie do Polski rościła, nim został jeszcze 
królem czeskim i polskim (1300 — 1305), 
już się księciem polskim tytułował. Póź- 
niej przekonano się, że dukat ten należy 
do rodziny Piastów i bity ze złota szląskie- 
go około r. 1345 przez Wacława, księcia 
lignickiego. Ludwik i Warneńczyk, królo- 
wie polscy i węgierscy, tylko w Węgrzech 
dukaty wybijali wagi 3,55 grama, które 



l':yG00(^lc 



DUKT — DUNAJ. 



napływały do Polski i przez parę wieków 
przy większych wypłatach wspominane 
były. do czasu upowszechnienia się w wie- 
ku XVI dukatów holenderskich. Od czasn 
Łokietka do Aleksandra Jagiellończyka, 
dukatów w Polsce nie bito. Dukat Ale- 
ksandra Jag. znal Sromer a opisał go w ze- 
szłym wieku Koehler (Dticaten cabinet), 
nie podając rysanku. Podług tego opisu 
podrobiono go r. 1836 w Warszawie, lecz 
anachronizm w herbach zdradził falsyfi- 
kat. Dłuższy szereg dukatów polskich za- 
czyna się dopiero z r, 1528, kiedy w wy- 
danej 16 lutego 1528 r. ordynacyi menni- 
cznej postanowiono bió w Krakowie dukaty 
wagą i dobrocią kruszcu równe węgierskim 
po 56 sztuk z grzywny krakowskiej złota 
23Vj karatowego, dodając pół karata sre- 
bra i odrobinę miedzi dla kolom, tak iżby 
grzywna menniczna zawierała 47 karatów 
czystego złota i jeden skojec srebra. Duka- 
ty bite u nas z kupnego ^ota nie mogły 
być liczne, a wyławiane ciągle przez złot- 
ników dla dobroci kruszcu, dziś są bardzo 
rzadkie i w handlu numizmatycznym do- 
chodzą niektóre do cen ogromnych, jak 
np. d. koronny Stef . Batorego, bity w Po- 
znaniu r. 1586, Wtym samym roku wybi- 
to dukat w mennicy wileńskiej z herbem 
podskarbiego Sapiehy. Wogóle dukaty 
koronne są bardzo rzadkie, a miast prus- 
kich (Gdańska, Malborga) pospolite. W r. 
1794 bito dukaty półtoraczne i potrójne z 
ofiarowanych poprzednio na koszta wojny 
przez kilka tysięcy osób naczyń złotych i 
obrączek ślubnych. Ostatnie dukaty z men- 
nicy warszawskiej wyszły w r. 1831. 

Dukt, linja graniczna, z łac. ductus, pro- 
wadzenie, kierowanie (linii granicznej), co 
jest w dawnem prawie polskiera najważ- 
niejszą częścią procesu o granicę dóbr pry- 
watnych lub postępowania komisarskiego 
w królewszczyznach. Ze statutu wiślickie- 
go nie widać, aby wówczas istniały sądy 
podkomorskie do sporów granicznych, ale 
już od początku XV w. sprawy podobne 



do sądu podkomorskiego należą. Na Lit- 
wie dopiero Statut lU z r. 1B88, wprowa- 
dzając podkomorzych powiatowych, wpro- 
wadził i proces graniczny koronny. Podko- 
morzy prowadził dukt graniczny podług 
kopców, zaciosów na starych drzewach, ze- 
znania świadków, dowodów piśmiennych 
i przeświadczenia powoda lub pozwanego. 
W tym ostatnim wypadku dukt nazywa 
się ,,reduktem". Ponieważ prawo polskie 
nie znało częściowego regulowania grani- 
cy, ulegającej sporowi, przeto podkomorzy 
zakradał swą jurysdykcję u trzech kopców 
węgłowych, węgielników, narożni- 
ków, na zbiegu trzech dziedzin. Punkt ta- 
ki narożny zwał się w prawie polskiem an~ 
gularitus, Iriangulartius, acialitus, aciales 
angulares, a od tego kopiec: scopulus an- 
gularis, scopulus acialis. Początek granicy 
przy takim kopcu zwał się ter minus aquo. 
Każdy punkt dalszy duktu granicznego na- 
zywał się per guos, a punkt, zakończający 
ścianę graniczną, zwykle inny narożnik, 
zwał się ad guem^ t. j. ten, do którego dukt 
dociągano. Podczas prowadzenia duktu 
podkomorzy wraz z komornikami, woźny- 
mi, geometrą, stronami, świadkami obu 
stron i osobami do attentowania wezwa- 
nemi lub dopuszczonemi, musiał iśó krok 
w krok za stroną, dizkt czyniącą. Dukt o- 
znaczano kopcami (ob.), a gdzie się to nie 
dało dla gęstości drzew, wielkie pnie ma- 
jących, naciosami na drzewach, w grząz- 
kich zaś bagaach — palami olszowymi. Zy- 
skujący odgraniczenie czyli dukt wykony- 
wał na jednym z wybitniejszych znaków 
granicznych przysięgę wraz z sześciu rów- 
nymi sobie, że nic ziemi przeciwnej stronie 
nie ujął. 

Dunaj oznaczał wogóle w pierwotnym 
języku polskim każdą wielką rzekę. "W sta- 
rych pieśniEtch ludu polskiego słowo d u- 
n aj nie oznacza znanej rzeki europejskiej 
tego nazwiska, ale każdą rzekę głęboką i 
cicho frfynącą. Stąd wymieniany jest w 
tych pieśniach nieraz w liczbie mnogiej, np. 
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,Za wodami, za bystremi, dunajami glębo- 
kiemi." Dodawane są w różnych pieśniach 
dunajowi następujące określenia: bystry, 
głęboki, glęboczki, glębokośny, najglębot- 
Bzy, szeroki, wysoki (zapewne w znaczenia 
brzegów). Dunajec przedstawiasięjęzy- 
kowo jakby mniejszy dunaj, syn wielkiego 
dunaju, tak jak „chiopiec" względem „chło- 
pa" i .brataniec" względem „brata". Naj- 
częściej słyszymy o nim w pieśniach ludu 
krakowskiego. Stryjkowski w „Kronice" 
przytacza jako starodawną przypowieść: 
„Przebywszy Dunaj, do domu nie dumaj," 
W zbiorze przysłów Rysińskiego jest pew- 
na odmiana: „Zajachawszy za Dunaj, już 
do domu nie dumaj," Przysłowie: .Przez 
morze przepłynął, na dunajcu zginął" o- 
znacza, że nieraz łatwiej przebyć pełne mo- 
rze, niż każdy bystry i głęboki nurt nie- 
wielkiej rzeki. W Kowotarszczyżnie jest 
wieś D u n a j e c, na Mazowszu zaś znamy 
trzy nazwy: Dunaj (ulica w Warszawie, 
wieś w paratii myszynieckiej na Kurpiach 
i folwark w parafi Żurominek). Jest tak- 
że osada Dunaj w Łęczyckiem. 

Dunin Piotr Włostowicz, magnat i wo- 
jownik z czasów Bolerfawa Krzywouste- 
go, znany w podaniach narodu polskiego 
jako legendowy fundator 77-miu kościo- 
łów. Niektórzy kronikarze i heraldycy, 
ulegając śmiesznej manii wywodzenia lu- 
dzi rodów znakomitszych w Polsce z za- 
granicy, przypisali i Piotrowi Włostowi- 
czowi, na zasadzie jego przydomku „Du- 
nin," pochodzenie z Daoii. Inni wywo- 
dzili to nazwisko od miśnijskiego zam- 
ku Donyn, Dohna, położonego między 
Dreznem i granicą czeską, skąd jakoby ro- 
zeszli się przodkowie Piotra do Czech, Szlą- 
ska i Niemiec. Pierwszy z dziejopisarzów 
polskich Naruszewicz wyraził wątpliwość 
o duńskiem pochodzeniu naszego możno- 
władcy. Ojciec Piotra nosił imię polsko- 
słowiańskie Włodzimierz czyli w skróceniu 
mowy potocznej Włost, Wlast, i niema żad- 
nego śladu, aby używał przydomku Du- 



nin. Przydomek ten mógł powstać bardzo 
łatwo z powszechnego i odwiecznego w Pol- 
sce zwyczaju nadawania ludziom prze- 
zwisk od wojen i wypraw, w których brali 
udział, od narodów i krajów, do których 
podróżowali lub gdzie zostawali w niewoh. 
Prusakiem nazywano nieraz najrodowit- 
szego Polaka, który w Prusiech przeby- 
wał; wiele rodów zagrodowej szlachty po- 
dlaskiej nosi dotąd dziedziczny przydo- 
mek .Szwed" od protoplasty, który cho- 
dził na wojnę szwedzką. O .Piotrku Wła- 
śeie" wiemy, że bywrf w młodości towa- 
rzyszem wypraw wojennych Bolesława 
Krzywoustego, sięgających państwa duń- 
skiego, więc i proste jest źródło jego przy- 
domku. Przydomek taki był z pewnością 
nie jeden w Polsce piastowskiej i jagiel- 
lońskiej, a stąd i rodzin polskich, do dziś 
dnia go noszących, jest wiele. Jeden był 
tylko głośny ze znaczenia swojego i olbrzy- 
miej fortuny w XII wieku „Piotrko Włast ' , 
o którym mówią źródła polskie, ruskie i 
niemieckie, fundator klasz. kanoników re- 
guły Św. Augustyna na wyspie piaskowej 
we Wrocławia, oraz klasz. Św. Wincentego 
na t. zw. Elbingu pod Wrocławiem, a tak- 
że kilkunastu kości<^ów w różnych stro- 
nach Polski, której Szląsk był wówczas 
jedną z rdzennie narodowych prowincyj, 

DuńczewskI Stanisław taką zyskc^ dla 
swego nazwiska anegdotyczną popular- 
ność 1 rozgłos jako wydawca kalendarzy, 
iż pominiętym tutaj być nie może. Urodzo- 
ny r. 1701, zmarły r. 1766, pisał się „na 
częściach Łazów, Nowopolu, Żelaznym 
Chróście, Krzywonosie dziedzic, doktor o- 
bojga praw i filozofii, profesor astronomii 
w akademii Zamojskiej, trybunału ordy- 
nacyi Zamojskiej assesor, tudzież trybu- 
nałukoronnego geometra przysięgły. "Wy- 
dał 6 dziełek rozmaitej treści, które nie 
uczyniły go sławnym, ale największy roz- 
głos zjednały Duńczewskiemu rozchodzą- 
ce się po całej Rzeczypospolitej kalenda- 
rze, które pod jego firmą wychodziły co- 
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rocznie od r, 1726 do 1769 p. n. ,Kaleii- 
darz polski i mski na rok Pański od Na- 
rodzenia Ohrystosowego etc,"... Umiesz- 
cza w nich obok różnych często najniedo- 
rzeczniejszych wiadomości i lichych wier- 
szy nieraz ciekawe uwagi gospodarskie, 
astronomiczne i nie zawsze gruntowne ar- 
tykuły historyczne. Pieiwszy kalendarz 
Duiczewskiego wyszedł r. 1725 w Krako- 
wie. Od r. 1728 widzimy już drukowane 
stale wZamościu. Wr. 1738 wyszedł jeden 
we Lwowie. Spotykamy w nich wiadomo- 
ści o dawnej monecie polskiej, różne cie- 
kawości krain przyległych Litwie i Polsce, 
o kopalniach w Polsce, opisanie etnogra- 
ficzne Polski, o obrządkach pogańskich, 
życia królów polskich, o bezkrólewiu, kon- 
wokacyi, kapturach, elekcyi króla, koro- 
naeyi, osobie króla i królowej, ich dzie- 
ciach, o urzędach dworskich, dobrach sto- 
łu, popisie (okazowaniu), kwarcie ze sta- 
rostw na wojsko koronne, o świętych Po- 
lakach, o rządzie, wolności, senacie, pry- 
masach, kardynałach, biskupach i kate- 
drach polskich, o ruskiej religii unitów i 
dyzunitów, o opactwach i t, d. 

Dusza ob. Pasy. 

Dworzanin. Jnż w średnich wiekach był 
w caJej Europie obyczaj rycerski, że moż- 
ni panowie brali uboższą młodzież na swo- 
ich paziów i giermków. Zamek pański był 
dla niej miejscem edukacyi i ćwiczenia się 
w zabawach rycerskich. Już w żywocie sw. 
Stanisława, biskupa krakowskiego, czyta- 
my, że dom jego składał się z wielkiego 
orszaku dworzan i sług. W Polsce, gdzie i 
chleba i szlachty było więcej, niż gdziein- 
dziej, orszaki panów tworzyły się liczniej- 
sze dla dodawania parady przy występach, 
spełniania rozmaitych zleceń pańskich i 
eskortowaniaw podróży. Magnaci naślado- 
wali ki-ólów, osiłując dorównać im okaza- 
łością swoich dworów. Panów świeckich na- 
śladowali dostojnicy duchowni, otaczając 
się całą rzeszą urzędników i dworzan, któ- 
rych ubierali w swoją barwę, nieraz bardzo 



kosztowo ą, dla popisuz bogactwem. Na spot 
kanie pierwszej żony Zygmunta Augusta, 
Elżbiety rakuskiej, w r. 1543 hetman Jan 
Tarnowski ubrał swój dwór po hiszpańsku. 
Hieronim Chodkiewicz, podczaszy litewski, 
prowadził za sobą 4-ech dworzan w czer- 
wonym adamaszku, dwa hufce po 6-ciu lu- 
dzi w białym adamaszku, 8hufców po 4-ech 
ludzi w srebrnych zbrojachitakichżeprzyt- 
bicach, sam zaś przywdział zbroję złotą. 
Arcybiskup gnieźnieński Qamrat ttń&t 224 
konnych dworzan obranych po polsku w 
szkarłatne żupany i w kontusze z materii 
złocistej, albo w srebrne pancerze i czer- 
wone czamary. Skrzydła zaś (zapewne u- 
sarskie) z białych piór strusich mieli w^ 
srebrnej oprawie. Łukasz Górnicki, naśla- 
dując włoskie dzieło Jl horo del cortegiano 
Balcera Castiglione, wydał r. 1666 „Dwo- 
rzanina polskiego", w którym przedstawił, 
jakim być powinien młody szlachcic pol- 
ski, polerujący się na dworze pańskim. ^Ta- 
ka gładkość niechaj będzie u mego dwo- 
rzanina — powiada Górnicki — któraby 
nic niewieściego w sobie nie miata: bo i owa 
jedwabna postawa, słowa pieszczone, zem- 
dlona mowa (aby się pokazali, iż z panów 
idą, którym i tego szkoda, że się mężczyz- 
nami porodzili) nie wiem, komuby się na 
świecie podobać mogła: mężczyzna ma być 

mężczyzna twarzą i postawą i słowy' 

„a jako skałą wiatr nie włada, tak poczci- 
wego człowieka usty, ani chmiel, ani gniew, 
ani żal, chybaćniema".... „Na Dworze by- 
wają turnieje piesze, turnieje konne, by- 
wają szermowania, gonitwy przed panem, 
iżby siędworzanin dobrze popisał, musi być 
dobrym jeżdźcem, musi konia znać, wieść 
go pięknie i kształtnie na nim siedzieć. 
musi mieć rozumienie co któremu stro- 
jowi służy." „Zasię morzpręgi, chodzenie 
po powrozie, by było pospolite, jednakbym 
ja swemu dworzaninowi tego nie dopuścił; 
bo to już foś na mietelnictwo (kuglarstwo) 
poszło, a szlachcicowi by kąska nie przy- 
f^toi"... . „A nie tylko tańcować, ale i śpie- 
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■Wić, grać na lutniej nie sromoto, zwłasz- 
cza będąc o to proszony." Najpożądańszą 
bez wątpienia — pisze Korzon — była slaż- 
ba na dworze królewskim (curicnsis) przy 
pałacu (auhcus), albo przy pokoju, ale też 
i dosyć uciążliwa, jak widzimy z wierszo- 
wanego listu Andrzeja Morsztyna do Szu- 
mowskiego, dworzanina pokojowego króla 
Jana Kazimierza. 

ffiesłuBznie Janie, nlcdusziiie to EOwq, 
Co my służymy, stułbą pokojową. 
Co to t& pokój? Co za wczaa taki? 
Włóczyć Bic z dworem, jako wilk ca flaki, 
Nie jeść kiedy chcesz, nie spoć kiedy drzymie, 
W deszcz bez opończy, bez czapki stać w zimie. 
Słuchać psów wycie, cbodai nie myśliwy, 
Przepić coć lyzne poślą z domu niwy, 
Kłaniać się wszystkilD, choć bolą kolana, 
Kaidego przywieść i uprowadzić paoa. 
Więc ani się zwiesz, kiedy nas jak z wom 
Wysypią w różne drogi ode dworu: 
Ty z przywilejem, ty biegaj z wiciami, 
Ty z Opatoirem, ty z Proszowicami 
L'mawiaj gcjniik; ty biegaj do Lwowa, 
Jeśli wyprawa na obóz gotowa? 
Toi Bat i teraz biegunka napadła 
I za granicę obudwu rozkładla. 

Jam jui był dobrze cadzych krajów syty 

Przebyłem Węgry i na ich atolicy 

Cesarskiej jiokloD oddałem prawicy 

I pańskie sprawy kończąc przy tym dworze, 

Niosłem królewskie listy LeODorze. 

Zwodziłem p<^m, gdzie szła sama głowa 

Ojczyzny na^zćj (król), panów do Zborowa. 

Potem tej zimy, nie żałując bicza 

I ostróg, biegłem w Litwę od Łowicza, 

I przeszedłem ją aie ku Dnieprowi, 

Wielkiemu niosąc ordynane wodzowi i t. d. 

Zato każdy dworzanin królewski miiJ dn- 
żo okazyi do pozyskania ze szczodrobli- 
wości monarszej jakiegoś wójtostwa, kró- 
lewszczyzny, urzędu, a zdolniejszemu słu- 
żyła zwykle świetna dola: Autor przyto- 
czonego wiersza wyszedł wkrótce na r«fe- 
rendarza, a zczasemna podskarbiego wiel. 
koronnego. Wzrost fortuny Sobieskich po- 
czyna się od Sebastjana (pochowanego w 
Tykocinie), który byl dworzaninem Zyg- 
munta I {aulicus nos/er) i otrzymał nada- 
nie dzierżawy Pilaszkowigc. Dziad króla 

EucrUopedji itaropnlslim, (om :. 



Jana III Harek i ojciec Jakób, zaczynali 
służbę publiczną od tego2 skromnego urzę- 
du, jeden pod Batorym, drugi pod Zyg- 
muntem III, zanim wyszli na senatorów. 
Dworzanie królewscy już od czasów naj- 
dawniejszych płacy stałej nie pobierali, do- 
stawali tylko żywność ze stołu królewskie- 
go i kosztowniejsze szaty. Każdy przeto 
musiał być zamożnym szlachcicem, żeby 
wystarczyć wydatkom. Mawiano też: ;, Bło- 
go temu przy dworze, komu pług doma o- 
rze." Uboższy szlachcic szukał chleba na 
dworach pańskich lub przy urzędach koron- 
nych. Tak przy podskarbich znajdowalisię 
dworzanie do wykonywania dorywczych 
zleceń, np, do podawania starostw nowo- 
obdarowanym posesorom. Dworzanin spi- 
sywał inwentarz podawczy starostwa, ze 
szczegółowym opisem zamku, wsi, powin- 
ności włościańskich i wszelkich dochodów, 
i doręczał nowemu staroście, od którego 
pobierał za tę czynność jakieś wynagro- 
dzenie, ale pensyi żadnej nie miał (jak mó- 
wi Korzon)i na listę oficjaHstów skarbowych 
nie był wpisywany. Magnaci utrzymy- 
wali licznych dworzan zarówno dla oka- 
załości swoich dworów i orszaków, jak dla 
wygody w posłudze i potrzeby orężnej. 
Dzięki temu pożytecznemu w swoim cza- 
sie obyczajowi, młoda szlachta znajdowa- 
ła sposobność do poznania świata, rozwi- 
nięcia umysłu i nabrania ogłady towarzy- 
skiej, a biedniejsi znajdowali kawałek chle- 
ba. Rozum pański odbijał się zwykle w 
doborze i postępowaniu jego dworzan, stąd 
powstały przysłowia: l)jaki pan, taki kram 
i 2) równe sobie sługi mam, tacy dobrzy 
jakem sam. Dworzanami zarządzał mar- 
szałek dworu. Wstawali rano i szli do ko- 
ścioła lub kaplicy dworskiej, a po mszy św. 
i śniadaniu czekali na rozkazy przed ko- 
morą pańską, do której, wzywani po jed- 
nemu, otrzymywali rozmaite decenia. 
Głównym ich obowiązkiem było towarzy- 
szyć panu wszędzie, cay to na krwawe bo- 
je, czy do sidła biesiadnego. Anglik Con- 
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nor, ]ekaxz króla Jana 111, nie rozumiejąc 
obyczajowego szlacheckiego stosunku pa- 
nów z dworzanami, gorszył się poufno- 
ścią tychże w Polsce i pisał: „Goście zapro- 
szeni na biesiady przyprowadzają ze sobą 
znacznąliczb^slnżby (dworzan), którzy tyle 
są niegrzeczni, iż nietylko zjadają panów 
potrawy przy oddzielnych stołach, nie zwa- 
żając na panów, ale i wypróżniają przy- 
niesione dla nich 2 winem butelki". Dwo- 
rzanie magnatów byli trojacy: 1) Urzędni- 
cy dworscy, jak: marszałek, sekretarz, ko- 
niuszy, podskarbi, piwniczy i szatny, a na 
dworach Sanguszków, Radziwiłłów, Czar- 
toryskich i Potockich był jeszcze podcza- 
szy. 2) Dworzanie „respektowi", bywali 
nimi synowie majętnych zieman oddani do 
dworu dla poioru i promocyi do urzędów 
ziemskich. Ci nie brali żadnych zasług 
prócz furażu dla swoich koni i strawnego 
dla jednego lub dwuch swoich pachołków. 
3) Dworzanie służący (z biednej szlachty), 
którzy pobierali zasługi. Kitowiczwopisie 
obypzajów i zwyczajów za czasów saskich 
powiada, że urzędnicy wielkich panów, 
jak: marszałkowie, koniuszowie i inni ofi- 
cjaliści dworscy, rozmaicie i u różnych 
dworów byli płatni; nigdzie jednak więcej 
nad 4 tysiące, ani mniej nad 1 tysiąc zło- 
tych, oprócz furażu na konie, barwy i stra- 
wnego dla służalców. U pomniejszych zaś 
panów, dla takich oficjalistów największa 
była płaca tysiąc złotych. Względem stO' 
łu i dystynkcyi dworzan i dworskich, nic 
nie można pisać powszechnie, bo u każde- 
go niemal dworu inne były ustawy. I tak, 
u piymasa koniuszy nie siadał nigdy do 
stołu pańskiego, choć inni oficjaliści siada- 
li. U hetmana zaś Branickiego (Jana Kle- 
mensa w Białymstoku, nr. r. 1(589 f 1771) 
koniuszy siadał nawet przy największej 
liczbie gości, chyba że sam dla jakiego za- 
trudnienia nie poszedł do stotu. Tęż samą 
powagę miał u Branickiego Maciej Sta- 
rzeóski, sekretarz, człowiek wysoko u swe- 
go pana konsyderowany, za jego pomocą 



starostwem brańskiem {na PodlaeiuJ i cho- 
rągwią pancerną, przy znacznej pensyi ze 
skarbu pańskiego, opatrzony. Koniuszym 
był Jędrzej Węgierski (ojciec lub stryj 
Kajetana, poety) i razem pułkownikiem 
pułku królewskiego przedniej straży; se- 
kretarzem — Maciej Starzeński. Marszalek 
dworu po tych dwuch trzecie miejsce trzy- 
mał i należał tylko do dyspozycyi i dozo- 
ru koni, gdy koniuszy całym dworem het- 
mana i jego potrzebami zawiadywał. Ta 
osobHwość po innych dworach rzadka by- 
ła; pospolicie zaś każdy oficjalista swój u- 
rząd sprawowfj: marszałek gospodarstwo 
całego dworu, sekretarz ekspedycją listów, 
koniuszy stajnią i co do niej należy, pod- 
skarbi szafował skarbem, podczaszy wi- 
nem, mając do pomocy piwniczego, jedne- 
go z liberyi, do którego należało wydawa- 
nie piwa. Szatny miat dozór nad suknia- 
mi i sprzętem pańskim. Kiedy na tej funk- 
cyi był szlachcic i chodził po polsku, na- 
zywano go „szatnym", miał rangę między 
innymi oficjalistami dworskimi i z innymi 
dworzanami asystował panu konno, lub 
pieszo. Jeżeli zaś był cudzoziemiec, albo 
choó Polak, ale w stroju niemieckim, na- 
zywał się „kamerdynerem", nie należał do 
kawalkaty i regestru dworzan, chodził do 
stołu kuch mistrzowski ego. Za czasów sa- 
skich najczęściej pan miał szatnego apani 
kamerdynera i kamerdynerzy też dopiero 
od czasów saskich datują się w Polsce. 
Dworzanin nierespektowy, ale służący u 
pana wielkiego za złotych 400 na rok, mu- 
siał mieć trzy konie i rzęd suty z kulbaką, 
kilkanaście par sukien, ładownicę blach- 
malową, prezentować się strojno; do tego 
na strawnem lub wikcie skarbowym miał 
pachohka, a czasem oprócz tego służkę ja- 
kiego. Pachołek jego jeżeli chodził w bar- 
wie dworskiej, to zwał się , masztalerzem". 
Dworzanin podwójny, t. j. służący z pai-ą 
koni i człekiem u pana mniejszego, brnt 
zasług na rok 200 złotych i musiał mieć po- 
rządki te same, choć nie tak sute. „Dwor- 
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ski", sinżący u szlachcica lub urzędnika 
pańskiego pojedynczo, t, j. na jednym ko- 
niu, bral od 100 do 160 złotych, miał do- 
brego mierzyna, kulbakę rzemienną, cza- 
sem rzędzik czerkieski, sukien parę jedną 
i drugą, szablę czarną, t.j. w żelaznej opra- 
wie, lab też ze srebrnym kapturkiem. Po- 
kojowi u niektórych panów znaczyli jedno, 
co chłopcy; chodzili w barwie, którą mieli 
dwoistą: od powszedniego dnia i od święta. 
"W kawalkacie przed karetą i pubhcznej 
paradzienieasystowalipanu,ty]kowdrodze 
i nie wszyscy. Służyli do stołu z talerzem i 
do butelki z tacą pospołu z innąliberją. Na- 
leżeli do jurysdykcyi marsztJŁa, który miał 
moc karać ich plagami za takie przewinie- 
nia, jak nieochędóstwokc^osiebie,zaniewy- 
czesanie czupryny, „nieoberznięcie pazu- 
rów ", za grę w karty lub kości , za skosztowa- 
nie trunku panu lub gościowi podawanego, 
za kłamstwo, anajbardziej zaumizgido far- 
tuszka ćwiczono w skórę panów młodych. 

Dworzyszcze w miastach znaczyło nie 
dom, ale plac — to, co na wsi zwano siedli- 
skiem. Na wsi zaś dworzyszczem nazywano 
także nie budynek dworu, ale cały malyfol- 
warczek, obszar rolny małych gospodarstw 
dworskich, jakie zwłaszcza przed utworze- 
niem większych folwarkówrolnych znajdo- 
wały się przy każdym dworze wśród kmieci , 

Dwór królewski. Najdawniejszy z pol- 
skich kronikarzy Oallus, opisując przyby- 
cie cesarza Ottona III do Gniezna, wysła- 
wia wspaniriomyślność Bolesława Chro- 
brego i wspomina między innemio różno- 
barwnośei szat i o łańcuchach złotych, 
niezmiernie ciężkich, jakimi błyszczały u- 
stawione na rozległej równinie drużyny 
dworzan Wielkiego Piasta. Szczególnie 
niewiasty dworskie wysadzały się na strój 
i kosztowne ozdoby, miały na sobie drogie 
futra, na futrach płaszcze i zloie frendzle, 
na głowach złote wieńce, na rękach bran- 
solety, na szyi, w uszach złoto i drogie ka- 
mienie, tak że uginały się pod ciężarem 
klejnotów. Komornicy czyli pokojowcy 



(camerarii) codziennie odnosili dary do iz- 
by cesarskiej. Zwykle na dworze Chrobre- 
go zastawiano 40 „stołów głównych" dla 
samych dworzan, próczpośledniejszych dla 
niższej służby dworukrólewskiego. Słuszną 
czyni uwagę Korzon, że niepodobna dziś o- 
znaczy ć, ile jest rzeczywistości w tych poda- 
niachozłotymwiekuChrobrego,ailedodała 
wyobraźnia opowiadaczy lub samego Gal- 
lusa. Patrząc sięnadwórBolesławalll Krzy- 
woustego własnemi oczyma, Gallus niekreś- 
lijużpodobnych obrazów. Badania archeo- 
logiczne wykazfUy, że dopiero w w. Xin po- 
częto murować w Polsce pierwsze zamki z 
cegły, żo warownię stanowiło ogrodzenie, 
wśród którego stawał pałac ( palatium) pię- 
trowy z jedną wielkąsalądozebrańibiesiad, 
pod którą mieściły się stajnie. To też za 
długiej doby Piastów dwór oznaczał nie , 
gmach ze stałą rezydencją monarchy, ale 
całą drużynę urzędników i dużby, z którą 
panujący jeździł ustawicznie po kraju i za- 
trzymując się w swoich licznych grodach, 
odbywał święta uroczyste lub łowy na gru- 
bego zwierza, zgromadzał okolicznych zie- 
mian, sądzU ich sprawy, urządzał igrzyska 
i uczty. Mieszkańcy nawiedzonej okolicy 
musieli dostarczać pościeli, wszelkiej ży- 
wności i furażu dla koni, a ciężary takie na- 
zywały się stacją, sepem, narazem 
(danina z bydła), przewodem (podwody), 
pomocnem (furaż). Porządne i okazałe ży- 
cie dworskie— zdaniem Korzona — mogło 
się ustalić dopiero za ostatniego z dynasty j 
Piastów, Kazimierza "Wielkiego, w pobu- 
dowanych przez niego na Wawelu n*'^''" 
nych domach, z bardzo pięknymi dacha- 
mi, rzeźbami, malowidłami", wreszcie w 
dwuch letnich pod Kraków emrezydencjaoh 
tego króla, które złożył w Łobzowie i Nie- 
połomicach. W okresie piastowskim wy- 
tworzyły się już prawie wszystkie urzędy 
dworskie, jak np. łowczych {venator), stol- 
ników (dapiferj, cześników i podczaszych 
(Jiinccrna, snbpiyicertia)^ a nawet spotyka- 
my wdokumencie zr. 1288 [Michaele Pod- 
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chasse), skarbników (w dokumencie z r. 
1237 jest już lhesauraritis\ pisarzy {scńp- 
iores), kanclerzy (cancellarii), koraomików 
i podkomorzych (camerarii, suhcamerarh), 
wojskich (w dokumencie z r. 1350 czyta- 
my: „officialis nosłer, ^wiwoyski vulga- 
riter dicitur) i t, d, Władysław Jagiełło, 
zaślubiając Jadwigę, zastał w Krakowie 
d w ó r po europejsku urządzony i docho- 
dami opatrzony, jak na córkę wielkiego 
Ludwika przystało. Rachunki wielkorząd- 
cy krakowskiego (procuralor generalia ter- 
rae Cracoviensis) . kilku podrządców {vice- 
procurałores} i podskarbiego (ricelkesau- 
rarius), dają trochę wiadomości o życiu i 
składzie powszednim dworu królewskiego. 
Król i królowa podróżują razem lub od- 
dzielnymi dworami. Zajeżdżając na stację, 
nie żądają już żadnych danin, jak to było 
za Piastów, leuz płacą pieniędzmi za woły, 
krowy, kury, kuropatwy, zające, wieprzo- 
winę, ryby, mak, chleb, mleko, sery, ma- 
sło, piwo, owies, dostarczone do stołu „pa- 
ni królowej" lub ,pana króla', albo oboj- 
ga państwa. Wydatek dzienny wynosi cza- 
sem o grzywien a czasem tylko 5 skojców. 
Kuchmistrzem Jadwigi był Jakusz (Ja- 
kób) z Boturzyna; używ^ do przyprawy 
pieprzu i szafranu, robił galaretę z octem, 
miai do pomocy kuchtów. Kanclerzem kró- 
lowej był Kielcz, proboszcz kościoła ma- 
rjackiego w Krakowie, wielkorządcą —P^- 
ka z Gnojna. Mistrzem dworu (magister 
euriae) był Krystyn, szafarzem Jan. Ko- 
mornik jej, Matdrzyk, jeździł do Moraw z 
listami, otrzymawszy na drogę 2 grzywny 
groszami czyli 96 groszy i lYj grzywny 
drobną monetą. Komornikiem {pokojow- 
cem) panien respektowych był Bogu- 
chwał. O orszaku niewieścim zdarzają się 
tylko okólnikowe wzmianki, np. że Królo- 
wa Jejmość przepędziła dzień 5 marca 
1394 r. z małżonką księcia Ziemowita ma- 
zowieckiego (Aleksandrą, rodzoną siostrą 
Jagiełły) i z niezliczoną liczbą pań. Na 
zamku krakowskim znajdowały sięoddziel- 



ne apartamenta dla króla i królowej (stu- 
bae regales, stubae reginales). Urządzenie 
dworu Jadwigi, po jej śmierci, musiało po- 
zostać ku użytkowi późniejszych małżonek 
Jagiełły, tylko wielkorządy i inne dobra i 
dochody przesrfy pod dyspozycję króla ja- 
ko uposażenie korony. Królowe późniejsze 
otrzymywały uposażenie z łaski mrzon- 
ka, senatu i sejmu pod nazwą oprawy ire- 
formacyi. Jagiełło przyjechał z Litwy 
z własnym licznym dworem, który i na- 
dal pozostał przy jego boku, a składał 
się z Litwinów, Żmujdzinów, Smoleńsz- 
czan, Grrodzieńszczan, Kijowian i innych 
Rusinów. Będąc zawziętym myśliwym, ce- 
nił ich, jako dobrych łowczych, sokolni- 
ków, dojeżdżaczy, psiarzy, woźniców, ko- 
niuszych, lubił też ich muzykę i pieśni. 0- 
bok swojej litewsko-ruskiej drużyny, miał 
Jagiełło naturalnie Polaków, a nawet róż- 
nych cudzoziemców. Na czele dworu uka- 
zuje się już nieff/(^/j/^rcMr/oc, pan Jaśko, 
pan Stefan, ale marszałek i wicemarszał- 
kowie (niaresckalcus aulac regiae, już pod 
r. 1387 {vice-maTeschalcus). Potrzebni byli 
powiada Korzon — bo dwór musiał byó 
Uczny, a wciąż przyjeżdżali dostojni go- 
ście z różnych krajów. Jednego dnia (12 
marca 1394 r.) bawili: Prokop, margrabia 
morawski, Janusz, książę raciborski, ksią- 
żę oświęcimski, Semko (Ziemowit) i Ja- 
nusz, książęta mazowieccy, i ks. Skirgi^o, 
brat królewski. Nie wiadomo, czy wszyst- 
kim smakował kisiel {pro gUccrio diclo 
kyssel2 Bcoth.), ale kuchmistrz Mik<daj 
Koza potrafił zapewne i innych dużo po- 
traw przyrządzać. Dworzanie biegali z li- 
stami do Węgier, Moraw, Litwy albo po 
kraju roznosząc polecenia, czasem odrazu 
17-to, obwieszczając wyprawę króla wojen- 
ną. Zdaniem Korzona możnaby zaliczyć 
do dworu gwardję czyli chorągwie na- 
dworne, wedle zwyczaju francuskiego, mie- 
szcząc la cottr milUaire obok cołtr civile. 
W takim razie doliczylibyśmy się przy- 
najmniej do 4,000 ludzi, tylu bowiem Ja- 
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giełlo miewał zwykle przyeobiewdalszych 
podróżach. Pod synami i wnukami Jagieł- 
ły, przy rosnącym blasku korony i pokre- 
wieństwach z domem cesarzów niemiecko- 
rzymskich, dwór masial utrzymywać się 
na stopie okazałej. Andrzej Koacielecki, 
podskarbi Zygmunta I, zaprowadził lepszy 
porządek w podejmowaniu stołu królew- 
skiego, a pałace królewskie postawił na 
stopie świetności, podziwianej przez cndzo- 
ziemców. Pałac królewski staje się stałą 
siedzibą dworu, dworzanie zowią się pa- 
łacowymi. Nawet w podróżach służba u- 
mie przekształcać wiejskie dworki na god- 
ne królewskiego majestatu pomieszkanie 
za pomocą przewożonych sprzętów i ko- 
bierców, o których ogromie i wartości są- 
dzić można z przechowanych obić Zyg- 
munta Augusta, przedstawiających , Po- 
top". Ostatni Jagieliońezyk, wychowany 
przez mistrzów epoki renesansu, z królew- 
ską hojnością i subtelnem arlystyeznem 
poczuciem, przylgnął sercem do rozkwita- 
jącej cywilizacyi polskiej. Dwór jego był 
nawskróś polskim i polonizował przebywa- 
jących przy nim Litwinów i Rusinów. W 
okresie królów obieralnych dwór staje się 
mniej sympatyczną dla narodu instytucją. 
Stefan Batory do osobistej obsługi przy- 
puszczał tylko Madziarów. Zygmunt IIIo- 
toczył się gwardją, złożoną przeważnie 
ze Szwedów, Niemców i Hiszpanów. Oprócz 
marszidka osobny podkomorzy czuw^ nad 
wykonaniem ceremonjału przy posłucha- 
niach, udzielanych posłom zagranicznym 
lub dostojnikom polskim. Do podrażnienia 
podejrzhwoaci w narodzie o spiski knute na 
dworze przeciwko wolnościom szlacheckim 
przyczyniła się bardzo królowa Ludwika 
Marja projektami elekcyi Kondeusza lub 
Angulen'a. Dwór jej stał się wtedy agen- 
cją rządu francuskiego, a następstwem 
tych intryg byłrokosz Lubomirskiego, spo- 
niewieranie majestatu królewskiego, abdy- 
kacja i zgon ostatniego z Wazów na ob- 
czyźnie. Najbardziej znieaawidzonyj^ j^yj 



dwór Ludwiki Maryi za frymarczenie urzę- 
dami i królewszczyznami, za francuskie 
„alamody", t. j. naśladowanie dworu Lu- 
dwika XrV w stroju, mowie i zwyczajach 
towarzyskich. Wychowanica Ludwiki Ua- 
ryi, Marja Kazimira d'Arquien wszystkie 
te plagi francuskie przeniosą na panowa- 
nie męża swego, Jana III, z wielką szkodą 
dla jego działalności, dobrej sławy i losu 
swych dzieci. Dwór tego króla wyróżniał 
się przecież dostatkiem i rządnością. So- 
bieski umiał dobrze gospodarować i racho- 
wać się, więc też nigdy nie znalazł się w 
takim niedostatku, jak np. Jan Kazimierz 
w Hawie r. 1668, kiedy zabrakło mu pie- 
niędzy na żywienie dworu. Owszem, na 
królewskim stole Sobieskiego podawano na 
obiad 33 półmisków wielkich, 12 lub 13 
mniejszych, a na śniadanie i na wieczerzę 
po 13. Usługiwało 12-tu paziów ze szlach- 
ty. Lubo nie brakło cudzoziemców w oto- 
czeniu królewskiem, a w straży przybocz- 
nej znajdowali się spahowie, janczarowie 
i węgrzyni, dwór przecież zachowywał 
cechy wybitnie polskie, a sam Jan III nie 
rozstawał się nigdy z kontuszem i przema-- 
wiał językiem szlachcica. Panujący po nim 
August II utrzymywał swój wystawny 
d w ó r w Dreźnie, gdzie Polacy i Polki sta- 
nowili mniejszość wśród masy saskich do- 
stojników i dworzan. August III, wyparty 
przez Prusaków ze swej Saksonii, miesz- 
kał przez cały czas wojny 7-letniej w War- 
szawie, gdzie zbudował pałac Saski z ogro- 
dem, do dziś dnia istniejącym, jak również 
nowy zamek czyli raczej pomniejszy pałac 
w Grodnie. Przywdziewał czasem ubiór 
polski, lecz mówił po niemiecku a najzau- 
fańszym jego ministrem byłNiemiecBriihl, 
który postawił też sobie pałac obok kró- 
lewskiego, od strony ulicy Wierzbowej. 
Po wojnie 7-letniej król z całym dworem 
odjechał do Drezna i tam spędził ostatek 
swego życia. Stanisław August zamieszki 
w odnowionym i przyozdobionym na koszt 
Kzplitej zamku królewskimZygmuntalll; 
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własnym zaś kosztem zbudował pałac Ła- 
zienkowski i rozpoczął urządzanie pałacn 
Ujazdowskiego; gdy jednak funduszu mu 
zabrakło, oddał starożytny zamek książąt 
mazowieckich wojsku na koszary. Wszys- 
cy urzędnicy dworu królewskiego w Pol- 
sce, nie pełniący obowiązków służby pu- 
blicznej, zwali się z dawnych czasów na- 
dwornymi, dla odróżnienia od dygnitarzy 
Rzplitej, którzy zwali się: wielcy koronni, 
wielcy litewscy i t. p. Najwyższym dwo- 
rzaninem był zawsze marszałek nadworny 
królewski, który dozorował wszystkiej służ- 
by na dworze królewskim, począwszy od 
komorników i podkomorzych (dzisiaj szam- 
belanami zwanych). Prawo z r. 1504 stano- 
wiło, aby dworzanie królewscy przez Mar- 
szałka koronnego popisani byli i od niego 
płace swoje odbierali ( Voi. lrg.\. I, f. 295). 
Później wypłacał im Podskarbi kor. Dwo- 
rzanie królewscy płaceni byli z dochodu 
dóbr stołowych. Statut i-edakcyi Przyłu- 
skiego wylicza dworzan Zygmunta Augu- 
sta: sekretarzów, miecznika, stolnika, kraj- 
czego, cześnika, podstolego, kuchmistrza, 
podkomorzych, pokojowych, sti-aż pokojo- 
wą, ochmistrza, chorążego, dowódcę gwar- 
dyi, uj^dżaczów, koniuszych, dowódców 
królewskiej jazdy i piechoty. Król ich licz- 
bę pomnaża lub umniejsza, według miej- 
sca, czasuipotrzeby. Henryk Walezy, Zyg- 
munt 111, Władysław IV, obowiązali się 
przez Pada coni-cnia wybierać nadwor- 
nych swoich, według dawnego zwyczaju, 
tylko z krajowców, t. j. Polaków, Litwi- 
nów i Rusinów. Gdy jednak za Jana Ka- 
zimierza wielu było Fi^ancuzów, których 
królowa jako swych rodaków protegowa- 
ła, w bezkrólewiu po Janie Kazimierzu spi- 
sane exorbiłancje czyli wykroczenia 6-ciu 
tylko cudzoziemców nadwornych mieć do- 
zwoliły, którym wzbroniły mieszać się do 
spraw publicznych pod karą kryminalną, 
królowej zaś pozwoliły na 6 cudzoziemek 
do jej usług. Zygmunt III, który był obra- 
ny królem, będąc dziedzicznym panem 



Szwecyi, miał dozwolone przez Pacta w ra- 
zie objęcia tronu szwedzkiego trzymanie 
Szwedów, wyłącznie do spraw szwedzkich. 
Tak samo Augustowi II, który zarazem był 
księciem saskim, prawo z r. 1699 dozwoli- 
ło mieć w Warszawie osobną kancelarję 
saską, z 6-cin osób złożoną, w niczom do 
spraw krajowych nie wtrącającą się, nad 
czem powinni byli czuwać kanclerze: ko- 
ronny i litewski. Od dawnych czasów kró- 
lowa w Polsce miewała dwór osobny, któ- 
ry opisując, ICromer mówi: Pierwsze miej- 
scetrzymają: ochmistrz dworu, któryprzed 
królową berło zwykł nosić i ochmistrzyni 
przełożona nad służbą niewieścią. Nastę- 
pnie idzie kanclerz czyli sekretarz królo- 
wej, do którego należy pisać listy w jej i- 
mieniu, pieczętować, odczytywać otrzyma- 
ne i nanie odpowiadać. Ta pieczęć królowej, 
podobnie jak sygnet królewski, podzifelona 
na 4 pola w miejsce herbów Korony i Lit- 
wy miała herb króla ikrólowej. Nadto kró- 
lowa posiadała osobnego podskarbiego, 
cześnika lub podczaszego, krajczego, pod- 
stolego, stolnika, kuchmistrza i koniusze- 
go, oraz własnych kredencerzy, szafarzy, 
odźwiernych, „którym wszystkim król da- 
je strawę, odzież i zapłatę". Ochmistrzem 
czyli marszałkiem królowej bywał zwykle 
jeden z senatorów, do któregonależało prze- 
strzeganie etykiety i porządku. Królowa 
mi^a orszak, ztiżony nietylko z niewiast 
i dziewic, nad któremiprzdożona była och- 
mistrzyni wybierana z pań senatorskiego 
stanu, ale i z pokojowców i pacholąt, nad 
którymi byli przełożeni osobni urzędnicy. 
Skarb króla ponosił koszta .«tołu królowej, 
szat, utrzymania fraucymeru i cugów. Je- 
żeli królowa owdowiała, utrzymywała swój 
dwór z dóbr i dochodów danych jej na po- 
prawę' przez króla i Stany. Wogóle dwór 
polski odznaczał się mniej surową etykietą 
a większą swobodą towarzyską pośród in- 
nych dworów w Europie, Bolesław Chro- 
bry rad biesiadował z rycerstwem i jego ro- 
dzinami. Kazimierz Wielki łatwo dopusz- 
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czał do siebie kmieci, a pokoje wszystkich 
królów późniejszych przystępne były dla 
szlachty i uczonych- Takiej lekkości i ze- 
psacia obyczajów, z jakich np. słynął dwór 
francuski, nigdy na dworze polskim przed 
wstąpieniem na tron Stanisława Augusta 
nie było. Dwór cywilny tego ostatniego 
króla polskiego liczył w latach 1765— 1767 
przeszło 500 osób urzędników i służby. Go- 
spodarstwem zarządzała kamera, w której 
prezydowal podskarbi nadworny {Roch 
Kossowski, po nim Ostrowski), lab za- 
ufany Karaś, kasztelan ziemi wiskiej. U- 
rzędników pracowało tu 24. Myśliwstwo 
zostawano pod zarządemłowczego(zpocząt- 
kn Ksawerego Branickiego). Kuchnia, ob- 
sługiwana wogóle przez osób 66, miała na 
czele swojem dwuch braci Tremo, Piwnicę 
obsługiwało osób 6, cukiernię 10. W staj- 
ni, riożonej z 280 koni, było służby osób 
91 zależnej od koniuszego (był nim w o- 
statnich latach Kicki, ojciec późniejszego je- 
nerała). Utrzymanie zamku potrzebowano 
110 osób. Konserwacja ogrodów, koszar i 
fabryki budowlane, zatrudniały 16 osób 
dworskich. Dworzanie, Łj.pokojowcy, fry- 
zjerzy, kamerdynerzy,lokaJ6it. p., należe- 
li do działu zwanego „Lafa i strawne" ali- 
czonego na 107 osób, paziów było 12-tu, 
lecz cały departament ich liczył 30 osób; 
departament lekarski —9 osób. Sprawy rzą- 
dowe załatwiały się przez gabinet królew- 
ski, złożony z 36 urzędników, oficerów, geo- 
metrów; dyrektorem był Jacek Ogrodzki, 
a po nim Pius Kiciński. W gwardyi znaj- 
dowała się piechota i ułani, którzy za ka- 
retą jeździli. Dochód roczny podnosił się w 
ciągu 30-letniego panowania od 7 do 8'/^ 
miljonów złotych polskich. Wydatki Sta- 
nisława Augusta zawsze były większe 
od dochodu; stąd powstawały długi, po dwa- 
fcroć spłacane ze skarbu Rzeczypospolitej, 
a trzeci raz ostatecznie przez dwory roz- 
biorcze. Dokładniejsze wiadomości o dwo- 
rze tego króla znajdują się w rog^^i^Ie 
VII-ym dzieła Tadensza Jforzona; 0^e- 



wnętrzne Dzieje Polski za Stanisława 
Augusta". 

Dw6r magnacki. Nie cała Polska posia- 
df^a dwory magnackie. Na Mazowszu np., 
t. j. w województwach: Mazowieckiem, 
Płockiem i Rawskiem, było kilkanaście ty- 
sięcy rodzin od wiecznej dziedzicznej szlach- 
ty, ale ani jednej prawdziwie magnackiej. 
Wojewodami bywali tu ludzie, mający za- 
ledwie po kilka wiosek. Anzelm G-ostom- 
ski, wojewodarawski, dynny autor najlep- 
szej w XVI -frieku książki rolniczej pol- 
skiej p. n. .Gkispodarstwo', miaJ 5 wiosek, 
ale na każdej byli jeszcze inni współdzie- 
dzice. Wielkopolska miała ju^kilka domów 
prawdziwie magnackich, ale wielką ich licz- 
bę widzimy dopiero na południ o -wschód od 
rzeki Pilicy, ku Karpatom i Rusi, t.j.wwoje- 
wództwach małopolskich: Krakowskiem, 
Sandomierskiem, Lubelskiem, na Rusi Czer- 
wonej, Wołyniu, Podolu, Ukrainie i Rusi 
litewskiej. Było tam kilkadziesiąt domów 
magnackich,których fortuny przewyższały 
obszarem wiele księstw niemieckich, było 
kilkadziesiątrodzin oligarchicznych tflkzw. 
królewiąt, które przeważnie kierowały na- 
wą państwa, aledopókidawały mu licznych 
bohaterów i statystów, nawa żeglowrfa 
pomyślnie, a odkąd egoizm, prywata 
i zcudzoziemczenie wzięły górę nad cnotą 
miłości dobra publicznego, nawa, źle 
sterowana, musiała uledz rozbiciu. Po- 
równawczy obraz tych dworów wielko- 
pańskich pod względem ich życia, organi- 
zacyi i wpływu społecznego, w kilku ostat- 
nich wiekach, może byó zajmującą treścią 
obszernej książki, jeżeli taką kto kiedy po- 
ważnie i bezstronnie napisze. W ciasnych 
ramach artykułu encyklopedycznego mo- 
żemy podać tylko streszczenie opisu jed- 
nego dworu (z czasów Zygmunta III), jako 
obraz typowy i mniej więcej przeciętny, o- 
braz, którego pominąć nie możemy, już 
choćby dla tego samego, że pośród całej 
Slowiańszczyznydawnych wieków, podob- 
ne stanowisko społeczno i narodowo-cywi- 
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lizacyjne zajmowała jedynie magnaterja 
polska, zanim irancnszczyzna nie wyparła 
z jej domów mowy i obyczaju rodzinnego. 
Podany tu opia dworu Stanisława Lubo- 
mirskiego, wojewody krakowskiego, pana 
na Wiśniczu, Jarosławiu i Łańcucie, staro- 
sty sądeckiego, niepołomickiego, białocer* 
kiewskiego, spiskiego i t. d., wzięliśmy z 
niezmiernie dziś rzadkiej broszury, wyda- 
nej w r. 1697 przez Stanisława Czemiec- 
kiego, podstolego żytomierskiego a naczel- 
nego kuchmistrza dwom Łubomirskicli, za- 
tytułowanej; „Dwór, wspaniałość, powaga 
i rządy J, O. Xięcia etc Stani^awa Lu- 
bomirskiego wojew. krak. generała Małej 
Polski" etc. (• 1683 f 1649). Rzecz prosta, 
że Czemiecki, jako wierny sługa u kiltu 
pokoleń jednej rodziny, mógł niejedną cy- 
frę przesadzić dla zwiększenia chwały swo- 
ich dobroczyńców. Że jednak pisał o dwo- 
rze znanym w całej Polsce i wzorów żad- 
nych do tego opisu zagranicą nie zbierał, 
więc obraz, skreślony przez podstolego ży- 
tomierskiego, posiada zawsze niemałą war- 
tość, pomimo cyfr, które prawdopodobnie 
dla powiększenia wspaniałości dwora zao- 
krąglał. Naczele tegodworu stał jego „pre- 
zydent", imć pan Andrzej Justimenti, ka- 
pelanami byli dwaj bernardyni. Marszał- 
ków było dwuch: Cbwalibóg i Pegowski, 
pisarzy pokojowych 4-ch: Niezwojowski, 
Szpądowski, Betdowski i Kitniowski. Sług 
„rękodajnychjurgieltników, którzy kotcze 
(kocze) osiadali i przed wojewodą jeździli, 
było 60. Tu Czernicki objaśnienia, że ,kot- 
czy" była to kolasa obszernai juchtami obi- 
ta, sześcio lub czterokonna, z drabinką, za 
którą powinno być kobierców najmniej 6. 
Konie w tych koczach przeważnie maści 
białej miały ogony i grzywy pofarbowane 
na czerwono, przy kotczym był jeszcze pies 
tarantowaty. Dworzanin, jadący w podró- 
ży pańskiej kotczym, powinien mieć uło- 
żenie „bardzogładkie'', a asystując na miej- 
scu ubrani byli „sudano" w kurtę i „ma- 
giereczkę pod nożykami". Czeladzi czworo 



siedziało na przodku w kotczym, a z tyłu 
rumak na powodzie. Krajczych dworu 
było4-<ih: Gromadzki, Mołodecki,Pyszyń- 
ski i Strojnowski. .Srebrnych Koza- 
ków", od srebra litego tak nazwanych, by- 
ło 60, różnych ludzi ze szlachty, Węgrów, 
Tatarów, na kontach dobrych. Szable mie- 
U oprawne i „sajdaki", rzędy lite, każdy 
samowtór, ByU oni na „strawnych pienią- 
dzach", a powinność mieli jechać w drodze 
przed karetą a czeladź ich za karetą. K o- 
mornikami nazywano młódź, których 
rejestr nie był zawarty, bo jedni przyjeż- 
dżali, dmdzy odjeżdżali, wszyscy z zacnych 
ludzi ze szlachty polskiej i wielkich familij, 
z których potem wielu bywfJo senatorami. 
Ci samowtór służyli, mając swoje powozy, 
a niektórzy i swoich dworzanów. Powin- 
ność ich była do króla Imci i do senatorów 
w poselstwach jeździć. W drodze sami je- 
chali przed karetą, a czeladź ich za karetą, 
na miejscu zaś Panu asystowali. Przyja- 
ciół zawsze bardzo wielu przy boku Jego 
Mości bjTrało: senatorów, urzędników po- 
wiatowych, nawet i książąt, którym jed- 
nak ex humanilate henoraria co ćwierć ro- 
ku dawano po kilka tysięcy złotych. Pre- 
zydentem pokojowych (pokojowców) 
był imć pan Morsztyn, potym podczaszy 
sandomierski. Pokojowych bywało raz wię- 
cej, drugi raz mniej, synów szlacheckich 
jednak około 20. Tych ćwiczenie codzien- 
ne bywało z łukami, z dzidami, z kopjami 
do pierścienia. Odmieniano im szaty jed- 
wabne co ćwierć roku. Którzy byli w więk- 
szym respekcie pańskim, dawano im futra 
„egipskie baranki", drugim podlejszego 
respektu „szlamy lisie". Nad stajnią, w 
której koni cugów było 20, koniuszych by- 
ło dwuch: Grzymalski i Mik. Otwinowski. 
Kalwakatorów było 3-ch: .DzianBap- 
tista Filipini włoch, który potym kiólom 
polskim ^użył, Jaroszowie i Stan. Rzęd- 
kiewicz. Koni tureckich i rumaków pol- 
skich było na stajni GO, masztalerzów do 
nich 60 i mierzynów pod masztalerzów 60. 
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Dragoniej slu2ącej ze swymi oficera- 
mi, Niemców 200, z rotmistrzem panem 
Rosnowskim i z trębaczami. ,Ci za karetą 
jeździli i warty przed pokojemodprawowali, 
będ^ pod dwiema kornetami". Piecho- 
t y węgierskiej pieniężnej nadwornej 400 
z rotmistrzami: Malewiczem, Makowskim, 
Bułdizarem Arwatem i Otwinowekim. Ta 
piechota zawsze zostawała przy boku Jego 
Mości pod czterema chorągwiami z mu- 
zyką, t. j. bębnami i szyposzami, mając 
swój bazar, z którym naprzód w drogę wy- 
chodziła na 5 dni przed mszeniem dworu. 
2-go dnia rumaki, 3-go muzyka, 4-go my- 
śliwstwo a 5-go sam Jego Mość z poważ- 
nym i okrytym dworem. Kapela zacią- 
gniona w r. 1645 z cudzych krajów przez 
wiocha Filipiniego, kawalkatora, jako to 
z Keapoln, Rzymu, Bononiej i Wenecjej, 
których tu imiona lub nazwiska kładę: A 
naprzód wokalistów discaniisłae castrati: 
Izydor, Baltazar i Paul Filipini. Ałtystae: 
1) Markiety, któremu na on czas równego 
nie było: w górach, w trelach, a po śmierci 
ś. p. Jego Mości rfoiył cesarzowi Ferdy- 
nandowi IV. '2) Dzian Baptysta. 3) Boni- 
facy. Tenoristac: 1) Matheo, który potym 
służył temuż ces, Ferdynandowi, 2) Bene- 
dykt, 3) Lachini, który i na teorbie grał, 
4) Fryderyk niemiec, kapelłe magister. Ba- 
chisłae: 1) Ksiądz Jacek wenet, 2) Karczow- 
ski polak, 3) Ksiądz Lukini, franciszka- 
nin włoch, 4) Kiczawski polak, ojciec or- 
ganisty, 5) ksiądz "Wierzbicki polak, który 
był potym proboszczem starowiśnickim. Ci 
wszyscy wraz służyU i swoje industrją na 
wjeździe podczas koronacyi królowej Lud- 
wiki w Krakowie pokazali. Insłrumenłali- 
słac. ł)Skrzypek włoch Wincenty,2)skrzy- 
pek Stanisław polak, 3) drugi Stanisław 
polak, skrzypek, komecista i puzanista, 4) 
skrzypek Wojciech, komecista i kwart-pu- 
zanista, 5) skrzypek Hestor, komecista i 
kwart-puzanista z Wiśnicza, 6) skrzypek 
Kiczawski syn Bachusów i kornecisja 7) 
Skrsypek Lichocki, szlacicic, który r^AoSO. 



zacnym został prałatem. 8) Skrzypek Iwań- 
ski szlachcic. 9) Napolski skrzypek. 10) Be- 
nedykt z Połonnego skrzypek. 11} Świe- 
chowski skrzypek, konieoista i puzanista. 
12) Marczewski ojciec ks. proboszcza kolbu- 
szowskiego, skrzypek i wyborny komeci- 
sta. 13) Hen^dowski skrzypek, który po- 
tym księdzem zost^. 14) Polański atorcista 
szlachcic. 15) Organista Sobestjan, którego 
syn jest organistą na Wiśniczu. Wiolistów 
na on czas jeszcze nie było. Ci wszyscy in- 
stnimentalistowie powinni byli uczyć każ- 
dy chłopca, którym barwę jako i magi- 
strom dawano ze skarbu i prowiantowano. 
A tych potym rozebrali między siebie trzej 
Ich Mość panowie synowie pana wojewody. 
Myślistwo. ,Cobym miał o myśUstwie 
pisać snadno się każdy domyślić może 
co za myśliwstwo było u tak wielmoż- 
nego pana, kiedy żadnego dnia prawie nie 
było, żeby kto nie oddał smyczy chartów, 
albo sfory ogarów, albo sokołów, albo ra- 
rogów, bo tam nie akceptowano jastrzębi, 
Myśhwców, Sokolników i Rarożników by- 
ło 30. Doktor p. Mucharski, aptekarzów 2 
i cyrulików 2. Kuchnia. Kuchmistrzów 
szlachty dwuch; kucharzów tak Francu- 
zów jako i Niemców razem z Polakami by- 
ło 12 i wozów 6 konnych dla nich i dla na- 
czynia 2. Pasztetników było 3, piekarzy -1. 
Umarł wojewoda krakowski w r. 1649 d. 
16 Julii, zostawiwszy w skarbie cztery kroć 
sto tysięcy talarów i sto tysięcy czerwo- 
nych złotych, sukna różnego w skarbie po- 
stawów 40O, Wina węgierskiego półczwar- 
ta sta beczek, które, nawiedzając ciało 
zmarłego, goście wypili, jako też 8 lad wi- 
na włoskiego. Wszystkie tedy rzeczy rucho- 
me, jak: karety, konie, sukna, łyżkisrebrne, 
cynę, obrusy, miedź, mosiądze, trzej Jaśnie 
Wielmożnisukcesorowie między sługi dwo- 
ru rozdali, złoto tylko i srebro między się 
podzielili, a było tego złota i srebra stoło- 
wego, wanien wielkich srebrnych, cebrów 
z drągami srebrnymi, flasz srebrnych 
bez liczby, roztruehanów, kubków co nie- 
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miara. Przy takich rozchodach ś. p. woje- 
woda wystawił z fundamentu klasztor 
O. Karmelitów na Wiśniczu i nadaniem 
wsi, szczerozłotych aparatów, sreber, or- 
natów, portjer złotem tkanych, dzwonem, 
któremu równia niemasz, opatrzył. Swoje 
ciało w tymże kościele karmelickim na 
Wiśniczu złożyó rozkazał. Famy kościół 
wymurował i wielkie dochody na probosz- 
cza i 4 księży, kielichy i monstrancje złote 
a lichtarze srebrne hojnie nadał. W Podo- 
lińcu w ziemi Spiskiej klasztor z konwen- 
tem ojcom Piaritm Scholarum i szkoły dla 
ćwiczenia w naukach młodzi ufundował, 
aparatami ubogacił 
i nauki postanowił. 
Ti tych pobożnych 
szkół tak wiele lu- 
dzi zacnych i świą- 
tobliwych wyszło i 
wychodzi. Pauperes 
Men dicantes swoimi 
prowiantami uczą- 
cych się żywił. Tru- 
dno wypisać, co ten 
pan przez te szkoły 
dla ziemi węgier- 
skiej za dobrodziej- 
stwa uczynił. Ko- 
ściołów wiele ró- 
żnych w Krakowie, 
Lublinie, Łańcucie, 
Połonnym ubogacił. 
Wiele fortec na o- 

bronę Rzplitej wystawił, kędy przedtem 
Tatarowie, jako na rzeź zajachawszy, lu- 
dzi różnego stanu, nie mających obrony 
ani żadnej fortece, wiązali, ścinali lub w 
niewolą zabierali. Wystawił fortecę Wi- 
śnicz z 80 dział z puszkarzami i amunicja- 
mi, w której zawsze prowiantów na 3 lata 
bywało i 400 piechoty z włości swoich wy- 
branej. Wystawił drugą fortecę jakoby w 
polu, w Łańcucie z 80 dział, z puszkarza- 
mi, prochownią i prowiantami, trzymając 
w niej circum circa piechoty 400 także wy- 



branych z włości. Czego na sobie ta forte- 
ca dozn^a pod czas wojny kozackiej i Ra- 
koczego, kędj' gnano do szturmu ludzi «- 
bogich, aby zrównać nimi fosę, skąd z koE- 
fuzją ci nieprzyjaciele odejść musieli. Wy- 
stawił fortecę w Połonnym na Wołjmin dla 
wstrętu każdego nieprzyjaciela z wschod- 
niej strony, z 80 dział, prochownią, pusz- 
karzami, prowiantami na 3 lata i 400 pie- 
choty wybranych z włości, która to była 
forteca jako antemurale całej korony Pol- 
skiej. 

Dwory wiejskie. Jeżeli za doby Pia- 
stów zamki obronne budowano jeszcze z 



Zamek ks. Lu bom i rak ich w Wiśniczu. 



drzewa, a nawet zamek krakowski na Wa- 
welu do r. 1306 był drewniany i dopiero 
Kazimierz W. zaopatrzył Polskę w kilka- 
dziesiąt zamków murowanych — nie ulega 
zatem wątpliwości, że wszystkie dwory zie- 
miańskie w owych czasach były także nie 
z cegły lub kamienia, ale z drzewa wzno- 
szone. Dach słomiany, ściany niewysokie, 
okna niewielkie a zato potężne wewnątrz 
piece i wysoki ostrokót dębowy dokoła do- 
mu — oto były zapewne główne cechy na- 
szych najdawniejszych dworów : 
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skich. Kronikarze nasi -wspominają, żo w 
r. 1125 pożar zniszczy! w Krakowie wiele 
drewnianych, ale ozdobnych budynków. 
Jest to ważne świadectwo, bo wskazujące, 
że w wieku XII mogła już po miastach 
większych kwitnąć wówczesnejPolsceszlu- 
ka ciesielska i naturalnie wywierać swój 
wpływ, na budownictwo wiejskie przynaj- 
mniej zamożniejszych ówczesnych ziemian. 
Są szcząśliwckraje— pisze prof.Łuszczkie- 
wicz— w których dzięki innej zasadzie bu- 
dowania, rozwinęło się na wysoką skalę bu- 
downictwo drewniane. Tą zasadą jest sy- 
stem ramowy tak zw, des paiis dc bois. W 
naszych zabytkach nie spotykamy tego sy- 
stemu, bo w budownictwie polskiem panu- 
je przeważnie system blokhauzów y, 



I ry, domy mieszczańskie, kościoły i cer- 
I kwie. Łuszczkiewicz przyznaje jednak su- 
I rowemu stylowi zrębowemu odrobinę o- 
j zdobnoici, wziętej z szlachetniejszego sy- 
I stemu ramowego lub będącej forsowanem 
•w drzewie naśladownictwem architektury 
murowanej. Do tego rodzaju ozdobności 
należą: wsparte na slupach rzezanych pod- 
sieniadomów, „soboty" w kościółkach wiej- 
skich i kopuły starych drewnianych cerkwi 
na Rusi. Dalej Łuszczkiewicz przypuszcza, 
iż dwory szlacheckie drewniane w epoce 
średniowiecznej, jeżeli miały swój styl, mu- 
siały być budowane wsystemie ramowym, 
jedynie możhwym do przyjęcia piękna ar- 
chitektonicznego. W budowlach, stawia- 
nych na zrąb z ociosanych biei-wion modrze- 



pniów poziomo układanych na sobie i wią- j wiowych, jodłowych lub sosnowych, ^ 

się nie dało wyko- 
nać nic pięknego, to 
w każdym razie by- 
wał w wieku XVI — 
XVni ciekawy u- 
kład narożnych al- 
kierzy, jak np. we 
dworze w Czarno- 
żyłach pod Wielu- 
niem. Podobny 
dwór staropolski ze 
Smardzów a pod Sie- 
radzem podajemy w 
dołączonym tu ry- 
sunku. Dwory po- 
dobne z wieku XVI 
i XVII nie bywały nigdy piętrowe. A je- 
dnak w dochowanych kontraktach ugodo- 
wych z cieślami w wieku XV^ znajdujemy 
wiadomości o piętrach, np. przy budowa- 
niu dwuch domów drewnianych w zamku 
Kórnickim. „Obok tych wiadomości —pi- 
sze Łuszczkiewicz —napotykamy szczegó- 
ły artystyczne przy budowie drzwi kościel- 
nych zachowanych dotąd (Grybów, Bie- 
lonin, Mogiła, Sękowa i t. p). Każe się to 
domyślać artystycznego pojęcia w sred- 
niowiecznem budownictwie drewnianem w 



Dw5r w Siuardnowie pod Sierad; 

zanych w zrąb przez zacięcie na węgłach i 
tak zwane , w zamek", „w kier" lub „w 
węgieł". Takie układanie ścian z bierwion j 
poziomych sprzeciwia się pojęciu piękna, 1 
wynikłego w architekturze z wyrażaniafor- ■ 
mami życia statycznego. Zasada budowa- I 
nia na zrąb czyli w zasiek, jest — jak się wy- | 
rażaŁuszczkiewicz — bezpłodną, bo niema 
w tem budownictwie kolumn, gzymsowań, 
frontonów, ornamentacji roślinnej Jub fi- 
guralnej. A w ten sposób b"do\rajj|, -wła- 
śnie nasze chaty ch/op^jv,'e, dwori' (]\\.'<y- 
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Polsce. Pomniki zginęły, ale badacze, od- 
szukując wpływów tego pojęcia na rozwój 
form kamiennych ostroluJtowych, tern sa- 
mem dowodzą istnienia pomników. For- 
mami drewnianego budownictwa odrzwi 
dają si^ wytlómaczye nasze wczesno rene- 
sansowe świeckie kamieniarskie prace". 0- 
bok typowych dworów drewnianych poja- 
wiają się w wieku XVI u możnej szlachty 
polskiej p^ace murowano. Łuszczkiewicz 
odszakat i zbadał trzy podobne pałace czy 
dwory murowane: w Jeżowie, Szymbarku 



które od XIV wieku, t. j, od upowszech- 
nienia się prochui armat, wszędzie z muru 
wzno.sić zaczęto, pałace murowane wiejskie 
należały nawet w Krakowskiem do rzad- 
kości. Najlepszym zaś tego dowodem jest 
sam fakt, że prof. Łuszczkiewicz, podczas 
licznych swoich wędrówek naukowych po 
kraju, tylko trzy podobne zabytki napo- 
tkał, a piszący rzecz niniejszą na kilka- 
set inwentarzy czyli opisów dworów wiej- 
skich z wieku XVI i XVII, które (prawie 
ze wszystkich województw) czyt&t lub w 



i Drzewicy, i wówczas przyszedł do blę- | zbiorach swoich posiada, zaledwie j e d e n 
dnego przekonania, że w wieku XVI zgi- widział, dotyczący dworu murowanego, 
nęlo u nas stare drewniane budownictwo, | jjie przeczymy, że ju* od XIV wieku mu- 
a Polska cała zaczęła 
budować się z muru, ż o 
szlachcic zaprzestał 
mieszkać wówczas w 
drewnianymbudynku, 
a wytworzył sobie pe- 
wien typ murowanego 
domu, o którym po- 
uczają nas zabytki po- 
zostałe w Jeżowie, 
Szymbarku i Drzewi- 
cy, i że ów typ modrze- 
wiowego domu szla- 
clieckiego z wieku 
XVII jest kreacją póź- 
ną i bezstylową, bo by- 
ły jakoby czasy, w 
których szlachcic pol- 
ski stawiał dla siebie murowane dwory 1 rów w Polsce nie brakło, ale były to zamki 
z pewnem poczuciem artystycznem, pi"zy- , królewskie, magnackie lub dwory biskupie. 



Dwdr w Jeżowie na podgónu karpackiem e r. 1544. 



pominające do pewnego stopnia zachodniej 
kultury manoiry i gentilomiery. Uczony 
badacz uie zastanowił się nad tern, że je- 
żeli do wieku XIX dotrwaJo na ziemiach , 
dawnej Polski kilkaset dworów drewnia- 
nych z wieku XVLI-go, to powinnoby wię- 
cej jeszcze dotrwać murowanych z wieku i 
XVI, gdyby istotnie cała Polska ówczes- 
na zaczęła na wsi budować się z muni. Tym- 
czasem miały się rzeczy przeciwnie. Nie- I 
zależnie od zamków królewskich i pańskich. 



ale nie ziemiańskie. Długosz pisze, że Ja- 
rosław, arcybiskup gnieźnieński w wieku 
XIV, dwory wspaniałe (curiasj wymuro- 
wał w Gnieźnie, Łęczycy, Kaliszu i Wie- 
luniu. Inny arcybiskup gnieźnieński, Bo- 
dzanta, w tymże wieku, będąc jeszcze pro- 
boszczem w Krakowie, na przedmieściu u 
Św. Florjana dwór ozdobny zmurowal{Dtu- 
gosz}. o Kazimierzu Wiel. zapewnia Dłu- 
gosz, że powznosił wiele takich dworów. 
Niemniej przeto w miastach i przy zam- 
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Łach spotykamy jeszcze na każdym kroku 
dwory drewniane. Opisuje np. Długosz, żo 
w r. 1383 Sędziwój Swidwa, kasztelan na- 
kielski, wkroczywszy do m, Poznania, opa- 
nował dworzec (stuba) drewniany bardzo 
obszerny, powyżej zamku stojący, i osa- 
dził go swym ludem, aby z zamku na mia- 
sto nie czyniono napaści. Z trzech dworów 
murowanych wwieku XVI, opisanychprzez 
Łuszczkiewicza („Pamiętnik Akademii n- 
miejętności", t. 8-my r. 1890, str. 193—214), 
podajemy tutaj widok zewnętrzny dworu 
w Jeżowie oa podgórzu karpackiem, oraz 
wewnętrzny jednej jego świetlicy z olbrzy- 



WDętrze Bvrietlicy we dworze jeżowski 

mim kominem i malowanymi na ścianach 
widokami. Łuszczkiewicz odrysowat jesz- 
cze tablicę erekcyjną dwom jeżowskiego, 
o której tak pisze: „Rzeźba to nieudolna, 
ale eharakterystyczna awym wyglądem re- 
nesansowym: bambiny swojskie, ubrane w 
kurty ispodnie w butach, utrzymują tarczę 
herbową z wypukłym Ogończykiem i li- 
terami A. S., nad tarczą zwykły herbowy 
klejnot, postać z wyeiągniętemi w g^j-ą rę- 
kamistajesiętuczemizflgfldtowej)] fhiop- 
ski kamieniarz kopjowa/ W, zdaj^ ■ s'y- 
gnetuszlacheckiegoiorfi/^/, jaJcijj, ^' f^^~ 



j dzy rękami klejnotu data 1544 a nad nią 
I napis: „Gd i PanBog s namy wszit- 
k o miecz będziemy". Sala główna dwo- 
ra jeżowskiego malowania joi nie zacho- 
wała. Widok tu dołączony innej poucza, 
I jakiem było malowanie ścian w epoce bliz- 
j kiej zbudowania dworu. Układ tego malo- 
. wania (mówi Łuszczkiewicz) jest wdzięcz- 
ny, rozdział poziomy proporcjonalnie zło- 
cony z fryzu, oddzielonego dołem pasami 
ciemnymi od środkowej głównej części i 
cokułu ponad posadzkę. Fryz ma na tle ka- 
miennej barwy przeprowadzone ustępowo 
zielone festony, zawieszane u guzów, skąd 
biegnące wstęgi pio- 
nowe unoszą orna- 
ment konchowy w 
ry tmie szlachetnym. 
Treścią malowania 
ścian są pejzaże; są 
tu szeregi drzew i 
obok nieb fantasty- 
czne budynki, oraz 
i^emini sceno je polo- 
wań. Część cokuło- 
wa ma linjami po- 
ziomemi dobrze o- 
znaczony charakter 
leżący, podzielona 
na pola podłużne, w 
których występują 
D I r. 1M4. . jakbyfaldynakrzyż 

rozpiętej opony w 
barwie brunatnej. W komnacie sąsiedniej 
znajduje się jedynie reszta malowanego 
fryzu w podobnym nieco układzie, zresztą 
ściany są bielone a prawdopodobnie po- 
kryte były dawniej „szpalerami" czyli, jak 
dziś nazywają, obiciami. Główne izby czy- 
li sale w staropolskich dworach drewnia- 
nych z wieku XVI i XVII wyglądały pra- 
wie tak samo, jak w murowanych. Takie 
same widzimy w jednych i w drugich po- 
tężne belkowania czyli, jak wówczas na- 
zywano, „piętra". Gdzie belki były zbyt 
długie, tam zaciągano pod niemi na polo- 
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wie ich długości poprzeczny ze smolnego 
starodrzewu „siestrzan" czyli ,tram", tra- 
garz, na którym wyrżnięta bywała zwy- 
kle data dnia i miesiąca założenia budyn- 
ku, wyrażona po łacinie, a obok jakaś sen- 
tencja po połsku i kolisty znak ciesielski, 
dowodzący, że cieśla posługiwał się cyr- 
klem, co dotąd spotykamy w chatach ludu 
wiejskiego, który od wieków naśladował 
kultura klas wyższych. Takie belkowanie 
z siestrzanem przedstawia dołączony tu 
lysunek wnętrza wielkiej świetlicy czyli sa- 
li starego dworu w Chruszczynie w Szkalb- 
mierskiem, zdjęty z natury w r. 1852 przez 
Wojciecha Gersona, podczas jego pieszych 
wędrówek po kraju 
z Marcinem Olszyń- 
skim. Przy ścianie, 
w której były sze- 
rokie drzwi wcho- 
dowe, znajdował się 
zwykle wielki piec 
z kafli zielonych, ja- 
ko odpowiednich 
barwą malowanym 
na ścianach krajo- 
brazom, i tuż przy 
piecu potężny ko- 
min, którego ogni- 
sko w długie wie- 
czory jesienne i zi- 
mowe oświetlało i 
rozweselało całą 

świetlicę czyli salę, przypominając zara- 
zem rycerskiej i zamiłowanej w myśli- 
stwie szlachcie wielkie stosy, gorejące w 
jej obozach wojennych i na łowach. Powy- 
żej wspomniane przez nas stare opisy dwo- 
rów naszych jakkolwiek nie mogą rzucić 
światła na ich zewnętrzną architekturę i 
ozdoby, są jednak źródłem, którego pomi- 
jać nie wolno i dlatego przytaczamy tu 
wyjątki z czterech takich inwentarzy, uło- 
żywszy jo porządkiem chronologicznym. 
Pierwszym jest spisany w r, 1684 w kró- 



lewszczyźnie, zwanej „Góry", pod Wilnem, 
a znany już nam z wyjątków, przytoczo- 
nych w artykule o domu. Opisany tam 
był dom folwarczny i dom miejski, do Gór 
należący. Tutaj podajemy dosłownie tre- 
ściwy opis dworu w Górach: „Naprzód 
Dwór, do którego wrota wjezne od Wilna 
gątami pobite (mowa tu widocznie o da- 
szku nad wrotami, jaki zwykle dawano, a- 
by wrota zabezpieczyć przed deszczem), w 
ten dwór wjachawszy po lewej ręce dom 
wielki, do tegoż domu drzwi na zawiasach, 
z wrzcciądzem y skoblem. Wszedszy do 
sieni, po lewej ręce Świetlica, a w niej błon 
trzy z otowem całym. Okiennice wszystkie 



Świetlica cztII sak fi 



na zawiasach z zaszczepkami. W tej izbie 
ława jedna, listwa też jedna. Piec nowy po- 
lewany. Drzwi na zawiasach z klamką y 
zaszczepką. Druga izba przeciwko tej iz- 
bie. Do niej drzwi na zawiasach z zaszcze- 
pką. W tej izbie błon trzy w ołowiu, bez 
jednej kwateiy. Piec y komin stary. Szafa 
do stawiania mis. Z tej izby komora, do 
niej drzwi na zawiasach. Z tejże komory 
potrzebna komórka, do niej drzwi na za- 
wiasach z zaszczepkami. Kuchnia w sieni. 
Kominy dwa z gliny 'ulepione złe. Z tej 
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sieni drzwi ku miastu na zawiasach z za- 
szczepbą. Tenże dom gątami pobity". 
Drugi inwentai^ (znajdujący się także w 
zbiorach piszącego) jest więcej pamiątko- 
wym, bo stanowi opis dworów starościń- 
skich w Lipnikach pod Tykocinem na Pod- 
lasia, gdzie znakomity pisarz XVI wieku 
Łukasz Górnicki, będąc od r. 1571 do zgo- 
nu swego w r. 1602 starostą tykocińskim, 
przemieszkiwał, dzieła swe pisał i umarł. 
Inwentarz ten, sporządzony w r. 1603, za- 
raz po zgonie Górnickiego, nosi tytuł: „Fol- 
wark lipnicki — Budowanie dworca w tym 
folwarku" i brzmi: „Naprzód z przyjazdu 
od miasta (Tykocina) wrota, w nich wrze- 
ciądz dla zamykania. Przy wrotach furtka. 
Od tych wrót niedaleko sadzawka niewiel- 
ka (istniejąca dotąd), przy niej jest studnia 
zdrębiona, z drugiej strony skrzynia dla 
chowania ryb, w niej okna dwa na zawia- 
sach żelaznych z wrzeciądzem, Niedaleko 
wrót po prawej ręce jest izdebka mała z 
sionką, w sieni drzwi na zawiasach żela- 
znych z wrzeciądzami dwiema, jeden we- 
wnątrz a drugi z dworu, okno proste szklan- 
ne w drzewo robione, klamka jedna, komin 
ghną lepiony. Sionka gliną oblepiona, z 
tejże sionki schodek nagóręi pułapu wierz- 
chu. W izdebce trzy okna szklanne w drze- 
wo robione, okiennice na drewnianych bie- 
gunach, piec prosty gliną lepiony, ław 4, 
stół 1; z tej izdebki komórka potrzebna. 
Podle tejże izdebki mydlamia, gdzie my- 
dło robiwano, ta stara, ^a, przy niej druga 
studnia zdrębiona. Podle tejże mydłami 
kowalnia, ta stara, zła. Niedaleko kowalni 
kuchnia, w której komin wielki murowa- 
ny i łańcuch wkominie żelazny, stół jeden 
długi, drzwi nazawiasach żelaznych zwrze* 
ciądzem i klamką. Podle tej kuchni ogró- 
dekmały. Podle ogródka dom wielki, 
do jego sieni drzwi na zawiasach żelaznych, 
zamek wnętrzny z antabą, z klamką i z 
wrzeciądzem, okno szklanne w ołów robio- 
ne z okiennicą nazawiasacj^elaznycj, po 
prawej ręce, idąc z simi, ^^,3, do j^-^^j 



drzwi z zawiasami, zanikiem wnętrznym, 
antabą, klamką i zaszczepką. W tej izbie 
okien szklannych w ołów robionych 5 i szó- 
ste małe; stołów 3 miJych, law 2 małych, 
zedlów 3 a4-tymaJy, piec polewany stary, 
przy nim kominek murowany. Z tejże iz- 
by komora, do której drzwi z zamkiem 
wnętrznym. W komorze okienek małych 2 
starych, w ołów robionych. Ztejże komór- 
ki druga komórka podługowata, okienka 
małe, złe, w drzewo robione, z tejże komór- 
ka potrzebna. Z komórki podługowatej 
sionka mała, w której schód na górę, okno 
jedno mtJe w drzewo robione. Z tejże sion- 
ki druga izba, w niej piec polewany stary 
zły, okien 5 szklannych, w ołów robionych, 
z okiennicami na zawiasach, stołów 2. Z 
pierwszej izby poszedłszy w pierwszą sień, 
jest w boku po prawej ręce komora mała, 
schód na górę a na górze komórki 2. Na- 
przeciwko tej pierwszej izby jest świetlica 
a w niej okien 3 szklannych w ołów robio- 
nych, piec polewany, przy nim kominmu- 
rowany, pokład na ziemi dębowy, stołów 
3 małych, zydel 1. Z tejże świetlicy komo- 
ra, w niej okien 2 w ołów robionydh, sto- 
łek 1 mały, ławek 3 małych, Z tejże komo- 
ry dmga komórka, w której okno jedno bez 
kwatery, z tejże jest komórka potrzebna. 
U tego domu wszystkie okiennice na za- 
wiasach żelaznych. Pod domem jest piwni- 
ca z kamienia robiona, w niej drzwi na za- 
wiasach i z wrzeciądzem. Podle tegoż domu 
komor ^użebnych, pospr^u zbudowanych 
6, uktórych drzwi na zawiasach żelaznych, 
zamki wnętrzneuezworgadrzwi. Uwszyst- 
kich komor okienka małe szklanne, w drze- 
wo robione. Z wierzchu pokryte dranica- 
mi. W tyle tych komor lodownia, słomą 
poszyta. Podle tych komor izba służebna, 
w sieni na górę schód i komórek 2, w izbie 
^użebnej okien 4, ław 3, stół 1, piec pro- 
sty. Drugie drzwi w tejże sieni do potrzeb- 
nej komórki. Podle tejże służebnej izby do- 
I mek niewielki, w którym sień, okien dwa 
szklannych, w ołów robionych z okienni- 
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cami, stół 1, law 3, piec prosty, komórka 
w boku, z tej komórki potrzebna komórka. 
Naprzeciwko idąc do drugiej izdebki, po 
prawej ręce w sieni dwie komorze, w nich 
kominy ""I proste, schodek na górę. W iz- 
debce drugiej okien 2 szklannycb, w ołów 
robionych, z tej izdebki kooiórka, z tej ko- 
mórka potrzebna. Pod tą izdebką piwnicz- 
ka z kamienia, to wszystko dranicami po- 
kryte. Naprzeciwko tegoż domn dom dru- 
gi, w sieni okien 2, po prawej ręce piekar- 
nia, w niej piec prosty do chleba pieczenia, 
przy nim kominek murowany, okien 6, sta- 
rych, ziych, tylko po pt^owicy. Z piekarni 
wszedłszy w sień, komórek mE^ych 2. Na- 
przeciwko piekarni jest świetlica, w niej 
piec prosty, przy piecu kominek, okien 6 
prostych szklannych, stół 1, law 2, trzecia 
maleńka przy piecu, ławki 2 m^e. Z tejże 
świotełki komora, w niej okno szklane 1. 
Ten dom wszystek gliną oblepiony, wierzch 
na tym domie dekiem położony, okiennice 
proste na biegunach drewnianych. Obok 
jest domek do wybijania oleju, w tymże 
komin gliną lepiony, stępa jedna, dranica- 
mi nakryty. Podle oleami piekarnia stara. 
W pośrodku tego budowania wszystkiego 
na podwórzu dom wielki nowo budowany' , 
Widzimy z tych opisów, że były w Lipni- 
kach dwa dwory. Pierwszy stary, zwany 
„domem wielkim podle ogródka", opisany 
pierwej i drugi „dom wielki nowo budo- 
wany", "W którym z nich mieszkał i pisał 
swe dzieła Górnicki, tego nie wiemy. Za- 
pewne mieszkał w obn, t. j. pierwej w sta- 
rym a po zbudowaniu nowego, w nowym. 
Jeżeli zważymy, że dawne domy drewnia- 
ne trwały daleko dłużej, niż dzisiejsze, bo 
budowane były tylko ze smolnego staro* 
drzewu i ścinanego w porze właściwej, 
czego ojcowie nasi ściśle przestrzegali, to 
napewno twierdzić możemy, że pierwszy 
dwór lipnicki, którego starość skłoniła sta- 
rostę w końcu XVI wieku do pobudowa- 
nia dworu nowego, sięgał swem założeniem 
wieku XV. Możemy zatem w opisie powyż- 



szym mieć poważne wskazówki, jakimi by- 
lydworcestaroświeckiewwiekuXV, „Dom 
wielki" nowo zbudowany przez Gómic- 
^i^g<^ł j^^ J^S*^ ^V^^ ™ dalszym ciągu prze- 
konywa, bjł dworcem tego samego typu, 
może tylko trochę obszerniejszym i wy- 
kwintniejszym. Drzwi wnim niektóre mia- 
ły po d wa wrzeciądze oprócz antaby, klam- 
ki i skobla, okna w ołów oprawne składały 
się z 4-ch kwater oddzielnie otwieranych. 
W sieni środkowej były schody na górę i 
na prawo mniejsza sionka (przedpokoik), 
z której wchodziło się do świetlicy „no- 
wej" już nie o 5-ciu oknach, jak we dwo- 
rze starym, ale o 8-miu. W sali tej byłtak 
samo, jak w starym dworze, stół wielki, 
ławy, stc^i małe, .zedelek maluśki", piec 
polewany, przy nim komin z „blachą 
żelazną (o której w starym dworze niema 
wzmianki) i pułap wapnem pobielony, Z 
tej świetlicy były za piecom drzwi do „ko- 
mórki," t, j. małej komnatki, a z tej drzwicz- 
ki do .komórki potrzebnej". Po drugiej 
stronie sieni była taka sama świetlica (sa- 
ls) o 8-miu oknach, tak jak w starym dwo- 
rze była o ó-ciu— a ta musiała być stołową 
czyli jadalnią, bo znajdujemy w niej dwa 
stoły wielkie, trzeci mniejszy, zydle wiel- 
kie i „listwy" na ścianach wkoło, czyli pół- 
ki pod naczynia kredensowe. Cały dwór 
nowy pokryty był „dekiem", W pobliżu 
stał „spichlerz do chowania wszelakich le- 
gumin" czyli, jak później nazywano, lamus. 
Pod nim znajdowała się piwnica „sklepi- 
sta" z murowanym w niej kominem (za- 
pewne do nabiału), a niedaleko znajdował 
się „chtodniczek (altana) niewielki z drze- 
wa dranicami pokryty". Stajnia wielka 
murowana z kamienia z oknami szklanemi 
i pułapem gliną nałożonym. Od tej stajni 
idąc ku wrotom, jest łaźnia z sienią i świa- 
tełka maluśką, a była także przy wrotach 
wjazdowych i druga stajnia murowana z 
kamienia kryta dranicami a w niej piec 
prosty, trzy okna szklane, drabiny i żło- 
by w porządku. Nad wrotami wybudowa- 
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ny byl .sernik", obok zaś czwartej z rzą- 
da stajni znajdował sią „sadek wiśniowy i 
wpodle ogród, co sieją w nim warzywo 
wszelakie ogrodne", .Sadek i ogród ogro- 
dzony byl częścią tynem, częścią prósz- 
czami i żerdziami". Naprzeciwko browa- 
m z izbami do robienia i suszenia słodu 
znajdował się ogród wielki, w którym sie- 
wano konopie i mak, otoczony płotem ple- 
cionym. Przy tym ogrodzie stała ,pa- 
żdziemia do suszenia konopi i Ina". Sadu 
owocowego było morgów trzy. Gumna 
składały się ze stodoły wielkiej o 4-cli wro- 
tach, z dwach spichlerzy (jeden dla ziarna, 
drugi na skład rzeczy rozmaitych) i z 4-ch 
chlewów. Od inwentarza litewskiego (z 
Gór pod Wilnem) i podlaskiego (z Lipnik 
pod Tykocinem) przejdźmy teraz do "Wiel- 
kopolski, a mianowicie do opisania dwom 
Wałeckiego z r. 1619 (Starostwo niegro- 
dowe Walcz lub Wałęcz w wojew. Foznaii- 
skiem). Przytacza cały ten opis W. Al. Ma- 
ciejowski (.Polaka i Ruś aż do 1-szej po- 
łowy XVII wieku", t. 4-ty atr. 314), więc 
podamy z niego tylko krótkie wyjątki: 
„Bo tego dwom jest most z przedmieścia 
przez jezioro na dobrych palach z delami 
dobrymi. Z mostu do dworu są wrota wią- 
zane, wiercieje (bieguny) u nich dobre. U 
nich kuna ze dwiema skoblami i z kłódką. 
Podle tych wrót jest furta wiązana, w któ- 
rej drzwi z zawiasami na hakach ze śle- 
pym zamkiem. Do dwom wszedłszy, dom 
wielki dranicami pobity. Przed domem 
przysionek (ganek) balasami z dwuoh stron 
otoczony, a trzecia tarcicami zabita, z wie- 
rzchu tarcicami zakryty. Z tego przysion- 
ka do sieni wchodząc drzwi z zawiasami 
na hakach, z anłabą, klamką, zamkiem 
ślepym i dwiema kunami do zasuwania 
drzwi. W tej sieni okien szklannych 3 i 3 
okiennice z zawiasami na hakach, komin 
murowany z cegły, ław 2, stół 1. Z tej sie- 
ni wchodząc do izby stołowej drzwi z za- 
wiasami na hakach, z zamkiem i antabą. 
W izbie piec polewany zielony, szoistyn 

Eii(7kIop«i|a slorepolilM, IDm I), 



murowany przy piecu i ława. Przy ścia- 
nach 3 ławy około stołów, zedlów 3, błon 
szklannych 6 w ołów robione, do tych o- 
kien okiennice są zasuwane. W tej izbie 
służba z kratą (ogród zenie kratowe), w któ- 
rej ^uibie są dwie szafie z drzwiczkami na 
zawiasach. Z tej izby kownata, do której 
drzwi z zawiasami na hakach z antabą, z 
wrzeciądzem i skoblami, z zamkiem pro- 
stym, piwnice dwie: większa i mniejsza. W 
tej kownacie okienek szklanych dwie, n 
których ostrowie żelazne. Z tej kownaty 
druga kownata ka małej izdebce tarcicami 
przegrodzona, okno i ostrowia, ławy około 
stół i zedel, lisztew 3, z izby wielgi wschód 
na ganek, z balasistego ganku alkierz, w 
tym alkierzu 3 okna szklanne w ołów ro- 
bione, ławy po 3-ch stronach, stołki 2. Z 
alkierza drzwi do komórki a z komórki do 
transitu z zawiasami, wrzeciądzem i sko- 
blami. W sieni komórka pod wschodem 
tarcicami zapierzona, na górę wschód, do 
niego drzwi z zawiasami na hakach, wrze- 
ciądzem i skoblami. Laterna szklanna; z 
tejże góry komórka, w której drzwi z 
wrzeciądzem. Z tejże sieni kuchnia tarcica- 
mi zapierzona, w niej stół prosty, przeciwko 
kuchni izba, w niej piec prosty i komin, 
błon szklannych w drzewo 4, ława 1 przy 
ścienie, stół 1 i stolik, zedel 1. Z tej izby 
kownata, do niej drzwi z zawiasami i zam- 
kiem, okienek szklannych dwie z ostrwia- 
mi żelaznymi. Z tej kownaty transyt, do 
niego drzwi z zawiasami na hakach, wrze- 
ciądzem i skoblami. W boku tejże kuchni 
jest izdebka, w niej przy ścianach ław 4, 
stoły 2, zedlik 1, lisztew 3 sztuki, z tejże 
izdebki alkierzyk, w nim okien szklannych 
3 w ołów, lisztew 3, drugie drzwi do kow- 
naty i piec do pieczenia chleba. Na podwó- 
rzu za tym „Domem wielgim" są komory 
3 do schowania, w jednej ława i „stół z 
nogami" (t. j. nie na kodach) oraz droga 
komórka przeforaztowana. Pod tymi ko- 
morami piwnica, do której wchód z boku 
obudowany i przykryty. W spiżarni są 2 
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szafamie albo skrzynie do legamin i przy- 
kadek do zsypowania, przy tej spiżarni 
jest kuchnia nad jeziorem w słapy złożo- 
na, tarcicami pokryta, do niej drzwi dwoje 
na biegunach z wrzeciądzem i skoblami. 
Od mielcucha do gumna idąc są wrota, u 
Hórjch jest kuna ze dwiema skoblami". 
Maciejowski, który cały inwentarz powyż- 
szy przytacza, porobił w objaśnieniach gra- 
bę Wędy, Powiada np,, że „ozdownia" (su- 
szarnia) w browarze, to lodownia, że „słnż> 
ba z kratą' (kredens w izbie stołowej}, to 
alkierz i t. p. Ostatni inwentarz, co do cza- 
su najpóźniejszy, z którego wyjątek tu 
przytoczymy, noszący datę .Anno 1689 d. 
26 Julij", przenosi nas znowu na Podlasie 
tykocińskie, gdzie opis .Dworu i folwar- 
ku" we wsi Mazurach tak się zaczyna: 
„Wjazd do Dworu odewsi przez groblą nad 
stawem. Wrota do Dworu stare z tarcic na 
biegunach, słupy stare podgniłe, wrotnie 
obie podpra wić potrzeba, fortka przy wro- 
tach z żerdzi zwiercana. Dwór stoi czo- 
łem ku wsi, do którego wchodząc drzwi do 
sieni na biegunach, bez zaporów, w sieni 
kuchenek dwie, jedna przy izbie pańskiej 
z kominem murowanym, druga przy izbie 
czeladnej lepiona z kominem lepionym. Do 
izby pańskiej drzwi na zawiasach z wrze- 
ciądzem, skoblem, klamką i handhabką. W 
izbie stół lipowy, ław dwie przy ścianach, 
pod oknami stołów małych Ł Okien 3 w 
ołów oprawne, piec zielony stary, komi- 
nek murowany. Z tej izby komora, drzwi 
do niej na zawiasach, stolik sosnowy przy 
ścienie, łóżko, okno jedno w drzewo opra- 
wione, u drzwi wrzeciądz i skobel. Naprze- 
ciwko tej izby przez sień idąc izba czelad- 
na, stolik w izbie sosnowy, ław przy ścia- 
nach 2, z tej izby komora, z komory drzwi 
na podwórze proste na biegunach z zapo- 
rą drewnianą, piwnica na drugim boku, 
piekarnia przystawiona przy sieni, drzwi 
do niej dwoje, jedne z sieni, drugie z pola, 
oboje proste na biegunach, dwór przykry- 
ty słomą" i t. d. Tak z inwentarzy powyż- 



szych, jak z kilkaset inny eh, które z wieku 
XVI i XVII mieliśmy w ręku lub posiada- 
my, widaó jasno, że całe budownictwo 
dworów wiejskich w dawnej Polsce było 
od początku drewniane, że rozwijało się 
powoli, bez żadnej przerwy i epoki prz^o- 
mowej, jaką przypuszcza prof. Łuszczkie- ! 

wiczjżejakobynastąpiławw, XVT, gdy ta i j 

owdzie w stronach południowo- zachodnich 
możni zaczęli wznosić p^ce murowane. 
Szlachta polska ze swemi pojęciami i tra- 
dycjami rdzennie słowiańskiemi nienawi- 
dziła murów ani pięter, budując wszystko i 
z drzewa i słomy i wierząc głęboko w szko- 
dliwość morów dla zdrowia. To też bardzo 
popalame były swego czasu anegdotki o 
szlachcica, który, wyjeżdżając na dłużej 
do Włoch po odbiór jakiegoś spadku, do- 
wiedziawszy się, że tam niema domów dre- 
wnianych, wziął z sobą cieślę, aby mu skle- 
cił dworek na czas pobytu. O bonończyku 
Malaspinie opowiadano znowu, że przy- 
bywszy do drewnianego dworu pana pol- I 
skiego, widząc dom pięknie zbudowany, 
wyraził się, że nigdy nie widział stosu drew 
porządniej ułożonego na ogień i że boi się i 
wejść do wnętrza rzęsisto oświetlonego, 
gdzie będzie razem z ogniem. Ile to Pol- 
ski—rzekł—spali się za lat kilkadziesiąt w 
takich stosach? Co do mniemanej przez 
prof, Łuszezkiewicza i jakoby zaginionej w 
wieku XV i XVI architektury drewniano- 
piętrowej w Polsce, o której istnieniu nasz 
uczony wnioskuje z umów ciesielskich tam- 
toczesnych, to najlepiej objaśnia doku- 
ment, z którego on wysnał swoją hypote- 
zę. Oto ugoda z cieślą dotyczy wyłącznie 
dwu domów drewnianych w zamku kór- 
nickim, a wiadomem jest, że z powoda 
szczupłości placów w miastach obronnych 
i zameczkach, gdzie nie było miejsca na 
szerokie parterowedworce ziemiańskie, bu- 
dowano się zato w górę, wysoko, czy to z 
kamienia, czy cegły lub drzewa. Oczywi- 
ście takie budynki piętrowe z drzewa mu- 
siały mieć swój charakter odrębny, ale tyl- 
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ko wyjątkowością ciasnoty miejsca wywo- 
łany w zanikach i większych miastach. 
Z powodu tej ciasnoty wśród warownego 
ostrokola, niewątpliwie wszystkie dworce 
drewniane zamków z doby piastowskiej 
byty piętrowe. Tradycję tego piętrzenia 
widzimy nietylko w ugodzie z cieślą z wie- 
ka XV w Kórnika wielkopolskim. Na Ma- 
zowsza, gdzie tradycje z doby piastowskiej 
przechowywały się najdłużej, widzimy na 
warownej górze zamkowej w Wiźnie nad 
Narwią jeszcze w wieku XVI pobudowa- 
ny zamek piętrowy z drzewa. Gdzie zaś 
nie zmuszaj do tego brak miejsca, tam ni- 
gdzie piętrowej architektury nie było. Z in- 
wentarzy owoczesnych, układanych przez 
szlachtę nadzwyczaj systematycznie i dro- 
biazgowo, tak że zapisywano wszędzie szy- 
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by zbite i zaszczepki u komórek na podda- 
szach, nietylko nie widzimy nigdzie pięter 
na drewnianych dworach nowych, ale i na 
etarych, które nieraz XV i XIV wieku się- 
gać mogły. Roku 1659 w drukami wdowy 
po Andrzeju Piotrkowczyku w Krakowie 
wyszła „Krótka nauka budownicza Dwo- 
rów, Pałaców, Zamków podług nieba i zwy- 
czaju polskiego". Jeden z rękopisów bibljo- 
teki Załuskich świadczy zapiską, że auto- 



rem tej książeczki miał być Andrzej Opa- 
liński. "W przemowie do możnych i dosta- 
tnich panów zachęca on do starania się o 
piękne mieszkanie na wsi i tłómaczy, że 
każdy naród winien się budować stosownie 
do swego nieba i obyczaju życia. „Słusznie 
tedy osobna architektura civilis ma być ja- 
ko każdego narodu, tak i Polskiej. Bo kto 
chce po cudzoziemsku mieszkać, trzeba żyć 
po cudzoziemsku. A że trudno życie od- 
mienić, które już dawny zwyczaj stwier- 
dził, toć dom i mieszkanie do niego stoso- 
wać potrzeba". Trzy są, podług autora, ro- 
dzaje domów mieszkalnych na wsiach pol- 
skich: Dwory, Pałace i Zamki. Dworem 
jest u niego parterowy budynek z drzewa 
albo muru, ,Ale życzyłbym, aby z muru, 
albowiem trwałość i przeciwko ogniowi 
bezpieczeństwo" . Pała- 
cem nazywa piętrową 
murowaną kamienicę, 
dziedzińca w sobie nie 
mającą ale podwórze 
przestronne przed so- 
bą, budynkami inszy- 
mi otoczone. „Zamek 
nazywam budynek z 
dziedzińcem, ze czte- 
rech stron zawarty 
(czworoboczny), który 
jednak nie tak służy 
do zwyczaju polskie- 
go, jako dwory otwo- 
rzyste ipałaee'^. Dwór 
powinien „mieć ogrody 
i sady pod okny, pod- 
wórze przestronne dla gospodarskiego do- 
mu, dla kuchni, piekarni, stajen, wozowni 
i innych budynków", n^**^' ^^* mieć pa- 
rę pokojów z alkierzem, aby nie przebie- 
gając po sieni, białogłowy łacny przystęp 
do niej miały". .W pałacu niema być ku- 
chni, bo w Polsce nie może ona być ochę- 
dożna, gdyż siła w niej warzą, pieką, sma- 
żą kur, gęsi, prosiąt, carnijicina sroga", 
Niegodna rzecz zda się pióra i papieru o 
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Fmmiątkow; niegdyl dwAr w MereczowBzczyźnie. 



óprewetach pisa, ale ocfaędostwo być nie 
może bez obmyślenia tego potrzebnego i 
zg6i& nieuchronnego wczasu, którego kto 
nie opatrzy, fetoru b^zie przyczyną* , Pod 
tym względem wielka zachodziła różnica 
w mieszkaniach ubogiej i bogatej szlachty. 
Gdy we dworkach każdy po obozowemu 
zostawiony był własnemu przemysłowi, to 
po większych dworach napotykamy wszę- 
dzie t. z. „komórki potrzebne" i „tranzy- 
ty" wewnątrz budynków mieszkalnych. 
Co się tyczy rozkładamieszkaówdworach 
polskich, to prawie ogólną zasadą był po- 
dział każdego domu na dwie ptJowy: pań- 
ską i czeladną, przedzielone sienią środko- 
wą. U szlachty możniejszej bywał dla cze- 
lEidzi dom gospodarski oddzielny z kuchnią 
i piekarnią, a zato we dworze takim mu- 
siała znajdować się choć jedna wielka sala 
na liczniejsze zebrania gości i ziemian. Do- 
łączamy tu właśnie zdjęty przez nas przed 
laty 30-tu plan takiego dworu we wsi Ko- 
wale wszczyźnie (w Tykocin skiem), zbudo- 
wanego w wieku XVII-ym a rozebranego 



I przed laty kilkunastu przez drobną szlaoh- 
I tę, która folwark ten na cząstki rozkupila, 
a znalazłszy w ścianach dworu rdzenny i 
smolny starodrzew, postawiła sobie z nie- 
go 6 małych dworków. Następny rysunek, 
zdjęty z natury około r. 1850 przez mala- 
rza Michała Kuleszę, nauczyciela rysun- 
ków w gimnazjum białostockiem, przed- 
stawia typowy dwór litewski z czasów se- 
skieh. Istniał on do niedawnych czasów w 
Mereczowszczyźnie, pamiętny jako miej- 
sce urodzenia jednego ze znakomitych lu- 
dzi w naszych dziejach, a przepadł wsku- 
tek karygodnej obojętności swych dzie- 
dziców. Budownictwo drewniane w da- 
wnej Polsce nie rozwinęło się wprawdzie 
do rozmiarów samoistnego stylu archite- 
ktonicznego, ale w danych warunkach 
przedstawiało aż nadto cech swojskiej od- 
rębności, nadającej w swoim czasie wszyst- 
kim dworom, spichrzom, dzwonnicom, ser- 
nikom, gankom i t. d. ogólny typ budo- 
wnictwa narodowego. Gdy jednak miasta 
drewniane częstym i nieraz doszczętnym 
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ulegały pożarom, gdy budynki dworskie 
zwykle słomą, lub gontami kryte, przy 
nieostrożności naszych ludzi z ogniem pa- 
damy ofiarą częstej pogorzeli, zwłaszcza od 
czasu upowszechnienia się tytnniu i zapa- 
łek, gdy wreszcie trwalszy kamień, cegta i 
żelazo zaczęły zastępować drzewo a dziett 
roboty ciesielskiej znacznie podrożał, bu- 
* downictwo typowe polskie w ciąga wie- 
ku XVIU i XIX zupełnej uległo zagła- 
dzie, zachowywane tylko w szczątkach i 
powiatowych odrębnościach po takich za- 
kątkachjak np. Zakopane. Piszący to znal 
dobrze najzapadlejszą okolicę Podlasia, 
pomiędzy rzekami 
Karwią i Biebrzą a 
miastami Tykocinem 
i O-ooiądzem położoną. 
W okolicy powyższej, 
jeszcze około r. 1860 
nie było ani jednej 
wioski lub dworu czy 
folwarku, żeby nie po- 
siadały starego, om- 
szałego a ozdobnie zbu- 
dowanego z drzewa 
bądź dworku, bąd£ 
ganku, spichrza, lamu- 
sa lub ,męki Pańskiej" 
za wioską. Przy dwo- 
rze pana Haraburdy 
w Mroczkach stał pa- Dw< 

ro wieko wy lamus z 
tak oryginalnemi na rzezanych słupach 
podsieniami, facjatkami, daszkami i o- 
kienkami, że rysowałem go z wielką roz- 
koszą i rysunek przesłałem do któregoś 
z pism ilustrowanych warszawskich, gdzie 
niezu2ytkowany zaginął, a że i lamus 
wprędce został rozebrany, więc ciekawy 
zabytek budownictwa podlaskiego zagi- 
nął tym sposobem na zawsze. We wsi 
Osowcu pod Goniądzem odiysow^em go- 
spodę starodawną z podsieniami irzd^ui 
całego budynku, jakich już w XIX fff ^^° 
nikt nie budował. Budynek ten af, /yO-O 



także wkrótce potem, ale rysunek jego po- 
damy w niniejszej Encyklopedyi pod wy- 
razem „gospoda". W tejże okolicy we wsi 
Wróceniu istniał dworek, zbudowany w r. 
1787 przez panią Anastazję Wcoezeóskąz 
gankiem piętrowym, dającym charakteiy- 
styczną próbkę dawnego podlaskiego bu- 
downictwa a wewnątrz z wyrżniętym na 
belce pułapowej rokiem powyższym i na- 
pisem: 

Bołel ci ludzie, ilfiny to bywają. 
Czego Dam tjOĄ, niech U> uaai mają. 

Odrysowaliimy go także w samą porę, bo 
dziś już również nie istnieje, choć nie był 



•\ we wBi Wróceniu nwl Biebreą. 

wcale stary. Aczkolwiek nie w tej samej 
okolicy, ale w tym samym dziś powiecie 
(Białostockim), odkryliśmy, że się tak wy- 
razimy, w miasteczku Zabłudowiu, wśród 
ciasno zabudowanych domostw żydow- 
skich zewsząd zasłonięty wspaniały zaby- 
tek naszego budownictwa drewnianego. 
Mówimy tu o starej a bardzo ciekawej bo- 
żnicy, której fotografję przesłaliśmy zna- 
nemu badaczowi sztuki krajowej, panu 
MatjaaowiBersohnowi, aten wysiał jeszcze 
rysownika na miejsce i monografję tej sy- 
nagogi pomieścił w wydawanych przez 
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Akademję umiejętności „Sprawozdaniach 
komisyi dla badania historyi sztuki w Pol- 
sce" (t. V str. 247). O synagodze tej nad- 
mieniliśmy tutaj dlatego, że na zapadłej 
pro-wincyi w dawnych czasach nie było od- 
dzielnych i specjalnych majstrów ciesiel- 
skich do budowania bożnic lub dworów 



Dawne drawi dworu w Zawadach pod Tykocinem. 



albo lamusów czy gospod, ale zwykle je- 
den i ten sam cieśla, w danej okohcy za- 
mieszkujący i najlepszy, w jednym roku 
budował bożnicę żydom, w drugim dwór 
lub gospodę przydrożną szlachcicowi, w 
trzecim dzwonnicę przy kościele i pomimo 
różności przeznaczenia tych budynków, w 
wielu szczegółach ślad jednej i tej samej 
ręki pozostawił. Ostatni rysunek, który tu 
podajemy, przedstawia tirzwi główne sta- 
rego dworu w Zawadach pod Tykocinem. 
Dwór ozdobiony temi drzwiami (których 
ornamentacja była żywcem naśladowana 



w pewnej części z pałaców Branickich w 
niedalekim Białymstoku lub Choroszczy) 
postawiony był w wieku XVIII. Odryso- 
waliśmy te drzwi w r. 1865, a w parę lat 
później zostały już wyrzucono i zniszczo- 
ne, gdy młody właściciel, żeniąc się, dwór 
stary z gruntu restaurował. Tem zaś byłj' 
j e szcze charakterystyczne, że g w o- 
li wygodniejszemu przechodzeniu 
jedną połowę miały znacznie szer- 
szą od drugiej. 

Dwuzłotówka. Pierwsze dwu- 
dotówki, mające wartość 60 gro- 
szy miedzianych a8gr. srebrnych, 
zaczęto wybijać za Stanisława 
Augusta w r. 1766, po zupełnej 
reformie mennicznej w Polsce, 
gdy wprowadzono na miejsce no- 
minalnieistniejącychgroszysrebr- 
nych grosze miedziane, a wartość 
groszy srebrnych oznaczono na 
7 '/s grosza miedzianego. Najprzód 
z grzywny kolońskiej srebra bito 
tych dwudotówek sztuk 40; od r. 
1787 sztuk 41V4 a w latach 1794 
i 1795 po 42'/,. W r. 1813, wiel- 
kości dwuzłotówki, bita była pa- 
miątkowa „moneta w oblężeniu 
Zamościa" z napisem na stronie 
odwrotnej: ,2 zł., 1813". Na dwu- 
złotówkach Księstwa Warszaw- 
skiego oznaczona jest wartość na- 
pisem .Ys talara". Ostatnie zaś 
dwuzłotówki mennicy warszawskiej noszą 
rok 1841. Wśród wszystkich monet srebr- 
nych, będących w obiegu od r. 1766 do 
połowy wieku XIX, dwuzłotówka była 
najpospolitszą. 

Dyby, pierwotne pęta drewniane. Czy 
znajomość ich przybyła do Polski z Nie- 
miec, tak jak up. wszystkich wydoskona- 
lonych tortur, nie wiemy tego. W każdym 
jednak razie nazwa zdaje się pochodzić z 
niemieckiego, ponieważ używane były na 
złodziejów (Dieb). Wymawia się zwykle w 
liczbie mnogiej, gdyż są to dwie sztuki 
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drewniane z wycięciami na nogi lub ręce, 
po włożeniu których zbijano obie polowy 
gwoździami drewnianymi lub zamykano 
na kłódkę. Kronikarze zwali dyby po ła- 
cinie compes, Piszą oni, że Bole^w Łysy, 
kaiąże lignicki, uwięziwszy Tomasza bisku- 
pa wrocławskiego, dwuch prałatów, będą- 
cych przy nim, wsadził wdj by. Słup, zwa- 
ny pręgierzem, miał także rodzaj dyby że- 
I^mej, w którą zamykano stawianych pod 
pręgierzem przestępców i skazanych na 
publiczne smaganie dodziei. 

Dydflk, dytek, dudek, stara nazwa 
pewnej monety, upowszechniona w Polsce 
od kilku wieków i przez lud powszechnie 
do niedawnych czasów w znaczeniu sześciu 
groszy miedzianych używana. W wiekach 
dawnych monety nie krążyły, jak dzisiaj, 
tylko w granicach swego kraju, ale rozcho- 
dziły się (a z nimi i poprzekręcane ich na- 
zwy) po ctJym obszarze Europy, cenione 
wszędzie podług wartości i wagi metalu. 
Z nazwy holenderskiej d-uil, oznaczającej 
drobną monetę (jak twierdzi Karłowicz), 
powstało dolno-niemieckie diittke, diilkc, 
a z tego polskie dudki i dytki. Za Ste- 
fana Batorego i Zygmunta III dudkami 
nazywano potrójnegrosze srebrne. Później 
malała wartość tej monety, więc powstały 
i wyrażenia: .Dydkiem losu nie poprawisz; 
nie wart i dydka". Potocki -^ Jovialiłałes 
pisze (w XVII w.): 
Czasem człowieka choć rzecz ucieszy malutka, 
Dałem dndkowi, czego nie wyinawianł, dudka. 

■ Dyktflryjka, z łac. dictum, co Kaczyń- 
ski w swoim słowniku (r. 1564) tłomaczy 
na polskie: „Powieśó, Słowo, Przypowieść 
śmieszna, kunsztowna, foremne wyrzecze- 
nie". Piotr Chmielowski zaś nazywa „zwro- 
tem mowy zwięzłym lub dowcipnym". 
Autor ten ostatni w artykule o dykteryjce 
powiada, żo jest ona spokrewniona poj?* 
ciowo zwyrazami: apoftegtnąt j an® S" 
do ta: t. j, zasadza się, jak tam);^ ,-Łirię- 
złem opowiedzeniu jakiegoś ^j' * -«. z 



to warzy szącemi mu dowcipnemi czy zręcz- 
nemi wyrażeniami. Dykteryjka jednak 
brana bywa zazwyczaj z życia powszednie- 
go, najczęściej żołnierskiego lub myśliw- 
skiego, gdy apoilegmat i anegdota obra- 
cają się w bardzo rozległej dziedzinie, od 
sfer najwyższych do najniższych. Powtó- 
re, dykteryjka zwykle ma na celu samo 
rozweselenie^uchaczalubczytelnika, rzad- 
ko mieszcząc w sobie morał, gdy apofte- 
gmat (rzadziej anegdota), ma głównie na 
względzie stronę intellektualną lub etycz- 
ną. Pod względem formy zaś dykteryjka 
ma zastosowanie specjalne do naszych o- 
byczajów, zwłaszcza staropolskich. Stąd 
w stylu polskich dykteryjek panują wyra- 
żenia jowialne, kontuszowe, często rubasz- 
ne. Dykteryjki były ulubioną okrasą roz- 
mowy naszych przodków. Kilkanaście 
ich, jako przykład „trefnowania*, umieścił 
Łukasz Górnictiw „Dworzaninie polskim" 
Wiele też „facecyj" i „fraszek" Reja, Ko- 
chanowskiego i Wacława Potockiego (w 
Joiiialitates i herbarzu wierszowanym) są 
poprostu dykteryjkami. W ,Silvaeh re- 
mm", takobfitychz wiekuXVn i XVIII, 
mieści się ich sporo. Niektóre opowiadania 
w „Pamiętnikach" Paska w poczet dykte- 
ryjek zaliczyó potrzeba. Z nowszych pisa- 
rzy Henryk Rzewuski i Zygmunt Kacz- 
kowski, w powieściach i powiastkach swo- 
ich obrazując wiek XVIII, dali dużo dy- 
kteryjek, a O-aszyński w swoich „Kontu- 
szowych pogadankach" dość szczęśliwie 
ton staropolski w dykteryjkach naślado- 
wał. W r. 1894 wydal Zygmunt Gloger 
„ze starych szpargałów ś. p. Karola Żery', 
zbiór żartów i dykteryjek p. t. , Fraszki i 
opowiadania". Zera tea nie był świeckim 
szlachcicem, jak to z przedmowy Glogera 
sądzićby należało, ale szlachcicem w habi- 
cie zakonnym, był on bowiem w rzeczy- 
wistości franciszkaninem w klasztorze dro- 
hickim na Podlasiu i to nieporównanym 
typem rubasznego zakonnika polskiego, 
łączącego w sobie dwie wybitne i ogólne 
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cechy narodowe zakonników naszych w 
przeszłości: szczerą pobożność i rozmiło- 
waną w dykteryjkach wesołość. Więc tóż 
ojciec Zera około połowy XVIII wieku za- 
łożył w celi drohickiej księgę, do której 
wpisywaj wszystkie bez wybom dykteryj- 
ki, jakie uUyszal z nst; szlachty, księży, 
niewiast, kmieci i mieszczan, a tak był pe- 
wien, że po jego zgonie dykteryjki te bę- 
dą chętnie czytane w klasztorze, że prosi 
zakonników, aby po przeczytaniu każdej 
odmawiano za jego duszę „Zdrowaś Marja" 
i wpisywano do jego księgi nowe przypo- 
■wieści^c dalszym ciągu. W r. 1896 Kon- 
rad Machczyński wydał „Mozajkę wilczą", 
zawierającą niejedną dykteryjkę myśliw- 

>k,. 

Dylacja w dawtiem prawie polakiem 
znaczy odroczenie sprawy z powodówslosz- 
nych i na mocy prawa. Powodów takich 
niektóre sądy uznawszy 12, inne mniej. 
Była więc: 1) dylacja z powodu małoletno- 
ści, dilaiio ad minorilaiem, 2) z powodu 
choroby, ad injirmitatem, 3) dla wynale- 
zienia ręczyciela, ad cuictorem, 4) dla wa- 
żniejszej sprawy w innym sądzie, pro ma- 
iori, 5) dla wyszukania dokumentów, ad 
mttnivienia, 6) dla obejrzenia na gruncie, 
ad yisionem, 7) dla przysłania woźnego, 
8) dla nieobecności z powodn nsługi publicz- 
nej, propter obscntiam Reipublicae causa, 
9} dla uskutecznienia śledztwa, ad scrułi- 
nium, 10) dla narady z patronami, ad deli- 
berandunty 11) z powodu powołania na 
wojnę, 12) dla zagodzenia w dobrj' sposób. 
Hogło być odłożenie sprawy na żądanie 
obu stron, i to nazywano skrypcją, iermmi 
scripłio. Sprawy w.itrzymywane były dla 
senatorów i posłów z powodu ich urzędo- 
wania. Wstrzymanie sprawy z rozkazu kró- 
la nazywało się w Koronie inhibicją 
( Vol. leg. I, f. 168) a na Litwie listami 
zapowiednimi. Takich jednak dyla- 
cyj zrzekli się królowie, zostawiając tylko 
suspensy. 



Dyngus, śmigus. Początek tego zwycza- 
ju niusi być starożytnym, skoro widzimy 
go zarówno w Azyi u kolebki ludów aryj- 
skich, jak i w Słowiańszczyżnie. Anglik 
Symes w opisie podróży z r. 1796 do Ben- 
galu i króla Birmanów w Pegu powiada, 
że Budaizm tamtejszy około 10 kwietnia 
obchodzi wescJą trzydniową uroczystością 
zakończenie starego roku. Drugiego dnia 
świąt, Birmanowie mają zwyczaj „obmy- 
wania si^ z grzechów starego roku" przez 
oblewanie wzajemne wodą. Nawet wice- 
król nie jest od tego wolnym a wody leją 
się niespodzianie z okien i dachów na gło- 
wy przechodniów. W pdacu wice-króla, po 
odbytej poważnie ceremonii i oddaleniu się 
tegoż, goście zostawieni byli na pastwę 
30 panien dworu, które, wpadłszy na salę 
zkonewkamiisikawkami, zaczęły niemiło- 
siernie oblewać. „Oddaliśmy im za swo- 
je — powiada Symes — aż wody zabrakło, 
ale przemokliśmy do nitki'. Oczywiście u 
chrześcijan zwyczaj stary musiał prze- 
kształcić się. W^ Polsce narzucono mu na- 
zwę niemiecką i przywiązano do wiosen- 
nego święta Wielkiejnocy. Już Libelt 
zwrócił uwagę, że d y n g u s może byd spol- 
szczeniem niemieckiego wyrazu Diinn- 
guss, znaczącego cienkusz, polewkę wodni- 
stą, wreszcie chlust wody. Znakomici j^y- 
koznawcy Briickner i Karłowicz powiada- 
ją, że słowo dyngować pochodzi z nie- 
mieckiego dingen, wykupywać się, uma- 
wiać, szacować. Dingnus, dingnis, znaczy 
wykupno w czasie wojny jako obrona od 
rabunku. Szacunkiem takim czyli dingnu- 
sem okupowano się żakom i młodzi, skła- 
dając im do kobiałek jaja i małdrzyki, 
aby nie oblewali wodą. Śmigus zaś prze- 
robiono ze Schmackostem, gdy śmigano 
palmą lub prętem i zlewano wodą, kogo w 
łóżku zastano. Lud polski ma jeszcze stary 
zwyczaj oblewania wodą przodownicy, nio- 
sącej na głowie wieniec dożynkowy, a zwy- 
czaj podobny musiał od Polan przejść wraz 
z rolnictwem do pogan pruskich, którzy 
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oblewali się wodą podczas rolniczych uro- 
czystości na wiosnę. Synod duchowny dje- 
cezyi poznańskiej za WładysJawa Jagiet- 
iy, w uchwałach swoich przeciw zwycza- 
jom zabobonnym nakazaje w artykule za- 
tytułowanym Dingiis prohibeatur: .Za- 
braniajcie, aby w drugie i trzecie święto 
wielkanocne mężczyźni kobiet a kobiety 
mężczyzn nie ważyli się napastować o jaja 
i inne podarki, co pospolicie się nazywa 
dyngowa ć, ani do wody ciągać". Przy 
dyngowaniu w poniedziałki i wtorki wiel- 
kanocne przebierano się w owych czasach 
w suknie osób płci drugiej. Za Władysła- 
wa IV Beauplan wspomina o oblewaniu 
się na Ukrainie, a jedna z kronik ruskich 
odnosi ten zwyczaj do pogańskich czasów 
Ks. Wojsznarowicz, pisząc kazanie na zgon 
Cecylii Renaty w Wilnie, r. 1644, powia. 
da, że „Wilno, zamiast Śtnigustu (t.j. wiel- 
kanocnego podarku), śmierć królowej za 
upominek oddało". Damom po śmigurście 
różą kawaler przysłużyć się może, powiada 
Haur. Kitowicz pisze o Dyngusie z czasów 
saskich: „Była to swawola powszechna w 
całym kraju, tak międzypospólstwem, jako 
też między dystyngowanymi; w poniedzia- 
łek wielkanocny mężczyźni oblewali wodą 
kobiety a we wtorek i w dni następne ko- 
biety mężczyzn. Oblewano się rozmaitym 
sposobem. Amanci, chcąc tę ceremonią od- 
prawić bez przykrości, skrapiali lekko ró- 
żaną, lub inną pachnącą wodą po ręku, 
czasem po gorsie, małą jaką sikawką albo 
z flaszeczki. Ci, którzy swawolą nad dy- 
skrecją przekładali, oblewali i damy wodą 
prostą, chlustając garnkami, śklenicami 
lub dożemi sikawkami prosto w twarz al- 
bo od nóg do góry. Gdy się rozholalakom- 
panja, panowie i dworzanie, panie i panny, 
leli jedni drugich" ze wszelkich naczyń, ja- 
kich dopaść mogli, a hajducy i lokaje ce- 
brami donosili wody. Kompania dystyn- 
gowana goniła się, oblewała od stóp do 
głów tak, że wszyscy zmoczeni byli, stoły, 
stołki, krzesła, kanapy, łóżka pooblewane 



a podłoga cala schlustaoa. Gdzietakidyn- 
gus, osobliwie u młodego mdżeństwa, mi^ 
być odprawiany, pouprzątano meble ko- 
sztowniejsze, sami przebierali się w suknie 
najskromniejsze, którym woda nie szko- 
dziła. Największa była rozkosz przydybać 
jaką damę w łóżku, przytrzymana przez 
mężczyzn w koszulce, musiała pływać w 
powodzi. W dzień ten wstawały więc jak 
najtaniej albo jak najmocniej zawierały sy- 
pialnie. Mężczyźni w łóżkach nie podlega- 
li takowej napaści od kobiet, których skro- 
mność tego czynić nie pozwaWa". O zwy- 
czaju tym jest stare przyłowie; » 

Od Wielkiejnocy do ZielonycŁ-Świątet, 

Moina dać śmiguBt i n piątek. 

Na Kujawach parobek wyłazi na dach 
karczmy wioskowej z miednicą w rękn i, 
pobrzękując w takową, obwołuje dziewki, 
które będą oblewane i zapowiada, ile dla 
której potrzeba będzie dla jej szorowania 
fur piasku, perzu na wiechcie, grac do skro- 
bania, ile kubłów wody imydliska. Tak to 
wygląda, jakby śmigus był pamiątką umy- 
wania się na Wielkanoc po pokucie wiel- 
kopostnej, polegającej wśrednich wiekach 
i na zaniedbaniu cielesnem. Lud mazo- 
wiecki odróżnia dyngus od śmigusu. 
Chłopcy wiejscy na Boże Narodzenie cho- 
dzą ,po kolędzie", a na Wielkanoc po 
„dyngusie", śpiewając pieśni odpowiednie 
tym świętom i zbierając do kobiałki, co im 
dadzą po domach. Śmigusem zaś nazy- 
wają mazurzy oblewanie dziewcząt wodą 
przez chłopców w drugi dzień Wielkiej- 
nocy i chłopców przez dziewczęta w dniu 
trzecim, co nieraz przy studni kubłami się 
odbywa. Najstarsze osoby na Podlasiu, np. 
90-letniamatka piszącego to, pamiętajądo- 
brze z lat dziecinnych i tradycyi, że oble- 
wanie się wodą w drugi dzień Wielkiejno- 
cy nazywano na Podlasiu „śmigusem" za- 
równo u ludu jak po dworach. Nazwy 
dyngus i śmigus, spolszczone z nie- 
mieckiego, nie dowodzą bynajmniej, żeby 
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i sam zwyczaj przyniesiony został z Nie- 
miec. Czyż i polewanie wodą przodownicy, 
niosącej wieniec dożynkowy, miałoby tak- 
że od Niemców być przyjętem? Przeciwnie, 
nazwy te tylko dowodzą, że Niemcy, osia- 



sku: dniem Św. Lejka, oblewanką 
i polewanką. 

Dysław I Stosław, Polacy, którzy, bę- 
dąc w zakonie Krzyżaków, przy nawraca- 
niu pogan praskich, pochwyceni przez 
tychże, ponieśli 
śmierć męczeńską. 
Legenda opowiada, 
*e gdy jednego z 
nich zamordowano 
i w ogień wrzacono, 
ciato jego, przemie- 
niwszy się w postać 
dziwnie pięknej 
dziewicy, w oczach 
morderców wzbiło 
się z płomieni 
ku nieba, drugiego 
zaś, gdy go wci- 
snąwszy w drzewo 
rozszczepione, ży- 
wcem palono, przez 
ptaka niewidzianej 
piękności tamże zo- 
stano uniesione. 

Dywdyk, jak pi- 
sze orjentalista Mu- 
chliński, oznacza 
„przykrycie bogate 
na konie, z perskie- 
go te/łik, iy/tik, weł- 
na delikatna, ku- 
tnerek, puszek kozi, 
a potem sama ma- 
terja z gręplowanej 
najcieńszej wełny, 
używana także na 
' Dyngus u ludu w Miecho wekiem (z rjBunlfu Talkowskiego). przykrycie koni; W 

tem ostatniem zna- 
czeniu używaj się i a nas wyraz dywdyk 
jako przykrycie długie i bogate, najczę- 
ściej jedwabne, praetykane złotem, barwy 
szkarłatnej, materja zaś zowie się tyfty- 
kiem". Ustrzycki w wieku XVIII pisze: 
„Konie ich okryte były dlugiemi dj'wdy- 



dający w miastach polskich za doby Pia- 
stów, okupowali się datkami krajowcom, 
gdy ci swój starożytny zwyczaj oblewania 
wodą do nich stosowali zbyt gorliwie; d in- 
g e n bowiem znaczy przedewszystkiem o- 
kupować się datkiem. Niekiedy jednak 



zwyczaj ten lud nazywa jeszcze i po pol- \ kami z afty, aż do kostek spuszczanemi i 
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herbami panów swoich hafbowanemi". Ł. 
Gołębiowski powiada, iż dywdyk jest to 
najkosztowniejsza materja turecka z pu- 
cha kóz tybetańskich na tle jedwabnem. 
Robią z niej chustki i szale, przez pierścio- 
nek przeciągnąć się dające. Mają one gład- 
ki środek, obwiedzione w około szlakiem 
wzorzystym, z końcami w palmy i kwiaty, 
rozwożone przez Turków po Polsce, płaco- 
ne były od kilkadziesiąt do 1600 dukatów, 
służyły u możnych za poślubne podarki, 
W Warszawie handlowali nietni w latach 
1800 — 30 Grecy: Paschalisi Sejda Jankow- 
ski. 

Dywizja. Pułkownik Konst. Górski pi- 
sze, że w wojsku polskiem korounem pierw- 
szy podział na dywizje wprowadzono 
d. 21 grudnia 1776 r, Dywizyj miało być 4: 
Wielkopolska, Małopolska, Wołyńsko-po- 
dolska i Ukraińsko-bracJawska. Był to po- 
dział bynajmniej nie taktyczny ale tery- 
torjalny, t. j. obejmujący te wojska, które 
na wspomnianych terytorjach były roz- 
kwaterowane. Nie dało się atoli sformo- 
wać do Sejmu Czteroletniego ani całej dy- 
wizyi małopolskiej, która w r, 1789 skła- 
dała się tylko z dwueh szwadronów, ani 
też utworzyć dwuch dywizyj na Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie. Istotny podział na dy- 
wizje taktyczne datuje się dopiero od r. 
1789. Dywizyj miało być 4 i każda z nich 
składała się z dwuch brygad kawaleryi 
Narodowej. Pułków zaś jazdy lekkiej i re- 
gimentów pieszych miało być w przyszło- 
ści podług sytuacyi i potrzeby. Później do 
dywizyj przyłączono i artylerję na wzór 
organizacyi francuskiej, z tą różnicą, że 
bronią podstawową była u nas jazda za- 
miast piechoty, co czyniło je wadliwemi. 
Za Kongresówki od r. 1815 piechota skła- 
dda się z dwuch dywizyj, z których każda 
obejmowrfa po 3 brygady, brygada zaś po 
2 pułki. Kawalerja dzieliła się także na 2 
dywizje, ale każda dywizja miała tylko 2 
brygady, a brygada, jak w piechocie, 2 



I Dzbany, używane w dawnej Polsce do 
1 wody i napojów, były tak rozmaite w róż- 
nych czasach i u ludzi różnej zamożności, 
a wiadomości nasze pod tym względem są 
tak luźne, że nie może tu być mowy o 
monografii dzbanów w ogólności, ale 
tylko przedstawimy rysunki i opis kilku 
dzbanów typowych i najciekawszych. 
Pierwszym jest żaby tek, sięgający odległej 



Dzbnn szklany śrcdnionicczn)'. 

przeszłości, dzban szklany, około 25 cen- 
tymetrów wysoki, pokryty zewnątrz ozdo- 
bami emaljowanemi, niebieskiej i czerwo- 
nej barwy. Takie szkła wyrabiane byłyjuż 
na początku wieków średnich, w południo- 
wej Europie, podobno w Wenecyi, skąd 
rozchodziły się po świecie drogami haudlo- 
wemi. Ulegając w użytku domowym łatwe- 
mu stłuczeniu, szkła dawne stały się z cza* 
sem niezmiennie osobliwymi zabytkami. 
Ozban powyższy zawdzięcza swoje prze- 
chowanie z doby Piastowskiej bardzo wy- 
jątkowej okoliczności. Oto został, zapewne 
przypadkowo, utopiony niegdyś w rzece 
Sanie pod Przemyślem i dopiero w r, 1860 
przy kopaniu studni w nizinie, będącej 
średniowiecznem łożyskiem rzeki, wydo- 
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byty szczęśliwie z kilkometrowej głęboko- 
ści namuliska dostał się do Lwowa aa wła- 
sność panu Karolowi Estreicherowi, tam 
wówczas mieszkającemu, i był przez tego& 
dany na miejscową wystawę starożytności 
(w r. 1861). Przywieziony potem do War- 



Dzban tnajolikowy i kufel z 

szawy, został przez p. Kstreicltera podaro- 
wany do zbiorów piszącego. Jest zaś obec- 
nie bodaj jedynym dzbanem, świadczącym 
wymownie, że już w dobie Piastowskiej 
podobne przedmioty ówczesnej sztuki po- 
szukiwane były i niewątpliwie drogo pła- 
cone nad Wisłą i Sanem. Drugi podany tu 
dzban przenosi nas w czasy o kilka wieków 
późniejsze, kiedy to Jan Kochanowski pi- 
sał: „Dzbanie mój pisany, dzbanie polewa- 
ny". Ten w:jzakże, którego rysunek tu po- 
dajemy, nosi datę o 40 lat późniejszą od 
zgonu wielkiego poety, bo rok 1624 i pod 
takowym znak fabryczny JEM. Oczywi- 
ście podobne dzbany majolikowe, jak po- 
wyższy, nie były wyrabiane u nas, lecz spro- 



wadzane z Niemiec i używane we wszyst- 
kich domach szlacheckich dopiwa i miodu. 
Dzban, którego rysunek tu dołączamy, 
wraz z 6-ciu tegoż rodzaju kubkami prze- 
chowywał się w rodzinie Wojnów, która 
od XIV wieku dziedziczyła na Podlasiu 
dziś rozparcelowaną już majętność Wojny 
Szuby i Wojny Bakf^ai^e w okolicach m. 
Ciechanowca. Na dzbanie tym przedsta- 
wionych jest w płaskorzeźbie? cnótchrze- 
ścijańskich w zastosowaniu życiowem;był 
bowiem powszechnyzwyczaj wXVII wie- 
ku, że na naczyniach, do picia służących (w 
Nietr.czech wyrabianych), wyobrażano czę- 
sto rzeczy religijne. W zbiorach np. piszą- 
cego znajduje się jeszcze kufel z r. 1641 z 
12-tu emaljowanymi na nim apostołami i 
szklenica z Adamem, Ewą i wężem kusi- 
cielem wraju. PaniMa- 
ciejowa Woj nowa, od 
której dzban z r, 1624 
otrzymaliśmy niegdyś, 
a która pamiętała ko- 
niec XVni wieku, o- 
powiadała nam, że w 
jej młodości nie było 
na Podlasia domu zie- 
miańskiego, któryby 
JD24 nie posiadał jeszcze kil- 

ku starodawnych w 
tym rodzaju majohkowych dzbanów, kufli 
lub szklenie, puharków i t. p. nie do wi- 
na, bo go szlachta podlaska mało i rzadko 
pijała, ale do miodu i piwa w domu syco- 
nego i warzonego. Ostatni dzban, któiy 
na str. 93 przestawiamy (własność dokt. 
Wł. Sękowskiego), (nosi na piersiach orła 
białego) cyfiy Fryd. Augusta, pochodzi 
zatem z czasów saskich, a mógł służyć już 
nietylko do piwa i miodu, ale i do kawy, 
która w owej dobie zaczęła się w Polsce u- 
powszechniać. Linde mylnie dzbanarzem 
i dzbankarzem nazywa tego, co dzbany 
robi. W Polsce po wsiach i miasteczkach 
robili do codziennego użytku: dzbany, garn- 
ki, misy, donice i t. d, garncarze i zduni, a 
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przytoczone przez Lindego wyrażenie Re- 
ja: .Nieborak on dzbauarz lada gdzie 
w błocie się powali, tamże i uśnie, suknią 
pomaże, czapkę straci".... odnosi się nie do 
robiącego dzbany, ale do apijającogo siąz 
dzbana. Znane były powszechnie przysło- 
wia: 1) Do czasu dzban wodę nosi. 2) Co 
dzbanek, to panek (o mnogości drobnej 
szlachty na Mazowsza i Podlasiu). 3) Dzban 



Dzban do piwa i miodu s cuibi^w gHakich. 

gdy pusty, nie przypuści. 4) Siła pies w 
dzbanie widzi, ale łeb nie wnijdzie. W wy- 
dawanych przez Akademję um. w Krako- 
wie .Sprawozdaniach Komisyi do badania 
historyi sztuki w Polsce' znajdują się wia- 
domości w tomie VI o dzbanach glinianych 
turskich {r. 1616?) str. 214; o miedzianych 
z XVII wieku 8tr.XII;osrebrnych(r. 1574) 
str. 73; o szklanych urzeckich (r. 1774—6) 
str. 252 i 259. 

Dzisd. Największy swego czasu znaw- 
ca społeczeństwa polskiego, Józef Ignacy 
Kraszewski, w swej powieści p. t. „Mistrz 
Twardowski" poświęcił obszerny ustęp że- 
brakom czyli dziadom i babom w 



dawnej Polsce, w którym szczegółowo o- 
pis^ wszystkie ich kategorje, ich zwycza- 
je i obyczaje, oraz cechy zewnętrzne. Ust^p 
ten streścił i kilka nowych szczegółów do- 
dał Adam Pług w artykule „Dziad", po- 
mieszczonym w „Wielkiej encyklopedyi 
powsz. ilustr." (t. XAniI str. 550). Jest po- 
danie, że żebracy polscy obierali sobie „kró- 
la dziadów", co posłużyło Józefowi Dzierz- 
kowskiemu za temat do powieści pod tym 
tytułem. 

Dziadowskie pleśni. Wrodzona narodo- 
wi polskiemu gościnność, napełniając ob- 
fitym chlebem torby żebracze, okadzała 
zawsze dolę żebrzących i przyczyniała się 
do pomnażenia ich liczby. Nigdy bowiem 
żaden dziad polski nie odszedł głodny i 
wypchnięty z chaty kmiecia, ale zawsze 
opatrzony kawałkiem chleba, a w czasie 
śniadania, obiadu lub wieczerzy łyżką cie- 
płej strawy. Dziad bywa nieraz i pożąda- 
nym gościem, bo zadomowionemu wieśnia- 
kowi opowiadanowiny z szerokiego świata, 
zbierane na odpustach, kiermaszach i po 
miastach, a zwykle ubarwione własnym 
dowcipem i fantazją, co wpływa zawsze 
dodatnio na szczodrość i uprzejmość go- 
spodyni. Ale dziad, choć sam nie zawsze 
człek moralny, gdy po odpuście znajdzie 
się w gronie towarzyszów i towarzyszek 
swojej profesyi i popasa w karczmie, bjrwa 
jednak zawsze moralistą, gdy wstępuje 
w progi chaty wiejskiej. A wpływ ten je- 
go nie polega na machinalnem odmawia- 
niu pacierzy i śpiewaniu pieśni nabożnych, 
ma bowiem dziad jeszcze inne pieśni, od- 
działywające nieraz bardzo dodatnio na 
życie domowe i sumienia ludzi ułomnych, 
którzy pod własną strzechą usłyszą śpiew 
siwowłosego pątnika, niby wprost przeciw- 
ko ich występkom wymierzony. Do takich 
należy następująca stara pieśń dziadowska: 

Szła sierotka po wbi— opadli ją źli p«i, 
Nie miał się kto obrać— sieroleczkę ognać, 
Obrał ci się, obrat— eam PaD Jezus z uieba, 
Siero teczkę ognat— kawsloMkiem chleb*. 



d by Google 



DZIADOWSKIE PIEŚNI. 



Odzie ty idziesz, dziecko — mała sieroteczko? 

Idę atukać, pnkać — mojej matki eziikać. 

W daleki Świat zajdziesz — a matki nie znajdziesz. 

Idzie sieroteczka— zielonjm cmeotarzem, 

Matka Irtj w grobie— przed irielkim ołtarzem. 

KtAt tam puka, stuka— aa tym moim gjobie? 

To ja matuleczko — twoje dzicciąteczko. 

Moja matuleczku — weite mnie do siebie, 

Bo mi na tjm ewiccic~ bardzo źle bez ciebie. 

Cói tu będziesz jadta— co tu będziesz pila? 

Będę piasek jadła— zimną ronkę pila. 

Idź, moje dzieciątko— do młodej macierze. 

Niechże ona tobie— koszulkę wypierze. 

Oj jak mi ją pierze— lecą z niej paździerze, 

A jak mię obtóczy^po ziemi mię wińczy. 

A jak ci mię myje— nakręca mi tzyję, 

Kiedy włosy czesze— wyrywa mi piesze, 

Kiedy je zaplata— izbę mną zamietn. 

A jak chleba daje— to najprzód wytaje. 

Swoim dzieciąteczkom — daje na miseczce, 

A ronie eieroteczce — ino w skonipcczce. 

8woim dzieciąteczkom— chleba z masłem daje, 

A mnie eieroteczce— z popiołem nakrajc, 

Bwoira dzieciąteozkom- pierzy nek naściele, 

A mnie sieroteczce — barlożku niewiele. 

Zeal^-ci Pan Jezus— dwuch aniołów z nieba, 

I wzięli sierotę— na rączkach do nieba, 

Ze«tał-ci Pan Jezus — czarta piekielnego, 

Aby wziął macocha— do pieklą wieczn^o. 

I poradzili ją — na Maznym stolcu. 

Dali jej pić smtdy^w rozpalonym garncu. 

Macocha po piekle — jak się rozejrzała: 

„Dla Boga, jak tu źle— płacząc zawołała: 

„Żebym eię mój Jezu^na świat powróciła, 

Jufbym się z sierotką- lepiej obchodziła". 

Kie rychło, nin rychło — jut zapadła klamka, 

Bloglaś bywać lepszą— kiedyi była matka. 

Inne pieśni wymierzone są przeciwko u- 
padkowi dziewic, np. zaczynająca się w ten 



Hej t porania w niedzielę 
Poszła panna na ziele. 
Roztoczyła złotą nić 
I poczęła wianki wić. 

Przyszedł do mej młodzieniec. 

— Daruj, panno, mi wieniec. 

— A lyś nie jest młodzieniec, 
I noś z piekła szatan iec 

Był to istotnie szatan, który przy- 
szedł porwać do piekła zabój czynię trojga 
dziatek: 

Porwał ci ją i niecie 
Po boru i po lesie. 



Bory, lasy sznmiidy. 
Wierzchołki się lomaty. 
A dalej następuje scena w piekle: 
Dziatki stoją zb drzwiami. 
Oblewają się łzami. 

— Takać, matko, zaplata. 
Nie dałaś nam znać świata, 
Ani świata, ni słońca, 

Ni jasnego miesiąca. 

I spojrzała z daleka. 
Zobaczyła cdowieka, 

— Idi, człowiecze, do domu 
Nie powiadaj nikomu, 
Jeno matce, ojcowi 

1 starszemu bratouri: 
,Macie jeszcze córek dwie, 
Strzdeie lepiej, niźli mnie* 

— Jam cię, córko, karała. 
Aleś słuchać nie chciała. 

— Jakieś, matko, karało: 
Na mszą iść mi nie dala. 
Do karczmy wysyłała, 
Jcszcześ za mną wołała; 
„Nie tańcuj tam z ubogim 
A 7, bogatym, chędogim". 
Karczma mnie to uwiodła, 
Żem na wieki prż epadła. 

W drugiej pieśni Chrystus, przebrany za 
żebraka, spotyka taką sam^ grzesznicę: 

Dziewka ze strachu pobladła, 

Krzyżem do nóg Bogu padła. 

— Dziewko, dziewko, nie lękaj się. 
Idź do księdza, opowiadaj się. 

Do kościoła wstępowała. 
Na sto sążni ziemia drżała, 
Ołtarze eię odwróciły. 
Same świece pogasiły. 
Chorągwie się pozwijały 
I organy grać przestały. 
Tok się długo spowiadała, 
Aż się prochem rozsypała. 

Inna znowu pieśii jest przeróbką z księdza 
Baki, wymierzoną przeciwko , pysznym i 
wspaniałym", ukazującą im znikomości 
tego świata i wszechwładnośó śmierci, 
która: 

Bierze wojewody, wiek atary, wiek młody, 

Bierze i panięla, biskupy, książęta 
Do ziemi! " 

I hetmana zbroje rzuca między gnoje 

1 groźną buławę ciska fiopod ławę 
Innemul 
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Nr nic jot doktorj i pieDiędsj wory. 
Ni Bobola szuba, pójdi do wdjto, Kuba, 
Bo jui czBfl! 

Do wieka XIX przechowidy się szcząt> 
ki {niegdyś zapewne licznych) pieśni bo- 
liaterakich, śpiewanych przez dziadów wę- 



o obronie Częstochowy przeciw Szwedom. 
Gdy wśród kalek i pątników, wędrnjących 
w krają „po proszonym chlebie', znaleźli 

się weterani z wojen napoleońskich, poja- 
wiła się nawskróś świecka i z dowcipem sta- 
ropolskim ulożonapieśó dziadowska, praw- 
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Nuty do pieśni dziadowstiej. — „Dawnioj królowa w dziadzie się kochała". 

drownych. Myśmy słyszeli już tylko pieśni j dopodobnie przez jednego z tych wiaru- 
o zdobycin Kamieńca podols. przez Tur- I sów, którą w drogiej ćwierci XIX stulecia 
ków, o odsieczy wiedeńskiej Sobieskiego i \ prawie każdy dziad śpiewać nmiat. Przy- 



lOOt^lc 



tacztuny tu jej słowa i melodjc ówczesną 
harmonizowaną obecnie na fortepian przez 
najlepszego w tych rzeczach mistrza, Zyg- 
munta Noskowskiego. 

Danoiej krylowa w dziadzie się kochała — 
Wiadoma wszystkim Łistoryja cala — 
Pozazdrościła jej lego szencows 

Hadryjanowa. 
Dawniej król nie siad) oigd; do obiada, 
Ai posadzono kolo ni^o dziada. 
Teraz ganiają dziadów po ulicj 

JawnogrwBzn i ey , 
Wszakie kiermasze, odpusty, pogrzeby 
Są wyiDYŚtone dla dziadów potrzeby. 
Tamby pohulal i mtod; i Htary, 

Gdyby nie dziandziary. 
Dawniej król nie miał diiandziarów przy boku: 
Dziad go pilnował, jak źrenicy w oku. 
Teraz dziandziat? brzęczą pałaszami 

1 nad dziadami. 
Dawniej dziad we wei byt poBtiachem dzieci, 
Pies przed nira zmykał z gospodarskich śmieci, 
Psa kijem, dzieciom pokazawszy jęła: 

A do pacierza! 
Przy ciepłym piecu usadzano dziada, 
Gosposia zaraz wedle niego aiadn, 
A OD o boskich rozmawiając cudach. 

Trącał po udach! 

Dziady, stary zwyczaj ludowy, zawdzię- 
czający swój niepospolity rozgłos Mickie- 
wiczowi, który użył jego nazwy za tytuł 
do genjalnego swojego utwom. Uważamy 
też za rzecz najsłuszniejszą przytoczyć 
własne słowa wieszcza, które dał jako wy- 
jaśnienie przy pierwszem wydaniu „Dzia- 
dów". Jest to — mówi poeta — nazwisko 
uroczystości, obchodzonej dotąd między 
pospólstwem w wielu powiatach Litwy, 
Prus i Kurlandyi, na pamiątkę dziadów, 
czyli wogólności zmarłych przodków. Uro- 
czystość ta początkiem swoim zasięga cza- 
sów pogańskich i zwała się niegdyś ucztą 
Ko^a, na której przewodniczył Kożlarz, 
Huilarz, Guślarz, razem kapłan i poeta 
(gęślarz). W teraźniejszych czasach, ponie- 
waż światłe duchowieństwo i właściciele 
usiłowali wykorzenić zwyczaj połączony z 
zabobonnemi praktykami i zbytkiem czę- 



stokroćnagannym, pospólstwo święci Zfeiii- 
dy tajemnie, w kaplicach lub pustych do- 
mach niedaleko cmąntarza. Zastawia się 
tam pospolicie uczta z rozmaitego jadła, 
trunków, owoców i wyw(^ają się dusze 
nieboszczyków. G-odna uwagi, iż zwyczaj 
częstowania umarłych zdaje się być wspól- 
nym wszystkim ludom pogańskim, w daw- 
nej G-recyi za czasów liomerycznych, w 
Skandynawii, na Wschodzie, i dotąd po 
wyspach Nowego-Swiata. Dziady nnsze 
mają to szczególne, iż obrzędy pogańskie 
pomieszane są z wyobrażeniami rehgii 
chrześcijańskiej, zwłaszcza i2 dzień Za- 
duszny przypada około czasu tej uroczy- 
stości. Pospólstwo rozumie, iż potrawami, 
napojem i śpiewaniem przynosi się tdgę 
duszom czyścowym. Cel tak poważny, 
święta, miejsca samotne, czas nocny, ob- 
rzędy fantastyczne, przemawiały niegdyś 
silnie do mojej wyobraźni; Uuchałem ba- 
jek, powieści i pieśni o nieboszczykach, po- 
wracających z prośbami lub przestrogami, 
a we wszystkich zmyśleniach można było 
dostrzedz pewne dążenie moralne i pewne 
nauki, gminnym sposobem zmy słowie 
przedstawiane". Czem na Litwie Dziady, 
tern na Podlasiu i Mazowsza były wypra- 
wiane w dzień zaduszny StyPy i Obiady 
taiobne. Tylko lud polski, pod wpływem 
duchowieństwa, nadalzwy Czajom tym cha- 
rakter chrześcijańskiej pobożności i nieraz 
zaprasza księży na sute „obiady żałobne" 
zastawiane po domach zamożnych kmieci 
w dzień Zaduszny (ob, Zaduszki). Marja 
Rodziewiczówna w wydanym przez nas 
„Roku Polskim" {Warszawar. 1900) prze- 
ślicznie opisała czwartek powielkanocny, 
czyli dziady wiosenne, t. j. „Nawski dzień", 
w którym lud nad Prypecią iMuchawcem 
niesie resztki święconego na groby rodzin- 
ne i ucztuje niby wspólnie z duchami zmai^ 
łych na ich mogiłach. Starożytny ten zwy- 
czaj, lubo zupełnie przekształcony, prze- 
chował się dotąd przy mogile Krakusa w 
Krakowie pod nazwą „B^kawki". 
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Dziać, dziane rzeczy robić, znaczy 
tkać czóleakiem Da krosnach lub robić 
na drutach i szydełkiem, czyli bez u2ycia 
igty. Mówiono: dziać pończochy, dziać 
rękawice. Starowolski pisze: „Jedne będą 
szyły na krosienkach, drugie rękawiczki 
jedwabne będą działy". W spisie gardero- 
by królewskiej po zmarłym Zygmuncie 
Auguścieznajdujemy między innemi, dzia- 
ne rzeczy", co nie znaczyło (jak to rozu- 
mie Gołębiowski) haftowane. „Dziana 
szata, dzianka" nie była (jak się domyśla 
Gołębiowski) watowaną, ale robioną dru- 
tami lub szydełkiem. W yd. leg. mamy o- 
znaczone cło od przywożonych z zagranicy 
.dzianych rękawic". Ponieważ plaster mio- 
du przedstawiał pewne podobieństwo wos- 
kowych komórek do oczctk dzianych rze- 
czy, mówiono więc, że pszczoły miód i wosk 
„dzieją". Dzienią i DzIanką nazywano tak- 
że uli plaster miodu-Kąckiw „Nauce opa- 
siekach" (Lublin, 1631 r.) pisze: ,"W ta- 
kim ulu większą dzienią urżniesz, po- 
ciągnąwszy onej krótkiej dzianki, co 
na jeden zatworek tylko była urobiona". 

DziakłO, dawna danina w Litwie na 
dwór wielkiego księcia, pierwotnie składa- 
jąca się z siana, potem i innych osepów. 
Na Ukrainie zwano ją djakło, na Białorusi 
dziakła. Zdaje się, że żr odłowem jest lit ew- 
skie (^w<-t/c— danina, od słowa (/^m/'/— dać, 
dawać. Szyrwid w Równiku swoim czynsz 
nazywa po lit. dokłe. Stryjkowski powiada, 
\f. Jagiełło w przywileju na biskupstwo 
wileńskie wyzwolił dobra duchowne od 
wyprawy wojennej, straży, naprawy mo- 
stów i od „dziaklów", W Polsce piastow- 
skiej daniny podobne zwano „pomocnem". 

Działo. Kronikarze polscy podają 
wzmianki o używaniu dział czyli armat 
podczas wojen, bitew i oblężeń już w wie- 
ku XIV i XV. Bliższe jednak szczegóły o 
dzialolojniach czyli ludwisarniach iludwi- 
sąrzach, odlewających działa i dzwony ko- 
ścielne, mamy dopiero z czasów Zygmun- 
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ta I. Główne ludwisarnie pozakładano 
wówczas w Krakowie, Lwowie i Wilnie. 
Działolejnia i puszkarnia wileńska zaopa- 
trywała zamki litewskie w działa, ruszni- 
ce, proch, pociski ogniste i t. d. W czasie 
wjazdu królowej Bony do Krakowa 1618 
roku strzelano na Kleparzu z 74 dział, u- 
lanych z rozkazu kr. Zygmunta I przez 
artystów swoich na obronę królestwa. Ten 
sam Jan Behem, który odlewał królowi 
dzwon ochrzczony imieniem królewskiem 
w r. 1520, odlewał także „słowiki, smoki i 
falkonety' do arsenału królewskiego. Po- 
magali mu Glazer, Huber, Szmukier iinni, 
zanim zastąpił go w r, 1525 Serwacy. Dzia- 
ło krakowskie z tamtych czasów przedsta- 
wiamy tutaj pod fig. 1 , podług rysunku, 
zdjętego około r. 1870 przez malarza Gu- 
mińskiego w Nieświeżu, gdzie w liczbie 
wieluinnychznajdowalosięwówczas.Dzia- 
ło to, podług opisu i wymiarów p. Gum,, 
posiadało znaczną długość, bo 2 metry i 
26 centymetrów i nosiło na sobie na jed- 
nej tarczy herb państwa a na drugiej na- 
pis: Sigismundus D. g. Primus Rex. Polonie 
etc. mejacere ordinavit. Drugie działo tu 
przedstawione, także nieświeskie i podług 
Gumińskiego, 1 metr. i 80 centym, długie, 
posiada na sobie r. 1637 i herb domu Sfor- 
cjów, t, j. królowej Bony. Trzecie działo 
długie 1 metr i 63 centym, nosi na sobie r. 
1541 i napis: „Dobra to obrona skim Pan 
Bóg jest". Czwarte długie metr 1 i 93 cen- 
tym., odlane artystycznie w r, 1698, ozdo- 
bione jest płaskorzeźbą Św. Jana Chrzci- 
ciela. Działo, przedstawione tu pod fig. 5, 
długie m. 1 i 82 cent., nosi na sobie herb 
miasta Lwowa i napis ludwisarski Lcnhart 
Herl hał mich Gosscn. DziaJo pod fig, 6 
przedstawione, o 6 centymetrów od po- 
przedniego dłuższe, opatrzone jest rokiem 
l.')36 i również herbem Lwowa a także na- 
pisom skopiowanym przez p. Gumińskiego: 
„Fclix civitas oves providet bella tempore 
pacis'. Syrokomla, opisując w „Wędrów- 
kach" swoich Nieśwież, wspomina, że o- 
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glądał tam 7 armat większego kalibrn z 
lat 1529, 1534, 1536, 1541 i 1643 po więk- 
szej części z herbami m. Lwowa, jak rów- 
nież 5 dziat z czasów Mikołaja Krzysztofa 
Radziwiłła, opatrzonych herbami radziwil- 
lowskimi i latami: 1591, 1699 i 1600. Sy- 
rokomla twierdzi, £e dzi^a te są tak prze- 



wydrę pięciogłową; 2) Cyrce, w kszt^ctie 
potrzaskanej kolumny związanej przy o- 
sadzie, ńrodkn i wylocie ńpiiowym powro- 
zem; 3) Cerbera, mającego kształt nieocio- 
eanej kiody, od której polowy wiją się pło- 
mienie; 4) ośmiokątny graniastosiup, na 
nim dwie sowy, zabijające dwie myszy; 5) 



Fig. 



Ślicznej roboty, ii oczyszczone, mogłyby 
się staó ozdobą najwykwintniejszego salo- 
nu. Zapewne są to te same, które ksią2e 
Karol „Panie Kochanka" pokazywał Sta- 
nisławowi Augustowi podczas jego bytno- 
ści w Nieświeżu, a które przedstawiają: 1) 



najpiękniejsza ze wszystkich, obwinięta 
jest w kształcie kłody winną łodygą, któ- 
rej liście z wdziękiem się rozścielają podzia- 
le. Lwów słyn^ swego czasu z odlewnic- 
twa, a w aktach miejskich liczne o tej sztu- 
ce spotykamy wzmianki. Zbrojne pogoto- 



wie Lwowa, jako pierwszorzędnej warow- 
ni polskiej, dało początek ladwisarstwu 
miejscowemu, a odlewanie dzi^ i dzwo- 
nów stanowiło najglówniejszy zakres tej 
sztuki. Już w r. 1382— powiada p. Wlady- 



Fig. 7. Dziato twow-tkie 



■. 1534. 



siaw Łoziński — wymieniany bywa Nkol 
fusor campanarum, a w r. 1426 miasto ma 
stale płatnego ludwisarzaipuszkarza Wa- 
lentego. W r. 1637 dwaj mieszczanie lwow- 
scy ręczą za Hanusza Sworcza, że nie o- 
puści miasta Lwowa, dopóki nie stanie po- 



kój między Polską a hospodarem mtrfdaw- 
skim. Widocznie obawiano się, aby hospo- 
dar nie pozyska! Sworcza. do odlewania 
dział. W r. 1649 Leonardus pixidarius o- 
bowiązuje się do ulania dzwonu 8-cent- 
narowej wagi. Ten Leonardus będzie to 
niewątpliwie Lenart Hirt czy Hirl podpi- 
sany na kilku pięknie modelowanych i or- 
namentowanych działach, znajdujących 
się w muzeum historycznem miasta Lwo- 



Fig. 8. SIożdKicrz i«ow,ki : 



■. 1529. 



wa. Na jednem z nich większem (Fig. 7) 
znajduje się pod herbem m. Lwowa rok 
1534, na polu czopowem orzeł polski, a na 
otoku poniżej zapału napis Lenart Hirt kat 
mich gosscn. Na innem bogaciej ornamen- 
towanem, na polu wylofowem, po obu bo- 
kach orła polskiego, podzielona cyfra roku 
1529, na polu zapałowem, gdzie hert Lwo- 
wa, dwie litery L. H. (Eig. 8). Odtąd mnożą 
się w aktach lwowskich nazwiska odlewa- 
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czy dział i dzwonów, a między 
raz częściej występują czysto polskie. W r. 
1577 książę Wiśniowiecki, wojew, wótyń- 
ski, pozywa do sądu ludwisarza Feliksa 
Zielińskiego z powodu ulanego dużego 
dziada: łormentum bellicum bomburdarium, 
opus magnum. Do wybitniejszych ludwi- 
sarzy lwowskich należał Lenart Herle, 
któremu miasto wydzierżawiło w r. 1566 
nowo zbudowaną swoją prochownię. Dla 
księcia Romana Sanguszki odlewa on dzia- 
ła do 2amku żytomierskiego. Dla Jerzego 
Mniszcha i dla , J. Mci pana krakowskie- 



Fig. 9. Fig. 10, 

go" odlewa także działa, przeznaczone po 
większej części dla Kamieńca podolskiego. 
Za robotę j^acono mu po 4 złote (czerwo- 
ne) od centnara, „ A kiedy będzie oddawał, 
ma trzykrofS pierwej strzelić z niego, jako 
temu jest obyczaj". Wspomniany powyżej 
Zieliński vel Zic^owski odlewał działa 
dla p. Czaplica, dla Jana Sieuiawskiego i 
innych. Daniel Stefanowicz odlewał dzia- 
ła dla Jakóba Prelficza, kasztelana kamie- 
nieckiego. Puszkarz Jerzy ( Georgius pixi- 
darius) obowiązuje się r. 1614 odla<5 3 dzia- 
ła wojewodzie kijowsidemu. W r. Iłj29 u- 
rząd lwowski radziecki, mając „zleconą w 
puszkarskim rzemiośle biegłość" Jana Tu- 
ezyńskiego, nazwanego „ Czocher" , daje 
mu w dożywocie wieżę miejską na wale, 
tak zw. „zimnowodzką" za spłatą małego 



rocznego czynszu. Jerzy Frank w drugim 
dziesiątku XVII wieku odlewał działa i 
moździerze dla p. Jacimirskiego, dla pana 
hetmana, dla starosty lwowskiego a naj- 
więcej dla Pawła Grodzickiego, „starsze- 
go nad armatą koronną". Syn tego Jerze- 
go, Kasper Frank, zWany inaczej Franko- 
wicz, objąwszy ludwisarnię po ojcu, był 
dostawcą hospodara wołoskiego, dostar- 
czał także dziai dla miasta, dla pana Cet- 
nera, dla hetmana polnego Potockiego i 
innych. Zaani byli jeszcze z tej rodziny 
Jan i Andrzej, ludwisarze lwowscy. Wyro- 
bem jednego z nich — jak mniema 
Łoziński — było niewątpliwie działo, 
o ile sądzić można z opisu, istne cac- 
ko odlewnicze, które fundował był 
miastu Marcin Kampian. Było ono, 
podług opisu 2 r. 1670, niezbyt dłu- 
gie, nakształt smoka w karpiową łu- 
skę, ze skrzydłami, piękną robotą for- 
mowane. Działko to zaprzepaszczo- 
ne przez ludwisarza Lotrynga, który 
je wziął z arsenału miejskiego do o- 
czyszczenia, należało do owych fan- 
tastycznie modelowanych odlewów, 
których typowy okaz posiada muze- 
um historyczne Lwowa w dziale że- 
laznem, ułanem w formie delfina z herbem 
miasta na grzbiecie, najpóźniejszym oka- 
zem odlewnictwa lwowskiego są ładnie or- 
namentowane działka bronzowe miejskie 
z r. 1740, tak zw. Apostoły, których? sztuk 
dochowało się w muzeum historycznem 
Iwowskiem. W zbiorach piszącego znajdu- 
ją się dwa odlewy gipsowe części dwuch 
dział. Jedno z nich (fig. 9), jak to już sam 
herb wskazuje, należało do Zamojskich i 
ich twierdzy Zamościa. Drugie (fig. 10) od- 
lane było za kr. Jana Kazimierza w r. 1655 
dla artyleryi litewskiej, gdyjeneralem tej- 
że był Mikołaj Władysław Judycki, jak to 
napis pod Pogonią objaśnia. Działa polskie 
miewały rozmaite nazwy, które odnosiły 
się do całych kategoryi -tychże, bądź na- 
dawane były imiennie czyli pojedynczo, 
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jak np. dzwonom. Wac. Al. Maciejowski 
tak pisze w tym przedmiocie: j,Byty działa 
albo pojedyncze, albo organki, zwane ina- 
czej plotkami, dlatego że kilka dział spla- 
tano razem, co im organu nadawało postać 
(Kronika Bielskiego). Pojedyncze działa 
były dożę i małe. Nosiły nazwisko duże 
działa od znaków, które na nich wytłacza- 
czano, zowiąc się: jaszczurką, smokiem, 
lwem, łabędziem, bazyliszkiem, panną, so* 
kotem, kobzą. Jedne były kartany czyli 
cięższej wagi dzii^a; dmgie burzące, któ- 
remi trafiano gdzie kto chciał, twierdze 
burząc. Małe działa nazywały się uffnice 
(które pomiędzy uffy wciskano strzelając), 
8zIęgi,półhakownice.Wogólności moździe- 
rze do kul kamiennych nazywano kamien- 
nikami. Znajdujący się w zbiorach piszą- 
cego inwentarz zaniku tykocińskiego z r. 
1603 poucza jednak, że działa do wyrzu- 
cania kul kEimionnych 9-calowei średnicy 
nazywano „kotami". Ale były jeszcze i 
olbrzymie moździerze do kul kamiennych 
15-to calowej średnicy i te nosiły nazwy 
imienne: Dziad, Baba, Zygmunt i Wiiold, 
Z inwentarza spisanego w r. 1639 na żąda- 
nie starszego nad armatą koronną, Pawła 
Grodzickiego, który dużo zamawiał u lud- 
wiaarza lwowskiego Kaspra Franka, do- 
wiadujemy się, iż tenże odlał 6 dział, któ- 
re były nazwane: Ariel, Taurus, Virgo, 
Pisccs, Cancer. Scorpio, i niewątpliwie by- 
ły ozdobione odpowiednimi emblematami. 
Łukasz Górnicki w swoim „Dworzaninie" 
powiada, iż biskup wileński Janusz posłał 
w podarku carowi tatarskiemu przez jego 
posła „kulę żelazną od Piszczka", a dla ca- 
rowej łokieć płótna „koleńskiego" (koloii- 
skiego) na chustki. W .Archelii' (arty- 
leryi) Jana Dekama z r. 1643 Bazyliszkiem 
nazwane jest działo długie na 15 stóp, wy- 
rzucające 48 funtów żelaza. Pewien rodzaj 
małych, łatwo przenośnych działek nazy- 
wany był .półdziałkami"; inneznowu ma- 
łe polowe działka nazywano „półsokoła- 
mi", Błażowski w tłómaczeniu Kromera 



mówi: , Dwoje półdziałek na naszych wy- 
strzelili". Każdy szlachcic, będąc z natury 
swego stanu rycerzem obowiązanym do o- 
brony kraju, miał tem samem prawo trzy- 
mać jak najliczniejszą zbrojną czeladź a 
zatem i wojsko, mieć zasoby broni wszel- 
kiego rodzaju a zatem wyrabiać proch, 
budować twierdze, lać i posiadać armaty, 
Gdy na duże działa stać było tylko panów, 
szlachta mniej możnamiewała często mniej- 
sze armatki, częściej do wiwatów niż do o- 
brony jej dworów eJużące, jak również 
możdzierzyki w tym ostatnim celu. Kra- 
sicki piszew .PanuPodstolim": „Naprzy- 
jazd gości przed niej szych, gdy się we wsi 
nkazali, strzelano z harmat i moździerzy". 
Są ślady, £e poza stalemi ludwisamiami w 
Krakowie, Lwowie i Wilnie, istniały w 
wielo miejscach czasowe, np. we Włodzi- 
mierzu wołyńskim i Łomży w XVI wieku, 
w Malborgu i w Nieświeżu Radziwiłłów w 
XVII wieku, gdzie były lane dzifJa żelaz- 
ne umieszczane na wałach twierdzy zam- 
kowej. Do Wiśnicza około r. 1630 ks. Sta- 
ni^aw Lubomirski sprowadził zdolnego 
ludwisarza z Augsburga Eljasza Fhckera, 
który miał osobliwszy sekret w mieszaniu 
kruszców. Prawdopodobnie jego to odle- 
wu jest kolosalne, bo 4 metry i 19 centym, 
długie i wytwornej roboty działozherbem 
Lubomirskich Szreniawą i rokiem 1634 o- 
raz literami S. L. C. W. P. R. S. S. B. C, 
znajdujące się w przedsieniu pałacu Po- 
tockich w Łańcucie, gdzie także są umiesz- 
czone i inne dwie armaty z herbem Potoc- 
kich Pilawą: jedna odlewana w r. 1591 
przez Michała Ottena w Krakowie kalibru 
12-to funtowego, ważąca 26 centnarów 
i droga Józefa Potockiego z 1740 r., wa- 
żąca 35 centnarów, z apostołem Św. Jędrze- 
jem. Działa te łańcuckie opisuje J. Kt^acz- 
kowski, mówiąc, że są „pułkowe wielkiego 
kalibru, które dawniej w Polsce sokołami 
zwano". Michał Miethen, pisząc w XVII 
wieku o artyleryi polskiej, wspomina, £e 
Flicker na rozkaz Lubomirskiego ulał 6 
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dział ciężkich, których robota i dobroć by- 
ła tak doskonalą, 2e od prz^ożonego nad 
arsenałem krakowskim otrzymał zaszczyt- 
ne świadectwo. W arsenale wiedeńskim 
znajduje się działo małego kalibrn odlewu 
Piotra Wagnera zr, 1646, ozdobione orłem 
polskim i uchami do podnoszenia w kształ- 
cie delfinów, oraz drugie nadzwyczaj pięk- 
ne, dziwerowane większego kalibru, takie 
z delfinami, odlewu Jakóba Triebla, ofia- 
rowane przez króla Augusta II cesarzowi 
Karolowi II w r. 1736. Trzecie działo pol- 
skie w tymże arsenale pochodzi z czasów 
Augusta III, odlane przez ludwisarza kra- 
kowskiego Weinholda, ma przy sobie ob- 
jaśniający napis „Legion III polski pod 
komendą jenerała Dąbrowskiego zdobj'ł 
tę armatę naPrusakach pod Tczewem dnia 
23 lutego 1807 r." Saint-Remy wspomina 
o ludwisarzu polskim Banii, który miał 
szczególniejszy sposób zalewania wystrze- 
lonych zapałów. Bibljoteka Załuskich po- 
siadała rękopis Józefa Norońskiego z roku 
1665 p. t. „Artylerja czyli nauka o dzia- 
łach". "W r. 1718 koszt odlania działa spi- 
żowego 24-fnntowego, czyli pół-kartaoa, 
ważącego 40 centnarów z robotą, rachując 
centnar po 27 tynfów, a łoże do niego 900 
tynfów, wynosił ogółem tynfów 11,780, 
zaś pól-kartana żelaznego — 1520 tynfów. 
O sztuce odlewania dział obszernie i z do- 
daniem mnóstwa objaśniających a pięk- 
nych rysunków traktuje wydane w War- 
szawie r. 1781 trzytomowe dzieło Józefa 
Jakubowskiego, kapitana i profesora ar- 
tyleryi koronnej, p. n. „Nauka artyleryi, 
zebrana z najpóźniejszych autorów, napi- 
sana dla pożytku korpusu Artyleryi naro- 
dowej, z rozka.zu i nakładem Jego Król. 
Mci-. 

Dzianet. Tak zwano w Polsce dzielne 
wierzchowce rasy hiszpańskiej, neapolitań- 
skiej, mantuańskiej, anawet tureckiej. Wy- 
raz polski pochodzi z włoskiego giannetto 
(rodzaj konia) i hiszpańskiego ginctc — 
jeździec lekkozbrojny. Oba te wyrazy bio- 



rą początek w greckim ^/«««/^j, < 
jąoym także lekkozbrojnego wojaka. Dzia- 
nety hiszpańskie uważano w Polsce za ko- i 
nie największej piękności. Stryjkowski | 
pisze, iż „Piorun Jagielle jednym razem 
zabił czterech wożnikówidziewięcindwo- 
rzankonie i królewskiego dzianeta." Gwag- 
nin znowu nadmienia, że „królowi dał Jan 
Zamojski konia stada swego, który urodą 
i cnotą podobien był dzianetowi". „Dzia- 
net turecki daleko prędszy jest nad polskie 
lub niemieckie konie" (Relacje powszech- 
ne Jana Botera, 1609). 

Dzida, włócznia, pika, rohatyna, skła* 
da się z drzewca (drążka) i osadzonego na 
niem żelaznego grotu z tulejką. Wyraz 
wzięty wprost z języka tureckiego, w któ- 
rym brzmi dżyda, dtida. Jasno świa,dczy o 
tem Birkowski, pisząc: „Dzidą, to jest 
włócznią turecką, przebity". Dzidatemsię 
różni od lancy i kopii, że przez dzidę rozu- 
miemy gołą pikę, jakiej używają Kozacy 
i Beduini, lanca zaś ma proporczyk czyli 
chorągiewkę i jest przytem dłuższą od dzi- 
dy. Muchliński przypuszcza, że Turcy wy- 
raz ten od nas zapożyczyli. 

Dziecicł lub dedko, był to w Litwie u- 
rzędnik książęcy, który jeździł z rozkaza- 
mi i pilnował ich wykonania lub sam je 
wykonyw^. Dzieccy za Witolda sądzili w 
imieniu księcia i egzekwowali jego wyro- 
ki. Gdy szlachta htewska irnska otrzymy- 
wała od królów polskich prawa obywa- 
telskie za przykładem szlachty polskiej, 
Kazimierz Jagiellończyk dał w roku 1457 
przywilej, że dzieccy nie będą posyłani do 
tych, którzy za pierwszym lub drugim po- 
zwem sami przybędą do sądu. Żmudzini 
prosili Zygmunta Augusta, aby byli sądze- 
ni przez samego starostę żmndzkiego a nie 
przez dzieckich. Jak w Koronie wojewo- 
dowie i podkomorzowie mieU swoich ko- 
morników czyli zastępców, tak w Litwie 
wojewodowie mieli swoich dzieckich. 
Dzieckowaó znaczyło w Litwie to, co w 
Koronie ciążać, t. j. egzekwować, fanto- 
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wać, grabić. Statat Herburta przeatrzega, 
że kiedy się tra£ dzieckowauie albo cią- 
żauie, potrzeba brad tylko tyle, aby staXo 
za to, co ciążają. Ody za Włady^awa Ja- 
gi^ty kazauo fantowaó bydło tym podda- 
nym kościelnym, którzy powinności wzglę- 
dem przejeżdżającego króla czynić nie 
obcięli, dobrego serca królowa Jadwiga 
rzekta do małżonka: „Dobytek chłopom 
podzieckowanym jeszcze przywrócić mo- 
żemy, ale Izy icb kto im powróci". 

Dzłedzinft — wyraz dawny, który na- 
potykamy już w jednym z najstarszych 
dokumentów polskich (z r. 1125). Zapewne 
jest on tak dawnym, jak pojęcie władania 
prywatnego pewnym obszarem ziemi, i o- 
znaczą pewien fizyczny, t. j. ograniczony, 
mniejszy lub większy jej obszar (bez wzglę-" 
du czy to jest las, pole, łąka lab woda), bę- 
dący w czyjemś władaniu faktycznem. 
Dziedzina jest wyrazem starszym, niż pra- 
wodawstwo i nadania pisane, więc też nie 
oznacza stosunku prawnego w posiadania 
ziemi, ale rodzaj jednostki posiadania fak- 
tycznego i ztego powodu mającejjuż swo- 
jo granice określone z sąsiedniemi dziedzi- 
nami. Wyrazy: dziedzic, dziedzictwo, dzie- 
dziczenie, są już późniejsze, bo pochodzą 
od „dziedziny". Pisarze nasi w wieku XVI 
wyrażają się: „Dziedzina niektórego 
człowieka bogatego hojnie się obrodziła" 
' (Seklucjan). , Strumień, który jest między 
dziedzinami, za granicę ma być po- 
czytany' (Tarnowski). .Jaka dziedzina, 
tacy kmiecie" (Rej). 

Dziedziniec i dziedzina, dwa te wyrazy 
staropolskie, różniące się tylko zakończe- 
niem, nie pochodzą jednak z jednego źró- 
dła. Lingwiści: Malinowski i Karłowicz 
twierdzą, że nasz dziedziniec znaczytosa- 
mo, co słowiański dełinec, t. j. środek twier- 
dzy, zamku, grodu, gdzie w; razie wojny 
czy napadu chroniły się dzieci i niewiasty. 
Stąd dziedziniec w powyższem znaczeniu 
znajdował się w każdym zamku, zwykle w 
czworobok budowanyuj j był najbezpiecz- 



niej szem schroniskiem dla okolicznych 
dzieci i matek, których pochwycenie w nie- 
wolę bywało nieraz głównym celem napa- 
dów. Wyraz „dzieciniec" uległbardzo ła- 
twej i naturalnej przemianie na „dziedzi- 
niec* , wprost dla łatwiejszego wymawiania 
i pod wpływem daleko częściej używanego 
wmowiepotocznej wyrazu ,dziedzina'',któ- 
ra znajdowała siępod każdą wsią, gdydzie- 
ciniec tylko w zamkach. Różnicę pomiędzy 
dziedzińcem a podwórzem jasno określa 
„Krótka naukabudownicza" (wydana roku 
1659-ym) w słowach: „Priae nazywam o 
dwnch piętrach mnrowanakamienica dzie- 
dzińca w sobie nie mająca. Pałac miasto 
dziedzińca ma przed sobą podwórze 
przestronne budynkami inszemi otoczone". 
Podwórze jest to p o d-d worze czyli plac 
z budynkami dworskimi i pod dworem. 
Podwórko jest takiż placyk mały pod 
dworkiem lub chatą wieśniaczą. Gdy po- 
dwórza pałaców i dworów dawnych, oto- 
czone w czworobok budynkami i ostroko- 
łami, bywały także warownością swoją po- 
dobne do schronisk i dziedzińców zamko- 
wych, zaczęto je nazywać także dziedziń- 
cami, mieszać obie te nazwy i zatracać po- 
woli pojęcia o różnicy pomiędzy dziedziń- 
cem a podwórzem. Ponieważ podwórko w 
kamienicy miejskiej nie było właściwie ani 
dziedzińcem zamkowym ani podwórzem 
wiejskiem, więc przy bogactwie języko- 
wem otrzymdo trzecią pośrednią nazwę: 
.podwórzec", która dotąd przez starszych 
ludzi w Krakowie powszechnie jest uży- 
wana. Podwórza przed pałacami pański- 
mi w miastach, jako zwykle dokoła zabu- 
dowane i stąd nazywane dziedzińcami, by- 
wały tak obszerne, jak np. w pałacu bry- 
lowskim w Warszawie, lub jeszcze więk- 
sze, jak np. przed pałacem niegdyś Branic- 
kich w Białymstoku lub Czartoryskich w 
Puławach. Największe dziedzińce w War- 
szawie były przed dwoma pidacami kró- 
lewskimi, t. j. tak zwany dziedziniec ka- 
zimirowski przed pałacem Jana Kazimie- 
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rza (^dzie obecnie postawiono gmach bib- 
Ijoteki uniwersyteckiej) i „dziedziniec sa- 
ski" przed pałacem Angusta III, nazywany 
potem „placem saskim*, na którym przez 
sto lat odbywały się rozmaite parEuJy, 
przeglądy i popisy a obecnie pobudowany 
został Bobór. Podwórza dziedzińcowe dwo- 
rów wiejskich miały zwykle w pośrodku 
wielki krąg gładkiej murawy, na którym 
bawiono się w gonitwy, szermierkę, strze- 
lanie do eela, ujeżdżanie wierzchowców i 
podjezdków, szczucie złapanych niedźwie- 
dzi i rozmaite zabawy towarzyskie młodzie- 
ży. Tutaj odbywały się nieraz uczty sejmi- 
kowe i w ostatnią sobotę po żniwach tatico 
całonocne zgromadzonej włości na dożyn- 
ki. To też na kręgu takiej murawy mógł 
się znajdować tylko kompas słoneczny, a 
nie sadzono nigdy krzewów ani kwiatów, 
co dopiero około polowy XIX wieku za- 
częło wohodzió w zwyczaj. 

0zieriawawleczy8ta.Bandtkie w „Pra- 
wie Prywatnem polskiem" mówi o dzier- 
żawie wieczystej podług wyobrażeń nau- 
kowych niemieckich. Ksiądz Ostrowski 
znowu nawet wzmianki o „dzierżawie wie- 
czystej" nie czyni, a i w Volu?ninach leg. 
wyraz ten jest nieznany. Rzecz przecież 
sama była— jak twierdzi Dutkiewicz — bo 
naszych czynszowników, okupników za nic 
innego uważać nie można, jak za dzier- 
żawców wieczystych. W Prawie polskiem, 
chcąc je dobrze poznać, nie trzeba zważać 
tyle na nazwę, ile na rzecz samą. Układy z 
czynszownikami nie były robiono w formie 
kontraktów, ale w formie nadań, które o- 
bejmowały nietylko prawa, ale i obowiązki 
osadników, stanowiąc niejako ich kodeks. 
W Yoluminach leg. powiedziano jest, że 
sprawy />/m colonarii do sądów Referen- 
darskich należą, t, j. sprawy poddanych 
(włościan) przeciwko posesorom dóbr kró- 
lewskich i wzajemnie. 

DzIesftCJtty. Ustawodawstwo kościelne 
o dziesięcinach w Europie zachodniej roz- 
winęło się na tle stosunków monarchii 



frankońskiej. Dziesięcina piei-wotnie była 
dobrowolnym datkiem, składanym przez 
chrześcijan na rzecz kościoła. Dopiero sy- 
nody prowincjonalne gallickie z VI wieku 
zmieniły ową oEarę w obowiązek, który 
potem za Karola Wielkiego otrzymiU moc 
prawa państwowego i opłaty ciążącej na 
wszystkich, nie wyjmując ziem świeżo na- 
wróconych Sasów, które graniczyły z zie- 
miami dawnej Lechii. "W sąsiadujących z 
Polską Czechach i Węgrzech wprowadzo- 
no dziesięcinę zapomocą ustaw państwo- 
wych z chwilą ustalenia się pierwszej or- 
ganizacyi kościelnej w tych krajach. Na- 
leży więc i co do Polski analogicznie przy- 
puszczać, że dziesięcina dopiero z chwilą 
zorganizowania prowincyi metropolitalnej 
gnieźnieńskiej, a więc okc^o roku 1000 za- 
prowadzoną w państwie Bolesława Wiel- 
kiego została. Ponieważ na zachodzie Eu- 
ropy dzielono dziesięcinę na czworo, prze- 
znaczając te jej części na: 1) utrzymanie 
biskupa, 2) plebana, 3) na ubogich i 4) na 
budowę kościoła, można się więc domnie- 
mywać, że i w Polsce piastowskiej, przyj- 
mującej kulturę kościelną z Zachodu, po- 
dobny podział był stosowany. Jedynem 
źródłem — powiada prof. Wład. Abraham 
w swojej gruntownej rozprawie o dziesię- 
cinach (Bibl. Warsz. r. 1891, t. IV) — któ- 
re, acz skąpe, przecież jednak pewne rzu- 
ca światło na stosunki pierwotne, dotyczą- 
ce dziesięcin, jest przywilej protekcyjny 
papieża Innocentego II z r. 1136 dla arcy- 
biskupstwa gnieźnieńskiego, wyliczający 
dochody stolicy metropolitalnej. Doku- 
ment ten, oprócz rozlicznych włości i lud- 
ności nieswobodnej, do kościoła katedral- 
nego gnieźnieńskiego należącej, wymienia 
także cały szereg grodów książęcych, z 
których miały być opłacane dziesięciny 
dla arcybi skąpstwa z mocy nadania panu- 
jącego. Podług powyższego dokumentu 
stolica arcybiskupia pobierała dziesięcinę 
z rozmaitych danin lub dochodów książę- 
cych, jak: myto, opłaty targowe i sądowe, 
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danina z miodu , z pewnych gatunków zwie- 
rząt domowych, dochód z należących do 
panującego kopalń żelaza, daniny opłaca- 
ne w futrach i dochody z karczem. Że za- 
prowadzenie dziesięciny w Polsce polega- 
ło na nadaniu książęcem, było to rzeczą 
bardzo naturalną, gdy zważymy, że prawo 
własności prywatnej było pierwotnie bar- 
dzo jeszcze niewyraźne wobec praw ksią- 
żęcych do wszelkich pożytków i danin. "W" 
pierwszej połowie wieku Xn, zamiast sa- 
mej dziesięciny książęcej, spotykamy już 
dziesięcinę, jako obowiązek ogólny, wprost 
na ludności ciążącą i przez nią o^^acaną, 
podczas gdy pierwotna dziesięcina książę- 
ca tylko wniektórych kierunkach się utrzy- 
mała. Jaką drogą i w jaki sposób odbyła 
się ta przemiana dziesięciny książęcej na 
wprost przez Indnośó opłacaną, niewiado- 
mo. Pierwotnie rfudzy kościelni, jeżdżąc 
od kmiecia do kmieciaw czasie żniwa, wy- 
bierali w snopach dziesięcinę, która ozna- 
czona zatykanemi w polu wiechami, otrzy- 
mała stąd nazwę „wytycznej". Kazimierz 
W, najprzód nakazał, aby rolnicy nie zwo- 
zili dziesięciny, ale później odstąpił od te- 
go postanowienia i (w r. 1352) polecił, aby 
na wozach własnych zwozili do jednego 
miejsca w tej wsi, z której dziesięcina po- 
chodziła. Dziedzice do zwózki nie byli o- 
bowiązani, a w nabyciu dziesięciny od du- 
chowieństwa mieli pierwszeństwo. Pierw- 
szy głośny spór w przedmiocie dziesięciny 
załatwiony był przez porozumienie się 
Kazimierza W. z biskupem krakowskim 
Bodzantą za pośrednictwem Jarosława 
Skotnickiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
Jest to tak zwana ugoda Bodzaoty z roku 
1359, która się na djecezję Krakowską 
rozciągała, (yol. leg. t. I, t 98). Oprócz 
powyższej ugody, zbiór Bandtkiego poda- 
je nam jeszcze nchwałę Krakowską z roku 
1447 przez stan duchowny i świecki usta- 
nowioną względem dziesięcin. Z obu tych 
ważnych dokumentów, a także i z później- 
szych, widzimy, że dziesięcina dawana by- 



ła tylko z roli pługiem oranej, nie zaś 
kopanej motyką. To się znaczy, że dawa- 
no ją zezboża siewanego nauprawie {cugo- 
wej w polu i ogrodach, a nie dawano z wa- 
rzywa uprawianego w ogrodach motyką. 
Wyłączone były zatem od dziesięciny: rze- 
pa, mak, kapusta, cebula, czosnek i inne 
warzywa. Z konopi kmieć, orząc całym 
{cugiem, dawał w dziesięcinie 4 wiązki (//'- 
galuras), a orzący pół-pługiem — 2 wiązki. 
Jeżeli uprawiał pod konopie motyką, czy- 
li niewiele ich wysiewał, to nic nie dawał. 
Zboża dawano zwykle snop dziesiąty, jed- 
nak i tu zwyczaj prawo stanowił, a ten był 
rozmaity miejscami. N^a Podlasiu dawano 
np. z każdej włóki kopę żyta i kopę jarzy- 
ny. W djeeezyi Płockiej dawano niegdyś 
kuny, popielice i wiewiórki w dziesięcinie, 
ale książę Konrad i papież Grzegorz IX za- 
strzegli w r. 1232 dziesięcinę snopową. By- 
ły jednak okolice w Płockiem, jak zapew- 
nia Miączyński, gdzie tylko 15-ty lub 20-ty 
snop dawano. Gadzie z pola pleban zabie- 
rał snopki, tam należało wezwać go po- 
przednio do trzech razy, z przerwą co dru- 
gi dzień, a gdyby się pomimo to nie zgło- 
sił po odbiór, wówczas właściciel mógł za- 
brać dziesięcinę na swój użytek, "W Ma- 
zowszu Łwyczaje, które przez dawność swo- 
ją nabrały moc prawa, tak były szanowa- 
ne, że książę mazowiecki wydał w r. 1446 
przepis, aby w razie wątpliwości w spra- 
wach dziesięcin ny eh odwoływano się nie 
do książęcego edyktu o dziesięcinach, ale 
do dawnego miejscowego zwyczaju. Dzie- 
sięciny nie były jednostajne ani powszech- 
ne. Pobierane nie w snopach, ale w ziar- 
nie, nazywano „małdratami** (od niemiec- 
kiej miary zboża zwanej malter, maidrum)\ 
płacone w pieniądzach, za które kapłan o- 
bowiązany był Mszę odprawiać, nazywały 
się „Meszne". A był t-akże rodzaj dziesię- 
ciny zwany „gonitwą", którą to nazwę 
rozmaicie uczeni nasi usiłowali wytłóma- 
czyó. Jedni, że składana była na koszta 
obrony i pogoni za napadającą na Polskę 
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Litwę i Tatarów, iiiiii, te płacona z osady 
kmiecej po wygonienia z niej kmiecia. Że 
część dziesięcin przeznaczona była na bied- 
nych, dowodem tego są szpitale parafjalne 
dla kalek i starców, które przy wszystkich 
plebanjach w caJej Polsce z dawna istnia- 
ły. Najechanych od Tatarów nwalniano na 
długi czas od dziesięcin. Dziesięcina pie- 
niężna istniała już u nas wcześnie, bo król 
Zygmunt Stary w r. 1511 zakazuje brać 
„spisne", t. j. zapłatę za pokwitowanie z 
odbioru dziesięciny pieniężnej. Spory z du- 
chowieństwem o dziesięciny trwały ciągle, 
szlachta bowiem,idąc za przykładem szlach- 
ty na zachodzie Europy, wyłamywała się 
od dawania dziesięcin lub dawała do in- 
nych kościołów wedle swej woli. Na syno- 
dzie w Sieradzu r. 1233 zniesiono ten zwy- 
czaj, z Niemiec idący, a polecono składać 
tym kościc^om, którym się z prawa nale- 
żały. Ksiąięfa szląscy, sprzyjający spro- 
wadzanym na Szląsk kolonistom niemiec- 
kim, zwalniali ich od dziesięcin kościel- 
nych, czego biskupi zabronili pod karą 
klątwy roku 1248 na synodzie we "Wrocła- 
wiu. Najwięcej sporów było o dziesięciny 
z nowin czyli roli z pod lasu wykarczowa- 
nej na pole, która podług ogólnego mnie- 
mania nie powinna była ponosić tego cię- 
żaru. Sąd w sporze o dziesięcinę należał 
najprzód do sądu Duchownego. Po usta- 
nowieniu Trybunału Koronnego za Stefa- 
na Batorego, spory o dziesięciny przestały 
do forum duchownego należeć. Dziesięci- 
na wytyczna tyle przedstawiała niedogod- 
ności i okazyi do nieporozumień, że posta- 
nowiono zamienić ją na pieniądze. Już ksią- 
żę lignicki Bolesław Łysy r. 1257, osadzi- 
wszy w więzieniu biskupa wrocławskiego 
Tomasza, wymógł na nim zezwolenie za- 
stąpienia dziesięciny wytycznej, t. j. sno- 
powej „obyczaju polskiego", na pieniężną. 
Dopiero atoli na sejmie r. 1635 za Włady- 
sława lY stanęła oddawna układana tak 
zwana Kompozycja, t. j. zamiana na dzie- 
sięcinę pieniężną w dobrach szlacheckich, 



bo w królewskich dziesięcina wytyczna za- 
chowaną została. I w szlacheckich nastę- 
powała ta zamiana tylko na żądanie dzie- 
dziców, bo kto jej nie żądał, przy wytycz- 
nej pozostawał. Kompozyty (zamiany) mia- 
ły być w grodach oblatowane. „Małdraty" 
i „Meszne" pozostawszy jak dawniej. Spo- 
ry o dziesięcinę pieniężną, powstałą z Kom- 
pozyty (którą biskupi zatwierdzali), nale- 
żmy do Sądu Grodzkiego bez apelaeyi. 
Spory o wytyczną dziesięcinę, gdzieby ta 
pozostała, należały do Sądu Ziemskiego z 



Str. 108. Dziesięcioro Boi^o Pnykazńiiia z w.XY. 

apelacją do Trybunału. Przemiany dzie- 
sięciny wytycznej na pieniężną szły opor- 
nie, bo i plebani woleli brać snopy i kmieć 
chętniej oddawał dziesięcinę snopami, a 
tylko szlachta przeważnie pożądała refor- 
my. Doszło to aż do wieku XIX, i dopie- 
ro po ustanowieniu Królestwa kongreso- 
I wego nastąpiła zamiana dziesięciny sno- 
powej na pieniężną w dobrach Korony i 
narodowych, nadto dekretem z dnia 6/18 
marca 1817 roku wszelkie nowiny, po d.3 
; maja 1817 r. wydobyć się mogące, z pod 
, ciężaru dziesięciny uwolnione zostały. Pra- 
I wo z d. 27 grudnia 1822 r. ustanowiło wie- 
czyste kompozyty, a potem naznaczyło d. 
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1 czerwca 1826 r. jako ostateczny termin 
do akończenia wszelkich zamian. Wreszcie 
ukazami z lat: 1864 — 67 wszelkie kompo- 
zyty i dziesięciny zniesione i z hypotek 
wykreślone zostały. O dziesięcinach mamy 
całą literaturę polemiczną a następnie na- 
ukową (Czacki, Bandtkie, Miączyński, 
ChodyAski i ostatnie obszerne studjum 
prof. Wlad. Abrahama w Bibl. War. z 
roku 1891). 

Dziesięcioro Bożego Przykazania. W 
zbiorach piszącego to znajdują się dwa sta- 

r^rotlue Ofisanie peiUasaiiciPoit. 
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Dziesięcioro fiołego Frzykazsnia 






nyeazwyadczy Zony 
nyopoząd«y blyezne- 

go HEwej^ Any zqn- 
dney rzeray y<^. 

Tekst drugi, późniejszy, z wieku XVI, 
nosi tytal: „Krótkie opisanie przikazania 
Boże(g<i)" i brzmi następnie: „Cfawd zaw- 
sze Boga iednego, niebierz próżno imienia 
ie(go). Pomni wszelkie święto święcić, Oy- 
ca swegoymatkę czcić. Niezabijay nikogo, 
mecziii grzechu nieczistego. Niekradninic 
u bliżnie(go), nieświadz fałszu naniego. Cu- 
dzey żony ani rzeczi nie- 
żąday u bliźniego. Toć iest 
Boże przikazanie, pospo- 
łu z ludźmi stworzone: 
Ktori człowiek gdi ie 
zdzierżi, żiwot wieczny 
ten o dzierż i. Ale przestęp- 
ca przikazania strada Bo- 
żego widzenya". W tym 
drugim tekście widzimy 
pewną dążność do ułoże- 
nia go rymem. Jakoż zna- 
nym był w wieku XVII 
jeden tekst wierszem pra- 
widłowym ułożony, V 
którym 6-te przykazanie 
tak zostało wysłowione: 



Oy- 



y&Vp ^ Sii B^ 



Nic czyń grzechu 
Prócz urzędu mtti 



liec/yftego, 



re rękopiśmienne polskie teksty Przyka- 
zania Bożego. Obydwa podajemy tutaj w 
podobiznach. Tekst starszy z drugiej poło- 
wy XV wieku brzmi jak następuje: 

Chnal boga yedne- 
go Tsyehyeri proszno 
gymynya yego 
Siwyąncz Bzwyąn- 
tba y nyedzelya 
Czczy oczcza y mathks 
Bzwoya Nye zabyyay 
Nye nyeczyBCzy Nye- 
kradny ffaJńzywye 



^I. Dziewiarz, brat męża, 

szwagier. "W Biblii radzi- 
willowskiej z r. 1563 czytamy: „Jeśliby 
jeden z braci umarł bez potomstwa, tedy 
dziewierz ma pojąć sobie wdowę". Jan 
Kochanowski pisze: „Agamemnon, dzie- 
wierz Heleny". Stryjkowski opowiada, że 
gdy Narymuntowa przyjechała do dziewie- 
rza swego Dowmnnta, aby oj^akać śmierć 
siostry, ten wziął sobie bratową gwałtem 
za żonę. 

Dziewka, wyraz odwieczny polski, znaj- 
dujący się już w jednym z najstarszych 
dokumentów naszych (zr. 1136), W wie- 
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ku XVIII-in utarło się nazywanie dziewką 
każdej sługi niezamężnej. Kluk np. pisze: 
„Dziewki folwarczne mają umieć żąć, pleć, 
koło krów, owiec chodzić". Dawniej jed- 
nak wjraz ten nie oznaczał, jak dziś, pro- 
stej dziewczyny z ludu: „Dziewkami Par- 
naskiemi" nazywali poeci polscy Muzy. Jan 
Tarnowski, het. wiel. kor., mówi w senacie: 
„Ham syna i dziewkę*. Nie raziło to w 
wieku XVI nikogo, gdy mówiono i pisano: 
nie wojewodzianka krakowska, ale .dziew- 
ka wojewody krakowskiego'. Wyraz „dzie- 
wica', użyty w pieśniach religijnych śred- 
niowiecznych przy imieniu N. Maryi Pan- 
ny, nabrał w języku naszym wyższego i 
szlachetniejszego znaczenia, niż dziewka, 
i od niego też uformowane zostały wyra- 
zy: dziewiczy, dziewiczość, dziewictwo. 
Starzy Polacy mawiali: 1) Do dziewczyny 
z siwą brodą, jak do psa z jeżem. 2) Dziew- 
ka jak łania, lub dziewczyna jak brzezina, 
dziewczyna jak trzcina, lub jak malina. 3} 
Dziewczyna dziś oszuka, a jutro poszuka. 
4) Dziewka na świat pada, chłopiec na koń 
siada. Oznaczało to jednakowy wiek, w 
którym dla dziewczyny pora zamęscia a 
dla mtodzianapora do szabli. 6) Dziewczy- 
na u matki ma warkoczyk gładki. 6) Dziew- 
ka zakochana nie zna nad sobą pana. 7} 
Dziewki jak konopie prędko rosną. 8) Kie- 
dy niema młodej dziewki, to bierz w taniec 
starą babę. 9) Kto bierze cudną dziewicę, 
sieje dla wróbli pszenicę. 10) Wstyd dziew- 
ce, gdy parobek jej nie chce. — Była także 
i zabawa pod nazwą „dziewka na wyda- 
niu". Młodą dziewczynę nie świadomą jesz- 
cze tej gry, lub czasem i chłopca, sadzano 
na stołku w środku izby, jak pannę młodą 
przed ślubem, rozczesywano włosy a oblu- 
bieńcy i swatowie przychodzą kolejno pro- 
sić jej matki o dziewkę. Przybrana matka 
wypytuje każdego: co zacz? czego chce? co 
umie? i odpowiada każdemu, że nie wyda. 
Przy ostatnim powiada, że wolałaby cór- 
kę utopić, niż podobnemu ją zaślubić. Na 
te słowa zrywają się wszyscy i niedoświad- 



czoną dziewczynę Inb chłopca zlewają ob- 
ficie wodą. Dziewica z oczyma zawiązane- 
mi, trzymająca w prawej ręce miecz, w le- 
wej wagę, będąca godłem sprawiedliwości, 
jest herbem miasteczka Janowice. 

Dliewosłąb, swat, rajek, zerzec,Łj.ten, 
który swata, rai, zrzeka stadło małżeńskie. 
Wyraz ztotony z dwuch: dziewa i ślubić. 
Mączyński w swoim słowniku (r, 1664) pi- 
sze, iż parany mpkus. pronubus znaczy po 
polsku „dziewosłąb, żerca, swat, hoch- 
mistrz albo marszf^ek, na świadziebnym 
weselu" . Jan Kochanowski napisał poemat 
p. t. „Dziewostąb". „Rutygerus posłał do 
"Wandy dziewosłęby, prosząc aby jego mał- 
żonką była" (Bielskiego krimika). Tenże 
Bielski pisze: „Biskupi dziewosłębili Kolo- 
manowi Salomkę za małżonkę". „Wołoski 
Wojewoda posłał w dziewo słębstwie do kró- 
la Aleksandra, prosząc, by mu była siostra 
jego dana za małżonkę' (Stryjkowskiego 
kronika). „Posłał Bolesław do Beli z dzie- 
ly mu córkę awą dal za 
i' (Gwagnin). U dawnej szlachty 
polskiej dziewosłąb rej wodził na weselu a 
wszyscy buchać jego rozkazów musieli, co 
dotąd widzimy n ludu wiejskiego w wielu 
okolicach kraju. Dziewosłębica, ina- 
czej swacha, swachna — niewiasta, która 
zeswati^a, zraiła małżeństwo, a potem rej 
wodzi na jego weselu. 

Ozieia, naczynie drewniane kształtu 
cebra, tylko bez uch i więcej zwężone u 
góry, z klepek sosnowych lub dębowych, 
do rozczyniania i wyrastania ciasta chlebo- 
wego służące. NaPodlasiu w dzieży sosno- 
wej musi być choć 2 klepek dębowych. W 
domach porządniejszych dzieża przykry- 
wa się wiekiem ze słomy i rokiciny uple- 
ciouem. Dzieża w zwyczajach ludu polskie- 
go, jako naczynie chlebodajne, doznaje 
wielkiego poszanowania. Rozpleciny i ocze- 
piny panny młodej odbywały się na dzie- 
ży w catej Polsce. Niegdyś bywało tak za- 
równo u możnej szlachty jak i u ludu, bo 
zwyczaje podobne całemu narodowi były 
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wspólne; później widzimy to jaż tylko u 
szlachty zagrodowej, a w końcu tylko u 
kmieci. .Trocha kwasu wszystką dzieżę za- 
raża", tnówi Skarga w kaz&niu. „Judaszo- 
wi choćby;^ ciasto z dzieży dat, przecie łże 
po staremu", pisze KloDOwicz. Nazwadzie- 
ży jest, bardzo starożytną i stąd pochodze- 
nie tego wyrazu jest ciemne. Jest ona z 
matemi odmianami wspólną wszystkim ję- 
zykom słowiańskim, a z polskiego przy- 
swoili ją sobie Litwini zapewne w czasach 
porywania tłumnego z Mazowsza branek 
budrysowych. W słownika Szyrwida dzie- 
ża zowie się po litewsko dieszka, a u Nes- 
Kelmanna faseczka — deie. Podobnie i w 
polskinijęzyku mamy dzieżę chlebną drew- 
nianą i d z i e ż k ę, która wyrabia się z gli- 
ny i służy do zlewania mleka, przeznaczo- 
nego do skwaśnienia i ogrzewanego na ko- 
minie dla zrobienia serów. 

Dzigun, taniec dawny, tańczony jeszcze 
na Litwie w wieku XVIII, nawet na dwo- 
rach magnackich, jak a Radziwiłłów w 
Kieświeżn. O tym tańcu wspomina w Pa- 
miętniku Ambroży Wejła (ob. Atheneum 
Kraszewskiego, r. 1845, t. YI str. 199). 

DzłkJe poie w językumyśliwskim ozna- 
cza wydmy piaszczyste i jadowe nieużytki, 
na których żadna zwierzyna utrzymać się 
nie może. Polacy nazywali „dzikiemi po- 
lami" bezludne stepy po obu brzegach dol- 
nego Dniepru, od granic Polski ku morzu 
Czarnemu i Azowskiemu ciągnące się. „Po- 
la bez roli — powiada Haur — pustynią i 
dzikiemipolamimianują", W starym, Dyk- 
cjonarau geograficznym" czytamy: „Dzi- 
kie pole campi descrii, kraina nowej Ser- 
wii, między polskiemi granicami i Dnie- 
prem, pełna stepów, mało mieszkana od 
Tatarów". W pieśni z wieku XVII, ułożo- 
nej po zdobyciu i spustoszeniu Podola i 
części Ukrainy przez Turków (roku 1(572), 
słyszymy: 

A nieprzyjaciel wiiął sobie za cel 
Ach, nic^zczf^liira duln! 



nitej Kznczypoopolitej 
Uczynił dzikie pola! 

Dziryt, krółJta włócznia do zabawy, po- 
cisk, z tureckiego, w którym d&yryd ozna- 
cza pocisk w kształcie kija bez grotu na 
końcu, a także gałąź drzewa palmy dakty- 
lowej, z jakiego dziryly zapewne wyrabia- 
no. Jeźdźcy tureccy i arabscy, bawiąc się, 
ciskają dzirytem i zastawiają się nim, pę- 
dząc konno cwałem, a trzeba wielkiej zręcz- 
ności, żeby uniknąć ciosu i schwytać dzi- 
ryt przeciwnika. Igrzysko to ulubione na 
wschodzie opisujeks. Ant. Bumicki w „Piel- 
grzymce do Ziemi św.'. W Polsce dziryty 
bywały z grotamij pisze o nich A. Czarto- 
ryski, jen. ziem pod.: „Używali ich Pola- 
cy, na tasaku (tejsaku) nosząc je, i przy- 
pasując się do nich; nie więcej jak 3 w jed- 
nym olstrze". Jaśniej określa rzecz Kło- 
kowski w XVII wieku: „Dziryt, pewna ni- 
by włócznia, trzy łokcie wzdłuż, z grotem 
na końcu, jednoz tem, co starsi zwali piła". 
Czartoryski i Kłokowski nie dodają, że by- 
ła to włócznia, tylko do zabawy służąca. 

Dzłwok, młody sokół, który świeżo opu- 
ścił gniazdo, jeszcze do polowania nie uło- 
żony. Dziwok w staropolszezyżnie znaczy 
dziki; mówiono: wieprz dziwoki (t. j. dzik), 
koza dziwoka (t. j. górska). Sokoły „dzi- 
woki" trudniejsze są do ułożenia, niż ,ga- 
łęźniki", i mają od tych ostatnich lot by- 
strzejszy, większą siłę i odwagę. Mat. Cy- 
gański („Myśliwstwo ptaszę", lok 1680), 
Reumann (, Gospodarstwo łowieckie", rok 
1845), K. Machczy&ski (rękopism). 

Dziwożona, mówi Kai^owicz, miesza się 
w podaniach ludowych z Boginką. Gó- 
rale tatrzańscy utrzymują, że jedna dzi- 
wożona praebywa w głębi jeziora Żabiego, 
że czasami wychodzi z niego i zaziera do 
wsi poblizkich; że wygląda potwornie, pier- 
simaogromne, głowę rozczochraną, na niej 
czapeczkę czerwoną; że się żywi zielem 
.słodyczką", a lęka się rośliny .dzwonek"; 
że włazi do ogrodów chłopskich i czyni w 
nich szkody; że jakiś gazda złowił w sadzie 
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swoim jedną dziwo2onę i nie mogąc atrzy- 
mać jej, zerwt^ czapeczkę, którą wyprosi- 
ła potem, śpiewając słodko pod oknem. 
Głownem siedliskiem Dziwożon miała być 
pieczara w pobliżu wsi Łopuszny. Pod zie- 
mią posiadają one pałace pełne dziwów i 
skarbów. Dziwy i dziwoki znaczyło w 
ataropolszczyżnie to samo, co dziki (czeskie 
divoky, niemieckie 7vi/d)\ nazywali Po]acy 



Dzwonnica przy kościele farnym w "Latały. 

dzika „wieprzem dziwokim", kozę górską 
„kozą dziw oką". Dziki jest więc tylko skró- 
ceniem wyrazu dawnego dziwoki a „dzi- 
wożona' znaczyło dzika-żona, kobieta; u 
Czechów diva iena, u Łużyczan wodna to- 
na, n Hucułów dykaja tena. O dzlwożonach 
pisał Goszczyński („Dziennik podróży do 
Tatr" i .Sobótka"), „Orędownik nauko- 
wy" z roku 1843 i Kolberg w seiyi VII-ej 
„Ludu" Poznańskiego, str. 190 — 191. 



Dzwonnica. Gdy kościc^y i klasztory w 
wiekach średnich bywały zarazem waro- 
wniami, dzwonnice spełniały usługę nie- 
tylko właściwą swemu przeznaczeniu, ale 
także miały znaczenie baszt zamkowych. 
W wydawanych przez Atademję mn. w 
Krakowie „Sprawozdaniach Komisyi do 
badania historyi sztuki* znajdują się wia- 
domości o wieżach kościelnych wogóle (t. 
VI str. 284), o wieży takiej w Kielcach (t. 
VI str. 40), w Opatowie z wieku XII (t. VI 
str. 30) i z r. 1734 (t. VI str. 29), ale najob- 
szerniejszy opia poświęcił prof. Wł. Łuszcz- 
kiewicz dzwonnicy a zarazem „wieży for- 
tecznej' przy kościele św. Jakóba w San- 
domierzu, który to kościół jest jednym z 
ciekawszych w Polsce zabytków budownic- 
twa ceglanego z XIII wieku. Jeżeli w ozem 
widać groźbę niebezpieczeństwa od Tata- 
rów i chęć urządzenia sobie przeciw temuż 
obrony — powiada Łuszczkiewicz — to w 
tak zwanej „dzwonnicy kościelnej". Jakoż 
jeżeli nazwę tę otrzymfJa od zawieszonych 
na jej najwyższem piętrze dzwonów, to jej 
kształt silny, grubość murów, a przede- 
wszystkiem liczne strzelnice dolnych pię- 
ter, raczej przywołują na myśl basztę for- 
teczną, niż kościelny użytek. Co do stylu, 
zachowała wiele motywów romańskich, ale 
ma silnie rozwinięty system szkarp, przez 
co do ostrołukowej epoki bardzo wczesnej 
odnieść ją należy. Cała jej wysokośćz gzym- 
sem, koronującym po pod dach, wynosi 
przeszło 13 metrów, szczyt drewnianyjest 
nowożytnym; wnętrze rozdzielone jest na 
dwa piętra podłogą, choć prawdopodobnie 
dolna lokalność musiała być pierwotnie 
sklepioną. Piętro wyższe ma w każdej z 
czterech ścian wspaniałe okna, które raczej 
przeźroczami {elain-oye) nazwać można, 
skoro zaszklonymi otwory być nie mogły. 
Tu wiszą dzwony i ten sławny Demetrjusz 
dzwon, któremu sławę zrobił ks. Siejkow- 
sld dominikanin, zowiąc go tak i twierdząc, 
że ma pi-zeszlo 9 wieków. Napis na dzwo- 
nie scholastyczny objaśnia, że pochodzi z 
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r, 1399 i fimdowaJ go Jan, przeor domini- 
kańskiwSandomierzu. Drugi dzwon mniej- 
szy odlany był w r. 1314 i prawdopodob- 
nie pochodzi z czasu wzniesienia samejże 
wieży. Wieża jest ozdobną, bo starano się 
Ściany jej ożywić wujkami, aby ukryć jej 
charakter forteczny. Najwięcej jest oży- 
wioną strona ptdudniowa, zwrócona ku 
dawnemu dostępowi do furty klasztornej. 
Mamy tu dwa rzędy strzelnic z tak obszer- 
aemi od wewnątrz framugami, że w każ- 
dej człowiek mógł wygodnie siedzieć z ka- 
szą. Strzelnice wyższego piętra posiadają 
szpary bardzo wązkie, nieco tylko u dolo 
rozszerzone, jak wszystkie wyloty do po- 
cisków z kusz i laków. Ta szczególniejsza 
zaczepność strony południowej, skąd czte- 
rech łuczników mogło bez przerwy rzucać 
pociski, najwyraźniej mówi o przeznacze- 
niu jej na obronę forty klasztornej. War- 
szawa przy kościele Panny Maryi na No- 
wem mieście, zbudowanym w początku 
XV wieku, posiada potężną wieżę dzwon- 
niczną i zegarową, do której jest przywią- 
zane podanie, że wzniósł ją swoim kosztem 
w tymże czasie pewien pobożny młynarz, 
i że dlatego wmurowany został w jej ścia- 
nę (tak samo, jak w kościele zakroczym- 
skim) kamień młyński. Druga potężna 
dzwonnica z czasów książąt mazowieckich, 
lubo nie starsza nad początek XVI wieku, 
ale w budowie swej bardzo charaktery- 
styczna, której rycinę tu podajemy, znaj- 
duje się przy kościele famym w Łomży. 
Najpiękniejszą z dzwonnic wileńskich jest 
gotycka z wieku XV przy kościele pober- 
nardyóskim. W Czerwińsku nad Wisłą 
znajduje się także dzwonnica w stylu nad- 
wiślańskim, służąca zarazem za bramę, 
prowadzącą na cmentarz starożytnego koś- 
cioła. O dzwonnicach polskich możnaby 
napisać całe dzi^o, gdyby ktoś zajął się 
architekturą polską w tym kierunku. Bu- 
dowano więcej drewnianych niż murowa- 
nych, zwłaszcza po wsiach, a stare miewa- 
ły często i ozdoby i charakter budownic- 



twa polskiego dziś zatracony. Podajemy 
tu dzwonnicę z Bochni, odrysowaną przez 
Matejkę. Trzeba było aż Matejki, aby ją 
odrysowałlAinnimalarze czy dużo zebrali 
ginących zabytków drewnianego budow- 
nictwa naszego? Podobno wszyscy razem 
nie wiele więcej, niż jeden Matejko. Miej- 



w Bochni, odrfBowtna prwz ' 

Uatejkę. 



my nadzieję, że jeżeli są gdzie jeszcze resz- 
tki podobnych zabytków, to zostaną przed 
zburzeniem pochwycone na papier. Sjmod 
warmiński, odbyty w r. 1610, uchwalił, że 
dzwonnice powinny być zawsze zamknię- 
te, aby nikt nie dzwonił bez pozwolema 
proboszcza, dzwony zaś nie powinny być 
zawieszane na belkach, przytykających do 
ścian kościoła, lecz wyżej w wieży dzwon- 
nicznej. Jest przysłowie z dawnych cza- 
sów: , Ostatni w kościele bywa, kto pod 
dzwonnicą mieszkiwa", Lud wiejski, na- 
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dając stale nazwy róinym miejscowościom, 
miaoaje czasem dzwonnicą pagórek nieob- 
szemy, ale stromy. Dwie dzwonnice obok 
mur i murem złączone, pod niemi r. 1407, 
gą herbem miasta Książa. 

Dzwony. Nieliczne przepisy o dzwonach 
kościelnych, ustanowione na synodach du- 
chownych polskich, tak streszcza ks. Zyg. 
Chodyński: Dzwony nie powinny zawie- 
szać się na belkach, przytykających do 
ścian kościoła, lecz wyżej w wieży dzwon- 
nicznej. Synod warmiński z r. 1610 posta- 
nowił, aby były przed użyciem poświęco- 
ne. Bractwa i cechy nie mogą mieć dzwo- 
nów własnych, lecz wspólne kościelne po- 
winny je wzywać na nabożeństwa. Kościo- 
ły zakonne mogą mieć po jednym tylko 
dzwonie, i to średniej wielkości, do zwoły- 
wania ludu na modlitwę, a nie do współ- 
zawodnictwa z kościcdami parafialnymi 
lub katedralnym. Dzwoni sam tylko sługa 
kościeliiy, a żony swojej w żadnym razie 
w zastępstwie do tego używać nie może, 
pod karą usunięcia od obowiązku. W róż- 
nych czasach różnie dzwoniono, stosownie 
do celu dzwonienia. Przed nabożeństwem 
dzwoniono trzy razy. Na, Anioł Pański" — 
o wschodzie i zachodzie słońca — dawano 
znak jednym i tymże samym dzwonem- 
Również trzy razy dziennie dzwouiono na 
modlitwę o pokój. Synod chełmiński w r. 
1583 nakazuje na nabożeństwie żałobnem 
za biskupa dzwonić we wszystkie dzwony- 
Synody żmudzkie (r. 1636 i 1752) nakazu- 
ją dzwonić przez trzy dni po śmierci pra- 
łata lub kanonika. Za umarłych dozwala- 
no dzwonić dwa a najwięcej trzy razy przez 
pół kwadransa, za opłatą na sznury i inne 
wydatki. Wieczorną modlitwę za umarłych 
wprowadził papież Grzegorz Xril. Bisku- 
pi polscy nakazywali na synodach, aby 
wiecznymi czasy, codzień w godzinę po 
zachodzie słońca tak w parafialnych jak 
w zakonnych kościołach, uderzano w wiel- 
ki dzwon na odmówienie parę razy Ojcze 
nasz i Zdrowaś z psalmem De profundis. 



Uderzano trsy razy, przyczem trzecie 
dzwonienie powinno było być dłuższe dla 
odróżnienia, że nie dzwonią na pożar. Dziś 
zwyczaj ten powszechnie zaniedbany z 
wyjątkiem niektórych kościołów, np. u ks. 
franciszkanów w Kaliszu, gdzie dotąd go 
zachowują (pisze ks. Chodyński w r. 1873), 
dzwoniąc w godzinę po zachodzie ^ońca. 
W niektórych parafjach zaraz po zadzwo- 
nieniu na Anioł Pański uderzano 9 razy w 
wielki dzwon na znak do modlitwy za po- 
ległych na wojnie. Synod warmiński z r. 
1610 każe dzwonić „na podniesienie* w 
czasie sumy, aby ci, którzy nie są obecni 
w kościele, przynajmniej myślą uczcili 
Najśw. Sakrament. W czasie trzech dni 
ostatnich Wielkiego tygodnia, zamiast 
dzwonków używa się w kościele grzecho- 
tek (crepiiaculum). Za rządów pruskich 
wyszedł okólnik, zabraniający dzwonić w 
czasie burzy, a po nim ukazały się rozpo- 
rządzenia biskupów, w tymże celu wyda- 
ne. Uderzanie w dzwony liościelne odby- 
wa się na znak zaczynającego się Wielkie- 
go postu o północy z wtorku na wstępną 
środę, oraz w połowie postu wielkiego. O 
opłacie, zwanej „dzwonne" lub „podzwon- 
ne", jak widzieliśmy, mówi już synod war- 
miński z r. 1610, Biskup Skarszewski w 
, Rozporządzeniach na djeeezję chełmską i 
lubelską", wydanych r. 1792, naznaczył 
od dzwonienia za jeden raz od trzech 
dzwonów groszy 15, a gdyby więcej było 
dzwonów — gr. 20, lub jeśli dzwony wiel- 
kie — zip. 1. Za Księstwa Warszawskiego 
(r. 1809) i Kongresówki (r. 1818) wysdy 
przepisy, do dziś obowiązujące. Obrządek 
poświęcania dzwonów kościelnych nazy- 
wa się „chrztem' {baplismus), dzwon bo- 
wiem, jak każdy inny sprzęt kościelny, mo- 
dlitwą i wodą święconą błogosławiono i 
oczyszczano przed pierwszem użyciem. 
Poświęcanie jest dawniejszem, niż nada- 
wanie imion dzwonom. Już w Kapitularzu 
Karola W, z r. 789 jest przepis przeciwko 
zabobonom, praktykowanym przy bene- 
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dykcyi dzwonów. Gdy papież Jan Xin, 
poświęciwszy r. 968 wielki dzwon kościoła 
laterańskiego, dał mu imię ti^^^^"? wszedł 
ten obrządek następnie i do rytaalów. We 
Włoszech nadawano dzwonom często 
imiona żeńskie; w Polsce — tylko męskie, 
zwykle od ich fundatorów, jak np. wielki 
dzwon, odlany z woli kr. Zygmunta I w 
r. 1520 w Krakowie dla katedry na Wa- 
welu przez Jana Behama, ochrzczony zo- 
stał imieniem Zygmunt. Na ziemiach da- 
wnej Polski znajduje się wiele dzwonów 
z dawnych wieków, cennych jako zabytki 
odlewnictwa czyli, jak nazywano, „ludwi- 
aarstwa' krajowego. Z powodu jednak 
niedbalstwa polskiego w rzeczach sztaki 
i obojętności duchowieństwa dla zabytków 
przeszłości, nie posiadamy dzieła o dzwo- 
nach polskich. Dzi^a takiego nie stworzy 
nigdy jeden badacz, dopóki biskupi nie 
polecą najświatlejszym duchownym lub 
osobom innym sporządzić najdokładniej- 
szego spisu wszystkich dzwonów kościel- 
nych w swoich djecezjach, z ich wymia- 
rem i dokładnymi odciskami napisów oraz 
znaków, dop^nionymi po oczyszczeniu. 
Dobry przykład dał ks. Władysław Siar- 
kowski pracą swoją „Dzwony w gubernii 
Kieleckiej", Warszawa, 1878 r. O starych 
dzwonach w kraju wiemy, że znajdują się 
w Czersku, Poznaniu, Krakowie, Ludzi- 
mierzu, Ząkroczymiu, Sandomierzu (dwa: 
jeden z r. 1314, drugi z r. 1399), Lwowie, 
Kielcach, Koźminie, Lanckoronie, Zebrzy- 
dowicach, Rabce, Wilnie, Toruniu i t d. 
W Krakowie, u Panny Maryi, znajduje 
aię dzwon roboty Freudeutbeila z r. 1435 
z płaskorzeźbami Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem Jezus, herbem państwa polskie- 
go, miasta Krakowa, sześciu różnymi her- 
bami polskimi i kilkakroć powtórzonem 
D ę b n e m Oleśnickich. O sławnym .Zy- 
gmuncie" na Wawelu ob. oddzielny w ni- 
niejszej Knc. artykuł; Zygmunt. W ka- 
tedrze krakowskiej, u wieży wikaryjskiej, 
są trzy dzwony, znane pod imionami: Ma- 
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ciek, Notey i Gąsiorek^ a wogóle nazywa- 
ne „srebrnymi", jakoby dla użytej w nich 
domieszki srebra. W kościele katedral- 
nym w Lublinie znajduje się dzwon, ozdo- 
biony 10 herbanu i wizerunkami świętych 
Jana i Stanisława, mający 12Vi łokcia ob- 
wodu i 6'/j stopy wysokości, odlany w r. 
1627 przez Tomasza Q-odax i Piotra Bre- 
czwela. W kościele po bernardyńskim w 
Lublinie znajduje się dzwon, 8 łokci ob- 
wodu mający, z piękuemi wypuklorzeźba- 
mi i ozdobami, odlany w r. 1658 przez An- 
drzeja Przybyikę i Alberta Żmudę. Sły- 
n^ wielkością dzwon famy w Nowym Są- 
czu roboty Wagnerowicza z Lublina (r. 
1617), mający 14 łokci obwodu, ale pęk- 
nięty. Słynęły także już nie tyle wielko- 
ścią, ile głosem, jakoby na dwie mile w 
dzień cichy słyszanym, dwa dzwony far- 
ne radziwiUowskie: w Mirze i Nieświeżu. 
Pierwszy był łundacyi księcia „Panie Ko- 
chanku" i nosił też imię swojego fundato- 
ra .Karol". W tymże Mirze przed laty 
znajdow^ się na zamku dzwon zegarowy, 
cały dziwnie w przezrocze wyrobiony, a 
jednak czystego i dźwięcznego głosu. Był 
on umyślnie dla Radziwiłłów lany, bo miał 
z jednej strony na tarczy, w stylu odro- 
dzenia wyrzezanej, orła Radziwiłłowskie- 
go, a z drogiej w przezroczu trzy krzyże. 
Około wieku lX-go zaczęto używać dzwo- 
nów i w celach świeckich. Za cesarzów sa- 
ksońskich wieże wojenne, zwykle oddziel- 
nie na wyniosłościach wznoszone {jak np. 
a nas pod Kaźmierzem lubelskim, kcdo 
Chełma i inne), z których obserwowano 
ruchy nieprzyjaciela, opatrzone były w 
Niemczech dzwonem sygnałowym. Dzwo- 
nem kościelnym zwoływano lud do broni, 
do gaszenia pożaru, do ratowania się przed 
powodzią lub napadem nieprzyjaciół. Póź- 
niej po wielu miastach spełniały tę przy- 
sługę dzwony ratuszowe. We Włoszech 
był używany w średnich wiekach dzwon 
obozowy, zawieszony w dzwonnicy prze- 
nośnej na kołach, carroccio zwanej. Wspe- 
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EGZEKUCJA.— EGZOFICJA. 



minamy tu o podobnych szczegółach dla- 
tego, że kultura europejska obejmowrfa 
zwykle kolejno i Polskę. W wydawanych 
przez Akademję um. w Krakowie „Spra- 
wozdaniach Komisyi do badania historyi 
sztuki w Polsce" znajdują się wiadomości 
o dzwonach w Krakowie (t, I str. 26, 29 i 
30, t. II Btr. 113) w Ostrogu wołyńskim 



{t. III str. 87), w Sączu starym (t. IV str. 
LXXXIV) w Sandomierzu (t. II str. 49), 
w Chyrowie (t. V str, CXXXI), w Łanach 
wielkich (t. V str. CXXXI), we Lwowie 
(t. V str. CXXXI), w Zabrzy (t. V str. 
CXXXI), o odlewni w Urzeczu (t. VI str. 
238) i Pokojowie (t. VI str. 210 i 211). 




Księga Metryki polskiej. 
R^kopif z r. l.")78. 



'A ksiąg Todzieckich ni. stoi 
Warszawy 1633-1C41. 



Egzekucja. Wyrazem tym w prawie 
publicznem XVI -go stulecia nazwano spe- 
cjaJnie odbieranie dóbr królewskich tym, 
którzy mieli je nadane po Statucie kr. Ale- 
ksandra. Wogóle zaś wyraz ten oznaczał 
wykonywanie wyroków sądowych krymi- 
nalnych i cywilnych. Co do kryminalnych, 
to niektóre szczegóły podaliśmy pod wy- 
razem delikwent. Za Kazimierza Wiel. 
wiązano w sądzie skazanego wyrokiem 
i oddawano przeciwnikowi, t. j. pokrzyw- 
dzonemu. Jeżeli uciekł, byl wolny od ka- 
ry, tylko rzecz przywłaszczoną musiał od- 
dać. Później egzekucję przeciw szlachcie 
wykonywały tylko sądy grodzkie. Sądy 
marszałkowskie egzekwowały wyroki tyl- 
ko własne. Dopiero od r. 1784 władza eg- 
zekwowania dana była wszystkim sądom. 



Do egzekwowania grody w rzeczach waż- 
niejszych wysyłamy subdelegata, albo bur- 
grabicgo. "W sprawach pomniejszych za- 
łatwiał wszystko woźny z dwoma szlach- 
cicami. Jeżeli gród doznał oporu, posyłał 
drabów grodowych lub powoływał szlach- 
tę ze swego powiatu. Ostatni ten sposób 
egzekucyi wyroków sądowych nazywano 
zajazdem. Wiele było utyskiwań na brak 
rygOBU w wykonywaniu prawa, oraz na 
to, że „prawa polskie nie tak są surowe 
w egzekucyi, jak w osnowie." Nie należy 
jednak zapominać, że prawo miało ta do 
czynienia ze stanem rycerskim, który we 
wszystkich narodach i po wszystkie czasy 
twardo uchylał karku przed powagą prawa. 
Egzoflcja, exofJicja, złac. exo/ficio^ obo- 
wiązek miast do bezpłatnego dawania 
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kwater, czyli — jak dawniej mówiono — 
„gospód" dla dworu królewskiego, sena- 
torów, posłów i deputatów w czasie sej- 
mów, trybunałów, komisyj i wszelkich 
zjazdów publicznych. Wyjątkowe uwol- 
nienia, od dawania gospód w miastach na- 
zywały się .libertacje". Domy, nalepce 
w miastach do stanu rycerskiego i ducho- 
wnego, były wolne od tego obowiązku. 
Na sejmie konwokacyjnym r. 1764 zniesio- 
no egzoficja i tylko marszałkowi i prezy- 
dentowi trybun^u dawano stancje darmo; 
dla innych przybywających zalecono go- 
spodarzom domów nieprzedrażanie miesz- 
kań. ( Voź. leg. t. II f. 677, t. VI, f. 424 i t. 
VII, f. 83). Zygmunt I, gdy, będąc jesz- 
cze królewiczem i przesiadując przez 3 la- 
ta u Władysława króla Węgier a brata 
swego, przyjeżdżał do Krakowa, nie ko- 
rzystał nigdy z egzoficjów, ale najmował 
sobie gospodę o bogatych mieszczan kra- 
kowskich (Pawiński: „Młode lata Zygm. 
Star."). 

Egzorbitancje, czyli zboczenia od pra- 
wa, wykolejenie z zaprowadzonego po- 
rządku, orMa bowiem znaczy kolej na 
drodze; exorbiła legum — wyjście z kolei 
praw. Wszystko zatem, co się działo nie- 
prawnie, z uszczerbkiem praw lab wolno- 
ści Rzplitej nazywano egzorbitancjami 
{fxtra orhitam legum). Były to więc nie- 
tylko nadużycia urzędników, lecz nawet 
wszystko, co było przez króla i inne stany 
przeciw prawu krajowemu przedsięwzięte. 
W bezkrólewia po abdykacyi Jana Kazi- 
mierza zaliczono do egzorbitancyi wyrok 
tego króla przeciw Labomirskiemu, abdy- 
kację królewską i wszystko, do czego się 
król przysięgą zobowiązał a nie wykonał. 
W czasie każdego bezkrólewia, na sejmie 
elekcyjnym komisja, z cdonków obu sta- 
nów złożona {t, j. z 6-ciu senatorów wy- 
branych przez prymasa i 12-tu posłów wy- 
branych przez marszałka sejmowego), 
wszystkie egzorbitancje w czasie ostatnie- 
go panowania popełnione spisywała, zno- 



siła i prawo do dawnej powagi pr2ywra- 
cała. Uchwały wszakże tej komisyi mu- 
siały być potwierdzone przez stany sejmu- 
jące w pierwszych tygodniach sejoiu ele- 
kcyjnego. Sesje odbywała ta komisja w 
zamku warszawskim, w godzinach ran- 
nych, bo po południu członkowie jej mu- 
sieli być obecni na obradach sejmowych 
w polu elekcyjnem, W dawnej polszczy- 
żnie często używano ^owa „egzorbito- 
waó', co znaczyło: przeciw prawu wykra- 
czać. 

EflZOrta. Od wyrazu łacińskiego ex' 
horłałio — napominanie, nazywali Polacy 
6 g z o r t ą przemówienia pogrzebowe czyh 
napomnienia religijne, wystosowane przez 
kapłana przy tramnie zmarłego do ludzi 
żyjących. Ponieważ mowy pogrzebowe 
zakończane bywamy zwykle modlitwą za 
duszę nieboszczyka, więc też modlitwa, 
odmawiana nad chorym i przy katafalku 
w kościele, zowie się także e g z o r t ą, 

Ejnał ob. Hejnał- 

Ekonomje królewskie były to .dobra 
stołu królewskiego", mensae regiae.t.}. 
wyłącznie na stół królewski przeznaczone, 
wolne od ciężarów. Gdy starostwa i wo- 
góle ziemie królewskie ulegały coraz więk- 
szemu rozdawnictwa, pomyślano w po- 
czątkach panowania Zygmunta III o za- 
bezpieczeniu dochodów na potrzeby panu- 
jącego. Najpierwej Litwa na sejmie r. 1589 
na ten cel przeznaczyła dobra: grodzień' 
skie, szawelskie, brzeskie, kobryńskie, mo- 
hilowskie i olickie (z dawnemi cłami), któ' 
re to dobra naawano Ekonomjami lub do- 
brami stolo wemi, od ich przeznaczenia. 
W rokn następnym Korona na ten sam 
cel oddała żupy solne krakowskie i ruskie, 
miny olkuskie, cła ruskie i płockie, ekono- 
mję sandomierską, Samborską, malborską, 
rogozińską i tczewską, wielkorządy kra- 
kowskie, cla, gdańskie, elbląskie, ryski 
dochody z mennicj' i z opłat podwodo- 
wych. W kopalniach olkuskich wydoby- 
wano ołów i srebro. Ze wszystkich ekono- 
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mii najdochodniejszą była malborska, ja- 
ko najwięcej wsi i żyznych gruntów posia- 
dająca. Zachował ją tei sobie Kazimierz 
Jagiellończyk zaraz, jak się tylko po woj- 
nie krzyżackiej w jego moc dostała. Do- 
chody z t^a ryskiego w roka 1620 ustały, 
gdy Szwedzi opanowali Rygę. Prócz ceł, 
Gdańsk i Elbląg składały opłatę, która 
się ratami gdańskiemt i elbląskiemi nazy- 
wała. Dochód z mennicy Zygmunt III 
przed samą śmiercią swoją na korzyść Rze- 
czypospolitej wieczyście ustąpił, co później 
w Paktach Konwentach wszystkim jego 
następcom zamieszczano. Również i 0[^- 
ta na podwody przestała należeć do skar- 
bu królewskiego. Prawa zabranit^y kró- 
lowi w czemkolwiek dóbr stołowych bądź 
jakicłi innych stałych dochodów umniej- 
szać, a osoby, na rzecz których nastąpiło- 
by coś podobnego, podlegały surowym 
karom. Tylko za zezwoleniem Stanów do- 
bra stołowe królewskie mogły być osobom 
prywatnym czasowo oddawane, jak to 
jeszcze w statucie Aleksandra Jagielloń- 
czyka było zawarowanem. Tym to sposo- 
bem sahny wielickie cesarzowi, a część 
ekonomii pomorskich i cfJa szawelska pry- 
watnym w zastaw dane były. Niektóre 
zaś włości z ekonomii brzeskiej hetmano- 
wi kozackiemu Teterze, inne zaś z mohi- 
lowskiej innym kozakom w dożywocie 
przeznaczone. Jak w uszczuplaniu, tak i w 
powiększania dóbr stołowych prawa Rze- 
czypospolitej władzę królewską określały. 
Granic ekonomii z krzywdą sąsiednich 
właścicieli rozprzestrzeniać zabroniono, a 
zdarzające się spory graniczne wyro- 
kiem komisarzy rozstrzygane być mia- 
ły. Dobra i przychody królewskie mo- 
gły być wydzierżawiane w Koronie koro- 
niarzom, w Litwie Litwinom, w wojewó- 
dztwach pruskich szlachcie pruskiej. Ży- 
dzi byli wszędzie wyłączeni. Za Augusta 
II Sasa zarząd dóbr stołowych uorgani- 
zowany został pod nazwą Kamery z sie- 
dliskiem na zamku warszawskim, której 



prezesem był senator, a wiceprezesem pod- 
skarbi nadworny. W czasie bezkrólewia 
ekonomje przechodziły pod zarząd pod- 
skarbich: koronnego i litewskiego, z wy- 
jątkiem ceł gdańskich i elbląskich, któ- 
rych kontrolę prowadziły wtedy magistra- 
ty miast powyższych. Na czas bezkróle- 
wia byli także wybierani komisarze do do- 
zoru dóbr królewskich, z którego sprawę 
Stanom zdawali. Konstytucjami z lat: 
1673, 1703 i 1717 dobra królewskie eko- 
nomiczne zwolnione były od wszelkich po- 
datków, leżów wojskowych, o[^at i cięża- 
rów, które rozkładano w razie potrzeby 
na województwa i ziemie, w jakich owe 
dobra leżały. "W Królestwie kongresowem 
po roku 1816 utworzono ze starostw i dóbr 
poduchownych 64 ekonomij, czyli kluczów 
skarbowych, które po roku 1831 i 1863 
rozdane zostały jako „majoraty" i „dona- 
cje" generałom rosyjskim. 

Ekscepta mazowieckie. Mazowsze pod 
rządem swoich książąt z rodu Piastów mia- 
ło oddzielne swoje prawa. Stan. Laguna 
przypuszcza, że jnż w latach 1297 — 1350 
powstał w Mazowsza zbiór ogólny praw. 
Gdy po wygaśnięciu Piastów księstwo 
Mazowieckie, wcielone do Korony i na- 
zwane województwem mazowieckiem za 
kr. Zygmunta I, chciało zachować niektó- 
re prawa ze Statutów Mazowieckich, król 
Stefan Batory r. 1576 zatwierdził takowe 
pod tytnlem Exccpta Masoviae. Znajdują 
się one w drugim Yol. Legum, całe zaś 
statuta mazowieckie po raz pierwszy wy- 
drukowane zostały w dziele Bantdkiego: 
Jus Polonicum r. 1831. 

Eksdywizja w prawie litewskiem, 9.pO' 
tioritas w pr. polskiem, była to nazwa po- 
stępowania sądowego, które pomiędzy wie- 
rzycieli wydzielało z mająrku dłużnika 
ziemię w naturze, długami przeładowaną. 
Podział taki dopełniały sądy eksdywizor- 
skie, a zdarzało się nieraz, że całe fortuny 
pańskie szły w podział pomiędzy licznych 
wierzycieli. O procesie eksdywizorsldm 
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pisali: Ostrowski (t, I str; 250), Bandtkie 
(Prawo prywatne str. 390), Koro wiek i 
(Proces cywilny litewski str. 217), Słon- 
ki w dziele .Aeeessoria" pod wyrazami 
połioriłas i reces, Eksdywizję nazywano 
także .rozbiorem, sprawą rozbiorową", a 
w nowszych czasach — konkursem. 

Ekslibris (z łac. ex libris — z książek, z 
pośród książek). Byl zwyczaj we wszyst- 
kich krajach zachodniej cywilizacyi, że w 
wieln bibijotekach przylepiano na książ- 
kach kartki papierowe ze znakiem, wyra- 
żającym nazwisko właściciela bibijoteki, 
jego herb lub nazwę księgozbioru albo in- 
stytucyi. Wiele ekslibrysów nosiło chara- 
kter roboty mniej więcej artystycznej, zdo- 
bniczej. Prócz nazwiska i rysunku, wiele 
ekslibrysów dawnych mają jeszcze jakąś 
dewizę, sentencję, uwielbiającą wiedzę, ro- 
zum, naukę, światło lub ostrą chłostę na 
przyszłego złodzieja książki, próżniaka al- 
bo nieuka, który z książki nie potrafi ko- 
rzystać. W Polsce zwyczaj ekslibrysów 
przyjął się późno. Na książkach z bibijote- 
ki Zygmunta Augusta, podarowanej przez 
umierającego króla dla kolegjum jezuic- 
kiego w Wilnie, znajdował się tylko herb 
królewski, na okładce zwierzchniej wytło- 
czony. Książki Józefa Andrzeja Załuskie- 
go, twórcy największej z bibljotek prywa- 
tnych w Europie, nosiły na sobie piękną 
pieczęć bibijoteki. Zwyczaj ekslibrysów 
w bibijotekach panów polskich upowsze- 
chnił się dopiero za czasów saskich. Zna- 
nem jest stylowe ekslibrys księcia Ale- 
ksandra Lubomirskiego, pułkownika fran- 
cuskiego pułku Schomberga, z herbem, 
zpostaciamibocznemi i podpisem u spodu. 
Najwspanialsze ekslibrys z własnym por- 
tretem miał znany z gwałtowności tempe- 
ramentu „ Comes Tomas ex Benkoioo Czap- 
ski Knyszynensis, Goniondzensis. Brałia- 
nensis, Lonkoz<iensis, Radzynensis Capi- 
taneus." Jest to piękny wizerunek półpo- 
staci właściciela, siedzącego w swej bibljo- 
tece, nader delikatnie ipytrawiony na me- 



talu. Podajemy tu podobiznę ekslibrysu z 
bibijoteki niegdyś siemiatyckiej, zebranej 
przez księżnę Jabłonow.ską, słynną autor- 
kę z czasów Stanisława Poniatowskie- 
go, po której zbiory naukowe i ogromne 



Et^librU kalęinf kaaj z Sapielidw 
Jabłonowskiej 

muzeum przyrodnicze kolekcjonowaue 
przez księdza Krzysztofa Kluka nabył ce- 
sarz Aleksander Ido Petersburga. Wy- 
bitnie pięknem ekslibrys oznaczał swe 
książki Aleksander Chodkiewicz, znany 
już w XIX wieku z zajmowania się che- 
mją i literaturą. Zbieraniem ekslibrysów 
mało kto u nas się zajmował. Największy 
zbiór widzieliśmy a Emeryka Czapskiego 
w Stankowie, a podobno około 150 oka- 
zów zgromadził także p. Wittyg w War- 
szawie. Obojętność podobna dla zabytków, 
choć drobnych, ale o pewnej kulturze i cy- 
wilizacyi krajowej w przeszłości świadczą- 
cych, dowodzi nizkiej kulturalności tego- 
czesnej. 

Ekspektatywy były to listy, które kró- 
lowie polscy dawali zwykle osobom pro- 
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tegowanym na mające zawakowaó w przy- 
szłości posady i godności kościelne lub 
świeckie. UchwaJa z r. 1717 zabroniła kró- 
lom wydawania podobnych ekspektatyw. 
Czacki powiada, że ekepektatywy były 
to „przywileje na przeżycie dawane;' Lin- 
de tłómaczy ten wyraz „nadzieją dostą- 
pienia czego." W ogóle mówiono i pisano 
dawniej: ,ma u króla ekspektatywę na bi- 
skupstwo, starostwo" i t. d. 

Ekapena. W „Dykcjonarzyku teatral- 
nym" wydanym r. 1808 w Poznaniu, pod 
wyrazem £xp€ns czytamy co następuje; 
„Moim zdaniem artykuł ten najmniej po- 
trzebuje objaśnienia; niemasz człowieka, 
któryby nie ekspensował, skąpiec nawet 
jakim jest pan * • * • wydaje kilka gro- 
szy. Otóż tedy i Teatr musi coś wydawać, 
a wydaje bardzo wiele— Ekspens tea- 
tralna jest dwojaka, ta która co Repre- 
zentacja bywa, i ta, która się czasami zda- 
rza, jako to na ubiory idekoracje. Ekspens 
codzienna można powiedzieć, że jest zbyt 
wielka. Trzeba zapłacić za teatr, światło, 
orkiestrę, bilety, — oficjalistów teatral- 
nych, mały podatek, rekwizyta, fryzjer, 
krawiec, osoby przybierane, afisze — wszy- 
stko to (nie dodając nawet facjendy przy 
biletach) dojdzie 30 czerwonych złotych. 
Ileż więu trzeba biletów z kasy wydać, 
nim się taka uzbiera suma — czasami na- 
wet zamiast zysku dopłacić wypadnie." 
W wieku XVITI głośni byli w Polsce dwaj 
bracia Moszyńscy August Fryderyk i Fry- 
deryk Józef, synowie Jana Kantego i hra- 
bianki Fryderyki Augusty Cossel, natural- 
nej córki kr. Augusta II Sasa. Z tych 
dwuch braci August, starszy, wielkimistrz 
massonów, alchemik, szuler, ale i grunto- 
wny znawca sprawy mennicznej, słynął 
z rozrzutności, więc go przezwano ,eks- 
pensą". Młodszego zaś Fryderyka, autora 
percejłty i ekspensy skarbu Rzplitej, dla 
jego niezwykłej oszczędności nazywano 
„perceptą.' 

EkspuUja w prawie litewskiem ozna- 



czała gwałtowne z dóbr wypędzenie czyli 
wybicie, po którem sprawa posesoryjna 
musiała być w ciągu miesiąca w grodzie 
przez wypędzonego wniesiona. Gdy po- 
sesja ze strony powoda była udowodnio- 
na, następowała reindukcja czyli od- 
danie posesyi ( Vol. leg. 1. 1 f. 577 i t. VI f. 
59 i 567). 

Ekstrakty były to wypisy z akt grodz- 
kich, ziemskich i wszelkich ksiąg wieczy- 
stych, Strony rzadko składały w proce- 
sach oryginały dokumentów, ale najczę- 
ściej tylkoekstrakty uwierzytelnione przez 
kancelarję i pieczęć władzy, od której wy- 
chodziły. Koszt wypisania Ekstraktu li- 
czony był zwykle podług arkuszy, a re- 
gent w kancelaryi grodzkiej ipisarz w kan- 
celaryi ziemskiej odstępował zwykle tea 
dochód swemu zastępcy, który ekstrakt 
własnoręcznie spoi-ządzał. 

Ekstrameta, gra w piłkę studentów i 
żaków, nadająca ruch ciału. Czterech sta- 
je na oznaczonych miejscach lub kamie- 
niach, a czterech w pośrodku mety. Bocz- 
ni rzucają piłkę jeden ku drugiemu; za 
trzeciem jej rfapaniem, wolno starać się 
ugodzić w stojących pośrodku. Gdy rzu- 
cający trafił, to ten, którego uderzono, 
idzie na bok, a gdy chybił, to sam idzie na 
bok. Gdy jeden tylko zostaje, obiega w ko- 
lo mety, ścigany przez innych. 

Elear, eijer, haljer, harcownik, poprze- 
dzający wojsko przed bitwą, rycerz-ochot- 
nik, wyzywający do pojedynku nieprzyja- 
ciół przed frontem wojska dla dania za- 
czepki i zachęty do boju. Elearami, elje- 
rami i haljerami nazywali Polacy w wie- 
ku XVII najprzedniejszą jazdę. Podobno 
po raz pierwszy ukazali się w bitwie pcd 
Guzowem r. 1607 w szeregach rokoszan 
przepasani czerwonemi szariami przez ra- 
mię. Oni-to na komendę Janusza Radzi- 
wiłła przedarli się przez szyki królewskie 
aż do wozów, a jeden z nich, Hołownia, 
przypadłszy do namiotu Zygmunta III, 
z szyderstwem zapytał: „A gdzie ów 
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Szwed?* Za to zuchwalstwo przypłacił ży- 
ciem, bo go rozsiekała stiai królewska. 
Mimo szarf czerwonych, nie wytrzymali 
przecież natarcia Chodkiewicza. Ksiądz 
Wojciech Dembołęcki zKonojad twierdzi, 
te język nasz polski ma słowo Elear wzię- 
te od Węgrów, w których mowie elu taro 
znaczy „wprzód idący." Karłowicz tłóma- 
czy to ściilej wyrazem węgierskim cl5- 
harcos złożonym z dwuch: elo — naprzód 
i harcos — harcerz, oznaczającym więc 
przodującego wojownika. Gdy na począt- 
ku wojny 30-letniej cesarz Ferdynand II 
znalazł Eię w wielkiem niebezpieczeństwie, 
zaciągnęli się w służbę jego, za przyzwo- 
leniem Zygmunta Ul, Lisowczycy, a ksiądz 
Bembołęcki podążył z nimi do Węgier, 
Anstryi, Czech i Niemiec w charakterze 
ich kapelana. PoniewaZ przeciwnikami 
cesarza byli heretycy, wlęcmniemi^ żęto 
wojsko „niegdyś Lisowskie" stało się od 
r. 1619 .wojskiem Bożem', i napisał o 
nich dzi^o: „Przewagi Elearów Polskich, 
co ich niegdyś Lisowczykami zwano." 
(Poznań u Jana Wolraba r. 1623). Wspo- 
nuna „heljerów" i Birkowski w kazaniu 
na pogrzebie Chodkiewicza. Nazwa ta 
wszakże była więcej literacką i do potocz- 
nej mowy narodu nie przeszła, a w dru- 
giej połowie XVII w, nic już o elearach 
nie stychaó. 

ElegjB polskie. Kronikarz Marcin Gal- 
lus, piszący na początku wieka XII, po- 
mieścił w swej kronice łacińską, prostą, 
ładną pieśń, o|dakującą zgon Bolesława 
Chrobrego, Kiewątpliwie śpiewał naród 
podobnej treści pieśni polskie, gdy jednak 
nikt ich nie zapisał, słusznie pieśń gajlu- 
sową za najdawniejszą w Polsce elegję 
uważać należy. Na język polski tłómaczyli 
ją: Szajnocha, M. GHszczyński, Zyg. Ko- 
marnicki. W kronice wielkopolskiej Basz- 
ka z wieka XIII znajdujemy wzmiankę o 
pieśniach, opiewających klęskę Polaków, 
zadaną im pi-zez pogan pruskich za Bole- 
sława Kędziei-zawegor. 1167. Długosz pi- 



sze w wieku XV, że za jego czasów śpie- 
wano jeszcze pieśń o zamordowania Lud- 
gardy przez jej męża Przemysława. Piotr 
Chmielowski jest zdania, że pierwsza częśó 
pieśni o wójcie krakowskim Albercie, na- 
pisana po łacinie w wieka XIV a tlóma- 
czona na język polski przez Syrokomlę, 
musi byó uważana także za elegję. Z w. 
XV-go doszło nas kilka elegij religijnych 
w języku polskim, *z których najładniej- 
sza nosi tytuł „Żale Matki Boskiej." Dłu- 
gosz przytacza dwie elegję Adama Świn- 
ki: jedną na śmierć córki Władysława Ja- 
giełły, królewny Jadwigi, drugą na zgon 
Zawiszy Czarnego, jak również elegję 
Grzegorza z Sanoka na śmierć króla Wł. 
Jagiełły i żony jego Zofii. W w. XVI każ- 
dy prawie wierszopis polski pisał elegje 
łacińskie, ale bez natchnienia poetyckiego. 
Za najlepsze, bo pełne uczucia, poczytuje 
Chmielowski elegje Klemensa Janickiego 
] elegję Jakóba Przyłuskiego na śmierć 
Elżbiety, pierwszej żony Zygmunta Au- 
gasta. Jan Kochanowski pisał elegje ła- 
cińskie, zwykle treści erotycznej, lecz sła- 
wę wiekopomną pozyskał sobie polskiemi 
„Trenami na śmierć Orszulki," które, jako 
prawdziwe arcydzieło, wywołały przez 
dwa wieki tysiące naśladowców, poczyna- 
jąc od Klonowicza. Wśród nich odznaczyli 
się dopiero pod koniec XVIII wieku Fran- 
ciszek Kniażnin i Franciszek Karpiński. 
Pierwszynapiaałobszerne „Żale Orfeusza"; 
drugi jest autorem: „Pieśni dziada sokal- 
skiego w kordonie austrjackim", „Dumy 
Lukierdy", „Powrotu na wieś" i „Żalów 
Sarmaty nad grobem Zygmunta Auga- 
sta." Po Karpińskim, na przełomie wieku 
XVIII i XIX najważniejsi pisarze elegii 
są; książę Adam Czartoryski, generał ziem 
podolskich, autor wzruszającego „Barda 
Polskiego", obszernej elegii złożonej z 
6-eiu obrazów, oraz Jan Paweł Woronicz. 
Do głośnych w początku XIX stulecia na- 
leżała eiegja Ludwika Kropiuskiego p. u. 
„Emron," Brodziński napisał prześliczną, 
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prawdziwie wzruszającą elegję p. n. „Po- 
wrót z Wioch", oraz mniej cenne: na 
śmierć księcia Józefa Poniatowskiego i 
księcia Adama Czartoryskiego, Obok po- 
ważnego i podnio^ego tonu, jaki w ele- 
gjach polskich panował, znajdojemy w 
końcu XyUI i na początku XIX stulecia 
mnóstwo elegij sentymentalnych, napn> 
Gzonych w wyrażeniach ijrfytkich wucza- 
ciu. Doskonale je wyśmiał Juljan Ursyn 
Niemcewicz,. mieszcząc w swojej komedyi 
„Powrót posła' trawestacje owych uty- 
skiwań p. n. „Elegja na śmierć Szambela- 
na". Był także osobno wydany (w "War- 
szawie r. 1826) wiersz p. t, .Elegiomania". 
Ładną rozprawę o Elegii napisał Kazim. 
Brodziński (r. 1822). Całe zaś studjum 
nad Trenami Kochanowskiego i naślado- 
wcami wielkiego poety skreślił Felicjan 
Faleński (r. 1867). 

Elekcyjnoić i elekcje królów. Każda 
z trzech wielkich epok dziejowych w Pol- 
sce przedstawia oddzielną fazę w rozwoju 
historycznym obieralności panujących. 
Pierwszą fazę w epoce Piastowskiej nazy- 
wa historyk Szymon Askenazy współist- 
nieniem piarwotnego pojęcia przywódcy 
ludu z woli ludu obok sukcesyjnosci wła- 
dzy zwierzchniczej w jednym rodzie, raz 
wyniesionym. Drugą fazę w epoce Jagiel- 
lońskiej mianuje tenże dziejopis „współ- 
istnieniem zasady elekcyi monarchy ogra- 
niczonej przez głównych dostojników kra- 
ju obok zasady faktycznego dziedziczenia 
dwuch połączonych koron aż do wytwo- 
rzenia się unii realnej z osobistej." Trze- 
cią nareszcie fazą była wolna, nieograni- 
czona elekcja monarchy przez głosowanie 
powszechne gminu szlacheckiego.Wpierw- 
szym okresie podstawę żywiołu elekcyj- 
nego w monarchicznym ustroju Polski 
Piastowskiej dały najpierwotniejsze i naj- 
powszechniejsze tradycje patrjarchalno- 
gminowładc^ze, których ślady pozostały u 
wszystkich ludów europejskich. Do tych 
tradycyj pierwotnych przystąpiło z jed- 



nej strony rzymskie pojęcie sukcesyi wła- 
dzy najwyższej porządkiem prawa pry- 
watnego; z drugiej strony pojęcie kanoni- 
czne obioru zwierzchnika przez ogół ludu 
chrześcijańskiego. "Wobec tylu różnych 
czynników stania zasada staro-stowiań- 
ska podziału dzielnicowego pomiędzy sy- 
nów, ze zwierzchnictwem jednego z nich, 
wskazywanego najczęściej ostatnią wolą 
ojcowską, bez względu na starszeństwo 
wieku, zasada, otwierająca szerokie pole 
niebezpiecznym komplikacjom, a tem sa- 
mem ułatwiająca rozrost poj^ i żywiołów 
elekcyjnych. Rozporządzenie testamento- 
we Bolesława Krzywoostego niebyło zdol- 
ne zapohiedz rozkładowym skutkom sy8t«- 
matu dzielnicowego. Jak w sąsiednich 
Czechach systemat ten, mimo wzmocnie- 
nia senjoratu w XI wieku przez rozporzą- 
dzenie Brzetysława I, doprowadził w 
dwuch wiekach do zapanowania wolnej 
elekcyi, tak i w Polsce musiał oddziałać 
w tym samym kierunku. Testament Krzy- 
woustego, nie rozstrzygając jasno pomię- 
dzy zasadą pierworodztwa w linii najstar- 
szego syna a zasadą senjoratu, przyczynił 
się do większego jeszcze zamącenia pojęć 
o porządku dziedziczenia władzy zwierz- 
chniej. Odtąd— powiada Szujski— „walka 
senjoratu z sukcesyjnem następstwem sta- 
ła się bogatym żywiołem dla idei elekcyj- 
nej." Kiedy Mieszko Stary, wygnany z 
Krakowa, doprasza się przeciw Kazimie- 
rzowi Sprawiedliwemu opieki cesarza nie- 
mieckiego, powołując się na przywileje se- 
njoratu, cesarz, (według Kadłubka), dając 
mu odprawę, wyraźnie stwierdza prawo 
wcjjnej elekcyi, przysługujące Polakom. 
W rytuale kościelnym koronacyi "Włady- 
sława Łokietka dochowi^ się ślad głębszej 
idei elekcyjnej w zapytaniu prymasa: 
„Chcecież mieć go królem?" na co zgro- 
madzeni odpowiadali antyfoną: , Radzi, 
radzi, radzi." W dalszym rozwoju zasady 
elekcyjności, doniosłym było krokiem o- 
parcie Polski o Węgry, z mocy paktu dy- 
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nasŁycznego, zdziałanego przez Kazimie- 
rza W., krokiem tern donioślejszym, ii w 
samych Węgrzech niewiele wcześniej 
(1307), skutkiem wygaśnięcia dynastyi 
Arpadów i wyniesienia nowej dynastyi 
królewskiej sposobem wolnego wyboru, 
idea elekcyjna znalazła niezaprzeczone za- 
stosowanie. W rzeczy samej, pakt wyszo- 
grodzki (1339), przelewający następstwo 
tronn polskiego, na wypadek śmierci bez- 
potomnej Kazimierza, naj ego siostrzeńców 
węgierskich, z obejściem najbliższych praw 
sukcesyjnych Piastowskich, postanowiony 
wbrew zasadzie legitymizmu monarchicz- 
nego, a, pod wpływem panów małopol- 
skich, za zgodą ówczesnej rady koronnej, 
nie był niczem innem, jak elekcją nowej 
dynastyi. I w t«m też znaczeniu nie bez 
powodu nazwano Ludwika Węgierskie- 
go pierwszym królem elekcyjnym (Bar- 
toszewicz, Stadnicki). Układy o suk- 
cesję Jadwigi stanowią przejście do dm- 
giego okresu. Przywilej koszycki Ludwi- 
ka (1374), warując ewentualne następstwo 
córek, wyrażenie „elekcja" zastępuje sta- 
le terminem .akceptacja'* przyszłych dzie- 
dziczek przez stany koronne. Usiłowania 
powrotu do Piastowskiego prawa sukce- 
syjnego, podjęte przez Wielkopolan a wy- 
rażone w wyniesienia Ziemowita Mazo- 
wieckiego, nie mogły się jut objawić ina- 
czej, jak w formie elekcyjnej, przez obiór 
sieradzki Ziemowita (1383 ). Z chwilą zaś — 
pisze Askenazy — gdy sprawa obsadzenia 
tronn przenosiła się ostatecznie na grunt 
elekcyjny, tamte usiłowania uledz musia- 
ły wyższym względom polityki, które na- 
kazywały obiór Jagi^ły na małżonka kró- 
lowej i współrządcę. W przedwstępnej u- 
godzie, zawartej w styczniu r. 1386 mię- 
dzy Jagiełłą aposelstwem polskiemw Woł- 
kowysku, poraź pierwszy termin .elekcyi" 
Tirzędownie został użyty, jako tytuł po- 
wołania Wielkiego księcia. Nieinaczej też, 
jak do zasady obieralności, zmuszony był 
odwołać się Jagi^ło po urodzeniu się po- 



tomków męskich z czwartej małżonki. Dla 
uznania sukcesyi po sobie syna Władysła- 
wa, zbierał królnasamprzód akcesy miast, 
z Krakowem na czele, które w oświadcze- 
niach swoich na rzecz królewicza jedno- 
zgodnie wyrażenie elekcyi stosują. Potem 
dopraszał się o zgodę rady koronnej, uzy- 
skał zapis sejmowy w Brześciu kujawskim 
(1425). uznający następstwo Władysława, 
obalony już roku następnego na zjeździe 
łęczyckim, a r. 1430 zastąpiony zapisem 
jedlińskim, stanowiącym już tylko, że je- 
den z królewiczów, którego rada koronna 
za zdatniejszego uzna, obrany będzie na- 
stępcą. Treśó niezwyczajna tego ostatnie- 
go aktu, który elekcyjność wprowadza tak 
bezwzględnie dosamegodomukrólewskie- 
go, poddając jej z góry małoletnich króle- 
wiczów, wysoce jest znaczącą dla istotne- 
go charakteru idei elekcyjnej w okresie 
Jagiellońskim, dążącej wszelkimi sposo- 
bami do utrzymania zdobytego stanowi- 
ska, W bezkrólewiu po śmierci Władysła- 
wa III Warneńczyka, Kazimierz Jagiel- 
lończyk odwłokami w przyjęciu korony, 
a zarazem groźbą, iż nie dopuści, aby kto 
inny tron zajął, wzmacnia prawo sukce- 
syjne Jagiellonów i w przywrileju, wyda- 
nym w Brześciu litewskim r. 1446, zupeł- 
nie pomija wszelką wzmiankę o elekcyi, 
podnosząc natomiast pc^ączenie obu koron 
pod jednem berłem. Lecz już w konfirma- 
cyi praw r, 1454 nie dało się obejść bez 
wzmianki o elekcyi. Bezkrólewie pośmier- 
ci Kazimierza Jagiellończyka (149'2) wy- 
kazało, że zasada elekcyjna w znacznej 
mierze przesiąknęła już z Korony w poję- 
cia Litwinów i że posłużyła imdoujawnie- 
nia dążeń separatystycznych, uwydatnio- 
nych przez obiór Aleksandra na tron wiel- 
koksiążęcy litewski, a Olbrachta na pol- 
ski. W bezkrólewiu po Olbrachcie zjazd 
elekcyjny piotrkowski, przez gło-sowanie 
senatorów i posłów, których wota przez 
marszałka były odbierane i ogłaszane, po- 
rządkiem uroczystszym niż dotychczas, 
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przestrzegając ściele formaljów elekcyj- 
nych, obiera królem Aleksandra i w no- 
wym akcie unii politycznej obojga naro- 
dów ustala zasady wspólnej na przyszłość 
elekcyi polsko-litewskiej. Pozostał z tego 
bezkrólewia pierwszy modus eligcndi rc- 
gis, podającydokładną wiadomość ozacho- 
wanyehtormach elekcyjnych, jakosaqkcyi 
i wzorzena przyszłość. Podług dokumentu 
z r. 1501 ziemianie obecni na pogrzebie 
króla odbywają naradę względem wyzna- 
czenia terminu i miejsca elekcyi, rozsyła- 
ją po caiym kraju urz^ową wiadomość 
o zejścia króla i wezwaniu do wyboru na- 
stępcy, oraz zapraszają na tenże termin 
hołdowuików państwa, dla wzięcia udzia- 
łu w wyborze. W czasie i miejscu wska- 
zanem panowie i prałaci koronni zasiada- 
ją po prawicy a litewscy po lewicy arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego. Po zgodzeniu 
się na osobę króla, prymas nadaje dekret, 
w imieniu swojem, 7-miu biskupów, kasz- 
telanów krakowskiego i wileńskiego, 16-tu 
innych kasztelanów, 13-tu wojewodów, 
podkanclerzego, marszałka nadwornego 
i podkomorzego i „wszystkich innych pra- 
łatów, baronów i szlachty, przedstawiają- 
cej całość Polski i Litwy", z oświadcze- 
niem, że po odbytych ceremonjach, nara- 
dach, układach i postanowieniach podpi- 
sani prałaci i baronowie wraz z posłami 
księcia mazowieckiego, wojewody mołdaw- 
skiego, powzięli uchwałę elekcyjną, mia- 
nującą królem (w danym wypadku) Ale- 
ksandra. Po przeczytania tej uchwały, po- 
wziętej na zasadzie uprzedniej zgody ogól- 
nej, odbywało się dopiero właściwe głoso- 
wanie imienne zgromadzonj'ch, przyczom 
marszałek ziemski od każdego zjego miej- 
sca odbierał glos według porządku, prócz 
prałatów, którzy sami glosy składali. Po 
dojściu zgody marszałek wychodzi do ogó- 
łu szlachty, ogłaszając wybranego króla, 
którt^go ogół powinien akkiamować. Wi- 
dzimy z tego, że właściwą elekcję dokony- 
wał zjednoczony i równouprawniony so- 1 



nat Korony i Litwy, posiadający prawo 
„konsyljarzów" do uskutecznienia narad 
elekcyjnych. W myśl tejże zasady praw- 
nej dokonaną została elekcja Zygmunta I, 
który wcześniej wyniesiony na tron wiel- 
koksiążęcy przez Litwę, potem w Piotrko- 
wie , przez wota magnatów ogłoszony zo- 
stał królem." Przeciwko takiej zasadzie 
elekcyi oligarchicznej, panującej w c^ym 
okresie Jagiellońskim a uprawnionej przez 
konstytucję Aleksandra, obróciły się dą- 
żenia Zygmunta I, który w celu zapew- 
nienia za swego życia nasłęp3twa tronu 
synowi, usiłował oprzeć się na współza- 
wodniczącej z oligarchiczną elekcyjności 
szlacheckiej. Nastąpiło też ogłoszenie mło- 
dego Zygmunta Augusta (po uprzednieni 
uznaniu jego sukcesyi w Litwie r. 152!)> 
za życia ojca następcą trona polskiego, 
przez uch walę zwyczajnego sejmu krakow- 
skiego r. 1530, bez udziału holdowników 
państwa, bez uroczystego ceremonjału 
zwołania ziemian, zbierania wotów sena- 
torskich i t. d. W zamian za ustępstwa je- 
dnorazowe, uczynił król donioślejsze zasa- 
dnicze, które rozciągały zasadę elekcyjną 
na ogół gminu szlacheckiego, Zygmunt I 
wyraźnie zawarowal na przyszłość wolną 
i powszechną elekcję, która w jego dyplo- 
macie z r. 1530 po raz pierwszy otrzymała 
wyraz w formie prawnej, co prawda wy- 
raz jeszcze bardzo ogólnikowy, gdyż mo- 
wa tu była tylko o ,,powszechnym zjeź- 
dzie elekcyjnym." W tym jednak kierun- 
ku nowych zasad wolnej elekcyi — powia- 
da A.skenazy — musiały pójść odtąd dąże- 
nia opinii publicznej i większości narodu. 
Te dążenia, rozwijające się pod rządami 
dwuch ostatnich Jagiellonów, .stanowią 
przejście do trzeciego okresu elekcyjno- 
ści w Polsce. Uwydatniły się one podczas 
wojny Kokoszej r. 1537 i zdobywały so- 
bie krok za krokiem grunt coraz mocniej- 
szy pod względem prawnym. Przywilej 
Zygmunlii 1 piotrkowski z r. 1538 mówi 
wyraźnie o „wolnej elekcyi" i prawo wy- 
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borcze szlachcie przyznaje. Zasada „wol- 
nej eiekcyi" ostateczną sankcję prawną 
otrzymała skutkiem zrzeczenia się przez 
Zygmunta Augusta prawsukcesyJDychdo 
Litwy r. 156i i dla obojga narodów w ak- 
cie unii lubelskiej. Przywilej lubelski z r. 
1569 w punktach 4 — 7 postanowił w ma^ 
teryi elekcyjnej: „obojemu narodowi żeby 
już wiecznemi czasy... jeden król rozkazo- 
wa!, który spolnemiglosy od Polaków i od 
Litwy obran, a miejsce obierania w Polsz- 
czę.... któremu obieraniu.... powinniec/i;;ir 
debito Rady i wszystkie Stany Korony 
Polskiej i W. X. Litewskiego wzywane 
by<! mają." "Wybitniejsi pisarze polityczni 
owej doby, jak Frycz Modrzewski, ksiądz 
Stan. Orzechowski i inni, oświadczaji^ się 
.stanowczo i zgodnie za wolną elekcją i w 
szczególności za elekcją kandydatów kra- 
jowców, t. j. narodowych. Żadne wszakże 
prawidta wolnej eiekcyi nie zostały w dro- 
dze prawodawczej postanowione! ze śmier- 
cią króla, kiedy nadszedł moment zupeł- 
nie wolnego bezkrólewia, naródzostal jak- 
by zaskoczony przez wolną elekcję. Toteż 
wszelkie zamysły mężów rozważniej szych 
skierowania wolnej eiekcyi do bezpiecz- 
niejszego łożyska, sposobem wyborów po- 
średnich, przez delegację, spełzły na ni- 
czem. Że młody wówczas Jan Zamojski, 
zdobywając sobie popularność powszechną, 
tę zasadą przepari z całą bezwzględnością, 
głosząc, że każdy szlachcic, który orężem 
broni ojczyzny, powinien obierać dla niej 
króla, to już pozostać musi na jego odpo- 
wiedzialności. Przyznaje jednak Askena- 
zy, że w ówczesnych warunkach inne wyj- 
ście byłoby zapewne niemożliwem, a J. 
Bartoszewicz twierdzi, że Zamojski pierw- 
szy tylko wypowiedział 'publicznie to, o 
czem wszyscy myśleli. Uchwały zgroma- 
dzonych Stanów po ucieczce Wąlezjusza 
i śmierci Batorego postanawiały ułożyć 
prawo wolnej eiekcyi, co dowodzi, że zda- 
wano sobie wcześnie sprawę z konieczno- 
ści uporządkowania tej ważnej kwestyi, 



nigdy jednak nie zdobyto się na zapełnię* 
nie tak rażącej Inki w prawie publicznem 
nai"odu. Przyczyną tego było, jak tłóma- 
czy Heidenstein, że mniemano, iż opisać 
prawami wolną elekcję znaczyłoby już 
tem samem skrępować ją i umniejszyć. W 
takiem też położeniu pozostały rzeczy do 
końca a niektóre tylko szczegóły otrzyma- 
ły częściową definicję prawodawczą. Król 
Stanisław Leszczyński napisz w swoim 
czasie projekt rozumnego prawa o sposo- 
bach odbywania eiekcyi, ale projekt ten 
nie zamienił się już w prawo. Samo miej- 
sce eiekcyi długo było nieustalone. Daw- 
niejsze akta wyniesienia królów dokony- 
wano w Krakowie lub Piotrkowie. Wybór 
Kazimierza Jagiellończyka zdecydowano 
w Sieradzu. Elekcja Walezego, po raz 
pierwszy przeniesiona do Warszawy, od- 
byta pod wsią Kamionek na prawym brze- 
gu Wisty, t. j. pod Pragą, postawiła szla- 
chtę mazowiecką, mogącą tu najliczniej się 
zbierać, w wyjątkowo oprzywilejowanem 
położeniu. Dalsze elekcje odbywamy się w 
polu między Warszawą i Wolą, aż dopiero 
po śmierci Augusta II-go r. 1733 dwie 
przeciwne sobie elekcje odbyły się jedna 
po praskiej, druga po warszawskiej stro- 
nie Wisły. Dopiero sejm „pacyfikacyjny' 
r. 1736 miejsce clcciionis między Wolą i 
Warszawą a nie inne" ustanowił. Do gło- 
sowania i podpisywania eiekcyi przypusz- 
czano i miasta znaczniejsze. Gdańsk, El- 
bląg i Toruń miały udział obowiązkowy 
w eiekcyi, bo należały do senatu ziem pru- 
skich. Co się tyczy miast koronnych i li- 
tewskich, to udział ich nie był ściśle pra- 
wem nakazany i zależał więcej od tego, 
czy deputaci ich przyjechali na elekcję i 
mieli dowody pełnomocnictwa. Przy obio- 
rze Władysława IV, Jana Kazimierza, Mi- 
chała Korybuta i Jana III, pod podpisami 
właściwych województw znajdują się pod- 
pisy rajców i syndyków: Krakowa, Wilna, 
Lwowa i Poznania. Przy paktach konwen- 
tach Michała Korybuta z r. 1669 podpisali 
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także od miasta Warszawy proconsul ad- 
vocatus oraz viginłi vir vfirsaviensis. Elek- 
cję Stanisława Augusta podpisało pod 
województwem podolskiem dwuch rajców 
z Kamieńca podolskiego, a pod woj. lu- 
belskiem dwuch delegatów i syndyk z 
Lublina. O prawo glosowania naelekcjach 
upominali się i lenni książęta Rzplitej: 
pruscy, pomorscy, kurlandzcy, ale Stany 
nie przyznały im prawa do tego, równie 
jak wojsku i Kozakom. Dla zasady nie 
chciano dopuścić panujących i orężnych. 
Każdy szlachcic, służący w wojsku, mógł 
głosować, ale pojedynczo razem zeswojem 
województwem. W dniu otwarcia sejmu 
elekcyjnego zebrane Stany po uroczystem 
nabożeństwie w kościele św. Jana, odpra- 
wionem przez prymasa lub nuncjusza pa- 
pieskiego, udawały się naprzód do wdowy 
królewskiej, jeżeli została, z kondolencją. 
W imieniu senatu przemawia! do niej pry- 
mas, w imieniu stanu rycerskiego marsza- 
łek ostatniego sejmu. Po tej rzewnej cere- 
monii udawali się wszyscy na pole elek- 
cyjne. Tntaj otoczony był rowem i walem 
równoleglobok, do którego prowadziły 
trzy bramy, podług trzech głównych pro- 
wincyi Rzeczypospolitej i położenia ich 
geograficznego. Od zachodu więc wiodła 
brama dla Wielkopolski, od p(rfadnia dla 
Małopolski, od wschodu dla Litwy z Bia- 
łą-Rusią. Ruś Czerwona z Podolem, Wo- 
łyniem i Ukrainą stawała razem z Mało- 
polską. Równoleglobok dzielił się na dwie 
części, dla dwuch izb: senatorskiej i ry- 
o-erskiej. Senatorska, z biskupów, wojewo- 
dów, kasztelanów i ministrów złożona, za- 
siadała w szopie, czyli budynku przykry- 
tym tarcicami od deszczu i słońca, a z bo- 
ków osłonionym oponami. Zewnątrz tego 
budynku zbierało się pod gołem niebem 
koło rycerskie, t. j. wszyscy posłowie ziem- 
scy sejmu elekcyjnego. Szlachta inna, któ- 
ra z ochoty zjeżdżała na elekcję, stawała 
województwami, rozbijając namioty w 
miejscach oznaczonych przez marszałków. 



w pewnem oddaleniu dokoła prostokąta 
sejmowego. Marszałkowie koronni i litew- 
scy urządzają wszystko, są jakby mistrza- 
mi ceremonii. Ogólny widok dziwnie był 
wspaniały, z którym się nic porównać 
w historyi żadnego narodu nie da. Był to 
olbrzymi wiec słowiański narodu polskie- 
go z Litwą i Rusią. W prostokącie okopa- 
nym zebrana na sejm starszyzna, ludzie 
posiwiah w bojach i senatorskiej radzie, 
zewnątrz okopu, na polu elekcyjnem, cały 
naród. Najprzód posłowie ziemscy w ko- 
le rycerskiem pod laską marszałka ostat- 
niego sejmu konwokacyjnego obierają 
marszałka na obecny sejm elekcyjny. Do- 
póki marszałek nie obrany, posłowie ra- 
dzić nie mogą. Gdy nowo obrany mar- 
sz^ek wykonał przysięgę, deputacya, zło- 
żona z trzech posłów: wielkopolskiego, ma- 
łopolskiego i litewskiego, udawała się od 
koła rycerskiego do szopy senatorskiej z 
zawiadomieniom, że koło posiada już mar- 
szałka. Senat, dodawszy do tej deputacyi 
trzech senatorów z trzech prowincyi, wy- 
syłał ją do kola rycerskiego, aby zaprosić 
izbę poselską do szopy na wspólne obrady. 
Po wysłuchaniu tej deputacyi w kole ry- 
cerskiem, posłowie ziemscy z marszałkiem 
swoim na czele wstępowali uroczyście do 
podłużnej szopy, której cały wolny śro- 
dek otoczony był wielkim czworobocz- 
nym rzędem krzeseł senatorskich, a poza 
krzesłami od ścian czworobokiem ław po- 
selskich. W jednym końcu tego czworo- 
boku zasiadał prymas, a w drugim mar- 
szałek sejmu pomiędzy marszałkiem ko- 
ronnym i litewskim, lub dwoma najpierw- 
szymi ministrami. Marszałek sejmowy 
przemawiał w imieniu koła rycerskiego 
czyli izby poselskiej do senatu, witając 
tenże. Nato bezkról, czyli prymas, powi- 
tawszy koto rycerskie, zdawał sprawę 
ze swych czynności w czasie bezkrólewia 
od zamknięcia sejmu konwokacyjnego i 
przedstawiał izbom, co i jak na tym sej- 
mie zdziałać wypada. Na pierwszych se- 
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sjach połączoDych staDÓw wybierano „ka- 
ptur generalny", czyli syi do karania 
wszelkich przestępstwwczasiesejmu elek- 
cyjnego. Nazywrf się generalnym dla róż- 
nicy od sądów kapturowych (ob. kapturo- 
we sądy), ustanowionych po wojewódz- 
twach na czas bezkrólewia. Uchwalano u- 
stawy potrzebne do zachowania 
porządku, \ikt&da,no pacła conven- 
ta, czyli wamnkingody pomiędzy 
obraó się mającym królem a na- 
rodem, odbierano przysięgę od 
hetmanów, *e ponieważ obowią- 
zani zawsze do strzeżenia granic, 
więc sity wojskowej na pole elek 
cyi nie sprowadzą Cudzoziemscy 
posłowie nie mogli podczas sejmu 
elekcyjnego mieszkać w "Warsza- 
wie, ale w przeznaczanych na to 
miasteczkach i wioskach pod stra- 
żą szlachty, aby me porozomie- 
wali się z nikim na polu elekcyj- 
nem. Było takie prawo, ale ale za- 
chowywano go ócióle. Ody sejm 
już tak się posun^, że do obioru 
króla miano przystąpić, prymas 
wyznacz al dnie uroczystej audjen- 
cyi, którą stany dawały na polu 
elekcyjnem wszystkim podom za- 
granicznym, przez dwory euro- 
pejskie na elekcję do Polski wy- 
słanym. Reprezentant papiesk i 
miał pierwszeństwo. Deputacja na 
jego powitanie składaka się z sa- 
mych prawie biskupów. Podczas 
elekcyi w r. 1669 szło przed po- 
wozem nuncjusza 120 karet, a po 
oba stronach drogi, którą nan- 
cjusz przejeżdżał, stan^o zbrojno i kon- 
no przesrfo 12,000 szlachty i 58 chorągwi. 
Prymas, na powitanie nuncjusza wst-aw- 
szy z krzepa, dwa kroki postępował i po- 
między sobą a najbliższym siebie biskupem 
go sadzał. Naprzeciw innych porfów nie 
wstawał prymas, wprowadzała ich dnpu- 
tacja, złożona z którychkol wiek senatorów i 



mar6załkowie,którzyusadzalitych podów 
między sobą. Godzien inny pos^ przyjeż- 
dża, witany przez szlachtę i sejm z mniej- 
szą lub większą uroczystością, według go- 
dności państwa, które reprezentował. Po 
nuncjuszu szedł poseł cesarski. Gdy w r. 
1573 stany daiy pierwszeństwo francu- 

Plan pola elekcyjnego poiT Wolą. 
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skiemn przed hiszpańskim, ten wolfU nie- 
wysłuchany wrócić do ojczyzny, a Hiszpa- 
nja po tem zdarzeniu już nigdy na elekcję 
do Polski posła nie wyprawiała. Naprzód 
oddawali posłowieswe listy wierzytelne,do 
izb pisane, referendarzom, którzy je gło- 
śno odczytywali. Jożeli w listach tych nie 
były zachowane wymagane przez Pola- 



yGoot^lc 



126 



ELEKCYJNOŚĆ I ELEKCJE KRÓLÓW. 



ków tytuły i formy aprzejmości dla Sta- 
nów i Rzeczypospolitej, referendarz bez 
odczytania zwracał je posłom. Po oddaniu 
listów miai mowę do Stanów w języku ła- 
cińskim. Na elekcja Henryka Walezego, 
Rosenberg, poarf cesarski, rodem Czech, 
miał mowę po czesku, a na elekcyi Włady- 
sława IV, królewicz Jan Kazimierz, jako 
poseł brata, po polsku zaczął, a kanclerz 
■w tymże'języku ją dokończył. Posełwswej 
mowie przedstawiał własnego kandydata 
do tronu lub przemawiał za cudzym ale 
takim, który jego narodowi był życzliwym. 
Prymas w imieniu senatu, a marszałek 
koła rycerskiego w imieniu posłów ziem- 
skich odpowiadali. Na tern kończyła się 
audjencja i posłowie cudzoziemscy z temi 
samemi ceremonjami, jak przyszli, odda- 
lali się z k(^ elekcyi. Ponieważ ani posło- 
wie zagraniczni, ani kandydaci do tronu 
swoi, nie mogli znajdować się na polu 
elekeyjnem, przeto dozwolono im, aby po- 
śród senatorów lub izby poselskiej mieli 
swoją deputację, która o ich obiór starać 
się mogła u rycerstwa. W dniu elekcyi o- 
bie izby, t.j. senatorska i poselska, zgro- 
madzały się już nie w szopie senatu, ale 
pod gołem niebem obok szopy w kole ry- 
eerskiera, gdzie ławy i krzesła ustawione 
były w taki sam sposób, szlachta zaś Rze- 
czypospolitej w polu dokoła okopu, na ko- 
niach, pod chorągwiami na województwa 
i ziemie podzielona. Prymas po krótkiej 
przemowie, w której wymieniał kandyda- 
tów do tronu, klękał i zaczynał śpiewać 
uroczyście hymn Veni CrealoT Spiritus, 
wspierany potężnym głosem dziesiątków 
tysięcy piersi r>'cerskich. Po odśpiewanym 
hymnie, dawszy błogosławieństwo sena- 
torom i posłom, wysyłał wszystkich do ich 
województw za okop, zostając sam z mar- 
szałkiem sejmowym w kole rycerskiem. 
Senatorowie i posłowie tych województw 
lub ziem, których szlachta na sejm nie 
zjechała, zbierali się w kole lub szopie. 
Gdy nie było prymasa, ol)Owiązek jego z 



urzędu spełniał pierwszy z obecnych bi- 
skupów wielkopolskich, jako z prowincyi 
historycznie najstarszej. Za przybyciem 
senatorów i posłów do szlachty swych wo- 
jewództw, jeden z senatorów w każdem 
województwie przemawiał do szlachty i 
wylicz^ kandydatów do tronu, zwykle za- 
lecając jednego z nich. Za wymówieniem 
miłego kandydata, szlachta krzyczała „ti- 
vat! zgoda!" i z rusznic strzelała w górę. 
Każda ziemia głosowała zwykle jednozgo- 
dnie i zbierała własnoręczne podpisy gło- 
sujących. Zebrane w ten sposób głosy se- 
natorowie odwozili do ktJa rycerskiego i 
składali marszałkowi sejmowemu, gdzie 
pod kontrolą prymasa obliczane były. Tra- 
dycja narodowa wymagała obioru jedno- 
myślnego, stąd wyniki^y trudności, wa- 
śnie i mitręga. Po odczytaniu liczby gło- 
sów wobec rycerstwa, które zbliżyło .się w 
tym celu do okopu, i ■ po ogłoszeniu ich 
większości, prjnnas siadał na koń i, objeż- 
dżając województwa wkoło okopu, po trzy- 
kroć zapytywał, ozy jest zgoda? Jeżeli nie 
było oporu, ogłaszał wybór króla, co mar- 
szałkowie z trzech bram okopu, kn trzem 
prowincjom obwieszczali. Po tych ogło- 
szeniach prymas znowu klękał i zaczynał 
śpiewać powtarzany wspaniałym chórem 
przez cale rycerstwo hymn św. Ambroże- 
go Te Deum laudamus. Po skończeniu hy- 
mnu, rycerstwo z hukiem dział, dźwię- 
kiem trąb i łoskotem kotłów udawało się 
do Wai-szawy, aby tenże hymn powtórzyć 
raz jeszcze w kościele św. Jana. Jeżeli o- 
brany król był obecny, jak było na elek- 
cjach: Władysława IV, Michała Korybuta 
i Jana III, prowadzono go tryumfalnie do 
kościoła lub na zamek, a marszałkowie szli 
przed nim ze spuszczonemi laskami. Naza- 
jutrz zbierał się sejm w kole rycerskiem 
lub zwykłej sali sejmowej na zamku war- 
szawskim, aby wygotować i podpisać dy- 
plom elekcyi, spisany po łacinie, który od- 
dawano królowi po jpgo przysiędze na Pa- 
kta Konwenta, którą składał osobiście w 
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kościele, lub za nieobecnego składali tym- 
czasowo jego posłowie. Do nieobecnego 
sojm wyprawiał poselstwo z zawiadomie- 
niem o jego wyborze na iron, zleceniem 
odebrania od niego przysięgi na Pakta i 
i wręczenia mn dyplomu elekcyi. Jeżeli 
był w "Warszawie, sejm składał ma powin- 
szowania, a król wyjeżdżał na pole elek- 
cyi podziękować narodowi za obiór. Szla- 
chta rozjeżdżała się do domów, a senat i 
posłowie ziemscy kończyli obrady sejmo- 
we wyznaczeniem dnia pogrzebu zmarłe- 
go króla, koronacyi nowego i terminu dla 
sejmików ziemskich, mających poprzedzić 
sejm koronacyjny. Na polu elekcyjnem 
okop równano, szopę i trzy bramy rozbie- 
rano. Wszystko, co sejm elekcyjny zdzia- 
łał i postanowił, zbierano w jedną księgę 
i między prawa krajowe mieszczono. Je- 
żeli przy obrania króla zaszła jaka nie- 
zgoda, nakazywano nowy zjazd powsze- 
chny celem poparcia odpowiedniego kan- 
dydata. Tak zjazd w Jędrzejowie poparł 
Stefana Batorbgo, a w Wiślicy elekcję 
Zygmunta III. Każda elekcja różniła się 
jedna od drugiej bądź sposobem glosowa- 
nia, bądź okolicznościami, które wpływa- 
ły; nieoceniony jest więc pod tym wzglę- 
dem Łengnich, który w rozdziale o elek- 
cjach swojego prawa pospolitego zebrał 
skrzętnie wszystkie fakta. Wogóle wszyst- 
kich przesileń elekcyjnych od śmierci Zyg- 
munta Augusta, czyli r. 1572, było tyle, 
ila królów w Polsce od tego czasu pano- 
wało, t. j. 11. Samych elekcyi było więcej, 
bo wiele rozerwanych. Pierwsza Henryka 
Walezego była dośó zgodna. Na drugiej, 
pó Walezym, i trzeciej, po Batorym, obra- 
no naprzód po dwach królów. Po Zygmun- 
cie Itl r. 1632 Władysław IV został obra- 
ny zupełną jednomyślnością. Elekcja pią- 
ta, Jana Kazimierza, była także zgodną. 
Szósta, Michała Kory bu ta, upamiętniła 
się jednomyślnością wszystkiej szlachty 
przeciw zabiegom nieprzychylnych Micha- 
łowi magnatów. Siódma elekcja, Jana III, 



także dość zgodnie wypadła. August II 
Sas dostał się na tron przy pomocy Rzy- 
mu i cesarza, wbrew woli szlachty, której 
ogromna większość obstawała za Kontim. 
Stanisława Leszczyńskiego wprowadził 
na tron r. 1704 król szwedzki, ale się Lesz- 
czyński nie utrzymał. Po śmierci Augusta 
II szlachta jednomyślnie obrała powtór- 
nie Leszczyńskiego r. 1733, ale Rosja w 
połączenia z Austrją i Saksonją narzuciły 
Polsce Augusta III Sasa. Stanisław Au- 
gust obrany był za wyłącznym wpływem 
cesarzowej Katarzyny. Krewkość rycer- 
ska, noszenie broni przy boku i chęć słu- 
żenia ojczyźnie przez uparte popieranie 
swego stronnictwa, były powodem, że 
rzadko która elekcja odbyła się bez brzęku 
szabel i waśni stronnictw. Po śmierci Ba- 
torego stronnictwa wyprowadziły nawet 
swoje szyki do boju. Przy elekcyi Michała 
Korybuta demokratyczna szlachta wtar- 
gnęła z szablą w ręku do przybytku ma- 
jestatu RzeczypospoUtej, t. j, izby senator- 
skiej. Hi-itorja potępiła surowo te wybry- 
ki samowoli. Jeżeli atoli porównamy po- 
ważnemowysejmowenajzaciętszych prze- 
ciwników ówczesnych z dzisiejszemi obel- 
gami brutalnemi ojców naroduw parlamen- 
cie francuskim, włoskim i wiedeńskim, je- 
żeli porównamy starcia krewkich rębaczy 
wieku XVI i XVII z echem karczemnych 
pohczków i pięści w parlamentach najo- 
świeceńszych narodówz końcaw. XIX, to 
sprawiedliwość porównawcza złagodzi zna- 
czenie nasze surowe sądy o przeszłości i 
-ludziach owoczesnych. Bywały i w Polsce 
na elekcjach przekupstwa, bo posłowie za- 
graniczni, zalecając swoich książąt do tro- 
nu, rozsypywah złoto między zadłużonych 
a wpływowych. Chciwość jednak na pie- 
niądze w dawnych wiekach była w innych 
krajach jeszcze większa, niż w Polsce, a 
mniej zadziwia w owych czasach, niż dziś 
w Anglii lub Francyi, gdzie wybór człon- 
ka parlamentu kosztuje nieraz dużo złota. 
Elekcyjność królów została w Polsce znie- 
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siona przez ustawę sejmową 3 maja 1791 
r., ustanawiającą sukcesję tronu polskiego 
w domu elektorskim saskim, w linii mę- 
skiej, porządkiem pierworodztwa, w osobie 
Fryderyka-Augusta III saskiego, zaś na 
wypadek jego zejścia bez męskiego po- 
tomstwa, w osobie jego córki, Maryi Au- 
gusty Nepomuceny, mianowanej jedno- 
cześnie infantką polską. „Tron Polski — 
takie jest brzmienie tej ważnej uchwały — 
elekcyjnym przez familje mieć na zawsze 
chcemy i stanowimy. Doznane klęski bez- 
królewiów, perjodycznie rząd wywracają- 
cych.,., wskazały roztropności naszej od- 
danie tronu polskiego prawem następ- 
stwa".,.. 

Elementarz. Jako twórców elementa- 
rzy polskich należy uważać Jakóba Par- 
kosza z Żórawicy, zmarłego r. 1455, i Sta- 
ni^awa Zaborowskiego, zmarłego r, 1530. 
Prace ich uzupełnili Jan Seklucjan (ur. r. 
1498, zm, 1578) i Jan Janaszowski {ur, r. 



Tytuł «lementaTz« poUki^o drukowanego w Królewcu r. 1570. 



1650, zm, 1623). Parkosz i Zaborowski 
ustalili i uporządkowali dźwięki polskie t, j. 
oznaczające je litery, nadto Zaborowski w 
,Orthographia seu modus ncte scribcndi 
et legeridi polonicum idioma' (r. 1518) do- 
dał, jako przykład zastosowania swych po- 
mysłów i prawideł w druku, główne mo- 



dlitwy i wiadomości z katechizmu, które 
„każdy chrześeianin powinien umieć", O 
metodzie nauczania dziatwy w wieku XVI 
dają nam pojęcie Gliczner (r. 1558) i Her- 
bert (r. 1659). Pierwszy powiada: „Jąknie 
zaraz Rzym zbudowano, tak nie wszyst- 
kiego razem potrzeba dziecięcia uczyć: 
pierwej abecadła a b c etc., potem syllabi- 
zować albo liter składać ah, ac, ad etc, a 
na ostatek czytać zupełną sentencję albo 
słowa." Drugi mówi znowu: „Ci, którzy 
nauczaniu młodzieży sumiennie i godnie 
poświęcić się pragną, dzielą uczniów na 
pewne klasy; jednych uczą abecadła, skła- 
dania syllab, łączenia ich w wyrazy"... 
Najdawniejszym znanym elementarzem 
polskim w scisłem znaczeniu jest „Nauka 
krótka ku czytaniupisma polskiego", dru- 
kowana gotykiem w Królewcu około r. 
1570. Z elementarza tego przechowało się 
tylko kilka kartek w Bibljotece Jagielloń- 
skiej w Krakowie. Z resztek tych widać, 
iż politerach,naprzemiau 
dużych i małych, nastę- 
powały zgłoski, potem 
katechizm. Górną część 
karty tytułowej tego naj- 
starszego ze znanych obe- 
cnie elementarzy przed- 
stawiamytuwpodobiżnie. 
Elementarz ten był ozdo- 
biony obrazkiem. Podo- 
bny elementarz druko- 
wany był na Śląsku, z ko- 
gutem piejącym na tytu- 
le. Z r. 1633 jest znana 
„Dla dziatek nauka czy- 
tania polskiego" z 11-tu 
obrazkami wydana dru- 
kiem gockim w Wilnie, dla wyznawców 
kościoła wschodniego, z licznemi modli- 
twami językiem poprawnym, nawet pięk- 
nym. Elementarze wyniszczały się w ręku 
dzieci, nie przechowywane w bibljotekach, 
więc nic dziwnego, że najdawniejsze zagi- 
nęły bez wieści lub strzępy ich należą do 
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największych rzadkości. Podobno w bibljo- 
łeee bułgarskiej w Sofii przechowywane 
są jakioś elementarze polskie z wieku 
XVI-go. 



Tytuł eleineDtana wileńskiego z 



6:i3. 



Emeryci w Polsce." Pierwszy Ma- 
ciejowski, biskup krakowski, na synodzie 
djecezjalnym r. 1601 rzucił myśl założenia, 
domu dla księży zniedołężnialych, nie ma- 
jących środków do życia. Gdy duchowień- 
stwo poparło ten wniosek, biskup wydał 
ustawę, a^iy na założenie takiego domu w 

Kii7klopcd|it tiaropolBko lom II. 



Krakowie obracać majątki pozostaje po 
księżach, zmarłych bez testamentu, oraz 
połowę legatów zapisywanych ogólnie, ka- 
ry pieniężne wymierzane na duchownych 
i dochody z zasekwestrowanych dóbr 
^~^ kościelnych. Stanął tedy instytut, 
dla którego kapitula^odstąpiła pre- 
bendy św. Marcina z kościółkiem i 
wsią Szyce, sam zaś biskup dcdożyt 
dwie wsie w księstwie Siewierskiem. 
W r. 1807 emeryci krakowscy dosta- 
li gmach Św. Marka, przy którym 
dotąd zostają. W djecezja Kujaw- 
skiej biskup Wołucki postanowił za- 
łożyć dom dla emerytów duchow- 
nych na syaodzie włocławskim w r. 
1620. W tymże samym roku Wawrz. 
G-embicki, arcybiskup gnieźnieński, 
na zwołanym przez siebie synodzie 
postanowił wybudować dla emery- 
tów dom w Łowiczu. Arcybiskup 
Szembek na synodzie r. 1720 polecU 
przy szpitalu św. Jana w Gnieźnie 
(fundowanym r. 1242 przez księcia 
Przemysława dlauczniów), utrzymy- 
wać przynajmniej pięciu księży eme- 
rytów i potwierdził fundację szpita- 
la dla emerytów w m. Choczu. Za 
Stanisława Augusta ai-cyb. Ostrow- 
ski, znany z wielkich zdolności eko- 
nomicznych, podźwignął łowicki dom 
emerytów, mogący dać utrzymanie 
12-tu kajdanom. W djecezyi Cheł- 
mińskiej odw.XVniatniałydwa do- 
my dla emerytów: w Chełmnie i Lu- 
bawie, a obadwa posiadały role, ka< 
pitały i inne dotacje. Dla archidjece- 
zyi Lwowskiej arcybiskup Stanisław 
Grochowski krzątał się w w. XVII, 
aby założyć dom dla emerytów. W djece- 
zyi Poznańskiej biskup Szołdrski roku 
1642 oddał na pomieszczenie emerytów 
szpital Św. Wawrzyńca łącznie z przyle- 
głym domem murowanym i opiece kapi- 
tuły go powierzył. Biskup Szembek szpi- 
tale, przeznaczone dla księży emerytów, 
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poddał opiece następujących osób, wy- 
bieranych z wyższego duchów ieństwa, 
i obowiązki wskazał: Prokurator czuwał, 
aby oddawano czwareiznę po beztesta- 
niontowo zmarłych księżach, lub co testa- 
mentem na ten cel zapisane zostano i zbie- 
rał corocznie jałmużnę od księży, czy to 
w zbożu, czy w pieniądzach. Promotoro- 
wie byli obowiązani starać się o dobre uży- 
cie i zachowanie tego, co zebrali prokura- 
torowie. Prowizorowie zaś doglądali, czy 
prokuratorowi e i promotorowie wiernie 
spełniali swe obowiązki. W djecezyi Prze- 
myskiej biskup Krzysztof Jan Szembek 
wyznaczył dla emerytów na mieszkanie 
dwa szpitale: w Przemyślu i Jarosławiu. 
W djecezyi Wileńskiej ksiądz Jan Żebrow- 
ski, prE^at i oficjał wileiiski, zapisał cały 
swój majątek na utrzymanie emerytów. 
Wypadki, które spowodowały upadek 
Rzphtej, wpłynęły też na zmniejszenie 
funduszów lub zupełue zamknięcie domów 
emerytalnych. O emerytach duchownych 
w Polsce gruntowny artykuł pomieścił ks. 
Z. Chodyóski w ,Encyklopedyi kościel- 
nej". 

Enflłeuzys, podług Skrzetuskiego, w 
prawie polskiem oznacza „gatunek kon- 
traktu, przez który grunta puste puszcza- 
ne bywają, z obowiązkiem płacenia z nich 
pewnego czynszu, albo czynienia u^ugi 
jakiej i przyprowadzenia ich do lepszego 
stanu." Szczerbicz w ^Prawie Sasko-Ma- 
gdeburskiem" pisze; „Emfiteuzys, albo do- 
bra zakupne." Dutkiewicz mówi, że Emfi- 
teuzy były to dzierżawy królewszczyzn na 
pewne lata w nagrodę zasług dawane, tak 
np. za Jana Kazimierza (Vol. t. IV, f. 611) 
dobra Rutno sukcesoromStefana Czamiec- 
kiego*do lat ^jure emphitcuHco nadane. 
Niekiedy dawane były dla wytrzymania 
sumy, jak np. Aleksandrowi Mierzwińskie- 
mu na wsi Królewskiej Korczynie dana 
emphiteusis dla wytrzymania sumy dzie- 
sięciu tysięcy złotych do lat 15. Emfiteu- 
zy tern się różniły od dóbr lennych, że em- 



liteuzy były doczesne, t. j, dane na pewną 
liczbę lat lub pokoleń, lenności zaś były 
wieczyste w linii męskiej zstępnej, jak np. 
czytamy w Yolumioach (t. VII, f. 861) 
„póki miecza urodzonych Jeleńskicb, t. j. 
potomków płci męskiej, stanie." Za StanI- ' 

sława Augusta nastnły emfiteuzy na grun- 
tach prawdziwie pustych. W r. 1775 po- | 
stanowiono starostwa i królewszczyzny 
puścić in etnphiłeusim na przeciąglat 60-ciu 
per plus offerenliam^ t. j. przez hcytację, 
więcej ofiarującym. Cena dzierżawna pła- 
coną być miała w stosunku h% od taksy 
dóbr. 

EncyklOpedje polskfs. Piotr Chmielow- 
ski powiada, że „pomimo skłonności do 
wykształceDia encyklopedycznego, nierj'* 
chło zdobyli aię Polacy na zbiory, czynią- 
ce zadość tej skłonności. W dobie pierwsze- 
go rozmnożenia się ruchu umy^owego u 
nas w XV i XVI-em stuleciu, zadawalano 
się Zielnikami czyli Herbarzami, w któ- 
rych wyczytywano, prócz wskazówek pra- 
ktycznych, dużo dziwnych i zabawnych 
anegdot o zwierzętach i roślinach." Po- 
gląd powyższy Chmielowskiego na pier- 
wociny encyklopedyczne jest słusznym, 
nie jest jednak wyczerpującym. Przyjmu- 
jąc zielniki z XVI wieku za dzieła, będące 
istotnie zbiorowiskami wiadomości i prze- 
sądów z botaniki, zoologii, medycyny i ży- 
cia praktycznego przodków naszych, mu- 
simy w dziejach cywiUzacyi polskiej cof- 
nąć się jeszcze wstecz o dwa stulecia. Oto 
w średnich wiekach na zachodzie i połu- 
dniu Europy upowszechnione były ręko- 
piśmienne dzieła w rodzaju małych ency- 
klopedyi czy słowniczków moralnych. W 
dziełkach takich pod nagłówkami np. 
Amor dei, Caslilas, Luxuries i t. d. w po- 
rządku alfabetycznym ułożonych, znajdo- 
wały się odnośne zdania i cytaty z Pisma 
świętego, ojców kościoła, z Seneki, Boe- 
cjusza i innych. Podobnych encyklopedyi 
jest wiele anonimowych i rozmaitych au- 
torów (prof. Bruckner cytuje pomiędzy 
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^Kto zdradził Ada- 
ma niewinnego, a 
Dawida świętego, a 
Salomona mądrego, 
ii Samsona mocne- 
go, Absolona kra- 
snego, zsprawda 
nikt jedno niewia- 
sta. Prawa dobra 
zenszczyna ta jest 
skład wszego dobre - 
go, jest siostra czy- 
stocJe, i klątwa 
, wszemu ztemu, jest 
stróża myśli a jest 
wielebność przyro- 
<1zenia a stolec cno- 
ty, jest okrasa ży- 
wota. Jeden uczen- 
iiik m<rm tako: Tro- 
jaką rzeczą będzie 
czystota schowana. 
Pyrzwa jest rychle 
ucieczenie od złych 
myśli słowy uczyn- 
ki, iobyczajów.Bru- 
ga jest udręczenie 
ciała. Trzecia jest 
ostrzeżenie zmysła 
i kwapienie od ludzi, 
jako matka bo±a ta 
gdy przez nlicę szła 
Avżdy się pośpiesza- 
ła do domu a w do- 




Rękopis encyklopedyczny polski z wieku XIV-go. 
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nimisw.Bonawentur^, JeremjaszadeMon- 
tafiuone, Konrada z Halberstadtu i t. d.), 
a Polacy już w wieku XIV a może i daw- 
niej tłómaczyli te encyklopedje moralne 
na język swój ojczysty, pisząc aa kartach 
pergaminowych. Z. G-loger w bibljotece 
pobernardyńskiej w Tykocinie znalazł in- 
kunabuł, którego okładka zrobioną była 
z jednej karty pergaminowej podobnego a 
zaginionego dzieta encyklopedycznego w 
języku polskim. Podobizna tego arcycie- 
kawego zabytku, należącego do najstar- 
szych znanych pomników języka polskie- 
go, podana została przez Ologera w Bi- 
bljotece Warszawskiej (r. 1873) p. n. „Uła- 
mek starożytnego kazania o małżeństwie". 
Dopiero bowiem później przekonał się on, 
że nie było to kazanie, ale rodzaj średnio- 
wiecznej encyklopedyi moralnej dla użyt- 
ku Polaków. Dołączona tutaj podobizna 
przedstawia górną połowę jednej szpalty 
z wielkiej karty pergaminowej. Każda cy- 
tata rozpoczyna się od wyrazów czerwoną 
farbą pisanych: „Jeden uczennik {uczony) 
mówi tako", lub od nazwiska autora cyto- 
wanego np. Bemhardus, Augustinus, Se- 
neka, Jeronimus. Obok podobizny poda- 
jemy jej tekst drukiem i pisownię dziniej- 
¥zą. W r. 1746 pojawiła się we Lwowie w 
(Iwuch dużych tomach encyklopedja księ- 
<lza Benedykta Chmielowskiego pod za- 
bawnym tytułem „Nowe Ateny, albo Aka- 
demja wszelkiej scjencyi pełna, na różne 
tytuły, jak na classes podzielona: mądrym 
dla memorjału, idjotom dla nauki, polity- 
kom dla praktyki, melancholikom dla roz- 
rywki erygowana". Nowe Ateny musiały 
mieó dobre powodzenie, bo w latach 1753 
do 1756 pojawiły się w powtórnej, znacz- 
nie powiększonej, na 4 tomy podzielonej 
edycyi. Ti-eśe każdego tomu wyraził au- 
tor na karcie tytułowej wierszami. I tak 
w 1-ym tomie mówi; 

O Bogu, bożków mnóstwie, słów pięknych wyborze, 
Kwe-tyi ciiUnyoh wielp, o t^ybillów zbiorze. 



O iwitrau, rybach, ptakach, o matematyce, 
O cudach świata, Indzi riądach, polityce, 
O językach i drzewach, o iywiolkch, wierze. 
Hieroglifach, gadkach, narodOw manierze. 
Co kraj który nut w sobie dziwnych ciekawości, 
Caty świat opisany z {cruntu w bJów fcrótkoici.. 

W tomie 2-im pomieszczone zostaJy wia- 
domości geograficzne, oraz „zwierciadło 
genjuszów z języków mnogością,* W to- 
mie 3-im rozprawia autor o relikwjach, o 
czarcie, o opętanych, o upiorach, a obok 
tego podaje „sumienną i ciekawą ekonomi- 
kę", tłómaczenie .sekretnych tajemnic," 
wyliczenie różnych sławnych filozofów, 
medyków i teologów. W ostatnim tomie 
rozwodzi się nad niektóremi głośuemi he- 
rezjami i nad ustrojem różnych państw a 
zwłaszcza Polski i „Nowego Świata," Au- 
tor miał bardzo dużo wiadomości, które 
kłębiły się chaotycznie wjego umyśle, hoł- 
(i^j^cym rzeczom cudownym i dziwnym. 
Pod w|^ywem oświaty francuskiej XVIII 
wieku ułożył biskup Warmiński Ignacy 
Krasicki i pięknie wydał nakładem i dru- 
kiem Michla Grólla w Warszawie r. 1781 
swój dwutomowy .Zbiór potrzebniejszych 
wiadomości" w porządku abecadłowym. 
Jest to właściwie encyklopedja powszech- 
na, zawierająca krótkie objaśnienia z wy- 
raźnym naciskiem na stosunki polskie. Do 
liczby niewielu dłuższych artykułów o rze- 
czach polskich w dziele Krasickiego nale- 
żą o: Ch^mińskiem województwie, o Ko- 
missyi edukacyi obojga narodów, o Ale- 
ksandrze Lisowskim (dowódcy Lisowezy- 
ków), o marszałku w Polsce, o monecie, o 
Niemnie, o orderach polskich, o Pokce. 
W^iadomość o kawalerach i mistrzach mal- 
tańskich jest około 15 razy obszerniejszą, 
niż o Koperniku, Czuł te niedostatki sam 
Krasicki i robił dopełnienia do swego dzie- 
ła, które pomnożone do objętości tJ-ciu to- 
mów wyszło po jego śmierci w Warsza- 
wie, jako część zbiorowego wydania dziel 
ks. biskupa warmińskiego. Do zakresu 
prac encyklopedycznych należy dziełko 
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„Niektóre wyrazy porządkiem abecadła 
zebrane i stosownemi do rzeczy uwagaou 
objaśnione", dzieło pogrobowe przez ks. 
Franciszka Jezierskiego, kanonika kra- 
kowskiego i kaliskiego, napisane. Warsza- 
wa 1791 r. Ten ksiądz Jezierski był czło- 
wiekiem niepospolitego umysłu i pióra. 
Ksiąłeczka jego zawiera niewiele dat i naz- 
wisk, ale za to diiżo przestróg politycz- 
nych okraszonych nieraz sarkazmem, z 
miłości kraju płynącym, lub dowcipem. W 
krótkim opisie stolicy powiada np.: 
„Warszawa znacznie zabiera się do gustu. 
Karety stare i kobiety niemłode, wszystko 
to aa nowo malowane; prz3^m też kościo- 
łów kilka dawniej zmurowanych poprzy- 
ozdabiało się nowemi facjatami." Pod wy- 
razem Sława powiada między iDnemi, że 
w spiżu i kamieniu ryte posągi nie dowo- 
dzą wielkości dobrej sławy i są daremne, 
gdzie nie było cnoty, sprawiedliwości i za- 
sługi prawdziwej. Tu przywodzi autor 
przykład następujący: W miasteczku Koź- 
minie w woj. Kaliskiem dowiedział się o 
osobliwości, iż ciało Przyjemakiego, pod- 
komorzego kaliskiego, pochowanego w 
grobie kościelnym od lat 87, zostaje całe 
w zupełnem nienaruszeniu* Starał się coś 
dowiedzieć o sławie Przyjemskiego, ale nie 
znalazł ani ,panegir3'ków napcbauych 
herbami i kolligacjami, ani nagrobka z ry- 
temi pochwałami na marmurze, ani nawet 
tradycyi."^ Ale znalazł wksiążce pogrzebo- 
wej przy kościele kuźmiiiskim krzywemi 
i pożółkłemi literami następujące wyrazy 
prawdziwej chwały i wielkości, skreślone 
z prostotą i rzetelnością zapewne przez 
miejscowego organistę, który położywszy 
datę dnia, miesiąca i roku, tak napisał: 
^ Umari nasz pan dziedzic Przyjemski, pod- 
komorzy kaliski, którego ciało gdy wynoszono 
zzamku do kościoła ?ia pogrzeb, to dzwonów 
nie motna było słyszeć od płaczu ludzkiego* 
Krótkie te i proste wyrazy— pisze Jezier- 
ski — zawierały rozrzewniającą wiadomość, 
że Przyjemski nie by! tyranem swoich wie- 



śniaków, ale musiał być ich dobroczyńcą, 
a ^j^acz ludu powszechny po dziedzicu 
świadczy o cnocie umarłego i głos o tem 
im prościej podany, tem rzetelniejszą jest 
pamiątką dobrej sławy." W r, 1835 Au- 
gust Gliicksberg, księgarz w Warszawie, 
i brat jego Teofil, księgai'z wileński, pod- 
jęli obszerne wydawnictwo p. t. „Encyklo- 
pedja powszechna; zbiór wiadomości naj- 
powszechniejszych dla wszystkich sta- 
nów." Redaktorami byli początkowo An- 
toni Chlebowicz i Leon Kogalski, później 
Ant. Kdw. Odyniec, a głównymi współ- 
pracownikami K. Wi. Wójcicki, Norbert 
Kumelski, A. Tyszkiewicz, A.Adamowicz, 
St.B. Grórskii Michał Baliński. Najlepsze 
tu były artykuły historyczno-literackie; 
dodawano także i ryciny. Dla niedostate- 
cznej wszakże liczby prenumeratorów wy- 
danotylko4tomy, obejmujące litery A--(' 
oraz 4 zeszyty, obejmujące początek lite- 
ry P, i w r. 1840 musiano zaniechać wy- 
dawnictwa. Plater Stanisław (ur. r. 1784, 
zm. r. 1851) wyd^ „Encyklopedję małą 
polską", dwa tomy w jednym, u Giintlie- 
ra w Lesznie, 1839 — 1841. Encyklopedja 
ta, dziś już pod względem naukowym 
nie mająca żadnego znaczenia, była swe- 
go czasu, w braku innych, dośó pożytecz- 
nym podręcznikiem dla ludzi nienauko- 
wych. Są w niej dość obszerne artykuły o 
Napoleonie I-ym, Stanisławie Leszczyń- 
tkira i Stanisławie Poniatowskim {7 razy 
obszerniejszj', niż o Stefanie Batorym). 
Jest także sporo artykułów z zoologii i bo- 
taniki niepolskiej, np. o łabędziach, migda- 
łach i t. p. Jędrzej Moraczewski wydał 
„Starożytności polskie. Ku wygodzie czy- 
telnika porządkiem abecadłowym zebra- 
ne", tom 1-szy w Poznaniu u Żupańskie- 
go r. 1842, tom 2-gi tamże r. 1852, i dedy- 
kował swoje dzieło Joachimowi Lelewelo- 
wi. Już samo znane w literaturze history- 
cznej imię autora dawało dobrą rękojmię 
o wartości jego pracy, w której pomagało 
mu także kilku innych wyk.fztałceńszych 
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ziemian wielkopolskich. Aiitorowie „Sta- 
rożytności polskich", skarżąc się na brak 
lub niedostępność wielu źródeł historycz- 
nych, kończą swoją przemowę słowami: 
,nie jesteśmy z powołania ludźmi uczony- 
mi i we większej liczbie po wsiach miesz- 
kamy a odpowiedzielibyśmy (na zarzuty), 
że nasze dzieło tylko tymczasowo ma byó 
czytane, dopóki uczeni z powołania i ma- 
jący znaczne biblioteki pod ręką, podob- 
nego a lepszego nie napiszą." Pomimo 
tyeh niekorzystnych warunków, ale przy 
wysiłku sumiennej pracy, dzieło pisane w 
lat-ach 1840 — 1850, nie mogło być więcej 
wartościowem i wyczerpującem. Po wyj- 
ściu jednak wszystkich dzi^ Lelewela, 
Bartoszewicza, Szajnochy, Balińskiego, 
Helcia, Hubego, Dutkiewicza, Pawińskie- 
go, Piekosińskiego, Ulanowskiego, Małec- 
kiego, Kętrzyńskiego i wielu innych ba- 
daczów źródłowych, oraz po wydaniu dru- 
kiem w drugiej połowie XIX wieku całe- 
go ogromu nieznanych lub niedostępnych 
pierwej materjatów, praca Moraczewskie- 
go straciła dziś swoją wartość i znaczenie. 
W czerwcu r. 1858 z inicjatywy Samuela 
Orgelbranda w Warszawie zawiązał się 
komitet redakcyjny do wydania wielkiej 
,Encyl(lopedyi powszechnej", złożony z 
czterech członków: K. Wł. Wójcickiego, 
Leona Rogalskiego, Jana Pankiewicza i 
Fryder. Lewestama. Chciano zrazu powo- 
łać na redaktora głównego tej encyklope- 
dyi Józefa Ignacego Kraszewskiego, jako 
najwszechstronniejszego znawcę przeszło- 
ści polskiej, ale z powodu, iż ten mieszkał 
stale wówczas na Wołyniu i nie mógłby 
przewodniczyć pracy wspólnej jak należy, 
musiano się wyrzec tej myśli, przyjęto tyl- 
ko na współredaktora do rzeczy polskich 
Franciszka Maks. Sobieszczańskiego, a 
głównym współpracownikiem w dziale hi- 
storyi polskiej został olbrzymiej wiedzy i 
pracy Juljan Bartoszewicz. Sekretarzem 
redakcyi był w pierwszym roku Józef 
Orajnert, a potem Cezar Biernacki, które- 



go gorliwemu i sumiennemu wspóJpraco- 
wnictwu encyklopedja ta wiele zawdzię- 
cza. Pierwszy zeszyt tego pomnikowego 
wydawnictwa ukazał się d. 1 październi- 
ka 1859 r., ostatni tomu 28-go zakończa- 
jącego dzieło w r. 1868. Przez czas dzie- 
sięcioletni (1858— 68) komitet odbył ogó- 
łem sesyj przeszło 500 a stalą płaca jego 
cdonków wyniosła 19,100 rubli, honora- 
rja za ich własne artykuły 22,528 ru- 
bli, honorarja zaś za pracę innych auto- 
rów wyniosły sumę większą. Początkowo 
encyklopedja miała 3000 prenumeratorów, 
ale po wypadkach r. 1863 liczba ta spadła 
niżej tysiąca i prenumerata nie pokrywa- 
ła już odtąd znacznych kosztów wydawni- 
ctwa wobec nizkiej ceny dzi^a. Tem wię- 
cej też cenić należy wytrwałość Samuela 
Orgelbranda, który doprowadził do końca 
wydawnictwo, posiadające, jak mówi 
Chmielowski, stanowisko wybitne w dzie- 
jach naszej oświaty i literatury, wydawni- 
ctwo, w którem zrobiono prawie wszyst- 
ko, co naówczas zrobić było można. Nie 
mogąc tu mówić o wszystkich encyklope- 
djach naszych, któie wyszły później lub 
wychodzą obecnie, zakończymy niniejszy 
artykuł wzmianką o okolicznościach, któ- 
re zapoczątkowały myśl wydawnictwa 
„EncyklopedyiStaro-polskiej". Piszący to 
był w r. 1873 członkiem Komisyi history- 
cznej przy Akademii umiejętności w Kra- 
kowie, gdy w łonie Akademii powstał pro- 
jekt opracowania „Słownika starożytno- 
ści polskich", cobylojnżzamiaremiprzed- 
miotem obrad niegdyś Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk w Warszawie i tylko wbkutek 
rozwiązania tegoż Towarzystwa urzeczy- 
wistnionem nie zostało. Ponieważ dla każ- 
dego większego i zbiorowego dzieła po- 
trzebny jest dobrze obmyślany program, 
poproszono więc w Krakowie profesora 
archeologii i historyi sztuki Józefa Łep- 
kowskiego, zostającego w częstych listo- 
wnych stosunkach z mieszkającym w Dre- 
źnie Kraszewskim, aby poprosił tegoż o 
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zaprojektowanie odpowiedniego progra- 
mu. Kraszewski, niezaprzeczenie najwięk- 
szy znawca obyczajowo-kalturalnej prze- 
szłości narodu, trawiony przytem niezró- 
wnaną gorączką służenia nauce i krajowi 
na każdem polu, opracował obszerny pro- 
gram z wyliczeniem nawet przeszło półto- 
ra tysiąca artykułów, które w skład , Sło- 
wnika starożytności polskich" wejść po- 
winny, co wszystko wydrukowała Akade- 
mja (r. 1875) w 3-im tomie .Rozpraw i 
sprawozdań' Komisyi historycznej. Pro- 
gram ten Kraszewskiego wykazał, że, aby 
stworzyć gruntowne dzieło, potrzeba pier- 
wej dopełnić wiele jeszcze mozolnych po- 
szukiwań, badań i opisów, jednem słowem 
znacznie powiększyć materjał naukowy 
do niego. Akademja też od pierwszej chwili 
swego istnienia pracuje ciągle w tym je- 
dynie racjonalnym kierunku i przez prze- 
szło ćwierć wieku wydała moc materjału 
i źródeł do poznania naszej pi-zeszłcści. 
Korzystaliśmy z nich i sami także na wła- 
sną rękę gromadząc od lat 30-tu notatki 
do dzieła, o którego potrzebie i zakresie 
mówiliśmy niegdyś wiele z prezesem Aka- 
demii Majerero, z Szujskim, Aleksandrem 
Pi-zeździeckim, Żebrawskim, Łepkowskim, 
Wincentym Polem i samym Kraszewskim. 
Frogiam tego 08tatniego,jako bardzo roz- 
legły, nie d^ się do Encyklopedyi Staro- 
polskiej ściśle zastosować, już dla braku 
nakład eynaolbrzyiniedzieło, już trudności 
znalezienia dostatecznej liczby współpra- 
cowników, o której wie tylko ten, kto ich 
szukał. Program nasz nie obejmuje więc 
geografii dawnej Polski (którą opracowa- 
liśmy w oddzielnej książce), ani archeolo- 
gii przedhistorycznej, którą nie można we 
wszystkich prowincjach dawnej Polski 
podciągnąć pod staropolskośó. Monogra- 
fje miejscowości należą do geografii i hi- 
Łtoryi, dzieje nauk pozostają w bezpośre- 
dnim związka z historją cywilizacyi euro- 
pejskiej, bjografje osób, z wyjątkiem ane- 
gdotycznych, nie mogły wejść także w za- 



kres niniejszej encyklopedyi, bo należą 
wprost do historyi politycznej lub historyi 
literatury narodu. 

Enkolpion, po łac. Encolpium (z grec: 
cn-kolpos), średniowieczny relikwiarzyk 
w kształcie maleńkiej skrzyneczki kwa- 
dratowej lub krzyża, służący do przecho- 
wywania ś.ś. relikwij lub ewangelii, noszo- 
nych na piersiach. R. 1900 we wsi Krot- 
kach, w ziemi Dobrzyńskiej, wykopano 
garnczek gliniany z monetami srebrnemi 
Liutolfa, biskupa augsburskiego w latach 
987 — 996, oraz cesarza Ottona i Adelajdy, 
jego matki, zmarłej w r. 997. Razem z mo- 
netami znajdowało się kilka czy kilkana- 
ście srebrnych zausznic i ki-zyż, który tu 
w naturalnej wielkości przedstawiamy, o- 
bejmujący w środku maleńką kwadratową 



EnkolpioD czyli relikwiarzyk z X-go wieku ooazo- 

oy w uchu lub na piersiach, wykopany w ziemi 

Dobrzyńskiej. 

skrzyneczkę zapewne do przechowywania 
jakiejś świętości przeznaczoną. Ponieważ 
monety pochodziły wszystkie z drugiej 
połowy wieku X-go, zdaje się zatem nie 
ulegać wątpliwości, że i przedmioty sre- 
brne do tej samej epoki należą. Moneta w 
wiekach średnich nie trzymała się, jak. 
dzisiaj, granic własnego kraju, ale przyj- 
mowana w handlu na wagę, obiegała po 
całej Europie. Polska za Mieszka I-go i 
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Bolesława Chrobrego, posiadając włas- 
nych pieniędzy ilość niedostateczną, zala- 
na była monetą przeważnie niemiecką. 
Ozdoby razem z pieniędzmi niemieckiemi 
w Eretkach znalezione także nie były wy- 
robu polskiego, ale musiały być wówczas 
powszechnie w Polsce noszone, bo już nie 
pierwsze to wykopalisko tego rodzaju na 
ziemi3,ch Jlieszka i Chrobrego. Dają zaś 
one ważne świadectwo o kulturze Polaków 
w wieku X-ym, na którą składała się i za- 
możność naroda i poczucie estetyczne w 
poszakiwaniu ozdób tak pięknych, deli- 
katnych a zapewne wówczas i drogich 
skutkiem tego. Z tego samego wykopali- 
ska podamy jeszcze rysunek kolczyka pod 
wyrazem zausznica. Zausznica ta po- 
siada do zawieszenia taki sam kabłączek, 
jaki widzimy u krzyża; czy wiąc domnie- 
many enkolpion z X-go wieku przeznaczo- 
ny był do noszenia na piersi czy w uchu, 
i jak go nosiły nasze praprababki nad 
Drwęcą, tego stanowczo określić nie umie- 
my. 

Epigraf — wyraz grecki, oznaczający 
napis, sentencję (po łac. inscriptio) położo- 
ną na jakimś przedmiocie lub gmachu, 
pomniku. Stąd epigrafiką zowie się nanka, 
badająca napisy. W numizmatyce, ta stro- 
na monety, na której znajduje się wizeru- 
nek z napisem, zowie się epigraficz- 
n ą; mająca napis bez wizerunku zowie się 
monepigraf iczną a nie mająca wca- 
le napisu— anepigraficzną. 

Epigramat, z greckiego, znaczy do.'^o- 
wnie , napis", zwłaszcza napis na grobo- 
wcu, pomniku, wspomnienie wielkich ' lu- 
dzi lub ważnego wypadku. Główną zaletą 
takich drobnych poematów była ich zwię- 
rfość i treściwość. W starożytnej literatu- 
rze rzymskiej gcnjalnym twórcą blizko 
1200 epigramatów był Marcjalis. U nas 
pisali epigramaty: Rej i Jan Kochanow- 
ski w wieku XVI, Wacław Potocki w w. 
XVn, Krasicki i Węgieri^ki w w. XVIII, 
Ignacy I^egatowicz w w, XIX-ym. Oczy- 



wiście wymieniamy tylko autorów naj- 
głośniejszych, bo wszystkich tylu było, że 
wyliczyć ich tu niepodobna. Jako wzór pol- 
skich epigramatów podajemy następu- 
jące: 

Dyibarnioala. 
Nie dziw, te i najmilsza rauzyka cię glu^zf ; 
Bo ma8z głowę za matą a za wielkie usz7. 

Katim. Brodirnski. 

C rachunku snmiettia. 
ppwnftilekroćcłidat eięswych grzechów Hponitdać, 
Miał zwyczaj łoiię pięściami okładać. 
Spjtany o przyczynę od przyjaciół swoich; 
„Mam, rzecze, elabq pami^ i przypoiuDieć moich 
Grzechów sobie nie mogę: ta zaś gdy pięść czuje, 
Jak z rejestru me w^zyetkie występki rachuje.- 

b^ikodem Czectel, 
O mitnkańcach aiiasla. 
Bywa, jak zwyczajole w mieście, 
Za dwAch dobrych, łotrów dwieście. 

Ignacy Krasicki, 

Na faaa. 
Jan, nim zlą ionę odziedziczył. 
Do nierogatych się liczył; 
Dziś, gdy jest w rzędzie żonatych, 
Już naleiy do rogatych. 

Jtiljan Harain. 



Piotr, który niegdyś gwiazdy liczył iia miljony. 
Dziś trzech zliczyć nie umie wotiec własnej lony. 
J,-lj,zn Hcrain. 

Żeś deptał bioto w Rzymie, wParyiu, w Londynie, 
Żeś widział nagie w włoskiej posągi krainie, 
Żeś pił wino węgierskie lani, kędy się rodzi; 
MniemaHz, ie ci leb zadrzeć, choć pusty, się godzi. 
Pomnij jednak, ie równą szczyci się zaletą 
Lokaj, co za twą zwiedził Europę karetą. 

Nikodem Muinicki, 

Prawda t pottran. 

Niechaj kto na potwarze jak chce utyskiw.t, 
A ja mówię, *e prawdy słuchać cięiej bywa. 

Nikodem Muinkki. 

Jesz i śpisz, gdy się zechce, cały dzień próinuje**. 
Na cóź, mój przyjacielu, zegarek kupuiei'z? 

Nlkadfot Muiaicki. 
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NIepnyJacUl Żydów. 
Pan LichwiftTBki joat Żydów przeciwnik zawzięty. 
Foboinj gniew w nim tleje na ten lud przeklęty. 
Lecz ilekroć Żyd przed nim pieniądze polony, 
Poboinie przypomina, te to lud byJ Boży. 

Nikodem MHinicti. 
Na tnplota pijaatgo. 
Skadłe te, powiedz, bracie niepojęte zmiany? 
Zansze mtyn wietrzny pusty, tw6j widzę zalany. 
Jan Omostio. 

O filotope I chłopie. 
l'czyt chłopu filozof, ie bie ziemiR cala 
Kolo aloDca podwójnym ruchem obracsin; 
Prawda, panie, rzekł chłop gorzałlcą zalany, 
Palrz. jak mną ziemia rusza, at Ibein llukę ściany. 

Francistrk Soiei Siahin. 

O Janie mationkti. 
Jon, nim doszedł do kobierca, 
Cierpi^ mocne bicie serca, 
A dziś gdy ma serce zdrowe. 
Cierpi mocne hicie w głowę. 

Groll Aleksander Spoineiki. 
CelolA na kąpielach. 
Podług jednoniyńlnego lekarzy układu. 
Pojechał brać kąpiele celnik do Karlsbadu, 
fl^łysząc to, kupiec krzyknut z rozjątrzoną duszą: 
-c Dziwna rzecz, it ci ludziezawszecoś brać musKąU 
Ignacy Piotr Legatoit-in. 
Na urzędnika bet tatłagl. 

Michał, dostaw*zy urząd, tak glosil przed ńwiatem: 
iNiech mnie Bóg Btarzc, jeślim chodził za tem!S 
Twój postępek, Jan rzecze, tej prawdy dowodzi: 
Bo kto się czołga, ten wcale nie chodzi. 

Ignacy Piotr Lrgatowio. 
Nagrobek thąpcowl. 
Przechodniu! co idziesz (C<i.T. 
Pneczytajl Józef leiy pod tyiu głazem, 
Który z nchodzącymrokiemzeświata zg/.edł razem, 
Żeby na nowy nie dać kolędy. 

Igtiacy Piotr Legatowitz. 
NapU aa kiellstka bez nogi. 
Odjęli mi ludzie nogę. chcąc dogodzić sobie: 
Ja im lepiej dogodzę, odbieraiac obie. 
Nagrobek bakałarto-wl. 
Tu leły Bacalaureu*. 
Lnceat ei Deus: 
Uczył dzieci k. B. C. 
Rc<|uiescat io pace. 

Wiadxa iony. 

Znaliście podiitolego, w lym wieku zept-utym 
Pięknie mu było w pasie i w kontuszu sutym: 



Teraz go już na djabla przerobiła żona,- 
Ma rogi, strój niemiecki, brak tylko ogona. 
Gdy ttiftewi ient eatają. 
Pismo Święte powiedziało: 
Mą£ i iona jedno ciało. 
Jednak mąt t«go nie czoje. 
Gdy mu kto ionę całuje. 
O ttpelaej. 
Ten, kto szpetną całuje, podwójnie on grzeszy: 
Bo i Boga obraża i ludzi teA śmieszy. 

/. a; w. £. 

Ten, kto szpetną całuje, duszę swoją zbawi: 
Albowiem w samym grzochu pokutę odprawi. 

A. N. B. 
Wybieraj taotllwą. 
Kto piękną bez cnót wziął oblubienicę, 
Dla cudzych wróbli ten nasial pszenicę. 

N. 
C Aaleii. 
Dzienne zajęcia Anieli 
Mogę opisać najwierniej: 
Cały ranek siebie bieli, 
Cały wieczór drugich czerni. 

Ignacy Piotr LegaloTcia. 

Epistoła (z tac. epistoła — list), wyraz 
często w staropolszczyźnie używany w 
znaczenia pisma, listu wystosowanego do 
kogoś. Oznaczał takie część Mszy: ,Po 
tym epistoła śpiewana będzie, po której 
gradual następuje." 

Epolet, epolecik, z franc, ('paulel- 
/c— szlifa — naramka, naramiennik, wstę- 



Epolet dworzan Prozora, wojewody witebskiego 
z czadów Stanisława Augusto. 

ga na wierzchu ramion. "W wieku XVIIX 
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nastał zwyczaj ubieraoia służby dwor- 
skiej w liberję z epoletami. W dziele „Te- 
atr polski" czytamy: „Coś brakuje tej li- 
beryi; trzeba dodać kutasiki i epolety," 

Erekcja (z tac. ercctio — podniesienie, 
wystawienie) oznacza założenie, fundację, 
ale nietylko kościołów i wogóle gmachów. 
Astrologowie tak nazj wali szukanie gwia- 
zdy, pod którą się kto urodził. Knapski w 
słowniku swoim pisze: „Erekcją komu czy- 
nię, narodzenia jego godziny albo gwia- 
zdy pytam, szukam.' 

Ewazja (z łac. evasio — unikanie i cva- 
dcre — wychodzili) ma dwojakie w prawie 
polskiem znaczenie: 1) upadek sprawy, w 
której powód czyli pozywający, aktor 
nie stawił się na termin sądzenia sprawy. 
2) Odparcie dowodu t. j. zarzutu czyli u- 
sprawiedliwienie się, co Knapski nazywa 
„wyprawieniem się z obwinienia" (Dut- 
kiewicz). W „Porządku prawa bartnego" 
dla starostwa łomżyńskiego z r. 1616 czy- 
tamy: „Do której sprawy gdyby przyszedł, 
a już go wzdano (ob. dać się wzdąć), 
albo przeciw jemu ewazją otrzymano, i 



prosiłby, aby mu areszt swej sprawy uczy- 
nić dopuszczono." 

Ewikcja (z łac. £%'/V//<:>— abezpieczenic) 
w prawie rzymskiem znaczy pokonanie 
prawem, odsądzenie od nabytego prawa. 
W prawie polskiem znaczy zaręczenie za 
pewność nabycia. Ważna różnica zacho- 
dziła u nas między poręczeniem aewikcją. 
Zaręczenie, poręczenie, zaręka, rękojmia, 
rękojemstwo — po łacinie fidejussio albo 
fidejussioria cautio — było wtedy, kiedy 
się kto obowiązywał za dług lub czyn 
drugiego zaspokoić wierzyciela, w razie 
gdyby dłużnik się nie uiścił. Ewikcja, na- 
zywana takżewstaropolszczyżnio „warun- 
kiem", miała miejsce w sprzedażach. Ten, 
co sprzedawał jaką rzecz, obowiązany byt 
zabezpieczyć nabywcę, że mu swoją włas- 
ność sprzedał i że go nikt niepokoić nie 
będzie, a w razie procesu, ie go sprzeda- 
wca wyręczy, zastąpi i w razie pokonania 
prawem, wszelką szkodę nabywcy zwróci. 

Ewokacja, cdocatio w dawnem prawie 
polskiem znaczy pozwanie przed niewła- 
ściwy dla pozwanego sąd, za co były ka- 
ry poenae crocaloriae. 
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Facecje (z lac. /acetiae, żarty, dowci- 
py) znaczą to samo, co zabawne anegdoty. 
Mączyński w słowniku swoim z r, loC4 
objaśnia ten wyraz: „Kunsztownie i śmie- 
sznie powiedziana raecz." Lubowały się w 
nich wszystkie narody, a ze słowiańskich — 
celujący wesołością i dowcipem Polacy, 
nazywając opowiadaczy dowcipnych dyk- 
teryjek facecjonistami. Towarzystwa za,- 
równo ludzi uczonych, jak nieuczonych, 
rycerskich i duchownych, grzmiały śmie- 
chem, słuchając opowiadań facecjonistów. 
Przerwę między jedną a drugą west^ą 
piosnką, brzmiącą w kole godowera — po- 
wiada o KIY wieku Dłagosz — wypełnia- 
ły znane już wówczas pod tą nazwą „fa- 
cecje i dykteryjki" wesołych księży. Nie 
było końca żartom i śmiechom, gdy 
pretendent do arcybiskopstwa gnieźnień- 
skiego, kujawski biskup Kropidło, pełen 
facecyi i dykteryjek, jąi przy uczcie w 
gronie książęcem przypowiadać i barasz- 
kować. Poznański biskup Stanisław Cio- 
łek, zawołany żartowniś i krotolilnik, tyl- 
ko swojej przyrodzonej poetyce podkan- 
clerstwo zawdzięczał (Długosz, Szajno- 
cha). Facecje drukowane po polsku pierw- 
szy puścił w świat Mikołaj Rej w tak zwa- 



nych pi^zez siebie ^Przypowieściach przy- 
padłych", ogłoszonych razem ze , Zwie- 
rzyńcem" r. 1562. Korzystał on, jak pisze 
Chmielowski, z pism: Poggia, Bebela, Ga- 
sta, Erazma z Rotterdamu i innych. 
Szczegółowy wykaz tych pożyczek Reja 
2 autorów obcych wraz z podaniem wiado- 
mości o fraszkach wogóle znajduje się w 
cennej rozprawie Ign. Chrzanowskiego p. 
n. „Fraszki Mikołaja Reja", Kraków 1894. 
Pierw.sza książka z tytułem Facecyj wy- 
szła u nas w r. 1624: „Facecje polskie al- 
bo żartowne a trefne powieści biesiadne 
tak z rozmaitych authorów zebrane, jako 
też i z powieści ludzkiej spisane." W roku 
1822 wyszło w Warszawie 7 numerów pi- 
sma p. n. .,Pasztet nie z truflami, ale z fa- 
cecjami". Pod wyrazem Dykteryjka 
uczyniona już została wzmianka o wyda- 
nym przez Zygm. Glogera zbiorze żartów 
i dykteryjek p. t. -Fraszki i opowiadania 
ze starych szpargałów ś. p. Karola Żery" 
(Warsz, r. 1894). Najsłynniejszym opowia- 
daczem facecyj własnej kompozycyi byt 
w drugiej polowie XVIII wieku posiadacz 
największej fortuny w Polsce, książę Ka- 
rol Radziwiłł, wojewoda wileński,- zwany 
od swego przysłowia „Panie Kochanku." 

Je 
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Nierzadko spotkać można było ludzi z roz- 
ległą pamięcią, ożywiających zebrania to- 
warzyskie opowiadaniem tysiącznych wy- 
darzeń, wspomnień, facecyj i anegdot. Pi- 
szący to znal z darem takim wysoko wy- 
kształconą niewiastę, Agnieszkę z Opackich 
1-mo voto Bembielińską, 2-do Bechonową 
{* 1777 1 1863), która z czasów Stanisła- 
wa Augusta i Księstwa Warszawskiego 
posiadała nieprzebrane skarby opowiadań. 
Pan Adolf Kobyliński z Cieszewli w No- 
wogródzkiem pamiętał nieskończoną ilośó 
epigramatów, dowcipnych odpowiedzi, a- 
negdot i wierszy, cząstkę ich piszącemu to 
podyktował, ale sam nie dał się nakłonić 
do spisywania. Fenomenalną pamięcią, ale 
w innym kierunku, obdarzony jest p. Lu- 
dwik Bryndza z Woroblina nad Bugiem, 
przeczytać bowiem wszystkie pamiętniki 
w piśmiennictwie polskiem, tysiące dziel 
i opowiadań historycznych a także ręko- 
pisów i zachował w żywej pamięci wszyst- 
kie znalezione w nich wypadki, rozmowy, 
odpowiedzi, dowcipj' i anegdoty. Niepo- 
spolitą pamięć posiada także pod tym 
względem znany powieściopisarz Jan Za- 
char Jasiewicz, celujący w wesołych opo- 
wiadaniach tysiącznych i nigdy nie wy- 
czerpanych wydarzeń towarzyskich. Gdy 
wrócimy się jeszcze do wieku XV, to nad- 
mienić wypadao Wincentym z Szamotuł, 
kasztelanie międzjTzeckim, herbu Nałęcz, 
o którym Długosz wspomina pod r. 1440, 
że był nietylko rycerzem dzielnym i zna- 
komitym ale niemniej wielce pochopnym 
do żartów i gadek uciesznych. Że w obo- 
zach polskich musiał zwykle panować we- 
soły nastrój, dowodzi tego zauważony 
przez współczesnego wypadkowi Długo- 
sza ten fakt, iż w r. 146L zpowodu zabój- 
stwa Jędrzeja Tęczyńskiego i niei-oztrop- 
nego prowadzenia wojny z Krzyżakami 
przez Kazimierza Jagiellończyka „nie sły- 
chać było w obozach królewskich: żartów, 
śmiechów i wesołości", 

Facelet, facolet, facelit— wyraz spolsz- 



czony ze średniowiecznej łaciny: faciletuvi, 
/azoleliis, /azolełu7n, oznaczający welon, 
opaskę na głowę czyli zawój, namiotkę, 
zasłonę twarzy i delikatną chustkę do no- 
sa. „Tacelet jej był łzami napojony'' (Jan 
Kochanowski). .Olejek trwałej woni ku 
rękawicom i faceletom, które chcą wonne 
mieć.*^ (zielnik Siennika z r. 1568). „Ko- 
biety strojów niezwyczajnych nie mają 
wymyślić, facelity od wierzchu głowy do 
ziemi" (Petrycy). „Twarz jego faceletem 
(Rej). 



Mam facelet od niego; je^zczcia panną była, 
Tańcował ze mną, głowa mu si<} tapocila. 
Otartazy. rzuci) na mnie, jaru acbowala i I. d 

(Sielanki Siymonanicza). 

Facelety bywały białe i farbowane barwą 
brunatną i fijołkową. Nakrywano niemi 
nieraz w trumnie twarze umarłych. 

Faclonatus terminus czyli faciełenus, 
ob. licowy rok, lice. 

Fagot, z viIqsV. /agołło, instrument dę- 
ty, drewniany, długi, rozszerzony dawniej 
na końcu jak u trąby, wynaleziony podo- 
bno w r. 1539 przez kanonika Afranio z 
Ferrary. Pierwotnie miał z boku tylko 
dziurki, do których później dodano klap- 
ki, F^użył do wydania głosu męskiego, ba 
su. Gołębiowski twierdzi, że fagoty i kia- 
rynety później do Polski przybyły. Fago- 
cista zwał się grający na fagocie, z nie 
mieck. der Fagolist. 

Fajans ob.Farfury. 

Fajerwerki. Łuk. Górnicki w .Dzie- 
jach" pisze, że gdy doszła do Polski wiii- 
domość, iż się królowi szwedzkiemu Jano- 
wi z Katarzyny Jagiellonki, królewny, 
córki Zygmunta I, syn urodził (później- 
szy kr. Zygmunt III), nietylko po ulicach 
w Wilnie rozmaite znaki weselne były po- 
kazywane, ale po górach nad Wilnem 
strzelby rozmaite, rac puszczania, insze 
puszkarskich przypraw ognie były zapa- 
lane. W wieku XVIII nie odbyła się bez 
fajerwerków żadna publiczna wieczorem 
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zabawa. Ob. pod wyrazami Afisze i Tok- 
sal. 

Fa]fer, z niemieck. Pfcifcr, piszczek, t. 
j. grający na piszczałce. Tak nazywano 
muzykusów, grających w dawnych kape- 
lach polskich na fletmach, obojach i róż- 
nego ro<]zaja piszczałkach, dla odróżnie- 
nia ich od Surmaczów, trębaczów, sztorci- 
slów i t. d. "W wieku XVIII zwano także 
lajti^jw oboistami. Kozkazem z 20 gru- 
dnia 1S18 r. ustanowiono w pułkach pie- 
choty hnjowej polskiej po -l-ch fajfrów, 
w każdej zaś kompanii pułku grenadje- 
rów gwardyi po jednym. B. Gentb. 

Fajka. Palenie tytuntu w fajkach za- 
witało do Polski z Turcyi w wieku XVn, 
ale bynajmniej nie upowszechniło się jesz- 
cze. Nałóg zażywania tabaki ogarn^ w 
wiekuXVIII wszystkich, palenia zaś— tyl- 
ko niektórych. W Monitorze jednak za 
8tanisława Augusta czytamy jnż: 
Słodka rozrywka w cichym [>okoiku, 

Kochana fajko, tlĄcy się piecyku 

Wiek XIX upowszechnił palenie tytuniu 
w całem sp<deczeństwie, lubo około roku 
1870 pamiętamy niektóre okolice, np. Ty- 
kocińskie, gdzie lud jeszcze nie palił, tyl- 
ko zażywał. Jan Sobieski wypalał fajkę 
po obiedzie. W dziele Bermanna ^AKund 
ncu Wien* czytamy taki szczegół z poby- 
tu Sobieskiego w oswobodzonym przez 
niego Wiedniu: ,W południe Sobieski z 
^ynem zost^ zaproszony do Starhember- 
ga pod Białą lilją, gdzie pojechał przy kry- 
tympowozem, zwanym Korei. Tam na- 
stąpiło przedstawienie królowi polskiemu 
rady i sądu miasta. Jeszcze ten uroczysty 
bankiet się nie skończył, gdy rozeszła eię 
fałszywa pogłoska, że nieprzyjaciel na no- 
wo pod Wiedeń podstępuje. Na rozkaz kró- 
la pośpieszyli obecni: Jabłonowski, Lubo- 
mirski i Rzewuski, aby sprawdzić wiado- 
mość. Gdy jednak nie wracali, zaraz So- 
bieski pośpieszył za nimi, nte wypaliwszy, 
jak to zwykł był czynić p>o obiedzie, fajki, 
którą pozostawił na stole. Wkrótce j-ię 



przekonano, że to był pusty alarm; król 
powrócił, aby wypalić fajkę. Gdy graf 
Stai-hemberg ma ją podawał, Sobieski 
rzekł:— Zdobyłem w obozie Kara Mustafy 
fajkę dużą, a ponieważ Turcy nie przycho- 
dzą jej odbierać, więc zechciej pan przy- 
jąć moją na pamiątkę tej gościnności, z ja- 
ką mię podejmowałeś. Zatem fajka Sobie- 
skiego została własnością Starhemberga, 
który potem daiowU ją magistratowi wie- 
deńskiemu. Jednakowoż w r. 1809, gdy je- 
nerał Oudinot jako plackomendant opusz- 
czał miasto, a łagodnością i sprawiedliwo- 
ścią zasłużył sobie na szacunek wiedeń- 
czyków, przedstawiciele gminy darowali 
mu, razem z innymi upomiokami i fajkę 
Sobieskiego, wiedzieli bowiem, że Oudinot 
lubi zbierać fajki." Fajka powyższa, znaj- 
dująca i>ię obecnie w zbiorach księcia Reg- 
gio, wystawiona była na wystawie po- 
wszechnej w Paryża r. 1900 w dziale Ex' 
position militaire relrospective. 

Falcidia l8X w prawie rzymskiem sta- 
nowiła, ab}' przy sukcesoi^ze czwarta część 
spadku pozostała wolna od legatów spad- 
kodawcy; a gdy jej nie miał, wolno mu 
było z legatów odciągnąć, U nas wyraz 
ten zastosowano w konkursie, eksdywizyi 
i oznaczono nim proporcjonalny rozdział, 
co miało miejsce w prawie miejskiem. Raz 
ten wyraz jurc Fakidiae użyto przy pła- 
ceniu długów Rzplitej ( Vol. leg. t. YIII, 
fol. 166). 

Falandysz, f a 1 a n d y s z, f a j I e n- 
d y s z, gatunek sukna holenderskiego i an- 
gielskiego. Zdaniem Karłowicza Linde ma 
słuszność, mówiąc, te nazwa ta pochodzić 
może z niemieckiego yt/« Holłdndisch lub 
fcin Englisch. Prawo z r. 1620 przepisało, 
że falendyszu najprzedniejszego kupcy 
droiej nie mają przedawać łokieć nad złp. 
3 ( Vol. leg. i. III f. 370). Sukno to gęste i 
miąższyste ustąpić musiało gatunkom lżej- 
szym. Stąd Wadaw Potocki za czasów So- 
bieskiego pisze: 
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Za cięlki staropolski, choć trwalf iib suty. 
Porzucili feleodysz. karmaEfn, azarlatv, 
Lekkie, madkie i n seDatorskiej izbie i w senacie 
[widzisz. 

W wieku XVIII uiywata jaż tylko faJen- 
dyszn szlachta uboższa i słudzy dworscy 
u moiniejszej. 

Fałagl w wyrażeniach: tęgie zadał fa- 
Jagi, wziął fałagi i t. p, z tRTec./alaAa,/a- 
iaka, narzędzie z drzewa z postronkiem, 
za pomocą którego ściskają nogi winowaj- 
cy, aby bić go w pięty kijami. Zdaniem 
Miklosicha wyraz turecki jest wzięty z 
greckiego falagx. 

Fałdysitor, z wtosk. faldhtorio. Tak 
nazywano w Polsce za czasów zygmun- 
towskich klęcznik wyścielany do modli- 
twy. 

Fałszerstwo wszelkie było surowo kara- 
ne w Polsce. Prawo koionnezr. 1527 na fał- 
szujących monetę naznaczało karęśmierci 
i konfiskatę mienia. W r. 1611 zamieniono 
karę śmierci na bezecność czyli pozbawie- 
nie praw, ale w r. 1659 przywrócono karę 
miecza. Statut litewski skazywał na spa- 
lenie fałszujących pieniądze, podrabiają- 
cych złoto lub srebro. Najczęściej karano 
f^szerzów piętnowaniem. Fałszowanie ak- 
tów wieczystych przez urzędnika, który 
je miał pod dozorem, pociągało karę gar- 
dłową w Koronie i Litwie. Po ustanowie- 
niu trybunałów, wszelkie sprawy o fał- 
szerstwa do nich należały. Później o fał- 
szerzach pieniędzy stanowiły komisje 
skarbowe. Podrabianie dokumentów w 
średnich wiekach należało do rzeczy dość 
powszechnych w cywilizacyi europejskiej, 
a więc razem z tą cywilizacją zawitało i 
do Polski. Najsławniejszym fałszerzem do- 
kumentów polskich w XVII wieku był 
niepospolity szalbierz Krzysztof Stani- 
sław Janikowski, o którym ciekawe szcze- 
góły zebra- ks. Ignacy Polkowski w „Ro- 
czniku dla archeologów", Kraków 1870. 
Janikowski, będąc jeszcze młodzieńcem, o- 
szukał księży Franciszkanów kaliskicli 



fałszywymi listami, niby przez bogatego 
stryja do niego pisanymi, który mu obie- 
cywał zapisać kilka wsi intratnych, byle 
do niego coprędzej przyjechał. Dobrodn- 
szni zakonnicy dali Janikowskiemu parę 
koni i trzos naładowany pieniędzmi na 
podróż, nie biorąc żadnego na to skryptu, 
oczywiście w nadziei, że im dług po odzie- 
dziczeniu spadku odda. Janikowski, do- 
stawszy się potem na dworzanina do Pa- 
wła Działyńskiego, wojewody pomorskie- 
go, podszedł swego dobroczyńcę listami 
pisanymi jakoby od jakiejś bogatej wdo- 
wy, ofiarującej mu swą rękę, tak dalece, że 
wojewoda wyekwipował go na te konkury 
powozem i czwórką koni. Teraz Janikow- 
ski, zebrawszy sobie kilkadziesiąt starych 
dokumentów pergaminowych i poznaw- 
szy się z fałszerzami niemieckimi, ślęczał 
dnie i noce nad naśladowaniem starożyt- 
nego pisma przy pomocy niejakiego Jana 
Kapnik'a z Schloschau, dzielnego łacinni- 
ka, Krzysztofa Unger'a biegłego w języ- 
ku niemieckim, oraz szwagra swego Kor- 
nelego gdańszczanina i niejakiego Pitze- 
wicza, zręcznego pieczętarza, który mu 
podług dostarczonych wzorów trzy stalo- 
we zrobił pieczęcie: dwie książąt pomor- 
skich (Mestwina i Klipa), a trzecią kr. Zyg- 
muntal. Wówczas, nafabrykowawszymnó- 
stwo pergaminowych dokumentów, ziemi 
chełmińskiej i malborskiej dotyczących, 
najprzód wypuścił w świat tylko kilka, dla 
przekonania się, jakie też w światłej pu- 
blice wywołają wrażenie, a widząc, że ani 
cień podejrzenia nie padł na jego fabry- 
katy, obmyślił na rozległą skalę fałszer- 
stwo. Puścił zatem w świat pogłoskę, że 
w papierach po swoich przodkach znalazł 
niezmiernie ważny skrypt, z którego do- 
wiedział się, iż książęta pomorscy wywie- 
źli do Szczecina i ukryli tam w zamku 
skrzynię z przywilejami różnych kościo- 
łów i klasztorów katolickich, £e następnie 
jeden z przodków Janikowskiego, dobraw- 
szy sobie 7-niiu ze szlachty polskiej i kil- 
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ku odważnych mieszczan szczecińskich, 
u wiózł skrzynię z zamka szczecińskiego do 
odległego o mil 30 starego zamku we wsi 
Meterzynie, gdziezamnrowatjąizabil mu- 
larza, żeby nie zdradził tajemnicy. To 
•wszystko wyczytawszy nasz Janikowski 
niby w owym skrypcie, robU mozolne, 
o.strożne i długie ze znacznym połączone 
kosztem poszukiwania, ai nareszcie skrzy- 
nię odkrył i przejrzawszy te nierfychanie 
ważne papiery, uwiadamia wszystkich, 
którym w przesi^ości zginęły dokumenta, 
nby dla przekonania się o prawdzie, poda- 
wali mu tredć takowych a on dostarczyć 
im je obiecuje się. Anna de Croy, wnuczka 
Filipa II księcia pomorskiego, usiłowała 
Janikowskiego pociągnąć do ciężkiej od- 
powiedzialności za potwarz rzuconą na jej 
przodka, że jakoby uwoził i ukiywał cu- 
<lze dokumenta, skarżyła się więc przed 
wojewodą pomorskim Denhoffem, ale bez- 
skutecznie, bo sam wojewoda kilka cen- 
nych familijnych nabył dokumentów, wie- 
rząc najmocniej w ich autentyczność. Pro- 
boszcz z Grudziądza, Dominikanie z Choj- 
nic i Jezuici z Malborga, dali się także 
uwieść przebiegłemu fałszerzowi (w roku 
1644 lob 1645), obsypując go pieniędzmi 
za wyszukanie zaginionych dokumentów. 
Ksiądz Polkowski przytacza całą ich ko- 
respondencję prowadzoną w najlepszej 
wierze z Janikowskim i podaje spis kilku- 
dzieaięcia podrobionych przywilejów per- 
gaminowych. Aż w końcu sprawdziło się 
przysłowie, że „poty dzban wodę nosi, pó- 
ki się ucho nie urwie." Mnogość posiada- 
nych przez Janikowskiego dokumentów 
zrodziła ku takowym nieufność ludzi o- 
strożniejszych. Odkryto wreszcie w tych 
dokumentach rozmaite anachronizmy. 
Śmierć kr. Władysława IV sprawiła wpra- 
wdzie mitręgę w sprawie Janikowskiego 
i głosy były czas jakiś podzielone za i 
przeciw fałszerstwu. Dopiero na zjeździe 
stanów pruskich w Malborgu zacny opat 
oliwski występek udowodnił bardzo cie- 



kawem swojem zeznaniem. Oto opowie- 
dział, jak w imię dobra ogólnego postano- 
wił użyć niewinnego podstępu i zapytał 
Janikowskiego, czy w zbiorze odkrytych 
dokumentów aie posiada zaginionego na- 
dania kr. Zygmunta I na lasy dla opactwa 
oliwskiego. Janikowski, nie podejrzewając, 
że dokument ten wcale nie zagin^ i znaj- 
duje się zachowany w archiwum klaszto- 
ru, odpowiedział po niedługiem czekaniu, 
że znalazł się u niego istotnie. Wówczas 
opat nabył falsyfikat, aby mieć dowód 
przez porównanie go z autentykiem i obec- 
nym okazał. Oddano wówczascałątęapra- 
wę sądom w G-dańaku, o czem Janikowski 
powiadomiony, szybko umknął z pieniędz- 
mi zagranicę. Osądzono go zaocznie wraz 
z jego wspólnikami na karę śmierci, ale 
wszyscy ukryli się już bezpiecznie w głę- 
bi Niemiec. Jeden tylko Komeh z G-dań- 
ska, szwagier Janikowskiego, w chwili kie- 
dy go miano aresztować, sam sobie życie 
odebrał. 

Fałszira. Rej wzmiankuje w „Zwie- 
rzyńcu" o sukni zwanej /alsarucha. Zape- 
wne z tej nazwy powstała wspominana 
później nieraz „ffdszura," gatunek długiej 
zwierzchniej sukni. „Z rana kapy włos- 
kiej, w wieczór tureckiej używano faJszu- 
ry" — powiada Frycz Modrzewski. 

Famulus, z łac. sługa, — Mączyński w 
słowniku z r. 1564 ttómaczy ten wyraz na 
polskie: „^uga, służebnik, pachołek." Fa- 
mulusami nazywano w średnich wiekach 
giermków, usługujących rycerzom, ma- 
gnatom, królom, w późniejszych czasach 
literatom i artystom. W Warszawie słyn- 
ny był swego czasu Famulus Aloizego 
Żółkowskiego (Nowicki), który roznosilpo 
mieście wydawanego przezeń „Momusa". 

Famurały, femurały, złacyfemera- 
/ia, gacie, pludry, bywały męskie i żeńskie. 
J. Kochanowski użył tej nazwy we „Frasz- 
kach". Linde powiada, że femural był tak- 
że nazwą fartucha i winnika. 

Faniłekel — nazwapokrowca, jakby kap- 
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turka skórzanego na panewce broni pal- 
nej skałkowej w wojsku polskiem. 

B. Gcmb. 

Fanszmit— nazwa konowala używana 
w Polsce w regimentach jazdy cudziem- 
skiego autoramentu, t. j. w dragonach, w 
wieku XVIII. Liczył się on w sztabie niż- 
szym regimentu. B. Gcmb. 

Fant, fantowanie, fantować, z 
niemieckiego pfand^ pfanden, przedmiot 
ruchomy zabierany szkodnikom, dłużni- 
kom i złodziejom dla zabezpieczenia pre- 
tensyi. Są to jednak wyrażenia późniejsze, 
któremi zastąpiono w XVIII wiekn uży- 
wane pierwej w Koronie: ciąż, ciąża, 
ciąż anie {imfignoratio) i na Litwie 
dzieckowanie tak nazwane od egze- 
kutorów książęcych zwanych dzieckimi. 
Pierwotnie w ciąż u, ciąży mieściło się 
pojęcie karności, potem staiy się te wyra- 
zy synonimem zajmowania bydła, siekie- 
ry za szkodę lub należność i podatki, skąd 
zapewne powstd ciężar. 

Fanty, Większa część zabaw towarzy- 
skich—powiadają Kitowicz i Ł, Gołębiow- 
ski o wieku XVIII — zobowiązywana do 
składania fant^^w. G-dy się ich nazbier^o, 
pi-zystępowanodo„sądzeniafantów". Oso- 
ba, której były powierzone, trzymając je 
na kolanach przykryte chustką, zapytaw- 
szy kolejno, co z tym fantem robić, wy- 
bierała na oślep i dopiero po osądzeniu o- 
kazyw^a, a właściciel fantu, aby go od- 
zyskać, musiał wyrok spełnić. Sąd był 
dowcipny albo błahy, surowy lub łatwy. 
Wielkiej tu rozmaitości wymagano, wy- 
padało więc coraz nowe kary obmyślać. 
Silono się na koncepta, którymi niedo- 
świadczonych albo dziewice na śmiech 
wszystkich wystawiano, gdy nie wiedzieli, 
co mają począć, nie zrozumiawszy wyra- 
zów dwuznacznych, aż pokąd ktoś nie pod- 
szepn^ im, jak postąpić należy. Tak np. 
od. najskromniejszej panny żądano, ażeby 
pokazała kolanko, gdy dosyć jest w takim 
razie pokazać Jokieć lub kłykieć u palca; 



ażeby założyła nogi na piec, gdy powinna, 
była to uczynić ze stołkiem. Mężczyznom 
kazano stawać nago, rozumiejąc napisanio 
kredą ^(7 na podłodze; lub przynieść wę- 
giel rozpalony w uchu, ma się rozumieć w 
uchu od klucza. Prosić pieca w kumy zna- 
czyło, że osoba, która chce fant swój wy- 
kupić, musi podejść do pieca, ukłonić jnii 
się i poprosić: „Panie piecu, proszę cię w 
kumy."— „A co Bóg dał"? — pyta się ktoś 
z za rogu pieca. Wówczas osoba osądzona. 
odpowiedzieć musi, że syna lub córkę. _A 
jakie mu imię"? Tu wymienia się imię oso- 
by, którą chce się powcdać, a ta przycho- 
dzi do pieca i powtarza to samo, aż wszyst- 
kich obejdzie. Niech tonie. Osoba osądzo- 
na staje we drzwiach i wota: „Tonę, tonę, 
kto mnie kocha niech ratuje!" Kto na ra- 
tunek przybieży, woła tak samo, że tonie i 
jest ratowanym. A już wszyscy wyrato- 
wani, póki tylko stanie osób, znajdą się 
u drzwi, wtedy biorą się za ręce i stanąw- 
szy obok siebie składają .most wspólnej 
miłości." Podrót kapucyna. Jeśli osoba są-- 
dzona jest mężczyzną, kobieta odbywa z 
nim podróż w ten sposób, że podchodzi z 
nim kolejno do każdej kobiety i całuje ją 
w usts a towarzyszowi chustką obciera 
usta za każdym całusem. To samo ale prze- 
ciwnie odbywa się, kiedy osądzonąjestko- 
bieta, wtedy mężczyzna całuje mężczyzn 
a obciera usta towarzyszce. Niech wrćiy. 
Osoba osądzona staje na środku z zawiążą- 
nemi oczami i wyciąga ręce; przytomni 
dotykają się jej palców, a ona każdemu 
coś o jego przyszłości musi powiedzieć. 
Testament. Potlobuież zaslonionej pytają 
się, wskazując na różne przedmioty, komu 
to zapisuje? Ona, nie widząc co, wymienia 
osoby. Na zapytanie: komu zapisujesz to? 
przy wskazaniu na serce, kończą się zapy- 
tania. Niechże \vyrokuje, kto to pocałuje. 
Podobnież jak w testamencie, z tą tylko 
różnicą, że przytomni zaraz wypełniają 
wyrok; usta są w tym sądzie, co serce w 
tamtym, Krohzva Bona umarła. Przed o- 
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Osądzonym staje ktoś ubrany w prześeiera- 
dto z dwiema świecami\vręku,zpocieszną, 
choć niby smutną, miną. Jeżeli osądzony 
nie roześmieje się, to fant odbiera, Prze- 
chodEi to niekiedy w grę, bo kto się roze- 
śmieje, nowy faatdaje i sam przebierać sią 
musi. Papierek, ktfiatek, karmelek, siom- 
ka. Osobie osądzonej każą się przeistaczać 
w jedną z tych rzeczy i obchodzić wszyst- 
kich, pytając np.: cobyś ze mną zrobił, 
gdybym byt papierkiem? Jeah to kobieta, 
toprawdziwakomplementów kontrybucja. 
Trzy rzeczy do rzecty, trzy nie do rzeczy- te 
osądzony powiedzieć musi, t. j, trzy zdania 
i-ozsądnei ti-zy niedorzeczne. Tak—nie — 
inoic. Te słowa odpowiedzieć trzeba konie- 
cznie na trzy pytania, chociażby najprze- 
ciwniejsze, które zadają sądzonemu. Ro- 
bić z nim figury. Co kto wymyślić może, to 
każe robić stojącemu na środku, aż pokąd 
go od tego nie uwolni. Niech roznosi ka- 
7ir. Be kto zażąda} filiżanek, tyle razy mu- 
siał być przez sądzonego pocałowany. Są- 
dzono także: Niechpocałujekogosam obie- 
rze, niech powie kogo kocha, niech potań- 
cuje sam jeden, zaśpiewa, ukłoni się, niech 
każdemu z obecnych powie jedną grzecz- 
ność i jedną niegrzeczność, niech co w każ- 
dym znajdzie do pochwały i nagany. Te 
gry niewinne były rozrywką długich wie- 
czorów j liczniejszych zebrań towarzy- 
skich, zbliżając ku sobie młodzież obojej 
płci i zawiązując tajemniczy węzeł miło- 
ści, który łączył potem wybranych na ca- 
łą drogę życia. 

Fara, wyraz przerobiony z lac. i grec. 
parochia, okolica, djecezja, parafja. Mó- 
wiono dawniej: do fary wcielić, tej to fary 
człowiek. Wacław Potocki pisze: „Utra- 
ciwszy wieś dzieciom, pójdziesz sam do fa- 
ry," czyli żebrać pod kościół. Są przysło- 
wia: 1) Chuda fara, sam ksiądz dzwoni. 2) 
Chuda fara plewądzwoni. 3)Chudafara— 
panna stara. Linde określa, że fara to. są 
,ob3'watele do jednego pasterza należący 
i urząd pasterza nad nimi." 

Eneyklgpfilja sian,ixil'ka, toru 2. 



Faraon, gra w kaity, jedna z najha- 
zardowniejszych. Podług Kur/era warsz. 
(Nr. 224 z r, 1827), zaczęła się upowszech- 
niać w Polsce około r. 1731. Za Augusta 
m i Stanisława Poniatowskiego grywano 
w faraona zwłaszcza po domach arysto- 
kratycznych, assamblach, balach, redu- 
tach i nawet pokojach królewskich, sta- 
wiając na kartę po tysiąc dukatów, a na^ 
wet po sto tysięcy złotych. Zgrywano się 
do koszuli, przegrywano pieniądze, skry- 
pta, fanty, wioski; długi jednak kartowe 
{powiada Gołębiowski) płacono święcie, a 
nawet sądy za nie ,tradować" (zabierać 

mienie) pozwalały. Jan R z chudego 

pachołka w karty kilkanaście mtljonów 
zrobił majątku. Kupił dwie wsie od księcia 
Antoniego Sułkowskiego za wygranych 
jednej nocy 300,000 złotych pol. Inny M..,, 
jak sam się chwalił, od tego zacz^ że, bę- 
dąc młodym chłopcem, babkę w marjasza 
ogrywać i zawsze ze 40-tu mógł się ode- 
zwać. Jeden ze zbogaconych szulerów H.,... 
mawiał, że jest panem z panów a nie z 
chłopów, bo poddanych nigdy nie miał a 
dochody ciągaął z bogaczów. Gdy raz grał 
w domu zajezdnym podczas burzy i pio- 
run zabił mu w stajni służącego, nie prze- 
stając grać, odezwo się niez mieszany: 
„Gdyby tak piomn zabił mnie, powiedzia- 
noby, że Bóg ukarfd mnie za to, że głu- 
pich ogrywam." Do najgłośniejszych kar- 
ciarzy należał Walicki, o którym złośli- 
wie mówiono, że z markiera bilardowego 
powstał. Znalazł on wstęp do dworu fran- 
cuskiego, gdzie królową, żonę Ludwika 
XVI, i wielu książąt ogrywał i przyszedł 
do posiadania stawnych klejnotów. Odzna- 
czył się jednak tern nad innymi karciarza- 
mi, że darami i zapisami wsparł akaderaję 
wileńską i liceum krzemienieckie. Sama 
gra zwana' faraonem powstała z Makao 
czyli rougc on noirc z tą różnicą, że gdy 
bankier ciągnął karty, zgadywać było po- 
trzeba w faraonie już nie kolor, ale kartę. 
Gry hazardowno kwitły po mia.sta.ch i na 
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FARBOWANIE KONI. 



niektórych dworach magnackich, potępia- 
ne surowo we dworkach szlachty kontu- 
szowej istaropolskiej, która, wcześnie cho- 
dząc spać i rano wstając, miewała zale- 
dwie czas na marjasza. 

Farbowania koni. Za czasów Zygmunta 
Augusta i Władysława IV był zwyczaj, 
zwłaszcza u wielkich panów, farbowania 
niektórych koni dla parady. Do farbowa- 
nia używano odwaru brezylii czerwonej z 
ałunem (Rachunki Zyg. Aug.). Pani Mot- 
tevillewpamiętiiikach swoich, opisując po- 
dróż Ludwiki Maryi do Polski, pisze: ,U 
jednej z karet po Ludwikę Marję posła- 
nych były konie tarantowate z grzywami 
i ogonami czerwono farbowanemi; podała 
je potem (królowa) w upominku księciu 
Kondeuszowi. " Niekiedy konie „w bród" 
t. j, całe malowano; o takich jest wzmian- 
ka w opisie wjazdu po^ów polskich do 
Paryża po Ludwikę Marję (Zbiór pam. 
Niem, t. III str. 317). Czerniecki, opisując 
z tamtych czasów dwór Stanisława Lubo- 
mirskiego, wojew. krakowskiego, mówi, że 
konie w „kotczych", t, j. kolasach podróż- 
nych juchumi obitych 6-cio lub 4-ro kon- 
nych miały grzywy na biało a ogony na 
czerwono, t. j. w barwach polskich, malo- 
wane. Farbowano nietylko konie powozo- 
we, ale i wierzchowe. Polacy np., opisując 
poselstwo po Ludwikę Marję, wspominają, 
że rotmistrz Opalińskiego, wojewody po- 
znańskiego, jechał na koniu tureckim bia- 
łym „w bród farbowanym, ceny wyso- 
kiej". Pani Motteville pisze także, że nie- 
które konie były malowane czerwono i mo- 
da się ta Francuzom podobała, choć dzika. 
Farfury. Po arabska fagfur oznacza 
cesarza chińskiego i porcelanę, a pi-zymiot- 
nik^jfy^r/' znaczy cesarsko-chiński i por- 
celanowy. W dawnych czasach farfury 
chińskie należały wPolscedonaj większych 
rzadkości, gdy zatem mało kto takowe po- 
siadał, to zaczęto nazywać farfuraiiii (po- 
dług Lindego i Kluka) ,owe naczynia 
różne, podlejsze od porcelanowych a pi-zed- 



niejsze od pospolitych polewanych, klóre 
nie mają przezroczystości i w przełamaniu 
są dziamiste. U cudzoziemców zowią je 
fajance, od włoskiego miasta Faenza. Z 
krajowych są najgłośniejsze ujazdowskie, 
albo, jak pospolicie zowią, belwederskie 
pod Warszawą.' W wieku XVIII farfurą 
nazywano zwyczajny fajans, jak to widzi- 
my z Krasickiego, który w opisie domu 
pana podstolego pisze: „Półmiski, wazy, 
talerze były z farfur zwyczajnych.'* W 
tychże czasach ks. Kluk objaśnia: .Glina 
farfurowa, argiłla cinerca, z której farfu- 
rowe robią nacz3Tiia, Niemcy Pfci/eułhoii 
nazywają, jest niezupełnie biała, jednak 
w ogniu mniej więcej bieleje. Mniej wię- 
cej do połowy XVIII w. w powszechnym 
użytku była jeszcze cyna. Od tego jednak 
czasu po domach zamożniej szych zaczęto 
wszędyie używaó farfur, które nareszcie w 
pierwszej ćwierci wieku XIX wyrugowa- 
ły cynę i po domach uboższych. Farfuro- 
we talerze bywały głębokie i płytkie, jak 
dzisiejsze; płytkich potrzebowano znacz- 
nie więcej. Po kupieniu farfur zaparzano 
je we ^vrzątku, żeby nie pęktUy. StanisłiiW 
August zwyczajem ówczesnych panują- 
cych mit^ pod swoim patronatem fabrykę 
fajansów w Warszawie. Powstała ona 
przed r. 1774, bo widzimy, że Komisja 
! Skarbu Koronnego w roku powyższjin 
kazała pobierać tylko 2 proc. da od wy- 
robów z tej fabryki wywożonych do To- 
runia lub zagranicę. Mieściła się w posia- 
dłości Kickieh, gdzie dziś ogrody i pałac 
belwederski. Pozostawiła po sobie ślad w 
małym budjiiku czworokątnym, stojącym 
pomiędzy dwoma bramami dependencyi 
belwederskich i noszącym do dziś dnia na- 
zwę ^młynka*. Dyrektorem jej byłSchit- 
ter, baron, którego żona, rodem greczyn- 
ka, była jedną z kochanek królewskich. 
Wejnert znalazł dokument, w którym 
król poleca wynajęcie w Warszawie skła- 
du dla sprzedaży fajansu z tej fabrj'ki. Ja- 
koż skład ten istniał w domu Wasilew- 
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skicli, później Malcza przy Krakowskiem- 
Przedmieściu, gdzie dziś wirydarz wprost 
Towarzystwa Dobroczynności. Wyrabia- 
ne w fabryce królewskiej naczynia, tak 
zwane fajans Pallie, chwalono naprzód, 
potem narzekano, że są krache. Kie miały 
oiif żadnego signum, na niektórych tylko 
znajduje się napis \'arsovie. Na jednym 
półmisku okrągłym pod napisem powyż- 
szym jest rok 1776. Król obstalowal raz 
naczynia „herkulaóskie", zapewne w sty- 
lu starożytnym. Z wyrobów belweder- 
skich, które zdai-za się napotykać, jak: wa- 
zony i dzbany do kwiatów, wazy stołowe 
i t. p., wnosić należy, że w ornamentowa- 
niu icli brano pospolicie za model porcela- 



Fajana z fabryki wor«zHWBklei Staninlawa Augusta, 
dla Bultniia tureckiego wykonany. 

Tli chińską i japońską. Najznakomitszym 
wyrobem t ej fabryki w podobnym stylu byl 
niewątpliwie serwis fajansowy, przesłany 
pomiędzy innymi darami sułtanowi turec- 
kiemu i zawieziony przez Piotra Potockie- 
go, staro.stę sz czy rzec ki ego, wyprawione- 
go r. 1789 w poselstwie od Rzplitej do 
Stambułu. Dozór nad wyrobieniem tego 
serwisu powierzył król Janowi Kickiemu, 
koniuszemu wiei. kor. Ornamentację dano 



podobną jak na półmisku z r. 1770, z do- 
daniem jednak odpowiednich napisów w 
języku tureckim. Dajemy tu rysunek ta- 
lerza głębokiego z pięciu napisami, z któ- 
rych cztery umieszczone są w lamówce, 
otaczającej dno czyli madaljon a piąty w 
medaljonie u dołu. Napisy powyższe od- 
czytane przez prof. A, Muchlińskiego zna- 
czą: 1) Te prezenta i dary posyła 2) Padi- 
szachowi rodu Osmana 3) Król Lechów, 
ażeby najzupelniejszą miłość 4) I szczerą 
życzliwość okazać 5) W stolicy "Warsza- 
wie. Talerz powyższy w naturze posiada 
średnicy 25 centymetrów i 4 c. wysokości. 
(Ludwika Gołębiowskiego „Z dziejów ce- 
ramiki" w Bibl. Warsz. z r, 1877, t. III 
str, 177). 

Farwszon, z iT&uc./ranc macoti, wol- 
ny mularz. Tak nazywali Polacy uczestni- 
ków wolnomularstwa i lud dotąd tak na- 
zywa ludzi bezprzekonań religijnych czyli 
„niedowiarków" z klas wyższych. Mazu- 
rzy utrzymywali, że farmazoni nie mają 
„lalek w oczach" czyli że źrenice mają 
mętne, że ubierają się z niemiecka, kuso, 
i choć który elegant, to mu zawsze u pra- 
wej nogi wygląda z buta kończyk pazura 
od wielkiego palca. 

Faryna. Łuk, Gołębiowski powiada, że 
kramarze, chodzący ze skrzyneczką drob- 
nych towarów, wymyślili gi^ę „Farynę", 
ogłaszając ją po jarmarkach i odpustach. 
Kto, rzuciwszy 2 lub 4 kostki, miał dwój- 
ki, trójki, cswórki, piątki, wedle rejestru 
coś wygrywał, kto asy lub szóstki— rzecz 
większej wartości; liczba nieparzysta prze- 
grywała. Wkupujący się płacił zawsze, 
tak że kramarz na ilości grających i poło- 
wie rzuceń zyskiwał, dobrze spraedając 
swój towar. Przy odgłosie bębna lub trą- 
by ogłaszano wygraną. Gdy jodnak zda- 
rzało się często oszukiwanie łatwowier- 
nych i kostki zdradzieckie, zabroniono tej 
gry r. 1611 ( Vol. leg., i. 3 f. 53). W do- 
mach możnych, przy liczniejszem zebra- 
niu gości, np. wdzieu imienin lub Nowego 
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roku, ochoczy gospodarz, gospodyni lub 
córka domu urządzali loferję pod nazwą 
faryny, ofiarując tyle "podarków, ile by- 
ło osób zebranych do rozlosowania. Było 
wówczas wiele wesołości, gdy np. księdzu 
lub dziewicy dostała sięszabla, rycerzowi — 
czepiec niewieści lab igielnik i t. p. 

FeCtitunek, z niGra./echten, walczyć, po 
polsku: szermierka. Po upowszechnieniu 
się w Polsce krzywych szabel, wyrobiła 
się u nas najsłynniejsza w świecie sztuka 
walczenia na nie. Polacy bowiem doszli 
do tak nadzwyczajnej biegłości w robie- 
niu krzywą szablą, że żaden inny naród 
w sztuce tej sprostać im nie zdołał. Sztu- 
kę tę nazwali krzyżową z powodu, że 
cięcia i zagony krzyż stanowiły. Szabla 
i kai-abela przy rękojeści nie były osłonię- 
te,jak u Niemców rapiry, tak zwanym ko- 
s z e m, tylko miały rodzaj krzyża i z tego 
powodu Polacy używali przeważnie w swej 
szermierce t. zw. długich zasłon, opuszcza- 
jąc szablę końcem ka dołowi. Każdy szla- 
chcie, jako z prawa i obowiązku rycerz i 
wojownik, uczył syna swego od lat już pa- 
cholęcych bić się na palcaty i odpierać 
ciosy. Później syn musiał dosiadać konia 
i w biegu ścinać głowy manekinom, przed- 
stawiającym Turków i Tatarów. Kiedy do- 
rósł, dostawał karabelę, na jaką stać było 
jego ojca. Cięcia mi^y w szermierce swo- 
je nazwy. I tak: 1) cięcie pionowe, z góry 
zwano prima czyli „głowa"; 2) secunda 
było także pionowe, ale z dołu w górę, 
pod brotlę; 3) łercy uderzenie po prawym 
boku między biodrem a łopatką (poziome) 
zwane „cięciem ojcowskiem"; 4) guart, 
górne, od lewego ramienia lub lewego u- 
eha ukośnie do prawego boku przez całą 
pierś, zwano „referendarskiem"; 5) i/uari 
poziome górne w policzek lewy; G) quart 
dolne ukośne, od lewego boku, wykręca- 
jąc i-ękę ostrzem do góry, ku prawemu ra- 
mieniu przez całą pierś z dołu do góry, 
zwane „senatorskiem" (Olszewski). Umie- 
jętność bicia się na broń Halą czyli, jak 



mówiono, robienia bronią, była w wojsku 
polskiem doprowadzona do wielkiej dosko- 
nałości; przyczyna tego leżała w dawnej 
tradycyi narodowej szlacheckiej. — Na po- 
czątku XIX wieku ułani nasi, zwłaszcza 
nadwiślańscy, wskrzesili tradycję kopii ry- 
cerskiej i takim ją blaskiem okryli, że pań- 
stwa europejskie zaczęły ją wprowadzać 
do swych armij; lecz praktyka na polach 
bitew okazała, że przewaga nowoczesnej 
lancy nie tyle zależy od niej samej, ile od 
dzielności i umiejętności ramienia, które 
nią włada. Nierzadko jazda nieprzyjaciel- 
ska uzbrojona w lance w starciu rzucała 
je i brała się do pałaszów. W słynnej szar- 
ży pod Wagram pułku lekkokonnego 
gwardyi, nieuzbrojonego lancami, na uła- 
nów Szwarcenberga, szarżujący odebrali 
austrjakom lance i ich własną bronią po- 
konali ich. W r. 1811 wyszło w Paryżu 
dziełko pod tytułem „Essai sur le manie- 
ment de la lance" dedykowane Napoleo- 
nowi przez Winc. hr. Krasińskiego, Podn- 
żyło ono za przepis dla ułanów francu- 
skich broni dotąd nieznanej w nowożyt- 
nej Francyi. — Niemniej dobrze władała 
piechota polska bagnetem, W roku 1827 
wydany zostE^ regulamin o 353 stronach 
i 81 tablicach pod tytułem: „Nauka, poda- 
jąca sposoby bicia się na bagnety." Nie- 
zliczone kunsztowne porady, ryposty, ba- 
lansowania, zasłony i t, p, w podziw wpro- 
wadzają. — Przerobienie rąk, przywykłych 
z dziada pradziada do pługa, do mistrzow- 
skiego władania bagnetem było jednak 
próbą ciei-pHwości dla młodych oficerów; 
o tem świadczy jedyna może tego rodzaju 
skarga mistrza fechtunku p. Rengau po- 
dana Wielkiemu Księciu Konstantemu na 
zbyt surowe obchodzenie się oficerów niż- 
szych z żołnierzami podczas fechtunku, wy- 
1 łączony jest jednak od tego zarzutu pułk 
I 1-szy strzelców pieszych i 3-ci linjowy. Ze 
I nauka nie była daremną i że żołnierz na- 
I brał zaufania do swej broni, świadczą póź- 
I niej-sze wypadki, kiedy na bagnetach jed- 
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nego palku rozbijała' się cale dywizje jaz- 
dy i piechoty. B. Gembarzewski. 

Feldcech lub f e 1 c e c h — ^taśma srebr- 
na, złota lub jedwabna z kutasem metalo- 
wym, przywiązana do rękojeści szpady lub 
pałasza oficerskiego. Gdy za czasów sa- 
skich oficerowie polskiego autoramentu 
nie nosili jeszcze mundurów, używali fel- 
cechów jako jedynego znaku ich stopnia. 
B. Gemb. 

Ffll(łf0bel albo felfeber czyli sierżant 
starszy— najstarszy stopniem podoficer w 
kompanii piuchoty; pod jego władzą znaj* 
dowali się wszyscy inni podoficerowie kom- 
panii; odpowiadał mu w jeździe stopień 
wachmistrza starszego. B, Gemb,. 

Fflłpa, z włosk.yi'^!?, rodzaj tkaniny 
kosmatej jedwabno-wełnianej, lub aksami- 
tu wełnianego. W r. 1643 naznaczony byt 
podatek jednakowy od aksamitów, atła- 
sów, kitajek i felp ( Vol. leg. t. IV, f. 81). 
Używano felpy na garnirowania do nie- 
wieścich sukien zimowych i na kamizelki 
męskie, a możniejsi podszywali nią [jasz- 
cze. 

Fendel. Tak nazywano w XVI wieku 
chorążych w piechocie cudzoziemskiej, o 
których Stryjkowski pisze: 
Rejtarowie czami, harde wsparłszy \xiV\, 
Na frezach hop, hop krzycząc, bucznc stroją elcoki; 
Zhś ćmy knecht^ w i spisami pod stem lendlón- kroczą, 
Potym ra Slistrzem obfiz i dział dwitscie toczą. 

(Kranika, str. 494). 
Idąc ku sobi'? wojska, piasek pyłem poruszają, 
Feadle proporce w górę z obu stron wznaszaja. 
(Kronika, str. 503). 

Feralne i szcięiliwe dni. Przesąd o 
dniach feralnych, zwanych w staropolsz- 
czyżnie „ciężkiemi", sięga, jak wiele in- 
nych przesądów dzisiejszych, jeszcze sta- 
rożytnych czasów rzymskich. Feralia były 
to uroczystości pogańskiego Rzymu, na 
cześć zmarłych {w lutym) odprawiane, 
podczas których nikt się wówczas nie ie- 
iiil, spraw ważnych nie rozpoczynał, mał- 
żonkowie żyli w rozdzieleniu, świątynie 
były pozamykane a oltai-ze bez ognia i ka- 



dzidła. Uznanie poniedziałku za dzieii fe- 
ralny sięga także wieków średnich, w któ- 
rych, za powszechnego panowania prawa 
pięści i odwetu, Kościół dla powściągnię- 
cia bezprawi, choć przynajmniej w dnie 
męce Fańskiej i niedzieli poświęcone, gro- 
ził klątwą tym, którzy nie powstrzymy- 
wali się od gwałtowi rozlewu krwi w dnie 
świąteczne i wogóle od zachodu słońca we 
środę do wschodu w poniedziałek. Kto te- 
dy w ponJedzi^ek, w którym rozpoczyna- 
ły się na nowo rozboje i awantury, pusz- 
czał się w podróż, mógł się łatwo narazić 
na ograbienie i pobicie. Ze wszystkich dni 
w tygodniu przodkowie nasi uważali sobo- 
tę za dzień najszczęśliwszy a poniedziałek 
za najcięższy. Sobota poświęcona jest czci 
Bogarodzicy; stąd mniemają, że zawsze w 
tym dniu choćby na chwilkę słonko uka- 
zuje się. Inni nazywali sobotę dniem .sie- 
rocym", mówiąc, że sieroty w tym dniu 
koszulki suszą i dlatego słońce choć chwi- 
lowo zaświecić musi. O dniu sobotnim są 
przysłowia; 1) Dłuższa sobota, niż niedzie- 
la; 2} Kto w sobotę pierze, ten się w nie- 
dzielę nie ubierze; 3) Kto w sobotę i^acze, 
ten w niedzielę skacze; 4) Sobota — robota; 
6) W sobotę gkończym robotę. O niedzieli 
t« znowu sąprzysłowia: l)Kaidej niedzieli 
chłop się weseli; 2) Kto szanuje niedziele 
i dni boże— Pan mu dopomoże; 3) Kto w 
niedzielę jarmarezy, temu na sól nie star- 
czy; 4) W niedzielę był śmiałek a tchórz 
w poniedziałek. W poniedziałek nie zaczy- 
nano żadnego przedsięwzięcia ani pracy 
ważniejszej, nie pożyczano nic nikomu. 
Kto w poniedziałek co zgubi, stłucze lub 
straci, będzie miał cały tydzień nieszczę- 
śliwy, i odwrotnie. Kto w poniedziałek ki- 
chnie lub mimowolnie opluje się, otrzyma 
w tygodniu podarunek. Jest przysłowie 
że: kto w poniedziałki nie zalewa pałki, to 
we wtorki liczy worki..— O piątku są przy- 
słowia: 1) Kto się w piątek śmieje, zafrfa- 
cze w niedzielę: 2) Dobry piątek na po- 
czątek; 3) Jeśli w piątek deszcz kropi, ra- 
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dujcie się chłopi; 4) Piątek gości postem 
rozgania; 5) W piątek zły początek; 6) Kto 
w piątek skacze, ten w niedzielę ptacze; 
7) Nie czyń z piątku niedzielą. W dzień 
ten bowiem męki Zbawiciela nie godziło 
się chrześcijanom pląsać, śpiewać i biesia- 
dować, co Polacy najściślej przestrzegali. 
Astrologowie dawnych wieków przepo- 
wiadali na cały rok i każdy miesiąc dni 
feralne, co względnie do ówczesnego sta- 
nu nauk przyrodniczych odpowiadaloprze- 
powiedDiomdni krytycznych Fal ba z koń- 
ca XIX wieku. 

Feret, feretka, bukiel, sprzączka. Do 
halsbantów złotych używano feretów sre- 
brnych; bywały i ferety złote. G-órnicki 
w „Dworzaninie" mówi: „O głowę się tyl- 
ko stara, aby bieretek był z ferety, z pięk- 
ną zaponą i z piórki barw rozmaitych.'^ 
Rej, sarkając na swiecidła: ,Co owych 
nastało dziwnych pontalików, feretów, 
smalcowanych łańcuszków, pstrych bie- 
retków; a snadż już drudzy nietylko na 
głowie, ale i na nogach te pontały a te fe- 
rety sobie przyprawiają"... „Bieretek niialn 
na głowie z feretkami i pióreczko na nim'... 
„Niewiasty dzisiejsze — powiada Petry- 
cy— feretami, pontalami, kamieniami, nie 
inaczej jako niebo gwiazdami świecą. 

Feretron {z łac), nosidło, na którem no- 
szono w dawnym Rzymie posągi w czasie 
tryumfu. Stąd i w kościele tak nazwano 
obrazy czyli ołtarzyki, zwłaszcza rzeźbio- 
ne, jakie się naprocesjachnoszą. Ferctrum 
albo fcrclron zowie się tak^e katafalk u 
liturgistów. 

Fer6Z]a, z wyrazu tureckiego fcra^te i 
f€rra<itc, oznaczającego w Turcyi suknię 
zwierzchnią z szerokimi rękawami i z wi- 
szącym z tyłu kołnierzem u kobiet. Turcy 
z;ia wzięli zapewne tę nazwę z greckiego 
forcsia — ubiór. Polacy nazywali ferezją 
suknię zwierzchnią, nie przepasywaną, 
zwykle barwy czerwonej, noszoną naj- 
przód przez panów, potem i przez ludzi u- 
hożf^zycli, naśladujących zwykle mody 



pańskie. Pisze o tern wyraźnie w wieku 
XVXI Starowolski: „Teraz woźnica nie 
chce w kożuchu być widzian, ale go fere- 
zją z wierzchu okrywa, aby przecie suknią 
czerwoną byt od ludu pospolitego różny,' 
Wacław Potocki pisze: 

Nieladajako ten f>yn ucieszy) rodzice, 
Co ferpzją zgubił, n nalaz) maźnici;. 
Katarzyna z Lipowca Dydyńska w testa- 
mencie z r. 16Ó3 zapisuje szwagrowi swe- 
mu Maciejowi Miechowskiemu „ferezją 
aksamitną fijołkową, nóżkami rysiemi 
podszytą z guzami rubinowymi." Panowie 
nosili ferezje podbite sobolami lub rysia- 
mi, szlachta lisami. Nieopasywana nigdy, 
zapinana była na potrzeby złociste, a naj- 



Stefan Czarniecki w ferezyi. 

częściej nie zapinana była wcale, i potize- 
by stanowiły tylko jej ozdobę. W takiej 
ferezyi widzimy Stefana Czarnieckiego 
na pomniku kamiennym w rynku tyko- 
cińskim. Postać ta wielkiego bojownika 
odtworzona została w polowie XVIII wie- 
ku ze starego portretu, który był własiio- 
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ścią córki CzaiDieckiego, zamożnej Bra- 
nickiej i przechowywał się w biiUostockiej 
rezydencyi gryfów Branickich, objęty spi- 
sem mchomości pałacowych pod liczbą 
4'25. Gdy po śmierci ,pa.m krakowskiej" 
(Izabelli z Poniatowskich), wdowy i doży- 
wotniczki po OBtatnim z rodu gryfitów, 
prawnuku Czarnieckiego, Janie Klemensie 
Branickim, hcŁm. wiel. kor., Bi^ystok 
sprzedany zostc^ przez sukcesorów rządo- 
wi, wiele bardzo obrazów a pomiędzy ni- 
mi i portret, o którym mowa, wyniesiono 
na poddasza pałacowe. Tam pozostawał 
lat 40, dopóki nie odszukał go i nie ocalił 
wraz z kilkunastu innymi obrazami Jan 
G., ojciec piszącego to, mieszkający wów- 
czas w Złotoryi, o dwie milo od Białego- 
stoku. Na portrecie tym, którego podobi- 
znę tu dołączamy (znajdującym się dzi- 
siaj w zbiorach piszącego, w Jeżewie), bo- 
hater przedstawiony jest w czerwonej fe- 
rezyi ze złocistemi potrzebami, futrem 
podbitej. Pomimo największych trudów 
wojennych, Czarniecki, jak widać z obra- 
zu, byt brzuchaty, jak Jan Sobieski i póź- 
niej Dwernicki. 

Ferjari, nazwa protokółu utrzymywa- 
nego przez pisarza Trybunału, w który 
wpisywał on wszystko, co zaszło na posie- 
dzeniu sądu. 

Fflrjs, czas przeznaczony sądom na od- 
poczynek, nazywany tak2e niekiedy intcr- 
stitinm ( Vol. leg. t. V i VI f. 490). U Rzy- 
mian fcriac były dniami świątecznymi, 
wolnymi od pracy. W języku kościelnym 
jest to nazwa dni w tygodniu, w Wulga^ 
cie w księdze Lewityku kilkaki-oó powtó- 
rzona. Chrześcijanie, zatrzymawszy nazwę 
soboty i nipdzielę nazwawszy dniem pań- 
skim, reszcie dni tygodnia dali nazwęyc- 
ryj, a to dlatego, Ze duchowni, zaniechaw- 
szy trosk doczesnych, każdodziennie tyl- 
ko się ^użbą bożą zajmować powinni. Po- 
niedziałek był tedy ferją 2-gą, wtorek 3-ą, 
środa 4-tą, czwartek 5-tą, a piątek ti-tą. 



zastosowaniu w datach dokumentów ob. 
Kalendarz. 

Ferlezung czyli apel, wyraz używany 
w wojsku polskiem oznaczał sprawdza- 
nie obecności żołnierzy po wieczornym 
capstrzyku przez czytanie imiennej ich 
listy. B, Gemb. 

Ferton inaczej wiardunek, ze staronie- 
mieckiego Yierdung, oznacza czwartą 
część grzywny, 2e zaś grzywna IJczalna 
miała w Polsce giMjszy 48, ferton zatem 
czyli wiardunek oznaczał groszy 12. U nas 
wiardunek, lubo często wspominany, gdy 
mowa o karach sądowych lub podatkach, 
był jednak tylko monetą liczalną. W Szwe- 
cyi, Kurlandyi i Inflantach istniał rzeczy- 
wiście i dlatego za wielkorządztwa Chod- 
kiewicza w Inflantach, Zygmunt August 
upoważnił Jakóba Hincza i Walentego 
Iberfelda do wybijania ferttinów czyli 
wiardunków. Istnieją tylko z r. 1673, bite 
po 72 sztuk z grzywny krakowskiej piątej 
próby, szlypo9szelągówinflanckich, czyli 

1 Vi grosza stopy litewskiej. 

Feudtt w Polsce, powiada dr. K. J. Go- 
rzycki, należy wyróżniać od feudalizmu 
polskiego. Ten ma cechy narodowe pol- 
skie i charakteryzuje ustrój społeczny 
księstw piastowskich. Pi-zeciwnie „feuda- 
mi' w Polsce nazywamy tylko nieliczne 
ślady zachodniego prawa lennego, które 
w ustroju państwa polskiego były zawsze 
obcemi i wyjątkowemi naleci^ościami. 
Jedynie tylko Śląsk uległ wpływowi len- 
nego prawa niemieckiego, jako kraj wcze- 
śnie germanizacją dotknięty i w XIV wie- 
ku do Czech przyłączony. Pomorze uległo 
także lennej germanizacyi Zakonu Nie- 
mieckiego, ale tylko częściowo, bo szlachta 
pomorska żądną była zawsze swobody 
prawnej szlachty polskiej i sama dała 
pierwszy impuls do ponownego złączenia 
Pomorza z Polską, co w r. 14()6 dopełnio- 
no. Pomorze nadał Kazimierz Wiel. Krzy- 
żakom r. i;-i43 nie jako lenno, ale jako be- 
neiicium z obowiązkami lennika - wobec 
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monarchy. Z powodu fałszerstwa i kra- 
dzieży dokumentów pokoju kaliskiego, 
Pomorze za Jagiełły przeszło zupełnie w 
ręce krzyżackie, ale pretensje Polski do 
tego kraju nie ustaJy i obrona ich uwień- 
czona wreszcie pomyślnym skutkiem. Ka- 
zimierz W., obeznany dobrze z prawem 
lennem zachodu, nie zniósł go na Rusi 
Czei-wonej, a nawet stosował w Polsce, ile- 
kroć zachodziła konieczna tego potrzeba. 
I tak nadał r. 1359 Mazowsze w lenno Zie- 
mowitowi Ill-mii. Feudum to po śmierci 
Kazimierza odpadło wprawdzie na krótko 
od Korony, ale wróciło za Jagi^ty, gdy 
książęta Janusz I i Ziemowit IV złożyli 
mu przysięgę homagjalną. Odtąd aż do 
wymarcia Piastów mazowieckich kraj ten 
był lennem korony polskiej i na tej zasa- 
dzie zostfj do Polski przez Zygmunta I 
zupełnie przyłączony, Inowrocław dany r. 
1365 w lenno przez Kazimierza Wiel. Wła- 
dysławowi Białemu, niemniej Łęczyca 
przez króla Ludwika, wróciły do Korony 
ze śmiercią swych lennych posiadaczów. 
Dłużej zostawała w lennym do Polski sto- 
sunku Wołoszczyzna, bo od czasu hcJdów 
złożonych Jagielle przez hospodara Piotra 
r. 1387, Romana r. 1393iStefana r. 1395 aż 
do klęski Olbrachta r. 1497. Po r. 1497 we- 
szła cała Wołoszczyzna w stosunek hołdo- 
wniczy względem Turcyi. Tylko jeszcze za 
Zygmunta III próbował raz Jan Zamoj- 
ski odzyskać dla Polski zwierzchnictwo 
nad Wołoszczyzną, ale próba ta, po krót- 
kiem powodzeniu, nie udała się. Pokojem 
toruńskim z r. 1466_zostały lennem korony 
polskiej Prusy książęce z Królewcem, któ- 
re to lenno do r. 15'25 posiadali od Polski 
Krzyżacy a od roku powyższego prote- 
stanccy książęta pruscy z domu branden- 
burskiego. Kiedy, pomimo wygaśnięcia 
prostej linii tych książąt, Bzplita zgodziła 
się na przeniesienie lenna pruskiego do 
linii bocznej i spowodowała przez to połą- 
czenie Prus z Brandenburgią, dające pod- 
walinę państwu pruskiemu, osłabł znacz- 



nie związek tego kraju z Koroną, aż 
wreszcie w pokoju Oliwskim zagrożona 
zewsząd Polsta musiała zgodzić się na u- 
kład zawarty między „wielkim elekto- 
rem" Fryderykiem Wilhelmem i kr. Ja- 
nem Kazimierzem w Welawier. 1657, któ- 
rym król polski zwolnił elektora od obo- 
wiązku składania Rzplitej hołdn lennego 
z Prus książęcych. W ten sposób Piusy 
książęce przestały być lennem Rzplitej. 
Kiedy jeszcze Prusy należały do Ki-zyża- 
ków, razem z niemi weszły r. 1466 w sto- 
sunek lenny do Polskikraje nadbałtyckie: 
Kurlandja, Inflanty i Estonja nad odnogą 
Fińską. W krajach tych władcą tytular- 
nym był arcybiskup ryski, a faktycznymi 
posiadaczami — rycerze zakonu Kawale- 
rów Mieczowych, zależni od Wielkiego 
mistrza krzyżackiego, lennika Polski. 
Zwierzchnictwo lenne korony polskiej nad 
posiadłościami Kawalerów Mieczowyeli 
było tedy tylko pośrednie, przez Wielkie- 
go mistrza Krzyżaków. To też kiedy roku 
1525 państwo Krzyżackie upadło, stały 
się ich posiadłości lenne ziemią zależną od 
wj^ywów Polski, Szwecyi, Danii i Mo- 
skwy. Wieczne zatargi między biskupami 
ryskimi i mistrzami Kawalerów Mieczo- 
wych osłabiły doszczętnie organizację kra- 
jów liwońskich, tak że kiedy powyż- 
sze państwa wyciągnęły rękę do zabo- 
ru, ostatni mistrz liwouski, Gottard 
Kettler, poszedł za przykładem ostatniego 
Wielkiego mistrza Ki-zyżaków i przyjąw- 
szy protestantyzm, został w r. 1661 jako 
książę świecki Kurlandyi lennikiem Pol- 
ski. O Inflanty i Estonię wybuchła wojna 
długoletnia Polski z Danją, Szwecją i Ro- 
sją, w której kraje to w końcu nie mogły 
utrzymać się przy Polsce,z wyjątkiem tak 
zw. "województwa Inflanckiego, od Dźwi- 
ny w stronę Pskowa ciągnącego się. Kur- 
landja pozostawała nadal jako lenno 
Rzplitej pod rządem książąt z rodu Ket- 
tlerów a później Bironów aż do r. 17!i5 
(Dr. K. J. Goi-zyekil. 
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Feudalizmw Polsce. Wogóle starsi ba- 
dacze dziejów polskich byli zdania, że 
feudalizm w Polsce nie istniai (z wyłącze- 
niem Litwy i Kasi), ale objawiał się tylko 
■wyjątkowo pod wpływem Zachodu. Dziś 
jednak w kwestyi feudalizmu polskiego 
ustaliło się takie przekonanie, £e jakkol- 
wiek Polska feudalizmu zachodniego nie 
zn^a — z wyjątkiem nielicznych śladów 
{ob. Feuda w Polsce) — to przecież 
mi^a swój własny feudalizm przeważnie 
gospodarczo-społeczny, najrdzenniej sło- 
wiafiski, nie przykrojony ściśle do ram 
prawa lennego na Zachodzie ani do ustro- 
ju społecznego słowian wschodnich, gdzie 
zaprowadziły feudalizm rządy Waregów. 
Pierwszy Kantecki zauważył cechy feu- 
dalne w Polsce w stosunku pana do chło- 
pa, wyrażając się, że były u nas .niejakie 
pojawy feudalnego życia, np, poddaństwo 
jure du£a/i, nadania nominejeudi^ zajazdy, 
homagja, inwestytury i ordynacje." Naj- 
dalej w tym kierunku poszli profesorowie: 
Plekosiński i Ulanowski. Pierwszy, autor 
hypotezy „teoryi najazdu'", twierdzi, że 
państwo Piastów powstało przez zabór i 
wytworzyły się skutkiem tego dwie war- 
stwy: szlachta i chłopi, nie drogą stopnio- 
wej ewolucyi, ale nagle, podobnie jak skut- 
kiem najazdu Waregów na Kusi. Począt- 
kowo całą ziemię posiadał książę; później, 
za Bole^wa Krzywoustego, dostała szla- 
chta udziały ziemskie drogą nadań ksią- 
żęcych, jak już przedtem duchowieństwo. 
Nadania Ic opierały się wprawdzie na pra- 
wie dziedzicznem, nie lennem, ale książę 
zachował dla siebie prawo potwierdzania 
wszelkich aijenacyj, czyli feudalne prawo 
„nad własności'^. Chłopi .przypisańcy" 
podlegali na ziemiach książęcych „nadwła- 
sności' księcia i jego zastępców, t. j. kasz- 
telanów grodowych, w dobrach szlachec- 
kich szlachcie, a w kościelnych klerowi. 
Później władza feudalna w królewszczy- 
znach przeszła z rąk kasztelanów do sta- 
rostów i zarządców. Prof. Piekosiiiski wi- 



dzi tedy w Polsce feudalizm lokalny, od- 
mienny w wielu cechach od zachodniego 
i nieokreślony w żadnera specjalnem pra- 
wie lennem. Prof. ITlanowski, pis^tąc o sto- 
sunku wsi polskiej do pana w wiekach 
nowszych, wyraża pogląd, że „wzrost wla- 
1 dzy dworu nad chłopem jest analogicz- 
I nym do wyrabiania się oświeconego abso- 
I lutyzmu na Zachodzie, chociaż w Polsce 
! monarcha władzę na rzecz szlachty zatra- 
ci." Znaczy to tyle, że nP'"i'' ^y^ ^^ '*'^' 
, swojej .nadwlaścicielem", t. j. panem len- 
''■ nym na wzór zachodni. Prof. Małecki, głó- 
wny przeciwnik hypotezy „najazdu", nie 
! zbija wniosków prof. Piekosińskiego ani 
Ulanowskiego co do stann społecznego 
I Polski, jaki istnie do jej rozbiorów. Dla- 
czego prawo lenne u nas wytworzyć się 
I nie mogło, pewne wskazówki znaleźć moż- 
na pod tym względem w cennem dziele 
' Pawińskiego „Eządy sejmikowe w Pol- 
sce.^Zupełnie inaczej przedstawia się kwe- 
I stja feudalizmu na Rusi i Litwie. Tam 
I księstwa ruslde powstały faktycznie pi-zez 
I najazd na ziemie Słowian rycerzy wareg- 
I skich, którzy zawsze i wszędzie wnosili z 
sobą ustrój lennictwa. To też prawa sta- 
roruskie („Prawda ruska '')istarolitewakie 
(Statut litewski) stwierdzają ścisły feuda- 
lizm rusko-litewski. Kóżnicą główną mię- 
dzy narodowym feudalizmem polskim a 
rusko-litewskim było to, że w Polsce szla- 
chta posiadała ziemię prawem dziedzictwa, 
jurę haeredilario i uznawała tylko o tyle 
nadwłasnośó książęcą, że wszelką zmianę 
własności poddawała pod zatwierdzenie 
panującego, co jednak w ostatnich wie- 
kach także zostało zaniechanem. Przeci- 
wnie na Kusi i Litwie bojarzy nie byli 
właścicielami, ale tylko użytkownikami 
swych posiadłości i mieli z tego względu 
ciężkie obowiązki wobec książąt. Na pod- 
stawie „Kroniki Wołyńskiej' wykazał 
Gorzycki, że tylko na Rusi Czerwonej bo- 
jarowie potrafili „zawładnąć ziemią,'' ale 
nie zupełnie. Nawet rząd polski aż do 
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wprowadzenia prnwa polskiego na Ruś r. 
1435, musiał się liczyć z niskiem lenoi- 
ctwem. Formą zewnętrzną, określającą te 
obowiązki lenne, były przysięgi homagjal- 
ne, w któiych bojar zaprzysięgal księciu 
, wiarę i posłuszeństwo," że nigdy nie opu- 
ści pana swego, któremu będzie zawsze 
„dobrze radzić i przed niebezpieczeństwem 
ostrzegać." Podobne obowiązki wiązały 
licznych książąt lennych z wielkim księ- 
ciem, a w chwili kiedy stanął nad wszyst- 
kimi jako ^suprcmus dux'^ król polski z 
rodn Jagiellonów, zyskała hierarchja feu- 
dalna najwyższy szczebel. Od chłopa pod- 
ległego bojarowi a2 do króla ściśle okre- 
ślony ekonomiczno-prawny feudalizm był 
cechą ustroju społecznego Rusi i Litwy 
aż do unii lubelskiej. Adoptacje bojarów 
rusko-litewskich do rodów szlachty pol- 
skiej od unii horodelskiej r. 1413 wytwo- 
rzyły w Wiel. Ks. Litewskiem pierwszą 
szlachtę nie objętą litewsko-ruskiem pra- 
wem lennem. Polityka Jagiellonów, dążą- 
ca do mgowania drobnych ksiąjsąt len- 
nych, dodawała bojarstwu otuchy. Aż na- 
reszcie w unii lubelskiej runą^ feudalizm 
rusko-litewski. Zrównanie dóbr lennych 
wieczystych ze szlacheckiemi nastąpiło w 
województwie Czernihowskiem, „ponie- 
waż tam nierf. dziedzicznych dóbr nie- 
masz," i w Smoleńskiem, dopiero na sej- 
mach 1G46 i 1647 r. Ślad różnicy dwuch 
ustrojów spoleczno-ekonomicznych: rdzen- 
nie narodowego nad Wisła i warego-feu- 
dalnegonad Dnieprem, pozostał do dziś 
dnia nader widoczny w szlaclicie zagrodo- 
wej, która w ICongre-^^ówce posiada około 
40,000 fortim dziedzicznych a w 9 gu- 
bernjach zachodnich równie znaczną licz- 
bę gospodarstw czynszowych. (Gorzyc- 
ki, Piekosiński, Ulanowski, Prochaska). 

FldeJusSid, była to nazwa rękojmi sło- 
wnej czyli poręczenia danego nie na piś- 
mie, ale słowami, które miało swoją moc 
czyli trwało tylko rok jeden i niedziel 6. 

FiglB. AYidomym objawem wesołości i 



pustoty w naturze ludzkiej są iigle, o któ- 
rych przechowały się wzmianki z daw- 
nych czasów nawet w poważnych kroni- 
kach i dziełach. Długosz opowiada o jed- 
nym z książąt piastowskich na Śląsku, jak 
kazał dla wesołej krotochwili pozabie- 
rać raz przekupkom wszystkie naczynia z 
mlekiem przyniesionem na sprzedał do 
miasta, zlać to mleko do wielkiej kadzi, a 
potem pozwolił, aby każda w swoje na- 
czynie zabierała to, co wlała, skąd oczy- 
wiście powstał niesłychany tumult i zgiełk 
babski. Toznowutenże Długosz opisuje wy- 
padek z r. 1358, że gdy w Kaliszu chłopcy 
miejscy wrzucili do kadzi z brudną wodą 
kucharkę Marcina, plebana kościoła para- 
fjatnego św. Mikołaja, pleban nioostroż- 
nem uderzeniem szabli zabiwszy jednego 
z nich, bał się już do domu powrócić i mu- 
siał ratować się ucieczką z Kalisza. Gór- 
nicki opowiada w , Dworzaninie" jak „Pu- 
karzewski prosił na wieczerzę Skotnickie- 
go i był mu tak rad, że go od rozomu od- 
poił; tak, że kiedy już na nogach stać nie 
mógł, sługi jego jedne do gospody odpra- 
wił, drugie pozamykał, a pana tak śpiące- 
go kazał sługom swym wieść do jednego 
sklepu i tam kazał go wsadzić w łańcuch, 
w pęta i zamknąć na kilka kłódek, straż 
u drzwi postawiwszy. Skotnicki, iż był o- 
krutnie pijan, jeszcze k'temu na wiatr wy- 
niesiony, kęs jeden onego nie czuł," W 
wytrzeźwionego Skotnickiego wmawiają, 
że za gwałt do więzienia się dostał i na 
stracenie pójdzie, przyczem szlachcic oso- 
wiały niemałego strachu wyżył. Nastąpił 
potem odwet. Skotnicki „obaczył Puka- 
rzewskiego podpiłego i uprosił go do swej 
gospody; a tam dognawszy go do upaści, 
iż ręką i nogą władać nie mógł," każe mu 
opairywać głowę plastrami przez balwie- 
rza. Szlachcicowi przebudzonemu perswa- 
dują, że strasznie poraniony został; on 
wiei-zy, stęka i leży spokojnie dzień cały 
ze strachu, aby się nie urazić. Wreszcie 
prawda wychodzi na wierzch; j,śmiech« 
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było dosyć— dodaje Górnicki — a temu 
zwłaszcza, że on więcej balwierzowi wie- 
rzył, niż sobie, czując to, że go kęs jeden 
nie bolało." 

Filareci ob. FilomAci. 

Fiiigran, z łac. /r/w;« — nić igranum^ 
ziarno, oznacza: 1) w wyrobach jubiler- 
pkich przedmiot zwykle małego rozmiaru, 
ale bogaty w deseń i wzory wykonane za- 
zwyczaj przezroczysto i misternie z cien- 
kiego ziarnkowatego drucikii złotego lub 
srebrnego. Takim filigranem srebrnym 
z X-go wieku jest podany w niniejszej 
Encpod wyrazemEnkolpjon krzyżyk, 
stanowiący zarazem zausznicę lub reli- 
kwiarzyk, W średnich wiekach wyraby 
podobne obficie napływały do Europy i 
Polski ze Wschodu, zanim nie zaczęły 
współzawodniczyć z niemi największej 
wziętości wyroby weneckie a wreszcie ge- 
nueńskie, i'2ymskie i t. d.: krzyżyki, łań- 
cuchy, naszyjniki, zausznice, fibule, gozy, 
szpilki, puzdereczka i t. p. przedmioty. 2) 
Filigranami zowią się także znaki 
wodne w papierze używane również już w 
wiekach średnich. Wiadomość o filigra- 
nach papiernictwa polskiego, znanych już 
od wieku XV-go, podana będzie pod wy- 
razem papier w Polsce. 

Fiiip. „Lepiej było, panie Filipie, sie- 
dzieć sobie w Lipie." Te stówa wyrzutu 
zwrócone były do Filipa Obuchowieza, wo- 
jewody smoleńskiego, który w r. 16i>4 pod- 
dał Smoleńsk. Słowa powyższe wy.stoso- 
■wai do Obuchowieza niejaki Cyprjan Ka- 
moniaka v. Kamoneńko, szlachcic nowo- 
gródzki, w liście do tegoż, krytykującym 
jego obywatelską działalność. Michał Ba- 
liński, przytaczając ten list w całości (Pa- 
miętniki, Wilno, 185ił, str. VII) dodaje: 
„list ten chodził w swoim czasie wszędzie 
po ręku na v;iele kopij przepisany, ale co 
eię z niego najlepiej podobało wszystkim, 
to i dotąd jako przysłowie w Nowogródz- 
kiem zostało: „Lepiej było, panie Filipie, 
Biedzieć sobie w Lipie." Lipa, majętność 



dziedziczna Obuchowiezów o 3 mile od 
yieświeża. (.S". Adalhcrg). 

Filip z Iconopi. Najdawniejszą wzmian- 
kę o Filipie i konopiach mamy w Reja, 
który w „Zwierzyńcu" swoim powiada: 

Cdż irblj się i nami dcieje, it tak nic nie dbamy. 
Jako Filip w konopiach prawic ulegamy. 

W kilkadziesiąt lat po Reju Rysiński za- 
pisał przyłowie „Wymknął go jak Filipa 
z konopi", czyli wypłoszył, wygonił. Do- 
piero w XVIII wieku ks. Bened. Chmie- 
lowski w „Nowych Atenach' pierwszy 
objaaniaprzysłowie o Filipie, jakoby pocho- 
dzącym ze wsi Konopie, który niewczes- 
nem odezwaniem się na sejmie mifJ dać 
powód do rzekomego przysłowia. Prawdo- 
podobnie ks. Chmielowski sam ułożył tę 
bajkę, powołuje się bowiem na Knapskie- 
go, wktórymprzysłowiaeytowanego wca- 
le niemasz. Wziął go zaś niewątpliwie nie 
z Knapskiego, ale ze zbioru p, t. ^Flores 
trilingues''- wydanego w Odańsku r. 1702, 
gdzie po raz pierwszy pojawiło się w for- 
mie dzisiejszej: „Wyrwał się jak Filip z 
konopi." Niezmiernie popularne w p(Jo- 
wie XVIII wieku dzieło Chmielowskiego 
wystarczyło do upowszechnienia w naro- 
dzie anegdotki o pochodzeniu przysłowia, 
którą też powtórzyli z niego z pewnemi 
odmianami Ambroży Grabowski w „Przy- 
powieściach" (str. 31) i K, Wl. Wójcicki 
w „Przysłowiach narodowych' (t. III str. 
146), a Syrokomla wysnuł całą poetyczną 
gawędę, kończącą się morałem: 

Choiraj zimną ostrolnosć i w c-r.jnie i w słowie, 
Bo Filipem z Konopi kaiily cię nezonie. 

Prawdziwe źródło przysłowia pod^ pierw- 
szy Darowski, wyjaśniając, że lud na Ru- 
si nazywa Filipem nie szlachcica ale zają- 
ca, który często ukrywa się i płoszony by- 
wa z konopi, dawniej zwłaszcza w każdym 
ogrodzie siewanych. Prof. Rostafiński, po- 
twierdzając to samo. napisał o tera całą 
rozprawkę p. t. „Legenda o Filipie z Ko- 
nopi' (Kraków, ISSil, a Darowskiemu i 
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RostafiAskiemu przyznali slaszność Adal- 
berg i Karłowicz. 

Filomaci, z grec. miłośnicy czyli przy- 
jaciele nauki i Filareci— milosnicycno- 
ty, są to nazwy towarzystw studenckich 
w uniwersytecie wileńskim z pierwszej 
ćwierci wieku XIX. Najdawniejsze zawią- 
zało się w końcu roku szkolnego 1804/iJ, 
a pierwszą pobieżną wzmiankę o tem To- 
warzystwie znajdujemy w ,Bibljogi-afii" 
Joehera (t. I str. 324 i 325, nota 1162). 
Obszerniejszą wiadomość podat uczony 
Małecki r. 1881 w „Albumie dla Zagrze- 
bia", znalazłszy do niej źródło w ogłoszo- 
nych r. 1879 przez Żupańskiego listach 
Joachima Lelewela do brata swego Prota. 
Z tych i innych materjałów wydanych 
przez prof. Teodora "Wierzbowskiego, Zy- 
gmunta Wasilewskiego, rozpraw ks. Stan. 
Jundziłła, Ignacego Domejki, Ant, Edw. 
Odyńca,ChmieIowskiego,BielińskiegoiGa- 
walewicza wyborne obszerne streszczenie 
(900 wierszy) podał Antoni Pietkiewicz 
(Pług) w Wielkiej Encyklopedyi powsze- 
chnej pod wyrazem Filomaci (t. XXI 
str. 487). Towarzystwo Filaretów za- 
wiązało się z szerszego grona „promieni- 
stych" w r. 1819 - 1820 i istniało do roku 
1824. 

Fioiti (z wło-sk.), strój czubiasty na gło- 
wę. W starym spisie „ubiorów na głowę, 
które Włochy Skophiotami zowią," znaj- 
dujemy wymieniony „ubiór ze złota z jed- 
wabiem czerwonym z fiokami czerwone- 
mi i perłami wielkiemi." Fiokami nazy- 
wano również czuby i kutasy, do ubioru 
paradnego łbów końskich służące. Zabłoc- 
ki w Rozmowach Sokratesa za Stanisława 
Augusta pisze: 

Te dzwonki, ten fiok biały przy tyra wielkim czubie, 
Koń md] siwy! ach mężu, jokże ja to liibip! 

Firka, wyraz dość często używany w 
staropolszczyźnie, na oznaczenie rzeczy 
lichej, bez wartości. Opaliński w satyrach 
pisze: „Kiedy się odrodzą od swych przod- 
ków, mam ich za firkę i za prostych 



chłopów.'' Orjentaliata Muchliński twier- 
dzi, że Polacj- wzięli ten wyraz z arab- 
skiego Jfria używanego i w języku turec- 
kim a oznaczającego bandę, sektę. Zdaje 
się jednak, że Karłowicz ma większą słu- 
szność, wywodząc firkę z niem. J'if- 
rcr — czworak, moneta czterogroszowa i 
słowieńskiego^^rr— drobny pieniądz. 

Firłeje. W dawnej polszczyźnie wyraz 
ten oznaczał: zabawy, żarty, zwykle użj'- 
wany w połączeniu ze słowem stroić 
I czyli urządzać. Firlejami lud nazy- 
! wał składkową zabawę wiejską urządza- 
; ną przez dziewczęta. Kazwa rodowa Fir- 
lej nie miała żadnego związku z wyra- 
zem powyższym, bowzięła początek z nie- 
mieckiego Fiirleger (dziś Yorleger), ozna- 
czającego urząd dworski, krajczego. Za- 
pisane przez Eysińskiego za Zygmunta 
III pi-zyslowie: „Stroi baba firleje, kiedy 
sobie podleje" nie miało żadnego związku 
z nazwą rodową Firlejów, ale odnosiło się 
do podobnego znaczenia jak: stroić fryjo, 
stroić burdy, figle, żarty, koncepty, t. j. 
dokazywać, hulać. W wierszu Protasewi- 
cza z r. 1597 czytamy: 
Udy &!<: z niego śmieją, temu się tei śmieje. 
Kie wiedząc, i£ to z niego tale (itroją firleje. 
W temże znaczeniu znajdujemy w broszu- 
rze z r. 1614 p. n. „AYódka abo gorzałka- 
odmianę powyższego przysłowia: „kiedy 
się napita, firleje stroiła". Hączyński w 
słowniku z r. 1564 pisze: „Krom piwa i 
chleba nie stroi firlejów baba", co znaczy, 
że przyrządzanie piwa i chleba a nie firle- 
je dziewcząt było jej obowiązkiem. Ks. 
Chmielowski w „Nowych Atenach", nie 
zrozumiawszy staiego wyrażenia, napi- 
sał niedorzeczność, że „królowa polska 
Bona, będąc na panów Firlejów łaskawa, 
kiedy była dobrego humoru, najwięcej im 
rozdawała i ich bogato stroiła, mając ich 
przy boku swoim." Rażąco błędny ten 
wykład upowszechnił się tym sposobem 
w naro<lzie i został powtórzony łatwowier- 
nie przez Lindego pod wyrazem Lirlrji 
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przez Wójcickiego w „Przysłowiach na- 
rodowych^ (t. I, str. 78). Dopiero pierw- 
szy Darowski a po nim Karłowicz i Adal- 
berg słusznie go do i'zęda płodów fanta- 
zyi literackiej zaliczyli. 

Fizyljer (po francuska fusilier), to jest 
żołnierz uzbrojony w fuzję czyli broń pal- 
ną. Za czasów saskich były dwa regimen- 
ty artyleryi: jeden złożony z kanonierów 
czyli puszkarzy, którzy strzelali z armat, 
drugi zaś stanowił obronę i straż pierw- 
szych i zwał się fizyljerskim. Następnie, 
za Stanisława Augusta, regiment £zylje- 
i-ów utracił swoje stanowisko w artyleryi 
i stał się pułkiem piechoty linjowej. W ro- 
ku 1776 przybrał N. V tej broni. Dzielnie 
walczył pod Dubienką, w Warszawie d. 
17 kwietnia 1794, pod Brześciem ht.,Krup- 
czycami, Maciejowicami i w obronie Pra- 
gi. Zostawał pod dowództii^em pułkownika 
Fontanna. — W wieku XIX bataljon pie- 
choty składał się z oddziałów grenadje- 
TÓw i woltyżerów, które nazywały się wy- 
borczymi oraz z oddziałów fizyljerskich 
zwanych centralnymi. B. Gemb. 

Fiżka, zdrob. od figa, mała poduszecz- 
ka do szpilek na gotowalni niewieściej. 

Fłagi ob. Marynarka polska. 

Flaki, ulubiona od wieków w Polsce po- 
trawa, podawana dawniej nawet na ucz- 
tach pańskich, bez której dotąd w wielu 
okolicach nie może się obejść uczta wesel- 
na u ludu. Piszący to zanotował od gos- 
podyń, sięgających jeszcze pamięcią koń- 
ca X\T!TI wieku, że w domach szlachec- 
kich i mieszczańskich na Mazowszu i Po- 
dlasiu jadano zawsze iiaki z imbirem i „o- 
balanką." Obalanka była to kiszka nadzia- 
na kaszą jęczmienną, pokrajana na kawał- 
ki i ułożona wiankiem dokoła flaków na 
półmiska lub misie, tak nazwana może 
dlatego, że flaki były nią otoczone czyli ch- 
walone. Flaki jadano przyprawiane na bia- 
ło, \. j. zmąkąlubnażółto.t.j, z szafranem. 
Te .ostatnio lubiono szczególniej w San- 



domierskiem i stąd przezywali sąsiedzi 
sandomierzan .iółtobrzuchami. " 

Flamma (płomień), worek sukienny ko- 
lorowy obszyty sznurkami izkutasem, sta- 
nowiący wierzchnie dno czapek futrza- 
nych wojskowych (bermyc). Flammą na- 
zywano również kawał materyi przywie- 
szanych do sunn i trąb na paradę. Pułk 
lekkokonny polski gwardyi Napoleona po- 
siadał przy srebrnych trąbach flammy z 
materyi jedwabnej karmazynowej bogato 
haftowanej srebrem i złotem; po jednej 
stronie był orzeł, po drugiej N z koroną 
cesarską, wokrio wieńce laurowe i iren- 
dzla srebrna na wpół z jedwabiem karma- 
zynowym, B. Gemb. 

FlamskJ (z franc. Flamand). Tak nazy- 
wano dawniej w Polsce towar z Flandryi 
i Niderlandy! sprowadzony. W Vol. legum 
oznaczone są (Ja od kart do gry, płótna i 
sukna „flamskiego . 

Fłankłsr czyh bocznik, jak go pułkow- 
nik-poeta Cypr. G-odebski nazwał. Skrzy- 
dłowe roty w plutonie jazdy były fian- 
kierskie, uzbrojone zwykle w karabinki 
nawet wtedy, gdy reszta plutonu ich nie 
posiadała. Wobec nieprzyjaciela flankie- 
rzy tworzyli łańcuch przed frontem i na 
ski-zydłach (les flancs) swego oddzirfu. Na 
znak dany trąbą, opuściwszy pałasze na 
temblaki, a gdy są ułanami, wziąwszy 
lance w ramię, chwytają za karabinki lub 
dobywają pistolety i rozsypują się galo- 
pem w dwie linje. Po wystrzale pierwszy 
szereg cofa się do drugiego dla nabicia 
broni, a ten zajmuje jego miejsce. — W r. 
1823 wyszedł przepis dla jazdy pod tytu- 
łem: „Sposób spieszania i flankiorowania 
pieszo." B. Gemb. 

Flasza, f 1 a s z k a, w języku niemiee- 
kim/"^Jc//^awśredniowieczno-gómo-Die- 
mieckim^fljca (Karłowicz), Niema zatem 
wątpliwości, że gdy w średnich wiekach 
pierwsze flaszki szklane dostali Polacy, od 
kupców niemieckich, to wraz z niemi przy- 
jęli i nazwę, niezmiernie zresztą upowsze- 
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FLESZA. — FLIS. 



chaioaą w Ijuropie. cieszkowski za Zyg- 
munta III pisz©: „Złotnicy mają prasę ku 
ściskaniu fonu^-, którą lewną flaszą zo- 
wią." Każdy szlachcie miał do podróży 
puzdro z przegródka Uli zastosowanemi do 
wielkości flaszek czworobocznych, które 
nap^niano, gdy wj'jeżdżał z domu w dal- 
szą drogę, różnymi gatunkami wódek i na- 
lewek. U możnych flaszki te z białego pię- 
knego szkła miały powycinane na sobie 
herby i litery ich właścicieli. Przedstawia- 
my tu w rysunku podobną flaszkę puzdro- 
wą (ze zbiorów piszącf go), która nosi na 



Flaszka puzdrowa Mikołaja Potockiego, starosty 
kanionskiego. 

sobie Pilawę Potockich z literami M, P. S. 
K. i była własnością słynnego z awantur 
Mikołaja Potockiego, starosty kaniow.skie- 
go. Pisarze dawniejsi wspominają często 
o flaszach puzdrowych i obozowych. Że- 
glickicytujeprzysłowie: „Kto pisze fraszki, 
trzeba mu Haszki.'' Hutnicy nazywali 
„daiobankami" flaszki aptekarskie, małe, 
w kształcie baiiiki z szyjką długą i zapew- 
ne dziobkiem zakończoną. W spisie sre- 



ber wyprawnych Jadwigi królewny pol- 
skiej z r. 147Ó znajdujemy flasz srebrnych 
wielkich 2, ważących grzywien 24 łótów 
8, flaszę wielką trzecią, ważącą grzywien 
11 łótów 7 i czwartą małą wagi grzywien 
4 i łótów 10. {Grzywna ważyła około pół 
funta dzisiejszego). W sprzętach pozosta- 
łych po kr, Aleksandrze Jagiellończyku w 
r. 1506 widzimy 2 flasze srebrne z łańcu- 
chami. Szlachta możniejsza miała w cza- 
sach zygmuntowskich flasze z „cynowenii 
szrubami" zapewne szklane, jak to czy- 
tamy w zbiorze rytmów Kaspi-a Miaskow- 
skiego: 
cBo rzadki nia z cynowa Bzriibą winiis flnsi<^- 

FlBSZa czyli strzałczan, używa- 
ny w fortyfikacyi polowej, oznaczał okop 
w kształcie V z ostrym kątem ku nieprzy- 
jacielowi zwróconym. B. Gemli. 

Fligel-adjutanł, czyli adjutant skrzy- 
dłowy, ofloer, pełniący służbę przy boku 
panującego. Za Stanisława Augusta fli- 
gel- adjutanci nosili wierzchnią suknię bia- 
łą, kamizelkę i pludry niebieskie. Fryde- 
ryk August książę warszawski miał ich 
4-eh z wojska polskiego: pułkowników: 
Pakosza, Paszkowskiego, Błeszyńskiego 
i majoia Strzyżowskiego. Jako oznakę 
swej godności nosili szarfeczkę srebrną 
nad łokciem prawej ręki, mundur mieli 
według przepisu dla adjutantów polo- 
wych. Za czasów Królestwa Kongi-esowe- 
go fl i gel -adjutantów było najwięcej sze- 
ściu, jednocześnie (Byszewski, Czapski, 
Kierkoi, Szydłowski, Zakrzewski, Dzier- 
żanowski). Od adjutantów polowych od- 
znaczali się haftem specjalnym na kołnie- 
rzu i rękawach. B. Gcmb. - 

Flintpas czyli pas do noszenia bi-oni 
palnej przez ramię. W Wojsku polskiem 
był on rzemienny, farbowany glinką żół- 
tą za czasów sa^^kich, następnie biały lub 
czarny; między rokiem 1815 a 1831 pie- 
chota linjowa miała flintpasy czerwone. 
B. Guub. 

Flis, flisak, fliśnik, z niemiec. 
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Flósser — oryl, żeglarz rzeczny, szkutnik, 
sfJawiający głównie drzewo i zbołe do 
portów morskich. Kiedy Polska prowa- 
dziła znaczny handel zborowy z zagrani- 
cą, flisów była tak znaczna liczba w X^'I 
i XVII wieka, że nałożono na nich poda- 
tek osobisty: .Fliśnicy, każdy od siebie, 
płacą po groszy 20 okrora tych flisników, 
którzjby nastatkach szlacheckich płynęli, 
a ich poddam właśni byli, takowi mają 
być od tego wolni" ( Vol. leg., t. in, f. 5]). 
Klonowicz w słynnym swym poemacie p. 
t. „Flis", opisując spław zboża do Gdań- 
ska (któremu sam towarzyszył), tak pisze: 

Bo kiedy )uź flis zasmakuje komu, 
Juł f>ię i.a witane nie zastoi «r domu. 
ChoćhjB mil ptairial najlepnzą zwienynę, 
Przecie on woli fliaowdką jariynę. 

W poemacie tym objaśnił Klonowicz 
wszystkie nazwy właściwe językowi fli- 
sackiemu. Wójcicki zaś w artykule o fli- 
sie w 28-tomowej Encykl. Orgelbranda 
streścił zwyczaje i zabobony flisów. Flis, 
kierujący końcem tratwy czyli ostatnią 
„plenicą", zowie się „calowy". 

Floren. Już pod wyrazem dukat wyka- 
zaliśmy, że od r. 1252 m. Florencja biła 
dukaty (mote najpierwsze w Europie) z 
napisem nazwy tego miasta, co spowodo- 
wało, że rozchodzące się po świecie duka- 
ty florenckie zaczęto nazywać powszech- 
nie, a więc i w Polsce, florenami, po lac. 
fl^remts^ we Włoszech florini d'oro. Na- 
zwa potoczna polska „czerwony złoty" 
przez dłagi czas w dokumentach łaciń- 
skich a nawet nieraz i polskich brzmiała 
florenus, równie jak w Niemczech, gdzie 
floren byt pierwotnie także monetą złotą, 
inaczej zwaną gulden. Następnie uazwa 
ta przeniesioną została i na guldeny sre- 
brne, których skrócony znak pozostał do- 
tąd fl. analogicznie do nazwy polskiej 
.złotego", oznaczającej monetę srebrną. 

FlorJaAski psałterz. Najdawniejsze 
przekładyPisma Św. na język polski pocho- 
dzą z w. XIV i dotyczą pewnej tylko czę- 



ści biblii, mianowicie', psałterza dawido- 
wego. Mamy wprawdzie wiadomość o ist- 
nieniu już w w. XItI psałterza w pi-zekła- 
dzie polskim („/« rulgari"-), należącego do 
Św. Kunegundy czyli Kingi (zm.r. 1292ł, 
żony Bolesława Wstydliwego, sam jednak 
przekład nie przechował się do naszych 
czasów, a tylko znalezionaonimprzez Kę- 
trzyńskiego wzmiankaznajduje się wżyciu 
iw. Kunegundy. Inne wiadomości o prze- 
chowywanych urywkach przekładów psal- 
mów na język polski z w. XIII okazały się 
dotąd nieprawdziwemi. Najdawniejszy 
przekład całkowitego psałterza, któiy 
przetrwał do naszych czasów, pochodzi 
z wieku XIV i znany jest pod nazwą 
Psałterza florjańskiego. Pierw- 
sza, jak się zdaje, o nim wiadomość po- 
mieszczona w 12-ym tomie {str. 26) Rocz- 
ników Towarzystwa naukowego krakow- 
skiego (r. 1S27) nadesłana została do Kra- 
kowa przez Bartłomieja Kopitara, kusto- 
sza wielkiej bibljoteki cesarskiej w Wie- 
dniu, który rękopism ten oglądał w bibljo- 
tece klasztoru Św. Florjana (kanoników 
reg. zak. św. Augustyna) pod Linzem w 
Wyższej Austryi. Pisany jest na pergami- 
nie in folio w trzech językach: łacińskim, 
polskim i niemieckim, w ten sposób, że 
tłómaczenia każdego wiersza psalmu na- 
stępują po sobie kolejno w każdym języ- 
ku. Tekst polski tego psałterza wydał po 
raz pierwszy hr. Dunin Borkowski w Wie- 
dniu, 1831 r. p. t. , Psałterz królowej Mał- 
gorzaty, pierwszej małżonki Ludwiki I, 
króla polskiego i węgierskiego'* i t. d., 
gdyż mniemano początkowo, że psałterz 
ten miał być przełożony w r. 1338 dla tej 
księżniczki morawskiej, co jednak okaza- 
ło się niezgodne z prawdą i odtąd starożyt- 
ny ten zabytek naszego języka uznano za 
właściwe nazywać „psałterzem floriań- 
skim", od miejsca gdzie się dotąd prze- 
chowuje. (Podobizna na str. 100). 

Flota, ob. Marynarka polska. 

Fodrum (zniem./ori/cri/w^— wymaga- 
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z zwany •Floriańskim" z w. XIV, jcdnn z nBiVtaT''Zyeh zobytlićw języka polskiego, (ob. str. 15!)). 



iiii:) zoaezyto w staropolszczyźnie wybie- 
ranie przez marszałków po wsiach furażu 
lila koni królewskich. Stąd przechowa! sie 
u ludu w niektórych okohcach wyraz t'a- 
t rować w znat.-zoniu karmić. 



Foksal — za kr. Stanisława Poniatow- 
skiego główny ogród warszawski, do we- 
.■<ol3'ch zabaw publicznych służący, poło- 
żony przj- Nowym-Swiecie w miejscu, gdzie 
dzi^i znajduje się ulica Foksal idomy prz;y 
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niej pobudowane. W książce ks. Franci- 
szka Jezierskiego, wydanej po jego śmier- 
ci (r, 1791) p. n. .Niektóre wyrazy", taką 
znajdujemy notatkę pod wyrazem Foxal: 
,^owo Angielskie, i przeto nie wiem jak 
się ma rozumieć w swem brzmieniu, ozna- 
cza się tym wyrazem w Warszawie ogród, 
ogień i ludzie, i to wszystko czyni zabawę 
wieczorną, składającą się z widoku i prze- 
chadzki. Popularność ipatrjotyzm, rzeczy 
powszechnie mieszczące się na każdem 
miejsca, znajdują się takie i w FoxaIu." 

Folga — rzemień ze sprzążką, który 
przymocowywał ujęcie kotby karabinka 
jazdy do kruczka bandoijeru, przewieszo- 
nego przez lewe ramię. Przy strzelaniu 
folga była odpinaną. B. Gemb. 

Folusz, folusznik, f o 1 o w a ć. Każ- 
da tkanina wełniana, wychodząc z warsz- 
tatu tkackiego, podobna jest do grubej 
tkaniny lnianej, bo ma nitki watka i osno- 
wy jeszcze odosobnione i wcale niepokry- 
te kutnerem czyli powłoką pilśniową. Do- 
piero przez folowanie tkanina nabierając 
kutneru, zostaje prawdziwem suknem. To 
folowanie odbywało się dawniej powsze- 
chnie przez bicie sukna w stępach stupo- 
rami z drzewa przy dolewaniu ługu, my- 
dła, moczu i t. d. Folusz nazywano w sło- 
wnikach dawnych młynem blecharskim, 
folusznika zad blacharzem, w^arzem, 
praczem, farbierzem lub barwierzem od 
barwienia albo kutnerowania sukna. Prze- 
strzegano, aby każda sztuka, nim do fo- 
lusza pójdzie, była pierwej pomierzona. 
Folusze poruszane były jak młyny, siłą 
wody bieżącej, a nie było okohcy w daw- 
^ nej Polsce, gdzieby się nie znajdowały. 
C^y bowiem naród, z wyjątkiem możnych, 
* ubierał się w samodziały czyli sokna w 
domu tkane, dla których musimy być fo- 
lusze. Łokietek w r. 1329 daje przywilej 
na folusz w Szydłowie. W XV wieku ma- 
my wzmianki pomiędzy innemi o folu- 
szach w Sokalu, Poznaniu, Warszawie; w 
Warszawie, Warcie w XVI wieku widzi- 

EacjUdpHJa łtaropolaki ton Jl. 



my po 2 folusze. W Lesznie wielkopol- 
skiem r. 1776 było 8-miu foluszników. 

Folwark z niemieck. Vorverk. W Sta- 
tucie Wiślickim jest już mowa o folwar- 
kach, które w wieku Xni i XIV szlachta 
i duchowieństwo na ziemiach swoich za- 
kładały. Świtkowski w wieku XVIII pi- 
sze: , Każdy w Polszczę folwark czyli 
dwór, albo jest taki, że w nim sam pan 
mieszka, albo też, że w nim tylko trzyma 
jakiego ekonoma. Pierwszy oprócz budyn- 
ków gospodarskich musi mieć mieszkanie 
dla pana; drugi obejdzie się bez niego." 
Knapski w w. XVII przytacza przy^o- 
wia: 1) Folwark bardziej włodarzowi po- 
pożyteczny, niż panowi. 2) Rzemiosło stoi 
za folwark. 

Fołlfrować znaczyło sądownie docho- 
dzić, prawować się ( Vol. leg. t. V, fol. 606), 
upominać się, pozywać, instygować, oskar- 
żać (z niem. fordern, żądać, wymagać). 
Foldrowaniem nazywano powództwo, foł- 
drownikiem oskarżyciela, donosiciela, po- 
woda cywilnego. Od słowa D.\eai.Jordern 
popierać było i drugie znaczenie foldro- 
wania. „Grdyby kto hultaje piciem ijedze- 
niem, albo iunym obyczajem fołdrowal i 
wspomożenie dawał..." był za to karan. 
Według dawnego prawa polskiego kupcy 
mogli przywozić towary z zagranicy tyl- 
ko wyznaczonemi drogami, gdy bowiem 
straży i komor pogriinieznych jeszcze nie 
znano, cła opłacały się w pewnych mia- 
stach i zamkach wewnątrz kraju przy tra- 
ktach kupieckich. Owoż każdy, komuby 
dowiedziono, że „fołdrowai" w swym ma- 
jątku kupca, unikającego z towarem trak- 
tów celnych, musiał za karę wnieść do 
skarbu tak wielką sumę, jaka była war- 
tość przemycanego towaru. 

Fontanna. Knapski w XVII wieku po- 
wiada, że Fontana jest to .skrzynia wo- 
dna, w którą z rurmusa woda ciecze." 
Ale już we wzmiance z wieku XVIII o pa- 
łacu warszawskim kanclerza Radziwiłła 
przy Krakowskiem- Przedmieściu (później 
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zwanym „namiestnikowskim") czytamy: 
, posadzka w sali marmurowa, w środku 
wielka srebrnafontanna, z której wo- 
dy pachoąiie różnego rodzaju wytryskają, 
a w czasie uczt — wino. 

Fontaż.z franc./ciw/flw^^.ozdoba zwstą- 
żek wzięta z nazwiska panny de Fontan- 
ges, kocbanicy Ludwika XIV, której gdy 
raz {r. 16S0) na łowach dworskich wiatr 
roztargal ubranie głowy, umocowała je 
naprędce w fantastyczną kokardę zwią- 
zanych wstążek, nie myśląc zapewne, że 
da początek modzie, która obiegnie całą 
Europę, strojąc głowy, niewieście w pira- 
midalne czuby i spadające z nich końce 
wstążek. W Polsce panowała ta moda za i 
czasów saskich. Fontazikami strojono 
później nietylko głowy ale piersi, staniki, 
suknie, a nawet trzewiki męskie i ko- 
biece. 

Fora, wzięte z lac.yirffj, znaczy:precz, 
na dwór! Stąd pospolite w języku polskim 
wyrażenia: Tora ze dwora! i słowa: foro- 
wać, wyforować. F ora! jako okrzyk tea- 
tralny, oznaczający w ustach widzów: bis, 
da capo, jeszcze raz, znowu, wzięto z nie- 
miec. 'uon vorn. "W Dykcjonarzyku tea- 
tralnym" wydanym w Poznaniu r. 1808, 
pod wyrazem fora czytamy: „Podoba się 
np. pubhcznościjakapiosnka,my3l, wiersz, 
i na nie wola „Fora!" t. j. żeby drugi raz 
powtórzono to, co tak przypadło do sma- 
ku. Wolanie ,fora!' powinnoby mieć 
granice, i tylko tam miejsce, gdzie podo- 
bnem wołaniem nie psuje się iluzja, lecz 
w tragedyi, w scenach poważnych cierpi a- 
ncm być nie może. Jednemu tylko Fincu- 
fanckiemu wolno było ten grzech popeł- 
nić, jak się sam z tego chełpi przed Cha- 
ronem: 

■ I gdy aktor na scenie isbijat aktora, 
Urinąlcm huczne brawo i krzyknąłem foraS 

(Aktorowie na pol. Eliie.). 

ForaIJa, tak nazywano opłaty targowe 
w miastach. 



Forboty, zhiszpańskiegoy5ir/(i£^c — frę- 
zlowaty, nazwa staropolska koronek. Ko- 
szut.ski w Lorychjuszu żali się, że: „Teraz 
żony człowieka ubogiego niemasz, która- 
by czepców nie nosiła trojakiemi forbota- 
mi albo tkanicami zlotemi szerokiemi 
bramowanych.' Rej pisze: ,Nie sku- 
bać po głowie, poprawując forbotków, 
bryżyków, wianeczków." Forbotami ob- 
szywano fartuchy, czepce, suknie, po do- 
mach „ciągnięto* czyli robiono forboty 
z nitek złotych, srebrnych i jedwabnych, 
^prowadzano także z Holandyi, płacąc nie- 
raz drogo. „Koń mu wiodą z forboty, na 
pochwach się trzęsą" powiada Rej w .Wi- 
zerunku." Tenże pisarz zachował nam 
przysłowie z XVI wieku: , Z łyka forboty, 
szlachcic bez cnoty." O sukni z forbotem 
złotym mamy wzmiankę w testamencie 
Dydyńskiej z r. 1653, a Haur w Ekono- 
mice podaje „naukę o praniu koron i for- 
bot." 

Fordon, ford a n— nazwa cła rzeczne- 
go, pochodząca od wyrazu anglosaskiego 
fcordhung \feovor — cztery, czwarcizna, 
czyli czwarty grosz celny. Jak od wyra- 
zów: cło i myto nadano kilku miejsco- 
wościom nazwy tak samo brzmiące, tak i 
od fordonu pochodzi nazwa miasteczka 
Fordon, położonego na lewym brzegu Wi- 
sły o pól mili poniżej ujścia Brdy, w oko- 
licy Bydgoszczy, gdzie za czasów Rzplitej 
cla wodne były pobierane, 

Fordyment, z niemiec. Yordcrhand. 
ławka, kaptur, garda z blachy przy gło- 
wni szabli, kordą, pałasza i szpady. „Spo- 
rządziłem sobie furdyraent mocny, za któ- 
rymby ręka jak za murem bezpieczna by- 
ła." „U szabli ogromny furdyment" (Mo- 
nitor). 

Foresłerja. W czasach gdy gospody 
zajezdne istniały tylko po większych mia- 
stach, w każdym klasztorze znajdowała 
się foresterja czyli izba gościnnadla przy- 
jeżdżaj acych dobrodziejów zakonu i gości 
podróżnych. Nazwa poszła stąd, że fory- 
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sterami z włoskiego nazywano niekiedy 
cadzoziemców. 

Formłsrz — ten, który ozdabiał miesz- 
kania możniejszych obrazamiz gipsu, wo- 
sku i sam rzezał do tego formy lub pła- 
skorzeźby alabastrowe. 

Formuły aktów w Polsce. Najpierw- 
azym zbiorem formuł urzędowych była 
wydana przez sejm piotrkowski w r. 1523 
^Formuła processus judiciarii Terrartim 
Craćoincnsis, Sandomiriensis, Lu blin en- 
sis, Rttssiae, Bełżensis et Podoliae* Są 
tam przepisy postępowania w sądach, wzo- 
ry aktów regentalnych spisywanych wów- 
czas w sądach ziemskich, wzory wezwań 
sądowych, zapisów wieczystycli, pozwów 
różnych i t. d, Kancelarja królewska i 
wszyscy dygoitarze koronni mieli rów- 
nież pewne stale sposoby przemawiania 
i te były dla nich formułami. "Wiele ich 
zebrał Danejkowicz w swem dziele p, n. 
„Swada kancelaryjna albo Miscellanea 
ekspedycyi Sejmowych, przysiąg i innych 
instrumentów publicznych." Jest tu 85 for- 
muł przysiąg (których nie trzeba mieszać 
z rotami), są wzory wyrokówrzeczy wi- 
ście wydanych, jest wiele wezwań sądo- 
wych i formuł aktów prawnych, przywile- 
jów na dobra lenne, dyplomów nobilita- 
cyjnych, wreszcie intytulacje dostojni- 
ków podczas bezkrólewia. W „Inwentarzu 
Yoluminów Legum" do tomów I — VI 
(przedruk wydania x.x. Pijarów), wydru- 
kowanym przez J. Ohryzkę w Petersbur- 
gu 18(50 r, znajduje się cały zbiór przy- 
siąg, począwszy od królewskiej aż do ży- 
dowskiej, i wskazówka, gdzie w Yolumi- 
nach inne formy i roty przysiąg są poda- 
ne. Ostatecznie wyrobione w praktyce no- 
tarjalnej wzory aktów podaje Słoński w 
książce „Accessoria" etc, wydanej we 
Lwowie r, 1765. Przy nowem urządzeniu 
Rzplitej zasojmudelegacyjnego drugiego, 
a później za sejmu Czteroletniego, przy- 
było wiele nowych formuł przysiąg urzęd- 
niczych i czynności publicznych ( Vol. leg. 



t. IX). Za Księstwa Warszawskiego wy- 
szły dwa nieurzędowe zbiory formuł do 
aktów procedury sądowej: pierwszy przed 
przyłączeniem Galicyi) p. n. „Wzory róż- 
nych czynności sądowych" (Warsz.r. 1808), 
drugi (po przyłączeniu) p. n, , Wzory róż- 
nych czynności sądowych stosownie do ko- 
deksu prawnego, wydane za upoważnie- 
niem ministra sprawiedliwości" {Warsz. r. 
1810). 

Forga, kita, pióropusz, z węgiers.y&r^o. 
Twardowski w wieku XVII często uży- 
wał tego wyrazu, np.: „Po szyszaku się 
toczy forga piór feniksowych. " „Jak od 
^ota pałały tarcze i puklerze, Rzędy, for- 
gi, buDCzuki, pałasze, koncerze." „Konie 
pod orlemi ogromne forgami." Forgi z 
piór strusich nosili rycerze na swych szy- 
szakach. „Włosy jej przyrodzenie w prze- 
śliczne powiło forgi i pierścienie," 

Fortece i Porty fik a ej ©ob. Twier- 
dze. 

Forum oznacza sąd właściwy dla spra- 
'wy,/onim competens, gdy bowiem były 
j sądy rozmaite, np.: sejmowe, asesorskie, 
referendarskie, trybunalskie, podkomor- 
skie, po dwoje Wodzińskie, miejskie, pogra- 
niczne, kompromisarskie i t. d., więc i 
.sprawy kwalifikowały się do tych lub in- 
nych. Ob. Sądy. 

Foryś, forysiek, forysic, fory- 
tarz, fory tarczy k, z niemic. VorrcU 
ter — oróynana, żołnierz konny na usłu- 
gach oficera, niegdyś u możnej szlachty 
pachołek, z trąbką jadący konno przed ka- 
retą poBzóstną i torujący drogę, nieraz 
trudną do pi-zebycia, z powodu brodów, 
złych mostów, wywrotów leśnych i innych 
niebezpieczeństw. Forysiów uż3Ti'ano w 
podróży nietylko dla parady, ale i z po- 
trzeby. Stąd ks. Kluk pisze, że „pod fory- 
siem powinien być koń i pewny i do wierz- 
chu sposobny," a zwał się forytarski. Fo- 
ryś był to zwykle młody pachołek po pol- 
sku lub kozacku ubrany. Przejeżdżając 
przez wieś czy miasto lub widząc jadących 
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drogą, trąbił, żeby zjeżdżano na bok. W 
zaprzęgu poszóstnym jechał zwykle foryś 
na lewym koniu pierwszej pary lejcowej. 
Fotel, z franc. /auleuil, wyraz wpro- 
wadzony do języka polskiego jednocze- 
śnie z nałogiem francuskiej paplaniny. 
Pierwej mówiono: krzesło, np. .krzesło 
senatorskie", a jeszcze dawniej „stolec" 
czyli mały stół. W rękopisie encyklope- 
dycznym z wieku XIV, którego podobi- 
znę podaliśmy w artykule o encyklo- 
pedjach polskich, znajdujemy wy- 
rażenie „stolec cnoty" w znaczeniu: tron 
cnoty. Pod wyrazem stolec dołączymy 
rysunki średniowiecznych polskich tro- 
nów monarszych. Pod wyrazem fotel 



Fotel rektori>ki z uniwerBjtetu wilciiaki^o. 

podaó możemy fotel mniej więcej stuletni. 
Jest nim jeden z kilkunastu foteli, jakie 
znajdowały się w sali posiedzeń uniwersy- 
tetu wileńskiego, przeznaczonych dla re- 
ktora, dziekanowi dostojniejszych gości. 
Służył zatem nieraz dla Śniadeckich, Le- 
lewela i wielu innych znakomitości. Prze- 
chowywał go jak relikwie wychowaniec 



ostatnich lat wszechnicy wileńskiej p. Mo- 
ro, mieszkający dawniej wWilnie a zmar- 
ły w Szawlach, gdzie go w r. 1876 do zbio- 
rów piszącego ofiarował. Fotel ten pier- 
wotnie wybity był skórą czerwoną, a drze- 
wo pomalowane miał na biało ze złocone- 
mi fugami, co się dotąd wcale dobrze za- 
chowało. 

Franciszkanie w Polsce. Około r. 1232, 
i. j. w kilka lat po śmierci św. Franciszka 
z Assyżu, założyciela zakonu, przybyli 
pierwsi franciszkanie do Polski z Czech. 
Bolesław Wstydliwy na prośbę matki swej 
Grzymisławy, księżniczki ruskiej, fundo- 
wał pierwszy na ziemi polskiej klasztor 
dla franciszkanów w Krakowie, a potem 
inny w Zawichoście, dla zakonnic tejże 
reguły. Te dwa klasztory uważają eię za 
pierwsze w kraju naszymi zamatki wszyst- 
kich innych w Koronie, na Rusi i Litwie, 
R. 1236 franciszkanie znaleźli już pomiesz- 
czenie i we Lwowie. Błogosławiona Ku- 
negunda od pojawienia się franciszkanów 
u nas szczególnymi względami otoczyła 
ten zakon. Ona wpłynęła na męża swego 
Bolesława Wstydliwego, że się wpisał do 
bractwa Św. Franciszka, mającego za cel 
usługę chorym i opiekę nad ubogimi, a 
potem skłoniła go do przyjęcia reguły 
franciszkańskiej. Gdy w r. 1279 umarł, a 
ciało jego wniesiono do kościoła francisz- 
kańskiego w Krakowie dla pochowania, 
najdostojniejsi panowie z biskupem kra- 
kowskim upadli do nóg owdowiałej Ka- 
negundzie, prosząc, aby rządy zatrzyma- 
ła, lub wyznaczyła zastępcę. Lecz ta w 
ostatnim dniu pogrzebu, z siostrą swoją 
Jolantą, stanęła u trumny męża, przybra- 
na w habit franciszkanek. Cześć ku św. 
Franciszkowi wzrosła wówczas wysoko: 
cnoty jego, umartwienia i ubóstwo rozpo- 
wiadano i wysławiano wszędzie, zalecano 
najsurowiej i naśladowano gorliwie, za 
wszystkich prawie rodzin dawano do kla- 
sztorów synów i córki: wierzono bowiem, 
że ci zasłaniają przed Bogiem rodzinę i 
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kraj cały. Wielkie i liczne klęski ówcze- 
sne a głównie groza ujarzmienia cfJej Eu- 
ropy przez Mongołów i częste napady po< 
gan litewskich (którzy uprowadzali spo* 
kojny lud rolBiczy,do karczowania puszcz 
nadniemeńsUch pożyteczny w niewolę) 
tembardziej usposabiały do surowego asce- 
tyzmu i wyrabi^y powołanie zakonne. 
Nie dziw przeto, że wśród takiego nastroju 
umysłów, dwa zakony, franciszkanów i do- 
minikanów, jednocześnie zdto2one i razem 
prawie do Polski sprowadzone, odraza 
znałaby u nas tyle poparcia i tylu wiel- 
bicieli. Zakonnicy ci w odległych pusz- 
czach zakładali sobie rezydencje, na gra- 
nicach ludów barbarzyńskich i wśród grn- 
bej ciemnoty ludu własnego, aby tam 
krzewió naukę Ewangelii i zasady ludzko- 
ści, a sami w zaparciu siebie i nędzy od- 
dawali własne życie w męczeństwie, gi- 
nąc nieraz bez wieści zapisanej w kro- 
nikach. R. 1239, za papieża Grzegorza IX, 
nastąpił w Europie pierwszy podział za- 
konu franciszkanów na prowincje. Polaka 
z Czechami utworzyła jedną prowincję 
zakonną. Ale już piąty z rzędu prowincjał 
Bogusław, obrany r. 1247, zmienił napis 
pieczęci, przekładając w nim Polskę nad 
Czechy z powodu szybko wzrastającej w 
Polsce liczby klasztorów. Pod następnym 
prowincjałem Idzim nastąpiła kanoniza- 
cja Św. Stanisława, ogłoszona w r. 1253 
przez Innocentego IV w kościele francisz- 
kańskim w Assyżu. Tenże papież aa opo- 
wiadanie ewangelii wysirf do Persyi i Ta- 
taryi franciszkanów polskich, Benedykta 
z Wielkopolskii Jana „de Piano Carpino." 
Za nimi wielu innych zakonników posdo 
do pracy apostolskiej z nad Wisły na 
wschód, a zwłaszcza na Litwę, gdzie wie- 
lu świercią męczeńską poległo. Pomiędzy 
klasztorami czeskimi i polskimi, składają- 
cymi jedną prowincję, bywały częste nie- 
porozumienia. W r. 1344 np. zakonnicy 
czescy wypowiedzieli posłuszeństwo pro- 
wincjałowi Piotrowi, Polakowi, usiłując 



oderwaó się i oddzielną utworzyć prowin- 
cję. W kilka lat później nastąpiła -reforma 
franciszkanów czyli powstanie nowego 
zakonu bernardynów i zaraz zaprowa- 
dzenie ich w Polsce, co dało nowy powód 
franciszkanom czeskim do wstrząśnień 
klasztornych. W r. 1517 nastąpił rozdzi^ 
prowincyi czesko-polskiej na dwie oddziel- 
ne i od tej to daty do r. 1625 prowincja 
polska istniała już tylko w granicach 
Kzplitej, obejmując nadto Ruś i Litwę, 
które jako wikarjaty osobno niegdyś «- 
ważane, jeszcze w roku 1430 połączooe z 
nią zostaJ[y. Dziwnem jednak zdarzeniem, 
zapewne dlatego, że ostatni prowincjał w 
r. 1517, Walenty z Krosna, był Polakiem 
i w Krakowie przebywał, pieczęć dawna 
wielka z napisem SigUlum Min. Prov. per. 
Bohentiam et Pohniam została w prowin- 
cyi polskiej, używana do końca, może z 
myślą zachowania w pamięci potomnych, 
że franciszkanie czescy polskiemu prowin- 
cj^owi podlegali. Od początku wpro- 
wadzenia zakonu do Polski do r. 1853 licz- 
ba prowincjriów polskich wynosi 116. 
Kapituły odbywał zakon przeważnie w 
w Krakowie, Piotrkowie i Kaliszu. Pozwo- 
lono nadawać tytuł pater provinciae za- 
konnikom, którzyby przez lat 12 gorliwie 
sp^niali urząd kaznodziejski w Krakowie, 
Kaliszu, Pyzdrach, Warszawie, Poznaniu 
lub Piotrkowie. Istniały przepisy i co do 
obowiązkowego nabywania dzieł do bi- 
bljotek. R. 1734 prowincjsł Piotr Ofierzyń- 
ski wydał polecenie zbierania wiadomości 
historycznych o kościołach, podając szcze- 
g(^owe w tym względzie instrukcje. Rokn 
1741 kapituła kaliska wydaje rozporządze- 
nie co do archiwum, archiwisty i sekretarzy 
po klasztorach, żeby spisywali ich dzieje 
w 4-ch księgach. Mimo przecież często po- 
nawianych podobnych ustaw, bardzo ma- 
ło ważniejszych dokumentów historycz- 
nych zakon ten u nas zdołał przechować. 
O wielu też franciszkanach uczonych i za- 
konowi swemu lub krajowi za^użonych 
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pozostały zaledwie wzmiaokl w dziełach 

historycznych. Wylicza niektórych Ency- 
klopedja kościelna {t. V str. 558). Prowin- 
cja polska Św. Franciszka, według atlasn 
dwakroć wydanego w Rzymie zajmowała 
w kwiecie katolickim 26 miejsce i obejmo- 
wała przed r. 1772 klasztorów męskich 30, 
jteńskich 4. W Wielko- i Mało- Polsce oraz 
części Prus podzieloną była na i kustodje: 
Onieźniefiską z Idasztorami: w Gnie- 
inU, Poznaniu, Kaliszu, Piotrko-wie, Pyz- 
drach, Łagiewnikach, Śremie, Obornikach, 
Grabowie. Krakowska z klasztorami: 
w Krakowie, Starym Sączu, Chęcinach, 
Bełchatowie, Lelowie, Nowem mieście Kor- 
czynie, No7vym Sączu, Radomsku. Kusto- 
dja ta miała kościoły z klasztorami naj- 
bardziej pamiątkowe. W kościele franci- 
szkanów krakowskich spoczęły zwłoki je- 
go fundatora, Bolesława Wstydliwego, 
zmarłego r. 1279, brata blogosł. Salomei 
a męża blog. Kunegundy. Kości te po po- 
żarze r. 1851 z framugi w murze wydo- 
byte, opieczętowane i przez towarzystwo 
archeologiczne w skarbcu klasztornym 
złożone zostały. W grobowcu tym znale- 
ziono wówczas troje zwłok. Bez wątpienia 
jedno ciało było Bolesława WstydHwego, 
dragie prawdopodobnie blogosł. Henryka, 
spowiednika blogosł. Salomei. W kościele 
tym pochowany także został|r. 1620)Piotr 
Kochanowski, tłumacz Jerozolimy wyzwo- 
lonej, synowiec Jana i (r, H)2'2) Sebastjan 
Petrycy. Klasztor ten wspominany jest w 
dziejach z powodu ucieczki Władysława 
Łokietka, którą mu ułatwili r. 1290 fran- 
ciszkanie przed oblegającym Henrykiem 
Probusem, księciem wrocławskim. Kusto- 
dja Lubelska miała klasztory w Lubli- 
nie, Smardzewicach, Warce, I Warszawie 
i w Zawichoście męski i żeński, jeden z naj- 
starszych, bo w r. 1242 założony. KusŁo- 
dja Chełmińska w ziemi Pruskiej li- 
czyła klasztory w Chełmnie, Chełmty, Do- 
brzyniu (nad Wisłą), Inowrociawitc, Nie- 
sziwie, Radziejowie i Wyszogrodzie mazo- 



wieckim. Przed ostatnią kasatą klasztorów 
w Królestwie Pols. r. 1864, mi^a prowin- 
cja polska razem 18 klasztorów męskich: 
w Krakowie, Zawichoście, Kaliszu, N. Af. 
Korczynie, Radziejowie, Dobrzyniu, Pyz- 
drach, Nieszawie, Radomsku, Stęty.y^ 
Bełchatowie, Smardzewicach, Warce, War- 
szawie, Łagiewnikach, oraz wcielony z pro- 
wincyi ruskiej w Gdrccku i Solskie/ Pusz- 
czy i z prowincyi litewskiej w Stawiskach. 
Z tych w latach następnych pozostały 
tylko w Krakowie i Kaliszu. Litwa wiele 
zawdzięczała franciszkanom polskim. Oni 
to bowiem głosili tam słowo boże pierwej, 
nim się religja Chrystusowa w stronach 
tych ustaliła, znajdując prawdopodobnie 
niejakie ułatwienie w niemałej hczbie lu- 
du polskiego uprowadzonego w niewolę i 
osiedlonego w krają nEidniemeńskim. Ge- 
dymin, książę litewski, dziad Jagiełły, lu- 
bo bałwochwalca, bardzo ich poważał, jak 
to widać z jego listu do papieża Jnna 
XXII, gdzie wspomina, że im pozwolił 
dwa kościółki wybudować; w Wilnie i No- 
wogródku i że w Wilnie ma ich czterech a 
pragnie mieć więcej. Lod prosty chętniej 
ich słuchał i przyjmował u siebie, niż in- 
nych wiary opowiadaczów. Po śmierci je- 
dnak Gedy mina krwawe wojny przerwały 
na czas jakiś misję franciszkańską, aż do- 
piero za syna godyminowego Olgierda 
(ojca Jagiełły) Piotr Gastold, wojewoda 
podolski z ramienia Litwy, pan możny i 
bogaty, przyjąwszy chrzestw r, 1332, f.tał 
się gorliwym apostołem Litwy i wielkim 
protektorem franciszkanów. Sprowadziw- 
szy ich 14 z Rusi i Podola do Wilna, dał 
im tutaj r. 1333 dom własny z ogrodem i 
kościół Św. Krzyża. Pod niebytność jed- 
nak Gastoldit, fanatyczny lud pogański 
zakonników tych w r. 1341 pozabijał i kla- 
sztor spahl. Gastold, powróciwszydo Wil- 
na, ciała męczenników ze czcią pogrzebał 
i w ich miejsce sprowadził 36 franciszka- 
nów z Polski i Podola, którym kościół N. 
M. Panny na Piaskach zmutował. Litwa 
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więc między pierwszymi apostołami swy- 
mi, którzy życie swoje nieśli w ofierze dla 
jej nawrócenia, widziała tranciszkanów 
polskich, którzy i potem z kr. Jagiełłą 
przybyli znowu r, 1387 na grunt już nie- 
co przygotowany, a jeden z nich Jędrzej 
Wasito, herbu Jastrzębiec, zostaJ nawet 
pierwszym biskupem wileńskim. Jego na- 
s^pca, Jan Plichta, był także z tego zako- 
nu. Ruś również otrzymała wtedy piei-w- 
szych arcybiskupów halickich z francisz- 
kanów: Chrystjana Grozdawę i Jakóba 
Strepę, Franciszkanie ci na Rusi i Litwie 
stanowili wikarję ruską, oddzielną od pro- 
wincyi czesko-polskiej i od niej niezależną, 
Miewali swoich wikarych, których sami 
obierali, lub z Rzymu nadsyłał jenerał za- 
konu. Dopiero w r. 1430 na kapitule jene- 
ralnej w Assyżu, gdzie podano zakonowi 
nowe statuty wymierzone przeciwko „to- 
warzystwu pielgrzymującycti braci", po- 
łączono wikarję ruską z prowincją czesko- 
polską. W tem połączeniu Ruś i Litwa po- 
zostały przy prowincyi polskiej, nawet 
wówczas, gdy się od niej Czechy r. 1517 
oddzieliły. Gdy liczba klasztorów fran. na 
Litwie i Rusi znacznie wzrosła i kontrola 
w olbrzymiej prowincyi zakonnej stała się 
nader utrudnioną, postanowiono r. 1625 
na kapitule w Rzymie podział prowincyi 
na polską i ruską. Prowincjałem polskim 
został ks. "Wojciech Dembołęcki, ruskim 
ks. Albert Giza ze Lwowa. Obie pi-owin- 
cje zobowiązały się do miłości i pomocy 
wzajemnej. Polska pr. zatrzymała pieczęć 
dawną, ruska zaś przyjęła w malej pieczę- 
ci wyobrażenie św, Franciszka, a w więk- 
szej Św. Antoniego padewskiego. W całej 
prowincyi litewsko-ruskiej było wówczas 
klasztorów 20 i 2 prezydencje. Podzielo- 
no je na 4 kustodje: lwowską, przemyską, 
wileńską i kowieńską. Do lwowskiej zali- 
czono klasztory: lwowski, kamieniecki, ha- 
licki, gródeckie krzemieniecki, międzyrzecki, 
i korecki; do przemyskiej: Sanok, Krosno, 
Zamość, Szczebrzeszyn i Biłgoraj; do wileń- 



skiej: Ołszany, Pińsk, Sienno, Postawy i 
Wilno; do Kowieńskiej: Drohiczyn, Osz- 
tniaiię i NarwUiszki, Nowicjaty znajdowa- 
ły się we Lwowie, Wilnie, Kownie i Mię- 
dzyrzeczu. Gdy w ciągu XVII wieku kla- 
sztory franciskańskie rosły w liczbę, An- 
toni de AversaAversani, 75-ty jenerał za- 
konu, dekretem zd. 1 czerwca 1636 r. od- 
dzielił Litwę i Białoruś od Rusi Czerwo- 
nej i utworzył nową prowincję litewską 
pod tytułem Św. Kazimierza, Prowincja 
litewska przed podziałem Polski dzieliła 
się na 4 kustodje: wileńską z 8-miu klasz- 
torami, grodzieńską także z 8-miu klasz- 
torami, kowieńską z 7-miu klasztorami i 
połocką również z 7-raiu. R. 1832 zostało 
zniesionych w prowincyi litewskiej klasz- 
torów 29, w Królestwie Pols. w r. 1864 u- 
legły kasacie wszystkie z wyjątkiem jed- 
nego w Kaliszu. Franciszkanki zwane . 
inaczej Klaryskami, od założycielki swojej 
Św. Klary, początek biorą prawie jedno- 
cześnie z zakonem franciszkańskim. Za- 
prowadzone w Pradze przez Agnieszkę, 
córkę Przemysława, króla czeskiego, roku 
1234 stały się pobudką dla Bolesława 
Wstydliwego, który założył pierwszy ich 
klasztor w Zawichoście dla siostry swojej 
blogosł. Salomei na prośbę matki Grz3'mi- 
slawy i żony Kunegundy. Fundacja ta na- 
stąpiła pomiędzy rokiem 1234 a 1240, w 
którym klasztor ich zniszczyli Tatarzy. 
Stąd w r. 1260 przeniosły się zakonnice do 
Skały pod Krakowem, jako do miejsco- 
wości bezpieczniejszej, a stąd r, 1320 do 
Krakowa, gdzie przy kościele św. Jędrze- 
ja pozostają dotąd.. Drugi ich klasztor fun- 
dowała blog. Kunegunda r. 1270 w Sta- 
rym Sączu, trzeci powstał w Gnieźnie r. 
1259 kosztem Bolesława Pobożnego, księ- 
cia kaliskiego i gnieźnieńskiego, czwarty 
r. 1618 w Kaliszu, piąty w Śremie r. 1623 
szósty w Chęcinach r. 1644. Litwa i Ruś 
klarysek nie miaty. O historyi zakonu 
franciszkanów i franciszkanek w Polsce 
pisał niegdyś ksiądz Kazimierz Biernacki, 
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a obszerne i wyczerpujące artykuły w En- 
eykl. kościelnej podał ks. S. Chodyński. 
Frasobliwy. Od słowa niemieckiego 

frrssrn — gryźć, utworzyli Polacy wyrazy: 



czasy nasze", a Stryjkowski powiada, że: 
panowie litewscy fraaowaliZygmuntaAu- 
gusta o małżeństwo z Barbarą. Matkę Bo- 
ską, bolejącą nad skrzyżowaniem Chry- 
stusa, nazywano „bolesną", 
„boleściwą", Chrystusa zaś 
zadumanego, siedzącego z 
głową na dłoni wspartą, na- 
zywano „frasobliwym" i 
przedstawiano często w tej 
])Ostaci na figurach przy- 
drożnych. Były to zwykle 
rzeźby z drzewa boz warto- 
ści artystycznej, zdarzały 
się jednak niekiedy, lubo 
rzadko, roboty poprawne. 
Np. w rodzinnych stronach 
piszącego, we wsi kościelnej 
Pionka w Tykocińskiem, 
znajdowały się na dwuch 
krańcach tej wioski, na slu- 
pach dębowych parę sążni 
wysokich, na jednym Matka 
Boska z Dzieciątkiem na rę- 
ku, a na drugim, jak lud 
miejscowy nazywał, „Pan 
Jezus frasobliwy." Były to 
roboty snycerskie wysokiej 
wartości, niewiadomego, ale 
zapewne miejscowego arty- 
sty, z wieku zeszłego pocho- 
dzące. Postawione bez dasz- 
ków i nie zaopatrzone po- 
kryciem do ostatnich cza- 
sów uledz musiały zupełne- 
mu zniszczeniu. Przed kilku 
laty znaleźliśmy już tylko 
Pana Jezusa i zdjęliśmy 
1 jeszcze fotografję, z której 

podajemy tu podobiznę. W 
miesiąc potem już nie zasta- 

Dawna figura Chrystusa <trasobUwc!rii. we wsi Płonce. •' .''"*, "' " ^^ 

na miejscu. Jako stary grat 

frasować, frasobliwy, irasowny czyli stro- | została usuniętą z przydroża a przyjętą i 
sikany, zmartwiony, bolesny. Rej w Postyl- , i umieszczoną na domowem podwórku ję- 
li pisze: „Panie, racz zfrasować te nędzne j dnego z mieszkańców Płonki, co nastąpiło 
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W dobie, gdy proboszczem miejscowym 
był ks. Wyszomierski. 

Fraszka, z włoskiego y^o^^A^, bagate- 
la, dzieciistwo i z franc,y9-(W^M«, wybryk, 
£giel. "Wyraz wprowadzony u nas w wie- 
ku XVI obok "wielu innych włoskiego po- 
chodzenia, kiedy dwór królewski za Bony 
i liczne podróże Polaków na uniwersytety 
włoskie, silnie na ogładę i język nasz od- 
działywajly. Mikołaj Rej wydał: „Figlikl 
albo rozlicznych ładzi przypadki dwor- 
skie, które sobie po zatrudnionych my- 
ślach, dla krotofile, wolnym będąc, czytać 
możesz,' Późniejsi poeci polscy nazywali 
^fraszkami'' zbiory podobnych wier- 
szy, których treścią był żart, dowcip, ane- 
gdota. Pierwszy Jan Kochanowski użył 
tego wyrazu w znaczeniu literackiem na 
określenie tego rodzaju utworów, które 
już w starożytnej Grecyi nosiły nazwę 
epigramatów, ale w Polsce miały odcień 
mocno żartobliwy, swawolny i rubaszny. 
Kochanowski pisał fraszki swoje przeważ- 
nie w dobie młodości a drukować pozwo- 
lił dopiero w roku śmierci, t. j, 1584. Fra- 
szki Kochanowskiego, jak to przyznaje 
im Piotr Chmielowski, odznaczają się zwię- 
^ością, dowcipem, a nieraz i głębszą my- 
ślą. "Wywołały one c^ą rzeszę naśladow- 
ców, którzy utworom tym swoim różne 
nadawali nadpisy. Niektórzy tylko tytuł 
wprowadzony przez Jana z Czarnolasu za- 
chowali, jak Wesp. Kochowski w XVII 
wieku, co ogłaszając swe „Epigramata 
polskie", wyrażaie dopisał: ^po naszemu 
Fraszki" i dodał określenie: 

Mniej te fraBiki ilo rzeczy, lecz etąd cenę raoją, 
2e lubo rzeczj małe, ate krótko bają. 
Ostatni u nas ożył dla swoich epigrama- 
tów tej nazwy Franciszek Kowalski, wy- 
dając Fraszki pisanewlatach 1824— 1828, 
a, wydane we Lwowie r, 1839 i powtórnie 
w Kamieńcu r. 1847. Przy taczamy tu nie- 
które z fraczek Jana Kochanowskiego, 
"Wad. Potockiego, Wesp. Kochowskiego, 
i Ig. Szydłowskiego. 



Na starą. 

Terałbyś ze mną zigrywać się chciała. 
Kiedyś, niebogol ftobie podstarzała. 
Daj pok6j, prze Bóg! sama baczysz enadnie, 
Że nic po cieroin, kiedy ró£a spadnie. 

J. KechanowsU. 

Do Jakuba. _ 
Że krótkie fraszki czynię, to Jakubie winisz; 
Krótaze twoje nierównie, bo ich ty nie czynisz. 
J. Kechanevski, 

O ttlaehelea pahUm. 
Jeden pan nielmoloy niedawno poniedziat: 
W Polsce szlachcic jakoby tei na karczmie siedział. 
Bo kto jeno przyjedzie, to z kaidym pić miiei, 
A fODSi, pościel zwtócząc, nieboga się krztusi. 

_/. Kockaneteski . 

Na Slutf. 
Stań ko b1oi'icu a rozdziaw gębę, panie Slasa! 
A jui nie będziem szubać inszego kompaaa; 
Bo t«ii noB, co to gęby juź ledwie nie minie, 
Na zębach nam ukałe, o które) godzinie? 

_/. Kochanowsii. 

Kntattna adfiowledź. 
Rtoś komua rzekł, ie w nim początek jego domu, 
A 6w: <iadnego pr^ez to nie ponoszę sromu, 
2e ja swój dom poczynam; to nic bez framoty, 
Ale w tobie skończyły przodków twoich cnoty. 
K^ac. Fatocki. 

Senator fyty. 
Jeden senator tyiiy w swojej dotknął mowie: 
Że ma długów Korona, jak włosów na głowie. 
Nie mógł wytrwać podskarbi, siedząc tamłe trzeci: 
•Daleko, rzecze, więcej niżli u wa»zeci.> 

Wac. Palarii. 

Na błataa. 
Mówisz, tek błazna widuał, czegoś dawno lądal. 



Znać, źe wtencza', gdyś uię 


sam wź 


wierciedle prze- 
[glądal. 




Wa/:. 


Potofki. 


Ledwo ale prawda 




Czemu to białogłowy pchły 


bardzie 


kąsają, 


Niż otroków (młodzieńców)? 


Źeony 


smaczne mięso 
[mają. 




fftj/ 


Kochowski. 



Do notrego nlochclca. 
Mówisz: król mi szlachectwo konserwował: to ty 
Szlachectwo twe od króla masz, nie od cnoty? 

U'eip, Kochowski. 
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FRAUCYMER. 



Odfiowiedi ex iempore. 
Moich E ikr&mi \e. ryby. pan żartuje: Eeięie, 
OstratDie, boć się n brsuchu narybek zalęte. 
ZakoDDJk, jako prostak, bez okolicznońci 
Odpowie: Więc na pierwszy apuat proszę waszmośei. 

Wfsp. KochowsU. 
Parts ab Adam. 
Gd; Eira kądzit-l przędła, Adam ziemię kopal, 
Kto tam byl szlachcic wteoczaBiiktokomuchtopal? 
Tak Adam gdy nam ojcem, Ewa gdy nam macią, 
WazyBcjflmy aobie rówoą z tych rodziców bracią. 
Wesf. KochoKski. 

O lakarta. 

• Co na mnie to się iadenzmychchoTychnie2alil!i 
Tak się w gronie kolegói? pewny lektur chwali). 

• Prawda, odpowie drugi, któremu przymawial: 
Boś ich z żalami na ewiat tamten powyprawial.i 

Jgn. SsydiffJriJfj, 
Toaleta starej wdojry. 
Gdy przyszło się rozbierać, pani włosy zdjęła. 
Potem oko, po oku i zęby odjęło; 
Dalej piersi [ biodro, po biodrze łopatkę, 
I to wizyetko gdy eobic układa w szufladkę, 
Nowo przyjęta panoa za głowę ją chwyta; 
•Co czynisz, warjatko?* z gniewem ją zapyta. 
•Nie wiem, sama odpowie, ja tylko próbuję, 
Czy się i głowa pani na noc nie zdejmuje?' 

Z pisma •Śmieszek' (r. 1S34). 
Za zdrowie całej koaipaall. 
Pan Wawrzyniec aptekarz, człowiek starej daty, 
Będąc raz na weselu, pił duszkiem wiwaty. 
Po wterdziestu kielichach do szczęlu spełnionych, 
Kolej od państwa młodych doszła nieproszonych. 
Wreszcie gospodarz, mając jak należy w głowie. 
Krzyknie: •Teraz za całej kompanii zdrowie!* 
•Holtil' rzecze Wawrayniec "to jawna ochyda: 
«A na cóż wtedy moja apteka się przyda?" 

Z pisma 'Śmieazeki (r. 1884). 
Fraucymer, z niemiec Frauemimmer, 
znaczy poczet kobiet bądź na dworze kró- 
lowej, bądź u innych pań możnych w kra- 
ju, gdzie nie brakło krewniaczek i sierot 
szlacheckich, którym pani domu dawała 
u siebie wychowanie i wyposażone wyda- 
wała zamąż. W niektórych dworach pol- 
skich fraucymer taki składał się z panien 
kilkunasta a piękny obrazek tego dawne- 
go obyczaju skreślił J. Ig. Kraszewski w 
powieści swojej p. n. „Pamiętnik Mrocz- 
ka". Na dworze królowej polskiej fraucy- 



mer powinien był się składać z samych 
szlachcianek polskich i zostawać pod do- 
zorem ochmistrzyni, która zwykle była. 
żoną jednego 2 senatorów lub dygnitarzy 
a posiadała wyższe wykształcenie i świa- 
domość obyczaju dworikiego. Fraucymer 
dzielił się na górny i dolny: górny stano- 
wił grono panien wyższego rodu, przezna- 
czonych do towarzystwa i usług samej 
królowej; dolny składał się z panien szla- 
checkich, które zajmowały się robotami 
kobiecemi i tylko w wielkich uroczysto- 
ściach w orszaku królowej występowały. 
Ponieważ królowe byty zwykle cudzoziem- 
ki, więc pozwalano im mieć częśó fraucy- 
mera pochodzenia cudzoziemskiego, co 
niekiedy określono prawem, jak to z VoL 
leg. t. VI f. 23 widzimy: „Obowiązał się 
Augast II, że królowa więcej nad 4 osoby 
z państwa swego bialychglów, w górnym 
fraucymerze mieć nie będzie." 

Fryc, nowicjusz, od tego pochodz% 
frycowiny, fryeówka, frycowe, 
fryka. Niemieckie /r/fe jest zdrobnie- 
niem imienia Friedrich, Fryderyk, ale u 
Niemców niema znaczenia nowicjusza; w 
innych słowiańskich językach równitó wy- 
razu fryc nie spotykamy. Karłowicz 
przypuszcza, że liczne u nas osadnictwo 
niemieckie i handel z Gdańskiem zapo- 
znały nas z nader pospoHtem u Niemców 
imieniem Fritz, które przeniesiono na no- 
wicjusza wogóle tak jak imię Kuba, Ma- 
ciek, Haurylo na inne pojęcia. Bardzo to 
być może, jeżeli zważymy że każdy Fritz, 
przybywający do Polski, był faktycznie 
nowicjuszem. Klonowicz w swoim poema- 
cie „Flis", opisując zwyczaje flisów pol- 
skich na "Wiśle, mówi: * 
Jfiiliżeś fryc, albo szyper nowy, 
Już się tu musisz uczyć inszej mowy. 
Byś nie wziął szablą u Kogatu, bracie, 
Bg to zła na cię. 
Każdy, który pierwszy raz szedł na fli- 
sówkę po Wiśle, musiał pod Toruniem po- 
całować ,babę", wystruganą z di^ewa, 
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był oblewany wodą i bity, a2 się wykupił 
towarzyszom poczestnem. Właściwe iry- 
cowe odbywać się musiało n kresu podró- 
ży wodnej nad Nogatem, czyli prawem 
ramieniem Wisły na Żuławach. Od tego 
całowania drewnianej baby rozpowszech- 
nił się w całej Polsce sposób żartowania z 
przybywających po raz pierwszy do jakie- 
go miasta. Oto śmiano się z mężczyzn, £e 
muszą przy wjeździe pocałować starą ba- 
bę, a niewiasty starego dziada. Oryle do 
ostatnich czasów przechowali zwyczaj fry- 
cowania, polegający na żartobliwem niby 
goleniu, spowiadaniu, okadzania próch- 
nem i przemowie do nowego towarzysza, 
Frycowe u myśliwych polegało na tam, 
że ka2demu nowicjuszowi, który spudło- 
wał, obmazywano twarz prochem roztar- 
tym z wodą, a temu, który zwierzynę za- 
strzelił, obmazywano krwią jego ofiary i 
tak musiał pozostawać do końca łowów 
dnia tego. Za nieostrożność kładziono fry- 
ca na zwierzynie i uderzano trzykrotnie 
płazem kordelasa, przyezem starzy łowcy 
dobywali do potowy kordelasy z pochew 
i wołali: ho! ho! ho! Frycom zgłodniałym 
stawiano, wilczą pieczeń, dobrze przypra- 
wioną, a gdy jeść zaczęli, nie poznawszy, 
co jedzą, trąbiono wtedy i trzaskano hara- 
pami. Kajwięcej ceremonii przedstawia 
' irycowe młodego parobka, który pierwszy 
raz stanął z innymi do kosy na łące lub 
w polu. Zowią go wtedy „wilkiem", kosi 
od rana do południa, po południu okręca- 
ją całego trawą, kwiatami lub zbożem, 
kładą na głowę takiż wieniec, czyli wyso- 
ką koronę, sadowią między czterema za- 
tkniętemi w ziemię kosami, jeden z kośni- 
ków słucha jego spowiedzi, inny jest sę- 
dzią, marszałek bije go słomianym batem, 
potem ze śpiewem i brząkaniem w kosy 
prowadzą fryca uroczyście do dziedzica 
na poczestne i do karczmy na wykupne. 
Jest stare przysłowie: ,Nie każdy fryc 
głupi." 

Fryjor (z niem. Friihjahr — wiosna), 



wiosennys{Jawzboża, zwłaszcza do O-dań- 
ska. Każdy możniejszy szlachcic mit^ wła- 
sne statki (szkuty) do s|^awu zboża, któ- 
re omłóciwazy w ciągu zimy, korzystał z 
głębokiej i bystrej wody na wiosnę i spła- 
wiał do Gdańska, Szczecina lub Królew- 
ca. Niemcewicz w komedyi „Powrót po- 
sła" (r. ] 791) pisze: 

Kiedy ja w najtkliwpiym jestem lozkwileniu, 
Mął przychodzi mi gadsć o ijcie, jęczmieniu, 

O fr;r}orzc do Gdańska 

We riisie Klonowicza dyszymy znowu: 
Tędy na fryjor plywAJą rotmaDl. 

Frykas, potrawa cudzoziemska z róż- 
nego mięsa np. cielęciny, kapłonów i go- 
łąbków, białą polewką czyli sosem zapra- 
wna. W Monitorze z wieku XVIII czyta- 
my: „Kucharzowi nieobeznanemu z iran- 
cuskiemi wymysłami, ze wzgardą barsz- 
czu, rosołu, bigosu, skwarzyć każą mnie- 
mane cudzoziemskie frykasy." 

Fryniark (z niem. Freimarkt\ umow^a 
o zamianę przedmiotu jednego na drugi, 
zwana po łacinie commutalto a w mowie 
staropolskiej frymark. W prawie pol- 
skiem specjalnie nazywano frymarkiem 
zamianę dóbr królewskich na prywatne. 
Frymark nie oznaczał bynajmniej umowy 
na szkodę skarbu, lab niemożności obcią- 
żania i aljenowania dóbr stołu królewskie- 
go, jak to błędnie twierdzi W. M. Macie- 
jowski, ale oznaczał zawsze zamianę. Że 
jednak przy takiej zamianie następowana 
nieraz dopłata, wydarzały się nadużycia 
przy oznaczaniu wysokości takowej i dla- 
tego sejmy z lat 1562, loG3 i 15(56 naka- 
zywały rewizorom i starostom rewidowa- 
nie frymarków, t. j, zamian dokonanych, 
a prawo chełmińskie stanowiło, że 
przy frymarku na grunta niejednakiej ce- 
ny dopłata na frymark nie mogła być 
mniejsza, niż wartość gruntu, do któregu 
była przydana. Przy zamianach na jar- 
markach oszukiwano się często, a stąd po- 
szło ujemne znaczenie wyrazu i przysło- 
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wie: , Pan Bóg wynalazł jarmarki, a dja- 
b^ frymarki." Są inne jeszcze przyrfowia: 
„Na frymarku jeden traci" (u Ryeińakie- 
go) i .Frymarczy jako cygan szkapami" 
(Grodzicki, r. 1689). 

Fryi albo frez, koń fryzyjski. Tak 
nazywali Polacy wielkie kosmatonogie 
konie niemieckie. W kronice Stryjkow- 
skiego znajdujemy następujące o fryzach 
wzmianki: „Tatarowie Niemcom hojnie 
frezy strzałami częstami psuli". — „Dwa 
posłowie od mistrza (krzyżackiego) buczno 
przyjechali, na frezach kosmonogich, ku- 
sych,'ha8ających." — Książęta litewscy 800 
więźniów i 70 koni wielkich frezów, z roz- 
maitemi lupami, z Prus wywiedli." — „Frez 
blachą zewsząd dla strzał ladrowany." Do- 
rohostajski w Hippice powiada, £e „Niem- 
cy we trzech latach na frezie kłnsać po- 
czynają." Było stare przysłowie, dosadnie 
porównywające rosie fryzy niemieckie z 
mierzynkami żmudzkimi: „Upominek jak 
żmudzinek, a jak fryzoracja*,t. j. gdy kto 
przy małym podarku szumnie perorował. 

Fryzara. Już na dworze Władysława 
IV widzimy u niektórych mężczyzn fry- 
zury i zawijane loki. Królowa Marja Ka- 
zimiera, żona Jana III, sprowEidziła z Pa- 
ryża fryzjera Clairemonfa, który tak był 
modnym, te się żadna dama nie śmiała po- 
kazać u dworu, nie będąc przez niego fry- 
zowaną. Clairemont, zebrawszy znaczny 
majątek w Polsce, powrócił z "Warszawy 
do Paryża. Gdy za czasów saskich — po- 
wiada ks. Kitowicz — nastał strój niemiec- 
ki, chwytający się go nosili głowy fryzo- 
wane, pudrowane, inni zaś, starsi, peruki 
wielkie, połowę niemal twarzy zasłaniają- 
ce, z lokami na plecy spadającymi; młodsi 
koóce peruk albo włosów naturalnych kła- 
dli w worki czarne, płaskie, kitajkowe, 
wśród ramion spuszczone. Inni głowę 
strzygli nizko jak Benedyktyni, pudrem 
posypawszy, i to się zwało po szwedzku. 
Ci, którzy nosili swoje włosy, przykrywali 
głowę kapeluszem, którzy mioli peruki, nie 



kładli kapeluszów, ale stare jakie pod pa- 
chą gnietli kapelusisko, wymyślili trójgra- 
niaste małe kapelusiki spłaszczone, cAa- 
peaubaszwATie. Gdypuder stał się powsze- 
chnym, nie nakrywano głowy, ukłony ka- 
peluszem z pod pachy wyjętym oddawa- 
no. Nie przywdziewano kapelusza na gło- 
wę dlatego, że fryzura modnie wytrefiona 
i grubo wypudrowana traciłaby od kape- 
lusza swoje ułożenie, kapelusz oblepiałby 
się pudrem, a przeniesiony pod pachę, pla- 
miłby suknię. Śmiesznie się wydawało Po- 
lakowi, ciej^ą nakrytemu czapką, widzieć 
Niemca w najtęższy mróz z gołą głową po 
ulicy biegającego w futrze ciężkiem, w wil- 
czurze albo niedżwiedni, lecz moda wy- 
mówką była i usprawiedliwieniem. Z tern 
wszystkiem, kiedy miał mieó audjencję w 
senacie za Augusta III poseł turecki, pa- 
nowie w stroju niemieckim brali kapelu- 
sze zdatne do nakrycia głowy. Gdy Turcy 
bowiem zawsze z okrytą zawojem głową 
chodzą, Polacy ażoby się nie zdawali przez 
zbytnie dla posła uszanowanie byó z od- 
krytemi głowami, skoro Turczyn do Sena- 
tu wchodził, jedni przywdzieli czapki, dru- 
dzy kapelusze. Za Stanisława Augusta 
jeszcze dość długo trwały fryzury, zmniej- 
szały się tylko coraz bardziej, pod uchem 
było po 1, 2, albo i 3 loczki, inni z przodu 
strzygli vergetie czyli dość krótko i równo 
włosy, tylne zaś gładko zczesane, to spla- 
tano w warcab (haarzopf), to dożywszy 
w kilkoro przewiązywano czarną wstążką 
z fontaziem. I do tego jeszcze stroju no- 
szono loczki. Zniknęły z czasem zupełnie 
fryzury, loki, puder, włosy obcinano ró- 
wno z tyłu i nad czołem, spu.'4zczano po 
bokach; eleganty tak strzygli głowę, że ca- 
łą zawijać było można na papiloty, przy- 
piekać, a rozczesawszy mieć ją w tysią- 
ce puklów ułożoną. Nastał sposób nosze- 
nia włosów h la Titus, Caracalla, z ich po- 
piersi przejęty, nakoniec nizko strzyżony 
tył głowy i boki, czubek tylko i ku czołu 
trochę wyżej czasem, a samo końce nad 
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uchem niekiedy lekko skręcone. — Królo- 
wie sascy zaprowadzili warkocze w sa- 
skiej gwardyi królewskiej i pułkach pol- 
skich cudziemskiego autoramentu. Ody 
głupia ta moda wymagała, aby przy każ- 
dej skroni wisiały dwa loki, których nie- 
podobna było codzień zawijać żelazkiem 
każdemu drabowi, rozdawano loki gipso- 



Sień w kamienicy fukierow»kiej. 

we do przywiązania pod kaszkietem. Tyl- 
ko chorągwie polskie wstrętnej mody nie- 
mieckiej nie przyjęły. Krasicki powiada 
w „Panu Podstolim," że u pewnego stołu 
w Warszawie między 40-tu perukami zna- 
lazła się już tylko jedna polska czupryna. 
Oczywiście biskup warmiński mówi o sfo- 
rze wyższej w stolicy; o ile bowiem peruki 
przywdziewali tylko eleganci miejscy i 
arystokracja, o tyle szlachta średnia i u- 
boższa po wsiach, oraz starzy mieszczanie 
trzymali się staropolskich czupryn i kon- 
tuszów. 

Fuchtel —uderzenie płazem szpady, ja- 
ko kara wymierzana żołnierzom w wieku 
XVIII. B. Gemb. 



Fugaa, wyraz używany w fortyfikacyi, 
oznaczał nabój prochowy pomieszczony 
w ziemi przed miejscem umocnionem; za- 
palano go przy zbliżeniu się nieprzyjacie- 
la do szturmu. B. Gemb. 

Fuklerowie, najstarsza z firm kupiec- 
kich, bo od czasów Zygmunta III istnieją- 
ca do dziś dnia w Warszawie, słynna pi- 
wnicami win węgierskich. Fukie- 
rowie lub Fugierowie w czasach 
przeniesienia stolicy z Krakowa 
przybyli także stamtąd do War- 
szawy i trudnili się handlem win- 
nym izbożowym,posiadającprócz 
kamienic na Starem-Mieście gos- 
podarstwo i dworki na tern miej- 
scu, gdzie jest dzisiaj ogród i pa- 
łac Krasińskich, zwane wówczas 
Fukierowskiem. Tu „w dom- 
kach fukierowskich", jak A. Wej- 
nert pisze w .Starożytnościach 
Warszawy", w latach 1624 i 1625 
grasowało najsrożej morowo po- 
wietrze, a pomiędzy jego ofiara- 
mi z wybitniejszych obywateli 
miejskich wymienia i Michała Fu- 
kiera. Kamienica, dziś należąca 
w rynku Starego-Miasta do Fu- 
kierów, przeszła w ich posiadanie 
(Florjana i Jakóba) w r. 1805. Z 
tych Florjan, zostawszy przedstawicielem 
firmy, zajmował wybitne stanowisko śród 
mieszczaństwa stołecznego. Aloizy Żół- 



Okręt, wiszący w Bieni Fukier6w, dAwne godło 
kupcAw, prowadzących baodel monki. 
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kowski (ojciec) w wierszu do niego pisa- 
nym iiaz3rwa go „Panem Starego Miasta." 
Wójcicki zapewnia („Kłosy" r. 1868 1. VI. 
str. 135), żo najstarsze wina w piwnicy 
fukierowskiej sięgają końca XVI w. a 
mieszczą się wraz z mtodszemi z lat: 1734, 
1754, 1768, 1781, 1783, 1788 w butelkach 
ustawionych w piwnicy zwanej „hetmań- 
ską". Otakiem to winie mawiano w Pol- 
sce ^Hungariae łiałunt, Poloniae cduca- 
łum. Ksiądz Kurowski, blizki czasów Sta- 
nisława Augusta, pisze o winiarni fukie- 
rowskiej: „Tu dawniej uczęszczała szla- 
chta na posiłek; stąd magnaci do swoich 
stołów brali kosztowne nektary, tu wypo- 
czywali urzędnicy magistratu po dziennej 
pracy. Tu niekiedy wysokiego urodzenia 
i stopnia, głośni wkrajn mężowie, w skrom- 
nera odzieniu zwiedzali skrycie głośny w 
Polsce zakład. Podanie głosi, jakoby na 
dębowej ławie u Fukierów siedział nie- 
gdyś i Jan Sobieski. To pewna, że w koń- 
cu XVIII wieku częstym gościem bywał 
tu Al. Orłowski i cenną pozostawił pa- 
miątkę w akwarelli, zdobiącej do naszych 
czasów ścianę winiarni. Później byli tu 
gośćmi Win. Pol, Syrokomla, Z. Kaczkow- 
ski, Matejko, Siemiradzki, wreszcie Don 
Carlos, szach perski Nasr-Eddin i tragik 
Hossi. Rysunki do „Kłosów" w r. 1868 
sieni, gospody i piwnicy robił Woj. Ger- 
son. O Fukierach pis^ Wejnert, Wójcic- 
ki, Gomulicki, Pług i inni. 

Funtczoł (z niem. Pfundzoll) inaczej 
funtowizna, celna opłata morska po- 



bierana w Gdańsku i innych miastach 
nadmorskich najprzód przez Krzyżaków, 
potem przez same miasta. Zniósł to rfo 
Kazim. Jagiellończyk aktem przyjęcia tej 
prowincji do Korony, o czem później pisze 
Grochowski: „Funtczoł Gdańszczanom 
odjęto." 

Furażerka — czapka noszon a przez woj - 
sko polskie na codzień, gdy służba lub pa- 
rada nie wymagałakaszkieta, kąska, czap- 
ki i t. p.; wierzchołek furażerki opuszczał 
się na bok prawy i był kutasem zakończo- 
ny, część dolna na zewnątrz zawinięta i 
taśmą bramowana. W roku iSló przepi- 
sana została furażerka okrągła płaska, ja- 
kiej dziś jeszcze wojska rosyj-skie i pruskie 
używają. Za Księstwa Warszawskiego 
artylerja używała już podobnych furaże- 
rek. W roku 1831- niektóre oddziały no- 
wej formacyi powróciły do furażerek da- 
wnego kształtu —francuskiego. B. Gemb. 

Furjar (kwatermistrz) pełnił w kompa- 
nii piechoty czynności gospodarcze, mie- 
szkał razem z feldfeblem i był mu do po- 
mocy przy odbiorze żywności, rozmiesz- 
czał ludzi w obozie lub po gospodach, usta- 
wiał w obozie namioty dla żołnierzy, na ku- 
chnie, „praczarnie" i dla oficerów. Ciąży- 
ło na nim wewnętrzne gospodarstwo kom- 
panii; pomagał przytem feldfeblowi do 
przepisywania różnych rozkazów, do ich 
czytania zgromadzonej kompanii, do ro- 
bienia kontrol i t. p. Oprócz kompanjo- 
wychbylifurjerzybataljonowi czyli sztabs- 
furierzy. B. Gemb. 



dbyGoogIc 




z prsywilpju Boli alawa księcia Mazo- 
wicckii'go i I^loekicgo z r. \M'X 



Gabella. Spadek po cadzoziemcu zmar- I 

łym bezdzietnie stawał się zawsze kadu- I 
l;iem, bo do niego krewni cudzoziemcy I 
nie mieli prnwa. Dopiero w roku 1768 ' 
zniesiono to jus aiditta^ń i dozwolono | 
krewnym zagranicznym poszukiwać spad- ! 
ku z potrąceniem tylko jego dziesiątej czą- I 
ści, która nazywała się gabellą lub częścią 
detrakcyjną, na skarb pobieraną. Miasta: I 
Kraków, Wilno, Poznań i Lwów miały 
przyznane sobie prawo pobierania gabelli 
na własną korzyść. 

Gać w mowie staropolskiej oznacza 
gi-oblę z faszyny zwykle między dwoma 
płotami robioną. Stryjkowski pisze: „Cym- 
browie, podciąwszy wielki las, gać uczy- 
nili i tak się przez rzekę przeprawili." W 
Królestwie kongresowem znajduje się 16 
wsi lub osad z tą nazwą a wszystkie przy 
rzekach lub łąkach położone; są także 
wsie G-acisko i Gaciska. Gacić znaczyło 
robić pomost z drzewa i faszyny. W in- 
nem miejscu powiada tenże Stryjkowski 
jui nie o Cymbrach: ,,Polacy, aby snad- 
niej przez rzekę przebyć mogli, gacili ją 
j mościli chróstem." Domostwa i chlewy 
dla zabezpieczenia ludzi i bydląt od zimna 
w silne mrozy ogacają się chróstem, 
słomą lub igliwem. 

Gada (z niemiec. Gadcii) — tak nazy- 



wano niekiedy pietra domowe. Leopolita 
np. pisze: „Spadł na dół z trzeciej gady 
i wzięto go umarłego." 

Gaik, obchód ludu polskiego, witający 
wiosnę czyli nowe lato, znany w różnych 
okolicach pod nazwami: gaj, gaik, 
maj, maik, nowe lato, nowe lat- 
ko, turzyce, odbywający się zwykle 
we wtorek po Wielkiejnocy lub na Zielone 
Świątki a niekiedy niezależnie od tych 
świąt, w pierwszych dniach Maja. Na 
Pińszczyźnie zowie się ten zwyczaj k u a t, 
na Ukrainie h a i w k i (gajówki), u Biało- 
rusinów zielone wino, na Podlasiu 
nadnarwiańskiem .chodzenie z królewną." 
Zwyczaj to przedwieczny, bo i u Czechów 
istniał pod nazwą „Kralowa nedele" i w 
starożytnym Rzymie p. n. floralia. Ob- 
chód w Polsce polega na tem, że zwykle 
dziewczęta (czasem i chłopcy) stroją zie- 
loną gałąź sosnową lub całą choinkę we 
wstążki, kwiaty, świecidła, dzwonki, cza- 
sem przywiązują na wierzchołku lalkę, ma- 
jącą oznaczać królowę wiosny, i obnoszą 
ze śpiewem po wsiach i dworach, winszu- 
jąc wszędzie doczekania „nowego latka" 
i śpiewając pieśń, której starą melodję z 
towarzyszeniem fortepianOwem Z. Nosko- 
wskiego podał Gloger w „Pieśniach ludu" 
(Kraków, 1892 str. 13). NaPodlasio obno- 
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GAJE ŚWIĘTE. 



szono nawet dokoła granic żywą niedoro- 
słą dziewczynę pod nazwą „królewny,' 
strojnie przybraną {ob. „Skarbiec strzechy 
naszej" Z. Glogera). Bardzo oiekawym za- 
bytkiem starożytności jest to— powiada J, 
Karłowicz — że na Śląsku (np. pod Gło- 
gówkiem) w pieśni maikowej słyszymy: 
, Wynieśliśmy mór ze wsi, Latorość nie- 
siem do wsi." Jakoż w tych okolicach, 
przed chodzeniem z maikiem, topią śmierć 
(marzenę, marzanę) w postaci bałwana i 
potem dopiei-o śpiewają (np. w Racibor- 
skiem) „Marzena ze wsi, a lateczko do 
wsi." Zbytecznem tu będzie objaśniać, że 
Marzena jest upostaciowaniem zimy, t. j. 
jej martwoty, moru, śmierci, mrozu ścina- 
jącego życie przyrody, Nowe latko zaś i 
Królewna jest uosobieniem wiosny, Kar- 
łowicz w Wielkiej Encykl. powsz. podał 
spis dzieł, zawierających pieśni i opisy po- 
wyższego zwyczaju (t, XXIII str. 475). 
Gaikiem nazywano także urządzenie 
do łowienia ptactwa, opisane przez M. Cy- 
gańskiego w jego „Myśliwstwie ptaszem. * 
Gaje Święte- U wszystkich ludów gaje 
święte jako przybytki istot nadziemskich 
poprzedziły świątynie. Gaj ogrodzony sta- 
nowił najpierwotniejszy przybytek bogów 
a budownictwo gotyckie w gęstych fila- 
rach i sklepieniach żebrowych swoich 
świątyń naśladowało jakby wyniosę drze- 
wa i konary, ocieniające w ich głębi oł- 
tarz. Drzewa gajów tych były poświęcone 
i nietykalne, a dostęp do świętej zagrody 
pogan wzbroniony obcym i utrudniony 
swoim. W Biblii spotykamy częste wzmian- 
ki o gajach poświęconych bóstwom po- 
gańskim; biblja szaroszpatacka, nazwę ich 
oddaje wyrazami ług ipasieka a bał- 
wany w nich stojące nazywa modłami 
łużnemi. W starożytnej Grecyr i Rzy- 
mie mnóstwo było gajów świętych, wśród 
których stawiano potem świątynie dla bo- 
gów. Wiadomości o gajach świętych na 
Litwie i Łotwie zebr^ prof. A Mierzyń- 
ski w artykule Wielkiej Encykl. powsz. 



p. n. Aikas i w książce , Źródła do mitolo- 
gii litewskiej." O Słowianach, że czcili ga- 
je, liczne mamy wzmianki u kronikarzy 
niemieckich. Dytmar merseborski wspo- 
mina o lasku świętym przy świątyni w Re- 
trze, że był „nietykalny i szanowany," i o 
gaju .Zutibure," że był jak bóstwo czczo- 
ny i od wieków nieporuszany. " Helmold 
opisuje święty gaj w ziemi Lechitów nad- 
labskich, na drodze ze Starogrodu do Lu- 
beki. Kosmas, kronikarz czeski, świadczy, 
że za jego jeszcze czasów (zmarł r. 1125) 
Czesi czcili gaje święte, które król ich 
Brzetystaw II w końcu XI wieku wyci- 
nak i palił. Na Rusi podobnież, za czasów 
pogaństwa i później, gaje i drzewa święte 
grały ważną rolę w pojęciach ludu. Ne- 
stor mówi o Polanach naddnieprskich, że 
składali ofiary: „jezioi-om, źródłom i ga- 
jom." Co się tyczy Polski, to ślady gajów 
świętych przechowały się w niektórych 
nazwach miejscowych, np.: Święte 
miejsce (inaczej Bartny borek) w Przs- 
snyskiem. Święta lipa w Wielkopol- 
sce, Święta lipka w Warmii, Świet- 
ny Dąb w Częstochowskiem; mamy 
wsie: Świecia w Konińskiem, trzy na- 
zwy Święcie a, Święciec w Koniń- 
skiem, Święcienicę pod Serockiem, 
Święcieniec podBodzanowem, Swię- 
c i o w i s z k i pod Prenami na Litwie, 
Świętyszki pod Puńskiem, 4-ry wsie 
z nazwą Święte, jedną Świetne, 
Swięto-Jeziory w Sejneńskiem i 
Świętomarz w Iłżeckiem. Staszic pi- 
sze o uroczysku w lasach parczewskich, 
zwanem Bożnicą. Miejscowości, zwa- 
nych Bugaj, skorowidz wsi Królestwa 
{z r. 1877) wylicza 49, Czy miały związek 
z gajami świętymi, nie wiadomo. W każ- 
dym razie godnem uwagi jest to, że 
wszystkie leżą w ziemiach najstarszych le- 
chickich, t. j. na lewym brzegu Wisłypc^o- 
żonych.WogóIe o gajuspotykamy wzmian- 
kę w dokumencie łacińskim z r. 1244: ^^de 
nostris gayonihus et sihis* 
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Galarda, taniec włoski skoczny, w wie- 
ku XVI do Polski wprowadzony. Klono- 
wicz zalicza go do tańców wesołych, Pe- 
trycy do skocznych, Paprocki nazywa 
„wdzięczną galardą." Zimorowiez w sie- 
lankach powiada: 

Mogę galardy w włoską Ferga[uexxlti| skoczyć, 
PliiHjr ruskie wyprawiać, polskim tsiiccm toczyć. 

Galfir. Tak nazywa się u nas kapelusz 
biskupi pozakościelny, czarny wełniany, 
na zielonej jedwabnej podszewce, zielo- 
nym jedwabnym sznurem i kutasami o- 
zdobiony. W czasach Zygmunta III zna- 
ny jest pod taką nazwą gatunek płótna 
sprowadzanego do Polski z Kolonii. 

Gaionki w wojsku polskiem do r. 1831 
oznaczały stopień podoficera; obrywano 
je przy degradacyi. 

Gałęzie. Pod tą nazwą prawo polskie 
przepisywało kary za wycinanie młodej 
dębiny w cudzym lesie. Statut Kazimie- 
rza Wiel. z r. 1347 w rozdziale de ineiden- 
iibus syhjas za szkodą tego rodzaju naka- 
zuje fantowanie czyli jak wówczas mó- 
wiono: ciążanie, ciążę. Później za „gałęzie 
dębowe albo latorośle małe w cudzym wy- 
cięte gaju* naznaczono karą pieniężną 
gioszy ośmiu. 

Gamrat ikamrat, z franc. camarade, 
włosk- camera ta (oznaczających kompa- 
nję, zamieszkującą we wspólnej komorze) 
powstał w średnich wiekach wyraz spolsz- 
czony, służący do oznaczenia dobrego i 
wesołego towarzysza. Gamratka tem sa- 
mem oznacza wesołą towarzyszkę w zna- 
czeniu miłośnicy. Mączyński w słowniku 
z r. 1564 powiada, iż gamrat zowie się 
ten, , który się zagonił około której biało- 
głowy." Twardowski pisze: „Jowisz z na- 
tury swojej gamratliwy," czyli kobieciarz. 
Za króla Zygmunta I żyli w Polsce dwaj 
wielcy dygnitarze kościelni: Piotr Gamrat, 
arcybiskup gnieźnieński (zm. 1545 r.) i Sa- 
muel Maciejowski, biskup krakowski (zm. 
1550 r.). Pierwszy miał przyzwyczajenie 

Encjfclopiilia BUropolaŁn tom II. 



częstego powtarzania w rozmowie: „wierę, 
nie wiem" (wierę znaczyło: zaiste, chyba); 
drngi zaś powtarzał często: „wiem, wiem," 
Te ich przysłowia, wprost przeciwnego so- 
bie znaczenia, dały powód Stańczykowi, 
słynnemu błaznowi królewskiemu, do ru- 
basznego dowcipkowania o obu dostojni- 
kach, że są największymi w Polsce łga- 
rzami, bo Gamrat, choć wszystko wie, to 
mówi ciągle, że nie wie, a Maciejowski, 
choćby czego nie wiedział, to zapewnia: 
„wiem, ■wiem." 

Gandziara. Józef Ossohński w Xvni 
wieku pisze: „Gdybym ci go był dopadł, 
byłżebym mu gandziara wygarbował skó- 
rę.' Na tej zasadzie Linde tłómaczy, że 
gandziara był to batog, korbacz. Korbacz, 
karbacz był to jednak nie batog, ale by- 
kowiec, jak to wyraźnie określa Wac Po- 
tocki w /oviaiiia(es. I gandziara więc nie 
musiała być batogiem, ale solidniejszem 
narzędziem, co zdaje się potwierdzać arab- 
ski źródłosłów tego wyrazu Chandżar, o- 
znaczający rodzaj szabli. 

Ganek. Przy pierwotnych dworach i 
dworkach polskich nie budowano zapewne 



Ganek starego dworu we Wróceniu na Podlasiu, 
ganków, bo utworzyłaby się nazwa pol- 
ska a nie wzięta z niemieckiego Gang, 
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przedsionek, przejście, kurytarz. Dla pra- 
pradziadów naszych wystarczały kamie- 
nie do siedzenia jako-tako płaskie, poukła- 
dane pod czołową ścianą doma, a od słoń- 



towary i pracujący latem przed domami, 
prawdopodobnie budowali najpierw tak 
zwane podsienia na słupach, bo widzimy 
je u wszystkich najstarszych domów mie- 
szczań6kich,a na- 
stępnie pokrew- 
ne im ganki przy 
wielu starych bo- 
żnicach miej- 
skich. W wieku 
XVII i XVIII 
nie można już so- 
bie wyobrazić 
dworu szlachec- 
kiego bez ganku 
takiego np., ja- 
kich dwa z tam- 
tych czasów 
przedstawiamy 
tu w rysunkach. 
Józef Ign, Kra- 
szewski, który 
pcJowę swego 
ży cia przemie- 
szkiwał jako zie- 
mianin we dwo- 
rze wiejskim, pi- 
sząc w r. 1850 
powieść „Korae- 
djanci," skreślił 
w niej z uderza- 
jącą prawdą i 
przedziwną pro- 
stotą charaktery- 
stykę ganku 
wiejskiego wsło- 
wach następują- 
cych: „G-anek da- 
wniej u szlachci- 
Ganek z r. lo2C na piętrze wiciy kościoła N. V. Maryi w Krakowie. ca w ciepłą roku 

porę był najulu- 
bieńszem jego schronieniem; nie było tu 
duszno jak w izbie; widać z niego całą 
gospodarkę, bo często i łany, a zawsze 
drogi i ścieżki, cale obejście gospodar- 
skie, gumna, obory i folwarczne budo- 



ca, którego zresztą dawniej nie obawiano 
się tak jak dzisiaj, zasłaniała dostatecznie 
jeżeli nie lipa lub wiąz przy domu, to moc- 
no wysunięty okap strzechy. Kupcy i rze- 
mieślnicy, po miastach sprzedający swe 
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wie. w ganku łatwiej znalazł pana wie- 
śniak, rozmówił Bię z jegomościa przecho- 
dzący ekonoma sam jeden siedząc, nie byt 
samotnym, wzrok jego czuli wszyscy, Bo- 



Oanek Btarego dworku w Łopusenej pod 
Nowym -Targieni , 

cian mu klekota] na starej olsze, rżały w 
stajence koniki, gruchały gołębie, a z są- 
siedniego kościt^a dzwonek godziny dnia 
przypominał. U nóg rotmistrza {Kurde- 



Wiązanie gnnku starożytnej bożnicy w Zabłudowiu |>od BialymsioLi 

Bza) legiwal stary Rozbój, towarzysz jego, 
ilekroć pieszo za próg domu się ruszył. 
Często Brzozosia wyszła z przeciwka i sta- 
nąwszy na progu rozpoczynała gawędę, 
często Frania siadała przeciw niego zpoń- 



czocbą, czasem idący ze stajni parobczak 
stanął do rozmowy, gtimienny sparł się na 
chwilę o slup i wyspowiadał się z dzien- 
nych robót, których doglądał — a takdzień 
w ganku ujdywal wesido. — Tuwynióstszy 
stół, nakrywano nieraz do obiadu, podwie- 
czorku, wieczerzy; tumiaty miejsce obrady 
wiejskie, którychby ciasny domek szlachec- 
ki nie objął, gdy cała naniestoczyła się ze 
wsi gromada; tu przyjęcie wianków, od- 
bieranie wlóczebnego, powinszowania i 
prośby... Wieczorem późniejszym, gdy 
mrok zapadał, a w izbie ciemnieć poczy- 
nało, stary Sodalis maria?ius z książeczki 
mógł czytać jeszcze w ganku i domówić 
resztę pacierzy. To te2 miejsce, które tu 
zajmował zwykle pan Kurdesz, znaczne 
było na ławie i poręcz jej nawet wyślizgał 
się od opierania, a nikt z domowych przez 
uszanowanie, choć pana nie było, nie 
śmiał zasiąść w jego uprzywilejowanym 
kątku.* Podobne podsienia, jak domy 
mieszczańskie, miewały i prawie wszystkie 
bożnice drewniane po miasteczkach. Je- 
den bowiem zwykle najlepszy cieśla bu- 
dował w swojej okolicy i dwory szlachcie 
i synagogi Żydom i domy ozdobne miesz- 
czanom. Rysunek tu dołączony przed- 
stawia wiązanie łukowe ganków starożyt- 
nej drewnianej bożnicy w Zabłudowiu 
pod Bi ały mstokiem . 
Gardłowa sprawa 

nazywała się w są- 
d o wnicwi e pola kie m 
taka, która mogła 
pociągnąć na prze- 
stępcę karę śmierci. 
Zarówno prawa ko- 
ronne jak litewskie, 
mówiąc o karze 
śmierci, nigdzie nie 
określały jej rodzaju. Używano tylko 
wyrażenia: na gardle karać, gardło p(do- 
żyć, gardła odprosić, t, j. uprosić ułaska- 
wienie. Gardłową sprawą było: zamach 
na życie króla, obraza majestatu, zdrada 
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ojczyzny, podrabianie dokumentów i nao- 
nety, ojcobójatwo, zgwaicenie dziewicy, 
zabójstwo z zasadzki, zadanie trucizny, 
rozboje i najazdy domów. Wogóle mó- 
wiąc o prawie kamem polskiem, bardzo 
trudno zestawió ściśle spis wszystkich 
przestępstw, podlegających np. karze 
śmierci. Prawo karne polskiebo wiem pozo- 
stawiałodużouznaniiisądn. Wwielurazach 
zastępowała karę śmierci banicja czyli ka- 
ra wygnania z ojczyzny, uważana przez 
Polaków za jedną z kar największych. Je- 
żeli szlachcic zabił szlachcica, karany był 
gardłem {przynajmniej od r. 1601), jeżeli 
zabił nieszlachcica, płacił karę od 'óO do 
100 grzywien czyli od 15 do 50 funtów 
srebra, a dopiero w r. 1768 ustanowiono 
również karę śmierci. 

Garniec. Tak nazywano dawniej każ- 
dy garnek gliniany, służący do gotowania. 
GMy okazała się potrzeba mierzenia pły- 
nów i zboża, zaczęto garncami gliniany- 
mi średniej wielkości mierzyć l^yny a dwa 
razy większymi mierzyć rzeczy sypkie. 
Stąd powstały dwie miary: garniec „pi- 
wny," z którego wytworzył się .warszaw- 
ski" i garniec .zbożny," zawierający w 
sobie dwa piwne. Przez długi czas oba te 
garnce w rozmaitych okolicach i miastach 
przedstawiały pewne różnice objętości. 
Statut Herburta ustanawia, że 4 kwarty 
mają czynić garniec, a garncy takich w 
baryle 24. Z uoiwersału Komisyi skarbo- 
wej litewskiej r. 1765 pokazuje się, że 4 
garnce Htewskie równe były 3 garncom 
koronnym, W zaleceniu zaś śejmowem z 
r. 1766 względem ustawy miar i wag jed- 
nostajnych dla całego Wielkiego ks. Li- 
tewskiego widzimy, że garniec litewski 
prawem przepisauy dla wszelkich trun- 
ków „ma w sobie wnętrze mierzony wgląb 
calów 7, ćwierci 2 i ósma część cala, na 
szerz calów 4, ćwierci 3 i takoż ósma część 
cala; do którego calów mierzenia skala po- 
łożona na tychże garncach i na uniwer- 
sałach po Kancelarjach Grodzkich roze- 



spanych i w aktach skarbowych pozosta- 
łych wyrażona. W takowy garniec wcho- 
dzi półgamcówek 2, kwart 4, półkwartó- 
wek 8; Cechowy zaś do hurtowych przeda- 
ży garniec o sowitej (podwójnej) rozciąga 
się proporcyi, t. j. garncy szynkowych 2, 
czyli cechowy 1, równy wymiar znaczyć 
mają. A takowych garncy cechowych 6 
czyli szynkowych 12 do czaszy, którą 
się miody przaśne w przedażach mierzą, 
wchodzić ma." Garnce pospolite czyli 
garnki gliniane do gotowania słynny na 
całą Małopolskę iłżeckie i łagowskie. Gór- 
nicki w „Dworzaninie" opowiada dykte- 
ryjkę o jednym z dworzan kr. Zygmunta 
I, że „zmówił się z babą, która pod zam- 
kiem krakowskim garnce Iłżeckie przeda- 
wala." Stryjkowski pisze w XVI w,, że 
„na Żmndzi u ludzi sielskich najprzedniej- 
szy skarb, kociołek i garniec miedziany." 
Garncarz zowie się ten, co robi garnki 
ghniane, t.j. toczy na kole gamcarskiem, 
suszy i wypala, zwykle za wsią lub mia- 
steczkiem w ziemnym piecu, w pobliża 
swego mieszkania, podobnym do kopca 
z ziemniakami. 

Gaża. w „Dy kcjonarzy ku teatralnym," 
wydanym w Poznania r. 1808, pod wyra- 
zem tym znajdujemy: „Gaża, czyli ptaca, 
podług kontraktu odbiera się co miesiąc 
dekursiwe. Ponieważ są czasy teraz nie- 
bardzo obfite, a tym 6am3nn i Gaże nie- 
zbyt wielkie, przeto ledwo nią pierwsze 
potrzeby aktor opędza, zwłaszcza, że nie- 
dawnjTni czasy, dla wstrzymania teatru 
narodowego od rozerwania się zupełnego, 
artyści przymuszeni byli odstąpić czwartą 
część gaży przez 5 miesięcy letnich. Z ga- 
ży tedy na wiek późniejszy, kiedy starga- 
ne siły więcej nie dozwolą pracować, ską- 
piąc nawet ciężko zapewnić sobie źródła 

I utrzymania się. Be nofis jest jedynym za- 

I silkiem, lecz go nie wszyscy mają i nie 

j wszyscy równy." 

Gąsior, przyrząd do wymierzania kary 

I za mniej wielkie występki, składający się 
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Z dwuch słupków na kilka łokci od siebie 
odległych i dwuch desek, zasuwających się 
iia podobieństwo płota w te słupki. W de- 
skach były wyrzDięto otwory na szyją i 
ręce, do których zamykano człowieka na 
godzinę lub dłużej w takiej postawie jak- 
by chodził po ziemi na czworakach. Ta- 
kie gąsiory znajdowały się przy domach 
wójtów, sołtysów, na rynkach miejskich i 
dziedzińcach dworskich. Ponieważ zam- 
knięcie do gąsiora było karą nie tyle na 
ból, ile na wstyd publiczny obliczoną, ra- 
dzi zatsm Haur w swojej .Ekonomice" w 
XVII w. pisanej, aby „Zrozumiawszy z 
kogo swarów przyczyna, tego więzieniem 
lub gąsiorem karać." Za szkodę w zbo- 
żu, łące, lub czemkolwiek z niepilności, ra- 
dzi Haur za uznaniem ludzi osiadłych 
(czyli gospodarzy, gromady) winnego ska- 
zywać na wynagrodzenie szkody i na 2 
godziny do gąsiora. W razie powtórzenia 
przestępstwa, zaleca przydać winowajcy 
„postronkową cięgę," Nazwa sama zdaje 
się pochodzić od tego, że zamknięty do gą- 
siora winowajca miał z daleka postać nie- 
co podobną do gęsi z wyciągniętą szyją. 
Tym samym rodzajem kar dawnych była 
kłoda (przymykanie rąk lub nóg mię- 
dzy 2 bierwiona drzewne) i kuna żela- 

Gefrajter czyli podsierżant (z niemiec. 
Gefreiłer — uwolniony) —żołnierz uwolnio- 
ny od niektórych powinności, ciążących 
na żołnierzach prostych, stanowił szczebel 
między szeregowcem a podoficerem. {B. 
(?e»ii.).W regulaminie Kawaleryi Nar. zr. 
1786 czytamy: „Gieireiter często zastę- 
puje kaprala," 

Gemajn (z niemieck.). Nazwa, używana 
w wojsku polskiem, zwłaszcza w wieku 
XVni, w oddziałach autoramentu cudzo- 
ziemskiego, oznacz^a kołnierza prostego, 
szeregowca. B. Gentb. 

Generał. W wieku XVIII w wojskach 
autoramentu cudzoziemskiego liczą się ge- 
ner^owie-lejtnanci i generalowie-majoro- 



wie. Ci ostatni byli forsztelowani, to jest 
p^niący służbę czynną, oraz bez forszte- 
lacyi, posiadający jedynie patent. W koń- 
cu panowania Augusta Ul Sasa nastają 
gener^owie-inspektorowie; jeden, mający 
powinność objeżdżać i lustrować regimen- 
ty piesze, drugi^konne. Ponieważ rangi 
wojskowe można było kupować, nie słu- 
żąc nawet w wojsku, a upodobanie do ty- 
tułów było wielkie, przeto za panowania 
Sasów i Stanisława Augusta liczba gene- 
rałów była ogromna. W jednym regimen- 
cie widzieć było można trzech generałów. 
Naprzykład, pierwszym generałem był 
król albo hetman, drugim genorat-lejtnant 
komenderujący, trzecim generał-major ty- 
tularny, a pułkownik aktualny. — Za cza- 
sów Księstwa Warszawskiego (1807 — 
1815) generałowie dzielili się na genera- 
łów dywizyj i gener^ów brygad. W roku 
1809 w czynnej służbie było trzech gene- 
rałów dywizyi i 11-tu gen. brygad; w ro- 
ku 1814 ogółem generałów dywizyi było 
18, brygad 38. Pensja pierwszych wyno- 
siła 37,230 zip., drugich — ;_20,805, licząc 
w to koszt utrzymania biur, W roku 1815 
powstaje stopień generała broni czyli kor- 
pusowego. W r, 1830 było generałów bro- 
ni 5, generałów dywizyi 9, gen. brygady 
26. Oznakami stopni generalskich była 
szarfa oraz szlify z grubemi torsadami, z 
dwiema gwiazdkami dla generałów-majo- 
rów czyli biygad, z trzema dla generałów- 
lejtuantów czylidywizyi, bez gwiazdek dla 
generała broni. Uchwałą z dnia 26 sier- 
pnia 1831 sejm postanowił, by „Wódz Na- 
czelny Siły Zbrojnej narodowej" używał 
jako oznakę stopnia podwójnego haftu ge- 
neralskiego, tudzież na szlifach nosił zło- 
żone na krzyż dwie buławy hetmańskie. — 
Generałowie, pełniący służbę przy oso- 
bie Królewskiej, czy to aktualnie czy 
tytularnie, nosih tytuł generał-adjutan- 
tów. Stani^aw August miał ich sześciu. 
Między rokiem 1815 — 1830 gonerał-adju- 
tantami byli: Sułkowski Antoni, Czarto- 
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ryski Konstanty, Krasiński Wincenty, Po- 
tocki Stanisław, Kurnatowski Zygmunt. 
B. Gemb. 

6enerał-8ejmlk. Sejmiki nie pojedyn- 
czych ziem lub powiatów, ale catych pro- 
wincyi, zwano Generałami. Były to w rze- 
czywistości wiece prawodawcze, które 
składano przed sejmami walnymi, aby 
przygotować uchwały i za takowemi glo- 
sować jednomyślnością całej prowincji. 
Generał wielkopolski, popreedzany sejmi- 
kami w Piotrkowie i Środzie, zbierał się 
w Kole, General kujawski zbierał się w 
Radziejowie, Generał mazowiecki w War- 
szawie, General małopolski w Nowem 
Mieście Korczynie. Generały ruskie odby- 
wały się w Wiszni Sądowej, pruskie w Mal- 
borgu lub Grudziądzu, litewskie pierwej 
w Wotkowysku, później w Slonimie. Kon- 
stytucja sejmowa z r. 15G5 orzekła, że na 
sejmikach generalnych „in^j^ byó uciera- 
ne i korygowane artykuły sejmików par- 
tykularnych". Ze wszystkich generał -sej- 
mików najspokojniej i najpoważniej odby- 
wał się geneial-sejmik pruski, t. j. trzech 
województw: pomorskiego, malborskiego 
i ehełmibskiegd. 

Generał-8taro8ta. Było to dostojeństwo 

w Polsce niesenatorskie. Starosta, przeło- 
żony nad kilku grodami, czyli staro- 
sta generalny, nazywany był generałem. 
GenerfJ-starosta wielkopolski obsadzał 
urzędnikami 7 grodów wielkopolskich: po- 
znański, kaliski, kościa&ski, gnieźnieński, 
pyzdrski, koniński i keyński. Starosta kra- 
kowski przybrał tytuł generała małopol- 
skiego; starosta zaś kamieniecki, do które- 
go i gród latyczowski należał, tytułowa- 
ny był „generałom ziem podolskich" lub 
podolskim. Ostatnim takim generałem 
ziem podolskich był książę Adam Czarto- 
ryski, jeden % najrozumniejszych ludzi 
swego czasu w Polsce, zmarły w r. 1823. 
Wojewodowie niektórzy, jako to: Kijow- 
ski, Ruski, Mazowiecki, Rawski, Czerni- 
chowski, nazywają się generałami, z tej 



podobno przyczyny, że wszystkie ziemie 
ich prowincyi do nich należą (Skrzetuskie- 
go „Prawo Polskie"). 

Generałem nazywano także, zwłaszcza 
na Litwie, tych woźnych, którzy mieli pra- 
wo urząd swój sprawować w ctUem woje- 
wództwie lub prowincyi. 

Generał zakonny (superior gencra- 
lis) nazywa się najwyższy przełożony w 
zakonie. W Polsce rezydowali zwykle 
dwaj tacy generałowie: paulinów i marja- 
nów. 

Geometra nazywany był właściwie po 
polsku: mierniczy gruntów (Solskie- 
go „Geometra polski," Kraków, 1683), 
z i e m i o m i a r (Kleczkowski, rok 1767), 
ziemiomierca (Gazeta Narodowa z r. 
1791), ziemiomiernik (Seb. Petryce- 
go „Pohtyka Ar." Kraków, 1605). „Geo- 
metra litewski" należał wraz z „Wojskim" 
i „Piwniczym" do grona dygnitarzy Wiel- 
kiego księstwa Litewskiego, których Ko- 
rona nie miała. Były to jednak tylko go- 
dności tytularne (ob.B. Lengnicha „Pra- 
wo pospolite Królestwa Polskiego," Kra- 
ków, 1836, str, 500). Przy ogólnem zami- 
łowaniu Polaków do pisania wierszy ry^ 
mowanych, podlegali nieraz tej skłonności 
i miernicy. Widziehśmy np. bardzo popra- 
wnie wykonany z r. 1808 plan pięknej ma- 
jętności Ławsko w Łomżyńskiem ozdobio- 
ny przez Tomasza Wnentowskiego, mniej 
biegłego poetę niż geometrę, następują- 
cym wierszem p. n.: Wiadomość uiytku 
Ławska z przydaniem niektórych meljora- 
cjów. " 

Ławak czyli złote jabłko— to jrgo naznisko — 
Grunta ma bardzo dobre, choć trochę za nizko 
Potoieoic zdarzyło; poprawa ich^rowy, 
Których tam więcej trzeba, i w starych odnowy. 
Złotem jabłkiem te dobra zwać mołnaz preyczyny 
W proporcyi do dziarna umieezanej gliny, 
Skąd niechybny urodzaj w wszystkie zgoła lal«. 

I Nic szkodzi iusza, mokradź, wiosna wichrowata. 

{ Nic pytaj eię o ziarno, takie rodzą role: 

I Siej tam bezpiecznie wszystko, w górze i na dole. 
Będzie wyborno ±yto, jęczmień i pazenica, 

\ Grochy, owies, konopie, len i soczewica. 
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Oprócz tej gospodarstwa wzmienionej dogody, 
Najlepszej ułytka są wszystkie ogrody. 
Przy nich tei umiejszczooe rozgordy, kanały 
Z wygody cieląt, ptactwa — warte są pochwały. 
Łąk obfitość i dobroć dla całej osady 
Tak dostarcza, te nawet iyją z nich ^ą^iady. 
Las dobomy ku wszelkiej dogodny potrzebie 
Wytncza latem bydło, świnie, końskie źrebię, 
Rodzi dobrze orzuchy, chiiiifl i jabłek wicie. 
Wszelką jagodą, grzybem tę obitzerność ściele. 
Potowna Wissa w ryby potowna i w raki, 
Ulrzymuje mlyD, folusz, obejnię, tartaki. 
Takie to są dogody majętności Ławska, 
Jakim ledwie wyrówna kraina ŻuławHka. 
A iż zamoiDy chłoi)ek (do czterdziestu włościan) 
Cd od folwarku zbyło, zasiadł cały ościan. 
Stąd robocizna zwyźsza potrzeby folnarku 
I mogłaby zarobić twz krzywdy, bez skwarku 
Inny pomniejszy folwark w nowem zaloioniu, 
Któreby się znalazło w puszcz Ławskich przestrzeniu- 
Upodobane k'temu miejsce od firanico 
Widać. kqdy się schodzą Wąsosz i Łc|jic(>. 
Z njęcia lasów straty dla f^wska nie sittia, 
A z pomnoienia roli dworowi zasiłka. 

'/'omast ll^nfnla-:csi/ 
geamflra iraj\-«.y, iSoS r. 

Gewaltygier (obożny) -oficer wyższy, 
stojący pod rozkazami generała dyżurne- 
go, sprawujący policję wewnętrzną w woj- 
sku polskiem między rokiem 1815 i 1B30. 
B. Gemb. 

Gcdiba — muzyka; wyraz, pochodzący 
od starożytnego narzędzia zwanego gę- 
sią. O- ę d z i <5 znaczy grać, gę dać — 
grywać. Było starodawne polskie przysło- 
wie o dziewkach, 4e: „Która czyta, śpie- 
wa, gędzie, z tej rzadko cnotliwa będzie" 
(Ryeiński, r. 1619). „Apollo gądl na lutni, 
a boginie nm przyapiewawaly, pisze w 
XVI w. Bielski. Pod nazwą gędźby rozu- 
miano przeważnie wesołą muzykę struno- 
wą. „Niech każdy skacze jak mu lutnia 
moja gędzie" (Stryjkowski). „Ku rozkoszy 
na lutni gędą, na tejże i smętnie niegdy 
grają" {tJóm. z Erazma Roterd.) „Na Or- 
feusza gędzenie, kamienie skakały" (Biel- 
ski). ,Nic tu nie będzie, choć Orland gę- 
dzie i Balcerek nuci" (J. Kochanowski). 
(Sarn sobie gędę, sam wesół będę" (Ry- 
sińskij. ,A dłngoż tej sławy będzie? — Pó- 



I ki dzwonnik w dzwony gędzie" (Rejj.Wy- 
I razu gędziec wznaczcniunatchnionego 
1 muzyka używa Budny, tłómaoz biblii: 
I „Gdy gądl gędziec, tedy była na nim rę- 
I ka Jehowy.' Również Leopolita: „0-Ios 
; gędżców gędących na cytarach swoich," 
I Szczerbicz w prawie saskiem pisze o graj- 
kach i hecarzach: „Gadki i piszczki, któ- 
\ rzy się nie zabawiają uczciwą muzyką, ale 
I od karczmy do karczmy się tułają, albo 
z pieskami tańcują." Petrycy w znaczeniu 
■ śpiewaka-poety (r. 1609): 

Ukazują mię, gdy mijam, palcami. 
i Ot gędziec sławny polskiemi rymami. 

Gęil, zdrob. Gąsłeczka, starożytne 
I strunowe narzędzie muzyczne znane nie- 
gdyś w całej Słowiańszczyżnie. Żadne 
zbiory ani muzea, nie pi-zechowaly gęśli 
średniowiecznej, nie posiadamy zatem źró- 
deł do opisu gęśli polskiej. To pewna, że 
nazwa narzędzia nie wzięta początku od 
guseł ani gęślarza, jak błędnie przypusz- 
czali niektórzy, ale od kształtu deski, na 
której struny były rozpięte. Deska ta mo- 
gła mieć wielkość i koniec wydłużony, jak 
szyja gęsi, więc i nazwę instrumentu go- 
tową. Potwierdza to instrumentstrunowy, 
używany dotąd w południowej Słowiań- 
szczyżnie, którego szyjka ozdabiana jest 
zwykle głową gęsi. Polacy, już od pierw- 
I szych wieków przyjęcia chrześcijaństwa 
pozostając pod wpływom cywiiizacyi za- 
I chodniej, wyzbyli się wcześnie gęśli pier- 
I wotnej na korzyść instrumentów więcej 
I udoskonalonych. W języku jednak i tra- 
dycyi gęśl ich starożytna, jakogłówne na- 
rzędzie muzyczne (od którego i gędźba 
pochodzi), pozostała do dziś dnia a nawet, 
jako nazwa narzędzia rzeczywistego u lu- 
du, do bardzo niedawnych czasów. Kop- 
czyński w końcu XVIII wieku pisze: 
„Wiersz krótszy, tudzież wiersz gatunku 
złożonego zowie się pieśnią od śpiewania 
albo g ę ś 1 ą od instrumentu, na którym 
przy śpiewaniu wierszów przygrywają." 
W wierszu polskim: „Nabożna i 
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ŚW. Bernarda z Panem Jezusem," z po- 
czątku XVI w. g ^ ś 1 wymieniona jest ja- 
ko narzędzie oddzielne obok: trąb, orga- 
nów, bębnów, dzwonów i skrzypie. J. Ko- 
chanowski każe wziąć skrzypkowi gęśle, 
aby zagrał na niej do śpiewu. 

Skrzypku, by w tej pięknej rocie 

Usłyszeć coś o Dorocie, 

Weźmi gęśle, jaka-ć miJa, 

A zagraj, nie myśląc f^ila. 
Z sielanek Szymonowicza wnosić należy, 
iż w XVII w. gęśl by ta Już tylko po- 
wszechną u ludu podgórskiego. 

Picia, jedzenia wielki dosLaick dawano, 

W muzyki rozmaite na przemianę grano, 

To w fletnie, to w plMozałki, to w gĘŚlepod- 

[górskie 

Jako£ wyraz „gęśl" w mowieludowej tyl- 
ko u podhalan dotąd się przechował, np. 
w przy^owiu: „Nie swoją gęśle masz." 
Nadwornym gęślarzem na dworze peters- 
burskim był w r. 1733 niejaki Mańkowski, 
a w r. 1780 Trutowski, może uczeń pierw- 
szego, obaj prawdopodobnie Polacy. 

Gidy (z francudk. guides — przewodni- 
cy). "W r. 1809 utworzono oddział ze 100 
jeźdźców złożony pod dowództwem szefa 
szwadronu Miączyńskiego, który stano- 
wił eskortę naczelnego wodza i głównej 
kwatery; nosił się podobnie do strzelców 
konnych gwardyi cesarza Napoleona tak- 
że gidami zwanych. Chociaż w gidaeh słu- 
żyli po większej części młodzi ludzie z og- 
niem nieobeznani, swoją odwagą zasłużyli 
jednak na zaszczytne wzmianki w rozka- 
zach dziennych, — W roku 1831 utworzo- 
no również g i d ó w przy wodzach na- 
czelnych. Byli to młodzi ludzie przeważ- 
nie ze znanych rodzin, przykomendero- 
wani do głównej kwatery w stopniu pod- 
oficerów i używani do rozwożenia rozka- 
zów. Pomimo trudnych obowiązków swo- 
ich, z poświęceniem i odwagą je pełnili. 
Gdy za położone zasługi mieli awansować, 
przechodzili do pułków w stopniach ofi- 
cerskich. Oprócz nich był oddział kraku- 



sów „niebieskich," pełniących obowiązki 
eskorty kwatery głównej. — Wr. 1794 Ko- 
ściuszko miał przy swoim boku kilkudzie- 
sięciu młodych ludzi do rozwożenia rozka- 
zów i służby ordynansowej. Ubrani byli 
po huzarska w czarne dolmany i takież 
spodnie z zielonymi sznurkami, oraz w zie- 
lone mentyki z czarnym barankiem i sznur- 
kami; guziki były białe. B. Gemb. 

Giełda (z niem. Gilde). Tak nazywano 
w większych i handlowych miastach Rze- 
czypospolitej gospody, do których scho- 
dzili się kupcy i starszyzna cechowa, 
zwłaszcza w pewnych porach dnia, dla na- 
rad, załatwiania interesów a przytem i 
posilenia się i biesiadowania. Stąd giełdą 
nazywano konfraternię kupiecką, biesia- 
dę wspólnym kosztem wyprawioną i go- 
spodę, do której zajeżdżali cudzoziemcy, 
gdzie nadchodziły nowiny ze świata i mia- 
sta, oraz zbierali się interesanci. W Gdań- 
sku giełda zwana była Artusho/; o toruń- 
skiej piszą Kromer i Bielski, że znajdo- 
wała się w domu, gdzie pokój z Krzyża- 
kami (r. 1466) obwołano. Babińczycy na- 
zywali także .giełdą" miejsce w ogrodzie 
Przonki, gdzie zwykle zbierali się latem 
na wesołe posiedzenia członków swojej 
rzeczy pospolitej w Babinie. 

Gierada w średniowiecznej łacinie zna- 
czyłaruchomości dawane pannie, idącej za- 
mąż, wogóle to, co nazywano w mowie 
staropolskiej szczebrzuch a także w 
języku szlacheckim „ochędóżka panień- 
ska." Do gierady należały: stroje, bielizna, 
klejnoty, księgi do nabożeństwa, ale głó- 
wnie sprzęty domowe. Jest to bowiem t«n 
sam wyraz, co niemieckie Gerdth, od któ- 
rego nasz grat pochodzi. Szczerbicz w 
prawie saskiem pisze: „Nazywają też tym 
słowem (gieradą) naczynie wszelkich rze- 
mieślników, sprzęt domowy i pospolicie mó- 
wią grat, szczebmch domowy, naczynie." 
Zdaje się, że wyraz gierada był powsze- 
chniejszym u mieszczan, niż u szlachty. 

Giarmak, rodzaj sukni zwi erzchniej,dłu- 
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giej, którą Polacy wzięli za doby jagiel- 
lońskiej ze wschodu, spolszczywszy nazwę 
turecką i tatarską armiak. Pisarze dawni 
polscy tak mówią o tym ubiorze: 

Nasi ojcowie czarne giermaki luienali. 
Kiedy przy boku Pańskim w radzie zasiadali. 
(Starowolsti). 
Staroświectini gicrmak krojem, 
DziBieiezym odnaniam Ktroj^ni, 
Spuezczam glaoków, eparam guzy. 
I Btanu popufizczan) dłuły. 

(Wesp. Kocboweki). 
Na wsi zbytoich, co świat ma, stroji^w aie uiywa. 
Oprócz co się giermakiem i szubą nazywa, 
(GawiÓKki). 

„Szkolny młodzieniec w giermaku i 
sukni nowej" (Starowolskiego „Dwór ces. 
turec."). „Moskwa ubiory mają aż do ko- 
stek długie, z wełny abo snkua, które na- 
zjTpają giermiaki" (G-wagnin). , Dziś 
nazwa ta i odzież, zdobiąca niegdyś wyż- 
sze klasy w Polsce, pomiędzy gminem ru- 
skim została tylko" (Łuk. Gołębiowski). 

Giarmelc, wyraz wzięty wprost z języ- 
ka węgierskiego, w którym oznacza dziec- 
ko, chłopca, pacholę. E,ye6rze polscy od 
najdawniejszy cli czasów miewali do usłu- 
gi przy boku swoim giermków, nazywa- 
nych później wyrostkami, których obo- 
wiązkiem było podawać lub odbierać ko- 
nia, zbroję i wogóle służyć rycerzoi.vi na 
paradach, gonitwach w podróżach i woj- 
nach. Bielski powiada w swej kronice, że 
, gdy Jagiełło jechał z Poznania, piorun 
konia jednego królewskiego, na którym 
siedział giermek, co drzewo (kopję) niósł 
za królem, zabił." Stryjkowski znowu pi- 
sze, że „przy książęciu Borysie, i giermek 
jego wierny był zabity." 

GlBrzynsk, jakaś tkanina wymieniona 
już pod r, 1394. Instruktarz celny litew- 
ski z r. 1650 naznacza od sztuki gierzyn- 
ku sprowadzonego z zagranicy cła po gro- 
szy 15, 

Gipiura, z franc. guipure, haft w rodza- 
JD koronki bardzo przejrzystej. Podajemy 



tu portret z epoki saskiej, malowany na 
blasze miedzianej do jednego z kościołów 
litewskich a przedstawiający prawdopo- 
dobnie zmarłą kolatorkę w stroju z takich 
samych gipiur, jakich moda powróciła po- 
tem w wieku XIX. Portret ton posiadamy 
obecnie w zbiorach jeżewskich. Czy jed- 
nak przed dwu wiekami gipiury były już 



Portret damy z czaafiw naskidi w stroju 
gipiurowym. 

nazywane „gipiurami" lub inaczej, tego 
nie wiemy. Na czepcu gipiurowym pani 
litewska ma rodzaj lekkiej czapeczki fu- 
trzanej z czterema zadartymi rogami. 

Glejt, z mGm\GC. Gelcif{gcleiłcn — pro- 
wadzić), list bezpieczeństwa, nazywany w 
pewnych razach „listem żelaznym." W 
wiekach średnich", gdy w Niemczech pa- 
nowało powszechne prawo pięści, glejty 
w znaczeniu konwojów zbrojnych dawa- 
nych podróżnym i kupcom, prowadzącym 
towary, były źródłem znacznego dochodu 
dla panujących. "W" Polsce daleko mniej 
szlachta i panowie zajmowali się napada- 
mi, niż w Niemczech, więc glejty dla po- 
dróżnych musiały należeć do rzadszych 



d=yGooglc 



186 



GLEWJA. 



wypadków, skoro Długosz zapisał w dzie- 
jach, iż r. 1421 niejaki Wilhelm, rycorz 
burgundzki, podróżując przez Polskę do 
Jerozolimy, złożył królowi Jagielle listy 
polecające i podarunki od króla angiel- 
skiego, prosząc o glejt. To też w prawie' 
polskiem glejt oznaczał głównie wydawa- 
ny bezpłatnie list królewski, zapewniają- 
cy oskarżonemu bezpieczeństwo przejazdu 
i swobodnego stawienia się w sądzie dla 
wykazania swej niewinności, przebłagania 
lub ułagodzenia strony przeciwnej, wzglę- 
dem której dopuścił się przestępstwa. 
Gdy mu się jak jedno, tak drugie i trzecie 
nie powiodło, miał prawo przed upływem 
terminu, w glejcie oznaczonego, bezpiecz- 
nie wyjechać z kraju, byle nie do ziemi 
nieprzyjacielskiej. Glejt byt środkiem 
przeciwdziałającym głównie zemście ro- 
dowej, leżącej w powszechnym obyczaju 
dawnych wieków. Statut Kazimierza Wiel- 
kiego, oprócz króla i jego starostów, po- 
zwala, aby mogli wydawać dwumiesięcz- 
ne glejty wojewodowie: krakowski i san- 
domierski, oraz biskup krakowski. Gdy jed- 
nak dało to powód do skarg na nadużycia, 
starostowie za króla Aleksandra pozba- 
wieni zostali tego prawa a Zygmunt I uro- 
czyście przyrzekł, że tylko król będzie 
mógł udzielać glejtu. Jednakże w czasie 
wojny hetman mógł zawsze zawieszać 
egzekucję wyroków kryminalnych na 
tych, którzy służyli pod jego buławą, co 
zwano egzempcją. W Koronie glejty 
królewskie mogły być udzielane tylko na 
6 miesięcy z prawem trzykrotnego prze- 
dłużania. Na Litwie zaś nietylko królowie, 
ale i kanclerze wydawali glejty z termi- 
nem do jednego roku i 6 tygodni. Statut 
litewski robi różnicę między glejtem a li- 
stem żelaznym. Pierwszy dawany był 
przestępcom, którzy na mocy tego glejtu 
wracali do kraju, nie tracąc czci, życia, 
ani majątku, ale obowiązani byli starać 
się o ułaskawienie lub przebaczenie u osób 
przez siebie obrażonych lub pokrzywdzo- 



nych. Drugi dawano podupadłym dłużni- 
kom, którzy przez wojnę, pogorzel, rozbój 
lub skutkiem ofiar dla kraju poniesionych, 
niewypłacalnymi się stali. List żelazny 
wstrzymywał egzekucję wierzycieli prze- 
ciwko dłużnikowi przez trzy lata. 

Glawja, spisa, dzida, nazwa wzięta 
wprost ze średniowiecznej łaciny. Franc. 
Paprocki pisze: ^Kzymianie mieli jedne 
oręże pociskowe, mniejsze od grotów, że- 
lazo trzygraruEŁSte mające, na calów tylko 
5 długie, a drzewce na stóp półczwarta 
nazwane //caya." 

Gładkość miała w języku staropolskim 
odnośnie do niewiast znaczenie ich urody, 
piękności, przystojności, odnośnie zaś do 
mężczyzn była prostem przeciwstawie- 
niem tego, co dziś zowiemy szorstkością, 
znaczyła więc ogładę w ułożeniu i obej- 
ścia towarzyskiem, ale także i w powierz- 
chowności zewnęti-znej. O płci niewieściej 
w znaczeniu jej urody mówi w Sielankach 
Zimorowiez: 

Kl6t gładkości nie hołduje, 
Kog6i ona nic zwojuje. 

O gładkości męskiej pisze znowu w XVI 
wieku Górnicki w „Dworzaninie": ,Taka 
gładkość niechaj będzie u mego Dworza- 
nina, któraby nic niewieściego w sobie nie 
miała: bo i owa jedwabna postawa, ^owa 
pieszczone, zemdlona mowa (aby się po- 
kazali, iż z Panów idą, którym i tego szko- 
da, że się mężczyznami porodzili) nie wiem 
korauby się na świecie podobać mogła: 
mężczyzna ma być mężczyzna i twarzą i 
postawą i słowy." 

Gładysz w mowie staropolskiej byl to 
mężczyzna znie wieści £^y, elegant, starają- 
cy się o krasę ci^a, paniczyk pieszczony i 
rozwiązłych obyczajów, typ pogardzany 
i będący pośmiewiskiem u szlachty rycer- 
skiej. Gladyszką zwano piękną i za- 
lotną dziewkę lub białogłowę. 

Głody. Niema kraju w Europie, który 
nie byłby dotknięty w różnych epokach 
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klęską głodu, a więc dośwladzyła jej nie- 
raz i Polska. Przebieg cierny ta najprzód 
wszystkie wzmianki i wiadomości o glo- 
dach poczynione praez Długosza w jego 
„Dziejach," zaznaczając, iż wzmianki, po- 
czerpnięte przez tego historyka ze żródet 
wieka X-go, wskazują, że już wówczas 
podstawą bytu ekonomicznego w narodzie 
było rolnietwo.W społecznościach bowiem, 
żyjących przeważnie z łowiectwa, klęski 
rolnicze nie powodują głodów. W r. 987, 
powiada Długosz, zdarzył się głód ciężki 
i powszechny, gdy urodzaje w całym pra- 
wie świecie chybiły. Klęskata, we wszyst- 
kich krajach wiele sprzątająca ludzi, do- 
tknęła razem i Polskę, gdzie wyludniła 
wiele miast, wsi i osad. Zdarzyły się roku 
988 liczne i długo trwające wód wylewy, 
po których nastąpiło lato skwarne i dla 
wielu płodów przyrodzonych szkodliwe; 
skąd urodzaje nie wszędy jednakie, w zna- 
cznej części chybiły. Susza z wiosny prze- 
szkodziła zasiewom jarzyn, na domiar złe- 
go spadł śnieg obfity, po którym ciągłe 
znowu nastały deszcze, nie dopuszczające 
siewów ozimych, co wszystko głód spra- 
wiło. W r. 1003 dwojaka klęska, mór i 
głód, nawiedźmy i srodze utrapily ziemię 
polską. Głód, mór i zaraza panowały (r. 
1007) nietylko w Polsce, ale i w całym 
prawie świecie, wyludniając wiele miast 
i włości. Z przyczyny nieurodzaju, który 
{r, 1053) dotknął byl kraje polskie, głód, 
dłużej roku trwający, ciężko Polaków 
utrapit. Zima (r. 112u) nadzwyczaj była 
ostra. Powymarzały i zasiewy, skąd po- 
tem byl głód ciężki. W r. 1158 nastąpił 
głód wielki, który siła ludzi wytępił i Pol- 
skę ciężką niedolą utrapil, W r. 1221, gdy 
skutkiem panujących przez cale lato desz- 
czów, bydlętom domowym zabrakło pa- 
szy, upadały naprzód obory, a potem na- 
stał głód, który przez Siata nie ustając, 
siła ludzi, azwłaszczawieśniaków,dla bra- 
ku żywności wymorzył i tak dalece wytę- 
pił, że wiele wsi i miasteczek z ludności 



ogfJoconych stało prawie pustkami. Rok 
trzeci tego głodu (1224) był dla dobytku 
domowego i dlaludzinajzgubniejszy. Gdy 
r. 1235 zasiewy wiosenne i jesienne z przy- 
czyny zbyt tęgiej zimy i słot ustawicz- 
nych poprzepadały, nastał głód, który ca- 
łej Polsce przez czas długi dokuczał. Boku 
1253 od świąt Wielkiejnocy do d, 25 lipca 
dniem i nocą deszcz padał. Z tej ustawicz* 
nej ^oty powódź poznosiła zboża i z na- 
paści liitwinów ziemia Wizka zamienioną 
została w step dziki i pustynię, li. 1282 
głód straszliwy nietylko Polskę, ale Cze- 
chy, Niemcy i inne kraje srodze trapiŁ 
Była po wsiach i między ludem przez ca- 
łe dwa lata tak wielka nędza, że wielu, 
chroniąc się przed śmiercią i głodem, od- 
biegało swoich domów, żon i dzieci i wy- 
nosiło się do Węgier i Rusi, gdzie sroższa 
jeszcze spotykała ich niedola. Większy 
jeszcze głód doskwierał Czechom, gdzie 
matki z głodu własne zjadały dzieci. Z tej 
nędzy wyrodzil się potem mór straszliwy, 
R. 1310 we Włoszech, Polsce, Czechach i . 
Niemczech, w niedostatku chleba i zboża, 
ludzie przymuszeni byli żywić się trawą 
i korzonkami. Trzyletnia klęska głodu w 
Polsce trwała od r. 1316 do 1319. Póżaiej 
głód srogi panował w r. 1362 za Kazimie- 
rza Wielkiego, który w różnych częściach 
swego królestwa otworzył wówczas zamo- 
żne spichrze i zgłodniałemu ubóstwu na- 
kazał spiesznie udzielać z nich zasiłki. 
Którzy zaś z krajowców nie mieli pienię- 
dzy na zakupienie zboża, otrzymywali je 
na zamianę, albo za pracę. Król ten w la- 
tach głodowych przedsiębrał roboty publi- 
czne, np. budowanie zamków i kopanie 
kanałów, dla dostarczenia pracy wszyst- 
kim głodnym, którym płacono zbożem 
przechowywanem w jego zasobnych spi- 
chrzach, W r. 1391 tak wielki głód pano- 
wał na Litwie, że gdyby kr. Włady^aw 
Jagiełło nie był Litwy zaopatrzył z Pol- 
ski we wszelkiego rodzaju żywność, mie- 
szkańcy, tak szlachta jak i chłopi, byliby 
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bez wątpienia powynosili się z Icraju, a 
Krzyżacy snadnoby byli Litwę wówczas 
opanowali, gdyż ani rycerstwo utrzymać 
się na załogach, ani lad wiejski nie mógł- 
by obsiać roli. R. 140S tenże itról, dowie- 
dziawszy się, że Litwę również srogi głód 
uciskał, na prośbę wiel. ks. lit. Witolda ka- 
zał otworzyć we wszystkich królewszczy- 
znach ziemi Kujawskiej ńpichrze, które 
staranny i zabiegliwy Zaklika z Między- 
górza, kanclerz Królestwa Polskiego i Jan 
z Obichowa, kasztelan szremski, starosto- 
wie kujawscy, w ciągu lat kilku zbożem 
byli napełnili, i wysłał do Litwy 20 du- 
żych statków zbężem ładownych, które 
spuszczono Wisłą aż do Ragnety a stam- 
tąd miano Niemnem w górę holować. Ale 
skoro tylko przybiły do Ragnety, rozka- 
zał jo schwytać mistrz pruski, Ulrych von 
Jungingen, który na usprawiedliwienie 
swego bezprawia twierdził, „jakoby na 
tych statkach wieziono broń dla pogan 
przeciwko chrześcijanom.' W rzeczy sa- 
mej uczynił to z zazdrości i gniewu, że 
zboże w spichrzach krzyżackich przecho- 
wywane, które Litwini za drogą cenę ku- 
powaćby musieli {jaktodawnemi laty by- 
wało), przez ów dowóz stałoby się dla 
nich niepołrzebnem. To zaś bezprawne 
pochwycenie zboża polskiego dało powód 
i pierwsze hasto do wojny Polski i Litwy 
z zakonem Krzyżackim, która doprowa- 
dziła do Grunwaldu. Rok 1417 należał 
także do głodowych. W r. 1438 z powodu 
nieurodzaju płacono korzec żyta po flore- 
nie czyli dukacie, co na owe czasy było 
ceną nadzwyczaj wysoką. Wr. 1440 ludzie 
skutkiem głodu żywili się chlebem wypie- 
kanym z ziół, liści i korzonków. W r. 1448 
królowa Zofja, matka Kazimierza Jagiel- 
lończyka, nie mogąc ze znacznym dwo- 
rem długo bawić w Wilnie dla wiel- 
kiego głodu, który wówczas Litwę do- 
tknął, powróciła do Korony zaraz po 
Wielkiejnoey. Z innych żródet wiemy o 
głodzie w r. 1470, wywołanym szkodami 



zrządzonemi przez myszy w polach. Ze 
statutów litewskich widzimy, iż ludzie z 
głodu nieraz zaprzedawali siebie w niewo- 
lę. Jakoż w roku 1529 postanowiono, iż 
sprzedający siebie lub dziecko w głodzie 
odkupić się może. Statut drugi z r. 1564 
dodał, że każdy może zwrot sumy, za któ- 
rą się sprzedał, odłożyć przez lata. Pod- 
czas głodu poruszały się całe osady i cho- 
dziły po kraju za wyżywieniem. Zamoż- 
niejsze klasztory, duchowni i szlachta ka- 
zali gotować dla tych przechodniów posi- 
łek. Prusy w r. 1557 a Litwaw r. 1670 do- 
znały ciężkich głodów. W Inflantach r. 
1598 zjadali z głodu ludzie jedni drugich. 
Po mokrem lecie r. 1627 chłopi wielkopol- 
scy tylko żirfędzią się żywili. Na Podolu 
w r. 1638, wiele ludzi zaprzedało się z po- 
wodu głodu w niewolę; do grochu i prosa 
mieszano wówczas mąkę z kory drzew 1 
ziół suszonych, aby objętość chleba po- 
większyć. Na Wołyniu w latach 1699 i 
1700 jedni z głodu wyschli a dmdzy zno- 
wu puchli. W r. 1710 dotknięta została 
takim głodem Litwa, że żyto sprowadza- 
no do WOna z Wołynia, chłopizjadali ko- 
nie, psy i koty, zdarzyły się wypadki za- 
bicia i spożycia podróżnych przez karcz- 
marzy. Głody te opisuje Rzączyński. Ki- 
towicz pisze w swych pamiętnikach, że 
gdy w początkach panowania Augastalll 
głód panował, wiele głodnego ludu scho- 
dziło się do Warszawy. Majętniejsi robili 
składki: każdemu głodnemu dawano co- 
dzieó porcję chleba. Byli ludzie z dłagimi 
biczami, „bieżnikami" zwani, którzy zga- 
niali ową hołotę do miejsc wskazanych na 
rozdzielanie chleba, niejeden bowiem w 
nadziei, że więcej po domach nażebrze, nie 
stawił się po odbiór porcyi chleba. Ostat- 
nią wędrówkę głodnych ludzi pamiętamy 
okóto r. 1865, kiedy kilkanaście tysięcy 
ludności z dotkniętych wielkim nieurodza- 
jem okolic Sejn, Suwałk i Kalwaryi, wy- 
szło szukać zarobku na Mazowsze i Po- 
dlasie. 
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Głosowania. Ponieważ Sejm Walny w 
dawnej Polsce powstał z dwn różnych 
składników w wieku XV, t. j. z Rady kró- 
lewskiej panów polskich (senatu) i z izby 
poselskiej, t. j. posłów rycerstwa szlachec- 
kiego wybieranych przez sejmiki ziem po- 
szczególnych, przeto (jak słnsznie twier- 
dzi prof. Oswald Balzer) już od samego 
początku obie te izby, wyższa i niższa, mu- 
siaJy głosować oddzielnie, a zasada ta 
utrzymała się aż do upadku Rzplitej. Obie 
izby zbierały się na posiedzenia wspólne 
tylko na początku ke^ióego sejmu dla do- 
p^nienia formalności wstępnych i zapo- 
znania się z materjałem, który ma przyjś<i 
pod obrady, jakoteż na końcu sejmu, dla 
wspólnego przeczytania uchwalonych jnż 
konstytucyi i przedsięwzięcia formalności, 
zamykających sejm. Znaczenie głosów 
każdej z dwueh izb sejmowych wypływa- 
ło z odrębnych stanowisk, jakie członko- 
wie każdej zajmowali. Senatorowie zasia- 
dali w senacie z mocy swego urzędowego 
stanowiska jako bisknpi, wojewodowie, ka- 
sztelanowie i urzędnicy stanu; nie byli za- 
tem pełnomocnikami jakichkolwiek cya3, 
mających sobie przyznany stanowczy u- 
dzial w ustawodawstwie, ale objawiali tylko 
swoje osobiste zdania. Tutaj zatem sprze- 
ciwienie się jednego lub więcej senatorów 
nie przeszkadzało dojściu do skutku pew- 
nej ustawy, byleby poważna większość 
oświadczyła się za nią. Dlatego to w izbie 
senatorskiej liberum veio nigdy nie mogło 
dojść do znaczenia, nawet wtedy, gdy 
w izbie poselskiej w pełni już zostało u- 
znanem. Już statut nieszawski z r. 1454 
postanowił był, że do uchwalenia astawy 
potrzeba przyzwolenia sejmików ziem- 
skich, t. j, ogółu rycerstwa ziemskiego 
czyli szlachty z każdej ziemi i wojewódz- 
twa na osobne zgromadzenia sejmikowe u 
siebie zebranej. Gdy następnie sejmiki 
owe zacz^y wysyłać posłów na wspólne 
zgromadzenia z królem i senatem i w ten 
sposób powst^a trzywiekowa instytucji 



Sejmu Walnego, posłowie, zebrani w izbie 
poselskiej, uważani byli właściwie tylko 
za pośredników w objawianiu woli sejmi- 
kowej. Nie objawiali tedy swego osobiste- 
go zdania, ale tylko zbiorowe zdanie szla- 
chty tej ziemi, która ich na Sejm Walny 
wysłała. Czasem tylko upoważniano ich 
np. do głosowania tak, jak będą głosowali 
polowie innych ziem, a tylko niezmiernie 
rzadko pozwalano im głosować według 
uznania własnego. To też sprzeciwienie 
się posła jednego miało znaczenie nieze- 
zwolenia sejmiku, którego wolę poseł ów 
objawif^. Już więc na zasadzie tej uchwa- 
ły z r. 1454 stania Polska na pochyłości, 
która ją później wydać miała na łup liheri 
veio. Jeżeli się to nie stało odrazn, to dla- 
tego, że w organizacyi sejmowej polskiej 
przejawiał się do pewnego stopnia charak- 
ter kongresowy. Zdrowy zmysł szlachty 
w wieku XVI i pierwszej pcJowie XV Li, — 
jak się wyraża uczony prof. Balzer, — szu- 
kał środków do ominięcia tej ostateczno- 
ści. Jeżeli się okazała niezgodność zdań w 
izbie poselskiej, większość przeprowadzała 
rokowania z mniejszością, ażeby ją prze- 
ciągnąć na swoją stronę, powtarzano kil- 
kakrotnie głosowanie, przy którem zyski- 
wano coraz więcej głosów. Posłowie, któ- 
rzy zrazu byli zdania przeciwnego, ustę- 
pując większości, przekraczali niejedno- 
krotnie instrukcje swojego sejmiku, bio- 
rąc za to na siebie odpowiedzialność wo- 
bec braci, u których niejednokrotnie po- 
tem znajdowali nsprawiedliwienie. Izba 
poselska jako reprezentacja z krwi i kości 
narodu dlowiaóskiego, nie była nigdy jed- 
nolitą organiczną całością, ale raczej wie- 
cem przedstawicieli kilkudziesięciu ziem i 
województw, mających rozmaite własne 
prawa zwyczajowe i niejednakowe intere- 
sa. Stąd jeżeli chodziło o jakąś sprawę ści- 
śle partykularną, t. j. dotyczącą jednego 
województwa czy ziemi, wówczas sprawa 
taka mogła być uchwaloną jedynie za zu- 
pełną zgodą przedstawicieli tej dzielnicy i 
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cał& izba, pozostawiając takie sprawy par- 
tykularne wy łącznemu rozstrzygnięciapo- 
slów odnośnych, o ile nie sprzeciwiały się 
bezpośrednio interesowi ogólnemu, brała 
w głosowaniu nad taką nchwalą czyli kon- 
stytucją tylko adzirf formalny, Z drugiej 
strony nie można było narzucić niczego 
pewnej ziemi wbrew woli jej postów, cho- 
ciażby nawet wszyscy inni sejmujący za 
tern się oświadczyli. W ten sposób przy- 
chodziły czasem do skutku uchwały po- 
datkowe lab przepisy prawne dla eaiego 
państwa, z wyłączeniem jednak tych ziem 
lub województw, których posłowie sta- 
nowczo odmówili przyzwolenia. Wreszcie 
były sprawy, dotyczące całego państwa, 
które z istoty rzeczy nie dajy się stosować 
jednakowo do różnych ziem bez szkody 
nawet dla c^ego organizmu państwowego. 
Tutaj^ brak zezwolenia chociażby jednego 
poslamógłjużodsamego początku powsta- 
nia Sejmów Walnych przeszkodzić uchwa- 
leniu ustawy. Dopiero atolizbytnie wybu- 
janie żle pojętej wolności szlacheckiej do- 
prowadziło do kradcowości zasady liberi 
vclo, która po raz pierwszy w całej jaskra- 
wości przejawiła się na sejmie r. 1652 w 
postępku Sicińskiego, posła powiatu upic- 
kiego z wojew. trockiego, i w konsekwen- 
cjach, jakie sam sejm z postępku tego wy- 
snuł. Liberum veto panowało wszechwła- 
dnie na Sejmach Walnych odr. 1652 do 
1768 i o niem będzie wnaszejencyklopedyi 
oddzielny pod tym wyrazem artykuł. Za- 
sadniczą atoli reformę w tej sprawie przy- 
niosła dopiero konstytucja z d. 3-go maja 
1791 r., znosząc w całości liberum velo i 
stawiając w jego miejscu nowożytną za- 
sadę uchwalania wszelkich praw prostą 
większością głosów. Różność spraw wj^y- 
waó miaJa jedynie na odmienny sposób 
głosowania. Podzielono wszystkie wogóle 
sprawy sejmowe na 2 grupy, z których 
jedną nazwano „prawami ogólnemi," dru- 
gą — „uchwałami sejmowemi." W obu ro- 
dzajach spraw obie izby, senatorska i po- 



selska, głosować mia^y oddzielnie, przy- 
czem w senatorskiej głos króla liczył się 
za 2 kreski. Co do .uchwal sejmowy.ch" 
zliczano jednak po d oko nanem głosowaniu 
głosy obu izb i dopiero uzyskana w ten 
sposób większość rozstrzygała o sprawie. 
Ponieważ komplet głosów poselskich wy- 
nosił wówczas 177 a senatorskich 156, li- 
cząc w to już nawet 2 kreski króla, przeto 
izba poselska miała możność za pomocą 
jednomyślności przegłosowania senatu i 
króla w każdej tego rodzaju sprawie. Ta- 
każ dążność do zapewnienia przewagi dla 
izby poselskiej widoczną jest również w 
przepisach o głosowaniu co do „P™^ **" 
gólnyeh," obejmujących sprawy najważ- 
niejsze. Reforma z r, 1791 daJa tedy izbie 
poselskiej daleko większą przewagę nad 
senatem, niż jakakolwiek w wiekach po- 
przednich. Wf^ynął na to brak ufności 
szlachty do możnowładztwa, które od pół- 
tora wieku najniepomyslniej kierowco 
nawą Rzplitej. Wzięła przytem górę za- 
sada nowożytna, że każdy poseł sejmowy 
jest przedstawicielem całego państwa i na- 
rodu, nie zaś woli sejmiku swojej ziemi. 
Codo głosowania na sejmikach, to 
ponieważ sejmik był zgromadzeniem 
wszystkiej szlachty pewnego wojewódz- 
twa lub ziemi, praeto prawo głosu przy- 
sługiwało tu zrazu każdemu szlachcicowi 
z tegoż województwa, który na sejmik 
przybył. Jeżeli było tu biskupstwo, to gło- 
sował przede wszy stkiem biskup, na któ- 
rego włożył wyraźnie statut z r. 1511, 
obowiązkowe uczestniczenie w sejmiku 
od czego zwolniła go dopiero uchwiJa z 
r. 1768. Głosowali miejscowi senatorowie 
świeccy, t. j. wojewoda i kasztelanowie, 
następnie wszyscy urzędnicy ziemscy i 
grodzcy, wreszcie szlachta, nie piastująca 
urzędów, zarówno dziedzice jak zastawni- 
cy, dożywotnicy, emfiteuci, dzierżawcy, 
wreszcie nawet szlachta nieosiadla, spra» 
wująca służby czeladne u bogatszych pa- 
nów, wszyscy, oczywiście, podwamnkiem, 
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żeby byli dorośli. Przewagę na sejmiku 
miał zatem tłum szlachecki. Próba ograni- 
ozenia prawa głosowania do samej tylko 
Gziachty osiadłej, przedsięwzięta w r. 1611 
przez kilka województw, apacUa z powo- 
du oporu wszystkich innych ziem. Dopie- 
ro w r, 1690 stanęła ustawa, iż przy wy- 
borach podów sejmowych na sejmikach 
głosować może tylko szlachta osiadła. Co 
do wszelkich innych spraw, wyboru depu- 
tatów trybunalskich, urzędników ziem- 
skich, uchwalania instrukcyj poselskich i 
postanowień sejmikowych, utrzymanem 
zostało nadal prawo głosu wszystkiej bez 
wyjątku szlachty nieosiadłej. Uchwały z 
lat 1764 i 1768 uie przyznały prawa głosu 
tylko m^oletnim, nie mającym skończo- 
nych lat 18-tu i pochodzącym z innej zie- 
mi lub województwa. Najdalej w ograni- 
czeniach co do praw głosowania poszła u- 
6tawa o sejmikach, wydana w r. 1791 na 
sejmie czteroletnim, zmierzająca do prze- 
niesienia punktu ciężkości na żywioły eko- 
nomicznie i umysłowo silniejsze. Przyzna- 
ła bowiem prawo głosu na sejmikach tyl- 
ko rodzinom, opłacającym ze swych ma- 
jątków conajmniej 100 złp. podatku 10-go 
grosza. Co do samego głosowania, to już 
odkońca XIV wieku widzimy na sejmi- 
kach obowiązującą zasadę jednomyślno- 
ińci przy uchwalaniu; laudów, instrukcyj 
i przy wszelkich wyborach. Pierwszy ślad 
ograniczenia tej jednomyślności przy wy- 
borach spotykamy w konstytucyi z r. 1598, 
która zaprowadziła w wojew. Mazowiec- 
kiem zasadę większości głosów. Mazurów 
naśladowała Wielkopolska, ale dopiero 
konstytucja z r. 1768 orzekła ogólnie, że 
zarówno wszelkie wybory jak i uchwały 
sejmikowe przychodzą do skutku więk- 
szością głosów. I^aj donioślejsze znaczenie 
ma tu przepis z r. 1791, że glosowanie nad 
uchwałami i instrukcjami sejmikowemi 
jest jawnem, natomiast wybory dokony- 
wają się przez głosowanie tajna W Kg ię- 
.stwie Warszawskiem, w myśl usta- 



wy konstytucyjnej z d. 22 lipca 1807 r., 
cdonkowie izby poselskiej, t j. niższej, 
składali się z po^ów oraz deputowanych. 
Pierwszych wybierały sejmiki powiatowe, 
złożone ze szlachty zamieszkałej w powie- 
cie.- Drugich zaś — zgromadzenia gminne, 
gdzie mieh prawo głosu: wszyscy właści- 
ciele nieszlachta, wszyscy rękodzielnicy i 
prz^ożeni nad czeladzią warsztatową, kup- 
cy, posiadający kapitału lub towarów przy- 
najmniej na 10,000 złp., wszyscy plebani i 
wikarjusze, każdy artysta i obywatel zna- 
ny z talentów, wiedzy lub usług oddanych 
bądź handlowi, bądź kunsztom, każdypod- 
oficer i żołnierz wysłużony lub który po- 
niósł rany, albo pozostając w służbie czyn- 
nej otrzymał odznaczenie honorowe. Tyl- 
ko wojskowi, konsystujący w miejscowo- 
ści, gdzie odbywały się wybory, nie mogli 
korzystać ze swoich praw wyboi-czych. 
Podług konstytucyi Królestwa Polskiego 
zr.l815izba poselska składała się z 77 po- 
fttów wybranych na sejmikach szlachty po 
jednym pośle z każdego powiatu, oraz z 51 
deputowanych „od gminów." W sejmiku 
powiatowym miał prawo wyborcze każdy 
szlachcic, posiadający własność gruntową 
i 21 lat skończonych. Z liczby 51 okręgów 
gminnych 8 było w "Warszawie a 43 na 
prowincyi. W każdym okręgu było zgro- 
madzenie gminne, wybierające jednego 
deputowanego na sejm. W zgromadze- 
niach tych miai prawo głosu każdy wła- 
ściciel nieszlachcic, oj^acający z nierucho- 
mości jakikolwiek podatek, wszyscy maj- 
strzy, przełożeni nad czeladzią warsztato- 
wą, kupcy z mieniem wartości 10,000 zip., 
plebani, wikarjusze, profesorowie, nau- 
czyciele, artyści i ludzie znani z przysług 
społecznych, o ile ukończyli 21 lat wieku. 
Głośnik, hołośnik. Tak nazywamy 
dzisiaj garnki wmurowywane niegdyś w 
ściany starożytnych cerkwi na Rusi i nie- 
których kościołów w Polsce, z otworami 
do wnętrza świątyń, w celu powiększenia 
akustyki. Podobne hołośniki posiadała sta- 
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rożytna, bo z XI wieku cerkiew Św. Bazy- 
lego w Owruczu, a dotąd oglądać je moż- 
na w ścianach pozostałyeli z najstarszej 
na Litwie budowli murowanej, natak zwa- 
nej „Koloży" wGrodnie, gdzie, o ile wno- 
sić można, około stu podobnych głośni- 
ków znajdowało się pierwotnie w świąty- 
ni kołożaóskiej. O takich samych garnkach 
jest podanie w najstarszych kościołach 
wileńskich. W kościele katedralnym wło- 
cławskim, którego fundamenta założył w 
r. 1340 znakomity biskup kujawski, Ma- 
ciej Gołańczewski, znajdowało się w śeia- 



Glośnik nkuptyczny ze świątyni na Koloiy 
w Grodnie. 

nach przy każdem z okien pod sklepie- 
niem w prezbiterjum po dwa głośniki. Ka- 
tedra włocławska była pierwotnie nietyn- 
kowana wewnątrz, lecz na fugi z czerwo- 
nej cegły murowana. Dopiero w później- 
szych wiekach przy otynkowaniu ścian 
wewnętrznych założono otwory tych garn- 
ków cegiełkami i narzucono tynkiem, u- 
znając przeznaczenie ich za zbyteczne. 
Przy odbijaniu tynku podczas wielkiej 
ostatniej restauracyi odkryto niespodzia- 
nie owe garnki, a uczony ks. Chodyński, 



członek komitetu odnowienia katedry, 
wiadomość o tem odkryciu podri w „Ka- 

liszaninie." Z jego to wzmianki o kszŁał' 
cie głośników kujawskich, że są dość 
głębokie i pękate, a otwór mają 4-calowej 
średnicy, wnosimy, że muszą być podob-" 
nego kształtu jak kołożańskie, również 
dość pękate a głębokie na eaU 18 i z otwo- 
rami 4-calowej średnicy. Ponieważ wypa- 
dek zrządził, że przed laty kilkudziesięciu 
przy obaleniu się południowej ściany na 
Koloży, kilka głośników wydobyto z gru- 
zów w całości, a z tych jeden znajduje się 
w zbiorach piszącego, możemy tu zatem 
podać dokładny rysunek tego garnka. 
Oprócz szyi i części dolnej, jest on całyze- 
wnętrznie, bardzo regularnie drobno prąż- 
kowany na kole gamcarskiem, co nadaje 
mu charakter powierzchni ten sam, jaki 
miały wogóle garnki mazowieckie z doby 
piastowskiej, których czerepy przy gro- 
dziskach tamtoczesnych obficie są znajdo- 
wane. W zbiorach puławskich znajdował 
się głośnik innego kształtu, mniejszej 
wielkości z prążkami dowolnie falowatemi, 
zapewne z Rusi pcJudniowej pochodzący. 
Widzieliśmy go później w zbiorach gene- 
rałowej Kickiej błędnie objaśniany, że do 
Puław przywieziony został z Kołoży, co 
było nieprawdopodobnem z tegowzględu, 
że gdy Czartoryscy gromadzili zbiory w 
Puławach, świątynia bazyljańska na Ko- 
łoży była jeszcze w całości. Beauplan, opi- 
sujący Ukrainę w wieku XVII, powiada, 
że cerkiew św. Zofii w Kijowie ma skle- 
pianie z garnków napełnionych ziemią, 
powleczonych gipsem. Mowa tu oczywi- 
ście o głośnikach, ale wielce błędna. Ani 
bowiem nie mogły być ziemią napełnione, 
ani w takiej liczbie, żeby stanowiły skle- 
pienia. 

Głowica, wyraz, mający kilka znaczeń: 
Głowicą nazywano grubszy koniec 
każdej rzeczy, np. laski, kości goleniowej 
i wogóle stawowych. Głowicą, zwłasz- 
cza w języku książkowym, mianowano rę- 
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kojeść i jelec miecza, szabli, szpady. G- ło- 
wi cą nazywa się „czapka* z dziobem u 
alembika, na którym oczyszczano dawniej 
po wszystkich domach wódkę. Głowi- 
cą zowie się kapitel czyli najwyższa z 
trzech części słupa w arehitekturae. G- 1 o- 
w i c a piei-ścieniowa, jest to wierzch u 
pierścienia, gdzie drogie kamienie lub pie- 
częd herbową osadzają. 

Głownia, inaczej brzeszczot, klinga, 
szabla sama bez wszelkiej oprawy, t. j. jel- 
ca czyU rękojeści (zwanych niekiedy gło- 
wicą) i pochwy. G-łownię ma każda broń 
sieczna (szabla, karabela, miecz, koncerz, 
szpada), ma ją i nóż prosty. Głowniąnazy- 
wano także rurę czyli lufę u działa i strzel- 
by, jak również w słupie czyli tilarze częśó 
jego najdłuższą, środkową pomiędzy pod- 
stawą i kapitelem czyli głowicą. 

GłÓwnJk znaczył mężobójcę, któiy za 
zabitą głowę wieżę odsiadywał. Bielski w 
kronice powiada, iż Bolesław Chrobry roz- 
kazał starostom, „aby Podzieje i glówniki 
imali, nie patrząc zacności person" czyli 
dostojeństwa. Vol. leg. t. 6, f. 486 przepi- 
sują: „Wieże jakie mają byó na głowniki 
albo kryminalistów." 

Głdwszczyzna lub G łó w c z y z n a, ka- 
ra płacona za zabitą głowę w pieniądzach, 
była instytucją powszechnąwctJym świe- 
cie, w Niemczech istniej ącą do wieku XVII, 
w Polsce do XVIII. W najdawniejszym 
pomniku zwyczajowego prawa polskiego 
z w. XIII czytamy, że gościniecpubliczny 
obwarowany jest pokojem (mirem) ksią- 
żęcym. Kto więc zabije kogo na publicz- 
nym gościńca, ten nietylko winien zapła- 
cić główszczyznę krewnym zabitego, ale 
nadto płaci 50 grzywien księciu, jako ka- 
rę za złamanie jego mim. I drogi wiejskie 
obwarowane są mirem. Kto zabije kogo na 
drodze wiejskiej, płaci główszczyznę ro- 
dzinie zabitego, a nadto 6 grzywien temu, 
do kogo sądownictwo na tym obszarze na- 
leży. Liczne przywileje książęce XIII wie- 
ka, nadające właścicielom wsi jurysdykcję 
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patrymonjalną, przelewają na nich prawo 
pobierania zazabójstwo, dokonane wichdo- 
brach, kary zwanej „zagłówna" lub „krwa- 
wa." Statuty piotrkowskie Jana Olbrachta 
z lat 1493 i 1496 zarzucają karę pieniężną 
za zabójstwo a wprowadzają natomiast 
karę więzienia czyli wieżę, podwyższając 
równocześnie główszczyznę szlachecką w 
dwójnasób, do 120 grzywien. W prawie 
mazowieckiem XIV i XV wieku głó- 
wszczyzna szlachecka wynosiła 48 kop 
groszy a za głowę włodyki płacił wówczas 
zabójca 20 kop groszy, za kmiecą 8 kop. 
Gdy szlachcic zabił innego szlachcica w 
polu przy pracy, zwyczaj prawny mazo- 
wiecki postanowił karę wieży przez 2 lata 
i 2 tygodnie i podwójną główszczyznę, a 
w razie zabicia z broni palnej — główszczy- 
znę poczwórną i wieżę prze.'! lat 4 i tygo- 
dni 48. Zwyczaj ten wszedł do t. zw. 
„fjksceptów mazowieckich' i rozpowsze- 
chnił się po całej Polsce. "W prawie ht«w- 
skiem, a zwłaszcza w statucie htewskim 
trzecim, przepisy o główszozyżnie obmy- 
ślane są najwięcej wyczerpująco. Za zabi- 
cie kobiety każdego stanu główszczyzna 
jest tam dwa razy wyższą, niż za mężczy- 
znę jej stanu. G-łówszczyzna za szlachcica 
wynosiła w Statucie 3-mi 100 kop groszy, 
za ^ngę pancernego 60 kop, za putnego 
50 kop, za bartnika40kop, za każdego rze- 
mieślnika 30 kop, za burmistrza, ławnika i 
pisarza po 50kop, a zwykłego mieszczanina 
30 kop. Tatarzy w służbie wojskowej mieli 
główszczyznę szlachecką. Kary za zabój- 
stwa są w prawie litewskiem bardzo silne, 
np. za morderstwo rozmyślne ćwiertowa- 
no lub wbijfino na pal. Nawet szlachcic, 
rozmyślnie chłopa zabijający i na gorącym 
uczynku schw^rtany, płacił gardłem, jak 
również karą śmierci zagrożone było za- 
bójstwo przy najściu gwałtownem na dom 
lub gospodę. 

Gmach, gmaszek(z niem. Gemach — 
spokój, wygoda) oznacza w języka staro- 
polskim pokój, zwłaszcza pokój górny, t. j. 

Je 
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na piętrze położony. Gtómicki powiada w 
„Dworzaninie," ie .w domie biskapa Ma- 
ciejowskiego u wszystkich gmachów 
drzwi zawdy otworem stały." Siennik za- 
leca, iż „Pani brzemienna ma chodzić le- 
gnchno po gmachu albo po wschodzie, na 
górę i na dól zstępując' Oczywiście każdy 
budynek z pokojami piętrowymi musi byó 
większym, niż dom parterowy i stąd gma- 
chami zaczęto nazywać budowle mieszkal- 
ne piętrowe i kilko-piętrowe. 

Gment lub kment, najcieńsze płótno 
lniane, bisior, batyst. Budny w czasach 
zygmuntowskich pisze: „Bisior — plótao 
cienkie białe, teraz kmentemzowią." Biel- 
ski w , Sejmie niewieścim," wydanym r, 
1595, następne słowa kładzie w usta sej- 
mujących białogłów: 
WoEić z ioąd tonardtr tu nie dozwalainf, 
Tak BukoB, jako gmeDt6'ir i jedwabnjcli rzeczy i t.d. 

Gmina. Z niemiec. przymiotnika ge- 
mem=vspó\jiy, pospolity, powstał polski 
rzeczownik gmin, a z niem. rzeczownika 
Gemeine — gmina. Wyraz gmin był zda- 
wna w języku polskim używany w zna- 
czeniu niższego staną miejskiego, ludności 
parafjalnej, do jednego kościoła należącej, 
wreszcie w znaczeniu: ludu, pospólstwa, 
rzeszy, gromady, tłuszczy, tJumu, motło- 
chn. W podobnem znaczeniu zaczyna się 
pojawiać u niektórych pisarzy naszych 
pod koniec wieku XVII i w XVIII wyraz 
gmina, ale jeszcze nie w znaczenin takiej 
jednostki administracyjnej, jakiej proto- 
typem przed powstaniem domtnjów, dwo- 
rów, włości, kluczów, starostw, miało być 
opole. Dopiero nowa administracja kra- 
ju, po upadku RzpUtej przez, rządy roz- 
biorcze wprowadzona, użyła z czasem wy- 
razu gmina za urzędową nazwę autono- 
micznej wiejskiej cząstki powiatu zarzą- 
dzanej przez wójta. Dekret, wydany za 
czasów Księstwa Warszawskiego pod da- 
tą 20 lutego 1809 r. {„Dziennik praw Ks. 
War." 1. 1 str. 201), utożsamił pod wzglę- 
dem prawnym gminy wiejskie i miejskie, 



obejmujące wszystkich mieszkańców bez 
różnicy stanu na danej przestreni. Ten 
wszechstanowy charakter gminy utrzy- 
many został przez konstytucję Królestwa 
Polskiego z r. 1815, której art. 84 opiewa, 
że gmina jest ostatniem ogniwem admini- 
stracyi krajowej. Postanowienie namiest- 
nika z d. 30 maja 1818 r. dozwoliło two- 
rzyć gminy z dóbr prywatnych i instytu- 
towych, z warunkiem, aby we wsi było 
przynajmniej 10 dymów. Nie tworzono 
jednak w Kongresówce gmin tak małych, 
ale po kilka conajmniej lub kilkanaście 
wsi liczące. Zwykle więc gmina odpowia- 
dała granicy większych dóbr lub połączo- 
nych w jedną kilku mniejszych i dosta- 
wała nazwę największego w jej obrębie 
majątku, którego właściciel zostawał urzę- 
dowym wójtem, utrzymującym oddziel- 
nego oficjalistę do prowadzenia ksiąg lu- 
dności, wydawania rozmaitych świadectw, 
paszportów, i do licznych czynności po- 
rządkowo- policyjno -administracyjnych, 
jak np. kontrola szarwarku, chwytani© 
złoczyńców, sądownictwo patrymonjalne, 
bezpieczeństwo publiczne, dobry stan mo- 
stów i drogowskazów i t. d. Wiele gmin 
odznaczdo się wówczas pod tymi wzglę- 
dami wzorowym porządkiem. 

Gniotek, placek z makiem i miodem, 
jak również nazwa jakiejś gry towarzy^ 
skiej czy tańca, już nie wiadomo jakiego. 

Gobeliny. Ł. Gołębiowski, opisując „do- 
my i dwory" polskie, powiada, że ,82 
rym złotogłowem, aksamitem, adamasz- 
kiem, atłasem, obite bywrfy ściany, tu ja- 
śniały makaty, opony, szpalerowe obicia, 
gobeliny, wyobriiżające przedmioty z 
historyi świętej, lub inne jakie i w świet- 
nych farbach naśladujące zwodniczo ma- 
larski pędzel.' Kobierce podobne wyra- 
biane były we Francyi już w wieku XVI, 
ale nazwę gobelinów wzięły dopiero od 
niejakiego Gilles Gobelin'a, który najsła- 
wniejszą ich fabrykę złożył w w. XVII 
pod Paryżem. W n-rze 69 Dziennika War- 
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ezawskiego z r. 1853 za&jdajemy nas^pa* 
jącą wiadomość o Szpalerach czyli obi- 
ciach Zygmunta Augusta: „Wiadomo, że 
Zygmnnt Augast, jako pan wielce zami- 
łowany w najkosztowniejszych wyrobach 
sztuki, zakupił za sumę sto tysięcy czer- 
wonych złotych odznaczającej się piękno- 
ści tkaniny na tle złotem lab srebmem je- 
dwabne, zdarzenia z Pisma Św. wyobra- 
żające, wedle obrazów R&faela Sarnio z 
Urbina, z dziwną dokładnością, jakby ma- 
lowane obrazy wykonane. Było ich sztok 
24 wogóle. Stanisław Orzechowski pierw- 
szy je wspomnif^, przy opisie wesela Zyg- 
munta Augusta z Katarzyną austrjacką, 
bo przystrajały ściany komnat królew- 
skich na Zamku krakowskim. Szpalery 
przybrały później nazwę Potopu, chyba 
<lIatego, że osiem sztuk zawierało w sobie 
obrazy, tyczące potopu i Noego; ale 16 in- 
ne ostępy dziejowe obejmowały. — "Wła- 
dysław lV-ty ofiarował trzy z nich przez 
posła swego Ossolińskiego w Hzymie, pa- 
pieżowi Urbanowi VIII; reszta była po- 
życzana 00. Jezuitom, następnie przewie- 
-ziona do War8za«y. Król Jan Kazimierz 
-w czasach nieszczęśliwych dla siebie za- 
stawił owe szpalery w Gdańsku niejakim 
Graiłom. Tam walały się długo te koszto- 
wne tkaniny, bo stany R. P. o wykup 
onych upomin^y się kilkakrotnie jeszcze 
w r. 1720. W następnych czasach trzy wy- 
kupione zostały rzeczywiście kosztem 
skarbu i przywiezione do Warszawy. ^ 
Stanisław Poniatowski tegoż roku, jak 
wstąpił na tron, wziął je ze skarbca, na 
przyozdobienie komnat zamku warszaw- 
skiego. Te wiadomości podał Edward bar. 
Rastawiecki w zeszycie styczniowym Bi- 
blioteki z r. 1863; niemającjużdalej śladu, 
co się z niemi stało, przywodzi w zakoń- 
czenia różne wiadomości, to że je wywie- 
ziono z krajn, to że część znajduje się w 
Dreźnie, a część w Londynie. Ślad pew- 
niejszy, oparty na dowodach niezaprze- 
czonych dopiero w zeszycie marcowym 



pomienionego pisma podał p. Józef Pa- 
wiński. „Zamiar obycia rzeczonych gobe- 
linów ko ozdobie komnat królewskich nie 
mosiał pi-zyjśe do skutku, lub też że tylko 
część ich otrzymała to przeznaczenie, a co 
najprawdopodobniej, że gobeliny te jono 
na czas niejaki wzięte były do zamku; do- 
wodem czego jest to, że tak samo jak pier- 
wej również i w r, 1764, oraz w latach na- 
stępnych aż do r. 1785 gobeliny te zosta- 
wały wzachowaniu u 00. Karmelitów Bo- 
sych Warszawskich, za co płacono im. Za- 
rządzenia tych wypłat, zapisane są w pro- 
tokółach ekonomicznych komisyi Bzplitej 
skarbu koronnego z lat 1765 — 1785." 
Owóż za tym śladem dojść nam będzie ła- 
twiej, co się stało z owemi gobelinami; po-, 
trzeba zrobić poszukiwania w księgach i 
rachunkach kościelnych totejszego kon- 
wentu 00. Karmelitów Bosych; do roku 
bowiem 1785 mamy niewątpliwe dowody, 
że znajdowały się w Warszawie, Kiedy je 
spisywano w chwili, gdy miały ozdobić 
ściany Zamku warszawskiego w pierw- 
szym roku wstąpienia na tron Stani- 
sława Augusta, było ich sztuk 21;. wo- 
góle obejmowrfy szerokości łokci 206'/4 
Brakowało tylko do kompletasztuk trzech, 
tych właśnie, które Władysław IV prze- 
słał w darze Papierowi. Szerokość każde- 
go szpaleru po szczególe była rozmaita, 
poczynając od lo'/4 do 3'/,. Osiem sztuk 
wyłączniepośwjęconychA^(ł(?«M i potopowi 
były w zupełności. Mniejszych sztuk było 
21: te przedstawiały zwierzęta i ptaki już 
pojedyncze, już w większej liczbie. Ze 
zwierząt: jeleń, wielbłąd, lampart, kozioro- 
żec, tygrys, małpy, koń, lis, kot, sama i 
morskie świnie; z ptaków: orzeł, papuga, 
paw, żórawie, struś, czaple, kaczki, a w 
ostatku i żmija, były pomieszczone. Z te- 
go mniejszego rozmiaru gobelinów już 
brakowało wówczas sztuk 7, a po szczegó- 
le naznaczonych numerami 19, 21, 22, 24, 
25, 27, 29. Rozmaita szerokość i miara 
tak wielkiego szpalera zwanego Petop, 
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jak i pomniejszych gobelinów, naprowa- 
dza na domysł, że musiał pierwotny ich 
właściciel dać rozmiar do swoich ko- 
mnat, ażeby niemi ściany całe przyozdo- 
bić. Czy Zygmunt August gotowe już ku- 
pił, do innego gmachu na przyozdobieniu 
służące, czyU też umyślnie kazał je zrobić 
podług wymiaru komnat Zamku krakow- 
skiego, to dla nas dotąd jest tajemnicą. W 
jednej willi w okolicy. Warszawy, zamoż- 
ny właściciel posiada gobelin, przedsta- 
wiający wśród drzew rozmaite zwierzęta 
i ptaki; pochodzi on z familii Poniatow- 
skich, być może, że jest jed nym szczątkiem z 
mniejszych szpalerów." — Obecnie szpalery 
te znajdują się na ścianach komnat w Gat- 
czynie gdzie je Wlodz. Spasowicz i br. St. 
Tarnowski oglądali. Anna z Sanguszków 
żona Karola Radziwiłła zmarłego r. 1711 
założyła fabrykę gobelinów w Koreliczach 
na Litwie, gdzie wyrabiane przedstawiamy 
obrazy tyczące rodziny Radziwiłłów [np. 
obóz ks. Janusza pod Łojowem r. 1649 z 
wziętym do niewoli wodzem kozaków 
Krzyczewskim. W Nieświeża wizerunek 
gobelinowy Michała BadziwiOa na koniu 
w naturalnej wielkości czynił .honor ma- 
nufakturze krajowej." W Warszawie za 
czasów saskich istniała fabryka gobelinów 
F. Glaizego. Katedra krakowska posiada- 
ła r. 1663 gobeUnów i kobierców 51, w r. 
1602 sztuk 64. Zabrane stąd przez Szwe- 
dów oceniono na 300,000 talarów. 

Godne. W przywileju Bolesława księ- 
cia Mazowieckiego z r. 1278, danym kla- 
sztorowi Lubieńskiemu, tak nazwanym 
jest wydatek na częstowanie przyjeżdża- 
jącego monarchy: „a dacione ąuorumlibeł 
festivitaium ubicufnque, cuod godne dici- 
tur. T. Czacki powiada,że „była to powin- 
ność dawania pewnej opłaty lub wielości 
bydła albo darów jakich w dni uroczyste," 
nazwana tak od godowania czyli uczto- 
wania i godów. W języku prawniczym w 
dawnej Polsce taką samą nazwę nosiła 
opłata sądowa, którą strony uiszczały, gdy 



udało się wszczętą sprawę umorzyć z po- 
wodu zgody. 

Gody. Lata ery chrześcijańskiej liczyły 
się od dnia narodzin Jezusa Chrystusa. W 
dniu więc Bożego Narodzenia styka się la- 
to stare z nowem, czyli w mowie dawnych 
Słowian dwa „gody." Stąd powstała na- 
zwa pierwszego miesiąca po tych godach 
„stycznia," i nazwanie świąt Bożego Na- 
rodzenia „Godami." Jakoż naród polski 
przez długie wieki inaczej świąt tych nie 
nazywał, a choć klasy wyższe i literaci za- 
niechali używania tej nazwy w XVIII w., 
to jednak lud wiejski, jako największy 
konserwatysta w rzeczach narodowej mo- 
wy i obyczaju, dotąd Boże Narodzenie 
tylko Godami mianuje. Ze Słowian, o- 
próez Polaków, tylko Czesi i Łużyczanie 
Boże Narodzenie nazywają „hody," Ulu- 
du naszego „Gody" znaczą czas od Boże- 
go Narodzenia do Trzech Króli, w którym 
wszystkie wieczory nazywano „świętemi," 
wystrzegając się podczas tychże wszelkiej 
pracy a tylko spędzając czas na wzajem- 
nych odwiedzinach, ugaszczanin i śpiewa- 
niu prastarych pieśni, które duchowień- 
stwo postarało się zastąpić jasełkami i ko- 
lędami o narodzeniu Jezusa Chrystusa. 
Wyrażenie „od god" znaczy w jednych 
stronach od Bożego Narodzenia a w in- 
nych od Nowego Boku. Mówi się też: „na 
gody," „w gody,' „przed gody" i ,po go- 
dach." Ponieważ dwie takie uroczystości, 
jak Boże Narodzenie i rozpoczęcie nowe- 
go roku, uczyniły Gody najweselszą uro- 
czystością doroczną, nietylko modlitwą ale 
i ucztowaniem obchodzoną, ucztowanie to 
zatem nazywano odgodów„godowamem,' 
a wyraz .gody" stai się synonimem każ- 
dej biesiady uroczystej, zwłaszcza wesel- 
nej, lubo w znaczeniu wesela „gody' n lu- 
du naszego nie używają się. Adalberg w 
Księdze przysłów podaje 23 przysłowia, 
dotyczące Godów, 

Godziemba, herb polski stary, przedsta- 
wiający zieloną sosnę o trzech wiechach i 
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pięciu korzonkach w polu żóltem. Nadany 
miał być już nie wiadomo przez którego 
z panujących doby piastowskiej rycerzo- 
wi, który pozbawiony konia i orątana po- 
bojowisku pokonał nacierającego jeźdź- 
ca wyrwaną z ziemi młodą soaną. Stoslaw 
Laguna znalazł herb ten w aktach z r. 
1403, Piekosiński pieczęć z r. 1451 Jakóba 
z Żórawicy doktora dekretów i kanonika 
krak. Podług Bar. Paprockiego pisczęto- 
waJo się tym herbem w XVI wieku 19 ro- 
dów, a mianowicie: Czy4owie,Dąbscy, Go- 
dziembowie, &orzkowscy, Głowińscy, Ko- 
byłeccy, Kucharscy, Lubrańscy, Maliszew- 
scy i Maleszewscy, Paniewscy, Puccy, Ea- 
sinowscy, Radeccy, Sosnowscy, Slawo- 
szewscy, Węgleńscy, Wylamowie, Wysoc- 
cy i Wojuczyńflcy. 

6odz(na. W Statucie litewskim (roz- 
dział IV art. 54, wyd. z r. 1698) czytamy: 
„w sporze (sądowym) jeśliby strona powo- 
dowa co przeciwnego sobie usłyszała, na 
coby rozmydlenia potrzebowała, tedy sąd 
na odstąpienie i poradę z jej przyjacioły 
ma jej dopuścić najdalej na jedną godzinę. 
A będzie-li i powtóre taż strona użyczenia 
czasu na poradę prosić, tego sąd i powtó- 
re bronić nie ma, także na jedną godzinę. 
Potemnż i obżałowanej stronie rozmyśla^ 
nia na czas niema sąd bronić." Trzeba do- 
dać, że wedle konstytucyi z r. 1588, gdy 
sprawa była o crimen lesae majesfałis, to 
sąd winien był dać obrońcę i termin ad 
deliberandum do dni trzech. 

Godzinki, nazwa polska nabożeństwa 
na cześć Niepokalanego poczęcia N.Maryi 
Panny, w kształcie pacierzy kapłańskich, 
czyli godzin kanonicznych ułożonego. Że 
od tamtych daleko krótsze, więc tylko 
zdrobniale „godzinkami" nazwane zosta- 
ło. Jutrznia, pryma, tercya, seksta, nona, 
nieszpory i kompleta, stanowią 7 części 
godzinek, po wszystkiem polecenie godzi- 
nek i antyfona z modlitwą. Kto te godzin- 
ki ułożył, w którjmi kraju i języku, na pe- 
wno nie wiadomo. Do Polski przybyły w 



wieku XVI, król Zygmunt III codziennie 
je odprawiał, dwory ziemian i obozy ry- 
cerskie brzmiały niemi, więc i dla Indu ks. 
Jakób Wujek, jezuita, na język ojczysty 
z łaciny je prz^ożył, dobrze oddawszy 
śpiewem pięknym i poważnym. Baśń lu- 
dowa niesie, że czarnoksiężnik Twardow- 
ski, porwany przez czarta, winien ocale- 
nie swoje Godzinkom, gdy ofiarując się, 
zaśpiewać: „Z pokłonem. Panno święta..." 
Długosz, opisując bohaterskie wyprawy 
Bole^awa Krzywoustego (w r. 1105), po- 
wiada, że Bolesław przed każdą bitwą 
odprawił officiiim Sanctae Mariae, co 
przetłómaczono na polski w wydaniu 
Przeżdzieckiego: „Godzinki do Najświęt- 
szej Panny," szczególniejsze bowiem miri 
do Niej nabożeństwo. 

Godztnnlk, tak w języku staropolskim 
zwano zegar, godzinarzem — zegarmistrza, 
a godzinarstwem — zegarmistrzostwo. W 
pałacu Kazanowskich w Warszawie był 
sławny zegar, wyrzucający co godzinę 
złotą kulę, którą pacholę pilnujące napo- 
wrót w oznaczone miejsce wkładało. Byl 
on dziwowiskiem dla Francuzów, którzy 
przybyli z Paryża w orszaku Maryi Lud- 
wiki Gonzagi, małżonki Wladydawa IV. 
W wieku XVI, a nawet jeszcze w XVII, 
zegary 24 godzin pokazywały. Haur za 
czasów Jana Kazimierza powiada, że „w 
Krakowie, przy kościele famym Panny 
Maryi, na wieży zegar piękną akkomodo- 
wany inwencyą. Najprzód każdego dnia 
globus miesięczny obraca się, wszystkie 
każdego miesiąca wyrażając kwadry, 
przytem są dwie niemałe statuy, więc za 
każdą godziną jedna z nich dzwoni i zę- 
bami, jakoby licząc, uderza, pokąd bić nie 
przestanie. Ten zegar jest cały, który po 
zachodzie słońca zawsze tak w lecie, jako 
i zimie każdego czasu godzin 24 wybija 
jednakowym ciągiem." Już zjednego wy- 
rażenia Haura „ten zegar jest crfy", do- 
rozumieć się trzeba, że za czasów Haura 
wchodziły w użycie zegary niecałe, t.j. 
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tak zwane .małe" czyli pćłzegarza, poka- 
zające nie 2-l-,ale 12 godzin. Jakoż uchwa- 
ła sejmowa w Yoluminach legum, mówiąc 
o godzinie, w której szynki powinny być 
w nocy zamykane, uwzględnia obydwa 
rodzaje zegarów: ,U szynkarzów picia 
żadnego najdalej do godziny ósmej na 
p^egarza", a na całym zegarze do czwar- 
tej w noc żaden szynkować nie ma. Te 
półzegarza przedstawiały już sposób licze- 
nia godzin dzisiejszy i regulowane były 
podług wschodu i zachodu słońca południ- 
ka miejscowego. Książeczki do tego wy- 
dali matematycy owocześni: żórawski i 
Gostumiowski, a potem przy kalendarzach 
zaczęto dmkowaóodpowiednie tabele. Ku- 
rantem nazywano w Polsce zegargrający. 
O takim pisze Krasicki w .Satyrach": 
„Bije z^ar knmntj' a miBierne flety 
Co kwadnoi, co godzina dndlą menuelir." 
O zegarach i zegarkach w XVIII wiekn 
pomieścił cały rozdział ks. Jędrzej Kito- 
wicz w .Opisie obyczajów i zwyczajów za 
Augusta III" w t, IV, str, 59 wydania zr. 
1855. Cofając się w przeszłość, domyślać 
się musimy, iż gdy nie znano zegarów, 
dzielono zapewne czas tak, jak to czynią 
dotąd ci wieśniacy, którzy zegarów nie 
mają a zuają tylko: wschód i zachód słoń- 
ca zimowy i letni, południe, północ, śnia- 
danie, podobiadek, podwieczorek i wiecze- 
rzę, pianie kura: pierwsze, drugie i trze- 
cie. W dzień miarkowano się po cieniu, w 
nocy po gwiazdach. Duchowni dzielili do- 
bę podług obowiązków kościelnych, więc 
na godziny tercyalne, nieszporne i t. d. 
W statucie Wiślickim jest rozporządzenie, 
że sądy mają trwać do pc^udnia czyli do 
godziny 9-ej. Trzeba więc z tego wnosić, 
iż w wieku XIV Polacy tak liczyli go- 
dziny, że połuduie zawsze wypadało o go- 
dzinie 9-ej. Przypuszczając, iż doba mu- 
siała się już wówczas dzielić jak dzisiaj na 
godzin 24, wypadnie, że zaczynano liczyć 
godziny od 3-ej rano, czyli mniej więcej 
od wschodu słońca w dniu najdłuższym, i 



pory, w której pracowici rolnicy budzą się do 
pracy przez rok cały. Znajduje to uzasa- 
dnienie w regułach niektórych zf^onów, w 
których założyciele polecają obiadować 
takżeogodz.9-ej (obecna l2-ta), więc wcza- 
sie zenitu słonecznego Dawniej całasp(de- 
cznośćpol&kaadziśjeszczel udwiej ski przyj - 
muje o tej porze główny dzienny posiłek. 

Gołcz, pewien gatunek płótna, jak to 
widzimy ze Statutu Herburta, nakazują- 
cego, aby .płótno wszelakie, a mianowi- 
cie {dótno g o 1 c z, było na wielkie łokcie 
przedawane." 

Gołąbska konfederacja w r. 1672 
była związkiem stronnictwa szlacheckie- 
go, uformowanym ku obronie króla Mi- 
chała Korybuta, przeciwko t. zw. mal- 
kontentom, którzy chcieli go albo zdetro- 
nizować, albo nakłonić do abdykacyi do- 
browolnej, żebynatronie osadzić hr. Saint- 
Paui de Longueville, księcia krwi kró- 
lewskiej, Francuza. Rewolucyjny ten za- 
miar magnatów polskich ujawnił się dość 
wyraźnie na drugim sejmie owego roku, 
zaczętym d. 18 maja a zerwanym d. 30 
czerwca. Zaraz też d. 26 maja Krzysztof 
Żegooki, od roku biskup chełmski a daw- 
niej żołnierz i wojewoda inowrocławski, 
zaproponował Wielkopolanom na ich se- 
syi prowincjonalnej zawiązanie general- 
nej konfederacyi z niezwłocznem powcJa- 
niem pospolitego ruszenia dla odparcia 
zewnętrznego nieprzyjaciela, t. j. Turka i 
wewnętrznych wichrzycieli, t, j, malkon- 
tentów-magnatów. Pospolite ruszenie zbie- 
rało się pod miasteczkiem G-ołębiem (wLu- 
beJskiem) w październiku, a tymczasem 
Kamieniec podolski poddał się już potę- 
dze tureckiej, której zagony posuwały się 
a2 pod Zamość. Hoztrząsanie aktu konfe- 
deracyi zakończono 16 października, 17-go 
nastąpił wymarsz, a 20-go zatoczono obóz 
generalny pod Lublinem, gdzie też zakoń- 
czyła się akcja wojenna. Chociaż bowiem 
liczba pospolitego ruszenia zwiększała się 
z dniem każdym nadciągającymi z róż- 
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njch województw hafami, gdy jednak głę- 
bokie gliny lubelskie jesienią rozmiękły 
a Tataray i Torcy nie posuwali się wgląb 
Kzplitej, szlachta od 30 października do 4 
listopada rozjechała się prawie wszystka. 
Pozostała tylko śmieszna opowieść Paska 
o wyprawie pod Bełżyce przeciwko Tata- 
rom, których tam nie było. Depataci z 
marszf^iem dop^nili w d. 10 listopada 
ostatniej formalności prawnej, t. j. oblato- 
wania akta konfederacyi w grodzie lubel- 
ekim. I dlatego to konfederacja Oołąbska 
powinna się właściwie nazywać O-oIąbsko- 
Lnbelską. Największą ilość dokumentów 
do dziejów tej konfederacyi uwzględnił i 
przytoczył Tad. Korzon w dziele .Dola i 
Niedola Jana Sobieskiego," Kraków 1898. 
Gołota, tak zwany był w prawie pol- 
skiem każdy człowiek nieosiadły, ik/ojji? j- 
sionaius^ t. j, nie posiadający żadnego mie- 
nia. Prawo rozumiało pod tym wyrazem 
ludzi wolnych, jakimi byli np. słudzy nie- 
poddani, cudzoziemcy bez stałego proce- 
deru, zgoła kto nie był szlachcic ani osia- 
dły mieszczanin, kmieć lub Żyd. A więc 
przede wszy stkiem chłopi wolni, bez osia- 
dłości gruntowej, należeli do gołoty. W 
Statucie Herburta czytamy: „Jeśli nieo- 
siadły, albo inaczej odartus, albo go- 
łota, komu byłby winien, ma odpowia- 
dać w sądzie grodzkim o kaidą rzecz (str. 
360). Który oprawę żeniną prawem prze- 
grał, ma być mian za gołotę, i na potym 
ma być prawem gołotów patrzan (str. 
22-i). Gdy sługa czyj, rzeczony gołota, al- 
bo inaczej o b ł o m e k, komu krzywdę u- 
czyni, pan jego będzie powinien zai do- 
syć uczynić." Najważniejszem w prawie 
było to, że gołota, chociaż miał sprawę cy> 
wilną, pozywany być musiał do grodu a 
nie sądu ziemskiego i powinien być zaraz 
na żądanie pozywającego aresztowany. 
Pozwanemu g(^ocie kładziono pozew 
przez przybicie go na drzwiach kancela- 
ryi sądowej, lub kościoła parafii, w której 
przebywał. .Szlachtą zgołociałą" nazy- 



wano tę, która dobra ziemskie sprzedaw- 
szy i w mieście osiadłszy, z wypożyczania 
pieniędzy żyła. { Vol. leg. t. U f. 972). Za 
ostatnich czasów Rzplitej zdarzało się, 
że szuler i awanturnik, który po wysokich 
towarzystwach bywiJ i bez patentu nosił 
mundur generalski (jak pisze J. Moraczew- 
ski), gdy poprfnił jakie przestępstwo, nie 
mógł być gdzieindziej policzony, tylko do 
gc^oty i zaraz pojmany zostawał. Za goło- 
ta mógł jednak ręczyć gospodarz domu. 

Gomółka, jeden z odwiecznych w Pol- 
sce sposobów przyrządzania sera w ksztt^- 
cie osełek, o którym pisze ks. Kluk: .w 
serwatce przegotowanej znajdzie się zaw- 
sze twaróg, z którego porobią się gomół- 
ki na rozchód pospolity." 

Gomółka M i k o ł aj, urodzony w pierw- 
szej połowie XVI w. podobno w Krako- 
wie, zmarły 5 marca 1609 r. w Janowcu 
na Podolu, największy i najoryginalniej- 
szy muzyk i kompozytor polski doby zy- 
gmuntowskiej. Kamień grobowy, (jeżeli 
dobrze odczytany), daje mu 45 lat życia, 
zapewne mylnie: wielkie bowiem jego 
dzieło „Melodje na psałterz polski" 
(do słów Jana Kochanowskiego) druko- 
wane było w Krakowie r. 1580, trudno zaś 
przypuścić, aby je wydał w 16 roku życia. 
Szczegóły jego życia niewiadome, żsden 
bowiem z tamtoczesnycb pisarzów pol- 
skich o nim nie wspominał. To tylko wie- 
my z rachunków .księgi stołu" królew- 
skiego, że Gomółce Jisiulatori, zapewne 
kompozytorowi naszemu, jako cdonkowi 
kapeli Zygmunta Augusta płacono 26 
groszy ówczesnych tygodniowo a w r. 1558 
groszy 30 czyli dukata. W spisie muzyków 
kapeli Batorego z r. 1580 już Gomółki nie 
znajdujemy. Musiał po śmierci Zygmunta 
Augusta zarabiać na chleb w kapelach 
magnackich, co wskazuje i nagrobek, i 
wówczas osiadł w JasiJowcu może jako 
kapelmistrz Hieronima Jazłowieckiego. 
Kamień grobowy Gomółki dziwne prze- 
chodził koleje. Gdy kościi^ jazłowiecki o- 
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pustoszał, grobowca użyto do morów po- 
blizkiej gorzelni! Sława ocalenia drogo- 
cennej pamiątki należy się księdzu Łusz- 
czy ńskiemu, plebanowi jadowieekiemu w 
pierwszej połowie 'XTX w., który, , wydo- 
bywszy ją z gorzelni, umieścił w dawniej 
dominikańskim a dziś paraijalnym ko- 
ściele. Z utworów Gomółki doszło do nas 
dzieło wielkich rozmiarów p, t. „Melodje 
na psałterz polski przez Mikołaja Gomółkę 
uczynione, ofiarowane Jego Mści ks. Pio- 
trowi Myszkowskiemu, biskupowi kra- 
kowskiemu etc. w Krakowie u Łazarzowej 
R. P. 1580." Jest to muzyka do wszyst- 
kich 160 psalmów Dawida, t^ómaczonych 
przez J. Kochanowskiego, ułożonana4gło- 
sy mieszane bez akompanjamentu.Najwy- 
bitniejszą z zalettegodzi^a— pisze Aleks. 
Folińsk) — stanowi jego styl zupełnie od- 
rębny od kościelnego, używanego wów- 
czas powszechnie w Europie. Część więk- 
sza psalmów jest pisana w duchu muzyki 
narodowejpolskiej; niektóre nawet, jak np. 
psalmy: 4, 16, 45, 47, 53, 77 i wiele innych, 
pod względem fonny, melodyi i rytmiki 
mocno przypominają polskie pieśni ludo- 
we, tylko że są utrzymane w nastroju po- 
ważnym i religijnym. Pod tym względem 
psalmy Gomółki wyróżniająsię korzystnie 
wśród utworów muzyków polskich i wo- 
góle europejskich, którzy utwory swoje 
wzorowali wszyscy na arcydziełach wło- 
skich. Ta narodowość w muzyce Gom^ki 
jest wynikiem głębokich jego przekonań i 
wyższych pojęć, jak o tern chlubnie świad- 
czą własne jego słowa w dedykacyi, gdzie 
powiada, że jego psalmy „są łacniuchno 
uczynione, nie dla Włochów, dla Polaków, 
dla naszych prostych domaków," W tych 
psalmach Gomółka okazał się pierwszo- 
rzędnym melodystą, nawet w dzisiejszem 
pojęciu melodyi, oraz znakomitym harmo- 
nistą. Że również dobrze znał kontrapunkt, 
o tern świadczy np. psalm 45 z ciekawemi 
kombinacjami polifonicznemi.Wogóle jed- 
nak więcej dbał o melodję i harmonję, niż 



o kontrapunkt, podczas gdywszyscykom- 
pozytorowie współcześni postępował 
wprost przeciwnie. A. Poliński prz^oi 
na nuty dzisiejsze i podał w wydaniu 
bileuszowem dzid Kochanowskiego 6 
psalmów i w „Śpiewach chóralnych Ko- 
ścioła Rzym. -Kat. " psalmów 3. Oskar Kol- 
berg utrzymywał, że w kościele Domini- 
kańskim w Krakowie znajdował się był 
rękopis Gomółki do pieśni Klonowicza na 
śmierć Kochanowskiego i że ten rękopis 
spłonął wraz z całą bibijoteką w wielkim 
pożarze Krakowa r. 1850, O tym szczegó- 
le zapewnić Kolberga jeden z dominika- 
nów z bibijoteką klasztorną dobrze obe- 
znany. Niektórzy przypisują także Gomół- 
ce autorstwo kolędy: „Pastuszkowie mih." 
To pewna — pisze Poliński — że ta cudna 
kolęda, ułożona na 4 głosy mieszane, tak 
pod względem melodyjnym jak harmoni- 
cznym i stylowym (czysty styl pieśni lu- 
dowych polskich), mocno przypomina au- 
tora psalmów. Ciekawe studjum: „Gomół- 
ka i jego psalmy" pomieścił A. Poliński w 
,Echu muzycznem' z 1880 r. 

Goniony, była to gra i taniec zarazem, 
jakich Polacy mieli dużo. Następujące wy- 
jątki z dawnych pisarzów polskich pozwa- 
lają wnosić o nadzwyczaj ożywionym cha- 
rakterze tej zabawy: „Gra, gdzie jeden 
drugich ściga" (J. Kochanowski). „J^ 
uciekać, razów jednak kilka w tym g o- 
nionym oberwał" (Dwór Trztyprztyc- 
kiego). „Milej patrzeć, gdy dziewka na 
koniu harcuje, niż gdy gonionegoz go- 
leócem tańcuje" (Mar. Bielski). „Dawno 
to i u cielca karał Bóg onego, kiedy około 
niego też szli w gonionego" (Rej w 
Wizerunku). Taniec ten określali niektó- 
rzy przymiotnikiem „szalonego." Pasek 
porównywa z tym tańcem pewien epizod 
z czasu wojny: „bo to nie wojna była, ale 
właśnie goniony taniec, bośmy usta- 
wicznie z miejsca na miejsce gonili nie go- 
niąc, a oni uciekali nie uciekając,* tylko 
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nie było tego, „żeby do gonionego ta&ca 

n i; były pogotowiu i damy." 

1^ Gonitwa (.in^onf'/;'^^''), tak nazywa- 

*• no'pewien rodzaj dziesi<jciny dla kościo- 
łów, lecz skąd powstała ta nazwa, nikt do- 
tąd nie wyjaśnił w sposób zadawalający. 
Czy dawana była na rzecz kosztów pogo- 
ni za nieprzyjacielem, czy też z grantów, 
2 których ktoś został wygoniony. (Ob. 
„Dziesięciny" Enc. Starop. t. II str. 105). 
Nam się zdaje, że ponieważ nazwa ta po- 
wstała w czasach, kiedy na porządku 
dziennym było rozdawanie rycerstwu 
szlacheckiemu ziemi książęcej, z której 
włościan przenosił czyli poprostu przega- 
niiJ książę do innych dóbr swoich (rycer- 
stwa bowiem rozdawano tylko ziemie pa- 
stę), „gonitwa" zatem mogła to być dzie- 
sięcina dawana, jak wiadomo, obowiązko- 
wo przez szlachtę z pustek po-wlościań- 
skich. Polską tę nazwę znajdujemy już w 

' dokumencie łacińskim z r. 1233. 

Gonitwy. W narodzie i w stanie rycer- 
skim do najmilszych zabaw należały popi- 
sy, ćwiczenia i szermierki rycerskie. Tak 
było zresztą w c^ej Europie, gdzie tur- 
nieje na dworach królów, książąt i panów, 
stanowiły codzienną zabawę towarzyską. 
"W pojęciach bowiem średniowiecznych 
oddawano większe hołdy zręczności i sile 
fizycznej, niż przymiotom umysłowym, 
które zostawione były stanowi duchowne- 
mu. Turnieje odbywały się wszędzie w tak 
jednostajny sposób, że opisywać ich tutaj 
jako zabawy narodowej nie można. Arty- 
kuły marszałka wiel. kor., r. 1678 w War- 
szawie ogłoszone, dają uam obraz gonitw 
publicznych, które odbyły się w Ujazdo- 
wie pod Warszawą, wobec króla Stefana 
Batorego, znakomitych gości i tłumów lu- 
du „ku ozdobie przenosin Jana Zamojskie- 
go, podkanclerzego koronnego'. Podług 
przepisu marszałka w. kor. ktokolwiek sta- 
wić w szranki, mnsial byó ubrany ozdo- 
bnie, bez ostrej broni, mogącej służyć do 
krwawego starcia, objeżdżał plac i stawał 



w jednym końcu, oczekując ha^a. Sędzio- 
wie dawali je każdemu osobno. Rycerz, 
goniący w całym pędzie konia, usiłował 
trafić kopją w pierścień, wiszący na sznu- 
rze. Stopień jego zręczności sędziowie 
oznaczali liczbą. Kto pierścień wdział na 
kopję, zapisywano mu 6, kto górą weń u- 
derzył, mifJ 3, dołem 2, a kto z boków — 
ten dostawał najniższą liczbę 1. Rycerze 
gonitwę kilkakroó powtai^ah. Kto kopją 
sznur przeniód, tracił wszystkie razy, ró- 
wnie jak ten, komu noga ze strzemienia 
wypadła, albo hełm spadł z głowy. Kto 
kopję złamał albo ziemi nią dotkn^, mu- 
siał opuścić szranki. Dla najdzielniejszych 
były 3-stopniowe upominki. Tego rodzaju 
gonitwy do pierścieni, do głów tureckich, 
odbywały się i przed dworami i dworkami 
szlachty. Bywały gonitwy i na ostre, pie- 
sze i konne. Insi okazywali różne sztuki, 
siedząc na koniach. Przepisy turniejów, 
do których powinni byli wszyscy się sto- 
sować, przybijano na wrotach zamkowych. 
Górnicki, mówiąc o gonitwach i ćwicze- 
niach, nadmienia, że w jego czasach „ka- 
mieniem ciskanie i w zawód (do mety) bie- 
ganie, skakanie iinnepodobnetemu,niedo 
końca jeszcze zagasło. "Powiada,żebyłzwy- 
czaj w Polsce grać piłę (w piłkę), na koń 
skakać, ale go niema teraz. , A jako piły 
nie grawamy, tak zasię morzpręgi, cho- 
dzenie po powrozie na mietelnictwo poszło, 
a szlachcicowi by kęsa nie przystoi". ,Iż- 
by się dworzanin dobrze (przed panem) 
popisał, musi być dobrym jeźdżcem, musi 
konia znać, wieść go pięknie i kształto- 
wnio na nim siedzieć, musi mieć rozumie- 
nie co któremu strojowi służy. Wioszy ma- 
ją tę sławę, jakoby byli dobremi jeźdźcy, 
co się tyczy kształtownego jeżdżenia ko- 
niem i do pierścienia najlepiej biegać mie- 
li," „Tu 2 a w o d u (zawód czyli przeszko- 
da od zawieść, t. j. zagrodzić w poprzek 
drogę) kto nie może być pierwszym, wie- 
le ma przed trzecim, gdy wtórym przy- 
bieży." „Gdy mu się też trafi w gończej 
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abo w kolczej, abo w tamieju być." Wie- 
le kobiet polskich ami^o dzielnie jeździć 
konno a nawet przywdziewało zbroję w 
czasie zabaw i próbowało współzawodni- 
czyć z braćmi i ojcami. W r. 1719 po ca- 
łej Europie gadano o Helenie Ogińskiej, 
wojewodziance wileńskiej, która podczas 
wesela królewicza Fryderyka Augusta z 
Maryą Józefą, córką cesarza Józefa I, w 
Dreźnie, na słynnym karuzeln, pczez mło- 
de damy odprawionym, mając lat 18, 
ws^stkie rycerskie sztuki z taką dzielno- 
ścią i zręcznością odbyła, że pierwszeń- 
stwo przed wszystkiemi wzięła i wyzna- 
czoną nagrodę otrzymała (ob. Siłacze). Ze 
śmiercią Jana LU, zwycięzcy z pod Wie- 
dnia, gonitwy rycerskie przestały być za- 
bawą szlachty na dworach królów pol- 
skich. Za Sasów odbywały się już iylko 
karuzele. Stanisław Poniatowski próbo- 
WE^ raz jeszcze wskrzesić gonitwy pod na- 
zwą karuzelu w r. 1788 przy odsłonieniu 
pomnika Sobieskiego w Łazienkach, ale 
był to już tylko popis zfrancuzia^ych pa- 
niczów. 

Gony bobrowe i żeremia, tak nazy- 
wano gniazda i siedliska bobrów. Zdaje 
się, że nazwa gony właściwa była języ- 
kowi polskiemu a nazwa żeremie po- 
wszechna na Rusi litewskiej. Czaeki przy- 
tacza rejestr, podany w r. 1229 przez Ja- 
śka z Makowa Konradowi' ks. mazowiec- 
kiemu, z którego widać, jak starannie pro- 
wadzone były bobrownie czyli hodowla 
bobrów na Mazowszu w XIII wieku, i jak 
dobierano maść czyli kolor futra przy roz- 
płodzie. Nad Narwią pod Pułtuskiem by- 
ła osada gromadna czyli żeremie czar- 
nych bobrów, z których wzięto na dwór 
książęcy 101 a na sprzedaż 50. Donosił 
Jaśko, że drzewa klonowego wiele bobrom 
dostarczył na zimę. Słynęły z obfitości bo- 
brów gony na Mazowszu i Podlasiu nad 
Narwią, w Małopolsce nad Wieprzem i 
Nidą, a w Wielkopolsce nad Notecią. Bo- 
brownikami nazywano dozorców i łowców 



bobrowych, a od ich osad wzięły początek 
swój nazwy wielu wiosek i miasteczek pol- 
skich dzisiejszych. Statui litewski powia- 
da, iż w czyjej dziedzinie będą gony bo- 
browe cudzp, ten nie ma doorywać pola 
bliżej od żeremia jak kijem dorzucić, a je- 
śliby pod żeremia podorał, a tym bobry 
wygonił, ma płacić 12 rubli, a tomu żere- 
mieniu przecie ma dać pokój. A jeśliby 
bóbr z tego starego żeremienia wyszedł, a 
przyszedł w insze żeremie na grunt insze- 
go pana, tedy w czyim gruncie żeremie 
będzie, temu też i łowienie bobrów nale- 
żeć ma. Czacki powiada, że bóbr wypło- 
szony z gonu, traci wszystek przemysł. To 
też bobrowe gony w Koronie były od cza- 
sów piastowskich pod dozorem łowczych. 

Gorąca prawo, tak w prawodawstwie 
dawnem polski em nazywano wszelkie 
sprawy, wynikające z przestępstw, stwier- 
dzonych „na gorącym uczynku." Uchwa- 
ła z r. 1543 powiada, że gorące prawo jest 
recens crimen, którego czas jeat rok i 6 
niedziel. W r. 1588 postanowiono, że „na 
gorącym prawie Starosta każdego pojmać 
zawsze może." .Gorącemu prawu o gwałt 
miejski od szlachcica dawoość nie szko- 
dzi" (r. 1520). ,W gorącym prawie Urząd 
zawsze gotowy być ma" (r. 1523). 

Gorzała, gorzałka. Krasicki w wieku 
XVIII pisze w Panu Podstolim: „Te trun- 
ki, które ojcowie nasi po prostu nazy- 
wali gorzałką, potem wódką, teraz 
ochrzciliśmy likworami." Haur w 
XVII wieku przytacza naiwną anegdotkę: 
„Pewny człowiek, Ka zwany, doszedł se- 
kretu palenia gorzałki; potym przez zby- 
teczne jej zażywanie zajęła się w nim go- 
rzałka, tak że zgorzał; a stąd {zgorzał Ka) 
gorzałka ma mieć swoje nazwisko." Ry- 
siński w czasach Zygmunta III przytacza 
o gorzałce przysłowia: 1) Gorzałką za 
grosz przyjaciela uczcisz a za dziesięć n- 
morzysz, 2) Gorzałka, jak złodziej, ani 
wiesz, kiedy się wkradnie. .Gorzalnią" 
nazywano budynek do wypalaniagonałki, 
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^gOTzalnikiem" — wypalającego gorzałkę, 
pgorzaikosiem" — rozpitego na gorzałce. 
Ks. Kluk w dziele o Roślinkach pisze w 
XVHI w.: „Z żyta pospolicie pędzi się go- 
rzałka. Lepsza gorzałka pędzi się z psze- 
nicy." Ł. Gołębiowski tak pisze pomiędzy 
ionemi w dziele „Domy i dwory:" Wódka 
w XIV wieku w Niemczech wynaleziona, 
aqua vitae, akwawitą zwana, że przedłu- 
żać miała życie, u nas gorzałką, horytką 
(na Rusi) od palenia. Z Miemiec przenio- 
sło się jej używanie do Polski. Za Jana 
Olbrachta są spisy dochodów panującego 
z miast a pomiędzy nimi i z wódki. Jest 
opis dokładny intraty z Ejragoly na Żmu- 
dzi; tam już stopniowania gatunku wódek 
zapisane. Były znane w Polsce gorzałki: 
alembikowa, szumówka, i od zapraw roz- 
maitych: korzenna, alkiermesowa, cyna- 
monka,y&r^ gatunek wódki z galganem 
(rośliną), karolkowa (czyli kminkówka), 
persyko z pestek, piołunówka, anyżówka, 
białomorwówka, gożdzikówka, cytwaro- 
wa, kordybanowa, na tatarak nalewana i 
konwaiję. Sprowadzano wódki włoskie, 
francuskie, gdańskie, rumy i araki. Ody 
zaczęto wódki zaprawiać cukrem, powsta- 
ły esencje i likwory licznych gatunków: 
brzoskwiniowe, ananasowe, miętowe, ró- 
żane, kawiane, pomarańczowe, wiśniowe 
czyli ratafje, goldwassery. Katahi i kram- 
bambuli za Augusta Ul płacono kieliszek 
po tynfie. Wódki różnych gatunków sta- 
nowiły pierwszą zasadę apteczki domowej, 
gdzie były pod kluczem jejmoscinym a w 
większych domach pod dozorem i kluczem 
, panny apteczkowej." W domach szla- 
checkich trudniły się przepędzaniem wó- 
dek przez alembtk i zaprawianiem żony. 
Na Litwie nad likwory i wódki zaprą wne 
przenoszono zawsze starą czystą żytniów- 
kę, nalewaną w beczki dębowe, zwłaszcza 
po winie. Zamożniejsi mieli do podróży 
pazdra z przegródkami, zwykle na 4, 6 
lub 8 flaszek do tyluż gatunków wódki. 
Wyrób wódek dozwalany był miastom za 



przywilejami królewskimi. Szlachta pr^- 
wilejów podobnych nie potrzebow^a, pra- 
wo bowiem polskie i król Stefan Batory, 
przyznając (r. 1576), iż ziemie, należące 
do stanu rycerskiego, są „wolne zawżdy 
ze wszemi pożytkami, któreby się 
na tych grunciech pokazów ały, " uznał 
tern samem prawo dziedziców do docho- 
dów z ich browarów, gorzelni i sprzedaży 
tych trunków na ich gruntach jako ko- 
rzyści do praw dziedzictwa ziemi przyna- 
leżne. Rozpowszechnienie się gorzelni 
zwłaszcza w wieku XyiII pociągnęło za 
sobą zaniedbanie przemytu piwnego, tem- 
bardziej że uprawa żyta na gorzałkę była 
łatwiejszą i powszechniejszą, niż jęczmie- 
nia i pszenicy na piwo. 

Gorzkie żale, zbiór pieśni o Męce Pań- 
kiej, śpiewany tylko w czasie Wielkiego 
postu, a nazwany tak od pierwszego wier- 
sza początkowej pieśni; .G-orzkie żale 
przybywaj ciel" Śpiewanie tych pieśni na- 
zywają Pasją (t. j. Męką) i lamentacją, a 
cały zbiór drukuje się dziś pod tytułem 
, Rozmyślanie Męki Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa, ' bo w nabożeństwie tem 
wszystkie szczegóły Męki Chrystusowej są 
wspomniane. Początek O-orzkim żalom da- 
ły średniowieczne mysterja czyli djalogi 
religijne, przedstawiające Mękę Pańską, 
co pokazuje się już z samego układu, gdzie 
prologiem czyli wstępem jest właśnie pieśń 
„Gorzkie żale przybywajcie, serca nasze 
przenikajcie". Trzy części, jakby trzy ak- 
ty, sprawy, w każdej części trzy pieśni i 
epilog, czyli dokończenie, pieśń na proce- 
syi śpiewana „Jezu Chryste, Panie miły..." 
albo jeszcze tragiczniej sza „Wisi na krzy- 
żu Pan Stwórca Nieba..." Gorzkie żale w 
dzisiejszej formie wydrukowano po raz 
pierwszy r. 1707 p. n. .Snopek Mirry" za 
staraniem ks. Wawrzyńca Staniał, Benika, 
promotora bractwa św. Rocha przy ko- 
ściele parafjalnym św. Krzyża w Warsza- 
wie. Ks, Bartłomiej Tarło, ówczesny pro- 
boszcz miejscowy, potwierdził to nabo- 
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żoństwo, a ts. Szczepan Wierzbowski, ofi- 
cjrf 'warszawski, wydrukować dozwolił i 
sam pierwsze Crorzkie żale przy natłoku 
wiernych odprawił. Zapisano wówczas, że 
gdy dawne hymny łacińskie i niektóre 
polskie nie były przystępne dla ludu i 
przechodziły możność bractwa ^ dlatego 
ułożono te „czysto-polskie", łatwe, bez ko- 
sztu do odprawienia, bo bez przedstawień 
scenicznych, bez kapników i biczowań, 
które przedtem w pięciu ititermedjach, na 
nczezenie pięcia ran Chrystusowych, pra- 
ktykowano. Nabożeństwo to pasyjne, wiel- 
ce rzewne, pełne majestatyczności i skru- 
chy, z nutąodpowiedniądotreacihymnów, 
z konkluzją na klęczkach „Któryś za nas 
cierpiał rany", pod wpływem misjonar- 
skim rozpowszechniło się szybko po całym 
kraju i stało wielce miłem ludowi, a przez 
półtora wieku żadna książka w języku pol- 
skim nie rozeszła się w tylu egzempla- 
rzach, jak „Gorzkie żale". Na język litew- 
ski przełożone dość wiernie przez ks. Hi- 
larego Stalmuchowskiego, wydane zosta- 
ły pozornie w Wilnie, a rzeczywiście w Tyl- 
ży r. 1873 p.t. Apmislijmasmukosirsmcr- 
łies Jezuso Chrystusa. 

Gospoda znaczyła dawniej to samo, co 
dom zajezdny w mieście lub przy gościń- 
ca publicznym, jak również każda kwate- 



Oospoda Htara we wei Oaowcu. 



ra czasowa nietylko w domu zajezdnym 
ale w każdym domu prywatnym, u szla- 



chcica, mieszczanina, w klasztorze lub 
plebanii. O-ospoda jest mieszkanie czaso- 
we w domu cudzym, co najlepiej określił 
Gliczner w XVI wieku sowami: „Cdo- 
wiek mieszka na świecie, stojąc jako to w 
gospodzie, a nie w własnym domie." Ko- 
szutski mniej więcej powiada tak samo: 
„Na tym świecie tylko do czasu, jako na 
gospodzie mieszkamy." Budnyużywa wy- 
razu tego w znaczeniu schroniska, uciecz- 
ki, przytułku, np.: , Panie, gospodą ty na- 
szą byłeś od rodu do rodu." Mawiano: 
mieszkać na gospodzie, stanąć gospodą u 
kogo, dać komu gospodę w swoim domu, 
być gospodą dla kogo. Kwatery wojska 
zwano „gospodami żołnierskiemi." Naj- 
więcej gospód zajezdnych było w Krako- 
wie i Warszawie, jako miastach stołecz- 
nych, oraz w Piotrkowie i Lublinie, jako 
miastach trybunalskich. Wogóle były nie- 
liczne i niewygodne, a to z powodu, że 
szlachcic w podróży zajeżdżał do każdego 
nieznajomego szlachcica, jako do brata, 
znajdując zawsze goscinoość dla siebie, 
sług i koni. Szlachta znała swoje najdal- 
sze pokrewieństwa i powinowactwa tak, 
iż mawiano, że każdy szlachcic może prze- 
jechać z Gdańska do Kijowa „rzemien- 
nym dyszlem", stając guspodątylkoukol- 
ligatów. Z taką samą uprzejmością dawa- 
ły gospodę podróżnym 
klasztory i plebanje. 
Książęta panujący ka- 
zali stawiać dla swych 
gości po drogach sza- 
łasy. Tak Witold {r. 
1423) ugaszczał bisku- 
pów polskich w Litwie. 
Podajemy tu zdjęty 
przez nas rysunek dziś 
już nie istniejącej typo- 
wej gospody z połowy 
XVIII wieku, którą 
napotkaliśmy jeszcze 
w najzapadlejszym zakątku Mazowsza, we 
wsi Osowcu nad Biebrzą. 
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Gospodarność. Każdy, kto miał sposo- 
bność przeglądać dawae arctiiwa domowe 
polskie, owe stosy i skrzynie papierów po 
pradziadach, zwykle wyrzucane przez 
wnuków na poddasza, butwiejące i nisz- 
czone przez myszy i ^użbę domową, a je- 
dnak nieraz tak obfite, że dla kilku poko- 
leń na makalaturę wystai-czały, ten zwró- 
cić musiał uwagę na znajdujące się w tych 
archiwach, zwykle w znacznej ilości, dro- 
biazgowo i porządnie spisywane rejestra 
gospodarcze, wydatki i rachunki pienięż- 
ne, i tak zw. inwentarze czyli opisy bu- 
dynków dworskich. Kto te zabytki prze- 
gląda! w większej ilości, ten zawsze przy- 
szedł do przekonania, że obok wiadomych 
wszystkim rdzennie słowiańskich wad i 
zalet naroda polskiego, obok tradycyjnej 
Bwarliwości, braku zmysłu politycznego, 
niewytrwałości w przedsięwzięciach, lek- 
komyślności i niezaradności przemyrfowo- 
handlowej z jednej strony, a z drugiej: 
nieporównanej waleczności rycerskiej, 
ludzkości, łagodnego obyczaju, towarzy- 
skości i wogóle wielkich przymiotów ser- 
ca, posiadali Polacy jeszcze cnotę domo- 
wej gospodarności, o której tak lekko- 
myślnie zatracili- dzisiaj tradycję, że dopie- 
ro potrzeba zanurzać się w szpargdach, 
aby tę wielką zaletę dawnych pokoleń od- 
krywać i podziwiać. Świadectw historycz- 
nych nie brakuje wprawdzie na potwier- 
dzenie tego, o czem tu mówimy. Dość 
przeczytać to, co kronikarze i historycy 
napisali o Kazimierzu Wielkim, tym wzo- 
rze ekonomiczn3nn dla wszystkich monar- 
chów jego wieku, dość przejrzeć to, co wo- 
góle o XIV wieku u nas napisał Szajno- 
cha w dziele swojem „Jadwigai Jagi^ło." 
Gdy r. 1408 trapił Litwę skutkiem nieuro- 
dzaju głód srogi, JagieSo wysyła tam 20 
wielkich statków naładowanych zbożem 
kujawskiem nagromadzonem w ciągu lat 
kilku w spichrzach królewskich przez ,za- 
biegliwego" Zaklikę z Międzygórza, kan- 
clerza, i Jana z Obichowa, kasztelana 



szremskiego, starostów kujawskich, O 
„znanej gospodarności" Bolesława księcia 
mazowieckiego wspomina podr. 1446 Dłu- 
gosz. Oczywiście jeżeli gospodarność jed- 
nych zasłużyła sobie na wyróżnienie, tam 
wśród ogółu innych musieli być i mniej 
gospodamiiniegospodami, inaczej bowiem 
nie byłoby miary porównania. Gdzie jed- 
nak napotykamy wiele dodatnich przykła- 
dów np. takich zabytków archiwalnych, 
o jakich mówiliśmy na początku, tam na- 
bierają one znaczenia znamienności i cha- 
rakteru danej epoki, warstwy społecznej 
lub całego narodu. Oto otwórzmy cieka- 
wą książkę jednego z najpoważniejszych 
badaczów naszej historyi, ś. p. Adolta Pa- 
wińskiego o „Młodych latach Zygmunta 
Starego," kiedy był jeszcze królewiczem, 
a znajdziemy tam takie np. ostępy: „Nim 
taki tabor (królewicza), który najmniej z 
15-tu wozów się składał, ruszył w odle- 
glejszą drogę, trzeba było najściślejsi 
odbyć przegląd wszystkich szczegółów, 
odnoszących się do wozów i uprzęży, aby 
niczego nie zabrakowEJo, &ka^dy przed- 
miot i każda rzecz w należytym była po- 
rządku. Zarządzenia czynił wprawdzie 
ochmistrz dwom, doglądać koniuszy, do- 
zorca obozu, ale i Zygmuntowi nie były 
obce te przygotowania, bo on sam prze- 
ziera ściśle wszystkie wydatki, jakie z te- 
go powodu wynikały. Więc brano ze sobą 
koła zapasowe do „kolebki", w której kró- 
lewicz jechał, do wozów skarbnyoh, ku- 
chennych i innych, postronki, sprzączki, 
rzemienie do troków, smary w mażnicach. 
Dla koni kolebczanych jak i dla inochod- 
ników (wierzchowców) brano ganię i opo- 
ny, podkłady do siodeł podaszczanych, 
strzemieńczyska, uzdy, ażdzienicei „lecę" 
(lejce). Ze wszystkich tych szczegółów, 
które w takiej rozmaitości przechodzą 
przez księgę wydatków z powodu tej lab 
innej podróży, wyziera obrazprzezomego, 
rządnego i porządnego gospodarza, który 
lubi ład, ścisłość i systematyczność. Bo 



^iOOQle 



gk 



GOSPODARNOŚĆ. 



trzeba dodać, 4e na tern si^ nie kończy 
dbfJość o porządek. Obejmuje ona wszyst- 
kie innne sprzęty i przyrządy, potrzebne 
w podróży. Puzdra, w którycb się mieści 
srebro stołowe, otr^mują nowe pokrowce 
z grubego płótna. Do pokrowców kupują 
się sznury dla mocniejszego ich opasania. 
Skrzynie, w których się mieszczą szaty, 
opatrzone moonymi zamkami, pokryte są 
szerokimi na wozach oponami." — „Budżet 
domowy (królewicza) pozostawać prawie 
zawsze, z nielicznymi wyjątkami, w rów- 
nowadze. Już to przyznać trzeba, że w po- 
dobnych warunkach niełatwo było końce 
z sobą związać, a jednak Zygmunt oględ- 
ny, baczny, przezorny, nawet oszczędny, 
potrafił przez swoje rozumne gospodar- 
stwo domowe uchronić się od ciężkich po- 
wikłań pieniężnych. Nad wydatkami czu- 
wa on b5kcznie. Każe sobie podawać likwi- 
dacje rzemieślników za zlecone im roboty 
i sam sprawdza. Kiedy raz się zdarzyło, 
ż6 nie chciano wBudzyniu bez straty przyj- 
mować niemieckich groszy, — zwanych 
lichtyszycami, — a było ich w szkatule 
królewicza za 43 złote, kazsJ je zatrzy- 
mać i czekać z ich wydaniem, dopókąd 
nie osiągną swej zwykłej nominalnej war- 
tości. W pomyślnym wypadku może na 
tera zyskano 2 —3%, więc drobiazg. Ale w 
każdym razie to istotnie godny uwagi rys 
znamienny. Księga wydatków prowadzo- 
ną jest przez cały czas pięciu czy sześciu 
lat wielce starannie i szczegółowo. Co 2 
tygodnie, a później co miesiąc aż do same- 
go końca w r. 1506 rachunki sprawdza 
ochmistrz dworu, pan Krzysztof Szydło- 
wiecki, i stwierdza rzetelność rozchodów 
własnoręcznym podpisem, iż przedsta- 
wione sobie wydatki znal ad zgodne 
z prawdą. Gdzie się przypadkowo jaki 
błąd przy wpisywaniu wydatków lub 
przy ich dodawaniu zakradł, tam zwy- 
kle odpowiednią u spodu robiono uwa- 
gę." „Czy królewicz, płacąc za kąpiel 
po dukacie, zbyt szczodrze postępował? 



czy kupując jeden .sorok" czyli 40 sztuk 
skórek sobolowych za 90 dukatów, albo 
opony ścienne (szpalery) za 200 duk., nie 
dopuścił się zbytków — to stąd wniosków 
wyprowadzać nie można. Ale są jednak 
pewne szczegóły drobne, lecz znamienne, 
które jak błyski światła głębie duszy od- 
słaniają. Zygmunt każe dość często na- 
prawiać swoje koszule i kołnierzyki. To 
ciekawe, charakterystyczne' Gawroń- 
ski (Rawita) twierdzi, że piśmiennictwo 
staropolskie rolnicze i gospodarstwa do- 
mowego dotyczące, w XVI i XVII wieku 
„jest stosunkowo do epoki i treści bogate, 
że go na równi z owoczesną literaturą 
francuską i niemiecką postawić można. 
Jest ono chlubą naszego rolnictwa, świa- 
dectwem wybitnem naszego dorobku u- 
mysłowego na tern polu. Stawiski Edmund 
bad^ tych pisarzów samodzielnie i wyso- 
ko ich cenił, błądził tylko pod tym wzglę- 
dem, że uważał literaturę naszą za rodzi- 
mą, wytwór wyłącznie pracy polskiej. 
Gdyby znał źródłowo klasyków rzymskich, 
owych Scriptores rrrum rusHcarum, był- 
by wiedział jak wiele naszGostomski (wo- 
jewoda rawski, autor najlepszej w XVI w. 
książki rolniczej p. t, „Gospodarstwo'')za- 
pożyczył u Wergiljusza, Yarrona i Coln- 
meli." Do najciekawszych pod tym wzglę- 
dem książek polskich należy Teodora Za- 
v/SiCk.iego „Memoriaie Oeconomicum^ wyd. 
r, 1616 w Krakowie, rzecz w krytycznem 
opracowaniu wydana r. 1891 przez prof 
RostafińskiegotakżewKrakowie-W „Kro- 
nice Rodzinnej" z r. 1870 znajduje się po- 
dana przez Zygm, Glogera(nr.lOill) roz- 
prawka p. t. „Gospodarność dawniejsza" 
osnuta na ciekawych listach rodziny Gry- 
fów Branickich, z których dowiadujemy 
się, jaką skrzętnością odznaczalisię ci ma- 
gnaci w wieku XVIII, a zwłaszcza mri- 
żonka ostatniego potomka ich rodu, t, zw. 
„pani krakowska" czyli kasztelanowa kra- 
kowska, siostra rodzona króla Stanisława 
Poniatowskiego. Mnóstwo wyjątków z jej 
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własnoręcznych listów do oficjalistów, za- 
rządzających rozleglemidożywotniemi do- 
brami, rznca ciekawe światło na domowe 
2ycie wielkiej pani, która drobiazgową 
znajomość i zajmowanie się wszystkimi 
fizczeg&tami zarządu wielkich dóbr i po- 
trzeb swego dworu nietylko nie uważała 
za ubliżenie dla wielkiego stanowiska, ale 
starała się wykazać praktyczną znajomość 
swoją, oszczędność, przezorność i go- 
spodarność we wszystkich sprawach rol- 
nictwa, porządku i spiżarni. A jak roztro- 
pnie i wysoko ceniono wówczas życzli- 
wość swoich oficjalistów, jednym z dowo- 
dów tego są podpisy pod wysyłanymi do 
nich listami. Jan Klemens Branicki, het- 
man wiel. kor. (zm. r. 1771), podpisuje się 
zwykle .życzliwym bratem." Hetmanowa 
zaś wiele listów tak zakończa: .Jestem z 
szacunkiem, mój komisarzu, Waćpana 
życzliwa siostra i dobra jego przyjaciółka. 
J. Branicka.' Podobnej treści, tojestoda- 
wnej gospodarności, znajduje się 8 arty- 
kułów p. t. „Ze starych szpargałów," po- 
. danych przez Z. Glogera w .Gazecie rol- 
niczej" z lat 1887—1890. 

Goicloc, gożdziec, gwoździe c, 
tak nazywano dawniej chorobę mniema- 
ną, zwaną przez lud .kołtunem" i bóle w 
członkach chorobie tej przypisywane, a 
więc głównie reumatyzm, który dzielono 
na Goidziec mięśniowy, stawowy i susta- 
wowy. .Z goźdżcowatej ostrości soków po- 
chodzą nabrzmienia" powiada ks. Perzy* 
na w .Nauce cyruUckiej." „U ludzi goźd- 
cowatych włosy i kołtony pokręcone wy- 
rastają* {Sakowicz w .Problematach o 
przyrodzeniuludzkim").„Jestwielegośćco- 
watych na Rusi" (Erazma Syxta .0 cie- 
plicach we Szkle" r. 1780). Gościec lub 
gwożdziec francuski był nazwą dzisiejsze- 
go przymiotu, syfilisu. 

Gościnność. Miała wiele rozgłosu ga- 
ńcinnośó ludów starożytnych. Pieśni ho- 
meryezne świetny dają obraz gościnności 



z dawnych bohaterskich czasów Grecyi. 
Ale pomimo tych poetycznych opisów — 
jak słnsznie twierdzi Nowodworski — w 
rzeczywistości gościnność starożytna cia- 
sne'bardzo miała granice. W Egipcie i w 
Persyi człowiek obcy poczytywany był za 
religijnie nieczystego i wszelkie z nim 
przestawanie zanieczyszczało. U Rzymian 
obcy nazywał się hoslis (wróg). Dla Gre- 
ka każdy cudzoziemiec był barbarzyńcą, 
t. j. istotą niższą. Nawet Grek z innego 
miasta był dla Greka cudzoziemcem, choć 
już nie barbarzyńcą. "W Sparcie nie po- 
zwalano na osiedlanie się Greków z innych 
miast. Peregrini, jak cndzoziemców na- 
zywano w Rzymie, długi czas zostawali 
zupnie po za prawem. Nieludzkość po- 
jęć i praw starożytnego świata nie bar- 
dzo łagodziła się prywatną gościnnością, 
skoro potrzeba było oddzielnych umów 
i znaków do wzajemnego wyświadczania 
sobie gościnności. Gościnność wschodnia 
ograniczana się do obręba domu, po za 
którym, t, j. na cudzej dziedzinie, gospo- 
darz mógł ^upić i zabić swego gościa. Z 
prawdziwą gościnnością spotykamy się w 
starożytności tylko u ludu izraelskiego, a 
którego wychodzono na spotkanie przy- 
bywającego wędrowca, obmywano mu no- 
gi, stawiano posiłek, opatrywano jego 
służbę i zwierzęta. Taką samą humanitar- 
ną gościnnością, jak Izraelici wśród ludów 
starożytnych, odzuaczyli się Słowianie po- • 
śród późniejszych narodów Europy. Był 
zwyczaj stary i powszechny w narodzie 
polskim, że tak w świetlicy pana jak w 
izbie kmiotka, na stole, nakrytym u pana 
bi^ym obrusem lub barwnym kobiercem, 
a u kmiecia ręcznikiem, leżał wiecznie 
chleb i sól, z którymi przyjmowano gości 
w progu obyczajem odwiecznym. Gdy po 
domach szlacheckich przestano trzymać 
chleb na stole w izbie bawialnej, pozost^ 
jednak w to miejsce tradycyjny pośpiech 
w zastawiania posiłku zaraz po przybycia 
gościa do domu. W wielu wszakże wio- 



, Google 



208 



GOZDAWA. 



skach na Mazowsza i Podlasiu zwyczajem 
dawnym, przez lad dot^ zachowanym, 
chleb nigdy nie schodzi ze stota, białym 
lub szarym obrusem (domowej roboty) 
przysłonięty. Stąd ów obyczaj — pisze Ł. 
Gołębiowski, że nie do karczem, do za- 
jezdnych domów, lecz prosto w podróży 
udawano się do dworu, znajomego czy nie- 
znajomego ziemianina, lab proboszcza, z 
którym wnet tworzyła się poufałość i każ- 
dy nie za natręctwo podróżnego to uwa- 
żać, lecz jakby za wyświadczoną sobie 
przyjacielską łaskę iprzyjmował najmilej. 
Stąd powszechny dawniej po dworach pol- 
skich zwyczaj zostawiania kilku miejsc 
próżnych u stołu dla panów .zagórskich," 
czyli mogących nadjechać. Stąd u mo- 
żnych otwarte zawsze domy i stoły, zapra- 
szanie raz na zawsze do nich i owa ludz- 
kość w przyjęciu, że kto wszedł tylko w 
progi domowe z szablą u pasa, t. j. człek 
etanu rycerskiego, i cześć odd^ gospoda- 
rzowi, mi^ prawo z nim zasią3<i do stołu. 
Stąd uczty liczne z powodu świąt uroczy- 
stych, imienin, zaręczyn, wesel, chrzcin, 
pogrzebów, nowosiedlin i przenosin, za- 
pustów, okrężnego, łowówj objęcia urzędu 
ziemskiego. O którejkolwiek wreszcie po- 
rze przybyłeś w dom szlachecki, zawsześ 
bywał uraczony, czekana na cię zostawio- 
na część obiadu lub oprawna już knra, a 
w rychlem zastawienia pokarmu dla go- 
ścia malował się porządek domu, pośpiech 
sług, dobroć gospodarza i gospodyni. Za- 
prosiłeś kogo do siebie? ten miał prawo 
kilku jeszcze znajomych lub przyjaciół w 
dom twój przyprowadzić, a lubo tym spo- 
sobem zamiast kiUainastu przybywało 
kilkadziesiąt osób, nie robiło to nieładu 
ani zagniewania gospodarstwa. Przeci- 
wnie, wzmagana się ich wesołość i urado- 
wanie z przybytku gości i możności oka- 
zania dostatku i porządku domowego, a 
gdy czego zabrakło, np. pościeli, spano 
.pokotem" na sianie i nikomu do głowy 
nie przyszło, aby zwracać uwagę na brak 



wygody tam, gdzie był nadmiar serdecz- 
ności. Wrota dworów wiejskich w czasie 
spokojnym st^y zawsze otworem podług 
znanej dewizy: 

Brama oa ońciei otvrarta przechodniom ogtas7.a, 
Że gośc[i]nn [ ianjch n gościnę Kapraaza. 
Słusznie też pisze dziś Krzywicki, że „go- 
ścinność była cnotą w epoce, w której plo- 
ny zamiast sprzedaży na rynku groma- 
dziły się w spichrzach i spiżarniach 
a oszczędność bywała wówczas marno- 
trawstwem, bo dary przyrody oddawca 
na pożarcie robactwu, nie ludziom." Wy- 
śmiewanie też obecne dawnej gościnności 
szlacheckiej, owego anegdotycznego zdej- 
mowania kół gościom i t. p. jest względnie 
do przymiotów i warunków dawnego ży- 
cia naturalnego tak dobrze poglądem i^yt- 
kim,jak byłoby równie niekonsekwentnem 
zachowywanie gościnności tych samych 
rozmiarów i form zewnętrznych w czasie 
dzisiejszym. 

Gozdawa, jeden ze starszych herbów 
polskich, podług Piekosińskiego nazywa- 
jący się pierwotnie Q-ozdowa a tylko 
przez heraldyków przekręcony na Gozda- 
wa. Przedstawia podwójny kwiat bl^ej 
lilii (jeden do góry, drugi na dół) w polu 
czerwonem. W średnich wiekach widzimy 
ten herb najpierw na pieczęci Pawła, ka- 
sztelana świeckiego (od zamku Świec) z r. 
1308. W r. 1391 otrzymri ród Gozdowi- 
tów od Ziemowita księcia mazowieckiego 
wielki przywilej swobód. Podług Bart. 
Paprockiego pieczętowało się tym herbem 
w XVI wieku rodów 32, a mianowicie: 
Gozdawowie, Gozdowscy, Godlewscy, 
Grotowie, Giżyccy, Gołębiowscy, Bocz- 
kowscy, Balowie, Bąezalscy, Dzierżanow- 
scy. Dyszlowie, Dydeńscy, Hamniccy, 
Hańscy, Jarząbkowacy, Jackowscy, Ja- 
sieńscy, Niemierowie, Osuchowscy, Przed- 
borscy, Pieczychojscy, Popowscy, Pio- 
trowscy, Eeklowscy, Różowię, Strzyżow- 
scy, Sokołowscy, Solowscy, Stanowię, 
Turkowiecoy, "Wituscy i Zdziarscy. 
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Grabią, Grabstwo. W starej pol- 
szczyżnie nie mówiono hrabia, tylko g r a- 
b i a, a brzmienie to pozostało dotąd jesz- 
cze w tytułach: iiiai'grabia, murgrabia, 
burgrabia, falcgrabia; również mówiono 
i grabinaw znaczeniu hrabiny. „U nas 
w aktach hrabiowie nasi Rzymskiego pań- 
stwa, tytułu tego zażywać nie mogli", pi- 
sze Ign. Krasicki, bisk. wann. Piotr Ko- 
chanowski tytnluje grabią Tyczyńskiego: 

Toporów 8tarofyta;ch syiue, 

Moja czci i otdobo, grab i o na Tęczyoie. 

Grad. Kazim. Haurwswojej „Ekonomi- 
ce ziemiańskiej" powiada, że za jego cza- 
sów w r. 1669, w dzień Św. Maryi Magda- 
leny, wielkie spadły grady w Wielkiej 
Polsce, w Sandomierskiem, w powiatach 
Radomskim i Opoczyńskim. Zoagla po- 
wstała burza i grady jako głazy z nieba 
padały, Nietylko zboża w ziemię wbiły, 
groble pozrywały, dachy w niwecz obró- 
ciły, gałęzie poobcinały i drzew niemało 
połamały, ale ryby w stawach, mnóstwo 
ptastwa i polnego zwierza natłukły i ludzi 
naraniły. 

Graduaf {graduale, od gradus — sto- 
pień); jest to ustęp z Pisma św. we Mszy 
pomiędzy lekcją a ewangelją przez cele- 
brującego zawsze odmawiany, który we 
Mszach solennych w tera miejscu chór (po 
skończeniu epistoły) śpiewać powinien, 
Oradualem zowie się także księga po- 
wstała z dawnego Andphonarium, a za- 
wierająca w sobie śpiewy Ii tylko mszalne. 
Po starych bibljotekach kościelnych w 
Polsce nierzadko spotkać można dawne 
graduały pisane na pergaminie z bogaty- 
mi inicjałami. Biskupi polscy mieli szcze- 
gólne staranie o takich księgach i po upo- 
wszechnieniu się druku, nakładem ich wy- 
chodziły od XVI wieku piękne i popraw- 
ne edycje graduałów. Mathias Bersohn w 
książce ,0 iluminowanych rękopisach pol- 
skich" (Warszawa 1900, z 15 tablicami) 
podaje ciekawe wiadomości o najpiękniej- 

EtLcyklopodjn slłropołuka łom II- 



szych graduałach i antjrfonałach na- 
szych. 

Gramatka, polewka albo farmuszka 
gęsta z wody i piwa (lub wina) i tartego 
chleba, w czasie postu od wieków na sto- 
łach polskich podawana. Syrenjusz naa- 
cza, jak ,gramatki i inne polewki sporzą- 
dzać": „Osrzodkę z chleba, z winem a cu- 
krem, abo w piwie warzyć, masła a soli 
przydawszy, polnego kminu dla smaka 
trochę, będzie gramatka abo bier- 
muszka.". Rachunki domowe Zygmun- 
ta I, z wieku XV, gdy był jeszcze króle- 
wiczem, wykazują, że w dni postne poży- 
wał zwykle na śniadanie „gramatkę" (Pa- 
wiński). Sędziwe niewiasty, pamiętające 
jeszcze koniec wieka XVIII, opowiadały 
piszącemu to, że za ich młodości powszech- 
nem było w domach szlacheckich poda- 
wanie na post gęstej polewki zwanej „gra- 
matka*, przyrządzanej z piwa, tartego 
chleba (częściej razowego, niż pytlowego), 
ma^a i soli. 

Granat ipółgranacie, sukna ko- 
loru granatowego, jednego z najbardziej 
ulubionych w Polsce. Volumina leg. wy- 
hczają w r. 1643 „sukna: szkarłaty, gr^ 
naty, półgranacia, półszkarłacia, alias 
wszysUiie weneckie sukna." Granat i pół- 
szkarłacie w jednej cenie chodziły. Po- 
wszechnie były noszone przez wszystkie 
warstwy narodu granatowe wysokie ro- 
gatywki sukienne z siwym barankiem. 
PLszący to pamięta z lat swego dzieciń- 
stwa, a mianowicie z połowy XIX w., jak 
wszyscy włościanie i mieszczanie rolni na 
Mazowszu łomżyńskiem, a zwłaszcza w 
ziemi Wizkiej (nad Biebrzą), nosili sier- 
mięgi z samodziału domowego farbowa- 
nego nn jasny granat. Tak ubierali się 
nawet niektórzy żydzi. Znany był wów- 
czas w Tykocióskiem sędziwy kramarz, 
obchodzący okolicę z kramikiem, nazwa- 
ny przez lud „Granatowym" od barwy 
starej jego opończy. 

Granice. W pięknem dziele Karola 
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Szajnochy „Jadwiga i Jagi^Jo" znajduje- 
my następujący ustęp, odnoszący się do 
epoki piastowskiej: „Dobroczjnana natura 
przywiązywała caiteni sercem do ziemi. 
Już sama długa walka z dzikszą przyrodą 
czyniła ludziom drogą tę ziemię. Coraz 
bliżej z pokochaną poznając się, mianowt^ 
naród ka^dą jej ustrotk pewnem wlasnem 
imieniem. Wszelkie jeziora, lasy, łąki, ba* 
gna, drzewa pojedyncze, miaiy osobne na- 
zwy.' ,Za umiłowaniem, amianowaniem, 
szło ścisłe odgraniczenie każdego kęsa 
dziedziny. Nauczyciele innych narodów w 
rzeczy pojmowania granic własności ziem- 
skiej obfitowali Słowianie we wszelkie ro- 
dzaje znaków granicznych (wyrazu i po- 
jęcia grdnze, w staroniemiecczyżnie gra- 
nitze, granih, w łacinie średniowiecznej 
granicies — nauczyli się Germanowie w 
ńrednich wiekach od Słowian). Nawet 
żelazne stupy Chrobrego nie są zmyśle- 
niem. Wbijano takowe jeszcze w XIII i 
XIV wieku w rzeki graniczne. Wiemy to 
od świadków naocznych, którzy jeszcze 
sami jJywali dokoła takich słupów żelaz- 
nych (Sommersb. Script. rer. siles.). Po że- 
lazie używano dużych kamieni do ozna- 
czania miedz. Na takich wkopanych gła- 
zach wyciosywano albo wizerunek Ukrzy- 
żowanego, albo początkowe głoski imienia. 
Najczęściej sypał lad „kopce" lub ,wą- 
gielnice*, co znaczy narożniki. Po kilka- 
naście takich wzgórków strzegło granic 
wsi jednej. Niekiedy sadzono na nich u- 
myślnie wierzby, wreszcie wszelkiego ro- 
dzaju drzewa, osobliwie grusze, o wciosa- 
nym krzyżu albo innem „piętnie" lub 
„ciośnie." G-wałtowników granic wiesza- 
no. Grusze dlatego zasadzano najchętniej 
na granicach, że podług starych wierzeń 
naszego ludu, ścięcie gruszy sprowadza 
nieszczęście na człowieka. Przy sypaniu 
kopców kładziono w nie węgle, potłuczo- 
ne szkło, garnki, cegły, na znak, że pagó- 
rek nie jest przypadkowem nagromadze- 
niem ziemi i kamieni, ale znakiem umyśl- 



nym. Kładziono przytem na usypanym 
kopcu obecnych młodzieniaszków i wyli- 
czano im po kilka plag, żeby na całe ży- 
cie znak ten graniczny zachowali w lep- 
szej pamięci. Tacy -użyli potem zwykle 
za świadków przy urzędów nem obchodze- 
niu granic, zwanem ,ochodzą." W wieku 
XII czynności tej dokonywał nieraz jesz- 
cze sam książę, jako pan całej ziemi, wy- 
dzielający jej cząstkę zasłużonemu ryce- 
rzowi, lub w zastępstwie jego namiestnik. 
W późniejszych wiekach dop^uiali ,ocho- 
dzy" podkomorzowie. W Wol. legtim znaj- 
dują się setki uchwał sejmowych i prze- 
pisów prawnych o granicach i „granicz- 
nym postępku." Na c^ literaturę prawni- 
czą w tej mierze dożyło się wielu autorów, 
np. Stan. Łochowski (r. {164i), Marcin Pa- 
1 ciorkowski (r. 1749), Gaworski (r. 1775), 
j ks. Ostrowski (r. 1884), Korowicki (1827). 
I Ostatnią a znakomitą rozprawę „Oprawie 
granicznem polskiem" napisz w r. 1858 
> uczony Stosław Laguna, którą wyd^ w 
; Warszawie r. 1875 jako tomik „Bibljoteki 
Umiejęt. prawnych." Wyszło także w 
swoim czasie .Rozgraniczenie dóbr wszel- 
kiej natury w prowincjach koronnych — 
Prawo uchwalone d. 2 grudnia r. 1791" 
(bez miejsca druku). Ob. również w En- 
cyklop. mniejszej D u k t (t. II str. 62) i w 
„Wielkiej Enc. powszechnej": Granicz- 
na skarga i Graniczne prawo w 
Polsce, artykuły D-ra Al. W. 

Granie roli. W ^Dykcjonarzyku Tea- 
tralnym," wydanym w Poznaniu r. 1808, 
znajdujemy pod powyższym wyrazem na- 
stępujące określenie, jak pojmowano wów- 
czas zadanie sztuki scenicznej i powoła- 
nie artysty teatralnego : „Granie roli jest 
najtrudniejszą nauką i prawie nigdy nio- 
skoficzoną. Malarz, rzeźbiarz znają, że ten 
lub ów rys nadaje taki lubinny charakter. 
Ale aktor jakiejże nie potrzebuje dosko- 
nalej duszy, jakiej znajomości świata, ja- 
kiego przeistoczenia się, ażeby uczucia 
osoby, którą ma wyobraiaó, czy to wesołe, 



r.RAŃ. — GREGORJANEK. 



211 



czy smutne, czy okropne, swojemu sercu 
przyswoił, na swojej twarzy i postawie o- 

kazał Umiejętność grania roli składa 

się z Deklamacyi, Akcyi czyli Oestów i 
Mimiki. Deklamacja czyli wymowa, 
najpiękniejszy przymiot c^owieka, w ak- 
torze świetniej się jeszcze wydaje. Sztuka 
mówienia podług prawid^ graraatycz- 
nych, uczuć i natury, nie może być obcą 
artyście. Nabywa on jej długą wprawą, a 
jeżeli ją doskonale posiada, jakichte try- 
umfów nad sercem słuchacza nie odnosi? 
Poezja nawet, tak z siebie kunsztowna, 
za sprawą deklamacyi nowego nabiera 
blasku. Akcja czyli gęsta idą zaraz za 
deklamacją, są skutkiem wzruszeń we- 
wnętrznych. Natura może być pierwszą 
mistrzynią gestów aktora, ale chcąc mieć 
te gęsta doskonalszymi, trzeba je od mi- 
strzów umyślnych do tego nabywać. Mi- 
mika jest, że tak rzekę, mową serca, poka- 
zując te wszystkie pasje, jakiemi dusza 
jest przejęta" i t. d. 

GraA, węgiel, krawędź, kant. „Zamek na 
cztery granie budowano," czworogranny i 
czworograniasty znaczy czworokątny. Od 
wyrazu grań pochodzi także granica, 
jako obwód, obręb, kres, "Wacław Potocki 
pisze w .Argenidzie": „Niech się każdy 
zachowuje w przyzwoitej grani." 

Gratlarum Actio pro mctoria Chodmen- 
si. Już po wydrukowaniu w niniejszej 
Encyklopedyi litery C i artykułu C h o- 
cimska rocznica napotkaliśmy w 
VI-ym tomie „Encyklopedyi kościelnej" 
wyczerpujący artykuł o obchodzie tej sa- 
mej rocznicy w kościele polskim, skreślo- 
ny przez ks. Stanisł. Jamiołkowskiego, Ks. 
Jam. objaśnia, że obietnica święta na pa- 
miątkę, jeśli zwyciężą, dana jakoby Pola- 
kom zamiast posiłków przsz Papieża, jest 
czystym pomysłem poetyckim Wacława 
Potockiego w poemacie „Wojna Chocim- 
ska," łatwowiernie przez K. Wł. Wójcic- 
kiego w .Historyi literatury" powtórzo- 



nym. Dopiero po odniesionem wielkiem 
zwycięstwie przez 30,000 Polaków nad 
400,000 Turków i Zaporożców kr. Zy- 
gmunt III, łącznie z biskupami RzpUtej, 
upraszał Grzegorza XV o nazaaczenie 
święta na ten dzień, „«/ Deo sacerfesłus- 
que Poloniae ac solennis perpetuo in po- 
sterumforet.* Jakoż ceremoojal proeesyi 
nakazanej przez Stolicę Ap. zamieszczony 
został zaraz w pierwszem wydaniu rytua- 
łu piotrkowskiego, officium zaś czyli pa- 
cierze kapłańskie do brewjarza synod 
piotrkowski 1628 r. polecił nłożyó Janowi 
Fox, archidjak, krak., i Sebastjanowi 
Orzeszce, kanon, skarbimirs., którzy offi- 
ciiuu to śhcznie ułożyli w dobranych psal- 
mach, antyfonach, hymnach i lekcjach. 
Ksiądz Orzeszko bowiem (zwany z łaciń- 
ska Nucerynem) był nadzwyczaj biegły w 
muzyce i układał hymny kościelne. Ks. 
Jamiołkowski pisze, że kiedy to święto 
podniesiono do rytu dx majus, Ao\^ć. tru- 
dno; dosyć, że dzisiaj we wszystkich dje- 
cezjach królestwa jest dx maj. W jednym 
z kościcJów na Podlasiu obchodzi się na- 
wet ono odpustem, a lud je zowie .świę- 
tem Turków." Pod tym samym Ohoci- 
mem powtórni© jeszcze Polacy ^nad Tur- 
kiem odnieśli zwycięstwo d. 10 listopada 
1673 r., Ł j. w 62 lat po pierwszem. Zwy- 
cięzcą ich wówczas był Jan Sobieski, 
marsz^ek i hetman wiel, kor., w trzy la- 
ta później królem obrany. 

Gregorjanek. Tradycja o św. Grzego- 
rzu, który skupował dzieci na targ przy- 
wożone i oddawał do szkoły, uczjruiła te- 
go świętego patronem chłopców, rozpo- 
czynających nauki szkolne, i dała począ- 
tek zwyczajowi dawnych Polaków, że w 
dzień Św. Grzegorza do szkt^ swych sy- 
nów oddawali. Dzień tegoż patrona po- 
święcony był zabawom szkolnym, nazwa- 
nym Gregorjankami. Tak też nazywano 
i rekreację, którą żaczkowie mieli dnia te- 
go po wszystkich szkołach, ich wieisze, 
oraeje, śpiewy na ten dzień przeznaczone, 
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jsk również przebieranie się chłopców za 
rycerzy, biskupów, żydów, cyganów, ca- 
dzoziemoów i t, d. „Ubrała go jak na ja- 
kie gregorianki,' pisze Haar w XVII w. 
Gregorjanek był to więc chłopiec przebra- 
ny i obchodzący gregorjanki. W znacze- 
nia wstępującego do szkół był synonimem 
nieuka, osiołka. Lad wiejski, w którego 
zwyczajach dzisiejszych odbijają się 
wszystkie echa obyczaju warstw oświe- 
ceńszych z dawnych wieków, przechowtJ 
„GTregorjanki" jako przebieranie się i ob- 
chody chłopców w Krakowskiem. W gwa- 
rze ludunadnarwiańskiego chłopiec 8—10 
letni zowie się „kryjan," co jesttylko skró- 
tem i przekręceniem wyrazu gregor^jan. 
Grenadjer. W bataljonach piechoty wy- 
bierano ludzi okazałych, dobrego prowa- 
dzenia się, wytrwaloSci, cierpliwości w 
trudach, męstwa i odwagi w bojach, z któ- 
rych tworzono oddziały wy borcze — elito w 
(compagnie d'elites), grenadjerskimi zwa- 
ne. Nazwa pochodzi od wyrazu granat, 
pierwotnie bowiem grenadjerzy byli u- 
zbrojeni ręcznymi graoatkami, używany- 
mi do rajenia nieprzyjaciół podczas sztur- 
mu. W roka 1815 był utworzony z ludzi 
wybranych ze wszystkich pułków pie- 
szych pułk grenadjerów gwardyi. Oznaką 
grenadjer ów za Księstwa Warszawskiego 
była czapka wysoka futrzana z kitą zwy- 
kle czerwoną, szlify włóczkowe oraz meta- 
lowe wyobrażenia granatów zapalonych 
na ładownicach, pasach i guzikach. Po 
r. 1815 grenadjerzy nosili na kaszkietach 
wysokie czarne kity włosiane. W tej epo- 
ce kompanje wyborcze czyli grenadjer- 
skie w pułkach strzelców pieszych zwano 
karabinierskiemi. Grenadjerzy i karabi- 
njerzy oprócz broni palnej byli uzbrojeni 
w pałasze. B. Gemb. 

firoblowe, oplata wrodzaja„mostowego," 

pobierananiegdyśodpodróżnychprzezdzie- 

dziców, którzy na swoich ziemiach wielkie 

gi-oble dla wygody publicznej budowali. 

Groby wielkopiątkowe. Jest wprawdzie 



w mszale rzymskim rubryka, nakazująca 
w Wielki czwartek przygotować miejsce 
stosowne w kościele (w kaplicy lub na oł- 
tarzu) na wystawienie Najśw. Sakr. w 
dzień wielkopiątkowy, sobotni i częśó 
Wielkiej niedzieli, jednak tylko w Polsce 
i na jej pograniczach upowszechnił się od 
średnich wieków i średniowiecznych mi- 
stei-jów zwyczaj uroczystego przybiera- 
nia „w ciemnicy," stróżowania i .obcho- 
dzenia grobów." Grób taki przystraja się 
jak można najwspanialej w drzewa świer- 
kowe, kwiaty, zwierciadła, opony i rzęsi- 
ste światło przy oknach zasłoniętych. Ce- 
remonja tego nabożeństwa niegdyi była 
rozmaitą i dowolną, dopóki jej rytua] 
piotrkowski nie ujednostajnił. W Wielki 
piątek, sobotę i niedzielę pozostawia się 
Najśw. Sakr. w grobie, który przez te 3 
dni pobożni nawiedzają. Nawiedzania gro- 
bów procesjonalne przez bractwa, a zwła- 
szcza z Kapnikami (nim ich zniesiono), 
nazywały się .procesjami jerozolimskie- 
mi." Misjonarze warszawscy wydali roku 
1858 książeczkę p. t. .Nawiedzanie gro- 
bów Chrystusa Pana," Mężczyźni i damy 
w miastach ubierały się na obchodzenie 
grobów zawsze czarno. W notatkach 
warszawianina Janickiego znajduje się 
wzmianka pod r. 1734, że siostra jego Fi- 
szerowa w blawatnym swym handlu na 
Krakowskiem-Przed mieścin w dniach po- 
przedzających groby utargowała za ma- 
terje czarne i wstążki 1422 tynfy. 

Grochówka, połówka z grochu polnego, 
z grzaneczkami w kostkę i słoninką wę- 
dzoną, należy wraz z barszczem, krupni- 
kiem i kapuśniakiem do ulubionych zup 
polskich. Od starych gospodyń na ]tIazo- 
wszu i Podlasiu, pamiętających w, XVHI, 
zanotowaliśmy przed laty, że zarówno na 
stołach ubogiej jak i zamożnej szlachty, 
niepospolite a tradycyjne powodzenie mia- 
ła zawsze grochówka, dość gęsta, na sma- 
ku z włoszczyzny, .z ogonem" w dzwonka 
pociętym. 
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Grodetur, Grodenapl i Grwłeparis, spol- 
szczone nazwy sprowadzanych z Francyi 
do Polski (zwłaszcza w XVin w.) pew- 
nych rodzajów tęgiej jedwabnej mat«ryi 
francuskiej. 

Gromnica, gmta świeca, zwykle z żół- 
tego wosku, tak nazwana od gromu 
czyli piorunu, zapalano ją bowiem pod- 
czas piojunów i grzmotów (Skarga, Ka- 
zanie na dzień Oczyszczenia N. M. P. cz. 
I). Gromnice poświęcają się w kościele 2 
lutego, t. j. w dzień Oczyszczenia N. M. P. 
iOfiarowania Jezusa w świątyni, które też- 
święto z tej racyi Gromniczną się zo- 
wie. Znaczenie symboliczne gromnic, jak 
wogóle światła w liturgii, płynie ze słów 
Ewangelii Św. Jana, że Chrystus jest 
„światłością prawdziwą, która oświeca 
wszelkiego człowieka, na ten świat przy- 
chodzącego". W modlitwach przy świę- 
cenia gromnic kapłan prosi Boga, ażeby 
^woją nauką i łaską umysł ludzi oświecał, 
^i miłością serca ich zapalał. "W rękn umie- 
rającego giomnica ma mu przypominać, że 
z gorejącą lampą dobrych uczynków po- 
winien oczekiwać przyjścia Oblubieńca. 
Przy pogrzebach światło to oznacza, że 
ciało nieboszczyka mamy w poszanowa- 
niu, jako przybytek Ducha Św., 4e świa- 
tłość wiekuista, o którą dla zmarłego w 
modlitwach pogrzebowych prosimy, świe- 
cić mu będzie. Gromnice z wosku białego 
zowią się światłem „jarzącem" i używane 
być powinny przy wystawienia Najśw. 
Sakram. i wszystkich uroczystościach we- 
sołych w kościele, żółte zaś na pogrzebach, 
jako oznaka żałoby, a w czasie postów aa 
znak pokuty i smutku. Praktyka chrze- 
icijańska zaleca gromnice zachowywać w 
domu dla konających. W każdym też 
polskim, zarówno pańskim jak kmie- 
cym, była gromnica i palma, na krzyż 
nad łóżkiem związane. W domach magna- 
tów miewano gromnice przez papieża po- 
święcane i rozdarć wy w ane. Po niektó- 
rych rodzinach zachował się dotąd starj- 



obyczaj palenia gromnicy przed obrazem 
Bogarodzicy w każdy dzień uroczystości 
poświęconej czci N. M. Panny. 

Grosz. Już pod wyrazem denar obja- 
śniliśmy, skąd poszła nazwa deaara u Rzy- 
mian i że była to moneta, mająca swój o- 
bieg nietylko w państwie rzymskiem, ale 
wszędzie, gdzie handel i stosunki tego 
państwa sięgały, a więc w caiej zachod- 
niej i środkowej Europie, zatem i w Sło- 
wiańszczyżnie. Gdy skutkiem speknlacyi 
monarchów i panów feudalnych, mają- 
cych prawo bicia monety, denar malał i 
podl^, co niezmiernie utrudniło cyrku- 
lację pieniężną, postanowiono wówczas 
zaprowadzić reformę menniczną. Najprzód 
więc we Francyi, w połowie XIII wieku, 
ukazały się starannie wybijane „grube'* 
denary, denarn ^rossii od mch to poszła 
skrócona nazwa Grossus (gruby), a z niej 
spolszczona nazwa grosz a, którą najprzód 
nazwano w Polsce grosze praskie, bite od 



Fig. 1. UroBz iizeroki praski Wacława, kr. cze«ko- 
polakiego. 

r. 1300 do 1305 przez Wacława, króla cze- 
sko-polskiego,po 60 sztuk z grzywny czyli 
marki feinu (fig, 1). Lecz już w r. 1303 
tenże król kazał bić 64 grosze z grzywny, 
dopuszczając się w ten sposób oszustwa. 
W Polsce zwano je „groszami praskierai" 
lub „szerokiemi^iliczono pospolicie na ko- 
py czyli sześćdziesiątki. Kazimierz Wiel- 
ki w latach 1337 — 1346 wybijał podobne 
grosze krakowskie wedle stopy 48 sztuk 
z grzywny krakowskiej. Ponieważ jednak 
ta grzywna była o '/s mniejsza od pra- 
I skiej, więc w proporcyi wypadała wielkość 
I i wartość groszy krakowskich taka sama, 
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jak praskich. Ponieważ do wieku XVI nie 
wybijano już później groszy podobnych 
w Krakowie, zatem w obiegu znajdow^y 
się tylko grosze szerokie praskie, lecz w 



Fig. 2. Groez krakowMki KaziroierM Wielkiego. 

Polsce liczono ich zawsze 48 na grzywnę 
krakowską i rachuba ta istniała do wieku 
XVin. Dawniejszy lekki denar stal się 
wobec groszy praskich i krakowskich mo- 
netą zdawkową i od r. 1396 przyjmowany 
byl w cenie '/u grosza szerokiego. Kor- 
zon, aby dać łatwiejsze pojęcie o ekono- 
micznej wartości grosza, przytacza, że np. 
Kazimierz Wielki wyznaczał wkopalniach 
wielickich płace roczne: żupnikowi 26 
grzywien czyli 1248 groszy, sztygarowi 
84 grosze, łucznikowi i kucharzowi po 48, 
kuchcie, palaczowi, odźwiernemu, pomy- 
waczowi po 24 grosze, oprócz odzieży zi- 
mowej i letniej, oraz obuwia. Pod koniec 
XIV w. korzec żyta w Krakowie koszto- 
wał 5, pszenicy 7, para kurcząt 1, para 
trzewików 2, para butów od 4 do 12 gro- 
szy. Trzeci rysunek tu dołączony przed- 



Fig. :i Grosz litewski Aleksandra Jagiellon cijka. 

stawia rzadki grosz litewski króla Ale- 
ksandra Jagiellończyka z doby lat 1500 — 
-150G. Od XVI wieku skarb koronny pol- 



ski wprowadza do rachunków swoich wi^ 
kszą jednostkę, a mianowicie złoty czyli 
floren, dukat i wówczas to (r. 1507) edyk- 
tem Zygmunta I przyznano groszowi war- 
tość '/jo złotego. Skutkiem ciągłego podle- 
nia i zmniejszimia się wartości monet, tak 
w Polsce jak i wszędzie, złoty polski prze- 
stał być synonimem monety ^otej i za 
Augusta III Sasa spadł już tylko do war- 
tości 30-tu groszy miedzianych, jakie z pe- 
wnemi przerwami wybijano w Warszawie 
od r. 1752, t. od czasów saskich do r. 1841 . 
Z tych to groszy miedzianych podajemy 
rysunek (fig. 4) grosza Stanisława Augu- 
sta, bitego ,z miedzi krajowej." Sześó 
ostatnich wieków przedstawia ciągłe zja- 



Fig. 4. 'GroM z miedzi krajowej* Stanisłatra '- 
Augusta. 

wisko zmniejszania się wartości grosza 
polskiego,począwszy od Kazimierza Wiei., 
za którego panowania 14 szerokich gro- 
szy krakowskich lub praskich miało war- 
tość I-go dukata czyli florena. Za Jana 
Olbrachta liczono już na dokat takichie 
groszy 30 czyli pól kopy. Za Aleksandra — 
32. Zygmunt I chciał przywrócić kurs 
dukata 30-groszowy, ale daremnie, bo wi- 
dzimy już w r. 1598, że liczono na dukat 
groszy 58, oczywiście skutkiem ciągłego 
zmniejszania si% ich wielkości i wartości 
srebra. W r. 1611 za dukat trzeba było 
płacić groszy 70, a w roku 1620 groszy 
120. Ponieważ pamiętano ciągle o prawie 
Zygmunta I, że złoty równa się 30 gro- 
szom, więc złoty taki stał się już tylko 
monetą liczalną, ale nie faktyczną, bo 120 
groszy stanowiło 4 złote iiezalne, równe 
wartością jednemu dukatowi, który też od 
XVI wieku dla odróżnienia od złotego 
30 -groszowe go zaczęto nazywać „czerwo- 
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nym złotym". "W r. 1650 płacono za taki 
zloty czerwony nieczerwonych czyli 30- 
groszowych 6, a w r. 1679 już 12, wresz- 
cie za czasów saskich— 18, a gdy pojawiły 
się w r. 1752 pierwsze grosze miedziane, 
to dukat był wart takich groszy 540, a na- 
stępnie i 600. 

Grot jest to żeleżce: kopii, włóczni, spi- 
sy, dzidy, dzirytn, oszczepa; grot n strzał 
łukowych nazywano bełtem lub jrfoszczy- 
kiem. Wargocki powiada, że „na chorą- 
gwiach mahometowyeh miasto grota dwa 
ogony koAskie wisiały/ Linde jako żró- 
dłoslów tego wyrazu nasuwa ze średnio- 
wiecznej łaciny garrotus, rodzaj strzały. 
Karłowicz sądzi, że źródtoslowem jest tu 
prędzej niemieckie Grat, Gr&te — ość ry- 
bia, ostrze, przypominaj ą«, że pierwotne 
groty wyrabiano k krzemieni i ości. 

Gród pierwotnie oznaczać nie miasto, 
ale tylko warownią, t. j. miejsce ogro- 
dź one wałem, przykopami, palisadą. Pi- 
sarz arabski Al-Bekri mówi ogólnie o Sło- 
wianach z wieku dziesiątego, że chcąc bu- 
dować sobie gród warowny, „kierują się 
ku łąkom, otoczonym wodami i trzciną, 
tam oznaczają miejsce okrągłe, albo czwo- 
i^łkątne, wedle kształtu i rozmiarów, jakie 
chcą nadać grodowi. Naokoło wykopują 
rów a ziemię z niego sypią na wał, utwier- 
dzając wał deskami i kejami, póki ściana 
nie dojdzie do zamierzonej wysokości. Od- 
mierza się zatomi brama z dogodnej stro- 
ny, a do niej podchodzi się po drewnia- 
nym moście." W czasach piastowskich 
każdy powiat, złożony z pewnej liczby 
opól czyli gmin, miał swój „gród," słu- 
żący za schronienie dla okolicznej ludno- 
ści podczas napadu nieprzyjaciół.W gro- 
dach takich siedzieli rycerze zawsze goto- 
wi do obrony ziemi przeciw napadom nie- 
przyjaciół i rozbójników, nazywani: po- 
grodcy, grodzcy, albo „ludzie grodzkie." 
Wewnątrz grodu budowano dworzec z 
bierwion starodrzewnych. Przed wynalaz- 
kiem prochu i broni palnej wszystkie takie 



zamki były drewniane. Nawet na Wawe- 
lu do r. 1306 murowanego nie było. Do- 
piero Kazimierz Wielki ważniejsze zamki 
królewskie z powodu wchodzącej w uży- 
tek broni ognistej przemienił na murowa- 
ne, i dlatego słusznie o nim mówiono, że 
zastał Polskę drewnianą a pozostawił mu- 
rowaną. Każdy gród, zamek (castellum), 
miai swego grododzierżcę, który jako na- 
miestnik, pomocnik panującego, zwał się 
włodarzem {vlodarius) i w zastępstwie 
swego pana piastował władzę sądową, 
wojskową i porządkową w całej okolicy. 
Później włodarzy takich od casłelłum za- 
częto zwać kasztelanami i starostami. 
Przy grodach osiadali ludziejako pod o^o- 
ną oręża i odbywały się t-argowiska. Na 
gruntach dokoła grodów, czyli na gro- 
dach, osadzano jeńców. Więc u stóp gór 
zamkowych powstawały pierwsze miasta, 
które z tego powodu grodami również na- 
zywano. Przy Wawelu Kraków, przy Wy- 
sokim Zamku Lwów, przy Turzej górze 
Wilno, przy półwyspie zamkowym na Go- 
ple Kruszwica i t. d. Polskie grody i pod- 
grodzia miały dość długo charakter czy- 
sto słowiański warowni książęcych i do- 
piero od napływu osadników niemieckich 
w wieku XIlI-tym przekształciły się na 
miasta w znaczeniu zachodniem. Z roz- 
wojem sądownictwa, władze sądowe mu- 
siały się rozdzielić. Spory cywilne miej- 
skie przeszły do sądów miejskich, ziem- 
skie do sądów ziemskich, zaś przy gro- 
dzie, czyli staroście grodowym, pozostf^y 
sprawy kryminalne, a mianowicie: o na- 
jazdy, rozboje, podpalania i gwałty, oraz 
władza egzekucyjna i policyjna w powie- 
cie, kasztelanii, ziemi, t. j. okręgu grodo- 
wym. Sądził w grodzie starosta grodo- 
wy z prawem miecza, luhjego zastępca, 
podstarosta, w Wielkopolsce „surrogato- 
rem" zwany. Nad więzieniem, całością i 
porządkiem zamkowym czuwał bnrgra- 
bia {burgrabius), do którego należało na- 
prawianie warowni przy pomocy okolicz- 
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nych mieszkańców, strzeżenie rzeczy cu- 
dzych, w składzie zamkowym zostających, 
kaduków, t j. niczyich, na skarb prze- 
chodzących, sądzenie drobniejszych spraw 
ulicznych i wykonywanie poleceń staro- 
sty. Gród wreszcie posiadał pisarza i księ- 
gi grodzkie, inaczej wieczystemi zwane 
(w rodzaju iiotarjalnych), do których wpi- 
sywano tak zwane akta dobrej woli, tu- 
dzież manifesty czyli protesty przeciwko 
doznanym krzywdom i pogwałceniu praw 
krajowych. Jeżeli w zamku nie było skle- 
pionego archiwum, to odnoszono papiery 
do zachowania w najbliższym murowa- 
nym kościele lub klasztorze. Gród więc 
był siedliskiem rządu krajowego w każ- 



3 wsie zwane Grodno, 3 zwane Grodziec, 
21 z nazwą Grodzisk, Grodziska i Grodzi- 
sko, 5 z nazwą Grodzkie, 8 z nazwą Gró- 
jec, będącą uproszczeniem brzmienia Gro- 
dziec. Oprócz tych są 3 Nowogrody i 1 
Starogród, W Łomżyńskiem leży wieś 
zwana zarówno dzisiaj jak w dokumen- 
tach z XV wieku Pieńki -grodzisko i przj- 
niej eliptyczny wał potężny. Także w 
Łomżyńskiem leży z takim samym oko- 
pem wieś Grodzkie, zwana także w aktach 
średniowiecznych Mieczsług. Przypomina 
to nieco gród Bolesława ks. kaliskiego z 
XIII wieku, zwany podług Długosza Nie- 
słusz. W kronikach polskich znajdują się 
liczne wzmianki o sposobach budowania 




Orodziebo z dobv piastowskiej pod walą OrcMldtie w Łomtyńekiei 



dym powiecie, ziemi lub województwie, 
łącząc w sobie razem władzę sądowo-kry- 
minalną z policyjną i egzekucyjną. Do 
dykasteryi grodzkiej oprócz starosty, pi- 
sarza i burgrabiego, należał jeszcze: mier- 
niczy, pisarz prowjantowy i kilku pobor- 
ców targowych. Służbę zamkową sta- 
nowił szafarz czyli klucznik, kucharz, 
woźnica, i pewna liczba drabów do ima- 
nia winowajców, pilnowania osadzonych 
w wieży i stróżowania zamku. Dotąd po 
całym kraju rozrzucone są wały po sta- 
rych grodach piastowskich, rozmaicie na- 
zywane i dziś przez lud nieświadomy 
zwykle Szwedom przypisywane, W samej 
Kongresówce jest 13 wsi z nazwą Gródek, 



podobnych ziemno-drewnianych grodów, 
ich obrony i zdobywania. Konrad mazo- 
wiecki buduje przeciw barbarzyńskim po- 
ganom pruskim zamek silny dębowy. Po- 
morzanie i pruscy poganie, przybywszy 
pieszo na odsiecz Nakła, obleganego przez 
Bolesława Krzywoustego, obrali sobie 
miejsce obronne, które umocnili rowami 
i okopami z przodu i z boków, ogradza- 
jąc wysokimi ostrokoły w ogniu opalan\'- 
mi i gęsto zabijanymi w ziemię. Bole^aw, 
ujrzawszy obóz Pomorzan umocniony wa- 
łem sil oym i przekopami pod zasłoną gę- 
stej grodzy ostrokołów, dzid i oszczepów, 
tylcami utkwionych w ziemi a ostrzami 
kończastemi od góry nasrożonych, nim 
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zbliżył się na rzut strzały, kazał zwolnić 
nieco kroku i stanąć, aby nie narazić woj- 
ska na strzały łuków, w których nieprzy- 
jaciele najwięcej pokładali ufności. Swia- 
tybor, książę szczeciński, obiegłszy nale- 
żący do Jana z Czarnkowa zamek Słupią, 
spodziewał się, że go łatwo dobędzie 
z przyczyny, że okrążające go przekopy 
były suche. Gdy rycerze szturmujący, 
przekroczywszy okopy, poczęli już sie- 
kierami ściany wyrąbywać, Jan z Czarn- 
kowa (widocznie wyczekawszy, aż się li- 
cznie nagromadzili) spuścił na nich tak 
gęsty grad kamieni i pocisków, że napró- 
żno zasłaniając się sklepieniem z tarcz i ro- 
hatyn, ciężką ponieśli klęskę. Jako porę 
najlepszą do dobywania grodów uważa- 
no albo zimę, gdy wody pokryły się loda- 
mi, albo lato, gdy bagna powysychjJy. 
Za złą za^ porę uważana była jesień i 
wiosna. Bolesław Chrobry, zamierzyw- 
szy powściągnąć napaści pogan ościen- 
nych, niepokojących Polskę, pozakładał 
liczne na pograniczach grody i sUnemi 
je ziJogami poobsadz^, s na ich utrzyma- 
nie naznaczył roczny dowóz żywności z 
wsi okolicznych. Danina ta wynosiła z 
każdego łanu czyli gospodarstwa kmiece- 
go korzec żyta i drugi owsa w czystem 
ziarnie, a Polacy daninę powyższą na- 
zwali .r/ri/&i, ponieważ składaną była .dla 
rycerstwa, stróżującego granic kraju. Po 
wszystkich tych grodach Chrobrego i 
jego panujących potomków pozostały 
widome dotąd ślady w eliptycznych, 
niekiedy wspaniałych jeszcze walach, ale 
nie znalazł się dotąd żaden z potomków 
owego ludu lub rycerzy, który zwiedziłby 
wszystkie te grodziska, spisał je, odrysował, 
oznaczył na mapie i podał ziomkom owoc 
pracy swojej. Ponieważ tu mowa głów- 
nie o grodach pogranicznych piastowskich, 
podajemy zatem zdjęty przez nas rysunek 
jednego z takich, położonego na wscho- 
dniej granicy Mazowsza z Podlasiem, pod 
wsią Grodzkie nad rzeczką Rokitnicą, w o- 



kolicy pomiędzy Zambrowem a Tykoci- 
nem. O 3 raile od pomienionego grodzi- 
ska znajduje się drugie na gruntach mia- 
sta Tykocina, bodaj czy nie najwięcej na 
wschód ze wszystkich mazowieckich wy- 
sunięte. Grodu tego podajemy już nie 
widok, ale zdjęty przez nas planik topo- 
graficzny. Piśmiennictwo nasze posiada 
sporą liczbę opisów pojedynczych grodzisk 
lub wiadomości zgrupowanych w tym kie- 
runku. Kirkor wydai w Wilnie r. 1859 
Konstantego hr. Tyszkiewicza „Wiado- 



PUn topograticzD7 grodziska z epoki piastowskifij 
pod Tykocinem. 

mość historyczną o zamkach, horodysz- 
czach i okopiskach starożytnych na Li- 
twie i Rusi litewskiej". Opis dawnych 
zamków drewnianych podał Michał Gra- 
bowski w „Ukrainie dawnej i teraźniej- 
szej" str. 151. Stan. Smolka zebrał mnó- 
stwo wiadomości o grodach piastowskich 
w cennem dziele swojeni „Mieszko Stary 
i jego wiek" str. 123 — 144, a niektóre 
s;łczególy znajdują się i u Zeissberga 
w „Dziejopisarstwie polakiem" t.I st. 152. 
Gruszeeznik, grusznik. Ks. Kluk 



C 



l-yGoOt^l 



218 



powiada, Łe tym samym sposobem z gra- 
szek się robi, jak jaUeczmk z jabtek, ale 
napój ten daleko jeszcze jest przyjemniej- 
szy. „DykcjoDarz" medyczny z r, 1788 
twierdzi, że „imcierpsze są gruszki na gru- 
Gznik użyte, tym si^ grusznik dłużej za- 
chowuje'. 

Gry. Wyraz gra jest skróceniem z wy- 
razu igra, W języku staropolskim igra 
oznasz^a zabawę i rozrywkę w ogólności. 
Były więc: igry dziecinne, igry na instru- 
mentach gędziebnych, igry na koniach 
i t. d. Wiele igier czyli zabaw poszczegól- 
nych otrzymywało nazwę gier, Łukasz 
Górnicki określa dobrze znaczenie tych 
dwuch wyrazów, pisząc w Dworzaninie: 
„Jegomość ksiądzbiskapobierzeku igrze 
tę grę, która się jemu najlepszą będzie 
widzi^a". Kjonikarz Kadłubek, piszący 
w końcu XII wieku, powiada, iż jest zwy- 
czajem dzieci grać z sobą w cet i w li- 
szkę i na długim jeździć kiju. W statacie 
wiśhckim Kazimierza Wielkiego (z r. 1317) 
znajdujemy, iż takie gry wszelkie są po- 
zwolone, które służą, „aby czas zszedł dla 
rozrywki i ćwiczenia się". Prawa polskie 
stanowiły, iż graczjeden nie może prawem 
dochodzić na drugim swojej wygranej, 
i że nie może dopominać się słowami obel- 
żywemi pieniędzy, przy grze pożyczonych, 
pod karą podwójną, na korzyść sądu i dłu- 
żnika. Za syna, gdy przegrał, rodzice nie 
byH obowiązani płacić przegranej, „Grać 
żaden nie ma z cudzoziemcem na wiarę, 
tylko o gotowe pieniądze, inaczej ani rzecz 
pożyczana będzie ważna, ani rękojmią po- 
ciągniony być, ani tego, co na nim wygra, 
dochodzić nie może" ( Vol. leg. 1. 1, f. 31), 
Najpowszechniejszą grą wieków średnich 
w CE^ej Europie były kości (kostki) apo 
nich gałki. Synod krakowski z końca 
XIV wieka zabronił duchowieństwu grać 
w gałki, jako w grę hazardowną. Od gry 
w kości pochodzi wyraz „kostera" czyli 
szuler. Gra w szachy przyszła do Polski 
jeszcze za Piastów. Kronikarz Jan z Czarn- 



kowa opowiada, że w r, 1372 griJ w sza- 
chy z arcybiskupem gnieźnieńskim, Jaro- 
sławem, na jego zamka w Żninie. Karty 
przyszły do Polski w wieku XV z Niemiec, 
że jednak były ręcznie malowane, należa- 
ły długo do rzadkości i przedmiotów zbyt- 
kownych, a rozpowszechoiły się dopiero 
w wieku następnym. Do staropolskich 
gier towarzyskich należały: Dziewka na 
■wydaniu. Kot i mysz., Zelman, Pani Sta- 
rościna, Garnuszki, Pary, Dzwonek, Ko- 
mórka, Poczta, Krawiec, Trzeciak, Wieża 
babilońska. Cenzurowany, Koszyk, Daro- 
wany, Abecadło, Kupiec, Kłaniany, Kwe- 
starz. Królowa Bona umarła. Sekretarz, 
Wesp. Kochowski tak opisał w wieku 
XVII grę w Zielone, właściwą porze wio- 
sennej: 

Z tjch drzew zrynam latorośle, 
Te Marjnie pięknej poślę; 
„ZielODem" niech się zabawi, 
A niech słuszny zakład Btani. 
Ta gra tein eię prawem chlubi, 
Komu zwiędnie, kto je zgubi, 
Lub go zbędzie innym kształtem. 
Opłaca zakład ryczałtem. 

Jan Chryzostom Pasek, w pamiętnikach 
swoich opisując zabawy w domu „pani 
kasztelanowej", powiada, że był wyzywa- 
ny „co raz to w karty, to w szachy, 
tow arcaby". W książkach z XVIII 
wieku zQa,jdujemy wymienione zabawy 
dziecinne: 1) blepa babka, 2) Gąsior, 3) 
Anioł, 4) Kładka, 6) Leszczotki, 6) Pit- 
ka, 7) Wcot, 8) Liszka, 9) Zakładka, 10) 
Ślepy dziadek. 11) Pierścień, 12) Karty, 
13) Matony, 14) Krateczka, 15)Warcab, 
16) Rzutka, 17) Kręgiel w mecie stawio- 
ny. Łukasz Gc^ębiowski napisfj c^e dzie- 
ło pod tytułem: „Gry i zabawy różnych 
stanów w kraju całym, lub niektórych 
tylko prowincjach. Umieszczony tu kulig 
czyli szlichtada, łowy, maszkary, muzyka, 
tańce, reduty, zapusty, ognie sztuczne, ru- 
sałki, sobótki i t. p." Warszawa, r, 1831, 
str. 332. W końcu dzieła podane są dwie 
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melodje do Kupf^y i Rusałki, oraz dwie 
tablice, z których jedna przedstawia 6 ly- 
snnków do różnych gier, jak np. do forte- 
cy, dniżbarta i t. d., a druga 16 rysunków 
kart polskich. W dziele powyższem po- 
mieszczone są opisy i rozdzi^y następują- 
ce: Bitwa w palcaty (gtr. 1), bohaty we- 
czor {s. 3), comber (s. 3), derkacz (s. 4), 
gry niemowlęce i dziecinne (s, 6), studen- 
ckie (s. 13), nadające ruch ciału (s. 14), 
np. piłka, gra w palanta, meta, pół mety 
i ekstrameta, skakanie, bieganie do mety, 
śnieżki, huśtawka, kręgle, mnsztra, gry 
studenckie, uczące cierpliwości lub zręcz- 
ności (st. 23), np. szubieniczka, domino, 
kardynały, forteca, łomigłówka, gry stu- 
denckie nierozsądne (at, 25),grydziewczą- 
tek małych (s. 26), gry osób samotnych 
(st. 28), gry we dwie lub więcej osób (st. 
29), np, warcaby, szachy; gry azardowne 
(st. 37), gra w kości (st. 38), gry w karty 
(st. 40), karty polskie (st. 41), gry dla za- 
bawy (st. 43), np. kasztplan, wózek, bicz, 
nosek, rus, drużbart, zegarek, król, ramsz, 
panfll; gry polskie azardowne (st. 47), np. 
chapanka, tryszak czyli straszak, marjasz, 
pikieta, ćwik; karty francuskie (st. 54), 
azardowne, towarzyskie, dla zabawy; szam- 
szurki, pasjanse, sztuczki w karty (st. 62), 
gry kmiotków i niższych stanów (st. 63), 
np. grele, krąg, świnka, bierki, dziewka 
na wydaniu, frycówki, gry żydowskie (st. 
68), gry z bieganiem (st. 68), np. zajączek, 
wilk i gąski, kot i mysz, żaby i bocian, 
pan zelman, pani starościna, karczma, go- 
towalnia, garnuszki, ptaszek, pary, dzwo- 
nek, krawiec i t. d.; gry połączone z bi- 
ciem (st. 75), z opowiadaniem lub odga- 
dywaniem (st. 76), naśladowaniem (st. 84), 
o zakład (st, 85), gry pisane (st. 95), konik 
zwierzyniecki (st. 98), król kurkowy (st. 
101), król pasterzy (st. 1 19),|kulig (st. 122), 
Iowy i myśliwstwo (st. 130), maszkary (st, 
176), maszt (st. 183), muzyka (st. 187), 
obżynki, dożynki (st. 264). fajerwerki {st. 
270), prima aprilis (st. 271), reduty (st. 



272), rękawka (st 276), rochwist (st. 276), 
rus^ki (st. 277), rzeczpospolita babińska 
(at. 281), śmigurst (st. 290), sobótii (st. 
294), krakowiak (st. 321), mazur (st. 322), 
tańce gminu (st. 326). Opisy wielu po- 
wyższych gier, zabaw i zwyczajów w zu- 
pełniejszem opracowaniu znajdują się 
w naszej encyklopedyi pod właśoiwemi 
ich nazwami. 

Grzechotka, trajkotka zwana na 
Podlasiu także „chrząszczem", narzędzie 
drewniane, używane powszechnie po ko- 
ściołach (przez liturgistów zwane po tac. 
cro(alum) w "Wielkim tygodniu, a miano- 
wicie gdy po przędz wonieniu na Gloria 
w Wielki czwartek dzwony umilkną, do 
zwoływania ludu na nabożeństwo i przy 
Mszy oraz na procesyi, co trwa aż do Glo- 
ria w "Wielką sobotę a nawet w kościołach 
polskich aż do procesyi rezurekcyjnej. Na 
Anioł Pański w tym czasie używa się tak- 
że grzechotki. Łuk. Gkiłębiowski w dziele 
„Lud polski" pisze: „Jak tylko na wieży 
kościelnej przedtem odezwała się klekotka, 
chłopcy natychmiast biegali po ulicach 
z swojemi grzechotkami, czyniąc niemi 
przykry hałas. Narzędzie to spore drew- 
niane, w którem cienka deszczułka, obra- 
cając się na walcu drewnianym pokarbo- 
wanym, donośne czyni terkotanie, tem gło- 
śniejsze, im tężej deszczułka jest przymo- 
cowana. Jedni robili te grzechotki sami, 
drudzy kupowali na rynku gotowe, gdzie 
znajdowały się kupami. Klekotka kościel- 
na większa była osadzona na kółkach, jak 
u taczki, dla łatwiejszego toczenia jej po 
ulicy około świątyni, by oznajmić ludowi 
o zbliżającem się nabożeństwie. Teraz 
(mówi w r, 1829 Grc^ębiowski) nocni stró- 
że w "Warszawie i po innych miejscach 
grzechotkami oznaczają godziny, wzywa- 
ją do czujności i gwaltownemprzeciągłem 
grzechotaniem ostrzegają o pożarze". 

Grzymała, jeden ze starszych herbów 
polskich. Heraldyka właściwie nie wcho- 
dzi w zakres programu niniejszej Ency- 
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Itlopedyi, posiada bowiem wyjątkowo zna- 
czna w naszem piśmiennictwie liczbę dziel 
aobie poświęconych. Nic łatwiejszego by- 
łoby, jak dzieła te streścić, wobec je- 
dnak ściśle określonego obszaru Encyklo- 
pedyi uwzględnienie całej heraldyki mo- 
głoby tylko nastąpić kosztem pominięcia 
tysiąca rzeczy bezwarunkowo dla wiedzy 
i użytku ogólnego koniecznych, a nie po- 
siadających wcale podobnych dzl«^, ani 
podręczników, jak herbarze. Możemy za- 




Fijt. 1. Pieczęć Mroczka, Fig. 2. PieciĘĆ Bogusza 
Łerbt) Graymala, nudo- Pogoraelskiego, herbu 
kumencie z r. 120;^. Orzjniata, na dokumen- 

cie z r. 1276. 




Fig. 3. Pieczęć Jarosla- Fig. 4 Pieozuć Mikołaja 

wa,herbuQrzymda, WG- Błażejewskiego, na do- 
jcir. poznaóskią^. na kumencie z r. 1343. 

dokum. zr. i:i43. 



tem pomieszczać rysunki tylko herbów, 
mających bHłszy związek z dziejami kul- 
tury polskiej, a do takich właśnie należy 
herb Grzymała. Profesor Fiekosiński na- 
potkał 4 starożytne pieczęcie z tym her- 
bem (które tutaj podajemy), a mianowicie 
komesa Mroczka z r. 1262 (fig. 1), komesa 
Bogusza Pogorzelskiego z r. 127G (fig. 2), 
Jarosława, wojewody poznańskiego z r. 
1343 {fig. 3) i Mikołaja Błażejewskiego, 
sędziego ziemskiego poznańskiego, także 



z r. 1343 (fig. 4j. Pierwsze dwie pieczęcie 
pochodzą ze Śląska, oczywiście wówczas 
jeszcze posiadającego komesów i szlachtę 
polską, ale przedstawiają już bramy i ba- 
szty z blankami na bramach murowane. 
Drugie dwie są wielkopolskie i choć z do- 
kumentu o kilkadziesiąt lat późniejszego, 
wykazują jeszcze baszty i architekturę 
drewnianą, a porównanie to jednych idru- 
gich jest dla dziejów architektury krajo- 
wej nader pouczające, jak słusznie na to 
zwrócił uwagę prof. Piekosióski. Podług 
Bartosza Paprockiego następujące rody 
I pieczętowały się herbem Grzymała w wie- 
ku XVI: Oleśniccy, Potuliccy, Grudzień- 
scy, Garwaccy, Koczanowscy, Grzymuł- 
towscy, Smerzeńscy, Kobylniccy, GośUc- 
cy, Troszczeuscy, Zamosccy, Siemianow- 
scy, Grabowieccy, Olescy, Mni szewscy, 
Bieganowscy, Rybscy, Czapscy, Baranow- 
scy, Siedleccy, Sojeccy, Chwalikowscy, 
Głogowscy, Zasaccy, Grzymałowie, Tu- 
rzeńscy, Prądzyńscy, Ludziecy, Borkow- 
scy, Swiszowscy, Małachowscy, Kalibor- 
scy, Dobieccy, Zalescy, Niegolewscy, Bu- 
dziszewscy, Gąsińscy, Łagunowie, Bro- 
dowscy, Odachowscy,[Radowiccy, Ostrow- 
scy i Zbykalscy, Wacław Potocki doda- 
je jeszcze Wskrzesińskich, Smoguleckich 
i Długołęckich. Autor ten ostatni, piszący 
8WÓj .Poczet herbów" wierszem nie po- 
zbawionym często staropolskiego dowcipu, 
taki ustęp zwraca „do utratnego" grzy- 
mality (z powodu, że wówczas herb ten 
przedstawiał bramę warowni z broniącym 
ją rycerzem): 

Na herbie, z golyin mieczem, w bromie rycerz etoi. 
Ulraciwszy irieś, czego ten szlachcic się boi? 

Nie zh6)c6w? goły, mówią, śpiewa na bieszczedzie, 
Nie gości? i^am nie mając co je^ć nm obiedzie, 
Gońciem kędy eie kurzy, murowany komin, 
Żeby pozbył na cudzej pieczeni oskomin, 
Mocny 8aii]Ron: widy nosił na Tamionach stupy? 
A on bromę na palcu, pozbywszy chałupy. 
Wioski było strzcdz, głupi, i z snym Iwhatereni 
Szubieiiicu zwH ludzie: wrota w polu szczcrem. 

Grzywna, po łacinie J/(7rfrt,ponieniiec- 
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ka die Mark, po franc. Ic Marc^ od wielu 
wieków jest wagĄ mniej -więcej pólfunto- 
wą (bo nie we wszystkich krajach równą), 
do srebra i złota używaną. W dobio pia- 
stowskiej oznaczała pewną ilość skórek 
futrzanych sobolich, wiewiórczych, popie- 
liczych, gronostajowych lab kunich. Ucze- 
ni wyprowadzali wyraz grzywna bądi 
z niemieckiego Griff, bądź od tego, źe 
z danej ilości kun można było uszyć koł- 
nierz lub inne podobne do gizywy okry- 
cie na plecy, bądź od staroindyjskiego wy- 
razu Grha, oznaczającego kark. Już w na- 
szej „Księdze rzeczy polskich" zwrócili- 
śmy uwagę, że kilkadziesiąt skórek do ła- 
twego ich obejrzenia i przeliczenia nie 
mogły być związane jak wiązka domy, ale 
tylko nanizane łepkami na sznurek jedna 
za drugą, co dawało im zupełny kształt 
grzywy końskiej, że zaś były to futerka 
cenne i delikatne a nie ordynarne włosie 
końskie, więc też dla oznaczenia skórek 
urobiono nazwę w formie zdrobniałej 
grzywna. Jest to zatem wyraz rdzen- 
nie polski i słowiański, który ma probierz 
swojej starożytności w staroindyjskiem 
Griva^ ale wcale nie wymaga poszukiwa- 
nia stoworoda po za granicami starej 
Lechii. Ile w grzywnie futrzanej było skó- 
rek, nikt dzisiaj napewDO tego nie wie. 
Można się tylko domyślać, że było ich 40, 
czyli ,sorok", bo przez kilka wieków po- 
tem ,sorok" czterdziestoskórkowy był po- 
wszechnie przyjętą jednostką w handlu 
futrami. Związek grzywny futrzanej z wa- 
gą dla kruszcu jest bardzo prosty. Polska 
nie miała pierwotnie własnych pieniędzy, 
a obcych, które napływ^y, ilość niedosta- 
teczną. Panował więc na szeroką skalę 
handel zamienny, przy którym wszystko, 
co się tylko lepiej nadawf^o, ułatwiało 
cyrkulację tego handla; a nadawał się do 
tego najwięcej produkt w kraju leśnym 
najobfitszy, najwięcej wartościowy i po- 
szukiwany na wywóz, t. j. grzywny skó- 
rek futrzanych. Obok nich dopomagano 



sobie także gradami czyli kruszami soli 
kopalnej, a zapewne i innymi przedmiota- 
mi, o których zaginęła już tradycja. Grzy- 
wny futrzane odgrywały jednak przez 
tak długie czasy ważną rolę, że urodo po- 
tem o pierwotnych pieniądzach „skórza- 
nych" podanie, które słyszeliśmy jeszcze 
w naszych czasach od starych ludzi, świę- 
cie w to wierzących. Wartość grzywny 
skórek zapewne najcenniejszych lub naj- 
więcej poszukiwanych musił^a odpowia- 
dać wartości pół funta srebra, skoro wa- 
dze podobnej nadano nazwę „grzywny", 
która przez 10 wieków utrzymała się 
w Polsce. Było jakieś zastosowanie grzy- 
wny i do złota, skoro Nestor pod rokiem 
1015 podaje wiadomość, że książę Borys, 
zawiesił „wielką grzywnę złota" na szyi 
swego ulubieńca, Jerzego Węgrzyna. I 
odwrotnie dla tych, którzy srebra ani zło- 
ta nie mieli, a było takich najwięcej wśród 
wieśniaków i mieszkańców leśnych, prawa 
na Rusi i w Polsce naznaczały kary są- 
dowe i daniny w grzywnach kunićh. Do- 
kument Idziego dla Tyńca wymienia 4 
asperioliy papież Inocenty II w r. 1136 
mówi o dziesięcinach ze skór vulpinarum 
et mardurinarum. Jednocześnie ustawa 
księcia Światodawa z r. 1137 oblicza da- 
niny kościelne na „soroczkl", podobnie 
jak jeszcze w KYI i XVII w. carowie po- 
syłali w darze królom, hetmanom i star- 
szyżnie kozackiej po jednym lub po kilka 
„Soroków" (czterdziestek) soboli. W są- 
downictwie polskiem — mówi Korzon — 
odbija się wyraźnie z biegiem czasu przy- 
rost zasobu kruszcowego i postępowy upa- 
dek wartości skór. Tak np. grzywna de- 
narowa w XIII w. równa jest wartością 
trzem grzywnom kun lub wiewiórek, a 
w wieku XIV i XV pięciu takimże grzy- 
wnom. W tym stosunku była wówczas 
opłacana kara największa „niemiłościwa", 
scpłuaginta czyli „siedemnadziesta", t. j. 
14-tu grzy wnaoii denarów lub 70-ciu grzy- 
wnami kun czy wiewiórek. W wieku XV 
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skórki posŁradaiy wartość obiegową i od- 
tąd krątyla tylko moneta kruszcowa, któ- 
rej wartość oblicza się podłag ilości sztuk 
bitych z grzywny meniiicznej. Nie łatwo 
jednak przychodzi to obliczenie, ponieważ 
sama grzywna menniczna nie jest wszę- 
dzie jednakową. Król czesko-polski Wa- 
cław bił słynne swoje .szerokie" grosze 
praskie po 60 sztok z grzywny, która wa- 
żyła 250. 233 grammów. Kazimierz Wiel. 
wprowadził grzywnę krakowską o '/i 
mniejszą od praskiej, zmniejszając odpo- 
wiednio i liczbę wybijanych groszy na 48. 
Gray wna ta krakowska waiyła według o- 
bljczeń prof. Piekosińskiego 197. 68, a we- 
dług d-ra A. Lepszego 206'/) grammó«. 
O grzywnie pisali rozprawy: Antoni Ma- 
łecki: „Grzywny karne w dawnej Polsce 
i pierwotna nasza grzywna mennicza' 
Leonard Lepszy: „Grzywna polska"; prof, 
Franciszek Piekosióski: „O monecie i sto- 
pie menniczej w Polsce w XIV i XV wie- 
ku; Tad. Korzon w , Wielkiej Enc. Po- 
wszechnej"; W. Wittyg w rozprawie „O 
pierwotnej grzywnie menniczej w Polsce" 
rozwinął teorję, że już przed wprowadze- 
niem chrześcijaństwa istniała n nas grzy- 
wna metalowa wagi 31. 17 grammów, a 
z niej wybijano 200 monet typu doresz- 
tadzkiego, ale Mieszko powiększył ją do 
165. 85 gram. z podziałem na 100 denarów. 

Guldynka, strzelba gwintowana, której 
zagadkowa nazwa, jak przypuszcza Kar- 
łowicz, może pozostaje w jakim związku 
z miasteczkiem kurlaodzkiem Goldingen. 
Haur w XVII wieku pisze: .Odyóca trze- 
ba z guldynki gwintownej albo z tarczo- 
wej mśnicy dobrze sparzyć". 

Gwardja. Na początku panowania Au- 
gusta. II Sasa utworzony został regiment 
„Gwardyi pieszej koronnej." Wrokn 1717 
liczył dwa bataljony, głów 1892; zosta- 
wał pod dowództwem Flemminga, później 
Czartoryskiego, w roku 1794 Trzcińskiego 
i Hebdowskiego. Regiment ten stał w War- 
i pełnił służbę straży pałacowej kró- 



lewskiej, gwardja piesza wysyłka również 
oddział do asystencyi trybunałom, przeno- 
sząc się z tą magistraturą z Piotrkowa do 
Lublina, a także inny oddział doKadomia, 
jako straż Komisyi wojskowej. Gwardja 
piesza rekrutowała się z lodzi hazardow- 
nych rozmaitej kondycyi i miria reputację 
najsprawniejszego żcdnierza, lecz skorego 
do zaczepki i awantur. Boku 1766 utwo- 
rzono regiment „Gwardyi pieszej litew- 
skiej," łożony z 8 kampanij, głów razem 
około 600. Szefem był ks, Adam Czartory- 
ski, potem Ignacy Tyzenhaus; regimentten 
stał garoizonem w Warszawie. Roku 1717 
utworzony został regiment „Gwardyi kon- 
nej koronnej" dragonów, zwanych Mirow- 
skimi od nazwiska starosty Miera, szefa te- 
go regimentu. Doborem ludzi i koni, spraw- 
nością i świetnem umundurowaniem był 
godnym p<dnienia służby przy boku kró- 
lewskim. D. 17 kwietnia 1794 r. regiment 
liczył 364 ludzi i 104 konie. Roku 1721 
uformowano regiment „ Gwardyi konnejli- 
tewskiej," liczący około 300 koni; stał on 
garnizonem w Grodnie. Podczas kampanii 
1794 gwardja koronna piesza i konna speł- 
niła należycie swój obowiązek. — Mocą pa- 
tentu z 16 lutego 1781 r. Józefa II cesarza 
austrjackiego utworzoną została „Gwar- 
dja szlachecka galicyjska" (Konighche ga- 
lizische adelige Leibgarde), jako wojskowa 
reprezentacja Galicyi po piei-wszym roz- 
biorze; liczba głów 60, szeregowi posiadali 
rangę podporuczników, wachmistrze — rot- 
mistrzów i t. d. Dowódzcą czyli kapitanem 
tej Gwardyi byt książę Adam Czartoryski, 
generał ziem podolskich, w randze gene- 
rała kawaleryi (Feldzeugmelster). Ubiór 
był nadzwyczaj bogaty: kontusze grana- 
towe, żupany czerwone, czapka rogata 
biała, skóra lamparcia na ramieniu' — wszy- 
stko od złota kapiące; broń: lanca, pałasz 
i pistolety. W Grudniu 1806 roku utwo- 
rzono w AVarazawie oddział konny .Gwar- 
dyi honorowej" przy bokuNapoleona, zło- 
żony z młodzieży rodów aryatokratycz- 
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nyoli a dowodzony przez Wincentego hr. 
Krasiiiakiego, który objął następnie do- 
wództwo nominalne pułku szwoleżerów 
gwardji cesarskiej, postanowionej dekre- 
tem datowanym w Finkensteinie d. 6 kwie- 
tnia 1807 roku. Świetne czyny tego pułkn, 
jakozbytznane, pomijamy; obszernie o nim 
traktują notaty historyczne gen. Dautan- 
court, wydane przez A. Rembowskiego pod 
tytułem: „Źródła do historyi pułku polskie- 
go lekkokonnegoGwardyi." Podczas kam- 
panii aastryackiej 1809 roku w granicach 
Księstwa Warszawskiego utworzono pułk 
„Gwardyi Narodowej" pod dowództwem 
Piotra Łubieńskiego. W r. 1812, podczas 
pobytu Napoleona w Wilnie, zorganizowa- 
ła się „Gwardja honorowa," mniej tylko 
kwietna i liczna, niż warszawska z r. 1806. 
W r. 1813 uformowana została „G-wardja 
Narodowa Krakowska, pod dowództwem 
majora Bokickiego. — Dekretem z d. 5 lipca 
18l2 r. zaczęto formować pod dowództwem 
gen. Konopki pałk 3-i (2-gi był holender- 
ski) ułanów „Gwardyi litewskiej." Forma- 
cja tego pułku nie była jednak ukończoną, 
gdyż został on napadnięty w Słonimie 
i rozproszony, a Konopka wzięty do nie- 
woli. Szczątki tej formacyi zosti^y wcie- 
lone do pułku pierwszego dowództwa Kra- 
sińskiego. W tymże roku dekretem z 24 
sierpnia utworzono szwadron „Tatarów li- 
tewskich," liczący się do średniej gwardyi 
cesarskiej (powyższe dwa należały do 
gwardyi starej); dowodził nimi sułtan (ka- 
pitan)Ułan i stanowił ten oddzifJ szwadron 
w pułku 1-ym dowództwa Krasińskiego. 
W rokn 1813 dekretem z dnia 9 Grudnia 
z kadrów, pochodzących zpulku I-go szwo- 
leżerów, utworzono pułk, eklererów gwar- 
dyi" (młodej), który stanowił całosó z puł- 
kiem 1-ym. Dowodził nim major Kozie- 
tulski. Powyższe trzy oddziały gwardyi 
wróciły do kraju r. 1814 i utworzyły kadry 
dla gwardyi Królestwa Kongresowego. 
Wroka 1813 wskutek zmniejszenia liczby 
pułków pozostało wielu nadliczbowych ofi- 



cerów, którzy, nie chcąc zostać bezczynny- 
mi, uformowalisię w4-ykompaDJe„Gwar- 
dyi honorowej," pod dowództwem gen, 
Wojczyńskiego, nie zostali jednak użyty- 
mi czynnie. Również w r. 1813 kaz^ Na- 
poleon utworzyć bataijon , Gwardyi pol- 
skiej pieszej" pod dowództwem pułkowni- 
kaKorojusza i przyłączyłgodo swojej sta- 
rej gwardyi grenadjerów. Gwai-dja pol- 
ska Królestwa Polskiego (1815 — 1830), 
zostająca pod ogólnem dowództwem hr. 
Winc.Krasińskiego,sktad^a się pierwotnie 
z pułku grenadjerów dowództwa Żymir- 
skiego i .strzelców pieszych" (rozwiąza- 
nych r. 1816) oraz „strzelców konnych," 
pozostających do r. 1817 pod dowództwem 
Siemiątkowskiego, potem Kurnatowskie- 
go, i ułanów dowództwa Szeptyckiego, 
rozwiązanych w r. 1817, jako też z „bate- 
ryi pozycyjnej artyleryi konnej." W roku 
1831 pułk strzelców konnych gwardyi 
otrzymał N 6 w linii, a baterja gwardyi 
N 4 również w linii. Gwardjata pod nazwą 
„Gwardyi królewskiej polskiej" takwsto- 
pniach jak i przywilejach porównana była 
z młodą gwardyą cesarską rosyjską. Mię- 
dzy innymi przywilejami był ten, że oficer, 
przechodzący z gwardyi do linii, otrzymy- 
wał stopień jeden wyżej, pułkiem dowo- 
dził generał, kompletowała się gwardja 
z ludzi wybranych z pułków linjowych 
i t. p.— W Gmdniu 1830 roku utworzono 
„Gwardję honorową," złożoną z akademi- 
ków i wogóle z młodzieży uczącej się; two- 
rzyła ona bataijon piechoty i oddział jazdy 
i zostawała pod dowództwem pułkownika 
Piotra Łagowskiego; szeregowi byli wsto- 
pniach podoficerskich. W Gniduiu tegoż 
roku utworzone zostały „Gwardje rucho- 
me" po województwach, z których każde 
mi^o dostarczyć 10 bataljonów po 1,000 
ludzi, Gwardje te służyły do kompletowa- 
nia dawnych pułków i tworzenia nowych 
formacyj. Wtymżeroku wezwanowWar- 
szawie właścicieli nieruchomości, kupców 
i rzemieślników do utworzenia „Gwardyi 
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narodowej' konnej i pieszej oraz artyle- 
ryi; dovodzit nią pierwotnie Piotr Łubień- 
ski, później Antoni Ostrowski. 

B. Gcmbarzewski. 
O gwardyikrólewskiej z wieka' XVI i XVII 
ob. Nadworne wojsko- Ksiądz Je- 
zierski w dziełku swojem „Niektóre wyra- 
zy" (r. 1791} powiada, że „gwardje to są 
pułki piechoty i jazdy, składające straż 
osoby królewskiej i królewskiego doma. 
Wwielunarodach sądwojakie: szlacheckie 
i nieszlacheckie. Monarchowie prócz tych 
narodowych gwardjów jeszcze muszą cho- 
wać trzecią gwardją Szwajcarów. Oso- 
bliwszeto zarządzenie Opatrzności: Szwaj- 
carowie, nie cierpiąc w swoim narodzie 
królów, w obcych narodach najważniejszą 
dla nich zostają strażą." 

Gwardjan, po tac. guardianus, przeło- 
żony w klasztorach, zwłaszcza francisz- 
kańskich, wybierany na 3 lata przez pro- 
wincjała i definitorów klasztornych na ka- 
pitule prowincjonalnej. U bernardynów 
i reformatów był wybierany na rok jeden, 
ale jenerał zakonny mógł dyspensować na 
czas dłuższy. Bywali też gwardjanowie 
w klasztorach bernardyńskich w Polsce 
i po lat kilkanaście na jednem miejscu. 

Gwarek, Gwarectwo (z niemiec. Ge- 
wcrk). Ziemia, uważana pierwotnie za wy- 
łączną własność panujących, w dobie pia- 
stowskiej przeszła w znacznej części co do 
swej powierzchni w posiadanie rycerstwa 
i duchowieństwa, co do skarbów jednak 
wewnętrznych, t. j. kopalnych, stanowiła 
jeszcze nadal królewszczyznę i monarsze 
tylko przysługiwało prawo upoważniać 
pewne osoby do użytkownictwa górnicze- 
go za pobieranie od nich dziesięciny 
w kruszcach wydobytych lub pewnej opła- 
ty, zwanej „olborą." Przemysłowcy tacy 
bywali zróżnych stanów: ze szlachty, mie- 
szczan i kmieci, krajowcy i cudzoziemcy, 
zwani z niemiecka gwarkami, a ich I 
spółki czyli towarzystwa, które zawiązy- . 
wali, zwały się gwarectwami. Pierwszy j 



znany przywilej tego rodzaju wydała dla 
gwarectwa olkuskiego, w kilka lat po 
śmierci Kazimierza Wiel., siostra jego El- 
żbieta, królowa Węgier i rejentka Polski, 
zatytułowany Ordinatio moniium Ikus- 
siensiuni. Następnie wydawali podobne 
przywileje Wł. Jagiełło i syn jego Kazi- 
mierz Jagiellończyk, a kr. Aleksander 
w r. 1505 ogłosił statut Jana Olbrachta, 
określający szczegółowo prawne podstawy 
przemysłu górniczego Olkusza w obrębie I 
jednomilowego promienia dokoła miasta. | 
Olbora, t, j. opłata dla króla, podług sta- I 
totu tego, wynosiła w naturze '/n część 
wydobytego kruszcu i tak zwane ,groszo- | 
we" w gotówce zależne od rozmiarów za- 
jętej pod kopalnię przestrzeni i od ilości 
wytopionego ołowiu i srebra. Król zastrze- 
gli sobie oprócz tego pierwszeństwo przed 
innymi w zakupnie wytopionego srebra 
i ołowiu „po cenie sprawiedliwej," t. j. ta- 
kiej, jaką i^acili kupcy gdańscy. Właści- 
wych gwarków {cullores moniium) odróż- 
niano od górników (OTan/aKtr/sif) i robotni- 
ków {laboralores). Wyjęci oni byli z pod 
sądów zwyczajnych i mieliswój .sądżupni- 
czy," złożony z żupnika czyli zwierzchni- 
ka gwarectwa i siedmiu ławników przy- 
sięgłych {zupperius et septetn jiirati). Sąd 
ten sądził podług uważanych za bardzo 
dobre dawnych praw górniczych polskich, 
posiłkując się w razie potrzeby prawem 
górniczem węgierskiem i czeskiem. Ape- 
lacja szła dorajców miasta Olkusza, a stam- 
tąd do króla. Celem podniesienia kopalni 
olkuskich, monarchowie licznymi przywi- 
lejami zwalniali gwarków od całej lub czę- 
ści olbory, od cel, mostowego, pogłówne- 
go, dawali wolny wrąb do lasów królew- 
skich. W wewnętrznych między sobą sto- 
sunkach rządzili się g^rarkowie uchwałami 
(lauda cullorum), które ustanowione na 
ich zebraniachogólnyohizapisane do ksiąg 
żupniczych, miaJy znaczenie prawa obo- 
wiązującego. Lauda te obejmowały liczne 
przepisy porządku, bezpieczeństwa, dobro- 
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czynności i pożytku ogólnego. Wspierano 
kościół, szpital zarówno katolicki jak lu- 
t«rski, a w r. 1671 sami górnicy zobowią- 
zali się składać po groszu od złotówki za- 
robku dziennego na kasę wzajemnej po- 
mocy, dającej wsparcia w razie nieszczę- 
śliwego wypadku, cboroby,pogrzobu, także 
wdowom i sierotom po górnikach, Za Zy- 
gmunta I zaczęły się gwarectwa pomnażać 
i dlatego król ten postanowił oddzielny 
wydzifJ pod przewodnictwem homornika 
górniczego (Camerarhis monlanus), do 
którego należało wydawanie pozwoleń i za- 
wieranie umów z gwarectwami, W wieko 
XVI i na wet jeszcze XVII produkcja gwa- 
i-ectw olkuskich była znaczną. Wartość 
wytopionego srebra i ołowiu, przygotowa- 
nej glejty i wyprażonego galmanu miała 
wniektórych latach przeszło miljon ówcze- 
snych złotych wartości. Odpowiednio do 
tego znaeznąbyłaolbora królewska; liczba 
szybów przechodziła 400, hut przetapiają- 
cych nidę było przeszło 20; wytopione me- 
tale, szły głównie Wisłą do Gdańska. Ze 
srebra bito na miejsca monetę w mennicy 
olkuskiej, a mianowicie trojaki srebrne, 
które poznać można po znaczkach, jakich 
rysunki tu przedstawiamy, Rysunki ca- 
łych tych mo- 
net znajdują 
się w dziele 
Zagórskiego 
pod liczbami 
239, 251 i 277. O liczbie robotników w ko- 
palniach olkuskish sądzić można z tego 
faktu, że w r, 1588 górnicy olkuscy napa- 
dli pod Rabsztynem na cofającego się 
H Krakowa arcyksięcia Maksymiijana i roz- 
proszyli jego dwutysięczny oddział. Wcza- 
sie wojny szwedzkiej za Jana Kazimierza 
nastąpiła zgubna stagnacja dla żup olku- 
skich, tak, że w r, 1662 liczba gwarków 
zeszła do 35. Wówczas to pisał Wesp. 
Kochowski: 

Jui niech nic tęskni uprapiiona diism 
Do liemnych gwarków pełnio Otkuiia. 

Gacrklopedlii itiTopaluLk, tom !. 



Ale ostateczny upadek górnictwa olkti- 
skiego nastąpił za Augusta II Sasa, kiedy 
w r. 1712 zapadły się dwie główne sztol- 
nie: Ponikowska i Pilecka, i kopalnie zo- 
stały zalane wodą. Kazem z górnictwem 
upadła także instytucja gwarków i prze- 
stał istnieć urząd żupniczy. Łabęcki wy- 
licza szereg gwarków olkuskich, którzy 
kopalnie te od królów dzierżawili i znaczne 
koszta w przedsiębiorstwo swoje łożyli, 
a zasłynęli jako mężowie naukowi. Roz- 
poczyna ich szereg Piotr Kopernik, dalej 
idzie znany w dziejach drukarstwa pol- 
skiego z końca XV wieku Świętopełk Fi- 
jol, Piotr Wapowski, Marcin z Olkusza 
i wielu innych. Do stowarzyszonych czyli 
gwaików, oprócz mieszczan olkuskich, na- 
leżeli możni panowie, dygnitarze, szlachta 
i nawet sami królowie. Tak np. między 
r. 1673 i l(i90 zapisany jest. król Jan III, 
Andrzej Trzebicki i Jan Małachowski, bi- 
skupi krakowscy; Andrzej Potocki, kaszte- 
lan krakowski; Aleksander Lubomirski, 
wojewoda krakowski; Rafał Leszczyński, 
wojewoda łęczycki; Jan Wielopolski, ks. 
Radziwiłł; Hieronim Lubomirski, Sapieha, 
marszałek litewski, i inni. Oprócz Olkusza 
gwarectwa istniały jeszcze w Polsce w oko- 
licach Chęcin, gdzie również był ustano- 
wiony urząd żupnika chęcińskiego, a wy- 
dobywano i przetapiano rudę miedziioło- 
wiu. W r. 1 525 Zygmunt I osobnym przy- 
wilejem nadał gwarkom i górnikom chę- 
cińskim też samo prawa, jakiemi rządzili 
się olkuscy. Między gwarkami chęciński- 
mi, oprócz miejscowych mieszczan i wło- 
ścian, spotykamy i szlachtę, jak np. Cze- 
chowskiego, starostę kieleckiego, Szembe- 
ków i innych. Ustawa zasadnicza Stefana 
Batorego z r. 1576 uszczupliła znacznie 
przywileje władzy królewskiej, oddając 
wnętrza ziemi w dobrach szlachty i du- 
chownych wwyłączne ich posiadanie. Od- 
tąd własnością króla pozostały tylko wnę- 
trza ziemi w króle wszczyzn ach, do których 
należały żupy solne wielickie, bocheński© 
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i warzelnie soli na Basi Czerwonej. Żapy 
te jednak nie były oddawane do eksploa- 
tacyi gwarectwom, ale wydzierżawiane. 

Gwiazdka. Za t zw. „czasów pruBkich," t. 
j. w latach 1795— ISOBiprzyjętowWaraza- 
wie od Niemców zwyczaj w wigilję Bożego 
Narodzema,ubierania dla dzieci sosenki lab 
jodełki orzechami, cukierkami, jabłuszka- 
mi z mnóstwem świeczek woskowych lub 
kawałków stoczka różnokolorowego. Pier- 
wej był w Polsce tylko zwyczaj zawiesza- 
nia w dniu tym u belek w izbie „gwia- 
zdek," robionych z różnokolorowych opłat- 
ków na pamiątkę gwiazdy, symbolizującej 
narodziny Zbawiciela . Ł. Gołębiowski po- 
wiada, że tam, gdzie dawny obyczaj lubią 
zachowywać, gwiazdki te trwały przez rok 
cały aż do nowych. Podarunki, dawane 



w dniu tym dzieciom i domownikom, zo- 
wią si^: „na gwiazdkę." 

Gzło, giezlo, giezleczko, giesł- 
ko — koszula lniana, przestroaa, osobli- 
wie kobieca. Piotr Kochanowski pisze: 

Tawla cieoka, kUSrą miata, 
Opadła jii, źe tjlko vr samym gzie została. 
Które tak wszystkich ralonkfiw kryło lajeiunicc. 
Jako liije kryją przejrzyste śkleoice. 

Karłowicz ma słuszność, zaprzeczając toż- 
samości g^a z czechłem, które oznacza, 
pokrowiec, futerał i wzięte z niemieckiego 
Zieche, Z;.fcAf/ przez język czeski dostało 
siędo dawnego polskiego. Dydyńska w te- 
stamencie swoim z r. 1653 gda szyte (wy- 
szywane) i proste zapisuje swoim siostrom 
i dziewczętom. 




Z akt nuncjatury w Polec 



Haba, c h a b a (z arabskiego aba), naj- 
grubsze sukno białe, z którego na Wscho- 
dzie (w Bagdadzie) robiono opończe od 
deszczu i te gotowe do Polski przywożono. 
Instruktarz celny lit. oznacza cła od sztu- 
ki haby i od opończy habianej. Żeglicki 
w Adagiach pisze: 
^a którego nie postał twardy kirys karku, 
Bardzo dobrze mu w cliabie pilnować foiwarku. 
Habdank, Pod wyrazem Abdank znaj- 
duje się wiadomość o herbie polskim tej 
nazwy. Tndodamyjeszcze, że dopiero Dłu- 
gosz i późniejsi historycy zowią ten herb 



stale Habdankiem, w aktach jednak sądo- 
wych od najstarszych aż do połowy XVT 
wieka nazywano go tylko Awdańcem, 
Abdańcem, lub Habdańcem. Przedmiot 
herbu zowie się w zapiskach średniowiecz- 
nyeh „łękawicą" lub „łękawką," a raz je- 
den w zapisce radom.'5kiej z r. 1411 — „bio- 
kotką." Najstarsze wyobrażenie tego herbu 
znajduje się na pieczęci Pakosława, woje- 
wody sandomierskiego z r, 1228, w formie 
jednak odwrotnej, t. j. nie w kształcie lit. W 
ale M (Piekosińskiego „Heraldyka polska* 
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Habit, SBkniB zakona^ męaka lab żeń- 
ska (po łac. habilus od habeo — mam). Wy- 
czerpujący artykuł o znaczenia habita po 
dal ks. Stan. Jamiołkowski w Encykl. Ko- 
ścielnej (Ł VII st. 7), rysunki zaś i formy 
wszelkiego rodzaju habitów ks. Benjamin 
Piotr Szymański, biskup podlaski, w dziele 
3-tomowem „Kys historyczny zgromadzeń 
zakonnych." Niektórzy rodzice pobożni 
mają zwyczaj, 2eby im dziecko, zwłaszcza 
słabowite, dobrze się chowało, obierania 
go stale w habit zakonny, na co kodció) 
dozwala, ale tylko do skończonego 6-go 
roku życia. 

H>SrecfitaB znaczy w prawie polakiem 
dziedzictwo dóbr, dobra ziemskie; nie zna- 
czy spadku, który się zwał successio. Hae- 
res zoaczy właściciel dóbrj/wrtf haertdiła- 
rio— prawem dziedzictwa ziemskiego; furę 
obligatorio — prawem, tytułem zastawu. 

Haft. W komnatach Kazimier2a~Wiel. 
były kotary, opony blawatne haftowane 
złotfm, perłami i drogimi kamieniami. 
Lśniły się na nich orły piastowskie białe 
i herby ziem polskich. Za Jagiełły pod 
koniec XIV w, wyrabiał proporce w Kra- 
kowie Klemens „haftarz.* Hejestra skar- 
bowe ówczesne wspominają także o Janie 
i Jaśku haftarzu. W r. 1419 wspomi- 
nany jest obywatel krakowski Michał Zej- 
denhsfler, w r. 1^26 "Wojtek „haftarz," 
Burghard lia/farivs. "W latach 1483—1490 
był hafciaizem w Krakowie Swiętop^k 
Fijol, zarazem jeden z pierwszych druka- 
rzy krakowskich. Jan Holfelder hafciarz 
wyszywał suknię perłami dla królowej Bo- 
ny. W r. 1553 Jan Sebaldus haftował zło- 
tłm i Eiebrem karetę, którą kr. Zygmunt 
Augast kazał zrobić dla siostry swej Iza- 
belli, królowej węgierskiej, co z wybiciem 
kosztowało złotych ówczesnych (dukatów) 
fc'87 i gioszy (srebrnych) 21 Y^. "W XV 
i XVI w. sztuka haftarska doszła w Polecę 
do wysokiego stopnia doskonałości, nie 
ustępując w niczem najpiękniejszym tego 
rodzaju wyro bom zagranicznym, jak świad- 



czą przechowywane jeszcze po różnych 
skarbcach kościelnych ornaty, kapy i t. d, 
"W r. 1606 wspominany jest Jan hafciarz 
w Warszawie. Hafty warszawskie podzi- 
wiały w XVII w. zakonnice francuskie 
i jedna z nich w liście do swej rodaczki, 
pisanym z Warszawy r. 1624, tak o nich 
opowiada: ,Co jednak najbardziej uderza 
w oczy cudzoziemca w tym kraju a zara- 
zem go zdumiewa, to owa wspaniałość ko- 
ściołów, ich ozdoby i bogactwa. Pod łym 
względem oprócz Włoch, żaden kraj nie 
może się równać z Polską. Rzemiosła 
i sztuki nie są tu wcale zaniedbane; mia- 
nowicie zaś ręczne kobiece roboty i hafty 
tak są piękne, że nie podobna ich nie uwiel- 
biać. Widziałyśmy w kilku klasztorach 
przecudne hafty, srebrne, złote i jedwabne, 
jak najdoskonalej wykończone, ozdobione 
klejnotami, z wielkim przepychem, niekie- 
dy nawet ze zbytkiem. Magnatki tutejsze 
bardzo lubią wystawę w ubiorach, zama- 
wiają więc rozmaite delikatne robotyuza- 
konnic i dobrze im płacą." (Jastrzembski; 
„Wizytki polskie,' Rzym 1849, str. 108). 
Jarzemski w opisie Warszawy wspomina, 
£e w pałacu Kazanowskich widział hafto- 
wany obraz, przedstawiający kr. Włady- 
sława IV z młodą żoną, senatem polskim 
i posłem francuskim, hiszpańskim, raku- 
skim, perskim i tureckim podczas biesiady. 
W zbiorach Piotra Moszyńskiego w Kra- 
kowie (zm. r. 1879) znajdował się prześli- 
czny wypukło haftowany przód tronu kr. 
Władysława IV. W wieku XVn znajdo- 
wały się cechy hafciarskie w Poznaniu, 
Krakowie, Warszawie, Lwowie, Lublinie 
i innych większych miastach polskich. 
W Wilnie było r. 1722 trzech hafciarzów 
z profesyi. W XVIII jednak wieku pra- 
wie wszystkie cechy hafciarskie po mia- 
stach upadły, a to z powodu, że haftowa- 
nie stało się ulubionem zajęciem wszyst- 
kich szlachcianek i mieszczanek polskich. 
Przykład bowiem, jak zwykle, szedł z gó- 
ry, a tego oddawna nie brakło. W skarbca 



d=yGooglc 



katedry krakowskiej i w częstochowskim 
przechowywane są drogocenne pamiątki 
tego rodzaju, jak np. (w krakowskim) ra- 
cjonal azytyręką królowej Jadwigi, co po- 
świadcza pf^ożony na nim napis: „ Hedvi- 
gis Regina Ludovici regis filia,"^ oraz pa- 
Ijusz biskupów krakowskich z napisem: 
y,Hedvigis Regina Poloniae* W Często- 
chowie znajduje się jeden z ornatów, któ- 
ry haftowała także królowa Jadwiga, wy- 
szywając tignry perłami. Królowa Elżbie- 
ta, żona Kazimierza Jagiellończyka, hafto- 
wrfa bogate ornaty, szyła komże. Zofja 
Jagiellonka, siostra Zygmunta I, a żona 
margrabi brandeburskiego Fryderyka 
rV,poslalakoszulę,wlasnenii rękoma uszy- 
t-ą, brata swemu, Wiel. ks, Aleksandrowi 
do Wilna z prośbą, aby ją dla jej pamięci 
nosił. Królowa Anna Jagiellonka wyko- 
nała własną ręką niektóre aparaty kościel- 
ne, znajdujące się w kaplicy zygmuntow- 
skiej w Krakowie, np. obrus siatkowy 
z arży i złota i antepedium haftowane je- 
dwabiem, zlotem i srebrem na materyi sza- 
ro-białej, gdzie w3-eh rozdziałach ciągnie 
się 18 scen z życia N. M. Panny i Pana Je- 
zusa (ks. Polkowskiego „Skarbiec katedry 
krak."). Pani marszałkowa de Guebriant, 
opisując Polskę w r. 1642, wspomina, że 
w Warszawie na pożegnanie ks. Radziwiłł 
ofiarował jej chustkę haftowaną ręką żony 
swojej, na której wyszyła ich imiona i her- 
by. Kapituła tarnowska posiada piękny 
ornat, haftowany przez Zygmuntę z Go- 
rajskioh Tarnowską, kasztelanowąkrakow- 
flką. Hr, Stanisław Tarnowski w Krako- 
wie posiada haft własnoręczny Doroty Da- 
niłowiczówny, ciotki kr. Jana III, ksieni 
benedyktynek we Lwowie, z napisem: 
„przez cnotę i zwycięstwo dokorony" (Ko- 
łaczkowskiego „Wiadomości, tyczące się 
przemysłu i sztuki w dawnej Polsce"), 
Klasztor Wizytek w Warszawie przecho- 
wuje cenne i liczne własnoręczne roboty 
swojej fundatorki, królowej Maryi Ludwi- 
ki, jak tego dowodzą położone na nich 



dawne napisy. W skarbcu katedry krak. 
znajduje się jeszcze ornat z lamy srebrnej, 
na którym wyszyte są kwiaty złotem i je- 
dwabiami przezMarjęLeszczyjfiską. W do- 
mu Brezów na Wołyniu oglądaliśmy po- 
tężny pas biały, przedziwnie haftowany 
kolorowym jedwabiem w XVIII w. przez 
narzeczoną ich pradziada. Łuk. Gołębiow- 
ski, który, będąc dzieckiemKYIII w., zn^ 
te czasy dobrze, powiada, że haftów owo- 
czesnych różne były rodzaje: Szydełkową 
robotą i to francuskim lub tureckim ście- 
giem, do czego i odmienne bywały szy- 
dełka, pierwsze gładkie, drugie z naparst- 
kiem. Między dwie nici przez zarzucenie 
na haczyk szydełka wyciąga się nió po- 
dwójna równie i tworzy ciągły jakoby łań- 
cuszek. Gładkość i szerokośó tego łań- 
cuszka piękność haftu stanowi. Przez je- 
den pasek powtarza się haftraz drugi, bio- 
rąc ścieg szydełkiem, to z jednej, to z dru- 
giej strony paska, a nić przesuwając przez 
pasek, wydatnym to go czyni i do obwódek 
zwłaszcza stosownym, okazalszemi jo czyli 
wypuklejszemi robiąc; nazywają to nie 
wiem dlaczego .mrozem." Drugi rodzaj 
haftu jest „atłaskową robotą," i tu był spo- 
sób turecki, kiedy nić za nió zachodząc, 
zręczniej spajała cienie. Trzeci haft „boga- 
ty," czyli blaszki przyszywane bajorkiem 
na nić jedwabną nawlekanym. Tu miały 
miejsce folgi, haft perłami i z drogich ka- 
mieni na odzieży przymocowanych. Czwar- 
ty „nakanwie" dpetiłs points, t.j.w jedną 
stronę, albo .krzyżową robotą" wedle po- 
danych wzorów: kwiaty, zwierzęta, osoby 
wyobrażający, na kanwie prostej, złotej, 
srebrnej. Do haftów jeszcze należało szy- 
cie pacioreczkami lub sieczką szklaną, ta- 
siemeczkami, cyrowanie czyli zawłóczenie, 
robótki i dzierganie. Nić, włóczka, pele, 
jedwabie, koronki, sznele, nió złota i sre- 
brna, blaszki, bajorki, pacio^eczki, tasiem- 
ki lub wstążeczki wąziutkie, były materja- 
łem, z którego zachwycające powstaw^y 
I prace, jedne w ręku, drugie w krosnach 
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robione. Francja i Torecczyzna udzieliły 
nam tej sztuki, a szkołą jej bywały dwory 
możnych i klasztory (żeńskie). Matki -wresz- 
cie wyuczały swe córki. Haftowano jeszcze 
i włosami czułe pamiątki, haftowano suk- 
nie męskie i żeńskie i wszelkie oddzielne 
części ubiorą, opony i powłoczkina pościel, 
obicia, meble, namioty, czappaki, szarfy, 
chorągwie, ozdoby kościelne i do ubiorów 
kapłańskich służące, kobierce i drobniejsze 
upominki, jak woreczki, pugilaresiki, haf- 
towane ręczniki, pokąd był zwyczaj umy- 
wania w jadalnej sali rąk przed stołem. 
Młodzież płci żeńskiej nieporównanej wlej 
sztuce nabywała zdatności, a rzecz każda, 
haftem pięknym ozdobiona, większej tem 
samem nabierała ceny. Niektóre roboty 
mistemiejsze a większe tak wielkiej wy- 
magały sumy czasu i pracy, iż mówiono 
o nich, że „panna, zanim ptaszka wyhaftu- 
je— wołu zje." O ludziach utratnych ma- 
wiano: , Za młodu w haftach, na starość 
w płachtach." 

Haftka (z niem. He/tchcn), sponka, słu- 
żyła do spięcia, srebrna na rogach kształt- 
nie spiniiła obuwie, mosiężna ukryta żupan 
od szyi dopasą i kontusz poniżej wyłogów, 
brylantowa zdobiła czasem kapelusz lub 
ubiór kobiecy (Ł. Gołębiowski). W staro- 
polszczyźnie w znaczeniu haftki używane 
były także niekiedy wyrazy: kolce, knafel, 
zapona, sponka, spinka. Dla dwuch części 
składowych haftki posiada język staropol- 
ski dwie nazwy: uszko hafiki zowie się 
.kobyłką," a haczyk „konikieiń. " HaAek 
dostarczali iglarzo. 

Hajdanacy, przezwisko band kozaków 
zaporoskich, bawiących się rozbojem i na- 
padami dla rabunku na dwory, wsie i mia- 
steczka na Husi. Orjentalista Muehliński 
wnosi, że wyraz ten pochodzi z tuieckiego 
hajda, hajdCy będącego wykrzyknikiem 
ptrzy odpędzania zwierząt i ludzi: hej, precz 
i utworzonego stąd słowa tureckiego haj- 
daniak — poganiać, pędzić bydło. Następnie 
Turcy wzięli cd nas wyraz faajdamak 



w znaczenin Ukraińców, buntujących się 
przeciw panom. Perzyóski wXVIUw. 
pisze: „Ody chłop zubożeje, nie mając się 
czego chwycić, w hajdamaki się zabiera," 
Hajd arna czy zna grasowała głównie za 
Augusta 111 w wojew, Kijowskiem i Bra- 
cławskiem. Na początka panowania Stani- 
^awa Augusta pustoszył Ukrainę na czele 
bandy hajdamaków niejaki Charko. W cza- 
sie konfederacyi Barskiej grasował tamże 
Żeleźniak, z którym połączył się Gonta, 



Iwnn Gonta, ulubienice Saitzego Potockiego, 

woj. kij., i starczy setnik nad kozakami oadwor- 

Djmi W jego dobrach humańpkich, eprawca 

rzezi huniaiiskicj w r. ITUS. 



zbuntowany setnik kozaków nadwornych 
wojewody Potockiego, i sprawił (w r. 1768) 
strasznąrzeżhumańską. l^towicztaknam 
opisuje hajdamaków, czy dokładnie, za to 
nie ręczymy, bo chociaż pamiętał ich cza- 
sy, ale nie wiadomo czy ich widział: „Haj- 
damacy mieli piki, które po rusku nazy- 
wały się spisami, z żelaznem ostrzem na 
obu końcach. Ta pika i samopał (broń 
palna bez zamku) stanowiły całe icb uzbro- 
jenie. Prosie siodło bez poduszki, wojłok, 
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drewniane strzdmiona i azda cioaka z rze- 
mienia lab z nici. Jeźdźcy nosili koszule 
(aoroki) grabę, czarne, wysmarowane sło- 
niną, szarawary płócienne lab z grubego 
sukna, na nogach lekkie buty czyli łapcie, 
na koszuli króciutki kontu sz z cielęcej skó- 
ry niewyprawnej, bez pasa, z wielkimi wy- 
lotami wiszącymi lub zarzuconymi-, na gło- 
wie czapka z cielęcej skóry, w kształcie 
ostro zakończonego woreczka zrobiona, 
którejkoniecnaprawąstronęsięsposzoz^ 
Cała głowa była ogolona, osełedeć nad czo- 
łem wiszący, wąsy długie; brodę jedni go- 
lili, drudzy zapuszczali." Gawroński (Ra- 
wita) napisał dzieło: „Historja ruchów haj- 
damackich," 2 tomy, Lwów 1899 r. Haj- 
damaką zowią chłopca śmiałego, zucha, 
żwawego i zawadjakę. 

Hajduk (z węgierskiego Aai/i' — wojen- 
ny), nazwa lekkiej piechoty nadwornej pa- 
nów węgierskich, oznaczałazwłaszcza pod- 
czas wojen z Turkami wojsko nieregularne, 
w służbie u magnatów lub w twierdzach 
granicznych zostające. Do Polski robił 
z nich zaciągi już Zygmunt August, ale 
c^ymi regimentami wprowadził Stefan 
Batory. Byli używani przy oblężeniu Po- 
tocka {r. 1579) i Wielkich Łuk (r. 1580) do 
podkopywania się pod wały i podpalania 
drewnianych palisad. Odtąd znajdowali 
się zwykle w składzie wojsk hetmańskich 
lekko uzbrojeni w samopały (broń bez 
zamka) i siekiery. Władysław lY zasląpil 
ich piechotą niemiecką. Przy marszałkach 
wielkich pozostało pojednej chorągwi „wę- 
gierskiej" ażdokońcaRzphtej, ale przypo- 
minały onedawnych hajduków tylko ubra- 
niem opiętem, pełniły zai służbę policyjną 
i werbowały się już tylko z ludzi miejsco- 
wych. W "Warszawie zwano ich Węgrzy- 
nami, Kurpikami lub Krukami. Od magna- 
tów przejęła i szlachta „hajduków" i „wę- 
grzynków." O takich to czytamy za Sta- 
nisława Augusta: „Hajduk z strzelcem za 
kolaską." W Yolomin. leg. czytamy: „Haj- 
ducy, którzy dla obrony zaniku Kamieńca 



są" (t. III, f. 175). Birkowski powiada, ŻD 
„Bóg serca czyni wielkie nietylko królom, 
ale i hajduczkom nędznym." Mąezyński 
w słownika z r. 1561 określa: .Hajduko- 
wie, hajducy, tak zwać możem nomudes, 
ludzi nie mających pewnego mieszkania, 
tylko się z bydłem tam i sam tłuką, mil-^ 
chałupki z sobą wożąc' Podczłs bazkró- 
lewia po Walezym kasztelan biecki uskar- 
żał się na rozpustę i gwałty hajduków. 
Panowie na podgórza karpackiem trzymali 
zwykle po dworach hajduków jako strat 
i obronę przeciw opryszkom. Powoli haj- 
ducy zaczęli przechodztó w służbę pokojor- 
wą, usługiwali do stołu, Stawali za pojaz- 
dem. Kiedy poselstwo polskie r. 1678 wy- 
jeżdżało do M!oskwy, do każdego pojazdu 
przezaaczeni byli hajducy, silne chłopy, 
którzy po złych drogach w dzień i w aoey 
szerokiemi plecami podpierali karety. Byli 
ubrani poasowo z węgierska z pętlicami 
i srebrnymi guaaml. Na wjeździe korona- 
cyjnym Sobieskiego 6-iu hajduków włań- 
cuchach srebrnych podpierało pojazd. 

Hajduk, nazwa dawnego tańca polskie* 
go,o którym wspominaMorsztyn w „Świa- 
towej rozkoszy" z 1621 r. i inni pisarze 
nasi. Wójcicki widział go jeszcze na Rusi 
podlaskiej tańczonego w ten spojób, że 
czterech parobczaków, położywszy cztery 
czapki na ziemi w prostej linii, każ iy około 
swojej wyprawiał skoki. Aleksander Po- 
liński znalazł w tabnlaturze organowej rę- 
kopiśmiennej z r. 1511 melodję „Hajduka," 
którą tu podajemy. Jak się domyślać możua 
z tej melodyi — pisze Foliński — był to ta- 
niec skoczny (rodzaj kozaka), utrzymany 
w takcie */łł o rytmice żywej, charakteru 
skocznej polki. Melodjaskladalasięzdwóch 
części, o nierównej ilości taktów; częió 
pierwsza bowiem miała tylko 6, a druga 8 
taktów. Tak przynajmniej jest ukształto- 
wana powyższa melodja czterogłosowa 
hajduka, jedyna zdawaych wieków, ja- 
ka dochowała się do naszych czasów. Haj- 
duk, tańczony dziś jeszcze przez lud na 
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Pokaciti, jest także atraymany w takcie ce i pól haki, do obrony zaś marów ka- 

*/j i również składa się z dwóch cząści, obie liber zwiększony nazywano dapelhaka- 

jednak posiadają po równej liczbie taktów, mi. Hakownica przekszt^coaa na lżejszą 

zwykle po cztery. broń r^zną i mniejszy kaliber kali, przo- 




'. Ió41, znanego „Bajduk," predoźona z tabulatarj organowej tamtoczesnej 
przez Al. Pollńskiego; harmORJe oryginalne. 



HaJnałob.Hejnal. 

Hakownica (z niem. Hakenbuchse i fran. 
haąuebutle)^ najdawniejsza ręczna broń 
palna, o której Jakubowski w „Naace ar- 
tylleiyi" (w. XVIII) pisze: „Rodzaj strzel- 
bydlngiej, wagomiam kilkolntowego, osa- 
dzonej na klocu drewnianym; dawniej po 
fortecacli w mocnem bylyużywania." Na- 
zwa hakownicy poszta stąd, że ponieważ 
2 broni ręcznej, kilkadziesiąt fimtów ważą- 
cej i na 5—6 stóp długiej, nie można było 
strzelać celnie, trzymając ją na powietrzu, 
więc do oparcia jej potężnej lufy stużył 
hak, umieszczony przy drewnianem łożu, 
na którem lufa spoczywała. Hakownice 
używane do obrony miast i zamków opie- 
rano bakiem namurze watrzelnicach i blan- 
kach, w pola na widełkach zatkniętych 
w ziemię. Hakownica była pierwotnie sa- 
mopałem, t. j. zapalana ręcznie hubką bez 
zamka. W wieku XV i XVI następowały 
różne ulepszenia hakownic. Do użytku 
w polu zmniejszono jej długość i ciężar, 
powstały więc tak zwane pólhakowni- 



szła na: arkabuz, muszkiet, garłacz, rusz- 
nicę, karabin, fuzję i t. d. W dokumentach 
piechoty polskiej z r. 1471 spotykamy na- 
zwę „bakownicza" i .akownicza." 

Halabarda, 
halabarta, 
z niem. Jlelle- 
barte (doż. z 
Heim — hełm 
i Bartę — sie- 
kiera), więc I 
siekiera do " 
rozcinania 
hełmu. Riekie- 
ra czyh oksza 
z grotem do 
kłócia i osę- 
kiem czyli ha- 
kiem do ścią- 
gania, p o I ą- 
czonanatulej- 



Halebarda ftrAttiw nocnych 
z X\'U1 wieko. 



na drzewcu 
G - 8 stóp dłu- 
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giem, Btano'wiła właściwą średtiiowiecziią 
halabardę. Aby drzewce zabezpieczyć 
przed ciosem miecza, okuwano je od góry 
dwoma podluinemi sztabkami żelaza, po- 
dobnie jak cepy wojenne, i nabijano gęsto 
gwoździami. Była to bioó w ręku zręcz- 
nego wojownika bardzo groźna, mógł nią 
bowiempraebijaó jak zwykłym oszczepem, 
rąbać zbroje jak toporem i ściągać z konia 
jak osękiem. Piechota polska nie była ni- 
gdyzbrojona wyłącznie halabardami tak, 
jak to widzimy pod koniec wieków średnich 
w Czechacblab Szwajcaryi. Szwajcarowie, 
najmając się z halabardami jako straż 
przyboczna i pałacowa monarcliów i ma- 
gnatów w różnych krajach, uczynili hala- 
bardę synonimem broni wartowniczej. Ja- 
koż stróże nocni we wszystkich miastach 
dawnej Polski uzbrojeni byli do wieku 
XIX w halabardy prostej roboty kowaU 
miejscowych. Podajemy tutaj rysunek ha- 
labardy podobnej, wykopanej w miastecz- 
ku podlaskiem Tykocinie, nie starszej nad 
wiek XVIII. Dotąd używa halabard kom- 
panja trabantów cesarskich w "Wiedniu 
i gwardja szwajcarska papieska w Rzymie. 
Halerz (z niom. HiiUer -halski, od mia- 
sta Halle w Szwabii), drobna moneta 
srebrna, tak nazwana od miastaHalli, póź- 
niej naśladowana w Czechach, Polsce i in- 
nych krajach. HalerzyWaclawa, króla cze- 
skiego i polskiego {1300—1305 r.), szło 12 
na jeden szeroki grosz praski, bito ich za- 
tem 720 zgrzyw- 




szychhalei-zy należy Ja 
łonowy litewski z r. 1652, mający pod po- 
gonią liczbę 360 (oznaczającą, że szło ta- 
kich tyle na talar) i herb G-ozdawa. 

Hałsband ob. Alszbant. 

Hamanowe ucho, placuszek lub pierni- 
czek u żydów polskich, nadziewany mar- 



chwią lub orzechami w micdzie smażony- 
mi, przysmak, roznoszony jako podarek 
i dzieciom polskim. 

Handel. Znajdowanie starych monet 
rzymskich po wszystkich zakątacb Mazow- 
sza, Podlasia i innych dzielnic dawnej Pol- 
ski, również średniowiecznych monet, 
t. zw. kuhckich i niemieckich, a zwłaszcza 
tych ostatnich z X wieku (w znacznej ilo- 
ści, po wszystkich zakątach Wielkopolski), 
stanowi ważną wskazówkę, że w ciągu 
pierwszego tysiąclecia ery chrześcijańskiej 
kraina między Karpatami, Bałtykiem, 
Odrą i Bugiem położona, a rdzeniem pier- 
wotnej Słowiańszczyzny będąca, była już 
w owej epoce względnie zaludnioną 
(w Wielkopolsce zaludnioną gęsto) i posia- 
dała swego rodzaju stosunki handlowe ze 
światem. Już sama sita zbrojna Mieszkał 
i Bolesława Wielkiego, ich przyjazdy na 
dwór cesarski, odwiedziny Ottona III 
wGuieinie, codzienne zasiadanie do stołu 
bolesławowego starszyzny narodowej wraz 
z żonami i budowanie gęstych po kraju wa- 
rowni czyli grodów, wskazuje wymownie, 
że byfy już dostatki i potrzeby życia, któ- 
rym towarzyszyć musiał właściwy w da- 
nych warunkach handel i przemysł. Wia- 
domo, że słynął bogactwami skarbiec pia- 
stowski, a choć źródłem bogactw w owych 
czasach bywały często łupy wojenne i kon- 
trybucje opłacane przez zwyciężonych, to 
jednak te same zdobycze dowodzą, żo 
i w ręku narodów slowiaiskieh znajdowa- 
ły się już zasoby i bogactwa. Gdy osła- 
biona przez podziały dynastyczne w XII 
wieku Polska nadwiślańska stała się celem 
napadów leśnej Jaćwieży i Litwy, widzi- 
my niebawem w ręku tychże Jadżwingów 
dużo srebra, którego nikt inny nie mógł 
im dostarczyć, jak tylko lupy mazowieckie 
i mtJopolskie. W XIV wieku widzimy jui 
handelPolski szeroko rozwiniętyze wscho- 
dem i zachodem. Arcybiskup gnieźnień- 
ski, Mikołaj Kurowski, własnymi okręta- 
mi prowadzi zyskowny handel polską mą- 
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ką i słoniną aż do -wybrzeiyflandryjskicb, 
Uroczystości kościelna ze swoim napływem 
pobożnych zewsząd gości bywają zarazem 
jarmarkami. Król Ludwik nakazuje w r. 
1381 wyprawę zbrojną przeciw Bartoszo- 
wi zHotela, który z zaniku odolanowskie- 
go napada na kupców francuskich, jeżdżą- 
cych do Polski z towarami. Aby drogę 
aczynió nadal bezpieczną, zmuszono Bar- 
tosza óo sprzedaży zamku tego za 18,000 
złotych ówczesnych, z których strącono 
wynagrodzenie strat dla kupców (Długosz). 
Mistrz Zakonu Ulrych an'ięził kupców li- 
tewskich, którzy do Eagnety przybyli ze 
sprzedażą, i pozabierał im towary. Toż sa- 
mo uczynili Krzyżacy r. 1414 z kupcami 
poznańskimi, którzy byli z drogimi towa- 
rami, zaufani w przymierzu wzajemnego 
pokoju, do Gdańska poprzybywali. Jadą- 
cych 2 powrotem na drodze złupiono iwy- 
mordowauo. R. 1444 Bolesław ks. Opolski, 
zniemczały Piast, ośmielony nieobecnością 
króla Władysława (Warneńczyka), który 
właśnie na Węgrzech przygiitowywał się 
na wielką wyprawę turecką, kupców kra- 
kowskich, jadących z towarami wielkiej 
ceny na jarmark świętojański do Wrocła- 
wia pod zasłoną licznej straży, w mieście 
Kruczborgu, kiedy spokojnie spoczywali, 
żadnej nie spodziewając się napaści, na- 
padł, powiązał i zabrał wszystko . srebro, 
złoto i towary, których średnia cena do 
200,000czerwonychdotychwynosiła, Wr. 
1449 Mikołaja Wierzynka, kupca krakow- 
skiego, złupiono w drodze na 5000 duka- 
tów w gotowiżnie i di-ogich towarach. Roz- 
boje panów, siedzących po zameczkach, 
zagęszczone były na granicy Śląska i Mo- 
rawy, Był to naturalny wpływ średnio- 
wiecznego rozbójnictwa, z którego zrobiło 
sobie rodzaj powszedniego sportu wielu 
grafów, baronów i rycerzy niemieckich. 
Dalej od granic zachodnich Polski, wgłąb 
jej dziedzin, gdzie przykład rozbójniczego 
obyczaju rycerstwa niemieckiego mniej 
oddziaływał, o rozbojach podobnych nie 



słychać albo wcale, albo bardzo mało. Do- 
piero kiedy królewicz Zygmunt I osiadł na 
księstwie Głogowskiem, a w r.ló04 został 
margrabią Dolnych Łużyc i w roku 1505 
w imieniu swego brata Włady^awa króla 
czeskiego i węgierskiego zaczął piastować 
godność „naj wyższego hajtmanaasprawcy 
górnego i dolnego Śląska," rozbójnictwo 
publiczne zostało ukrócone. Do skuteczne- 
go pośrednictwa zacnego Jagiellona wspra- 
wach ułatwień handlowych zagranicz 
nych — piszeA. Pawińskl — uciekały sięnie^ 
raz miasta śląskie, Wrocław zaś przede- 
wszystkiem. Na sejmie w Neustadzie czyli 
Prudniku wymógł królewicz polski na sta- 
nach śląskich uchwałę zaciągnięcia 200-tu 
lekkiej jazdy, przeznaczonej do chwytania 
łupieżców igwaltowników. Sprężystawła- 
dza młodego Zygmunta, hamująca nieo- 
ki^znane samowladztwo rycerstwa nie- 
mieckiego naŚląsku, osłaniała tarczą opie- 
ki bezbronną ludność i jednała mu uzna- 
nie, którego śliidy dochowały się w poe- 
tycznym zwrocie jednego z owoczesnycli 
rymotwórców: .Tyś nam wrócił, najwięk- 
szy z Jagielonów, pokój i bezpieczeństwo. 
Tobie winien kupiec, że bez trwogi może 
swobodnie z bogatym towarem spocząć, 
gdzie go albo zmierzch albo upał słońca 
zapadnie. Pan i sługa, dzielący z sobą 
zbrodnie, za twoim wyrokiem na jednym 
haku karę dzielą. Za ciebie pierwszy raz 
zadrżał przed haniebnem drzewem prze- 
możny złodziej." Gdy książęta śląscy na- 
łożyli nowe cła na towary polskie, do Wro- 
cławia na jarmark świętojański przywo- 
żone, postanowiono na zjeździe piotrkow- 
skim wr.l451 dlazabicia jarmarkówwro- 
oławskich zakazać kupcompolskim jeżdże- 
nia do Wrocławia a otworzyć natomiast 
jarmarki ua św. Jan Chrzciciel w Pozna- 
niu, na Św. Elżbietę w Wieluniu i na śro- 
dopoście w Kaliszu. Sarkali na tę ustawę 
kupcy krakowscy i żądali jej odwołania. 
1 Ale odpowiedziano im, aby byli cierpliwi, 
I póki doświadczenie nie wskaże z niej po- 
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żytkulnb szkody. ■Wpierw3zejpobwieXV 
w. Krzyżacy śmieroią nkarali kupca Wita 
Marksera za to tylko, że Wisłą towary na 
statkach spławiał z Gdańska do Krakowa, 
a to dlatego, aby takiem okrucieństwem 
zrażeni kupcy unikali toj drogi i pozbawili 
Polskę dochodów, sprawiedliwie jej należ- 
nych. Długosz w XV w. plaże, iż spławiała 
Polska Wisłą rozmaitego rodzaju drzewo 
dębowe, cisowe na opał i budowę statków, 
smołę, popiół, jesioay, [^ótaa, terpentynę, 
żywicę, wosk, miód, ołów, żelazo i zboże. 



Dno od beczułki z płaskorzeźbą, przedutawiającą transport 
towarów I XVI w. (Ze zbiorów jeżewskich). 



Były wówczas drogi spławu wodnego 
otwarte i na Wschód, skoro, jak opowiada 
Długosz, „1415 r. przybyli do króla Wła- 
dysława (Jagiełły) posłowie patryarchy 
i cesarza greckiego z listami i urzędowemi 
pismy, prosząc, aby im ściśnionym zewsząd 
i zagrożonym od Torków preynajmniej 
zboża udzielić raczył." Król Władysław, 
litując się nad ich niedolą, kazał im wydać 
żądaną ilość zboża, a do odebrania go na- 
znaczył port swój królewski Koczube- 
jÓw." Narwią i Wisłą na' wody morskie 



spławiano z puszczy Białowieskiej maszty 
dla floty hiszpańskiej i portugalskiej 
(o czem relacje ówczesne napotkał prof. 
Ad. Pawiński w archiwach madryckich 
i lizbońskich), Marcin Kromer w wieku 
XVI, dając ogólny rzut oka na handel 
w Polsce, pisze: .Niemko też krąży u nas 
cudzoziemskiej monety, która drogą han- 
dlową przychodzi, bo też wielkie są jak 
nigdy stosunki Polski z innymi krajami co 
do handlu rozmaitych przedmiotów. Za- 
miana towarów także jest niemała. Wy- 
wożą zaa od nas przedewszystkiem 
żyto, pszenicę, jęczmień, owies 
i inno zboża, len, chmiel, skóry 
wolowe, wyroby biatoskórnicze, 
miód, wosk, bursztyn, smołę, po- 
piół, drzewo towarne, deski iinne 
przedmioty do budowli okrętów 
i ozdoby domów potrzebne; toż 
piwo i pewną trawę przydatną do 
farbowania wełny i jedwabiu. 
Wołów, skopów i koni naszych po- 
trzebują nietylko sąsiednie lecz 
i dalsze narody, mianowicie koni, 
które już to dla swej chyiości, wy- 
trzymałości w pracy i w znosze- 
niu niewygód, już dla łatwości 
wyjeżdżania, w najdalsze strony 
świata są poszukiwane. Przywożą 
zaś zewsząd: tkaniny jedwabne 
i złole, nawet cieńsze wyroby 
z wełny i lnu, kobierce, obicia i in- 
sze ozdoby ścian, ludzi i koni, ku 
czemu Polska nie posiada dosyć doskona- 
łych rękodzielniczych wyrobów, lubo su- 
rowych materjałów nawet inszym narodom 
dostarcza. Do dalszych przywozowych to- 
warów należą: perły, drogie kamienie i fu- 
tra sobole, rysie, kunie, morskich myszy, 
lisie, niedźwiedzie i inszych zwierząt, któ- 
rych mnogość dostarczają lasy Północy 
i Wschodu; dalej przychodzą: wizina, śle- 
dzie i insze usolona albo zasuszone na wie- 
trze ryby morskie; toż miedź, mosiądz 
i stal w stanie surowym lub wyrobionym. 
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^Wolów dostarczają bogate pastwiska Wo- 
łoszczyzny, Mołdawii i Bessarabii a koni 
W^ry. Wina przywożą z Węgier i Mora- 
■wy, a lubo w mniejszej ilości, z Anstryi, 
Hecyi, Sławonii, Wtoch, z wyspy Krety 
i &recyi. Do Odańska na okrętach pi^y- 
"wożą wino reńskie, francnekie, hiszpańskie, 
kanaryjskie i kretańskie. Z daleka od 
Wschodu i Zachodu przybywają tu wespół 
z winem i futrami, ze złotymi i jedwabny- 
mi wyroby, wonności, przysmaki i roz- 
maite stołowe przyprawy. Tak więc sto- 
sunki przywozowego i wywozowego han- 
dlu Polacy utraymują z mieszkańcami od- 
nogi Winickiej i oceanu Niemieckiego, 
a Pomorzem, Mechelburgiem, Holzacją, 
Danją, Fryzją, Holandją, Brabancją i in- 
szymi Belgijskimi narody, z Francją, In- 
-flantami, Moskwą, Szwecją, Norwegją, 
Anglją, Szkocją, a nawet Hiszpan ją i Por- 
tuga.lją; przez morze Czarne odbywa się 
handel z narodami tureckich posiadłości; 
lado wy z Niemoy, Morawą, Śląskiem, Cze- 
chami, Węgry, Włochami. Multany, Mo- 
skwą, Armenją i Turcją." Komor celnych 
nie znano wówczas na granicach państwa, 
ale wyznaczano trakty handlowe wewnątrz 
kraju, kędy w pewnych miastach i zam- 
kach, których nie wolno było omijać, cła 
były ofJiacane. KazimierzWielki kazał kup- 
com pruskim, jeździć z towarami do Wro- 
cławia na Toruń, Radziejów, Konin, Ka- 
lisz, Ostrzeszów, za^ do Włodzimierza na 
Wołyniu na Czechów, Kazimierz nad Wi- 
słą! Lublin. Do Węgier mieli przepisaną 
drogę na Brześó kujawski, Łęczycę, Opo- 
czno i Sandomierz. Przez traktat zawarty 
T. 1390 z kaiążęty pomorskimi i miastami: 
Szczecinem, Stralsundem, Wolgastem, 
Greifawaldem i miastami hanzeatyckiemi: 
Hamburgiem, Lubeką, Wismarem, Rosto- 
kiem, oraz Frankfurtem nad Odrą i Lands- 
bwgiem, Władysław Jagiełło wyznaczył 
gościniec handlowy z Niemiec północnych 
do Krakowana Skwierzynę, Poznań i Piotr- 
ków lub Łęczycę. Władysław Warneńczyk 



r. 1444 kazał kupcom poznańskim prowa- 
dzić wszelkie towary do Gdańska na Nakło 
i Tucholę, a do Warszawy przez Słupcę, 
Kleczewo, Kłodawę i Łowicz. W wieku 
XV napotykamy już ustawy o spławności 
rzek polskich, a starostowie pilnują tak 
traktów wodnych jako i lądowych, i mają 
obowiązek udzielać pomocy kupcom, pro- 
wadzącym towary. Poznań wyrobił sobie 
r. 1394 u Władysława Jagiełły przywilej 
składu, t. j. że każdy kupiec przyjezdny 
must^ przynajmniej trzy dni bawić w tern 
mieście ze swoim towarem, a dopiero, gdy 
go tam nie rozprzedał, mógł jechać w dal- 
szą podróż. Żeby jednak podobne prawo 
nie przynosiło szkody miejscowemu han- 
dlowi kramarskiemu, wyrabiały sobie po- 
tem miasta przywileje, że kupcom przy- 
jezdnym nie wolno było prowadzić roz- 
przedaży detalicznej, ale tylko hurtową, 
np. szafran mogli przedawaó tylko na fun- 
ty, inne towary kolonjalne na kamienie, 
materje jedwabne na sztuki, a sukno na 
postawy i t. d. W Toruniu prawo składo- 
we byłotakdaleeepi!no*ane, żeżadenku- 
piec przyjezdny nie mógł drugiemu przy- 
jezdnemu nic sprzedać, ale tylko kupcom 
miejscowym. Prawo to na korzyść Toru- 
nia ustanowił jeszcze r. 1351 mistrz krzy- 
żacki Kuiprode. Kraków otrzymał prawo 
składowe od kr. Ludwika w r. 1372. Kup- 
com węgierskim i śląskim, wiozącym to- 
wary do Polski, nie wolno było mijać tego 
miasta. Oświęcim miał przywilej od Mie- 
czysława ks, opolskiego z r. 1291 na skład 
soli i ołowiu. Sandomierz posiadał dwa 
przywileje z lat 1236 i 1366 na skład soU 
i śledzi. Lwów miał przywilej z r. 1387 od 
kr. Jadwigi na skład soli. Od XIV wieku 
handel był zorganizowany w bractwa czyli 
rodzaj spółek kupieckich. Z Francją był 
traktat handlowy z r. loOO, który zawie- 
rając, Jan Olbracht, Ludwik XII i Włady- 
sław, kr. czeski i węgierski, przyrzekli so- 
bie wzajemną wolność handle. Po obraniu 
Walezego, Karol IX, król francuski, nadał 
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kupcom polskim równe prawa z francuski- 
mi i obiecał wyznaczyć port na sktad han- 
dlu polskiego. Holendrzy, Anglicy i Szko- 
ci mieli zupełnie wolny handel w Polsce 
i nawzajem Polacy u nich. O handlu zbo- 
2a kupców lwowskich z Gdańskiem, także 
o handlu karawanowym między Lwowem 
i Stambułem, o wywożeniu z Polaki sukna 
kościańskiego, bieckiego, chęcińskiego, 
wolborskiego i wschowskiego na półwysep 
bałkański podaje ciekawe szczegóły \Vł. 
Łoziński w dziele swojem „Patrycjat i mie- 
szczaństwo lwowskie." Czasem— pisze Ło- 



Kupiec z wieku XV-go ze służącym. (Z rękopisu Cechów Iit'ni 



ziński — całkiem doraiaie wystrzelił jokiś 
lokalny przemysł, n p.wXVl w. czapnictwo. 
Lwów i Kraków zaopatrywał w czapki 
księstwa naddanajskie. Lwowski czapnik 
Dymitrobowiązuje się r. 1557 wzamian za 
10 kuf matmazyi dostarczyć 3,000 czapek 
„roboty swojej własnej wedle próby." Mi- 
chał Hanelwywozir. 1559naWołoszczyznę 
raz 6 fas czapek, później 800 sztuk. Jarosz 
Wedel ski wysyła do Stambułu 200 „czapek 
lwowskich." Polska — pisze Tadeusz Kor- 
zon — zwana była do połowy XVII w. 
„spichrzem Europy," bo przy rozwijającej 



Bię wielkiej uprawie wysyłała coraz więcej 
produktów gospodarstwa rolnego do miast 
hanzeatyckich, Anglii, Holandyi, a czasem 
do Francyi, Hiszpanii, Wioch, Wywóz 
jej zbóż dosięgał swego mazimam przez- 
Gdańsk w ilości 128,000 łasztów (30 kor- 
cowych) w r. 1648. Doliczając zaś spław 
Wielkopolski Wartą i Odrą, a z Litwy 
Niemnem do Królewca i Dżwiną do Rygi, 
Cellarjusz w ^Dcscriptio Polomae"" ozna- 
cza ogólną sumę rocznego wywozu zbóż 
na 365,000 łasztów. Pędzono też za grani- 
cę wołów po 60,000 na rok, podług rachuby 
Opalińskiego. Pro- 
dukowała to wszyst- 
ko szlachta, a za to 
sprowadzała sobi& 
damascenki, turku- 
sy, kobierce, altem- 
basy ze Wschodu, 
aksamity, jedwabie 
z Włoch, piękne su- 
kna z Flandryi, wy- 
robypłócienne i ba- 
wełniane z Holan- 
dyi i Niemiec; wino 
z Węgier i wysp 
greckich. Piotr Zby- 
litowskiw pSchadz- 
ce ziemiańskiej " na* 
rzeka na ogrom pie- 
''" niędzy, wysyłanych 
za granicę; 

' „Nn wino, na korzenie: dopicioi bławaty, 
.Aksoniity, hattasy, złotogłów, szarłaty. 
Kidiyby te pieniądze doma zaL-howano, 
I Co ich przczTok do cudzej ziemie wywieziono: 

j Ponnioliy znaczne bylj, nie takby niszczały 

Kicciy iioBze, nie takby i stany drobniały." 

j Wartość pieniędzy ciągle spadała; w roku 
1611 ulofializowano cenę dukata aż na 79 

I groszy srebrnych, a talara na 40. Obwi- 

I niano Zygmunta III o spodlenie monety, 

■ ograniczono r. 1604 liczbę mennic do 4-ch, 

' zmuszono go nareszcie do zrzeczenia się 

I całkiem i-egalii monetarnej. Tymczasem 
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teraz ofcazuj© się — pisze Korzon — ie nie 
■on był winien, lecz niemieccy obrzynacze 
i przetapiacze, t.zw. .Kipper undWipper," 
których działalność sięgną do Polski, Po- 
mimo to wszystko dobrobyt powszechny 
wzrastał pomyślnie za czasów Zygmun- 
towskich i za Władysława IV. Poselstwa 
polskie wjeżdżamy do obcych stolic z im- 
ponującym przepychem, jak np, r. 1573 
po Walezjnsza do Paryża, r. 1633 Ossoliń- 
skiego do Rzymu. Umagnatów „pachołcy 
w karmazynowych deljach, w żupanacb 
atlasowych żółtych, woźnice w takichże 
barwach chodzili; karety aksamitem nie- 
strzyżonym miasto skóry, a wewnątrz bia- 
łym tureckim złotogłowiem obijano; «sy- 
stencje paiiskie, o Boże, jakie gromadne 
bywały!" Gdy „wielki" elektor brande- 
burski, Fryderyk Wilhelm II, składał 
-w Warszawie d. 7 pażdzier. 1G41 r. hołd 
przed Władysławem IV, „aż doUjazdowa 
■całe pola okryły asystencje pańskie, " W ar- 
chiwach, pamiętnikach i inwentarzach do- 
mowych szlachty znajdujemy dług;ie re- 
gestry klejnotów i zasobów domowych 
przez pokolenia skrzętnie gromadzonych. 
Dla kupców nie było zbyt uciążliwem cło, 
pobierane zarówno od wywozu jak przy- 
wozu, czysto finansowe, zastępujące dzi- 
siejsze patenty. Więc też i między mie- 
szczanami Starowolski wie o takich, któ- 
rzy w r. IGOO dawali córkom po 100,000 
czerwonych złotych posagu, gdy dawniej, 
& mianowicie za panowania Krzyżaków 
n ujścia Wisły, t. j. przed r. 146G, zalodwo 
senator mógł się zdobyć na 100 grzywien 
czyli 50 funtów srebra. Prawa oszczędui- 
CZ9 z XVII w. (z lat: 1613, 1620, 1629, 
1655, 1683) świadczą, że mieszczanie ko- 
chali się wprzepychu, jedwabiach, drogich 
futrach i klejnotach. O bogactwie patry- 
cjnszów lwowskich ciekawe szczegóły po- 
daje Wł, Łoziński. Kraków w XVI w, do- 
chodził 80,000 mieszkańców, należał za- 
tem wówczas do większych miast w Kuro- 
pie; Lublin liczył 40,000 mieszkańców 



i ^ynął z jarmarków, na które zjeżdżali 
się kupcy ze wszystkich narodów Europy 
a nawet Arabowie. Na Litwie Wilno 
i Kowno posiadały faktorje kupców cu- 
dzoziemskich. Do Moskwy za każdym po- 
słem polskim ciągnął tabor wozów kupiec- 
kich. Największe obroty handlowe robi 
Gdańsk, posiadający słynną od XV wieku 
giełdę zwaną Artashof, utrzymuje silną 
furtecę, liczną załogę i znaczną flotę. Wobec 
tych wszystkich faktów, oburzanie się wie- 
lu historyków naszych na „wrogi handlowi 
duch prawodawstwa sejmowego, " na zwol- 
nienie produktów gospodarstw szlachec- 
kich i towarów sprowadzanych przez 
szlachtę dla siebie od wszelkich opłat cel- 
nych, na wzbronienie szlachcie parania się 
kramarstwem i szynkarstwem w miastach, 
dowodzi tylko mierzenia skalą pojęć dzi- 
siejszych zupełnie odrębnych stosunków 
dawnych. Jeżeli któryś z historyków 
naszych przytacza pomiędzy powodami 
upadku miast i handlu uchwałę sejmową 
z r. 1633, że „każdy szlachcic szlachectwo 
traci, jeżeli będąc w mieście osiadły, han- 
dlami i szynkami się bawi miejskiemi i ma- 
gistratus miejskie odprawuje," cóż do- 
piero dziwić się różnym dzisiejszym dzien- 
nikarzom i belletrystom, że w prawie po- 
wyższem dopatrują jedną z pi-zyczyn 
upadku Polski i na rozmaite sposoby ten 
„łokieć i kwartę" jako synonim średnio- 
wiecznego zacofania trawestują. Nikt 
zaś nie przypuszcza, że dla mieszczaństwa 
prawo to byłodobrodziejstwempożądanem, 
zasłaniając je przed konkurencją szlachty 
w dziedzinie kramarstwa. Co się zaś tycze 
stanu szlacheckiego, to był on wówczas 
w ścisłem znaczeniu tego słowa zakonem 
rycerskim, który musiał być tak samo za- 
bezpieczonym przed dezercją ze swych sze- 
regów, jak jest dzisiaj zabezpieczone każde 
wojsko, którego oiicerom nie wolno rów- 
nież i wątpliwem jest czy przy najwięk- 
szym postępie będzie wolno za lat tysiąc 
odbiegać z szeregóv/ i stawać za ladą kram- 
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niczą z łokciem lub w szynkowni z kwartą. 
Szlachcic miał liczne przywileje stanowe 
za to, że winien był posieidaó sztukę rycer- 
ską i pozostawać z szablą przy boku 
w wiecznej gotowości do przyjęcia wici 
o pospolitem ruszeniu i skoczenia na koń, 
aby przelać krew w obronie kresów ziemi 
swojej. Jożeli porzucał zakon rycerski, zo- 
stając w mieście kramarzem lub ezynka- 
rzem, prosta logika wskazywała, że powi- 
nien byt tracić przy wileje stanu, z którego 
dezertowal. Brak podobnego prawa świad- 
czyłby o karygodnej nieprzezomości tych, 
których obrona całości państwa była obo- 
wiązkiem sumienia. Szlachcic dawny bez 
ujmy czci rycerskiej handlował wszystki- 
mi produktami swej roli w sposób, jaki mu 
się żywnie podobało. Rządny gospodarz 
pod wielkiemi miastami ze wszystkiego 
umiał ciągnąć korzyści. Za czasów Gór- 
nickiego krowy pod Gdańskiem przynosiły 
rocznie aa nabiał po 30 złotych ówczesnych 
dochodu. Chowem wełnistych owiec celo- 
wała szlachta wielkopolska. Wolu starego 
kupił szlachcic za dwie kopy groszy, a wy- 
pasłszy, sprzedał za cztery. Za wieprzka 
płacił pól kopy, a za poieć słoniny brał ko- 
pę. Żrzebcakupow^ za 10 złotych, a sprze- 
dawał potem za 30. Gęsi wypasano na 
pastwiskach nie koniecznie owsem {Reja 
„Żywot pocz. czt."). Woły pędzono do 
Królewca, Gdańska, Wrocławia, Brzegu. 
Człowiek, który woły pędził, zwał się .Wo- 
łowiec," a nikt w podróży nie bronił po- 
pasać woły na przydrożnych pastwiskach 
i lasach. Jan Chryzostom Pasek walczył 
długo pod Czarnieckim, a osiadłszy w Smo- 
gorzewie, opisuje, jak w r. 1670 puścił się 
Wisłą na flis i zboże swoje w Gdańsku 
zięcznie sprzedał, współzawodnicząc z Pie- 
głowskim, starostą ujskim i z Opackim, 
cześnikiem ziemi warszawskiej. W r. 1671 
chodzitPnsek raz wtórydoGdańska izbo- 
ie swoje sprzedał ,panu Wandernemu, 
poczciwemu bardzo kupcowi." Z wyraże- 
nia tego nie widać, aby szlachta polska 



miała kupców w takiej pogardzie, jakutr^- 
mują niektórzy. O podróżach swoich z» 
zbożem szkutami Wisłą do Gdańska wspo- 
mina jeszcze Pasek w latach 1676, 1677, 
1060, 1681, 1683. W r. 1685, dowiedziaw.- 
szy się o nieurodzaju i drożyżnie jarzyny 
w Wielkopolsce, Pasek naładował „dubas* 
jęczmieniem i grochem, i poszedłszy sam 
sprzedał Wielkopolanom w maju, a uskarla 
się tylko,*e„ gdybym był tygodniem trochę 
pośpieszył, póko nie tak nawieziono, wzi^- 
bym byi zakorzec drugie tyle". W tym- 
że rokn chodził jeszcze na flis ze zbożem 
do Gdańska, a w następnym również 
z czworgiem statków naładowanych psze- 
nicą, powrócił zaś do domu lądem, jak to 
nieraz zwykł czynid. Jeszcze za czasów 
saskich nawet możni panowie nieraz uda- 
wali się ze zbożem do Gdańska, posiadając 
cale floty swoich szkut na Wiśle, Narwi 
i Bugu, jak to czytaliśmy w rękopiśmien- 
nym pamiętniku Wiktoryna Kuczyńskie- 
go, kasztelana podlaskiego. Podłag wyli- 
czenia współczesnego, które mamy, poszło 
z Polski do Holandyi od 16 czerwca do 21 
listopada 1710 r. pszenicy łasztów 3286 
i korcy 36; żyta 1. 6432 i kor. 22; jęczmie- 
nia ł. 562 i kor. 5; słodu łagz. 33 i kor. 6; 
tatarki ł. 125; grochu ł. 28 i kor. 64; jagiet 
łasz. 271 kor. 43; kaszy tatarczanej łasz. 5 
i kor. 57; kaszy jęczmiennej łasz. 13 i kor. 
20; owsa przy wieziono do Gdańska w tym- 
że czasie tasz. 1097 i kor. 24, ale do Holan- 
dyi nie wyprawiono z tego nic. Kresem 
pomyślności handlowej i zamożności miast 
polskich było 12- lecie zwane krwawym 
potopem, 1 648— 1660. Oprócz Gdańska 
wszystkie miasta przechodziły przez ręce 
nieprzyjaciela, palone lub bombardowane 
i obłożone konlrybucjami. Nadludzkiemi 
wysileniami — jak się wyraża Korzon — 
I bitnej jeszcze szlachty i bohaterskich we 
dzów ocalała wttdy Polska, ale jej dobro- 
I byt ekonomiczny poniósł klęskę śmiertel- 
I ną, zwłaszcza, że przez całe pół wieku suu- 
] łosię nieprzerwane pasmowojen. Fabryki 
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sakienne, kopalnie, rzemio^ i handel upa- 
dły. Dopiero pod koniecpanow.Augasta III 
budzi si^ ruch amydowy i wznoszą firmy 
bankierakie, wśród których Piotr Tepper 
dorabia się sławy najbogatszego bankiera 
północy. Ale tymczasem nadciągnęła ka- 
tastrofa I-go rozbioru 1772 — 1773 i zabój- 
czych traktatów handlowych praskich. 

Handoryf (z niem. Haad — ręka, grei- 
fen— eh wy taó) wyrażenie, używane w woj- 
sku polskiem w wieku XVIII, oznacz^o 
ruchy bronią. W regulaminach w wieka 
następnym wyraz ten cudzoziemski został 
zamieniony ns polski „rękoczyn." B.Gemb. 

HaAaba, chąśba, rzecz chążebna, 
kora za kradzież nocną zboża w polu. 

Haracz, z tureckiego i arabskiego ka- 
rads — pogłówne, podatek, płacony Wiel- 
kiej Porcie przez wszystkich chrześcijan 
pełnoletnich zamieszkałych w granicach 
państwa Ottomańskiego. Do Polski wyraz 
ten dostał się w czasie ciągłych wojen z Ta- 
tarami i Turcją,! znaczył wszelki okup czyli 
kontrybucję wymuszaną na jakiemś mie- 
ście, zamku, prowincyi. Po zdobyciu Po- 
dola i Kamieńca przez Turków r. 1672, zo- 
bowiązała się Bzplita ci^kim traktatem 
buczackim {Jació Turcyi po 22,000 duka- 
tów haraczu rocznie, ale dzięki zwycięstwu 
Sobieskiego pod Chocimem (11 listopada 
1673)i późniejszym jego przewagom, głów- 
nie zaś traktatowi zawartemu roku 1676 
w Żórawnie, nigdy go nie {Gaciła. 

Harap (z nlem. herab —tu, tutaj, tu na 
dół, na tu) w języku polskim oznacza: 
1) Okrzyk myśliwski, kończący łowy. Gdy 
w polu harty pochwycą zająca, myśliwy 
lub ,doje4dżacz,' dobiegający ilo nich kon- 
no, woła zdaleka, „aharapl" jako przestro- 
gę, żeby zająca nie rozerwały. Stąd przy- 
słowie: ,Już po harapie" oznacza: już po 
wszystkiem, przysługę oddaną po niewcza- 
sie. 2) Rodzaj bata myśliwskiego, służące- 
go do karcenia nieposłusznych psów, a zło- 
żonego zniedługiego trzonka zwykle z nogi 
sarniej zrobionego i bata uplecionego z su- 



w ten sposób, żejest coraz cieńszy 
kukońcowiazakończony^trzaskawką' mi- 
sternie skręconą z włosia końskiego i ko- 
nopi. 

Haras, aras, arras, arus, rasa, ro- 
dzaj tkaniny dywanowej i gobelinowej, 
sprowadzanej do Polski z Francyi, gdzie 
^ynne fabryki tych wyrobów znajdowały 
się w mieście Arras, od którego poszła ich 
nazwa. 

Harce, rodzaj pojedynków czyli utar- 
czek rycerzy pojedynczych przed bitwą, 
którewpowszechnymbyłyzwyczaju, ahi- 
storya prawie każdej walnej bitwy wspo- 
mina o poprzedniem wyzywaniu się har- 
cowników na rękę. Tak r. 1410 pod Koro- 
nowem przed zaczęciem bitwy Konrad 
Niemczyc, Ślązak, wyjechał na harc z szy- 
ków krzyżackich, okuty wraz z koniem 
w bogatą zbroję i, harcojąc, wyzywał po 
niemiecku, apotem po polsku, wojowników 
naszych. Wtedy z szyków rycerstwa pol- 
skiego wyskoczył z kopją ku niemu Jan 
Scycicki, a złożywszy się drzewcem, zwalił 
z konia zuchwałego Ślązaka i pojm^ żyw- 
cem. Mężny Jan Tarnowski w walnej bi- 
twie pod Orszą w pełnej zbroi wyjechał na 
harc, wyzywając nieprzyjaciół do walki 
sam na sam. Stani^aw Stadnicki, pan na 
Łańcucie, zwany Djabłem, pod Gdańskiem, 
za Stefana Batorego, gdy Niemców na 
harc wywabiał, każdego prawie, który wy- 
stąpió się odważył, ubił, poczem mu żaden 
pola stawió nie śmiał. Kacper Lipski, ka- 
sztelan rawski, w harcu pod Cecora, zdjąw- 
szy jednego Turka z konia, na kopii go 
przed hetmana Żółkiewskiego przyniósł. 
Wyjeżdżaó na harc przed bitwą można 
było tylko za pozwoleniem lub rozkazem 
wodza. Polacy mieli ^awę najpierwszych 
w świecie harcerzy. Zdarzało się, że naj- 
dzielniejsi z rycerstwa, przepasawszy się 
przez piersi na ukos czerwonymi n&łęcza- 
mi (ręcznikami), przed bitwą rzucali się 
w kilkadziesiąt koni w środek obozu nie- 
przyjacielskiego i sprawiali pojJoch w ty- 
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siącach-Wśrócldworzanwojskowychu kró- 
lów polskich znajdujemy oddzielny zastęp 
rycerzy konnych, zwanych „harcerzami." 
Na dworze Batorego wymienieni st^wr. 
1585 harcerze Szwaracki i Goreczkowski. 
Na dworze Zygmunta III w r. 1590 znaj- 
dujemy harcerzy 35. Byli nimi: Żółtowski, 
Łopacki, Chomentowski, Stocki, Ćwikliń- 
ski, Dankowski, Skrzetuski, Płoński,Lubo- 
wiecki, Suchczycki, Dobrzechowski, Krn- 
szyóski, Kossakowski, Gojski, Czarnowski, 
Sieczyński|TrzesEkowski,Żelazo,Mierzew- 
ski, Wojnowski, Poradowski, Grabowski, 
Drożyński, Braniecki, Gojski, Olbierzow- 
ski, Lenczewski, Klopocki, Berdowski, 
Rzuchowski, Wyszyński, Pobiedziński, 
Mierzejewski, Dmochowski i Bohuraatka. 
Każdy z nich miał 2 wierzchowce, pobierał 
rocznych zasług złotych ówczesnych 120 
(dukatów) i na strawne tygodniowo złoty 
1 i groszy (srebrnych) 20, a miał także słu- 
gę, który dostawał 12 łokci sukna. Prze- 
łożonym harcerzów był wówczas Jerzy 
Kretkowski, także w liczbie dworzan poło- 
żony. Ten miał 6 koni i pobierał rocznej 
pensyi złotych ówczesnych 400. (Księga 
rachunków Jana Firleja podskarbiego), 
Dawni Polacy mawiali: „Wyjechać na 
harc z nieprzyjacielem" (Sł.Mąezyńskiego 
z r. 1564). Wyjechać na harc z czymś — 
znaczy popisywać się z czym, chełpić, ubie- 
gać o współzawodnictwo. 

Harkabuz, harkebuzoh. Arkabuz 
iHakownica, nazwy spolszczone pier- 
wotnej broni palnej ręcznej. 

Hamasz (z niem. Ilarnuch), pancerz, 
zbroja. „Ów harnasz i pana i konia gnie- 
cie," pisze Roj w „Wizerunku." 

Hasać, tańczyć, pląsać. Słowo tańczyć 
nie jest rdzennie naszem. Polacy mieh od- 
powiednio do dwóch głównych rodzajów 
tańczeniadwa własne słowa:ha3ać i plą- 
sać czyli plęsać. Hasać, oznacza tańczyć 
długo, ogoiscie i z okrzykami. Stąd Kar- 
łowicz jest zdania, że słowo to jest czysto 
polskiem i pochodzi od skupienia dwuch 



wykrzykników (dotąd w tańcu przez lud 
używanych) ha-j- sa! Pląsać znaczyło wię- 
cej przytańcowywać z balansowaniem nóg, 
rąk i całej postaci, śpiewając lub grając, 
niż wirować i wyskakiwać, bijąc hołubce. 

Hasta potioritatis. Nazwa dawnego 
prawa polskiegOjOznaczająca konkurs, czy- 
li rozbiór majątku pomiędzy wierzycieli 
odłożonego dziedzica. Ilasta (po lac.) — 
tyka, włócznia, jaką jeszcze w Rzymie za- 
tykano przy przedażach publicznych dla 
wskazania miejsca czynności urzędowej; 
potioritas — pierwszeństwo. Był to zatem 
konkurs wierzycieli, rozbierających mają- 
tek dłużnika w naturze, wedle zasady 
pierwszeństwa ( Vol. leg. t. VIII f. 197). 
Subhastacja bowiem, czyli sprzeda* pu- 
bliczna dla podzielenia się osiągniętym 
z niej szacunkiem, zaprowadzona przez 
uchwałę sejmu grodzieńskiego 1793 r., nie 
była pierwej znana. 

Haubica. Czesi używali w średnich wie- 
kach pewnego rodzaju procy czy działa 
drewnianego, z którego wyrzucano kamie- 
nie gradem, kupą czyli hatifne i które na- 
zywali stąd kou/nice, Niemcy zaś nazwali 
Haubilze i upowszechnili jako rodzaj dzia- 
ła krótszego od armaty a dłuższego od 
moździerza, służącego zaś specjalnie do 
wyrzucania granatów. Granatniki czyli 
granatnice podobne nazywano w Polsce 
haubicami, a udoskonalone używane 
są w różnych artylerjach do naszych cza- 
sów. 

Hawerz (z niem. Hauer, Hacker) — ko- 
pacz, saper. Stryjkowski pisze; „Kopacze 
albo hawerze," W Roju czytamy: „Głupi 
hawerz, któryby chciał drewnianą motyką 
twardą skałę łamać." Marcin Bielski po- 
wiada: 
Z ziemi najpierwej Bzai^cc wnocy wiocdrialają. 
Potym stolę hftwerae pod park.em kopają. 

Hawizy, a w i z y (z włosk. awiso, gaze- 
ta) —nowiny, plotki. W wieku XVI i XVII 
drukowano w Krakowie laŻQe ,Awizy" 
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HAZUKA.— HEJNAt. 



(ob. Czasopisma polskie w Enc. 
Star. 1. 1 str. 276). 

Hazuka, hazuczka, ażasta — dłu- 
gie zwierzchnie ubranie, rodzaj płaszcza 
z długimi rękawami. Mączyński w słowni- 
ku z r. 1564 powiada, że „hazuka rzymska, 
długa szata do pięt, szarłatem obramowa- 
na." Inni pisarze mówią o „hazuczkach 
z gorsetami," o chodzeniu „w szubach, 
w hazukach, w kaftanach." Opaliński po- 
wiada, że „Żydzi wyglądają, rychło sięfe- 
rezje, koutuaze, hazuki i żupany im do- 
staną w zastawę." 

Heca (z niem. Hehe), szczwalnia, cyrk 
pierwotny. W Warszawie za Stanisława 
Augusta zbudowany kolisty obszerny bu- 
dynek z lożami, gdzie szczwano niedźwie- 
dzie, oraz dawali widowiska skoczkowie 
na linach i koniach (ob. A m fi t e a tr). He- 
carze, dla zwabienia publiczności przybrani 
w jaskrawe cudackie ubioiy, objeżdżali 
ulico miasta konno z mnzyką. Zygmunt 
August hecarza swego Hermanowskiego 
obdarował ziemią we wsi Hadnie w staro- 
stwie tykocińskiem, 

Hecowanie metali (z niem. aetzen\ wy- 
raz dawny, oznaczający wygryzanie za 
pomocą kwasów rozmaitych deseni na po- 
wierzchni wyrobów metalowych. Dawni 
pisarze polscy wyrażają się: „Szyszak he- 
cowany." .Żelaza ecowanie, t. j. wyżera- 
nie jakich form." „Na rękojeści miecza 
miał hecowaną kwadry gę." 

Hejnał, hajnał, ejnal {z w^g. haj- 
H£7/— jutizenka, poranek) oznacza w ję- 
zyku naszym pobudkę poranną, pieśń bu- 
dzącą. Hejnał obozowy polski, jako mu- 



zyka budząca, był równie jak i dzisiejsze 
capstrzyki krzykliwy, co wyraźnie poświad- 
cza w XVII w. Chrościński: „Niż jutrzenka 
nad obozem wschodzi, muzyki hejnał otrą- 
bią krzykliwy." Caetani, opisując swe po- 
selstwo do Polski, powiada: „Przed brza- 
skiem zorzy, odzywa się ze wszystkich 
wież krakowskich kościelnych słodka mu- 
zyka fletów i innych dętych instrumentów, 
jutrzenkę witając, a raczej Twórcę zorzy, 
słońca i wszech rzeczy. Wielu Polaków 
przed wschodem słońca wstaje, idą do ko- 
ścioła modlić się, słuchać Mszy św." Po- 
eta mówi, że: 

„Regały, instrumenty, biegliwe puzany, 
Bd2nie, ślicznie w Krakowie grają !iwe padwany; 
TrębaCEe co godzina na n^ze strony grają, 
Przed adwentem hejnalrm do wsiania znse dają." 

Zwyczaj trąbienia hejnałów z wieży ko- 
ścioła Harjackiego o wschodzie słońca 
istnieje w Krakowie od wieków średnich 
do dziś dnia. Później zaczęto powtarzać 
trąbienie co godzina, w czasie zaś adwentu 
z powodu zbliżającej się rocznicy narodze- 
nia Chrystusa i zapowiedzi sądu ostatecz- 
nego, na który Chrystus przyjdzie powtór- 
nie, a Archanioł trąbą wzywać będzie, trą- 
biono na pobudkę pieśni nabożne od pół- 
nocy do świtu. Rej wyraża się: „Poczci- 
wemu nie trzeba stróża z hejnałem na wie- 
ży, bo już stróżem u niego cnota." „Już 
po hejnale" znaczyło w mowie staropol- 
skiej to samo, co: jużpo wszystkiem, już 
po godach, po harapie, klamka zapadła. 
G-noickiteżwXVIw.pisze: .Trzazawcza- 
su kuratora sierocie, nie wtenczas, kiedy, 
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jak mówią, po hejnale, kiedy już wszystko 
utraci." Aleksander Poliński powiada, ie 
z dawnych melodyj hejnałowych dwie do- 
chowały się do czasów naszych w pieśniach 
ludowych, śpiewanych w czasie adwentu- 
Melodję pierwszej z nich, utrzymaną 
w pierwszej tonacyi gregorjańskiej ,poda- 
jemy tu ze słowami „Hajnal wszyscy za- 
śpiewajmy." Melodję drugą śpiewa lud 
w adwencie, na całej przestrzeni kraju, we- 
dług nuty podanej ze słowami: „Boże wie- 
czny, Boie żywy." Według nutacyi, po- 
chodzącej z XVI w., tę drugą melodję śpie- 
wano wówczas w takcie '/»■ Sam rysunek 
melodyi żadnej od tego czasu nie uległ 
zmianie, dziś tylko zamiast dwóch nut g 
(w wierszu pierwszym) lud bierze /■« — co 
jest modernizmem widocznym, zacierają- 
cym frygijskość modły tej przecudnej me- 
lodyi starożytnej. W czasach porozbioro- 
wych repertuar hejnalistów krakow3kich 
wzbogacono znacznie przez wprowadzenie 
do niego melodyi wielu popularnych pie- 
śni ludowych kościelnych, jak np. „Ser- 
deczna Matko," „Kto się w opiekę," Kró- 
lowo Polski" i „Bądź pozdrowiona," która 
w 1860 r. (śpiewana z innym tekstem) naj- 
większej dostąpiła popularności. Wincen- 
ty Pol w przypisach do Mohorta podaje 
ułożoną na 2 trąby przez Wincentego Go- 
rączkiewicza, starszego nad kapelą katedry 
krakowskiej w pierwszej połowie XIX w., 
muzykę do trzech hejnałów, a mianowicie 
do pieśni: 1) „^i^j jutrzenko, rano po- 
wstająca," 2) „Królowa nasza od Boga 
obrana" i 3) „Serdeczna Matko, opiekun- 
ko ludzi." Próbowano również otrąbywać 
hejnały w Częstochowie, Kielcach i innych 
miastach, ale nie utrzymano tego piękne- 
go zwyczaju. Tylko na Mazowszu i Podla- 
siu w noce adwentowe słyszod można dotąd 
po wioskach uroczyste melodyjne tony „li- 
ga w|ik" starożytnych (ob. Adwenti Li- 
ga w k a). 

Hołin. Używanie hełmu, jako obrony 
głowy w czasie bitwy, jest tak starożytnem 



i sama nazwa, oczywiście z pewnemi od- 
mianami, w tylu językach się powtarza 
(gockie Ai7ffw, niem. i czeskie A^/m, szwedz. 
kjelm, duilLsk. ki&łm, island. gialmur. ang. 
helmei, franc. hcaume, włos. elmo, hiszp. 
yelmet i yelmo), że pytanie, który naród 
zapożyczył tej nazwy od którego, nie mo- 
że tu byó roztrząsanem. Prawdopodobnie 
nazwę hełmn jako żelaznego uzbrojenia 
głowy zapożyczyli wszyscy od Niemców, 
co nie przeszkadza, że wyraz c h e ł m, jako 
określenie pagórka i nazwa wielu miejsco- 
wości w Stowiańsaczyżnie, jest rdzennie 
^owiańskim. Polacy nazywali także hełm 
szyszakiem (z węg. jwuit), przyłbi- 
cą (z czesk. przilbice) i u wojska regularne- 
go w XIX w. nazywali kaskiem (z fran. 
casgue i lao. cassis). Dr, J, Feszke dusznie 
twierdzi, że „przyłbica, " jako nazwa szcze- 
rze słowiańska, jest najwłaściwsza, ale 
błędnie przez niektórych używana w zna- 
czeniu samej tylko osłony twar^ (fr. vi- 
si&re, niem. visir albo sźurz). Wielka roz* 
maitośó kszt^tu h^mów panowała u na- 
rodów po wszystkie czasy. Wogóle jednak 
od wieku XII do XVI odróżniano ciężkie 
hełmy turniejowe i przy zdobywaniu gro- 
dów wkładane od lekkich do walki w pola 
używanych. Pierwsze kształtu gamcowa- 
tego albo kublastego noszono na czepcach 
wyścielanych i ozdabiano pękami piór pa- 
wich lub strusich. Hetmy takie, noszone 
nietylko podczas popisów i gonitw rycer- 
skich,ale — jak to powyżej nadmieniliśmy — 
i przez zdobywających zamki dla osłony 
głowy od głazów rzucanych z góry przez 
oblężonych, ważyły nieraz po 18 do20fun. 
Hełm taki widzimy na najstarszym gro- 
bowcu jednego z książąt piastowskich 
u Franciszkanów w Krakowie, jak również 
na głowach heroldów, dzierżących cho- 
rągwie z herbami państwa, na miniaturze 
z pontyhkału Erazma Ciołka z roku 1501. 
Dołączone tu rysunki hełmów bojowych 
przedstawiają: Jł 1 — hełm z drutu bron- 
zowego, skręconego uwity, którego koniec 
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dolny staaowi nanośnik. podajemy go tu 
dlatego, że wykopany pod Odmuchowem 
na Śląsku górnym był prawdopodobnie 
^owiattskiin. Trzy hetmy (Jft 2 — 4) odry- 
sowane zostały z pieczęci piastowskich 
z wieku XIII. Pieczęć ostatnia należi^a 
do króla Przemysława. Jfi 5 przedstawia 
hełm żelazny piechoty polskiej z wieku 



czy lamparcią, z wierzchu grzebień mo- 
siężny, z którego zwieszał się ogon koński 
czarny, u trębaczy biały, na przodzie mi^a 
kitka czarna wlosiana, z lewego boku pióro 
czerwone lub białe na paradę. W marszu 
lub w niepogodę pokrywano h^m pokrow- 
cem ceratowym czyli kapturem. Za czasów 
Królestwa Kongresowego korpus Żandar- 




K 1. Helnk btoDzowy 
nykopanj pod Odmu- 
chowem OB Śl^ku. 



XV. J6 6 — hełm króla Jana Sobieskiego, 
przechowywany w zbiorach ordynacyi Za- 
mojskich w Warszawie, brak mu nanośni- 
ka. Wiadomość o hełmach husarskich po- 
dana jest wraz z ich rysunkami pod wyra- 
zem „Husarze." 
Do mniejszego 
przedmiotu nale- 
ży takie artykuł 
„misiurka." Za 
czasów saskich 
zaniechano 
w Polsce używa- 
nia hełmów me- 
talowych. Dopie- 
ro w r. 1810 przy 
utworzeniu puł- 
ku kirasjerów czyli 14-go jazdy wojsk 
Księstwa Warszawskiego wznowiono 
w wojsku polskiem używanie hełmów. 
Hełm ten nowożytny — jak pisze p. B. 
Gembarzewski — byt kształtu podobnego 
do hełmów używanych wówczas w wojsku 
francuskiem: korpus i daszek żelazny, oto- 
czony w koło skórą niedźwiedzią, u tręba- 



5. Heim piechoty poUkiej 



meryi nosił helpi czyli kask ze skóry palo- 
nej z takimże daszkiem i grzebieniem, nad 
nim drugi grzebień z włosia końskiego 
czarnego, czerwonego u trębaczy. Łusz- 
czki, okacie daszka i blaszka na przodzie 
metalowe żółte, 
orzeł biały na 
blasze. Saperzy 
używah przy ro- 
botach ziem ay eh 
oblęiniczych 
wobec nieprzyja- 
ciela hełmów że- 
laznych czarno 
szmelcowanych 
z klapami na 



X U. Hełm króla Jni 

Sobieskiego. 



Herb, z 



uszy. 
Erben — dziedzictwo. 
Przejście znaczenia na znak herbowy dzie- 
dziczny w rodzie rycerskim, a jak dawniej 
i z dziedzictwem ziemi poniekąd związa- 
ny (podług Karłowicza i Szaj nochy), oczy- 
wiste. (Nadmieniamy tu jednak, że w sta- 
ropolszczyźnie wyraz herb, herbik 
oznaczał jeszcze garb, grzbiet, grzbiecik). 
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Polacy herb rodowy nazywali także klej- 
notem od wyrazu również niemieckiego 
Kleinod, znaczącego drogi przedmiot, sy- 
gnet. Już Kromer w XVI w. pisze, że po- 
czątek większej części herbów polskich 
niewiadomy, gdyż wzięte bylyprzez pierw- 
szych założycieli rodów rycerskich w oko- 
licznościach, których nikt nie zapisał. Po- 
tomkowie dla uświetnienia rodu tworzyli 
podania bajeczne, a heraldycy, dla pochle- 
bienia żyjącym i zachęty do kupna dzieła 
lub uniknięcia przykrości, snuli z bajek 
cale historje. Dopiero w ostatnich czasach 
pochodzenie herbów zaczęli traktować po- 
ważnie: Szajnocha, Piekosiński, Pawiti^ki, 
Laguna, Celichowski, Al. Jabłonowski, 
Swieżawski i inni. Pospolite dotychczas 
mniemanie, że służba wojskowa, jako cię- 
żar z posiadaniem dóbr ziemskich związa- 
ny, prastarych sięga czasów, Piekosiński 
uznaje za błędne i twierdzi, że słutba woj- 
skowa była pierwej ciężarem osobistym, 
niezależnym od posiadania dóbr, a co wię- 
cej, że nie stanowiła obowiązku, lecz raczej 
najcelniejszy przywilej szlachty. Za cza- 
sów Chrobrego najprzedniejsze nawet ry- 
cerstwo nie posiadało jeszcze ziemi, która 
była wszystka własnością panującego, ale 
przebywało wyłącznie przy boku króla, 
jego kosztem utrzymywane. Dopiero 
w pierwszych latach panowania Bole^awa 
Krzywoustego, na początku XII wieku, ry- 
cerstwo uposażone zostało ziemią i przera- 
biało się na szlachtę osiadłą. Tern się tłu- 
maczy, podług Piekosiński ego, że więcej 
jestproklam t. j, nazw herbowych od imion 
osób lub przezwisk (np. Boleścice, Drogo- 
rfawy, Nieczuje), aniżeli proklam topogra- 
ficznych (jak Bogorja, Janina, Pilawa), 
które przjtem od wsi, nie od rzek, zwykle 
pochodzą. Uczony StosławŁaguna uznaw^ 
teorję Piekos i oskiego o pochodzeniu wszy- 
stkich spółherbowników od jednego pra- 
ojca za bardziej uzasadnioną, aniżeli hipo- 
tezę bractw chorągiewnych, ui-ządzonych 
terytoralnie. Co do znaków, które przed- 



stawił Piekosiński, to najczęściej wśród 
herbów polskich przedstawia się strzal- 
k a, bo 174 razy; dalej idzie podkowa 
w 94 znakach herbowych, potem pół- 
księżyc z gwiazdą lub innym dodatkiem 
spotykamy 69 razy, półpierścieni naliczy- 
liśmy 29, krzyżów zaś różnego kształtu 23, 
resztę stanowią znaki w i d ło w a te przeważ- 
nie. Wszystkim tym znakom przypisywa- 
no silę magiczną i używano ich w różnych 
okolicznościach życia powszedniego, O ileż 
potrzebniejsze były one dla wojaka, nara- 
żonego co chwila na groźne niebezpieczeń- 
stwa. Opatrywano więc oręże swoje i cho- 
rągwie w znaki czarowne, starano się 
o broń zaczarowaną, niechybną, na wzór 
Kzymian, którzy na czele swych hufców 
nieśli do boju wyobrażenia bogów na 
drzewcach. Takie znaczenie, jak mniema 
Laguna, kryje się zapewne w swastyce 
(crux gammata) herbów Borejko, Niemi- 
rycz, Łopot; takie wtrykwetraeherbu Cie- 
lątkowa; w Leliwie, której używali już 
Achemenidzi, w herbie Słońce Maszkow- 
skiego; w różnego kształtu krzyżach zna- 
nych u nas już w czasach przedchrześcijań- 
skich, jak przekonywają krzyża na urnach, 
znalezionych w Kłecku i Biskupicach. Ta- 
kież znaczenie ma herb Aksak, który wi- 
dzimy także odciśnięty dokładnie na spo- 
dzie popielnicy, znalezionej w Czechach 
{"Wocel, Pravek z. c. II, 462, lys. 129); ta- 
kie w znakach widłowatych bez końca 
urozmaicanych. Statut Kazimierza "W, 
z r. 1347 orzekł, iż za życia ojca syn nie 
może pieczętować się inną, niż ojciec jego, 
pieczęcią; to się znaczy, iż po śmierci ojca 
mógł herb odmienić. Jakoż do czasów Ka- 
zimierza W. tylko syn najstarszy dziedzi- 
czyłherb ojcowski wnienamszonym kształ- 
cie, każdy zaś z młodszych synów musiał 
herb ojcowski dla siebie odmienid. Wypły- 
wano to z przyczyny bardzo praktycznej. 
Grdy bowiem większość rycerzy pisać nie 
: umiała a znaki ich i pieczęcie miały zna- 
I czenie ich podpisów, chodzUo o to, żeby 
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takowe między sobą odróżniać. "W pracach 
Długosza podana jest wiadomość tylko 
o 139 herbach znamienitszych rodów pol- 
skich. Jest to zaledwo drobna cząstka tych 
herbów szlacheckich, jakie w Polsce wie- 
ków średnich były w nżyciu. Wizernnki 
tych herbów, a zwłaszcza niezmiernie mno- 
gich odmian, przepadły dla nas bezpowrot- 
nie. O znacznej wszelako jeszcze liczbie 
herbów polskich średniowiecznych, niezna- 
nych dzidom Długosza, dochowała się 
wiadomośó w zapiskach sądowych, doty- 
czących nagany i wywodu szlachectwa, 
oraz na pieczęciach starożytnych szlachec- 
kich, na grobowcach i zwornikach archi- 
tektonicznych. "Wszystkie znaki powyższe 
w liczbie dochodzącej tysiąca zebrał z nie- 
zmierną pracą i sumiennością uczony pro- 
fesor uniwersytetu krakowskiego, dr. Fran- 
ciszek Piekosiński, w znakomitem dziele 
swojem „Heraldyka polska wieków śred- 
nich," Kraków, 1899 r. Gdy w wieku XT 
upowszechniło się tworzenie nazwisk szla- 
checkich od majętności dziedzicznych, na- 
tnralnem tego następstwem było, że wiele 
rodów, z jednego herbu pochodzących, za- 
częło nosić rozmaite nazwiska. Np. plemię 
Leliwitów (którego godłem jest księżyc na 
nowin z gwiazdą, w niebieskiem polu) obej- 
muje rody:, Tarnowskich, Pileckich, Mel- 
sztyńskich i inne. Szlachta jednego herbu 
nazywała się .stryjcami" na znak istnie- 
jącego, choć często w niewiadomym już 
stopniu, pokrewieństwa. Stan. Orzechow- 
ski Mikołaja Heja nazywa swym .stry- 
jem," bo łączył ich herb Oksza. Stąd po- 
szedł powszechny zwyczaj u szlachty na- 
zywania stai'szych ludzi po przyjacielsku 
.stryjku^" co lud wiejski przechował do- 
tąd. Herb składał się z pola, t.j. tarczy, 
którą rycerz mósl w lewej ręce, i z h^mu 
nad Łarczą i koroną. Oprócz łazwy herbu 
t. j. godła), odnoszącej się zwykle do ry- 
sunku, rody współklejnotników, idących 
na wojnę pod jednym znakiem, mi^y 
wspólne „zawołanie* czyli okrzyk. Tak 



Toporczykowie mieli zawołanie „starża," 
Niecznjowie .ostrzew." Nazwy herbów 
wziętych od cudzoziemców spolszczano, 
np. z francuskiego anilles (ucho kotłowe) 
powstała Ulina, z niemieckiego Fełtfisch — 
Wadwicz; z ywWjffJcAj— Junosza; z Gelb- 
^cA—G-laabicz; z /^^(fawi — Habdaniec, 
awdaniec. W czasie turniejów i gonitw 
poznawali heroldowie rycerzy w spuszczo- 
nych przyłbicach po ich tarczach herbo- 
wych, musieli zatem posiadać znajomość 
herbów: do kogo należały, jak się zwały 
i jakie było ich zawcdanie. Od heroldów 
poszła nazwa heraldyki, o której czytamy 
w „Starożytnościach polskich" Jędrzeja 
Moraczewskiego: „Czyliż bajkom niedo- 
rzecznym o herbach będziemy mogli dać 
wiarę? Bajki te bez krytyki jeden herbarz 
od drugiego bierze z przydatkiem jeszcze 
więcej kłamstw, więcej niedorzeczności, 
popierając je historyjkami, najmniej na 
wiarę zarfugującemi.' Herhy miały pa- 
miątkowe znaczenie, o ile nadawane były 
za poświęcenie dla kraju i waleczność. Dziś, 
o ile służą dla próżności potomków, nie 
mających nic wspólnego z zasługą osobi- 
stą, trwoniących ziemię, za której obronę 
dziadowie ich herby otrzymali, miłujących 
obcy obyczaj, tytuły i mowę, o tyle herby 
pr a dziadowskie, na domach i sprzętach 
umieszczane, są już tylko urągowiskiem 
ze starej pamiątki. Na dowód, że pojęcie 
to o znaczeniu herbów nie jest nowocze- 
snem, przytoczymy tu słowa starych na- 
szych pisarzy. Orzechowski w XVI wieku 
powiada: „Herby wasze są znaki szlachec- 
twa a nie szlachectwo, A jako gdy piwo 
kwaśnieje, wiechy (będące godłami pi- 
wiarń) zmiatają; tak też i ty zrzuć herb, 
gdy się szlachectwo twoje ^otrzylo. Nie 
chlub się zacnością przodków swoich: ku 
hańbie twej ich wspominasz, a tym zna- 
czniejsza niecDOta twoja jest, im przodko- 
wie twoi byli cnotliwsi.' Ks. Franciszek 
Jezierski, kanonik krakowski, jeden z naj- 
światlejszych ludzi XVIII w,, tak znowu 
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pisze o herbach: „Ponieważ człowiek chce 
zawsze ezczególności, według tego żąda- 
nia osobliwszego, przybrał sobie przydom- 
ki i herby, aby Eię rozróżniał szlachcic od 
uieszlachcica. Są herby krajów i te były 
na chorągwiach, przeto w Xin w. najwię- 
cej widać obrazów królów i wodzów, tray- 
mających chorągwie z herbami narodów 
swoich. Herby miast były używane na 
bramach i na ratuszach; herby zaś rycer- 
stwa — na tarczach i hełmach. Jak imię 
potrzebne jest, aby się niem człowiek ozna- 
czał, ale nie rozróżniał, tak i herb, aby 
oznaczał rzecz, której własność do tej oso- 
by należy a nie innej. Lecz żeby znak 
herbu był zaszczytu jakiegoś znakiem iza- 
kładem zacności z pradziada na prawnuka 
i żeby prawnuk mógł się chełpić z rodowi- 
tości herbu, który oznacza pamiątkę cno- 
ty, nie będącej nigdy jego robotą, to już 
dla mnie z tego względu tak niezrozumia- 
na zixność herbowna, jak niezrozumiane 
hieroglifiki egipskie. "W miastach, gdzie 
widzę zawieszone znaki przy domach, do- 
myślam się, że tam rzemieślnicy takiego 
rzemiosła mieszkają, ale żeby herb na do- 
mu był oznaką cnoty jego gospodarza, te- 
go zgadnąć nie można, i herb nie jest na- 
rzędziem do przekonania o tej prawdzie." 
Horbata chińska, jako napój, była za 
Stanisława Augusta nowością w domach 
arystokratycznych wprowadzaną, do któ- 
rej ludzie starej daty czuli wstręt iwyszy- 
dzaliją. Ksiądz Krzysztof Kluk, botanik 
owoczesny, w swoim , Opisie roślin potrzeb- 
nych i pożytecznych," a później w „Dyk- 
cjonarzu" (1777— 1788) mówi, że herbata 
są to części roślinne drobno pokrajane, oso- 
bliwie hście i kwiaty , które wrzuconewgo- 
rącą wodę, gdzie się nakrywają bez dalsze- 
go gotowania, po kilku minutach woda 
zlana gorąco się pije." W innem znów 
miejscu powiada: „jest to krzew chiński, 
którego liście ususzone parzą się wodą i ta 
woda zażywa się pod imieniem h e r ba ty." 
Jeszcze w innem miejscu pisze: „że, gdyby 



Chiny wszystkie swoje trucizny przesłały, 
nie mogłyby nam tyle zaszkodzić, ile swo- 
ją herbatą. Może to być, że w jakim przy- 
padku jest użyteczną, ale częste zażycie 
owej ciepłej wody osłabia nerwy i naczy- 
nia do strawności służące, soki, oraz zbyt- 
nio rozwalnia. Dzieciom i młodym osobom 
zawsze szkodliwa. Jeśli liście mogą mieć 
jakowąś skuteczność, zapewne nie tak oso- 
bliwą, aby się nie miały naleść nasze rośb- 
ny, które-by im zrównały, a może jeszcze 
przewyższyły." 

Heretycy. Przeciwko odstępującym od 
nauki Kościc^a katolickiego mamy w zbio- 
rach praw naszych dwa Statuty: Włady- 
sława Jagiełły z r. 1424 przeciw Hussy- 
tom i Janusza ks. Mazowieckiego z r. 1525 
przeciw zwolennikom Lutra. Nie miały 
one przecież ważnych skutków, bo suro- 
wość praw polskich była zwykle pozorna. 
Nie powstała u nas, jak gdzieindziej, Li- 
kwizycya święta. Reformacja nie wywoła- 
ła żadnych prześladowań ani rozlewu krwi. 
Niejaki Mikołaj Kossobucki, dedykując 
r. 1572 małe swe dziełko: Psaltni sexagcsi' 
mi ocźavt Stan. Karnkowskiemu, biskupo- 
wi kujawskiemu, nie wahał się wyrzec, że 
różnice w wierze nie znoszą się skutecznie 
ogniem i mieczem, lecz opowiadaniem sło- 
wa Bożego i dziełami miłości. Kto przez 
rozlew krwi i gw^ty chce herezje wytę- 
pić, ten używa zewnętrznie lekarstwa na 
chorobę wewnętrzną. Za niewłaściwe więc 
uważiJ starania biskupów o zachowanie 
opieki rządowej nad Kościołem. Wprzód 
radzi ludy oświecić, a potem wziąć się do 
j środków wewnętrznych, bo Chrystus Pan 
miecza nie używał do zaprowadzenia swej 
nauki. Jakoż za Zygmunta Augusta liczo- 
no w Senacie świeckich najwięcej deformo- 
wanych. Po zgonie tego króla, nakonfede- 
racyi warszawskiej d. 28 stycznia 1573 r. 
Stany przyrzekły sobie pod wiarą, uczci- 
wością i sumieniem, „iż którzy jesteśmy 
dissidenles dercligione, pokój między sobą 
zachować, a dla różnej wiary i odmiany 
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V kościołach brwi nie przeUwa(5, ani się 
karać conjiscatione honorunt, poczciwością 
carceribtis et extlio i zwierzchności żadnej, 
ani urzędowi do takowego progressa żad- 
nym sposobem nie pomagać." Wówczas 
to zaczęto wPolsce nazywać „dyssydenta- 
mi' wyznawców zasad Lutra, Kalwina 
i kościoła Greckiego. Gdy potem w czasie 
wojen szwedzkich w wieku XVII wiek* 
&ZOŚĆ dyssydentćw a zwłaszcza Aijanie 
jawnie sprzyjali nieprzyjaciołom kraju, 
podobnie jak dyzunici w czasie wojny 
z Turcją r. 1676, upowszechniło się w na- 
rodzie przekonanie, że tylko przy jedno- 
ści wiary może się znaleźć jedność przeko- 
nań polil jeznych i ratunek dla chwiejącej 
się nawy państwa. Zaczęto się w wyborze 
środków ku lemu celowi kierować innemi 
zasadami, niż w wieku XA1. Jan Kezi- 
mierz wypędził Arjanów z granic kraju. 
Dyssjdentów znacznie ograniczono, szcze- 
gólniej na sejmie r. 1717 i konfederacyi 
r. 1733. Dozwolono im fylko odprawiać 
prywatnie nabożeństwa bez kazańi śpiewu- 
Wyłączono ich w r. 1733 od urzędów pu- 
blicznych. Synody djecezjalne duchowień" 
stwa (np. poznański r. 1720 i płocki r. 1733), 
oraz wiele broszur owoczesnych, chcąc po- 
strachem skłonić innowierców do przecho- 
dzenia na katolicyzm, szeroko interpreto- 
wały wrzeko mą wrogość praw krajowych 
przeciwko tymże. Oczywiście musiało to 
wywoływać i zajścia uliczne, skoro Teodor 
Czartoryski, biskup poznański, w liście pa- 
sterskim z d. 3 czerwca 1739 poleca du- 
chowieństwu dwa razy na rok ogłaszać 
z ambon Indowi, że „nikt pod pretekstem 
żarliwości o wiarę ważyć się nie ma lub 
słowem lub uczynkiem dyssydentów zja- 
kiejkolwiek raeyi afrontować i napasto- 
wać, i ktoby się tego ważył i przez to do 
jakiego tumultu i bitwy dał okazję, od 
zwierzchności świeckiej jako buntownik 
według prawa karan będzie." Innowiercy 
podnosili głośne skargi w kraju i zagrani- 
cą, co odkrywało bezsilność państwa i da- 



wało ościennym mocarstwom pożądaną 
sposobność do mieszania się w wewnętrzne 
sprawy Rzplitej. W prawach kardjmal- 
nych z r. 1768 uznano religję katolicką za 
panującą, ale wolność dla wszelkich wy- 
znań warowano. Stanął wówczas traktat, 
znoszący różne ograniczenia innowierców, 
dozwalający małżeństw mieszanych. Ślub 
miał być dawany przez duchownego oblu- 
bienicy właściwego, synowie takich rodzi* 
ców mieli iść w religii za ojcem, córki za 
matką. Dozwolono budować na placach 
publicznych zbory i cerkwie, jakoż wśród 
Warszawy wzniesiony został wówczas ko- 
ści<^ ewangielicki z kopułą, panującą nad 
stolicą Ezplitej. Dyssydenci i nieunici 
uznaui zostali za zdolnych do wszelkich 
dostojeństw i urzędów. Punkt ten jednak 
został w r. 1775 ścieśniony w tern, że do se- 
natu i na ministrów nie byli dopuszczeni 
adoizbyposelskiej trzech tylko, po jednym 
z każdej prowincyi wybierać dozwolono. 
Król miał być zawsze katolikiem, królowa 
niekatoliczka nie mogła być koronowaną. 
Konstytucja z r. 1791 te same mniej wię- 
cej prawa warowała. Konstytucja Księ- 
stwa Warszawskiego religję katolicką za 
religję stanu ogłasza a wszystkie wyzna- 
nia za wolne i publiczne uznaje. Konsty- 
tucja Królestwa kongresowego z r. 1816 
ogłasza: że Eeligja katolicka rzymska bę- 
dzie przedmiotem szczególniejszej opieki 
rządu z pozostawieniem dla innych wolno- 
ści publicznego odbywania obrządków, 
a różność wyznań chrześcijańskich nie bę- 
dzie stanowić różnicy w używaniu praw 
cywilnych i politycznych. To samo co do 
religii powtórzył „Statut organiczny" z r. 
1832. 

Hergiewet, hergwert (z niem. -Kr-fr- 
giioette) w języku mieszczan polskich 
i prawa saskiego oznacza rynsztunki wo- 
jenne, które wdowa obowiązana była wy- 
dać spadkobiercy swego męża. Dubiński 
w .Prawach m. Wilna" pisze: „Hergwert 
i gierada już nie mają być osobno wy- 
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dzielone, jedno wszystek statek po zmar- 
łym ma iść w równy daial między potomki." 
Hstroan, HetmaAstwo. Na wzór lac. ca- 
piłaneuS (od caput — głowa) powstał wy- 
raz niemiecki kaupimann, z którego Czesi 
zrobili hejłman, Rusini ataman, Słoweńcy 
hegtman, Polacy hetman, a Litwini (zpols.) 
ałmonas, etmonas, Polską nazwą wodza 
narodową i prastarą jest „wojewoda," tea 
co woje, czyli wojowników wodzi. Każdy 
z książąt piastowskich jako wódz swego 
rycerstwa był pierwszym wojewodą, potem 
miał do pomocy, zastępstwa i okazałości 
dworu, oddzielnego w każdej dzielnicy 
wojewodę. A gdy i królowie miewali wioln 
wojewodów, nazwa ta nie wystarczała dla 
głównego wojewody, zastępującego króla, 
więc nazwano go hetmanem, który w dal- 
szymrozwoju organizacyi państwowej st^ 
się za Jagiellonów potężnym dygnitarzem 
dożywotnim. Kiedy wyraz ten wszedł 
u nas do języka, nie wiadomo, bo kronika- 
rze, pisząc po łacinie, używali: dux lub 
princeps militum,exercituum.S&szczB'vr ^o- 
czątkach XV w. hetman nie oznaczał do- 
stojnika, który z mocy samego urzędu był 
naczelnikiem siły zbrojnej c^ego państwa, 
ale wodza, który dowodził taką ilością woj- 
ska, jaką mu król do zastąpienia siebie po- 
wierzył. Tak w bitwie pod Grunwaldem 
roku 1410 Jagiełło mianował Zyndrama 
z Kaszkowic, miecznika krakowskiego, 
hetmanem caiej siły polskiej, t, j. pospoli- 
tego mszenia i najemników. Silą litewską 
dowodził Witold. Gdy okazała się potrze- 
ba stałego utrzymywania sił wojennych, 
Jagi^o mianuje Dobie^awa Puchałę, 
kasztelana przemyskiego, hetmanem na- 
dwornym. Mógł to być jednak urząd jeszcze 
czasowy, bo król stanowi hetmanów po kil- 
ku naraz: na Podole posyła jednocześnie 
dwóch hetmanów, na Litwę jednego, to 
znowu kiedyindziej wybiera aż 11-tu het- 
manów. Tak samo syn Jagiełły, Włady- 
sław Warneńczyk, ściągając Polaków do 
Węgier, nad pojedynczymi oddziałami 



osobnych hetmanów stanowił, Oczywiście 
taki hetman odpowiadał tylko stanowiska 
dzisiejszego jenerała lub pułkownika, do- 
wodzącego oddzielnym pułkiem. Dopiero 
za Kazimierza Jagiellończyka 12-letnia 
wojna z Krzyżakami wpłynęła na rozwój 
hetmaństwa, jako instytucyi polskiej. 
Król, nie mogąc liczyć w dłuższych woj- 
nach na pospolite mszenie, które zbierało 
się czasowo, musiał utrzymywać stale na 
żołdzie swoim „dużebnych dworskich lu- 
dzi," których liczbę zmniejszał w czasie 
pokoju,powxększnł podczas wojny .Właśnie 
hetmaństwo rozwija się dla tych służeb- 
nych ludzi. Wszystko, co tylko służyło na 
dworze, podlegało marszałkowi wielkiemu 
koronnemu. Więc nieraz marszałek musiał 
rzucać dwór, a biedź na obronę granic, ka 
odparciu nieprzyjaciela. To też np. Jana 
Rytwieńskiego nazywają kronikarze: „het- 
manimarsziJek koronny." Że jednak speł- 
nianie dwuch tych obowiązków bywaJo 
niemożliwem dla jednego, więc marszał- 
kowie zdawali swoją hetmańską władzę 
na hetmanów. Taki jest początek hetmań- 
stwa nadwornego, z którego wyrodo po- 
tem hetmaństwo wielkie i polne. Kromer 
tak pisze o dostojeństwie hetmańskiem: 
, Hetman wielki jest zastępcą króla na 
wojnie: prowadzi wojsko, wyznacza miej- 
sce obozów, urządza szyki, daje hasło do 
boju lub odwrotu, czuwa nad żywnością 
wojska, ustanawia ceny na targowiskach 
obozowych, przestrzega sprawiedliwości 
miary i wagi, i winowajców karze. Het- 
man zaś polny jest jakby dodanym od 
króla namiestnikiem hetmana wielkiego; 
do niego w szczególności należą: czaty, 
szpiegi i żywność." Hetmana nadworne- 
go zwano po łacinie campiductor, a nazwę 
tę spotykamy raz pierwszy w r. 1462. Taki 
campiduclor pobierał pensję roczną z żup 
solnych, awypłacałmu ją podskarbi. Obok 
tych hetmanów stałych są i chwilowi, 
w miarę potrzeby. Hetmani stali służą dla 
całej Korony i wybierani są zwykle z a%j 
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iDożoiejszych rodzin. Przestali być na- 
dwornymi, są hetmanami już nie króla, 
ale Korony 1 marszałkowi podlegać nie 
mogą. Wojskiem nadwomem króla po 
dawnemu dowodzi hetman, od marszfdtka 
zależny, ale to malydostojnik przy hetma- 
nie koronnym. Ruś potrzebowrfa ciągłej 
zagony od Tatarów, wi^ troskliwy o nią 
Zygmunt I ustanawia roku 1511 hetmana 
z nazwą Capiłaneus stipendiariorum lius- 
siae. Prusy potrzebują zasłony od Krzy- 
żaków, zatem szlachta obiera tam sobie 
także campiducłora Pmssiae. Zygmunt I 
T. 1612 ustanawia hetmaństwo dla Litwy, 
potem dwuch oddzielnych hetmanów, tak 
"W Koronie jak Litwie. Potrzeba było pil- 
nować granic, stojąc w polu, zwłaszcza 
przeciw Tatarom, a więc na to ustanowie- 
ni: hetman polny koronny i hetman polny 
litewski. Powinności hetmańskie były już 
za wielkie, Polska za ogromna, król więc 
r. 1539 postanowił ten nowy urząd hetma- 
na polnego jako zastępcy koronnego. Het- 
man koronny zaczyna się teraz tytułować 
supremus, maximus dux, po polsku ustala 
eię nazwa „wielki hetman." Wr. 1639 het- 
manem koronnym był sławny zwycięzca 
z pod Obertyna Jan Tarnowski, polnym 
mianował król Mikołaja Sieuiawskiego, 
kasztelana boskiego. Tak więc pierwszym 
wielkim koronnym byłTamowski, a pierw- 
szym polnym koronnym Sieuiawski, obok 
nich był hetman trzeci w Koronie, na- 
dworny. W Litwie powstaje też obok wiel- 
kiego hetman polny litowski. Tak więc 
w hierarchii RzpUtej było pięciu hetma- 
nów: 1) wielki koronny, 2) polny koronny , 
3) nadworny, 4) wielki litewski i 5) polny 
litewski. Mimo to wszystko, hetmaństwo, 
nie mając jeszcze wyrobionego stanowiska 
w poUtycznym ustroju Polski, było zależ- 
nem od łaski i woU króla, i istniało prawie 
wyłącznie dla obrony Rusi od łupiestwa 
Tatarowi Wołochów. Dawniej za Jagiełły 
i Warneńczyka Ruś była spokój na. Witold 
Tatarów aż w Krymie nęk^. Za Kazimie- 



rza Jagiellończyka już Ruś zaczyna cier- 
pieć boleśnie. Hetmani więc polscy prze- 
noszą się na Ruś. Sławny Tarnowski 
osiada na Rasi, by dniem i nocą granic jej 
pilnować, budować zamki, osłaniać miasta 
wałami. Z Rusi chodzi on na Wołochy 
osadzać tam hospodarów. To samo czyni 
następca Tarnowskiego, Sieniawski, który 
tak był do Rusi przykuty, że kiedy po- 
trzeba było posłać kogo na wojnę do In- 
flant, król zatrzymyw^ go na miejscu, 
a do Inflant słał innych, czasowo obranych 
hetmanów. Najpierwszy spisywał u nas 
prawa wojenne hetman Jan Tarnowski. Są 
to ustawy prawa ziemskiego i t. d. z przy- 
datkiem; „O obronie koronnej i o sprawie 
ipowinnościurzędnikówwojennych." Tar- 
nowski w dziele swem domaga się, żeby 
hetman polny był generałem artyleryi. 
W „Obronie" podana rzecz o powinności 
hetmańskiej, czysto strategiczna: o ^użbie 
rotmistrzowskiej, rycerskiej, ciągnieniu 
wojska, obronie zamków i t. d. Po Tar- 
nowskim pisał J. Zamojski projekt p. t. 
,Rada sprawy wojennej." Hetman rządził 
wojskiem, stosując się do „artykułów het- 
mańskich" (ob.), które były przeważnie 
zbiorem przepisów o karności. Takie „ar- 
tykuły" hetmanowie najprzód sami pisali 
i ogłaszali, pod każdym więc hetmanem 
karność i porządek mogły być inne. Do- 
piero sejm r. 1609 prawo swoje osobne 
w tym względzie raz na zawsze ogłosił. 
Hetman mianował oficerów, tylko ,.po- 
ruczuiki i rotmistrze osiadłe i rycerskiej 
sztuki świadome" z królem wybierz. Po- 
nieważ Polska prowadziła wojny odporne, 
więc nie potrzebował pozwolenia królew- 
skiego, nirozkazudowojny,ale szedłzpO' 
winności na bój, lub w zastępstwie polne- 
go wysyłał. Swawolę i bunty żołnierskie 
karał więzieniem, gardłem lub „na poczci- 
wości," według owych artykułów wojen- 
nych, a wyroki jego były tak ważne, jak 
sejmowe, i starostowie musieli wykonywać 
je, jak sejmowe. Osobom cywilnym, ma- 
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jącym sprawę z żołnierzami, wolno było 
od wyroku hetmańskiego apelować do try- 
bunału ( Vol. leg. t. n f. 1662 i 1664). Het- 
man rozstawiał wojska po starostwach 
i dobrach duchowieństwa. Wolne były 
tylko od kwaterunku wsie szlacheckie 
i dobra stołowe królewskie. Obok uprzy- 
wilejowanych praw hetmańskich, postano- 
wiła Rzplita przepisy, ograniczające su- 
rowo władzę hetmanów. Na żadne pry- 
watne potrzeby, sejmiki i zjazdy nie mo- 
gli oni rot żołnierskich używać pod karą 
bannicyi. Nie mogli ściągali wojska na 
zjazdy pubhczne i elekcje, pod odpowie- 
dzialnością przed generalnym kapturem 
na skargę jednego szlachcica. Atoli naj- 
więcej władzę hetmanów ograniczył sejm 
.niemy" r. 1717. Hetmana mianował król, 
ale były wypadki, że i szlachta wybierała 
hetmana. Uważano go za ministra i dla- 
tego członek rodziny hetmańskiej nie mógł 
zostać innym ministrem. Hetman jednak 
sam przez się nie był senatorem Rzplitej, 
lecz zwykle zasiadał w senacie dlatego, że 
mitJ już pierwej inny urząd z tem krze- 
mem, lub dostawał jakie krzesło wojewódz- 
kie osobne. Dopiero w prawodawstwie 
z r. 1773 — 6 betmaństwo zostało samo 
z siebie senatorstwem. Przedtem, ile ra- 
zy zdarzył się hetman bez krzesła, liczył 
się do szlachty, t. j. izby poselskiej, nie do 
senatu. Od czasów Stefana Batorego urząd 
hetmana wielkiego stał się dożywotnim 
i wszyscy hetmani wielcy koronni doko- 
nali żywota na hetmaństwie, prócz Sobie- 
skiego, który został królem. Wojsko przy- 
sięgało posłuszeństwo samemu tylko het- 
manowi. Aby ograniczyć potęgę i wpływ 
magnatów, którzy byli hetmanami, szlachta 
uchwaliła r. 1669 prawo, zakazujące, żeby 
hetman nie był ani marszałkiem, ani kan- 
clerzem, bodawniej Zamojski i Żółkiewski 
byli razem kanclerzami i hetmanami. Het- 
manowie otrzymywali płacę z żup bocheń- 
skich, miewali liczne starostwa, pobierali 
hybemy, kwarty, donatywy wojskowe 



i t. d., że jednak były to dochody nie- 
pewne, więc w r. 1717 oznaczono pensję 
stałą hetmana wielkiego na 120.000 złp., 
polnego naSO.OOO, zarówno dla koronnych 
jak litewskich, i oddzielnie dla hetmana 
wiel. kor. drugie 120,000 złp. rocznie na 
wydatki jego urzędu, na pisarza polnego, 
oficyalistów, nagrody, wsparcia i t, d. Su- 
' my te wybierano w Koronie z hybem, 
w Litwie z czopowego, szelężnego i głów- 
szczyzny żydowskiej. Juljan Bartoszewicz 
w swoich spisach urzędników Rzplitej wy- 
szukał piętnastu Campiductores {od roku 
1410 do 1454), t. j. hetmanów czasowych, 
na wojny wysyłanych; 27-iu hetmanów 
stałych i wielkich koronnych (od Piotra 
Dunina r. 1462, do Piotra Ożarowskiego, 
targowiczanina, straconego r. 1794), 28-iu 
hetmanów polnych koronnych (od r. 1539 
do 1794), 10-iahetmanównadwomychko- 
ronnych (od r. 1474 do ostatniego z na- 
dwornych Mikołaja Zebrzydowskiego zs 
Zygmunta III), 28-iu hetmanów wielkich 
litewskich (od Jana Chodkiewicza r. 1476 
do Szymona Kossakowskiego, straconego 
w r. 1794). Wreszcie 30-tu hetmanów pol- 
nych htewskich (od Jerzego RadziwiDa, 
który z polnego został wielkim r. 1533, do 
Józefa Zabiełły, który także stracony zo- 
stał r. 1794). Hetmani wielcy wychodzili 
najczęściej z wojewodów ruskich, a het- 
mani polni z kasztelanów kamienieckich. 
Jeżeli zabrakło hetmanów koronnych, 
(a Ruś potrzebowała ich ciągle) szlachta 
ruska obierała wtedy sobie hetmana swe- 
go, ruskiego. Takim był Jazłowiecki, ta- 
kim Hieronim Sieniawski. Czasem nie- 
które buławy wakowały po lat kilka i kil- 
kanaście. Za Zygmunta m znika stanow- 
czo hetmaństwo nadworne, bo milicja 
dworska wcielona została do wojska. Het- 
maństwo staje się dostojnem minister- 
stwem, na drugiem miejscu po marsaal- 
kowstwie, a przed kanclerstwem. Hetman 
polny pragnie wyłamaćsię z pod zwierzch- 
nictwa hetmana wielkiego. Gdy podczas 
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btinta Chmielnickiego obaj hetmani ko- 
ronni, Potocki i Kalinowski, dostali sią ko- 
zactwu do niewoli, wówczas Bzplita, ze 
względu na ich urząd dożywotni, ustano- 
wiła zastępców, czyli wznowiła hetmanów 
czasowych, którym po raz pierwszy dano 
tytuł ,regimentarzów,' żeby nie ubliżyć 
hetmanom, w niewoli zostającym. Za Jana 
Kazimierza i Michała Korybuta, btiława 
hetmańska wyrosła na wielką przedstawi- 
cielkę rządu Rzplitej i stała się ciężką tym 
królom, doszedłszy szczytu swej potęgi. 
Wczasic wojny szwedzkiej stanowiła o lo- 
sach Rzplitej. Po wojnie, nabywszy ogrom- 
nej wziętości u szlachty, powstawała z Je- 
rzym Lubomir skim przeciw dworowi, 
w obronie ^^otej wolności." Dawniej het- 
man koronny był tylko namiestnikiem 
króla, teraz stal się już samodzielnym, bo 
wojsko zupinie od jego woli zależało, 
zwiększ^ je, rozpuszczał, reformował, ży- 
wił i podatki na wojsko pobierał, ani kró- 
lowi, ani sejmowi nie zdając z tego liczby. 
Ta potęga hetmanów uwidoczniła się szcze- 
gólniej na elekcyi po zgonie Sobieskiego. 
Fryderyk August Sas miał za sobą ledwie 
szóstą część szlachty na polu elekcyjnem, 
ale obrany został królom, bo go popierze 
trzech hetmanów: Jabłonowski, Staszka 
i Feliks Potocki. Wyrobiło się przez wiek 
XVII i upowszechniło w narodzie zdanie, 
że między królem a szlachtą, między tro- 
nem a narodem, buława jest władzą po- 
średnią, równoważnikiem i łącznikiem, że 
między królem, jako pierwiastkiem mo- 
narchicznym, a szlachtą rozmiłowaną 
w swobodzie, szalę równowagi trzyma het- 
man, jako wódz szlachty, hamując króla 
w nadużywaniu władzy a szlachtę w sa- 
mowoli, ddy naród przekonał się, że Au- 
gust II spiskuje przeciwko Rzplitej, po- 
kładał nadzieję w hetmanach, jako mają- 
cych rzeczywistą silę, że oni jedni tylko 
mogą zagonić go przed samowolą Sasów. 
Z walki tej między królem a hetmanami 
wypłynęły owe ograniczenia praw het- 



mańskich na sejmie „niemym" w r. 1717 
i mianowanie Kiemca (Fleminga) niezawi- 
słym (trzecim) hetmanem nad zaciągiem 
cudzoziemskim, co się jednak niedłago 
utrzymało. Żeby i króla ograniczyć w roz- 
dawnictwie buław, sejm , niemy" postano- 
wił, że nie w każdej chwili, jak wprzódy, 
ale tylko na sejmach może król nomino- 
wać hetmanów. Stanisław Rzewuski, het- 
man wiel. kor. (po śmierci Sieniawskiego 
r.ł726),mąż prawy i wielkiego hartuducha, 
,Kato polski, zakuty w hrfm' — jak mówi 
Bartoszewicz— staje się podniosłym przed- 
stawicielem tej myśli: że hetmaiistwo jest 
szalą między królem a wolnością, że ograni- 
czenie lub zniesienie bvJawy byłoby grobem 
dla Rzphtej. Dziwny los zdarzył, że r. 1728 
umarło trzech hetmanów: Rzewuski, Oho- 
mętowski i Denhoff, a został tylko Pociej. 
OdyAngust II chtiiałkoniecznie dać bułacie 
Poniatowskiemu (ojcu króla),a Potoccy ob- 
stawali przy w-dzie kijowsk. i nie przysdo 
do porozumienia, Potoecy sejmy zrywali 
z obawy, żeby król Poniatowskiego nie 
mianował. Wówczas August Mocny zręcz- 
nie sobie poradził, bo mianował Poniatow- 
skiego i Wiśniowieckiego regimentarzami, 
do czego miał prawo w każdym czasie. 
Wiadomo zaś, że regimentarz, jako za- 
stępca hetmana, miał okowitą jego wla- 
dzę nad wojskiem. Hetmani czasów sa- 
skich: Józef Potocki, Jan Klemens Bra- 
nicki, Michał Radziwifi (Rybeńko), Wa- 
cław Rzewuski i Michał Massalski, wszyst- 
kiem, czem mogli: majątkiem, wymową 
i życiem, bronili stanowiska hetmana, któ- 
ry, jako wódz szlachty i siły zbrojnej na- 
rodu, byt najwięcej narodową postacią 
w Polsce, Bezkrólewie po Auguście HI 
i sejmy za Stanisława Augusta przynoszą 
upadek dawnego znaczenia faetmaństwa. 
Wybujało ono w potęgę, ale gdy nie speł- 
niło nadziei, którą w niem naród pokładał, 
musiało runąć. Wszyscy ostatni hetmano- 
wie są to już tnaie postacie, zwyrodniali 
synowie ojczyzny; jeden z nich tylko był 
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zacny obywatel — Michał Ogiński, zięć 
Czartoryskich, twórca ^ynnego kanału, 
autor, malarz, muzyk. {Słynne polonezy 
Ogińskiego były podobno niektóre napi- 
sane przez Michała hetmana, ale przeważ- 
nie przez jego synowca, Michała Kleofasa, 
podskarbiego). Hetman na znak swej go- 
dności nosił w ręku buławę, t. j. krótką la- 
skę z wielką ge^ą. Tradycja utrzymuje, 
it był zwyczaj, Łe dla uczczenia hetmana 
wielkiego, podczas uczty stawiano przed 
nim pieczeń źrebięcą na znak, te dygni- 
tarz ten, dla którego w dzikich polach 
Ukrainy źrebię bywało przysmakiem, na- 
wet w czasie uczty czuwa nad niebezpie- 
czeństwem Rzplitej. 

Hiberna, hyberna, opłata dawana na 
żywność dla wojska w pieniądzach, w miej- 
sce dostarczania tejże żywności. Dobra ry- 
cerstwa czyli szlachty wolne były w Pol- 
sce od kwaterunku i żywienia wojska. Żoł- 
nierz zatem na zimowe leże mógł stawać 
tylko w królewszczyznach i dobrach du- 
chowieństwa, a kmiecie królewscy obo- 
wiązani byli pierwotnie df>starczyó mu 
żywności, czyli dać „chleb zimowy" w na- 
turze. Ponieważ wynikały z tego powodu 
nieporozumienia i nadużycia, sejm więc 
w r. 1649 postanowił, aby w miejsce do- 
starczanej wojsku żywności dawano opłata 
w pieniądzach, którą nazwano „hiberna," 
co po łacinie znaczy „zimowa." Hiberna 
nie była podatkiem stałym, ale w miarę 
potrzeby wybieranym. Hibernę ściągali 
deputaci hibernowi w jesieni od św, Mi- 
chała do Św. Marcina. Duchowieństwo 
przykładało się do niej z dóbr swoich, de- 
klarując pewną ryczałtową sumę. W roku 
1677 wysokość hibemy w Koronie ozna- 
czono na złp. 1.180,000, a część pewna tej 
sumy s^a na płacę hetmanów, pisarza 
polnego i inne wojskowe wydatki. Litwini 
nie zawsze oznaczali z góry wysokość su- 
my hibernowej, która za czasów saskich 
wynosiła 486.300 złp. Za Stani^awa Au- 
gusta hiberna została na zawsze zniesioną. 



Holendernia, olędemia, tak za czasów 
saskich zaczęto nazywać w Polsce obory 
folwarczne, dworskie, do których sprowa- 
dzano stadniki holenderskie i żuławskie 
dla poprawienia mleczności krów polskich. 

Hołd. Od wyrazów staroniemieckich 
Ąo/c/, Ao//— łaskawy, wierny i Ao!de — słu- 
ga, pochodzą wyrazy spolszczone: hołd, 
hołdownik, hołdować it. d. Hołdem nazy- 
wano u nas obrząd, przez który podlegli 
Polsce książęta: mazowieccy, pruscy i ho- 
spodarowie wołoscy, przysięgali na wier- 
ność z obowiązkiem uiszczania pewnej da- 
niny lub dostawiania na pomoc w razie 
wojny pewnej Hczby rycerstwa, przyczem 
otrzymywali chorągwie. Chorągwiami te- 
mi, jak się wjTaża Gwagnin ,wwięzywali 
królowie polscy takich lenników, nadając 
im władzę nad krajami właściwymi," 
Dzieje wspominają o dobrowolnych hoł- 
dach, składanych Kazimierzowi Wielkie- 
mu przez panów brand eburskich, oraz 
przez księcia mazowieckiego, Ziemowita 
ni, z całego Mazowsza w r. 1355. Wielu 
dzielniczych książąt ruskich dop^niło ro- 
ku 1388 złożenia ht^du Władysławowi Ja- 
gielle z rozmaitych ziem Rusi. Hospoda- 
rowie wołoscy czyli mołdawscy (nie mul- 
tańscy) obowiązy^vali się zachować Polsce 
wierność, dostawiać 7000 ludzi posiłków 
na wojnę, udzielać polskiemu handlowi 
wszelkiej pomocy, nie stawiać zamków 
nad Dniestrem, nie pobierać ceł, nadsyłać 
corocznie królowi 400 wołów, 200 wozów 
wyziny na kuchnię, 200 sztuk szkarłatu 
i 100 koni, tudzież osobiście dla oddania 
hołdu przybywać. Jagiełło zmarł wOródku 
d. 31 maja 1434 r., jadąc do Halicza, aby 
w tej starej stolicy Czerwonej Rusi ode- 
brać hołd od nowego wojewody m(^daw- 
skiego Stefana. Gdy skutkiem tego hołd 
ten nie przyszedł do skutku, nastąpił zło- 
żony r. 1435 przez wojewodę Eljasza ma- 
łoletniemu Władysławowi (Warneńczyko- 
wi) we Lwowie. W r. 1449 Piotr, woje- 
woda mołdawski, składał hołd Kazimie- 
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rzowi Jagiellończykowi, a r. 1459 czynili 
to samo książęta Nowosielscy i Odojewscy 
zBnsi zadnieprskiej. Pierwej, jeszcze roka 
1454, ziemia Chełmińska, wyłamująca się 
z pod jarzma krzyżackiego, rfożyla hołd 
temui królowi wśród rynku miasta Tera- 
nia, a ceremonji^ ten opisuje Dłogosz, 
przytaczając cajy akt poddania się dobro- 
wolnego ziem praskich pod władzę Polski. 
Po wojnie 13-letmej z Zakonem stanął 
d. 19 pażdz. 1466 r. wieczysty pokój, mocą 
którego Pomorze z Gdańskiem powróciło 
do Polski, a tyUto księstwo królewieckie 
zostało przy Krzyżakach, których każdy 
nowo obrany Wielki Mistrz obowiązany 
był w 6 miesięcy po swojej elekcyi dop^- 
nić h(^da monarsze polskiemu. R. 1484 
w Kołomyi składał hołd Kazimierzowi Ja- 
giellończykowi dzielny wojewoda mołdaw- 
ski Stefan, na wiosnę zaś r. 1493 czynił to 
samo przed jego synem Janem Olbrachtem 
w Torunia Wielki Mistrz Zakonu, Jan 
Tieffen. D. 10 kwietnia 1526 r. (w ponie- 
działek wielkotygodniowy) margrabia 
brandebarski i zarazem Wielki Mistrz Za- 
konu, Albert Hohenzollern (z linii starsze- 
go szwabskiego Anspach), syn margrabie- 
go Fryderyka i Zofii Jagiellonki, siostry 
Zygmunta I i Władysława kr. węgierskie- 
go, składał Zygmuntowi hc^d lenniczy na 
rynku krakowskim, gdzie przed ratuszem 
w pobliża wylotu ulicy Brackiej ustawiony 
był na podwyższeniu majestat (soUum), 
bogato przybrany w złotogłów i szkarłat. 
Obrząd ten uroczysty odbył się podług na- 
stępującego ceremonjału: Zasiadł na maje- 
stacie Jego Królewska Mość w koronie na 
głowie (liczący wówczas 59 lat wieka), 
przyodziany pluwiałem (|daszczem) cere- 
monjalnyra ze złotogłowa, naszywanym 
perłami i drogimi kamieniami, w asysten- 
cyi Jana Łaskiego, arcybiskupa gnieźnień- 
skiego, oraz prymasa i 8-iu biskupów, któ- 
rym towarzyszył poseł Ludwika króla wę- 
gierskiego, Jan Statylyi, mąż uczony i kra- 
somówca. Orszak królewski składał się 



ze znacznej liczby wojewodów, kasztela- 
nów, innych dostojników świeckich i du- 
chownych, rajcówmiast Torunia i Elbląga, 
rycerzy i szlachty. Czteroletniego króle- 
wicza Zygmunta Augusta trzymał na rę- 
ku wojewoda sieradzki, Jaro^aw Łaski. 
Wielcy dygnitarze państwa nieśli przed 
monarchą godła królewskie: berło, miecz 
i jabłko sferyczne. Otaczały króla dwa ty- 
siące zbrojnego Indu w pancerzach. 
Wkrótce od dworca, w którym W. Mistrz 
stał gościną, przybyli do króla radcy Al- 
berta, pełnomocnicy Zakonu, szlachty 
i miast pruskich z biskupem krzyżackim, 
oraz burmistrzem Królewca i rajcą miasta 
Knipawy— a oddawszy panującemu cześć, 
wspomniony biskap £rhard, na ich czele 
będący, po wypowiedzeniu rzeczy: o uśmie- 
rzonej wojnie, o przywróceniu ziemiom 
pruskim upragnionego pokoju — na klęcz- 
kach razem z delegowanymi, upraszał po- 
kornie króla, by zwierzchnika ich podniósł 
do godności książęcej w Pruaiech. Na to 
dd odpowiedź w imieniu króla biskap pod- 
kanclerzy Piotr Tomicki. Po wysłuchaniu 
odpowiedzi, posłańcy kaiążęcia pruskiego 
odjechali, aby oznajmić swemu panu treść 
takowej. Poczem wkrótce przybył Albert 
między Jerzym margrabią z jednej, a Fry- 
derykiem księciem lignickim z drugiej 
strony,na koniach, poprzedzających orszak 
panów i radców pruskich, i stanąwszy 
przed tronem, upraszał króla, by go księ- 
ciem raczył mianować i ziemie praskie na- 
dać w posiadanie lenne. Wówczas pod- 
kanclerzy Piotr Tomicki przemówił od 
króla, podając W, mistrzowi otrzymaną 
z rąk królewskich chorągiew i inwestyturę 
na piśmie. Wysłuchawszy w postawie sto- 
jącej tej przemowy podkanclerzego, Al- 
bert wynurzył najprzód podziękowanie 
królowi za łaskę i względy, i przyrzekł je- 
mu oraz Koronie Polskiej mocną i nienaru- 
szoną wiarę. &dy potem z obu książętami 
ukląkł przed królem, ten mu wręczył pro- 
porzec lenny z białego adamaszku, naktó- 
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rym byJ wyobrażony orzeł czarny ze do- 
temi szponami, w złotej koronie na szyi, 
ze skrzydłami bramowanemi złotem, a na 
pierBiach mi^ srebrną literę S, na pamiąt- 
kę zwierzchnictwa Zygmunta (Sigismnn- 
dus). Teraz dopiero sam Najjaśniejszy 
Zygmtmt, król polski, wyrzekł do Alberta, 
margrabiego brandeburskiego, podając 
mu proporzec, nast^ujące dowa: „My, Zy- 
gmunt król, zgadzając się, Mości Książe, 
na wasze i poddanych waszych prośby, 
nadajemy i odstępujemy Waszej Ks, Mo- 
ści w posiadanie feudalne ziemie, miasta, 
miasteczka i zamki w Prusiecb, i do tych 
Waszą ks. Mość przez podanie tego pro- 
porca ustanawiamy {inves(imus) i wprowa- 
dzamy z laski i szczodrobliwości Naszej, 
któremi Waszą ks. Mość ile że siostrzana 
wielce miłego i dom jego otaczamy — spo- 
dziewając się, że tej naszej dobrotliwej 
skłonności wdzięczną pamięć zachowasz," 
Wówczas Albert, dzierżąc w lewej ręce tę 
chorągiew, której się także brat jego, Je- 
rzy margrabia, dotykał — podczas gdy 
księgę Ewangelii na kolanach królewskich 
wspartą, z jednej strony prymas, a z dru- 
giej kanclerz koronny podtrzymywali, dwa 
palce prawej ręki złożywszy na niej ,z ucz- 
ciwością należną' wykonał rotę przysięgi, 
powtarzając głosem wyraźnie te słowa: 
„Ja, Albert, margrabia brand ebursk ii 
a także w Prasieeh szczecińskie, pomerań- 
skie, Kaszubów, Słowian etc. książę, hur- 
grabia norymberski i pan Rugii, ślubuję 
i przysięgam Bogu Wszechmogącemu, że 
od tej chwili na wieczne czasy będę wier- 
nym, uległym, hołdownym i poslusznjrai 
ze wszystkimi swymi poddanymi duchow- 
nymi i świeckimi Najjaśniejszemu Miło- 
ściwemu panu Zygmuntowi, królowi pol- 
skiemu i jego potomkom, oraz całej Koro- 
nie Polskiej w ten sposób, w jaki winien 
to uczynić książę lenay i miłośnik pokoju, 
a to według opisu i w sprawach, jak jest 
rozporządzono. Tak mi Boże dopomóż 
i święta Ewangeljo!" Król wziął potom 



miecz państwa (zapewne „szczerbiec") 
i klęczącego przed sobą książęcia trzykrot- 
nem uderzeniem pasował na rycerza, przy 
wymawianiu za każdym razem dów zwy- 
kle używanej formuły: „Znieś to uderze- 
nie, ale żadnego więcej!" Wreszcie założył 
mu ciężki sdoty łańcuch na szyję. Następ- 
nie odbyło się pasowanie na rycerzy i^szy- 
stkicb radców trzech książąt, oraz wielu 
szlachty polskiej i pruskiej. Po dokonaniu 
tego aktu, wobec wielkiej liczby obecnej 
mu szlachty i tłumu ludu, c^y rynek za- 
pełniającego, Jego Mość król z książętami 
i senatem Królestwa, powstawszy z tronu, 
udając się z powrotem na zamek krakow' 
ski, wstąpił do kościoła katedralnego, 
gdzie po ucałowaniu św. relikwii, odśpie- 
waniu Te Deum, na dwór królewski we- 
szli i tam przy stole po królewsku zasta- 
wionym, do sutej biesiady zasiedli — po 
której ukończeniu, książę Albert bogate 
od króla upominki otrzymał, który, aby go 
dobrodziejstwami do siebie przywiązać, 
przydał jeszcze Albertowi 4,000 czerwo- 
nych złotych dożywotniego „jurgieltu." 
W niedługim czasie potem Albert, dożyw- 
szy urząd Wielkiego mistrza i swój habit 
zakonny,otwartem wyznaniem zasad Mar- 
cina Lutra i odstąpieniem od wiary kato- 
lickiej, położył koniec istnieniu Zakonu 
Krzyżaków w Prusiech, a w roku następ- 
nym (1526) ożenił się z Dorotą, królewną 
duńską. Poczem też wszelkiemi siłami 
rozszerzać zaczął protestantyzm między 
poddanym ludem w swojem księstwie kró- 
lewieckiem, przymusiwszy do zmiany reli- 
gii całą np. ludność mazowiecką, która po- 
łudniową połowę tego księstwa zajmowała. 
Zygmunt August, gdy państwa swoje ob- 
jeżdżał i do księcia pruskiego jako lennika 
swego i brata ciotecznego (r. 1652) zaje- 
chał, n Alberta to w Królewcu zobaczył 
wówczas dzieło jego niemieckie o sztuce 
wojennej, które zapragnął posiadać. Wów- 
czas Albert, wezwawszy świadomych po- 
mocników, po trzyletuiem przerabianiu. 



H o !■, D. 



255 



księgi swoje ukończył i królowi takowo 
pokornie dożył, jako „wierne i poddane 
książę," d. 10 sierpnia 1655 r. Zygmunt 
August, przyjąwszy z upodobaniem tę 
ofiarę książęcia pruskiego, urzędnikowi 
dworu Bwego, Maciejowi Strabiczowi, ge- 
ogi'afowi, szlachcicowi polskiumu, rodem 
z Inflant, rozkazał ją w ojczystej wysta- 
wić mowie, zamierzając drukiem ogłosić. 
Obecnie oryginał pierwotny niemiecki 
przechowywany jest w Berlinie, a rękopis 
polski Strubicza, wykończony przez niego 
T. 1561 i wielu rysunkami ozdobiony p. n. 
^Księgi o rycerskich rzeczach, a sprawach 
wojennych, z pilnością zebrane, a porząd- 
kiem dobrym spisane," znajduje się w bi- 
bljotece ksią^t Czartoryskich w Krako- 
wie, Albert umarł r. 1568, jednego dnia 
z drugą żoną swoją Anną bruniwicką, {on 
na Tapiewie rano, ona w Królewcu w no- 
cy). Mistrz Jan Matejko, wziąwszy za 
przedmiot do swego obrazu hołd Alberta 
złożony Zygmuntowi I, wystawił w nim 
tę najważniejszą i najuroczystszą chwilę, 
kiedy książę Hohenzollern klęczy przed 
monarchą polskim, jako wasal, i składa 
ma i Koronie Polskiej przysięgę swego 
poddaństwa i wierności. "W dnia 20 wrze- 
śnia 1519 r, składali hołd przed Zygmun- 
tem Augnstem książęta pomorscy, a w ro- 
ku następnym uczynił to (przez po^ów 
swoich, bo dla choroby osobiście przybyć 
nie mógł) tenże ks. Albert Hohenzollern, 
podobnież na rynka krakowskim, gdzie 
przypuszczeni byli także do przysięgi bra- 
cia jego: Jerzy, Kazimierz i Jan, a z młod- 
szej linii Jerzy Fryderyk Albert, Po Al- 
brychcie I, którego historycy mianują 
zwykle „Starszym," objął księstwo Pruskie 
w lenności polskiej jedyny syn jego, Al- 
bert II Fryderyk, urodzony r. 1552 z Anny 
bruniwickiej. Młody ten książę wykonał 
uroczysty hołd w Lublinie dnia 19 lipca 
1669 r, przed zamknięciem obrad wieko- 
pomnego sejmu Unii Obojga Narodów, Na 
smak prawa do następstwa w lenności do- 



tykali się proporca nietylko posłowie Je- 
rzego Fryderyka, ostatniego z rodu mar- 
grabi na Anspachu, ale jeszcze i Joachima 
II, elektora brandeburskiego. Historyk 
polski rodem z Werony, Wioch Aleksan- 
der Gwagnin, naoczny świadek, dał do- 
kładny opis pomienionego hołdu w jednej 
z ksiąg „Kroniki ziemie Pruskiej," a Jan 
Kochanowski uwiecznił ten obrząd poe- 
matem swoim p. n. „Proporzec," z którego 
podajemy tu wyjątek: 

• Oto w z&cnjin ubiorze i w złotej borODJe, 
Siadł pomazaniec Boty aa e-wym pańakim tronie, 
Jabłko złote i ilotą laskę w ręka mając, 
A zakon Najwyiszcgo na tonie trzymaiąc. 
Miecz przed nim srogi, ale ztemu tylko arogi: 
Niewinnemu na sercu nie uczyai trwogi, 
Z obu stron zacny senat koronny, a w kolo 
Sprawiony zastęp stoi i rycerstwa czoło. 
Przystąp, Olbrjchcie młody, lacnycli kaiąiąt plemię, 
Który trzymasz w swej władzy zacną pruslcą ziemię, 
Z łaski Bwych króldw polskich; uczyń panu swemu 
Winną poczciwość, a ślub dzierźeć jemii,* 

Ogólny ceremonjał hołdu byt prawie taki 
sam, jak poprzednich, ale za Zygmunta 
Augnsta na piersiach czarnego orła pru- 
skiego na białym proporcu widniało już 
nie samo ,5'(igismundu5) ale ,5*. ,i^(ugustus). 
We 2 lata po śmierci Zygmunta Augusta 
i po ucieczce Walezjnsza obrany był kró- 
lem polskim Stefan Batory de Somglio, 
książę siedmiogrodzki. Następny więc hołd 
odbył się w d, 26 lutego 1578 r,, złożony 
przez Jerzego Fryderyka margrabiego 
brandeburskiego, oraz książąt pomorskich 
z Lauenburga i Bytowa przed Stefanem 
Batorym w Warszawie na Krakowskiem 
Przedmieściu przed kościołem 00. Ber- 
nardynów. W rachunkach po Batorym 
z tego czasu pozostałych znajdujemy, że: 
.Słudze" książęcia de Anspach od kom 
ofiarowanych J. Kr. Mci dano talarów 60, 
także od instrumentu muzycznego zwane- 
go „regał" tal. 30; od zegara dano tal, 30; 
też od drugiego zegara przez książąt po- 
morskich J. Kr, Mci darowanego tal, 30. 
Muzykom książęcia praskiego z łaski 
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J. Kr. Mci do uwzględQi«nia marszałka 
w. kor. tal. 40. Rębaczom (tubtcinis) 
książęcia Anspach tal. 20. Koszt sio- 
dła nowego J. Kr. Mci do hoIda zdzia- 
łanego, a mianowicie srebra do 71 gwoź- 
dzi zwanych „pukle", 2&3 „ćwieczków" 
i 4 wielkich, ogółem ważących grzy- 
wien 11'/, (czyli funtów SYj). Stolarz, 
płótno, zawiasy, cięgatury, pilśń i hafto- 
wanie tegoż siodła złot. czerw. 10 i gr. 3. 
Kapowano oponę karmazynowa, jedwab 
na frendzle, płótno cienkie czarne do po- 
dłożenia opony, pasomonu łok. l'/4, złoto 
do pozłocenia srebra. Ogółem siodło kró- 
lewskie kosztowało czerw. zł. 176, gr. 18, 
den. 12. Karmazynn czerwonego knpiono 
łokci 34 na proporzec, ale pozostawiono go 
w skarbcu, a zdziałano z jednym ogonem 
podłużnym z karmazynu białego, którego 
kupiono łokci 24 po groszy (srebm.) 10 i je- 
dwabiu nncyj2.Haftarzowi od wyhaftowa- 
nia białego orła z jednej strony a czarnego 
praskiego z literą^ z drugiej, dano zło- 
tych 33. Cieślom od budowy stolca pod 
majestat tronowy do rąk Filipa mieszcza- 
nina warszawskiego dano zł. 45. Następny 
hołd dożył w "Warszawie przed Zygmun- 
tem III elektor margrabia Jan Zygmunt 
d. 16 listopada 1611 r. również wprost 
kościoła bernardyńskiego na Krakowskiem 
Przedmieściu. Ostatni hołd pruski składał 
przed "Władyrfawem IV młody Fryderyk 
Wilhelm dnia 7 paźdz. 1641 r. w Warsza- 
wie o godz. 4-6J po południu. Hołd ten 
opisuje szczegółowo kanclerz litewski, Al- 
brycht Radziwiłł, w ciekawych swoich pa- 
miętnikach. Po dopełnionej ceremonii 
elektor biesiadował w zamku u króla, ale 
„bankiet był niewyśmienity: potrawy 
rzadkie i okrzepłe," Nazajutrz elektor po- 
dejmował króla w zamku ujazdowskim, 
a na trzeci dzień zaprosił Radziwiłła i Os- 
solińskiego, jako książąt państwa rzym- 
skiego, lecz przybyli tymczasem złodzieje 
niezaproszeni i 20 półmisków ukradli. 
Tenże .wielki elektor" za najazdu Szwe- 



dów na Polskę (1655 — 1660) połączył się 
z Karolem X-ym a za odstąpienie od związ- 
ku ze Szwedami otrzymał od Jana Kazi- 
mierza traktatem welawskim 1657 roku 
uwolnienie od hołdu Polsce czyli niepo- 
dległość Prus. Drogą więc zdrady słał się 
faktycznym założycielem państwa pru- 
skiego. 

Horda, o r d a. Po tnrecku ordu znaczy 
obóz i ci, co za nim idą, jak: kupcy, liwe- 
ranci, rzemieślnicy; ordui humajun — obóz 
sułtański czyli armja sułtańska; stąd poko- 
lenia tatarskie koczujące i ich wojsko na- 
zwano hordami. Owagnin pisze, iż: „Są 
rozmaite te hordy, a każda ma swe nazwi- 
sko osobliwe, między któremi są: Nachaj - 
skie, Zawolskie (zawołgskie). Astrachań- 
skie, Przekopskie etc. W Wad. Potockim 
czytamy: 

Póki Polacy mipcze, pałasze i kordj 

Nopili, poty by(y nie Kraszne im hordy. 
Hordyniec,ordyniec,zwał sięczło wiek z h or- 
dy tatarskiej;, ordynką"zwaliPo]acy szablę 
krzywą tatarską. Rysiński wXVIIw. zapi- 
sał przysłowie „nie do kordą, panie horda. " 
Wójcicki sądzi, iż oznacza ono, że ludzie 
tatarscy z hordy nie byli sprawni do ści- 
nania się kordem jak szlachta polska. Za 
Zygmunta III upowszechniła się moda 
podgalania czupryny na sposób wschodni. 
Pisze też Starowolski w „ Reformacyi oby- 
czajów:" „Nie po wygolonej ordyńskiej 
czupiynie ma być poznany prawdziwy 
szlachcic, ale po cnocie." 

Hornista ob. Trębacz. 

Horodniciy, zwany niekiedy „wyszo- 
grodzkim." Skrzetuski powiada, iż urzęd- 
nik ten ziemski, w Litwie tylko znany, „od 
straży grodów czyli zamków warownych 
imię ma." Był rodzajem starosty grodowe- 
go i komendanta fortecy. Zamek wileński 
był w zawiadywaniu „horodniczego wileń- 
skiego." Oprócz wileńskiego znani są ho- 
rodniczowie: witebscy, poloccy, mińscy, 
mścisławscy, orszańscy i kilkunastu in- 
nych. Hartknoch nazywa ich po łacinie 
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aediles, Lengnich za HejdeiisteiD«iii: mo-t 
num ftttor-um curaicrfs. „Gdzie te urzędy 
są— mówi Statut litewski— będą mieć so- 
bie od starostów więźnie poruczone, a gdzie 
wyszogrodzkich albo horodnidzyoh nie- 
masz, tam podatarości.' Horodniczemn 
witebskiema naznaczono (r. 1635) miejsce 
w hierarchii nrzędników ziemskich po pi- 
sarzu ziemskim, również polockiemu {r- 
1638), mińskiemu (r. 1641), mścislawskie- 
ma (r. 1661), orszańskiemu zaś {r. 1662) 
przed pisarzem ziemskim. Horodniczemu 
wileńskiemu pozwolono raz, aby młyny 
królewskie w Wilnie zrestaurowa} i za to 
pożytek z nich do lat 16-tu brat. Sam urząd 
zwal się „horodnictwem." 

Hospodar w języku słowiańskim znaczy 
gospodarza. Tytuł ten dawany byt panu- 
jąi-ym na Litwie, oraz książętom Wołoskim 
i Multaćskim. Sapieha w dedykacyi kró- 
lowi Slatutu litewskiego pisze: , Były to 
cznsy, Najjaśniejszy Miłościwy Hospoda- 
lu Królu." Tamże ki ól taksie tytułuje: 
„My Hospodar, znając bjó powinnością 
swoją, żebyśmy państwom naszym wol- 
ność ich trzymali," gdzieindziej znów ^.Ma- 
jestat nasz Hospodarski," lub „Sam Ho- 
spodar pan nasz żadnej zwierzchności nad 
nami zażywać nie może, jeno tylko, wiele 
mu prawo dopuszcza." Wyrwicz w Geo- 
giafii powiada: ,W Tnrezeeh są dwa ho- 
spodarstwa: Wołoskie i Mułtańskie, nad 
któremi panujący zowią się Hospodarami 
nlbo Wojewodami. Królowie polscy, pisząc 
do nich, używali wyrażenia: „Przyjacie- 
lowi, wojewodzie ihoapodarowi." Birkow- 
ski w XVII w. pisze; .Królowa jako ho- 
spodaryni ma wiedzieć, co się w domu jej 
dzieje." 

Hrabia, w starej polszczyżnie grabią, 
wyraz w obu tych formach zapożyczony 
od Czechów a utworzony przez nich z nie- 
mieckiegof^ri^iśredniowieczno-łacińskie- 
go grafioy odpowiadający łacińskiemu co- 
mes. Uczony heraldyk Jul. Błeszczyński 
zwraca jednak uwagę na to, że luboArato 
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tłómaczy się po łacinie przez Comcs, to 
jednak komesowie polscy z czasów pia- 
stowskich nie mają nic wspólnego z póź- 
niejszymi hrabiami, którzy albo otrzymali 
swe tytuły od cesarzów rzymsko-niemiec- 
kieh, albo Je sami sobie przywłaszczyli. 
Jak baronowie na zachodzie byli począt- 
kowo panami all od jalny mi, tak komesowie 
i grafy powstali czysto z feudalizmu i w cza- 
sie jego wygórowania w Europie pojawili 
się w Polsce, jako towarzysze, dworacy 
i doradcy książąt piastowskich, Gallus 
w czasach Bolesława Krzywoustego wspo- 
mina często tytuł Comes, który ginie na- 
stępnie, w epoce Kazimierza Wie), zastą- 
piony tytułem Baro. Moraczewski przyczy- 
nę tego iłómaczy w ten sposób, że gdy ci 
Comesowie a właściwie namiestnicy kró- 
lewscy otrzymywali bhżej oznaczone urzę- 
dy i tytuły wojewodów, kasztelanów i sta- 
rostów, wówczas tytuł barona dawano tym, 
którzy wchodzili do rady królewskiej, choć 
owych wysokich urzędów nie piastowali, 
a dla którj"ch tym sposobem tytuł comilis 
byłby nieodpowiedni, Błeszczyński podaje 
jeszcze i tę przyczynę, że przy podniesie- 
niu władzy królewskiej za Łokietka i Ka- 
zimierza Wiel., z upadkiem licznych dzieU 
nic książęcych upadło też i znaczenie ko- 
mesów czyli dworzan tych książąt. W XVI 
w. możniejszej szlachcie zaczęły się ma- 
rzyć tytuły za granicą dziedziczne. Już 
za Władysława Jagiełły znajdujemy tego 
przykład, gdy bowiem król ten na nieu- 
stanne prośby żony swej Granowskiej, 
chciał pasierba swego, Winc. Granowskie- 
go, uczynić hrabią na Pilicy, kaneler;i od- 
mówił przyłożenia pieczęci na przygoto- 
wanym dyplomie, & to na skutek oporu ca- 
łego senatu. W Koronie więc na długi czas 
zagrodzoną została droga stopniowania 
szlachectwa i tylko w Litwie i na Rusi 
byli kniaziowie. Szukano więc innych spo- 
sobów odznaczenia się wśród tłumu szlach- 
ty, próbując ordynacyi, lecz i te się nie 
udały. Oleśnickich za Władysława Jagieł- 
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ty do sknbka nie przyszła, a tylto projekt 
jej został w Metryce koronnej. Jarosław- 
ska i Lubrańskich upadły w XVI w. Lecz 
za ostatnich Jagiellonów wiela panów, 
służąc w obcych wojakach lub przebywa- 
jąc zagranicą, zacz^o się tam tytułować 
hrabiami, lub prosili cesarza niemieckiego 
o ten tytuł. Takim sposobem zostali hra- 
biami w pierwszej polowie XVI w. Lesz- 
czyńscy, Górkowie, Kmitowie, Tenczyń- 
BCy, Tarnowscy i Latalscy. Ci ostatni 
jednak dopiero w 1606 r. oblatowali swój 
dyplom z roka 1538, inni używali tytułu 
w aktach bez produkowania dyplomu 
w kancelaryi królewskiej. Jeden tylko dy- 
plom hrabiowski Tenczyńskich (z roku 
1527) został przez podkanclerzego w roku 
1516, bez żadnej formy urzędowej, wła- 
ściwej zatwierdzeniu lub oblacie, wpisany 
do Metryki koronnej. Urzędownie tytuły 
te nic nie znaczyły, a na sejmie lubelskim 
r. 1569, nawet kniaziowie, aczkolwiek im 
pozostawiono ich tytuł, porównani zostali 
z resztą szlachty w swych prawach. Pry- 
watne jednak zabiegi nie ustawały. Dwór 
rakuski i inne zachodnie, tudzież posłowie 
zagraniczni, uważali sobie za obowiązek 
nie odmawiać panom polskim tytułu hra- 
biów, tanim kosztem jednając sobie przez 
to przyjaciół. Z drugiej strony i kanclerze 
polscy, dając urzędowne polecenia Pola- 
kom, wysyłanym w sprawach dyploma- 
tycznych, aby ich zrównać z panami za- 
granicznymi, nie żałowali nikomu wyrazu 
coines, który mógł służyć każdemu szlach- 
cicowi jako towarzyszowi królewskiemu 
i choć w kraju nic nie znaczył, zagranicą 
jednał uszanowanie. Taki tryb postępowa- 
nia zaczął się za Zygmunta III, a nagro- 
madzone podobno pisma, często — jak 
twierdzi Błeszczyński — fabrykowane, 
uważali ich posiadacze i potomkowie za 
dowody legitymacyjne. Na sejmie r. 1638 
za \VladysławaIV prawem zakazano uży- 
wania wszelkich tytułów rodowych, oprócz 
przyjętych na sejmie unii lubelskiej. Roku 



1673 zakazano tjrtułów książęcych pod ka- 
rą wiecznej infamii z zasŁrzeteniem, £e 
postanowienie sejmu z roku 1638 zostaje 
w swej mocy. Zakazy te jedaak m^o 
skutkowały i po uchwaleniu tak ostrego 
prawa znajdujemy w aktach trybunałów 
koronnych i nawet w Metryce koronnej 
mnóstwo dokumentów z użyciem tytułów 
hrabiowskich i książęcych pa&stwa rzym- 
skiego. Tytułowanie wzrastało, a żeby do- 
wieść prawa do tytułów książęcych i hra- 
biowskich, podszywano się przedewszyat- 
kiem pod i-ody komesów z doby piastow- 
skiej, którym znów kazano pochodzić od 
królów, książąt i dynastów całego świata, 
od jednego z 21 synów Leszka, żyjącego 
na 200 lat przed Piastem. Tak starożyt- 
nym Tęezyńskim, jako też inDjrm Topor- 
czykom krakowskim mieszczańskiego po- 
chodzenia, dostfJ się za przodka jakiś 
Comes Magnus, którego przerobiono na 
„Wielkiego komesa," kazawszy mu wpro- 
stej linii pochodzić od Sieciecha i połą- 
czywszy Toporczyków z wielkopolskiego 
Domaborza z uazlachconem potomstwem 
młynarza z pod Krakowa. Doliwitów wy- 
wiódł dawny fałszerz hiatoryi Djamen- 
towski od Doliwaja, żyjącego jeszcze przed 
Chrystusem. Wgenealogjachowoczesnych 
napotyka się na każdym kroku na doku- 
menta fałszowane, w które wnukowie 
święcie uwierzyh, bo pochlebimy ich ro- 
dom, a w interesie heraldyków leżało roz- 
powszechnianie tej wiary wśród ogółu. 
Najwięcej hrabiów powst^o w ostatnich 
latach panowania Stanisława Augusta, 
gdy rewolucja francuska napędziła do Pol- 
ski emigrantów z nad Sekwany. Wówczas 
szlachcianki polskie zaczęły mówić, kore- 
spondować i adresować listy po francusku, 
a pod okiem cudzoziemców, z których 
każdy co najmniej był hrabią, nie wypa- 
dało inaczej pisać, jak & Mr le comte, a tern 
bardziej a M-mc la comtesse. Wówczas to 
dla harmonii z adresami na szlacheckie 
herby wesdy korony o 9-iu gałkach i de- 
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wizy, których nigdy przedtem nie znnno. 
Nadania cesarzów rzymsko-niemieckich 
a tytułem hrabiów (comiłes sacri Roni. 
Imp.) i erygowaniem ich posiadłości na 
hrabstwa, otr^mali piei-wsi Leszczyfiscy 
hr. na Lesznie w r. 1473, Górkowie, Kmi- 
towie na Wiśniczu, Tenczyńscy, Tarnow- 
scy, Ghodkiewiczowie w XVI w. W XVII 
w. otrzymali Wielopolscy na Żywcu i Pie- 
skowej Skale, Przerębscy, Miączyńscy na 
Maciejowie, Labomirsey naWiśniczu i Ja- 
rosławiu, Koniecpolscy i Radziejowscy. 
Z pierwszej polowy XVIII w. nie znajdu- 
jemy rodzin, któroby tytuł hrabiów S. R.I, 
otrzymały, za to druga polowa pomicnio- 
łtego wieku ma ich tyle, że niepodobna ta 
wyliczać. W Metryce komnnej znajduje 
się 20 hrabiów, mianowanych przez królów 
polskich. Byli to jednak, z wyjątkiem 
dwuch, sami cudzoziemcy, w ^a^bie pol< 
skiej zostający i nagrodzeni tym tytułem 
za u^ugi oddane Hzpli tej lub monarchom. 
Z początku byli to sami "Włosi, później 
kilku Niemców. Prócz hrabiowskich, roz- 
dali takie królowie polscy kilkadziesiąt 
dyplomów na margrabiów i baronów, 
wszystkie jednak dla cudzoziemców, więc 
zatwierdzone bez trudności przez kancle- 
rzów i radę do boku królewskiego z sejmu 
delegowaną. Spis dyplomów na tytuły ho- 
norowe, dla 48 rodzin przez królówpolskich 
udzielone, pomieścił X, J. w .Bibljotece 
warszawskiej" t. III z r, 1851. Tytuły te 
były tylko do osób przywiązane, gdy prze- 
ciwnie Polacy, którzy otrzymali nomina- 
cje zagraniczne, lub sami tytuł przybiera- 
li, erygowali swoje dobra na hrabstwa. 
Łubomirscy np., wziąwszy po Kmitach 
Wiśnicz, pisali się hrabiami z Wiśnicza, 
Ostrogscy i Koniecpolscy — hrabiami zTar^ 
nowa, Sapiehowie, wziąwszy po Chodkie- 
wiczach hrabstwo Bychowskie, dopiero 
wtedy tytułu hrabiowskiego używać za- 
częli, podobnież Sieniawscy i inni. Osobi- 
ste tytuły zjawiły się dopiero za Sasów, 
gdy dwaj Moszyńscy, Rutowski i inni j 



otrzymali tytuł grafów saskich. NaLitwie 
dwa tylko tytuły hrabiowskie zostały na- 
dane przez Zygmunta Augusta (r. 1668): 
Chodkiewiczom i Tyszkiewiczom. Ghod- 
kiewiczowie mieli już pierwej tytuł zagra- 
niczny. Dyplom Zygmunta Augusta, ery- 
gujący na hrabstwo ich dobra: Szkłów, 
Mysz, Bychów i Hłusk, znosi niejako pra- 
wo cesarza rzymsko-niemieckiego do roz- 
dawania tytułów. Kie zatwierdzał bowiem 
Zygmunt tytułu, ale go nadawał. Na pa- 
miątkę zaś, ie Jan Chodkiewicz przyczynił 
się do zjednoczenia Inflant z Litwą, król 
do rodzinnych jego herbów (Koscieszy) 
dodał mu herb Inflant. Dyplom hrabiow- 
ski Tyszkiewiczów (Skuminów) podobny 
jest formą do poprzedniego. 

Hubka. Karłowicz powiada, że choć 
mamyrodzimy wyrazgąbka, lecz obok 
niego dla zróżniczkowania znaczeń zapo- 
życzyliśmy od Czechów huba, hubka na 
oznaczenie grzyba drzewnego (używane- 
go po wysuszeniu do rozniecania ognia za 
pomocą krzesiwa i do tamowaniakrwi, pły- 
nącej z ran). Marcin z Urzędowa w XYI 
w. powiada: „Hubki, gębki albo żagwie 
na dębach, sosnach, bukach, brzozach ro- 
sną; najlepsze jednak są modrzewiowe." 
Ks. Kluk w XVIII w. utrzymuje, że „hub- 
ki, na drzewach rosnące, osobliwie wierz- 
bowe iosowe, słażą przy krzesaniu ognia." 
Ks. Jundziłł podaje, że „hubka grzyb al- 
neus igniarius, w. ługu wymoczona i wy- 
bita, ogień bardzo łatwo chwyta." Hubkę 
żagwiową zdjętą z drzewa krajano w pla- 
sterki, moczono w wodzie, warzono w sła- 
bym ługu, płókano, suszono, bito dla 
spulchnienia i zaprawiano saletrą lub pro- 
chem ruiniczym. Hubki bez tej zaprawy 
używano do tamowania krwi z ran. 

Hull hulalal krzyk na wilka. Mik. Bej 
w „Wizerunku" pisze; „Wilcy wyją za 
gumnem w nocy. Gospodarz pociąga ro- 
hatynki, w oknie hul, hu 1 woła." UHau- 
ra znajdujemy znów w wieku następnym 
(XVII): „Gdy wilka pasterze zoczą, po- 
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wstawa na niego okrzyk na powietrzu: h u- 
lala! póki nieuciecze do łasa." Znane jest 
stare przysłowie: .Lepszy harap, niżhu- 
I al a!" 

HultaJ, MuchHński sznka źródła tego 
wyraża wjęz. perskim; Karłowicz znaj- 
duje go bliżej w wyrazie rumuńskim AoU 
/«w— kawaler, molojec, bezżenny. Jakoż 
istotnie przyszedł on do Polski od strony 
Ukrainy i Podola, gdzie w kraju, osiedla- 
jącym się dopiero, najwięcej było lodzi nie 
związanych jeszcze z pracą ani rolą, koza- 
czących, bezżennych i oznaczał tet włóczę- 
gę, wagabnudę, nicponia. Najlepsze okre- 
ślenia mamy w dawnych prawach polskich: 
„Hultaje, tułając się po wsiach i miastecz- 
kach, poddanych naszych uiszczą, na robo- 
tę drogo się najmają''( Vol./eg. t. III, f.589). 
Statut Herburta powiada, iż hultaje „tu- 
łając się, cudzych rzeczy łapaó uie boją 
się." To też Statut wiślicki z r. 1347 przy- 
kazuje już, aby hultaje, tułający się i dra- 
piestwa dopuszczający się, wzięciem wszy- 
stkich dóbr karani byli. Uchwała z roku 
1523 wkłada na starostów obowiązek ima- 
nia hultajów, a z r. 1588 zaleca to także 
sądom Grodzkim i Miejskim urzędom. 
Prawo z r. 1620 okreśhło, iż .hultajami ci 
się rozumieć mają, co domów nie mają, 
dorocznie nie dużą {exceptis rzemieślni- 
ków artis mcckanicae) a we wsiach, co ani 
na rolach, karczmach, ani na ratajstwach, 
ani na zagrodach nie siedzą, ani z ogroda- 
mi domów do roku nie najmują, tylko się 
po komorach i domkach chłopskich kryją." 
Tutaj dodać winniśmy, iż w dawnej Pol- 
sce tak łatwo było o ziemię po wsiach 
i miasteczkach rolniczych i o drzewo na 
domostwo, w lasach nie mających jeszcze 
wartości, że człowiek, który ani o jakiekol- 
wiek rzemiosło, jak wymagało tego prawo, 
ani o „posiadło" nie postarał się, bywał 
zwykle zawodowym huUajem. 
Husarze ob. Jazda polska. 
Huzar. Podczas kampanii austrjackiej 
r, 1809 po zajęciu Galicyi przez wojska 



Księstwa Warszawskiego, otworzono dwa 
pułki huzarów, które otrzymały następnie 
NN lOi 13 jazdy Księstwa Warszawskiego. 
Pierwszy zostawał pod dowództwem puł- 
kownika Jana Kepomucena Umińskiego 
i formował się kosztem departamentów 
wielkopolskich, drugi zaś pod dowództwem 
pułkownika Józefa Tólińakiego— kosztem 
okręgów: lubelskiego, zamojskiego, bial- 
skiego i stanisławowskiego. Stopnie, liczba 
głów iżotd taki, jaki był przyjęty w istnie- 
jących już pułkach strzelców konnych. 
W r. 1813 pułk 13-y huzarów zostawał pod 
dowództwem pidkownika Sokolniokiego. 
Pierwotnie pułki te ubrane były ze zdoby- 
tych efektów na huzarach węgierskich. 
D(^man i mentyk granatowe, spodnie nie- 
bieskie. Pułk 13-y nosił szamerowania, ga- 
ziki! inne ozdoby bi^e, oficerowie — sre- 
brne; pułk zaś 10-y — żółte, oficerowie— zło- 
te. Pułki te miały opinję bitnych, lecz nie 
dosyć karnych. Podczas reorganizacji woj- 
ska polskiego na początkach r. 1813 pułk 
10-y został złączony z 13-ym. Wskutek ka- 
pitulacyi Drezna pułk huzarów pułkownika 
Sokolniokiego miał oddać broń i konie, 
oprócz oficerskich, i udać się do wielkiej 
armii, lecz umowa została zgwałcona, 
a pułk wzięty do niewoli, co stanowiło 
kres jego istnienia. B. Gemb. 

Hycel, hecel, wyraz najpospolitszej 
w Polsce obelgi (z niem. //'afcf/ oraz słowa 
hihen, hełzen, szczuć psy, hecę urządzać). 
Tak zwano oprawcę, czyściciela, chwyta- 
jącego i bijącego psy, a będącego zwykle 
sługą u kata miejskiego czyli , mistrza.'' 
W Polsce tak „mistrza" jako i ich słudzy 
byli to zazwyczaj Indzie przybyli z Nie- 
miec, Polacy bowiem nie podejmowali się 
prawie nigdy tej profesyi. „Hecel najdzie 
dugę, co psa za ogon pod sukienicą wle- 
cze" (Rej w .Zwierzyńcu"). W. Potocki 
mówi w y^Jovialilałcs:'^ 

Śmicic śmierć mogę nazwać i hyclem i katem: 
Jednako bierze człeka i % tronu i z gnoju, 
Jednako psa u jatek, jaka na pokoju. 



=, Google 



HYPOTEKA.— IGRA. 



261 



Hypnłeka. Konstytucja z r. 1688 { VoI. 
łeg. t. II, f. 1219) ustanowiła hypotekę 
w słowach: „O ważności zapisów— aby się 
ludzie nie zawodzili, pożyczając pieniędzy 
super bona onerala: postanawiamy, iż kto 
będzie miał pierwszy prawo i zapis ad bo- 
na aligua, tego będzie fotioritas (pierw- 
szeństwo, lepszośe), i choćby też kto prze- 
zyski i posesję za pośledniejszym zapisem 
otrzymał, tody pierwszego zapisu summa 
i przezyski maj% być ważniejsze i naprzód 
iść," „To teżwarujemy, iż jeśliby były ja- 
kie zapisy na zmowie, ku oszukaniu kre- 
dytorów uczynione, albo z jakiej przyczy- 
ny podejrzane, tedy o to będzie wolno 
prawem czynić drugim kredytorom, któ- 
rym by aię ten zapis zdał być ku szkodzie." 
Jakkolwiek zatem wyraz hypoteka nie 
miał jeszcze dzisiejszego znaczenia, to jed- 



nak w doniosłej niezmiernie ustawie po- 
wyższej znajdujemy takie zasady, jak: 
pierwszeństwo między wierzycielami po- 
dług porządku daty waiesienia wpisu do 
ksiąg grodzkich lub ziemskich, dalej jaw- 
ność prawa rzeczowego i szczegółowość 
dóbr oznaczonych. Ustawa z 1588 roku 
wprowadza kontrolę hypoteczną długów 
i umów, nadających prawa rzeczowe,żąda 
aktu urzędowego i wpisu, wyklacza hypo- 
tekę ogólną itajną, z wyjątkiem prawa 
o siostrach i „paniach wiennych" (posago- 
wych), którym należało się przedewszyst- 
kiem wyposażenie z dóbr odłużonych. Hy- 
potecc polskiej z 1588 r. brakowało od- 
dzielnych ksiąg dla każdych dóbr, dawne 
bowiem księgi sądowe były ogólne i bra- 
kowE^o procedury subhastacyjnej, w roku 
dopiero 1793 ustanowionej. 
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Igielnik, igieł nic a, puszka do igieł 
i szpilek. Ks. Kluk powiada w XVIII w., 
że igielniki toczone bywają z gruszy, 
z trzmieliny. Bywały i kościane, jak ten, 
którego rysunek przedstawiamy (na str. 
262), bardzo staroświecki, do ko.stki domi- 
na podobny. Bywały i szczerozłote w do- 
mach bogatych; podobny starożytny igiel- 
nik pięknej roboty i niemałej wartości na 



kruszec, widzieliśmy u prawnuków woje- 
wody witebskiego Prozora. Igielnikiem 
zwano także rękodzielnika, wyrabiającego 
igły, szpilki i haftki. 

Igra, stara nazwa w języku polskim 
każdej zabawy wesołej i rozrywki. Pocho- 
dzą od niej: igraszka, igrzysko, igrać, igry- 
wać, rozigrać się, naigrawaó się. Górnicki 
w „Dworzaninie" pisze: .Jegomość X. bi- 
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ekap obierze ka igrze tę grę, która się je- 
mu najlepszą będzie widziała." Tenże pi- 
sarz w innem miejscu mówi: „Bywały i in- 
sze zabawki królewskie, jako igry na ko- 
niach, ciskanie z koni piłkami. " Frycz Mo- 
drzewski pisze znowu; ,Po robocie szuka- 
my odpoczynku, igry i ochłody; niechaj 
się rodzice starają, aby igry dziecinne by- 
ty uczciwe, niechaj sami przy dziecinnych 
igrach będą." 

I H S, litery kładzione -na wielu przed- 
miotach kościelnych a niekiedy i rycerskich 
znaczą: In hoc signo {pod 
tym znakiem); podług in- 
nych znaczyły pierwot- 
nie: Jesum habemus so- 
cium ,a\\so Jesus hominum 
saha/or,- przyjmując wie- 
szcie H jako greckie eia, 
znak powyższy stanowi 
trzy pierwsze litery wy- 
razu yirjMf. 

Illacja. Tak nazywa- 
no w prawie polskiem 
nstne objaśnienie lub 
wniosek dane sądowi 
przez stronę lub jej pa- 
trona przy wprowadzeniu 
sprawy lub po odczyta- 
nym dekrecie stronom, 
gdyby spostrzegły, że 

Stary 'Kiclnik tjo- opusZCZOne 00 zOstiJo. 
ściany (str. 201). *^ 

W samem czytaniu wy- 
roku nie wolno było czynić illacji, ale 
po odczytaniu miał każdy trzy dni na to 
czasu. Na mocy uczynionej illacji wolno 
było sądowi wyrok zmienić, lUacja, zro- 
biona tylko dla obejścia prawa, pociągała 
karę do czterech tygodni wieży lub tysiąca 
grzywien. 

IDumtnacJe. Długosz wspomina o lUa- 
minacjach miast w wieku XIV i XV, jako 
oznakach radości narodowej. Powiada, iż 
w r. 1445, gdy naród cały łudził się jeszcze 
nadzieją, że król Władysław (Warneńczyk) 
nie poległ pod Warną, ale wzięty został do 




niewoli tureckiej, .ilekroć przyszła doKra- 
kowa wiadomość, że żyje, miasto całe na- 
pełniało się radością, bito we dzwony 
i oświecano wszystkie domy mieszkańców," 
Najwspanialsze illuminacjeurządzalaWar- 
szawa za Stanidawa Augusta w d. 15 li- 
stopada każdego roku, jako w rocznicę 
koronacyi tego króla, który za pomocą 
podobnych uroczystości usiłował rozbn- 
dzaó w ludzie cześć dla siebie. W r. 1789, 
t. j. w czasie sejmu czteroletniego, wyszło 
nawet „Opisanie illuminacyi,* z którego 
widzimy, że „Miasto Warszawa wspaniałą 
Królów i Narodu tegoż zacnego dobroczyn- 
nością dżwignione, łaskami ich wspierane, 
czując się do należytej wdzięczności, dzień 
tenże pamiętnym w sercach i dziejach 
mieszkańców swoich uczynić chciało..." 
aby po 3-dniowym w kościele Kollegjaty 
nabożeństwie „oddawszy co Boskiego Bo- 
gu,oddało, co należy, Królowi i Narodowi." 
Ody celem miasta tego i innych miast 
Rzplitej jest szukać poprawy losu w mą- 
drości i sprawiedliwości tak wielkiego Sej- 
mu, mającego na czele Króla Obywatela, 
dotej więc prośby, żądzy, nadziei i skutku, 
stosowana była illnminaoja Ratusza Mia- 
sta Starej Warszawy w sposób następu- 
jący: Najprzód cały ratusza pomienionego 
obwód, w kwadrat gmach ten otaczający, 
gdzie są sklepy i składy różne kupców, byt 
gęsto lampami oliwnemi oświecany, co 
tym większe wydawało światło, że wszyst- 
kie w Rynkn domy mieszkający w kamie- 
nicach, gęstymi po oknach i gankach, lub 
galerjach rozstawionemi ogniami, ratuszo- 
wej illuminacji dopomagały. Na wstępie 
samego ratusza w cz^ci jego i od bramy 
zachodniej, przyozdobiono wierzch skle- 
pów licznymi obeliskami z lamp koloro- 
wych, które obeliski łączyły z sobą piękną 
symetrją, rozwite u dołu festony z takichże 
świateł, a w pośrodku festonów stały cho- 
rągwie różnych miejskich cechów po kilka 
razem z sobą kształtnie połączone. Oalerja 
zaś cała, będąca na ciągłej połaci tych^le- 
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póv kupieckich, napeInioii& była różnego 
gatnnkti muzyką, która nieustannie przez 
godzinkUka grając naprzemiany, lud zgro- 
madzony bawiła, przy okrzykach tegoż 
luda radoćć powszechną oświadczających. 
Całą wyniesionego w pośrodku dolnych 
sklepów ratusza facjatę, we wszystkich jej 
częściach architektonicznych, t. j.: kolum- 
nach, oiEzacfa, gzymsach, kapitelach i in- 
nych ozdobach oświeciły też ognie kolo- 
rowe. Na samym wierzchu widzieó było 
zkilkuset lampułożone^ońce, wpośrodku 
którego jaśniała cy&a imiennicza Panu- 
jącego nam, bodajby w setne lata, Stani- 
sława Augusta. Że całą nadzieję skutku 
próśb swoich pcJożyła Warszawa, oraz 
inne miasta koronne i litewskie, w łaska- 
wości Najjaśniejszych Rzplitej Stanów, że 
im dobroczynnych względów swoich uchy- 
lió nie raczą, a co szanowni ich poprzedni- 
cy lokując i nadając też miasta dla usługi 
ojczy^e pozwohó chcieli, to potwierdzić 
i postanowienia przodków swoich za swoje 
mieć zechcą; wyrażał to ustawiony w po- 
środku facjaty obraz natransparencją. Na 
tym obrazie widzieó było tron królewski 
i leżące na nim insignia władzy najwyż- 
szej i sprawiedliwości Króla z Narodem, 
t. j.: korona, berło, miecz i szala. Zbliżona 
do Majestatu osoba, czyli Genjusz miast, 
mająca na głowie wieniec murowy, nazy- 
wany pospolicie Corona muraiis, składała 
klęcząc kartę z napisem: Priviłegta civiła- 
ivm (przywileje miiist). Pod tym zaś obra^ 
zem było pismo z "Wirgiljusza: Non inde- 
biiaposco (proszę o rzeczy słuszne). Nad 
obrazem ustawiony był herb Króla Jego- 
mości, a po j^o stronach herby Hzplitej, 
Orzeł i Fogonia^skawymi wyrokami swy- 
mi miasta w nadziei zasilające. Pod Cioł- 
kiem był napis: Egofrevius ibo (Ja przod- 
kować będę). Pod Orłem: Me Duce iutus 
ibis (za moim powodem będziesz bezpiecz- 
nym). Pod Pogonią: Tua vota sequemur 
(Żądaniom twoim dopomożemy). Nie mo- 
gły miasta lepszej mieć pory do osiągnię- 



cia próśb swoich skutku, jako widząc byó 
sejm teraźniejszy z tak zacnych prawo- 
dawców złożony, pod przewodnictwem 
dwuch marszałków, których imionaw bra- 
ci, rodzicach i antenatach, urzędami kan- 
clerskimi, a urzędami nad miastami opie- 
kę mającymi są zaszczycone. Postawione 
więc byty pod herbem koronnym: herb 
JW. JP. Stanisława Nałęcza Małachow- 
skiego, referendarza koronnego, marszałka 
sejmowego i konfederacyi koronnej; a pod 
litewskim herb JO. Księcia Jmci Kazimie- 
rza Nestora Sapiehy, generała artylleryi 
W, Ks. lit.; marszałka konfederacyi ht. 
z napisami pod Nałęczem: Nil desperatt- 
dum Duce aicue auspice (Nie rozpaczaj- 
my pod Twoją wodzą i zaszczytem). Pod 
strzałą: Rerum łutela mcarum (^Tj jestei 
moim obrońcą). Że miasta pod zasłoną 
praw i rządu narodowego wzrost biorące 
pewnym są zawsze potrzeb spólnej oj- 
czyzny zasiłkiem, że pewne dla niej z han- 
dlu, przemytu i rękodzieł przynoszą po- 
żytki, oznaczały to wymalowane na tran- 
sparencją i po bokach tejże facjaty usa- 
dzone O-enjnsze wodnego i lądowego han- 
dlu. Wodny wyrażała figura rzek, w ręku 
wiosło trzymająca, mająca na głowie wie- 
niec ze trzciny, a drugą ręką z urny wodę 
wylewająca z napisem: In Communejluent 
(Dla spóluego dobra płynąć będą). Lądo- 
wy zaś handel wyrażf^ Oenjusz bogactw, 
t.j.: figura stojąca między pakami różnych 
towarów z kosza nazwanego pospolicie 
cornucopia pieniądze wysypująca, z napi- 
sem: Armis optbusque juvabo (Bronią i do- 
statkami wspomagać będę). Kończył te 
wszystkie krótkie napisy obszerniejszy 
napis u dołu facjaty w tych słowach za- 
warty: .Stanisławowi Augustowi, Królowi 
Polskiemu, Wielkiemu Xiążęcin Litew- 
skiemu, dwudziesty szósty rok panowania 
w tymże Zgromadzeniu Przezacnego Na- 
rodu, który Mn Królewską Koronę na gło- 
wę włożył, zaczynającemu, miasto War- 
szawa, powszechnej radości pod ów czas 
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towarzyszka, teraz rozmaitym Jask rodza- 
jem pomnożona, zaszczycona, ozdobiona, 
a od tegoż mądrego Króla i skonf. Kzplltej 
Stanów, którym zawsze wierną i wdzię- 
czną była, wsparcia, pomocy i obrony 
praw swoich, wespół z innemi miastami 
koronnemi i litewskiemi, oczekująca; dla 
pamięci przeszłych, a w nadzieję pi^zy- 
szlycli dobrodziejstw, uroczystością tych 
świateł miłośó i poszanowanie spólnema 
ojcu i ojczyźnie oświadczających, ratusz 
t6D ozdobiła Ro. Pań. MDCCLXXK[X 
dnia XXV listopada," Rozpoczęta około 
godziny 6-ej po południa ratusza staro- 
miejskiego illuminacja, trwając przez go- 
dzin kilkanaście, bawiła lud w wielkiem 
mnóstwie ze wszystkich czgści miasta ze- 
brany. Udarzyć raczyli ten widok bytno- 
ścią swoją JO O. JWW, obojga narodów 
senatorowie, ministrowie i posłowie ziem- 
scy, udarzyć też raczył Sam Jego Królew- 
ska Modć, za którego łaskawem przyby- 
ciem, powszechna radość, pełne życzliwo- 
ści słowa: „Vivat Król z Narodem," ty- 
siącznymi głosami powtarzała. Wszystkie 
różnych ta jurysdykcyi ratusze, wszystkie 
domy i pałace, także niektóre kościoły, 
były rzęsisto illuminowane. Na wielu czę- 
ściach miasta dała się alyszeó muzyka. 
A JW. marszałek sejmowy i konfederacyi 
koronny bramę wspaniałego pałacu swego 
licznymi w kolorach ogniami przyozdobił 
z cyfrą imienia pana tego, którego z całym 
domem swoim statecznie w serca nosi. 
W całym tym kilkunastogodzinnym illu- 
minacyi miasta przeciągu, lubo rynki miej- 
skie i wszystkie ulice nieznaiernym prze- 
chodzącego dla oglądania ludu mnóstwem, 
tak2e przejeżdżaj ącemi tysiączuemi kare- 
tami były napełnione, wszelka jed oak spo- 
kojność i porządek był zachowany, za prze- 
zornym laski wielkoroaaej rozrzedzeniem, 
która dla bezpieczeństwa od ognia i roz- 
maitych w podobnych okoliczuościach zda- 
rzyć się nioge';yeh zirożmisi, na, różnych 
miasta ulicach, warty, straże i ruuty roz- 



stawiła."— W„Dykcjonarzykuteatralaym" 
(Poznań, r. 1803) czytamy pod wyrazem 
lUuminaej a: ,Na Nowy Rok, na uro- 
czystość krajową, lab kiedy jaka wysokiej 
dostojności jest osoba na Teatrze, zwykło 
się illuminowaó całą salę. Aktorowie także 
illuminowali Teatr na swoje benefisa, teraz 
zaprzestali, kładąc za przyczynę, że wie- 
lość świec daje nieprzyjemny odór, który 
może być powodem do kataru. Lecz nam 
powiedziano poi sekretem, że to dla me- 
naża robią." 

Imiana Staro-polskia- Prawie każdy na- 
ród posiada właściwe swemi językowi 
imiona osobowe, wysnute z pojęć i ducha, 
które z upodobaniem nadaje dziatwie swo- 
jej. Ludziom dawnym —jak twierdzi uczo- 
ny Stosław Łiguna — chodziło przede- 
wszystkiem o pewnego rodzaju błogosła- 
wieństwo dla dziecka, o dobrą wróżbę na 
Cite życie, a wiązało się z pierwotną wia- 
rą w czarowaą potęgę słowa, za pomocą 
której zapewaić sobie można opiekę i po- 
moc wyżjzych sił dobroczynnych, a za- 
bezpieczyć od wrogiego działania sil nie- 
przyjaznych. Imię było tedy początkowo, 
jeśli się tak wyrazić wolno, amuletem 
dźwiękowym. Z upływem czasu, zwłaszcza 
gdy dzieciom poczęto dawać imiona ich 
rodziców, to mistyczne znaczenie imion za- 
tarło się cokolwiek, imię stelo się głównie 
środkiem wyróżniającym osobę, lubo i dziś 
nierazwyborowi imienia dla dziecka pewna 
intencja mistyczna bywa nie obcą. Wcza- 
sach pogańskich nadawanie imion było 
rzeczą jeszcze ważniejszą, niż za chrześci- 
jaństwa — dowodzi togo nadzwyczajne bo- 
gactwo imiennictwa polsko-słowiańskiego, 
z którego „nieprzejrzanych skarbów" — 
jak je nazywa Bruckner — tylko resztki 
nas doszły po kronika.ch i dyplomatach, 
a dodalibyśmy tu jeszcze, i w nazwach 
większej części wiosek polskich, które prze- 
ważnie od starych imion swoich pierwot- 
nych założycieli i mieszkańców pochodzą 
i przedstawiają niewątpliwie w znacz- 
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nej liczbie wypadków kilkanastowietowy 
związek najstarszych poraoików języko- 
wych z kolebką naszego narodu. Uczeni 
badacze doby piastowskiej, Kętrzyński 
i Laguna, zwracają uwagę na ten szczegół, 
że w rodzie Piastów powtarzają się ciągle 
te same imiona, które widocznie były nie- 
tylko przedmiotem ich upodobania, ale sta- 
nowiły jakby wyłączną własność tej dy- 
nastyi, co zresztą i w całej Słowiańszczy- 
ini© wśród panujących dostrzedz mo2na. 
Za panowania Piastów nad Wisłą i Wartą 
żaden szlachcic polski nie używa imienia: 
Ziemowit, Mieszek, Bolesław, Leszek, Ka- 
zimierz, Władysław (czyli Włodzisław), 
Ziemomysł iPrzemysław. Tak samo na Po- 
morza gdańskiem, gdzie w rodzie książę- 
cym ukazują się Świętopełk!, Dambory, 
Mszcznje, Racibory i Warcislawy, żaden 
tamtejszy rycerz takiego imienia nie nosi. 
Jeżeli Borzywojów, Spitygniewów, Świę- 
topełków, Władysławów spotykamy w pa- 
nującej nadMołdawądynastyi Przemysła- 
wiców, daremniebyśmy szukali ich wśród 
najdawniejszej szlachty czeskiej. Tylko 
książęce imię Wacław, ponieważ weszło 
do kalendarza kościelnego, było więc uży- 
wane i przez osoby prywatne w Czechach. 
Bojar halicki może się zwać Władysławem, 
ale nigdy Mści^awem, Włodzimierzem, 
Jarosławem, bo te imiona były właściwe 
domowi Rurykowiczów, Ale szlachcic 
w państwiePiastów nosił często takie imio- 
na, jakie nosili książęta gdańscy, szczeciń- 
scy i czescy, a dopiero w XIV wieku upo- 
wszechniły aię wśród naszej szlachty, jak- 
by zdemokratyzowały imiona dynastyczne 
piastowskie. Więc w 1371 r. spotykamy 
już Bolesława kasztelana ki-uszwiekiego, 
w r. 1377 Mieczysława starostę czerskiego, 
w r. 1407 Mieszka z Mokrzysk i t. d. Imię 
Władysław staje się pospolitem dopiero 
w wieku XV, ale jednocześnie skutkiem 
coraz częstszych stosunków z Zachodem 
i upowszechniającego się domowego iiży Lku 
kalendarzy a zarazem czci dia świętych 



Kościoła powszechnego, przychodzi moda 
nadawania dzieciom imion kalendarza za- 
chodniego z uszczerbkiem starożytnego 
i bogatego, a odziedziczonego po przod- 
kach imiennictwa narodowego, któremu 
lekkomyślnie pozwolono zaniknąć do sfery 
kilkunastu używanych dziś jeszcze imion 
ojczystych. Pod względem językowym, 
pisze uczony profesor Briickner o imio- 
nach słowiańskich, litewskich i wogólo 
aryjskich, że składały się zwykle z dwuch 
osnów, wyrażających życzenia pomyślno- 
ści lub bogactw, dumy i nadziei, rzadziej 
bywały niezlożone. W naszych imionach 
przewijają się osnowy: lud, mit, mir, mier, 
sław i mysł. Takiemiż są litewskie, ozna- 
czające to samo: /iićp/ znaczy lud; min — 
mysi; vwnt pochodzi od żmudzkiego man- 
iingns, bogaty i łotewskiego manta — ma- 
jątek; ^a(/—grożny,luty; ^a/— dom; iurt— 
skarb, mienie; wit — ufność; gerd — sław. 
To też Towciwił znaczył dosłownie Strze- 
ży-lad; Mtndowg Wielomysł, Wissegerd— 
Wszestaw; Wojsznar — Goscirad; Nar- 
wojsz - Radgoszcz. Poniżej umieszczamy 
ułożony przez nas abecadłowo spis imion 
polsko - słowiańskich, jakie znaleźliśmy 
wdokumeiitachikronikachzdoby piastow- 
skiej. Pokażdemimieniu,podanem wgłów- 
nej jego formie drukiem odmiennym, 
następują znalezione w źródłach średnio- 
wiecznych skrócenia i spieszczenia tegoż 
imienia, a przy wielu podany jest w na- 
wiasie rok najwcześniejszego dokumentu, 
z którego wzięto to imię: 

Barwin (miał być synem Leszka III); 
Będzimir (1404); Blizbor{Ylb%\ Bogusław 
(1200), Bogusz (1225), Bogtiszko (1252); 
Bogdan{\Q^h\ Bogodan(1175), Bogudan, 
Bogut (1260), Bogdał (1229), Bogdasz 
(ł25i), Bognń; Bogumił {\YŁ1\ Bogomił 
(1233), Bogumilec (1230); Boguch-vał 
(1207), Bogufał (1145), Boguch (1175); 
Bolesla-M (1000), Bolek, Bolko (1136), Bo- 
lech (113G), Bolesta (1237). Imię Bolesław 
nosiło 33 panujących książąt z krwi Pia- 
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sta, Boltior {1250), Bolebor (1261)j Bojomir, 
Bojar, Bojan (1222); Borzysław (1220), Bo- 
ryslaw (1271), Boroslaw, Borjsz, Borys, 
Boruta, Bonit (1300); Botymir, Bożym 
(1222); 502)^^/(1237), Borzywoj. Burzy- 
■woj,Bożej(1218);5£'iyj&if;i?tf5j)'rfar(1368), 
Bohdar; Bronisław (1257), Bronisz (1173); 
Bronimir, Bromir, Bronimierz, Bromierz; 
Bronmo)\ Bra/omił {12GG), Bratun; Brato- 
sitrof, Braclaw, Bratosz (1218), Bratusz; 
Brantbor, Bronibor; Brodzisiaw, Brodzisz 
(1153); Budztsiaw (1136), Budził, Buslaw, 
Budzisz, Budek, Budko (1284); Budziwo; 
(1220), Budziej; Brzełystaw (1203); Bo- 
dzanta. 

Chocimir {\^\\ Chocimierz, Chocim; 
Chiebosiaw, Chleb.; Chehbór (1430); Chwa- 
libóg, Falibóg (1291); Chwalimir (1239), 
Cbwalimierz, Chwalmierz, Falmierz, Fa- 
limierz, Ai mierz; CAsuo/w/aa^ (1230), Chwa- 
lisz, Falidaw (1249), Falisz (1244); Cicho- 
bór, Cichoborz, Cibor, Cicibor, Cydebnr; 
Cichosiaw (1267), Ciechoslaw, Cichosz, Ci- 
chost; Cieszymysł{\\?i^\ Cieszym (1228), 
Ciesz; Czachoslaiss, Czaslaw (1101), Czasz; 
CartrAuj&OT, Czesław, Gzai^aw, Czesz, Cześ, 
Czesko, Czesiek, Ciechsn; Czctrad (1231), 
Częsiobćr (1209), Częstobórz, Cz^toch; 
Cieszymir; Czesłmir. 

Dadzibóg (1254), Dadżbóg, Daćko;/>a- 
Usz (1136), Dalech, Dalek (1280); Daltbor, 
Dalebor (1259); Darosiaw; Diugobór, Dłu- 
goborz; Diugomii, Diugosław, Długosz; 
Domasia-m {Yl\^\ Domosław (1285), Do- 
misław, Domesław (1214), Dmosław, 
Dmoch, Bomasz ( 1254),Doman, Domauek; 
Dobiesław (1193), Dobiesz (1136), Dobek 
(1136), Dobko; Dobrosiaw (1228), Dobrosz 
(1136), Dobroch; Dobtomyslaw; Dobro- 
gniew (1238); Dobronog, Dobroniek, Do- 
broń; Dobromysł, Dobromyśl; Dobromil, 
Dobromil; Dobromir (1278); Dobremir 
(lOlb); Do6rowif(12Giy,Dobrowoj; Dobro- 
gosi {10Gb), Dobrogoszcz, Dobrota (1225); 
Z?<7TO<ir(7(;a211), Domerad (1233), Domo- 
rad (1251^, Domrat, Domanek (Długosz 



pisze:^ Domaratvel Domauek"); Domomir, 
Ykimaia\t{\^m\\Domawidz{Vl%V)\Drogo- 
dar; Drogomir {122G); Drogomii (12oh); 
Drogomyśl (1136); Drogosław, Drogosa 
(1259), Drogota(1125); Dysiaw (może skró- 
cenie z Władysława) wspominany jako Po- 
lak umęczony przez pogan pruskich w w, 
Xni; Dzieriykraj (Wb^), Dziertek (1120), 
Dzierzko; Dzierżysiaw (1254) Dersław, 
Dzierslaw. 

Falibóg ob. Chwalibóg; Falimierz ob. 
Chwalimierz; Falisław ob. Chwalisław. 

Gniewomir (Wai); Gnie-Mosław, Gnie- 
wosz, Gniewek, Gniew; Godzisłaio (1251), 
Godzisz (1260), Godziszko (1266), Godek 
(1202), Godysław, Godko, Gocław, Gosław 
(1218); Gościsław (1211), Gościsz (1193), 
Gostek(1153), Gostko (1288), Gostasz, Go- 
siach (1270), Gośko, Gośko, Gosk; Gostc- 
sław (1155), Gostsiaw; Godzimir; GoŚctrad 
(1189) czyli Radogost, Gózd, Gost, Gostoń, 
Gostyń; Gorysław (1228), Gorysz, Górka; 
Gościwoj; Gowor, Goworek, Goworyk, 
Goworko, Gawor, Gaworek, Gaworko; 
Grodosław, Grodzisz; Groztmir, Grozimier, 
Grozim; Grzmisław, Grzyraisław (1223), 
Grzymisz, Grzymek, Gromisław, Gromisz 
(1065), Gromek. 

Jmisław (1120), Imiesław; Jarogniew 
(1218), Jeromil, Jaromir; Jaropełk, Jaro- 
sław', Jaryslaw, Jarosz (1245), Jarocfa, Ja- 
rost (1233); Jarota, Jaręt, Jarąt, Jarcz, 
Jarko, Jarek; Iścisłam. 

Kazimir (1120), Kazimierz, Kazuch, 
Kazko; Kałosław (1267); Kochan (1136); 
Krzesimir, Krzesimierz, Krzesim, Krzesiaw 
(1223),KrzeszczyliKrześ;A>^yiftJj?rf(ll87). 

Lcchosłaj}, Lesław, Lech, Leszek, Le- 
szko, Lestck,\As,\}LQ (przebiegły); Luborad, 
Lubart, Lubar; Lubomir, Lubomierz, Lu- 
bor, Lubomil; Lubomysł, Lubomyśl, Lu- 
bonil; Luhosław, Lubosz, Luboch, Lubiesz, 
Lubasz, Łubach; Ludomir, Ludzimierz, 
Ludmierz; Ludotnił, Ludmił; Luiomir, Lu- 
tomierz, Lutomił; Lutobor (1261); Luto- 
staw, Lutosz; Lulogniew (1238), Lutuj. 
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Ładysław ob. 'Wlodzisław. 

Masław (104O); Maiomir, Malomieiz, 
Malosz, Malocb; Mcarnir, Męciiniers, Mą- 
cisz; Mtsczysiate, Mieczslaw, Mleczek, Mie- 
szek, Mieszko (1136), Mestek, Me8tko(970); 
Mtrosiaw (1211),Mirosz, Mirosf ,Mir (1244); 
Miręta (1136); Mirko; Miro^niew {1218). 
Miroż (1246), Mironiek {1239); M/ódzisCaw, 
Mlodosz (1125), Młodziej (1224); MHtmii 
(1136); MiioTad, Jlf//(»f£jj/, Milost, Miłota; 
Miłosław (1218), Miłosz (1136), Miłoch 
(1136); Mitowaj, Miłuj, Milej (1110), Milon 
(1066), Milowan (1136); Modłibor (1270), 
Modliborz ( 127 1 ), Mod lisz; Moistaw, Mojko, 
Mojek (1177), Mojsa; Monesiaw, Moniek, 
Mońko, Moniaszko; Afroczesiaw, Mroczek 
(1241),Mroczko, Mrocław,Mrokota(1196); 
Micibor{l1^\), Ścibor(lllO), Ściebor; Sie- 
bor; Micigimw (1234); Mścisiaw (1270), 
Mścisz, (Mściś), Mściszko, Msta; Mściwoj 
(1247),Miciwiij(l23a),Mściw(1231), Matuj 
(1015), Mazcznj (1235); MySłihor (1251), 
Myślibórz; Myilimir (1278); Myiiisław, My- 
Blia5s,MysJaw,My8lak(1136),MyśUk(1271). 
Imiona tego rodzaju, jak: Mściwoje. Mści- 
bory, Mśeigniewy, Mścislawy, Mszczuje, 
Mścisze, Mestwiny, Maty, Niemsty, Mścię- 
ty, charakteryzują Lecbitów pomorskich 
i zaodrzańskich. 

Namysław, Naalaw (1200), Nasko; Na- 
cusiaw (1222), Naczesz (Nacześ); Nadbar, 
Nabór, Kiebor (1211). Niebora (1238); Na- 
sięgniew (1269); Na-miy {\^%1)\ Niemomysi, 
Niemyal, Niemsta (1300), Niemej (1125); 
Niemir (11Z&). Niemiera(1257), Niemirka; 
Niedamir, Niedan (1065), Niedasz (1206); 
Niegosiaw {ll&l), Niegosz, Niegusz (1125); 
Niezamy^rł {lim)\ Ninognicm (\2S&), Ni- 
ezek (1125); Ninomysł (ll^G), Ninota. 

Obiesław ob. Sobiesław; Okrzcsław ob. 
Krzeslaw; Oicistaw, O^aw ob. Rości^aw; 
Oslromir, Oatroż. 

Pakosław (1163), Pakosz; Paczesław 
(1227), Pączeslaw, Pącław; Pękosiaw, Pa- 
kosław (1243), Pąkoaz (1212), Pęsław 
(1251), Pęciaw; Pełka (1136), Długosz pi- 



sze „P^a velFulkon"; Pob^'siaw, Pobysz, 
Polemir; Pomicibor, Pomściborz; Poźry- 
OT('r,- Preff^j-/fl!w( 1177), Przybysz, Przybko, 
Przybek (1268); Przedeslaw (1200); Prze-' 
ciaw (1153), Przeataw (1228), Przecław, 
Przedzi^aw (Przecław z Pogorzelca, bi- 
skup wrocławski od r. 1341 do 1376, był 
ostatnim Kolakiem na tej. katedrze przed 
szeregiem Niemców); Przybywaj {1015), 
Przybygnicm (1234). Przybyrad: Przedbórz, 
Przedbor (1228); Przedwoj (1153); Przed- 
feik (1188); Przemysław (1243), Przemyśl 
(1233), Przemek, Przemko (1289). 

Racibor {11W)\ Radzisław (ni2), Ra- 
dzisz, Raslaw (1222), Radziej (1271), Ra- 
dzik (1065), Radek (1065); Radosław (1173). 
Rados2(1066), Radoat (1125), Rasz {1262). 
Radoń (1163); Radomysł, Radom; Radzi- 
w/r,Radzim,Racimir, Racik{1271); Rado- 
goszcz, Radgoszcz, Radogost, Radgoat; ^fl- 
domir, Radomił, Radyrair; Radsiaw, Ra- 
cław (1227), Radffwoj, Radowan (1265), 
Radwan (1153), Radowid, Radowit (1136); 
Rolisław {1277), Rulisław, Rulik, Rolik. 
Rusław. 

Sambor (1268), Szymbor, Scibor ob. 
Mścibor, Sędtisław (1252), Sędzisz, Sędko, 
Sąd, Sadek (1212); Sędzimir^ Sądzimir, 
Sędziwoja Sądziwoj (1209), Sędziwuj; Sf i:^- 
gnicw, Sągniew (1260); Sieciestaw, Sieciech, 
Sieciej (1120); Sierosław, Sieroaz, Sieradz, 
Siesław; Skarbimir, Skarbimierz, Szkalb- 
mierz, Szkalmiens, Skarbiesz, Skarbosz, 
Skarbisz, Skarbek; Skarysław, Skarysz, 
Skarsz; Sławibor {X^<S>); Sławosiaw, Sła- 
wosz (1203), Sławek (1239), Sław, Sławik 
(1228), Sławcta, Sławota (1258); Sławobdj, 
Sławoj; S&ibomir, ^abosz, Sławomir, So- 
biesław (1226), Sobiesz (1247), Sobisław 
{1290), Soboslaw (1222), Sobek (1290), So- 
biech, Sobęta (1236); Sobimysł {ll^&G); Spi- 
cymir, Spytek, Spytko; Sficygniew (1155); 
Stanisław, ^i^ii^sz, Stasz t. j. Staś (1241), 
Staśko, Stańko, Stańczyk, Staniek, Słani- 
miry Stanimierz; Sioigniew (1 1 36); Stracho- 
siaw, Strachosz, Strasz, Strach, Strachota 
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(1227); Stradomir, Stradom; Strzegosiaw 
Strzeszko (1153), Strzesz (1136), Strzeżek; 
Słredziwoj^Y^^l), Stręgobór, Stręg, Slreńk; 
Strzegomir^'Csz^goxa\Stóigniem^S.Q^\vn, 
Stągniew; Stoimir, Stamir; Słoisiaw. Sto- 
slaw (Polak w zakonie krzyżackim, po- 
niósł śmierć męczeńską od pogan pruskich 
■w XIII w.), Stosz; Siraźywo; {1216); Suli- 
staw (1136). Sulisz, Sulej (l'2o4), Sutek,Sul- 
ko(112B), Sulik (1 136),Sułosz, Sul^ta(10e5); 
-5'«/(Wi>(1065),Sulimierz, Sulim (1065), Su- 
lima; Sulibor, Sulbor, Sulborz, Szulborz; 
Suligost,^\}\gosi; Siilirad {\\'d&), Surad; 
Świciomir (1260); Ś-mięiosta-w (1150). Świę- 
tosz (1223), Świ^t och. Światek (1221), Świę- 
cisław (1273), Świeslaw (1359); S-więłobór 
(1120), S-mcioiffj.- Ś-wąłopclk (1015), Lele- 
wel nazywa go „Świętopług", ale więcej 
ma znaczenia Światopolk, t. j, święty pułk; 
Szczęsłobój. 

Tęgomir{\\^C,)\ Tolimir, Tolima(1218), 
Tomir; Tolisiaw (1237). Tulistaw, Tulisz; 
Tomisiaw (mówi o nim Długosz w XIV w.); 
Trfyan (1065); Trzebieslaw (1246), Trze- 
biesz, Trzebucb; Trzebomyst{\.%^%)\ Titiar- 
dzisław (1218), Twardoslaw (1218); Two- 
rzymir, Tworek; Tworzyjan; Ticorzysiaw, 
Tworzysz, Twosz. 

Ubysiaw, Ubysz; Unisław, Unieslaw 
(1256), Unisz, Unosz, Unich; Utiicmysł 
(1125), Uniewit, Uniej (1260), Unik (1126), 
Unimir; Uicisław, Uścisz, Uciech (1254). 

Warcisław, Warcisz, Warsz (1257), od 
tego imienia pochodzi nazwa Warszawy, 
która pierwotnie była wsią Warszową, 
t. j. do jakiegoś Warsza czyli Warcisława 
należącą; Waiisłait', Walisz; ]Vacia'w7^B,- 
niek, Wach; W^cemił (V^^)\ Wiarosław 
(1256), Wierusz; Wiełebor, Wolobor, Woj- 
bor; Wieńczysław {\21^), Więcław.Węcław, 
Więcko (1218), Więcek; Wirchosiaw (1251); 
Wiślimir; Wiciimir (1239), Wielimierz; 
Wiełisła-w (1218), Wielisz, Wieluń, Wie- 
sław, Wisław; Witosłato (120O), Witosz, 
Witost (1065); Wizimicrz (1298); WłoScibor 
(1260), Włostobór, Wlost (1155). Wiostek, 



Włostko, Wlostej (1211); Włodzislaw^^hi- 
dysław (1090), Włodaw, Ładzisław, Łady- 
slaw, Dyslaw; WYof/j^i^jWladowoj (1016); 

Wiadziinir, Włodzimierz, Włodek; lVofan 
(1126) Wojno (1218); J%«,rj&w, Wojciech 
(1218), Wojciesz (1230),Wojcieszko (1260); 

lVoimir (1259); Woisłazo (1110), Oisław; 

lVo/imir (12d8); Wolisiaw, Wolisz (1065); 

Wojsznar, Wojsz, Wojszek, Wojnar; [Vro- 
cisław (1015). Wrodaw, Wrócisz (1200), 
Wrocik (1239), Wrocei, Wroch; Wizewłod 
(1136); Wszerad (120e), Wsieradz, Sieradz; 

Wszcmir (1136); Wszesui (\\2h)\ Wyszebor 
(1065), Wszebor (1200); Wyszesław (1227), 
Wyszek, Wyszko (1233), Wisław (1177); 

Wyszomir (1237), Wyszon (1220), Wyazo- 
nek (1272); Wyszymir, Wyazomierz, Wyzi- 
mir, Wyzimierz (1298), Wysz, Wyzima. 

Zasiaw (1255), Zasz; Zawichost, Zawi- 
gost,Zawi3t(1065), Zawisz, Zawisza (1264); 
Zbigniew (1)20). Dzwon wielki, sprawiony 
przez kardynała Zbigniewa Oleśnickiego 
w Krakowie, nazywał lud „Zbyszkiem," 
co dowodzi, że Zbyszko jest forma zdro- 
bniałą imienia Zbigniew, lubo to samo sto- 
sowało się do imienia Zbysław; Zbiflud 
(1065), Zbilut, Zbylut, Zblut; Zbijsław, 
Zboisław (1222), ZbysJaw (1200), Zbysz, 
Zbyszko; Zbroisław, Zbrosław (1222), 
Zbrosz; Zdziesiaw (1228), Zdzisław (1220), 
Zdziesz(1283), Zdzieszek, Zdzieszko, Zdziś, 
Zdziech (1298); Zdzigod (1257); Zdzimir 
(1125), Zdzimil; Zdziwoj {W^h); Żcłisław 
(1120), Żelisz. Żelech; Ziemisław (1211), 
Ziemięta 1271), Ziemomysi, Ziemimysł 
(1120); Zicmirad{\2oh); Żymir; Zietnowid, 
Ziemowit, Ziemko, Ziemak; Ziołosław, Zło- 
tosz, Zlotocb; Żyrosław (1091), Żyrosz 
(1128). Żyroch (1136), Żysław. Żyron, Ży- 
ro (1187), Żyra (1065); Żarek, Źarko (1218). 
Imiona żeńskie tworzyli Polacy z mę- 
skich przez dodanie żeńskiej końcówki. 
W dokumentach z doby piastowskiej pi-ze- 
chowały się następne: Bogna (Bogdanna), 
Boguchna; imię Bogna, odpowiadające 
imieniu Teodora, nosiła wXI wieka matka 
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ŚW. StanisIawa;5o^j'^a»a,Boguszft(llB3), 
Borysiawa, Busiawa, Bronisłayaa; Czesła- 
wa czyli Czechna; Dobrogniewa; Dobrosia- 
wa (1253) czyli Dobiechna (1206), Dobra- 
wa (1120); Dersiawa; Grzymistawa (1228), 
GorysJawa '\Q{ń)i&\ Jaromira, Jaromila, 
Jarosława;7ki?f^Ra(możeEachQa),(Kochaa, 
żona Jakóba Koniecpolskiego, stawała ja- 
ko świadek Diewinaości królowej Zofii, 
którąJagieIłom)ałwpodejrzeiiiu),KlichDa; 
Ludomiia, Ludmiła (1228); Miłoszka (Mi- 
łosława), AiOTtcsiawa, Ałaiusia, Micickna 
(Udci^awa); Nawojka (Natalia); Odostawa; 
Przedzfstawa; Przy by sława. Przybysza, 
Przybka; Piechna (może Petronela); Racia- 
nja(1162); i?3^;^/'<:<7, Ezepka (1120); Rado- 
gosta,^^AQs,\.&{\1^^\ Radosława: Smichna 
(1421), Sirzesłsława{ 1259); ze Swictosławy: 
Swatawa, Swiętochna, Świętka. Święchna, 
(Swiętocłma t. Swatanna, córka Kazimie- 
rza I i Maryi Dobrogniewy ur. r. 1056, 
wydana została w r, 1073 za księcia cze- 
skiegoWladyslawa II); Tolimira i Tomira; 
Wyczesiawa, Wisława; Witosława (1289), 
Witusza (Witusia); Wiicisława. Wołisława, 
Wiiomira, Wanda i Węda; Wyszomira^ 
Warcisława czyli Warszka, Woi^awa, 
Wisenaa (1240), Wichna; Ztotoslawa\ Zby- 
sława (1200), Zbjchna; Zdzisława (1236) 
Zdziesza,t.j. Zdzisia (łl93)Z<f2;"OTrfa;(1298). 
Pomiędzy męczenniczkamj zawichostskie- 
mi w XIII wieku wymieDione są: Ludomi- 
ia z Krakowa, Wńiarea z Kleparza, Zło- 
łosława z Proszowa. Odosiawa z Warki, 
Wićosława z Witoborza, Jaromira z War- 
szawy, Wiścistawa z Lozańska, Wołisława 
z Lublina, Wiiomira i inne. Wiele imioa 
cudzoziemskichPolacy naginali do brzmień 
języka ojczystego, lub wprost ttómaczyli 
na imiona narodowe. Itak: Ignacego mia- 
nowano Żegotą, Żegostem, Żarkiem; Flo- 
rjana Tworzyjanem (brama Florjańska 
w Krakowie zwała się jeszcze w XVI wie- 
ku tworzyjaóską), Hektora Jaktorem, Ho- 
racego Jaraczem, Bonawenturę Dobrogo- 
stem, Laarencjusza Wawrzyńcem, Jana 



Jani^awem, Jasławem, Janoszem, Alberta 
Olbrachtem, Andrzeja Jędrzejem, Matjasa 
Maciejem, Zacbarjasza Zachem, Jana Ba- 
ptystę Janem Chrzczonem, póiniej Chrzci- 
cielem, Sylwestra Lasotą, Łukasza Łuko- 
mirem,TeodataBogodanem, Ottona Odola- 
nem, Oddonem, Jakóba Jakuszem, Ja- 
kiem, Mateusza Matejką, Tymoteusza Ty- 
szką, Simeona Szymonem, Nikolausa Mi- 
k<^ajem. Miklaszem, Eleazara Olizarem, 
Feliksa Szczęslawem, Szczęsnym, Marję 
Marusza. Gotliba Bogumiłem, Eustachju- 
szaOstaszem (1212), Benedykta Święto- 
sławem, Bieniaszem i Bieńkiem, Hieroni- 
ma Jaroszem,KlemensaKlimuntemi Klim- 
kiem, Juliana Julidawem, JuUmirem, Egi- 
diusza Idzim, Hiacynta Jackiem, Adalber- 
ta Wojciechem. ImiąAleksander przemie- 
nili Polacy na Olechno, Aleksandrę na 
Oluchnę, a Elisabethę na Elżbietę. Po- 
dobnie spolszczone mamy imiona: Jadwi- 
ga, Zosia, Kasta, Malwina, Janina, Halina, 
Halszka i inne. Wogóle Polacy posiadają 
tyle imion narodowych lub zupełnie spol- 
szczonych, tylu we własnej przeszłości mę- 
żów świętych i błogosławionych, że nie 
potrzebują dla dziatwy swojej pożyczać 
imion cudzoziemskich. Jak z jednej strony 
byłby nierozsądnym nacisk na tych, któ- 
rym się lepiej podobają imiona cudzoziem- 
skie, aby nadawali swym dziatkom tylko 
pobkie, tak z drugiej znowu nie można te- 
go poczytać za mądre narodowi, który 
zarzucił kilkaset pięknych rodzinnych 
imion swych pradziadów, a spopularyzo- 
wał w ich miejsce kilkaset imion cudzo- 
ziemskich. 

Iflderak, spódnica (z niem. Unterrock). 
Bielski w „Sejmie Niewieścim" (1595 r.) 
pisze: 

Piękniej gdy dzienka jedzie Dft koniu t sajdibiem, 
Nii kiedy eię ociągnie ciwoym inderakieni. 
W Spisie wyprawy jednej z księżniczek 
polskich z połowy XVII w. zapisany jest 
.Inderak czerwony adamaszkowy, popie- 
li czkamipodszyty,ze złotymi pasamanami-" 
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łnductio negotli, był to wyrok sądu, 
przez który bez wniosku stron nakazywa- 
no im kończyć sprawę. Jeżeli np. sąd dla 
niedostatecznych daDyoh kazaJ przepro- 
wadzić śledztwo albo zrobić mapę grantu 
spornego, poczem jednak powód nie zgła- 
szał się, wtedy sąd polecał stronom, aby 
się rozprawiły. 

Indukł, tak w ogólności nazywano wpra- 
wie polskiem wprowadzenie sprawy na 
Sąd- W szczególności zaś nazywano wKo- 
ronie induktami pierwszy głos w Sądzie 
czyli wywód sprawy, rozprawę ze strony 
aktora, a repliką głos drugi, czyli obronę, 
t. j. odpieranie skargi ze strony pozwane- 
go. W Litwie głos pierwszy nazywano nie 
induktem, s,\^ produktem. Oba zaś te pi- 
sma nazywano w Polsce takżo m e r y t a- 
m i. Raz w Volum leg. nazwano merita: 
Status causae (t. VII, f. 610). 

Indyczka. Tad.Czacki powiadn. ,i2 dwo- 
rackie szabelki nazywały się za Kazimie- 
rza Jagiellończyka indyczkami, od po- 
dobnej do szyi indyków formy." 

Indygsnat (z łac. indigena krajowiec), 
przyjęcie szlachcica cudzoziemskiego do 
prerogatyw szlachectwa polskiego. Przez 
indygenat — pisze J. Krasicki — szlachcic 
zagraniczny przyjęty zostaje do równości 
szlachectwa polskiego. Ponieważ obywa- 
telstwo w Polsce było dwojakie: miejskie 
i szlacheckie, zatem i indygenat byt rów- 
nież dwojaki. Cudzoziemcy, choćby uro- 
dzeni w Polsce, ale z rodziców nie mają- 
cych krajowego obywatelstwa, wprawach 
swych z cudzoziemcami byli porównani, 
gdy przeciwnie synowie obywatelscy, 
choćby urodzeni zagranicą, nie przestawali 
być krajowcami. Mógł atoli szlachcic cu- 
dzoziemski otrzymać indygenat polski, 
starając się o to u sejmu, podobnie jak nie- 
szlachcic o uszlachceuie. Szlachta zagra- 
niczna znową szlachtą miejscową stała na 
równi pod tym względem, że w trzeciem 
dopiero pokoleniu miała przystęp do dy- 
gnitarstw polskich i dóbr królewskich. 



z wyjątkiem tych, którzy w radzie lub 
w boju chlubnie się odznaczyli. Przyjmo- 
wanie do szlachectwa krajowego musiało 
następować przez uchwalę sejmową, być 
zapisane w konstytacje i ogłoszone dru- 
kiem w tychże. Obdarzony indygenatem, 
równie jak świeżo nobilitowany, mnsial 
przed kanclerzem wykonać przysięgę na 
wierność Rzplitej i Królowi. Tak za króla 
Stefana Batorego przysięgali jego synow- 
cowie: Andrzej kardynał i Baltazar, bra- 
cia rodzeni. Liczbę wszystkich -iudygena- 
tów ogłoszonych w , Yolmninach legum"- 
Czacki obliczył na 365. Szlachectwo utrą- 
cało się: przez skazanie na wieczną bani- 
cję, połączoną zinfamją, t. j. utratą czci 
( , bezecnością " ). 

Indykcja, tak nazywano w prawie pol- 
skiem wchodzenie osoby trzeciej do sprawy 
między dwiema wiedzionej, czyli to, co 
później nazywano „interwencją." 

Inakwitacja, dosłownie wjechanie 
konno, tak nazywano w Litwie objęcie 
majątku bądź wskutek dekretu, bądź umo- 
wy zwanej zapisem obligacyjnym inekwi- 
tacyjnym. W Koronie zapis taki zwano: 
Inscriptio certi debili ad tempus cerlum 
obligałi. .Inekwitacja była po prostu za- 
jazdem prawnym. (Vol.leg. t. VII, f. 604 
it.Vni, f. 117). 

Infamja albo „bezecnoóć." Każdy miał 
prawo do czci, ale kto dopuścił się czynu 
zagrożonego utratą honoru, tracił ją i na- 
zywany był „bezecnjTn," inaczej „infami- 
sem.* Infamja pociągała za sobą ograni- 
czenie w używaniu praw cywilnych i wy- 
wołanie z kraju (ob. Banicja). Tak prawo 
ziemskie polskie, jak prawo miejskie z Nie- 
miec przyjęte, wylicz^o kategorje rozmai- 
tych czynów, które pociągj^y za sobą „be- 
zecność." Do czynów tych należało niepo- 
słuszeństwo względem wyroków sądowych, 
przechowywanie złodziei, oszczerstwo po 
raz 4-y zapozwane i t. d. W pojęciach 
dzisiejszych wywołuje oburzenie, ie do 
czynów .bezecnych" zaliczano, gdy szlacb- 
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cic, osiadtszy v mieście, handlem i szyn- 
karstwom się bawił. Oburzenie to pocho- 
dzi z prostej nieznajomości dawnych praw, 
urządzeń i stosunków społecznych. Szlach- 
cic każdy z prawa i obowiązku należał do 
zakonu rycerskiego, na którego gotowości 
do obrony kraju i sprawności rycerskiej 
byt narodu i bezpieczeństwo Rzplita zasa- 
dzała. Stan szlachecki, jako zakon rycer- 
ski, zastępował wojsko i annję, których 
nie było, więc porzucenie jego szeregów 
miało znaczenie dzisiejszej dezercyi z woj- 
ska. Jaż na sejmie korczyńskim za ^Vła- 
dysława Warneńczyka naród wypowie- 
dział, że „ktoby nie stawał do boju lub 
2 innych względów od ogółu się oddzielał, 
takiego wszyscy mają na życiu i dobrach 
karać, a ma być uważany, jakoby się sam 
zrzekł dobrej czci i wiary." Szlachcic, któ- 
ry z rycerza stawał się w mieście szynka- 
rzem lub kramarzem, uważanym być mu- 
siał przez stan rycerski za dezertera, Szyn- 
karze np. obowiązani byli tylko do stawia- 
nia szubienic w obozach. Gdy w XVIII w. 
zmieniły się stosunki polityczno-społeczne, 
ta sama szlachta na sejmie w r. 1775 po- 
stanowiła prawo, że odtąd zajmowanie się 
handlem nie będzie uwłaczało czci szla- 
checkiej. 

Inflma, najniższa klasa w szkc^ach daw- 
nych polskich, dzielona zwykle na dwie: 
iniimę mi no ram i infimę majo- 
r u m, lubo w obydwuch uczono głównie 
gramatyki łacińskiej, a mianowicie zga- 
dzania przymiotników z rzeczownikami 
i przypadków ani a imion z trybami i czasa- 
mi słów. Utarte było wyrażenie „żaczek 
z infimy,''czyhpoczątkującyuezeń,grego- 
rjaaek. 

Infkiła (z łac, infilare zawijać, bo infuła 
to zawój na głowie oRarników rzymskich 
a pasma białej wełny, którego końce, z ty- 
Ju spuszczone, zwano mUae), w liturgice 
zwana Mitra, w zabytkach starożytności: 
Jlpex, Serłum, Corona, Diadema, Galea, 
PiUum, Palea, Thiąra, Lorum, Cidaris, 



czapka biskupia. Polacy, jak widać na sta- 
rych obrazach, oraz z mitry zwanej Św. 
Stanisława i innych, przechowywanych 
w skarbcu wawelskim i indziej, zwykle 
używali formy francuskiej, średniowiecz- 
nej (z zakończeniem w trójkąt, u wierzchu 
rozłupanej czyli dwurożnej). Z tyłu spa- 
dają dwie taśmy zwane w ceremonjale bi- 
skupim vUac lub infulae. "Właściwie tedy 
infuła to te taśmy, któremi jeszcze frygij- 
czycy czapkę mocowali na głowie, pod- 



Infiila Tomatiza Stizempiuskiego, biekupa 
krakowskiego i polowy XV-go wieku. 

wiąznjąc pod brodą, albo też swobodnie 
spuszczając je na piersi. Podajemy tu ry- 
sunek przechowywanej w skarbca katedry 
krakowskiej infuły Tomasza Strzempiń- 
skiego, znakomitego biskupa krakowskie- 
go z połowy XV-go wieku. Ma ona kształt 
typowy infuł używanych w Polsce. 

Infułat, ksiądz świecki lub zakonnik, 
który, nie będąc biskupem, ma od Stolicy 
Apostolskiej przywilej na używanie przy 
obrzędach ubioru biskupiego, t. j. infuły 
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czjli mitry, pastorału, gremjalu, dalmaty- 
ki, tunicelli, rękawiczek, pończoch i san- 
dałów. Zakonuicy infułaci są to opaci nie- 
których klasztorów, nie alegających ju- 
rysdykcyi biskupiej. O-odność infułacka 
przywiązana jest albo do osoby i wtedy 
jest dożywotnia albo do miejscowości, t. j. 
do pewnej kanonii lub probostwa, i wtedy 
wszyscy, obejmujący po sobie to stanowi- 
sko, zostają infułatami. 

Ingres. Z łacińskich wyrazów ingrcssio, 
ingressus, wejście, wstępowanie, dali Po- 
lacy tę nazwę uroczystym wjazdom, na 
które podług dawnych obyczajów polskich 
wysadzano się nad wyraz. Kowo miano- 
wani biskupi, wojewodowie, starostowie 
grodowi i inni dygnitarze odprawiali do 
swoich stolic wjazdy z wielką okazałością, 
które zwykle zakończał gościnny i suty 
bankiet. Szlachta polska, rozmiłowana 
w życiu towarzyskiem i publicznem, zjeż- 
dżała się z odległych uawet okolic dla oka- 
zania szacunku popularnemu dostojniko- 
wi. Jagiełło, wracając z pod Grunwaldu, 
wszedł pieszo do Krakowa w licznym or- 
szaku rycerstwa i dostojników. Wstępował 
król najprzód do kościołów; św. Stanisła- 
wa, "Wacława, Florjana i na Skałkę, skąd 
udał się na zamek. Niesiono przed nim 50 
zdobytych chorągwi krzyżackich, które 
kazał zawiesić w katedrze ,na chwałę Bo- 
gu." Gdy Jan Tarnowski po bitwie pod 
Obertynem wchodził do Krakowa, pod- 
skarbi rzucał pieniądze pomiędzy lud na 
rynku krakowskim. Hetman 3 zdobyte 
proporce w kościele św. Stanisława zawie- 
si). Zygmunt III wjeżdżał do Krakowa 
pod baldachimem karmazynowyra, pasa- 
monami bramowanym, w orszaku złożo- 
nym z senatorów, rycerstwa i 600 miesz- 
czan konnych, przybranych w błękitne 
suknie atłasowe. "W bramach tryumfal- 
nych grały orkiestry. Bajeczny przepych 
przy wjazdach poselstw polskich do stolic 
zagranicznych opisują współcześni. Ostatni 
laki wjazd uroczysty odprawił do Stam- 



hułu Piotr Potocki, slaiosta szczyrzecki 
wysłany w r. 1790 przez sejm czteroletni 
w poselstwie odRzplitej do Porty Otomaft- 
skiej. Ingres biskupi czyli cereroo- 
njal pierwszego uroczystego wejścia każ- 
dego biskupa do swojej djecezji, lub mia- 
sta, celem uroczystego objęcia władzy pa- 
sterskiej, znajduje się przepisany w rytu- 
le piotrkowskim p. t. Exceptio ttovi ar- 
chieppi ci cppi elc. Tymot. Lipiński w „Bi- 
bljot. warsz. z r. 1844 (t. II str. 696) za- 
mieścił trzy ustępy z dawnych gazet, da- 
jące wyobrażenie o okazałości o programie, 
według którego odbywały się ingresy 
w Polsce. 

Inhibicja w starem prawie polsk.— na- 
kaz, wstrzymujący sprawę w sądzie. Zyg- 
muntl zniósł inhibicje ( Voi. leg. 1. 1, f. 508). 

Inkaust, i nkałust, enkanst, z śre- 
dniowieczno-Iacińskiegow/cawj/WOT— czer- 
nidło pisarskie, atrament. Sleszkowski 
w „Tajemnicach Pedemontana" za Zyg- 
munta III naucza, jak robić „inkaust ka 
pisaniu bardzo dobry." Haur znowu — jak 
wyczyścić „koszule inkaustem zapluska- 
ne." Piszący to pamięta, jak w latach 
1850- 60 po wszystkich dworach wiejskich 
przyrządzano w szklanych gąsiorach do- 
mowym sposobem wyborny atrament z ga- 
lasu, zbieranego na dębach, 

Inkluz (złac.mc/ttJ«J— zamknięty, osa- 
dzony). Tak nazywali się pustelnicy lub 
zakonnicy, którzy, pragnąc wyłącznie od- 
dać się życiu at^celycznemu i kontempla- 
eyi, odosobniali się zupełnie od świata 
i zamykali w celach klasztornych. To dało 
powód, że inkluzem nazywano mniemane- 
go ducha, zamkniętego w jakimś przed- 
miocie czy narzędziu, monecie lub orzechu 
podwójnym, i przynoszącego pomoc lu- 
dziom zabobonnym. Inkluzami nazywano 
pewne metale, które noszono jako talizma- 
ny przy sobie dla szczęścia. Był to np. pie- 
niądz, który swemu panu pieniądze spro- 
wadzał, a puszczony do' ludzi, powracał 
z innymi pieniędzmi. Franc. Bohomolec 
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^w X'Vni w. pisze: „Przyza^ mi si^ iż mą 
inkluzę, dla której go żadne nie bierze te- 
Jazo." Karłowicz przypaszczB, żetOEna- 
czeuie talizmana przyczepilidmy sami nie 
-waiedniej, jak w XVIII w., Lindb bowieni 
nie przytacza dawniejszych autorów. 

Ilłkrutowiny, wnosiny, wprowadziny, 
nowosiedliny^ instalacja, zwykle z biesia- 
dowaniem połączona. Wyraz polski pocho- 
dzi z litewskiego inkuriuwes, kurtuwes (od 
Muriu — badaję). 

Inkwizycja w prawie polBkiem znaczy- 
ła śledztwo sądowe, t. j. wykrywanie 
prawdy przez slachanie ńwiadków i zapi- 
sywanie ich zeznań. Sądy nakazywały in- 
kwizycję wtenczas, gdy strony nie składa- 
ły dostatecznych dowodów. W sądach naj- 
.wyższej instancyi, np. trybunałach, komi- 
sjach skarbowych i asesorjach, nie badano 
świadków, ale poniczano to sądom grodz- 
kim i ziemskim. Sądy te, spisawszy zezna- 
Jiia świadków, winne były ściśle takowe 
opieczętować i odesłać. 

Inochodnik, inochoda, jednocho- 
da, jednochodza, jeduoohodnik — 
koń ,do pewnego rodzaju chodu tak nazwa- 
nego przyzwyczajony. Było wyrażenie 
,zbić z inochody," znaczące mniej więcej 
to eamo, co zbić z tropu, zbić z pantałyku, 
{tomylić komu szyki, upokorzyć. Inochod- 
nik to koń wyrzucający lewe i prawe no- 
gi razem. Cej często nżywa tego wy- 
razu, np.: „Jeden urodził się z krzywe- 
rai, drugi z prostemi nogami; więc jeden 
inochoda, drugi idzie grędą." „Między pta- 
ki widamy różne natury, jeden waśniwy, 
drugi pokorny, jeden rychły, drugi leni- 
wy, jeden grędą, drugi inochoda." 

Pstre, ił IDU aię nadęta gęba jako szkapie, 

Ody się owo z bjatrości inochoda aitapie. 

Inscrłptło SUb lapsu. Eto miał zapis na 
dobrach pod przepadkiem \.jch.t6, inscri- 
ptio sub lapsu, i scedował go przed termi- 
nem do zaspokojenia naznaczonym, cesjo- 
narjusz nabywał tylko sumę, a nie prawa 
przysądzenia dóbr vigore lapsus. 

BncrUopeiljs ilatopoUks, tom 2. 



Inskrypcja. Tak wprawie polskiem na- 
zywano ka£dą umowę, kontrakt, tranzak- 
cję do ksiąg wieczystych w sądzie wpisaną 
(skąd poszła i nazwa inskrypcyi\. Inskryp- 
cja więc była umową sądową, moc prawa 
mającą, tak jak dekret sądowy. Odnośne 
przepisy sądowe zatytułowane są w sta- 
tucie Herburta: ,0 sposobie i formie zapi- 
su każdego obowiązku." Prawo wkładało 
na sąd, który zeznanie przyjmował, aby 
pilnie uważał na wiek, na rozsądek, na 
stan zdrowia, umysłu i ci^a tego, który 
żądał uczynić inskrypcję. Inskrypcja mo- 
gła być uczyniona nietylko w aktach ziem- 
skich, gdzie dobra były położone, ale także 
w kancelaryi królewskiej i w metryce, bez 
przenoszenia do akt ziemskich, ale upraw- 
niona zostawała dopiero przez iutj^^misję," 
czyli wwiązanie nowego posiadacza na 
gruncie (ob. In t remisja). 

instrukcje sejmikowe czyULauda.Woje- 

wództwamiaty w Polsce antonomję prawo- 
dawczą szeroką i mogły stanowić dla sie- 
bie rozmaite urządzenia i prawa, które 
obowiązywały w ich granicach. Świąty- 
nią (jak się wyraża Bartoszewicz), w któ- 
rej stanowiły się te prawa, były sejmiki, 
t. j. małe sejmy wojewódzkie, Wszystko 
na tych sejmikach .postanowionem być mo- 
gło, co tylko miejscowych, potrzeb doty- 
kać. Wsprawachogólnyehkraju, szlachta 
po województwach stanowić nie mogła 
i odwoływała się do sejmu nawet w miej- 
scowych swoich potrzebach, jeżeli się te 
ściśle ze sprawą ogółu wiązały. Jednem 
słowem sejm walny tworzył prawo dla. 
całej Rzplitej, sejmiki dla województw, 
w czem prawa te prawodawstwa ogólnego 
nie nadwerężały. Prawa postanowione na 
sejmikach bywały niekiedy bardzo poży- 
teczne, jako dop^nienia praw ogólnych,, 
zastosowane do miejscowych warunków. 
Bzplita nie troszczyła się o te dodatki, 
których często i nie wiedziała, sprawy 
miejscowe zdawszy na wolę województw. 
Instrukcje sejmikowe były właśnie tym 
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pośrćdnikietu 60 t^zajemnogo porozaiuie- 
nia eic cz^ci z całością, województwa 
2 Rzpliią. Bóżnica pojęó w tym kierunka 
n Polaków a innych narodów polegała na 
tern, że za granicą posłowie mogli zajmo- 
wać Osobiste stanowiska w stronnictwach. 
GdyrazwZgromadzeniunarodowemfran- 
cnskiem deputowani składali się instrnk- 
cjami swoich wyborców, sławny Mirabeau 
zawołał, że mogą sobie odejść, a instruk- 
cje swoje zostawić. W Polsce zaś poseł 
był tylko przedstawicielem solidarności 
wojewódzkiej, a gdy protestował, to zna- 
czyło, że protestuje nie on sam, ale cała 
jego ziemia, całe województwo, które przed- 
stawiać. Nie zawsze sejm walny uwzględ- 
nić to, co było ma w instrukcjach proje- 
ktowaiie i zalecone. Ńieraż dla braku cza- 
su sprawy największej wagi sziy w recess, 
więc i instrukcje wojewódzkie często od- 
kładane były na później. "W każdym razie 
były one ważnym organem politycznego 
życia narodu, a dzisiaj stanowią ceuuy 
materjał dla dziejów wewnętrznych kraju. 
Były one znakiem opinii publicznej w cza- 
sach, gdy dziennikarstwa nie znano. Wo- 
jewództwa donosiły Rzplitej przez swoje 
instrukcje, co chciały zrobić, co sądzą, że 
zrobić potrzeba. Wprawdzie instrukcje 
żądały nieraz rzeczy niezgodnych z pra- 
wem publieznem, a nawet wprost szkodli- 
wych. Tak np. pobyt wojsk obcych w kra- 
ju dawał zawsze powód do żądania w in- 
strukcjach, aby nie wybierano marszałka 
sejmowego i sejm nie zagaił się pierwej, 
aż wojska pomienione z granic Rzplitej 
ustąpią. Tak, jakby obcym wojskom zale- 
żało co na tem, żeby sejmy dochodziły. 
Posłom, układającym instrukcje niezgodne 
z prawem, rozsądnie dowodził Jan August 
Hylzen (późniejszy autor „Inflant"), że in- 
strukcje do prawa, a nieprawo doinstmk- 
cyj stosować się powinno, że np, instruk- 
cja, dana wbrew prawu z r.ł690 o porząd- 
ku sejmowania, gwałciła prawo Rzplitej. 
Kiektóre instrukcje zapisywano Ho akt 



ziemskich lub grodzkich, inne wręczano 
tylko posłom na luźnej karcie, a nawet 
niekiedy bywałytylko ustnie sformułowa- 
ne. W czystej polszczyżńie instrukcje na- 
zywano „naukami'' i słusznie, bo instruk- 
cje naiiczajy posłów, co i jak mówićmają na 
sejmie. (Ob. SejmikipolskieiLaiida). 

Instruktarz celny. Tak nazywano prze- 
pisy uchwalone na sejmach .wiele cła od 
czego do skarbu oddawać się należy." In- 
struktarze rękopiśmienne lub drukowane 
rozsyłane były przez podskarbich do ko- 
mor w miastach i zamkach, gdzie pobie- 
rano da od towarów zagranicznych na 
traktach kupieckich. Volumina legum^po- 
dają: instruktarze celne na Wielkopolskę 
i Małopolskę 2 r. 1601 (fol. 1549 i 1551); 
instruktarz dla komory Będzińskiej (fol. 
1657); instruktarz celny W. Ks. Litew. 
z r. 1629 (t. III, f. 644); instruktarz z roku 
1643 (t. IV, f. 80) i zr. 16Ó0 (t. IV, f. 364). 

(nstygator, od słowa łarańskiego insli- 
go, pobudzać, pochodziła nazwa urzędu 
w Rzplitej, odpowiadającego obowiąz- 
kom dzisiejszego prokuratora. Skrzetuskt 
w „Prawie polskiem" pisze; „Co w innych 
państwach prokuratorowie królewscy, to 
w Polsce instygatorowie znaczą. Oni s% 
dochodzićielami krzywd Rzplitej wyrzą- 
dzonych." Krasicki mówi: „Instygatoro- 
wie są urzędnicy w Koronie i w W. Ks. 
Litewskiem, którzy miejsce po generałach 
inspektorach w porządku urzędów mają." 
Instygator był oskarżycielem publicznym, 
działającym w imieniu prawa. Pierwszą 
wiadomość o instygatorach mamy 2 cza- 
sów Zygmunta Augusta. Później konsty- 
tucja z r. 1581 nakazuje instygatorowi, aby 
występował jako powód, czyli skarżyciel, 
we wszelkich sprawach, których nikt nie 
dochodzi. Głównie wnosił on skargi o zdra- 
dę kraju i obrazę majestatu królewskiego, 
zawsze w porozumieniu z marszałkiem 
wielkim. On to wnosił skargi na trybunał 
przeciw wszelkim dygnitarzom, podskar- 
bim, starostom, szafarzom, poborcom, żup- 
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nitcdm i zgoła bażdemtl, ktobyuczynina* 
ką 'krzywdę skarbowi puMiczlietcti lub 
szkatule królewskiej. O dobra królewskie, 
sf orne ze szlachtą, pozywał nie do sąda 
zadwomego, ale na sejm. Iństygator wiel' 
ki był jeden w Koronie i temu sejm wy- 
znaczył stałej rocznej pensyi 6,000 zip., 
drugi wielki był w Litwie i ten pobierał 
od r. 1717 26 skarbu publicznego 4,000 
*łp. rocznie. Po nich szli wice-instygato- 
towie, czyli zwyczajni instygatorowie, któ- 
rzy Wszakże liczyli się do dygnitarzy 
i W sądach asesorskich zasiadali z głosem 
doradczym, a wreferendarskich ze stanow- 
czym. Rota przysięgi inatygatorówbyła 
na wierne prowadzenie spraw króla 
i Rzplitej, bez względu na bogatego Inb 
ubogiego, krajowca lub cudzoziemca, spo- 
dziewaną nienawiść i prześladowanie. "W 
Sprawach prywatny ehwystępowali ze skar- 
gą tylko' na podanió sti óny pokreywdzonej. 

Inttygatbrowie trybunalscy byli komi- 
sarzami policyi trybunalskiej, utrzymują- 
cyiUi porządek w gmachu trybunalskim 
iw mieście. Każdy rozruch przy pomocy 
warty wojskowej tłumili iwinnych wimie- 
niu Rzplitej aresztowali, nad więzieniem 
dozór liiieli. Na znak swego urzędu nosili 
laski' naksżlałt marszałkowskich. Przed 
rozpocztjciem posiedzenia trybunału jeden 
z nich wnosił do izby trybunalskiej kru- 
cyfiks a drugi laskę marszałkowską. 

Intercyza, złac. mtercidere, przeciąó. 
Był stary zwyczaj pr^y zawieraniu umowy 
jakiejkolwiek, że kartę, na której była spi- 
sana, przecinano i każda z dwuch stron 
zatrzymywała jedną połowę. 'W razie spo- 
ru przecięte pismo składało się i tyra spo- 
sobem zapobiegano fałszerstwu niezmier- 
nie w średnich wiekach rozwiniętemu na 
zachodzie Europy, Pozostała nazwa słu- 
żyła w prawie polskiem kontraktowi mał- 
żeńskiemu. Układy o posag i jego zabez- 
pieczenie czyli „oprawę," robiono w Pol- 
sce nieureędownie, ale spisywano prywat- 
nie czyli familijnie w „intercyzaeh." Mąż 



jednak obo^^tiążany był potem przjzQ'£iS 
sądownie posag żony i takowy wraz z su- 
mą przywiankową, służącą jej na dożywo- 
cie w razie -wdowieństwa, ubezpiecz! ó czyli 
oprawić. Stosunki majątkowe między nlał- 
żonkami w Polsce najlepiej opisał Za- 
wadzki w swoim „Procesie," w rozdziale 
y,de Rrformałione." 

Interi"ex dosłownie znaczy: Między- 
król. Że zaś inierrfgmim nazywano bez- 
królewiem, więc inlcrrex był to Bezkról, 
t.j. rządca 'Rzplitej w czasie bezkrólewia. 
Takiin Bezkrólem mógł być tylko pierwszy 
dostojnik w kraju, arcybiskup gnieźnień- 
ski. 'Więcteż widżimy,jak po śmierci Prze- 
myśla wa. Łokietka i KazimierzaWielkiegbi 
arcybiskup gnieźnieński wpływa przeważ- 
nie na losy kraju i samą siłą wypadków 
zostaje w czasie przesileń interreksem. 
Właściwie bezkrólewia nasze zaczynają się 
dopiero po śmierci Ludwika węgierskiego. 
Arcybiskup popierał wtedy Zygmunta 
Luksemburczyka i Ziemowita mazowiec- 
kiego, ale napróżno, bo zwyciężyli mężo- 
wie, którzy bystrzej oceniając położenie 
polityczne i niebezpieczeństwo od Krzy- 
żaetwa, największej wówczas potęgi mili- 
tarnej w Europie, woleli zaprosić na męża 
dla pięknej Jadwigi szorstkiego i niezbyt 
młodego, ale zacnego Litwina. Za Jagiel- 
lonów arcybiskup został prymasem, więc 
na sejmach pierwsze zasiadł miejsce, alo 
bezkrólem urzędowym jeszcze nie był, ho 
urząd taki mógł dopiero prawnie być ko- 
nieczny po raz pierwszy w r. 1572, kiedy 
umarł ostatni z Jagiellonów bezpotomnie. 
Jakoż prymas Uchański przezwał się wte- 
dy pierwszym książęciem wRzplitej.Sejm 
konwokacyjny w r. 1573 przysądził mu 
moc zwoływania sejmików i sejmów po 
śmierci królewskiej. Odtąd prymas jako 
bezkról po śmierci każdego króla ogłasza 
narodowi uniwersałem śmierć królewską, 
zbiera sejmiki i sejmy, załatwia mniejsze 
sprawy państwa, o większych donosi se- 
natowi, opatruje wszystko, czyni wnioski 
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do obrad, a we wszystkiem radzi się sena- 
torów, bo w Polsce była taka wulność, że 
wszystko robiono jawnie, za porozamie- 
nieon się wszystkich, ale do naroda prze- 
mawia sam prymas (ob. Prymas, Bez- 
królewie). 

Introdukcja czyli wprowadzenie do ko- 
ścioła i probostwa nowego plebana albo 
beneficjanta. W rytnale rzymskim na to 
fonny niemasz, ale przodkowie nasi, labu- 
jący się we wszelkich okazatościach, kaidy 
fakt ważniejszy obrzędem uroczystym ota- 
czali. I dlatego Ło rytnały najdawniejsze: 
Powodowskiego z r. 1591, Hndnickiego 
zt. 1617 i piotrkowski z r. 1631, pomiesz- 
czają odpowiednie przepisy p. t. Introduc- 
tio novi plebani. 

Intromisja czyli po polsku .wwiązanie" 
była aktem prawnym faktycznego wpro- 
wadzenia nowego dziedzica w posiadanie 
dóbr. Prawo polskie wymage^o oprócz „in- 
skrypcyi" (ob.), aby była dopełniona intro- 
tnisja^ aliaa wwiązanie, które właściwie 
przenosiło własność. Intromisja dopełnia* 
Dobyła przez woźnego w obecności dwnch 
szlachty, przyczem mnsialy byó okazane 
granice dóbr, w które był nabywca wwią- 
zywany, do czogo sąsiedzi, stykający się 
ztemiż dobrami, byli przywoływani. Mii^o 
to ważne znaczenie, bo jeżeli owi sąsiedzi 
w przeciąga lat 3 i miesięcy 3 nie wyto- 
czyli procesn o granice (a do tego prze- 
ciąga czasu trwała ewikcja sprzedawcy), 
to później nie mieli już prawa proces po- 
dobny wytaczaó. Woźny po dokonanej 
intromisyi wnoaił o jej spełnieniu relację 
urzędową do akt ziemskich, gdzie dobra 
były położone. Tym sposobem prowadzo- 
ną była kontrola tytnłu własności dóbr, 
co nie było rzeczą obojętną, kiedy do po- 
siadania dóbr przywiązane było prawo 
obywatelstwa i tym sposobem zaciągało się 
właścine forum (W. Dutkiewicz). Intro- 
misja nie była wymagana do karczem, 
młynowa także i do dóbr ziemskich, jeżeli 
dziedzicem zostawał jeden z braci. 



Intymacja —powstrzymanie egzekooyi 
dekretu pierwszej instaacyl przez pozew 
wydany do wyższego sądu. 

Inwazja, z łac. invasio, napad pc^ączo- 
ny z rozlewem krwi. Invasionis nc^ czyli 
wprowadzenie sprawy do właściwych są- 
dów służyło szlachcicowi, którego dom na- 
jechano. Proces w sprawach inwazyi prze- 
pisują Statuta mazowieckie. „Ukrzywdzo- 
ny i gwałtownie najechany ma skargę 
uczynić przed starostą oaego miejsca na 
inwazora alboraptora, a starosta powinien 
po^aó z urzędu woźnego z dwiema szlach- 
cicami, dla obaczenia szkody i gwałtu i dla 
pytania; jeśli są wiaui uczynku przez na- 
jazd popełnionego? Po której inkwizycyi, 
ukrzywdzony pozwawszy inwazora do są- 
du starościńskiego, ma testimoniis ludzi 
poczciwych i dobrej sławy pokazać, iż ob- 
winiony ten gwaJt i szkodę domowi jego 
uczynił. A gdy pozwany pokonan będzie, 
tracić ma majętność i poczciwość swoją ipso 
jurę etfacto, tak jednak,żeby szkody wszyst- 
kie ukrzywdzonemu z dóbr przysądzone- 
go pierwej nagrodziwszy, ostatek na kró- 
la przypadło,''(£'arj«-tf^/,itfaj£7^i., 1576 w Vol. 
leg. t. lE, f. 9i2). Też statuta mazowiecki© 
naznaczają podobneż kary za zabójstwo, 
najście gospody w mieście i gwatt biało- 
głowie wyrządzony. 

Inwentarz, rejestr, spisek, a jak wX7I 
w. określono, „urzędne popisanie rzeczy 
nalezionyuh na dziedzictwie abo w pomie- 
szkaniu zmarłego lub dłużnika.' Do in- 
wentarza folwarcznego liczone były nie- 
tylko rzeczy martwe, jak: zaprzęgi, sprzę- 
ty i narzędzia, ale przedewszystkiem zwie- 
rzęta t^"^^ jak: konie, woły, krowy, owce, 
świnie i drób', a stąd zwierzęta powyższe 
nazywane są także inwentarzem(lub rdzen- 
nie po polsku: dobytkiem, żywiną, żywio- 
łem). Spisanie treści większego dzi^a na- 
zywano także , inwentarzem." Były więc I 
inwentarze praw ks. Załuskiego, Yolnmi- 
nów legum, Ładowskiego, Wagi, Ostrow- 
skiego i t. d, W zbiorach jeżewskich posia- 
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damy piąkuą polszc^znąskreńlony: „In- 
wentarz imienia Górskiego (pod "WilDem), 
którym ja Krzysztof pEZonka, sługa Jego 
Mości Pana MtodziejowstiegOjpodskarbie- 
go nadwornego koronnego, podał dlachet- 
nema panu Krzysztofowi Clabonowi, Star- 
szemu nad mnzyką&ólaJegoMoćciidDia 
20 aprilissa roku Pańskiego 1584." Inwen- 
tarze wogóle spisywano porządnie i dokła- 
dnie. W tychże zbiorach znajduje się w for- 
mie olbrzymiej księgi inwentarz wszyst- 
kich dóbr, pałaców, klejnotów i t. d., po- 
zostałych w r. 1771 po śmierci Jana Kle- 
mensa Branickiego, hetm. wiel. kor. Synod 
duchowny warmiński z r, 1497 „pod karą 
klątwy nakazuje wszystkim proboszczom, 
zaraz po objęciu beneficium, wobec znako- 
mitszych paraijan sporządzić podwójny in- 
wentarz: jeden dla siebie, drugi dlanich, 
ażeby w razie opuszczenia tego kościoła, 
w tym samym albo i w lepszym stanie go 
zostawili. Inwentarz wszystkich dyploma- 
tów ,przywilejów i pism urzędowych skarb- 
ca królewskiego na Wawelu, spoiządzony 
w r, 1682, wydany został w Paryżu roku 
1862. Najdawniejsze inwentarze skarbca 
kościoła N. P. Maryi w Krakowie z XV-go 
w. wydal dr. Franc. Piekosiński w 4-ym 
tomie „Sprawozdań Komisyi do badania 
historyi sztuki w Polsce." "W tymże łomie 
dr. Józef Korzeniowski ogłosił inwentarz 
wyprawy królowej KalarzjnyAusIrjaczki, 
wdowy po Francisika ks. Mantuańskim, 
trzeciej żony Zygmunta Aognsia, sporzą- 
dzony, gdy do Pohki takową przywiozła 
w roka 1653. 

Inwastytura— wyrażenie prawne, ozna^ 
czające akt leono^ci, t. j. nadania. wJadzy 
nad krajtm wienność danym. Ceyar Bier- 
nacki w biOEzuize swojej .Hołdy Pińskie" 
(Warsz. 1£S2 r.) podaje Inwtstylurę kr. 
Zygmunta I dla Alberta, maigiabi bran- 
debnrskiego, naPrcsy WEcbcdnie, inaczej 
książęce z Królewcem, z r. 1525. 

liciec, Istciec. O wyrazie tym powiada 
Czacki, iż w dawnym polskim prawniczym 



języku znaczy dłużnika. Podobnież pisze 
Dntkiewicz, że „iściec znaczy dłużnika, 
który pierwiastkowe dłngzaciągDął." Miał 
jednak wyraz ten nietylko powyższe zna- 
czenie. Oznacza) np. w pewnych razach 
istnego posiadacza, wierzyciela, a w innych 
istnego dłużnika. Statut litewski powiada, 
że każdemu długów swych wolno .docho- 
dzić na istcu i na potomkach jego." Tenże 
statut powiada, że „ktoby na imieniu (ma- 
jątku) dług miał pierwej urzędownie zapi- 
sany, póki jeszcze było nie przedano, amil- 
czałby po przedaży 3 lata, takowy nie ma 
na tym imieniu długu patrzyć, ale na i s t- 
c u swych pieniędzy szukać. "Wszakże je- 
śliby wieizyciel dawności takowej nie 
omieszkał, tedy ten, co będzie w dzierżeniu, 
zapłacić ma, a sam tych pieniędzy doiski* 
wać się na istcu." Przeciwnie w Koronie, 
dług zaciągniony na dobra przez zapis 
grodowy, albo dług zapozwem do dóbr 
wskazany ciążył na dobrach i wierzyciel 
istca wcale szukać nie potrzebował. Wy- 
konywacza czyli egzekutora testamentu 
zwano także iśócem. „Kazimierz W. istcą 
albo opiekunem testamentu Jana Strze- 
leckiego przrfożył' (Kromer). „Jadwiga 
namieniła w testamencie istcamiwoli swej 
ostatecznej Jana Tęezyńskiego i Piotra 
biskupa* (Kromer). 

Iwan. Pomiędzy nazwami moździerzy 
polskich w XVn w. znajdujemy jeden 
z nadanem mu powyższem imieniem. 

Jzba czyli świetlica, komnata, pokój. 
W pierwotnem znaczeniu, dotąd jeszcze 
przez lud używanem, izba oznaczała cały 
dom, chatę. Kzecz bowiem niewątpliwa, 
że pierwotne chaty Słowian składały się 
z jednej tylko izby (będącej czworobocz- 
nym zasiekiem z kloców drzewa). Izba 
zatem 1 chata (mieszcząca w sobio jedną 
izbę) oznaczały to samo. Gdy domy miesz- 
kalne przy pomnożeniu się dostatków za- 
częto budować większe, oddzielono od izby 
komorę, alkierz, świotełkę, adalej powsta- 
ły podług swego przeznaczenia izby: cze- 
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ładne, st(^owe, sypialne czyli alkierze, go- 
ścinne i inne, W zamka były izby: ksią» 
żęce, królewskie, sejmowe. Gdy więc w seji- 
mie polskim pod koniec XV-go wieku, 
obok rady panów czyli senatu wyloniia się 
oddzielna reprezentacja stanu rycerskie- 
go, sejm 1'ozpadłsię na dwie izby: senator- 
ską i poselską. W pierwszej zasiadali 



Izb& w chacie górali poUkicb. 

z nrzędu wojewodowie, kasztelanowie, mi- 
nistrowie i biskupi, jako rada przyboczna 
króla, w drugiej wybrani przez ogól szlach- 
ty posłowie ziemscy. Izbą sądową zwano 
budynek lub tylko salę, gdzie zasiadały 
sądy. ^Vyraa izba zapożyczyli od nasTur- 
cy, w których języku chata słomą kryta 
zowie się tz6a. 

Izba edukacyi publicznej. Po utworzeniu 

Księstwa Warszawskiego w r. 1807, oświa- 
ta! szkoły w tyra odłamie Polski powie- 
rzone zostały „Izbie edukacyi publicznej," 
pod sterem zasłużonego Stanisława Potoc- 
kiego, Do składu jejnależeli: biskup Adam 
Prażmowski, Aleksander Potocki, Walen- 
ty Sobolewski, ks, Kopczyński, ks. Staszic, 
pastorowie Dyl i Szmit, oraz rektor liceum 
warszawskiego Linde, autor słownika. 
Pod przewodnictwem tego ostatniego 
wznowione zostało „Towarzystwo ksiąg 
elementarnych." Na początku r. 1812 Izba 
edukacyi publicznej zamienioną została 
w „Dyrekcję edukacyi publicznej," O pra- 



cach .Izby" podana jest .szczegółowa wiar 
domość w broszurze: „Sprawa z pięciolet- 
niego urzędowania Izby edukacyj nej, zda- 
na przez Józefa Lipińskiego, sekretarza 
generalnego tejże Izby, na posiedzeniu pu- 
blicznem d. 7 stycznia 1812," 

Izraelscy ochotnicy. Starozakonnt:. Jó- 
zet Arouowicz i Berelt Josielowicz otrzy- 
maliwdniu 17wrześnial79J r.pozwolenie 
od Kościuszki na formowanie pułku „Ij^k- 
kokonnego staro zakonnego." Pod datą 
5-go pażdzier. Berek Josielowicz otrzymał 
z kasy generalnej nar. sumę 3,000 zip. bi- 
letami skarbowymi ua organizację swego 
pułku. Prawdopodobnie jednak formacja 
ta. dla braku czasu nie przyszła do skutku, 
jak to twierdzi T. Korzon. Zagadką jest 
jednak świadectwo generała Orłowa, któ- 
ry twierdzi, że podczas szturmu do Pragi 
w d. 4 listopada kolumny generała Bux- 
hoevdena natrafilyna silny opór ze strony 
pułku o sile 500 lud^i z Żydów złożonego, 
a dowodzonego przez Herszka (?), będące- 
go naówczas w Warszawie. Po upadku 
Kościuszki Berek Josielowicz wstąpił do 
legjonów we Włoszech, gdzie cieszył się 
szczególnem uznaniem generała Henryka 
Dąbrowskiego, co osładzało mu przykro- 
ści doznawane od oficerów niższych z po- 
wodu jego pochodzenia. Następnie prze- 
szedł do wojsk Księstwa Warszawskiego, 
gdzie jako szef szwadronu pułku 5-go 
strzelców konnych zginął r, 1809 w Koc- 
ku, zarąbany przez huzarów austrjackich. 
Stanisław Potocki, minister Księstwa,pięk- 
ny wystawił mu pomnik w mowie publicz- 
nej mianej na powitanie wojsk, wracają- 
cych r. 1809 do Warszawy, gdzie w pod- 
niosłych wyrazach życie i śmierć Berka 
usiłował wystawić za wzór wszystkim je- 
go współwyznawcom. Syn Berka, Józef 
Berkowicz, leśniczy lasów rządowych za 
kongresówki, podał deklarację pod daiem 
15 grudnia 1830 r. do Dyktatora Chłopic - 
kiego w zamiarze formowania własnym 
kosztem „legii" z samych -starozakonnycli 
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złożonej. ,Po śmierci mojego ojca (pisze 
Józef Berkowicz) adalem się do wojska 
z własnego natchnienia 1 pomimo 16-lu 
ran odebranych, ofiaruję się znowu stanąć 
na czele (sic) wraz z 17-!etnim synem mo- 
im." Zezwolenie na formowanie tej , legii" 
Berkowicz otrzyma! w d. 24 grudnia 1830 
r. od Komisyi rządowej wojny. Następnie 
Synaj Hernisz i Izaak Horowic, staroza- 
konni z Warszawy, oraa Herszko Rozen- 
etein ze Szczuczyna, wyrazili również chęć 
organizowania oddziałów złożonych z Ży- 
dów. Hernii!z i Horowic w porozumieniu 
z Berkowiczem wspólnie zapewnili zebra- 
nie kapitału na koszta uformowania od- 
działu, składającego się najmniej z jćdnego 
szwadronu jazdy, oraz pułku piecŁotypod 
nazwą „Ochotników izraelskich," żądając 
nawzajem zatwierdzenia projektu ubiorów, 
praez nich obmyślonego, oraz pewnych 
swobód co do mieszkania i sposobu żyoia 
dla tychże ochotników i dla wdóy po po- 
ległych, wyznaczenia instruktorów chrze- 
ścijan, oficerów i podoficerów dokbmende- 
rowania i t. d. O pułku pieszym nie posia- 
damy żadnej wiadomości i prawdopodob- 
nie jego organizacja wcale zaczętą nieby- 
ła. Natomiast szwadron jazdy, złożony ^e 
120 koni pod komendą Berkowicza, po 
4-miesięcznem istnieniu, będąc wciąż tytko 
w zawiązku swej organizacyi, został wcie- 



lony do pułkn I-go Mazurów, jako szwa- 
dron 7-y tego pułku. Generał dywizyi 
Klicki tak się o dowódcy tego szwadronu 
wyraża w raporcie do Komisyi rządowej 
wojny: „Komendę szwadronu tego panu 
Beriiowiczowi odebrałem z powodu, że 
wcale nie jest on do tego zdatnym i że 
nadto wyzwał na pojedynek jednego zpod- 
wladnych swych oficerów,' co wielką nie- 
przyzwoitość za sobą pociągnęło." Nader 
ważnym wtej sprawie jest protokół sekcyi 
dozoru bóźniezego w "Warszawie z d. 5-go 
stycznia 1831 r.,przedstawiony Radzie naj- 
wyż.nar.,wl^tórym dozórwymownie i ener- 
gicznie zwalcza projekt formowania osob- 
nego oddziału jedynie z Żydów łożonego 
iusuwa się od wszelkich solidarności z Ber- 
kowiczem, Herniszem i Horowicem. „Chcąc 
jednak dać dowód posłuszeństwa na każde 
skinienie,'^ czynią deklarację ogłoszenia 
odezwy drukowanej, zachęcającej Izraeli- 
tów do wstępowania w szeregi wojska i do- 
starczenia po 150 złp. na umundurowanie 
każdego ochotnika aż do liczby 300 głów. 
Fundusze te jednak nie zostały dostarczo- 
ne w dostatecznych rozmiarach. W końcu 
kwietnia do chwili wcielenia 120 ochotni- 
ków izraelskich do pułku I-go Mazurów, 
wpłynęło od gminy izraelskiej warszaw- 
skiej 20,000 złp. 

B. Gaiib. 
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l.Dyploraory- 2.Djploini>ry- 

gJDnlnj z r. 1421 ginalny z r. 1397 

w Arch. Gt. Kr. w Ardi. GJ. Kr. 

Pola. » 80. Pola. A 80. 



3. Akt orygi- 
nalny z r. 1421 
w Arch. Gl. Kr. 
Pols. H 77. 



4. Dyplomory' 5. Akt orjf^- 

ginalny z r. 1252 nsiny e r. 1421 

w Arcb. GI. Kr. w Arch. Gł. Kr. 

Pola. M 500. Pola. )i 81. 



Jabłka. Prawdopodobnie kwaszenie ja- 
błek leśnych na zimę sięga w Polsce cza- 
sów przedhistorycznych, a przetrwało do 
czasów naszych w zwyczaju starych go- 
spodyń dodawania takich jabłek do kwa- 
szonej Da zimę kapusty. Szczepienie drzew 
owocowych zaprowadzili u nas w dobie 
piastowskiej zakonnicy, przybywający 
z Zachodu. Długosz, który, pisząc swoje 
dzieje w XV-yni w., czerpał do nich wia- 
domości z najstarszych roczników klasztor- 
nych, wspomina, że pierwszym opatem 



klasztoru Lubińskiego w r. 117B był Flo- 
renty, „od którego i jego brad, z Porty do 
Polski przybyłych i w rzeczonym klaszto- 
rze osadzonych, pochodzi i nazwisko swo- 
je bierze gatunek jabłek, które oni z sob% 
do Polski przywieźli, a któro od klasztoru 
Porty, skąd pochodziły, nazwane Daport, 
rozmnożyły się u nas i dotąd jeszcze je 
hodują." Marcin z Urzędowa wspomina 
w XVI w. „jabłka rajskie." Od owych 
czasów do w. XIX spotykamy następują- 
ce nazwy różnych gatunków jabłek: Win- 
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JABŁKO KRÓLEWSKIE.— JAMA. 



niczki, WiDclyczki, Balsamki, Jastouki, 
Cyganki, Wierzbówki, Maryjki, Pierzgnię- 
ta, Świętojańskie, Kzepne, Macjany, Lau- 
tale, Sorby, Żory, Szklaoki, Buraztówki, 
Wanatki, Szczecinki, Renetki, Ealwile, 
Cytrynki i wiele innych. Z jabłek robiono 
po wieln domach szlacheckich napój, zwa- 
ny jabłecznikiem. 

Jabłko królewtkie, kula złocista z krzy- 
żem na wierzcha, starodawne godło wła- 
dzy królewskiej i cesarskiej. Jut Eaymia- 
uie w ten sposób panowanie swoje nad 
światem oznaczali, oczywiście bez krzyża. 
Kronikarz polski Gwagnin pisze: ,Nao8ta- 
t«k przy koronacyi, arcybiskup królowi 
jabłko zJote, okrągłość świata wyrażające 
wlewa, a w prawą rękę berło daje." Lu- 
stracja skarbca koronnego na Wawelu, 
w którym przechowywriy się insygnia 
i klejnoty królów polskich, dopełniona 
w r. 1730, opisuje szczegółowo 6 jabłek 
królewskich, z których 3 były szczerozłote, 
a 2 srebrne pomacane. Jedno tak było opi- 
sane: a Jał^ko szczerodote, na niem sfera 
świata rysowana, z pereł czterech na szty- 
ftach dotych, dwa rubioki pośrodku, z te- 
go krzyżyk ns wierzchu dożony. 

Jadwlizka, jadwichna, mała podu- 
szeczka, służąca niewiastom do zatykania 
w nią szpilek i igieł. 

Jaga, zgrubiałe od Agnieszka, Jagna, 
oznacza także starą, kłótliwą babę, sekut- 
nicę, jędzę. 

Jajecznica, ulubiona w Polsce potrawa 
z jaj smalonych na maśle lab słoninie, 
przyprawiana niekiedy ze szczy piórem 
i kiełbasą. Ejedy Knzimierzowi Praskie- 
mu w XVIII w., jako dar osobliwy, przy- 
dano worek kartofli, kucharz jego, nie wie- 
dząc, co z nimi zrobió, ugotowawszy, po* 
dał razem z jajecznicą, a wszyscy obecni 
nie mogli się dośó nachwalió t«j nowej po- 
trawy. 

Jajecznikiem nazywa się plaoek z mąki 
pszennej i żółtek wypieczony. Po wsiach 
pieką go zwykle na święta wielkanocne. 



Hanr w XVII wieku wspomina „o kaszy 
jajecznej. ' 

,Jak, tak, tylko." Tak nazywano grę to- 
warzyską, w której każdy musiał coś.opo- 
wiedzieć, nie używszy ani razu żadnego 
z powyższych trzech wyrazów. Jeżeli ożył, 
musiał okupić się fantem. Opowiadające- 
mu robiono zapytania, zniewalające go do 
użycia riów wzbronionych. 

Jałmonka, rodzaj czapki nocnej. W spi- 
sie rzeczy króla Zygmunta Augusta znaj- 
dujemy jf^monkę sobolową pod czapkę 
husarską. 

Jałowaty. „NJepokonŁnszuj^owatym 
szlachcic ma się dać poznać, ale po cno- 
cie" — mówi Starowolski w .Reformacyi 
obyczajów polskich." Gołębiowski przy- 
puszcza, że to był kolor żółtawy, myh się 
jednak, bo byłby to kolor mieszczański, 
gdy jałowaty musiał być szlacheckim, do 
karmazynu zbliżonym. Jakoż w języka ta- 
reckim a/znaczy czerwony, a wrosyjskim 
aiowałyj — czerwonawy. 

Jama. Od czasów najdawniejszych wiU 
cze doły nazywano .jamami." W doku- 
mencie z r. 1287 wymienione są trzy spo- 
soby myśhwskie: stampice, slopi,jami(si^- 
pice, słupy, jamy). WUozodół była to jama 
zwykle , na dwa chłopy" głęboka, przy- 
kryta lekkim pomostem z drążków i gfJę- 
zi, na których środku przywiązywano ży- 
we prosię, jagnię, lub kawał cuchnącej 
padliny.' Wilk rzuc^ się na zdobycz i za- 
padał do jamy. Es. Kluk pisze, że „jamy 
wilcze cembrują się dylami sosnowymi,' 
żeby zwierz wydostać się nie mógł. Było 
przysłowie , Wpadł wilczek w jamę," gdy 
kogo schwytano na gorącym uczynku. Na 
Podlasiu krążyła dykteryjka, że gdy raz 
gromada wiejska drobnej szlachty, schwy- 
tawszy wilka, wielkiego szkodnika, radzi- 
ła nad wilczodcJem, w jaki sposób pomścić 
na nim najokrutniej swoje krzywdy, jeden 
zagrodowiec, który miał wieczne piekło 
w domu od żony sekntnicy, zawołał, wy- 
rokując: „Ożenić go, ożenićl" 
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JAMUR LACH. —JANCZAR. 



Jamurlach, z \.\iTQc.Jfigmurłyg, opończa 
od deszczu, wspomniaiia z ozaaczeniem da 
w VoL leg. t. IV, f, 82, r. 1643. 

Janczar, z turec^WH/', nowy i czery, woj- 
sko, zatem dosłownie nowo wojsko, urzą- 
dzone przez Urchana, dragiego z rzędu 
sułtana tureckiego w XIV wieku, począt- 
kowo z dzieci chrześcijan na wojnie zabra- 
nych w niewolę, które w późniejszych cza^ 
sach stało się nieraz gro^uem dla sąsied- 
nich krajów i samych sułtanów, póki nie 
zostało ostatecznie w r. 1826 po dokona- 
nym buncie wyrżnięte i rozwiązane. Jan- 
czarowie stanowili rodzaj gwardyi i mili- 
cyi sułtanów, której liczne przy wilejo skła- 
niały potem i młodych Turków do garnię- 
cia się pod sztandary janczaryi. Służyli 
pieszo, uzbrojeni w strzelby, zwane w Pol- 
sce janczarkami, krótkie szable, kordelas 
i pistolet za pasem. Na nieprzyjaciół rzu- 
cali się z wściekłością, jak dzicz rozhuka- 
na, a sława ich wojenna zostawiła ślady 
w organizacyi wojska polskiego, które 
w XVIII w. miało i chorągwie janczarskie 
w przybocznej straży htttmanów. Oddzia- 
ły te jednak nie miały nic wspólnego z jan- 
czarami tureckimi, okrom nazwy, stroju 
z turecka przykrojonego i hałaśliwej mu- 
zyki janczarską zwanej, która dochowała 
się jeszcze do XIX w. we wszystkich nie- 
mal wojskach europejskich, Kit'>wirz 
w pamiętnikach swoich tak pisze o „Jań- 
czarach": „Dwie chorągwie janczarskie 
i trzy węgierskie należały także do wojska 
Rzplitej komputowem zwanego i były 
płatne ze skarbu. Jedna chorągiew jan- 
czarską asystowała zawsze hetmanowi 
.wiel. kor., gdziekolwiek on rezydował. 
Druga — wielkiemu hetmanowi litewskie- 
mu. Ubiór janczarów był taki, jaki wi- 
dzimy u janczarów tureckich: Nakrycie 
głowy wysokie, płaskie, z blachą mosiężną, 
obdłużoną, na przodzie przyszytą; 2 pręty 
drewniane po bokach skroni, w temże na- 
ki-yciu zaszyte, utrzymywały jego wy- 
niosłość; druga polowa tegoż nakrycia 



spuszczała się na plecach aż do pasa; cała 
£gura tej czapki wydawała rękaw długi 
prostokątnie przykrojony, a kolor tego 
nakrycia sukiennego taki, jaki był żupan. 
Odzienie takowe: na wierzch kiereja su- 
kieuna z rękawami pod łokieć krótkimi, ' 

wprost ściętymi, do kolan długa, w stanie 
żadnego kroju niemająea, obszerna, zkol- 
nierzem małym stojącym, sznurkiem ko- 
loru żupanowego po szwie, kołniei"z z kie- 
reją łączącym, przyszyty; niczem nie pod- 
szyta; pod kiereją żupan sukienny z rę- 
kawami pod pięść długimi, przestronnymi, 
na haftki koło ręki zapinanymi, z takiemiż 
haftkami pod szyją i na brzuchu aż dopa- 
są zapięty, w stanie do miary człowieka 
przykrojony, za kolana długi, na bokach 
od dołu aż do pasa rozcięty, na przednich 
połach wyszywanym sznurkiem koloru 
kierejowego, wydającym, jakoby te pply 
były jeszcze raz tak długie, i dlatego pod 
pas zakasano. Pod żupanem portki szero- 
kie i długie, do pół cholew wiszące, koloru 
kierejowego. Buty na nogach polskie, do 
ordynaryjnego używania czarne, do parady 
żółte. Pas na żupanie i^zemienny, mosięż- 
nemi sztukami z przodu, tam, gdzie wy- 
glądał z pod kierei, powleczony; na kierei 
po lewej stronie szabla prosta z turecką 
rękojeścią rogową, mosiądzem nabijaną, 
z prawego ramienia pod lewym bokiem, 
na pasie rzemiennym, mosiężnemi sztuka- 
mi nabijanym, wisząca; na drugiej stronie 
ładowniczka mała, czarna, na takimże pa- 
sie pod prawy bok z lewego ramienia za- 
wieszona. Taki był strój janczarski do 
parady, do odprawiania zaś warty, miał 
karabin z tagnetem, tak jak inna piecho- 
ta, którego pochwy mieściły się przy pasie 
pod kiereją; w pochodzie karabin zawie- 
szali na plecach, na flintpasie prostym 
z czarnej skóry. Bęben jaficzarski był2ra- , 

zy tak ogromny jak u innej piechoty, a do ' 

tego suknem mundurowego koloru pokry- i 

ty; nosił go dobosz na brzuchu, u szyi rze- 
zawieszony, tak jak zwykli no- 
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JANCZAR.— JANCZARSKA KAPELA- 



sio. Niemcy, wielkie rękawy z niedźwiedzia. 
"Więcka takim gmachem, małego człowie- 
k- albo chłopca, jacy są pospolicie dobo- 
sze yr regimentach, nie widaćby było. Do 
tąbna komenderowani byli żołnierze kolej- 
no, do którego wielkiej nauki nie potrzeba 
hyto, ponieważ jednym tonem szło zawsze 
t)iciewbębeii:2Fazyrazporazuderzatpałk% 
w jedną stroną; a raz prętom cienkim drew- 
nianym w dnigą.z tąróżnicą,iż gdy bil na 
aalutację, albo wgwritownym jakim przy- 
padka, np, podczas ognia, bił prędzej, gdy 
wartę zaprowadzał, to wolniej i z pauza- 
mi. Oficerowie jaóczarseynosili na służbie 
tegoż kroju i koloru suknie, jak i żołnierze, 
■wyjąwszy głowę, którą przykrywali zawo- 
jem, jak Turcy, do zawoju używając cza- 
sem pasa bogatego, czasem muślinu białe- 
go z żółtą frędzlą u końców nad lewem 
uchem. Ka przodzie, tam, gdzie się zawój 
dzieli czyli zwęża, przełykali pierścień 
z kamienia świecącego, a na prawej strO' 
nie zakładali kitkę Uniącą z egretką kamę- 
lizowaną; sama zaś czapka, którą opasywał 
zawój, była aksamitna, koloru żupana z kU' 
łasem na wierzchu złotym. Szabli nie miel' 
wiszącej z ramienia, ale do boka przypa^ 
saną; pas perski lub turecki bogaty, w pra- 
wej ręee juka czyli szponton długi, czarno 
farbowany, drewniany, o dwu konarach, 
u wierzchu mosiężnych, pozłacanych, 
z dwoma dzwonkami takimiż. Poza służbą 
oficerowie nosili się po polsku w rozmai- 
tych sukniach, albo w mundurach pancer- 
nych lub usarskich, jeżeli który z nich był 
towarzyszem pod którym znakiem. Wy- 
godniejszą, mieli służbę oficerowie janczar- 
scy, niż innych regimentów, ponieważ im 
godziło się podług mody tureckiej na pO' 
winności zostającym, odziewaó się futrem, 
a innym nie. Dlatego też, profitując z te^ 
go przywileju, stawali zimą do parady 
w kierejach czyli szubach kunami, krzy- 
żakami i innemi podszytych futrami. La- 
tem podług tego przywileju w kierejach, 
kitajką tylko lab atłasem na lisztwach 



przednich, a w tyle wiatrem podszytych." 
„Hetmani zazwyczaj dawali janczarowie 
taki kolormundurów, jaką dawali swemu 
dworowi liberję. Jan Klemens Branicki, 
zostawszy hetmanem wiel. kor. (r. 1761), 
odmienił kolor i krój mundui u janczarom 
swoim. Dwór bowiem jego nosił liberję 
popielatą z czerwonym, zamiast kierejóv^ 
dawnych kurtki czerwone, w stanie wci- 
nane, z krótkimi po łokieć rękawami." 

Janczarska kapela. Kitowicz tak pisz^ 
o .kapeli janczarskiej " w wojsku polakiem 
w XVIII w.: , Kapela ta była tak odmień^ 
na od innej kapeli włoskiej, po wszystkich 
regimentach używanej, jak samiż jancza- 
rowie odmienni byli strojem od innych re- 
gimentów. Składała się ona z 6-ciu ą naj- 
więcej ,8-miuoboistów, czyli piszczków, na 
szalomajach do oboju podobnych, przeraź- 
liwie piszczących, z 6-ciu doboszów, z 2-ch 
palkierów, w parę kociołków na ziemi po- 
stawionych bijących i z 2-ch brzękaczów, 
tacami mosiężnemi, w środku wypukłem.i, 
w brzegach pląskiemi, okrągłemi, uderza- 
niem jednej o drugą tęgi brzęk czynią- 
cych. Pałkierowie i brzękacze, stanąwszy 
szeregiem na dziedzińcu przed oknami pa- 
na hetmana, w odległości na 50 kroków, 
grali mu na dobrydzień dwie sztuki na- 
kształt symfonii i drugie dwie nakształt 
mazurków. Phmier kapelmajster zaczynał 
najpierwej solo na piszczałce, po której 
zrozumiawszy inni, jaką sztukę grać mają, 
odzywali się wszyscy według przypadają- 
cego taktu; piszczkowie bez przestanku 
w swoje fujary przeraźliwie dmuchali, aż 
im się gęby jak bochenki chleba od tęgie- 
go dęcia wydymały i oczy na wierzch wy- 
sadzały; pałkierowie po kociołkach pałka- 
mi, a brzękacze tacą o tacę nieustannie 
chrobotah; dobosi zaś ogromnym głosem 
bębnów niejako bas w tej kapeli trzymali, 
bijąc raz pręcikami, drugi raz pałkami; ale 
to wszystko nie miaio żadnej muzycznej 
harmonii, tylko jakiś pisk i łoskot, zdaleka 
nieco miły, zblizka przeraźliwy. Gdy się 
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JANCZYK.— JASSYR, JASYR. 



miała kończyć muzyka, przestawały tace 
i bębny, a tylko same piszczałki i kociołki 
szybkim górkiem i turkotem jednym to- 
nem kończyły koraata." 

Janczyk, z t\iiwik.jandtuk,jandsyk, tłó- 
moczek podłużny, który się przywiązuje 
na koniu za siodłem, jak to bywa zwykle 
u kozaków. 

Jarczak, z języka tatarskiego, w któ- 
lyaijarczak oza&czo, gatunek lekkiej knl- 
bald. Była to terlica albo łęk gładki, skó- 
rą pokryty bez wierzchniej pod uszki,na któ- 
rym chłopcy, ciurowie i towarzystwo ręko- 
dajnidotwardegosiedzenianakoniubywali 
przyuczani, (Kitowicz. ,Opia obyczajów"). 

Jarmak, gatunek ubioru powszedniego, 
jak to widzimy ze słów M, Reja: „Pier- 
wej chodził chędogo, a dziś ju2 w jarmaku." 

Jarmark) {zme/rDi&cJakrmarkł, roczny 
targ) stanowione były po różnych miastach 
przez sejmy krajowe. R. 1607 zabroniono 
jarmarków i targów po wsiach, pod karą 
utracenia rzeczy przy wiezionych na sprze- 
daż. W Vel. legum znajdują się uchwalo- 
ne jarmarki dla miast wielkopolskich ima- 
łopolskich, dla Trok, Grodna, Kowna, Ko- 
wogródkEjWitebska, Brześcia lit., Mińska, 
LJdy, Mozyra, Rygi (na Wniebowstąpię^ 
nie Pańskie),Wilna, Smoleńska (3 w roku), 
Brzeżan i ł. d. DlaQdańska pamiętny był 
długo jarmark doroczny w dniu Św. Domi- 
nika, podczas którego w r. 1310 Krzyżacy, 
korzystając z oddalenia Łokietka, zajęte- 
go sprawami Małopolski, po raz pierwszy 
opanowali to bogate miasto polskie, złupili 
je i wymordowali częśó lada i kupców li- 
cznie na ten jarmark zgromadzonych. 
O zgiełkliwych przekupkach mamy stare 
przysłowie: „Cztery gęsi, dwie niewieście, 
uczyniły jarmark w mieście.* 

Jarzący, wosk jarzęcy to samo, co bia- 
ły, lipowy. Jarzęca świeca, ulana z wosku 
jarego czyli jarzęcego, czysta, jasna, pło- 
mienista. 

Jasła, ]a«elka. Tak nazywano zbity 
z desek ^ób dla dawania drobnej karmi 



zwierzętom, jak również nosze do noszenia 
ludzi i ciężarów. Od wyrazu tego wzięto 
nazwę dla przedstawień religijnych na 
Boże Narodzenie, wyobrażających ^obek 
z Dzieciątkiem Jezus w szopce, Najświęt- 
szą Pannę, Św. Józefa, trzech Króli, przy- 
bywających z hołdem i t. d. Obszerniejsza 
wiadomość o tych przedstawieniach w Pol- 
sce jest podana pod wyrazem Szopka. 

Jassyr, Jasyr. Po turecku jesir jeniec, 
poarabsku ajiypojmaniec, związany. Stąd 
wjęzyku ukraińskim i polskim jassyr ozna- 
cza niewolę tatarską i turecką. Tatarzy . 
napadali często na Ukrainę, Podole i Wo- 
łyń, pustosząc iTsie, dwory, miasta i upro- 
wadzając w łykach pojmaną szlachtę ilud 
w „jassyr." Kraj wyludniony, zlany krwią 
i łzami, ale żyzny i piękny, zaludniał się 
znowu, głównie naj)ływem ludu i szlachty 
z Mazowsza, Podlasia i Małopolski. Każdy 
szlachcic podąiał tu z mieczem w jednej, 
z pługiem w drugiej dłoni, walczył i czu- 
wał na tych kresach cywilizacyi europej- 
skiej, aby nieraz po półwiekowej pracy 
zginąó z orężem w ręku lub w łykach jns- 
syru. Kto w niewolę pogańską popadł, do 
tego nie stosowało się prawo polskie o prze- 
dawnieniu majątkowem. (Ob. Okup). Na- 
jechanym przez Tatarów okolicom udzie- 
lano kilkudziesięcioletniej wolności od 
dziesięcin kościelnych ( Vol. leg. 1. 1, f. 99). 
Więźniów wykupywano z jasyru, bogat- 
szych za pieniądze nadesłane przez rodzi- 
nę, ubożsitych za składkowe. Wł. Łoziński 
w dziele „Patrycjat i mieszcz. lwowskie" 
przytacza szczegół, jak raz (r, 1637} jakiś 
szlachcic przysłał magistratowi lwowskie- 
mu na cel powyższy sumę znaczną, bo 
2,000 złotych ówczesnych, zachowując 
w tajemnicy swe nazwisko. Poeci i pisa- 
rze polscy wyrazowi temu nadali znacze- 
nie moralne, mówiąc o pięknej i ujmują- 
cej niewieście, jednającej sobie wielbicieli, 
że łatwo nawet rycerskie serca bierze w jas- 
syr. Zygm. Gloger w „Kronice Rodzin- 
nej' (;6 5 z r. 1877) podrf artykuł „Walka 
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Z mazutmaństwem wpiedniach ludu pol- 
skiego,' rozszerzony później w „Niwie" 
<z r. 1886) p. n. .Jassyr w pieśniach luda 
polskiego." 

JttZCZNr, EikórakoAska lub ośla wypra- 
;wiona chropowato, podobna do skóry jasz- 
•cearczej. Oprawiano w nią rękojeści u sza- 
łiel, a często i pochwy. J. Słowacki pisze: 
^Skądże wam przyszło, żeście tu zjaszczu- 
xa dobyli szabel?" 

Jaszczyk nabojowy, za Księstwa War- 
szawskiego zwany z francuska kiesson 
icaisson). Była to drewniana skrzynia 
z wiekiem pokrytem blachą, osadzona na 
'dwuch kolach z osią, wagą i holoblami. 
Wskrzynię tę wstawiano dragą zcienkich 
desek z przegrodami, w których gotowe 
naboje prochem do góry wstawiano. Osie 
i koła były używane takie same, jak w ar- 
łyloryi lekkiej, B. Getnh. 

Jata, Jatka, buda kupiecka, kuczka, 
szopka, zwykle z desek, zawsze z daszkiem, 
często bez ścian. Na Rusi „jatką" nazy- 
"wano namiot kapieckl Muchlióski wyraz 
ten wyprowadza z turec./ii/a^ — łoże, le- 
gowisko, schronienie. Karłowicz mniema, 
^ j a t a jest tymże wyrazem, co chata, 
tylko z odmiennym przed a nagłosem, któ- 
ry .spotykamy np. w wyrazach: has^ó, asaó, 
haftować, aftowaó, hapteka, japŁeka, apte- 
ka. Kączyiiski w słowniku z r. 1564 pisze: 
, Jata, namiot, nakryty plac albo stano- 
wisko." Maferiaria fabryka tłómaczy Mą- 
czyóski: „warsztat ciesielski, jata, pod któ- 
rą robi" — maceilum zaś: „jatki, kramy 
przekupniów, gdzie mi^o, ryby, jajca 
i inne żywioły sprzedają." Jan Kochanow- 
ski pisze: „Mamy doma ten dostatek. Że 
się obejdzie bez jatek," Byw^y już w XV 
w. jatki rozmaite: chlebne, garbarskie, rzeź- 
nicze. Te ostatnie przetrwały pod tą nazwą 
do dni naszych, ale jeszcze w pierwszej 
połowie XIX w. słynęły powszechnie „jat- 
ki szewckie" na Podwala, w których cała 
Warszawa z wyjątkiem najzamożniejszych 
znaczna część prowincyi zaopatrywała 



się w dobre obawie. Znaczenie ich upadło 
z przeniesieniem się sklepów szowcklch 
do gościnnego dwom za Żelazną bramę. 
W Vol. leg. znajdujemy rozporządzenie 
sejmowe z r. 1638 o przeniesieniu .jatek" 
w Przemyśla z pod kościoła 00. Francisz- 
kanów (t. m, t 957). 

Jaz, odwieczna ^owiańska nazwa tamy 
grodzonej poprzecznie rodzajem płotu na 
rzekach i ich odnogach przez rybaków dla 
połowa ryb w więcierze zastawiane 
w „oknach" czyli otworach jazowych. Już 
w dokamencie z r. 1289 znajdujemy j^asz 
injłuittine Vyszla^, t. j. jaz na rzece Wi- 
śle. Prawo, wzbraniające zamykania rzek 
sj^wnych jazami, uchwalone zostało już 
w r. 1447. W r. 1496 postanowiono, aby 
na jazach żadne cła (czyli właściwie myta 
za przepust) pobierane nie były pod „winą 
siedem nadziestą," zatem pieniężnie naj- 
wyższą. Postanowiono jednocześnie zrzu- 
cenie jazów na rzekach, co ponowiono na 
sejmie w r. 1557, zwiększając karę do stu 
grzywien (czyli 50 funtów srebra), a czy- 
niąc wyjątek tylko dla jazu na Sanie 
w Przemyśla dla soli królewskiej {który 
może służył do kontroli jej spławu). Posta- 
nowienia przeciw jazom uchwalano jeszcze 
w latach: 1562, 1-063, 1566, 1578, co z jed- 
nej strony wykazuje dbałość sejmów 
o spławność rzek, a z drugiej zabiegliwość 
rybcJowców i nUynarzy, budujących upor- 
nie jazy dla swych celów (ob. w Vol. leg. 
uchwały z lat powyższych). Zawacki 
w Memoriale Oeconomicum z roku 1616 
przypomina, aby gdy droga dobra . w zi- 
mie „kołów do jazu nagotować tyle, Ile 
ich potrzeba," Koły te czyh pale zabijano 
rzędem w dno rzeki, i dlatego nie mówio- 
no: grodzić,ale „bić jaz," taksamo,jak „bić 
tamę, bić groblę." Były jazy na jesiotry 
zwane w Statucie litewskim , siedzą jesie- 
trzą," na węgorze (zwane inaczej węgor- 
niam>},inQe zwracające wodę na koła młyń- 
skie. W Statucie Herburta znajdujemy 
o jazach co następuje: „Większą część rzek 
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ti&s2ych zamykają jazy i płoty; więcej so- 
bie uważamy łowienie ryb, aniżeli pospo- 
lite dobro. Zakazujemy tedy, aby przepły- 
wający Die byli przymuszeni ku zapłace- 
niu tiiyta albo nadgrodzie szkody, zwłasz- 
cza dla rozerwania jazu; gdyż nio płoty, 
ale sieciami ma być łowiono. Wszakżegdy 
komu miły jest pożytek jaza, niech w nim 
uczyni wrótfl szerokie, któremi przejeżdża- 
jącym wolne pływanie niech dadzą." Ze 
wszystkich rzek w kraju, dotąd najwięcej 
jazów robionych na sposób starożytny, po- 
nlimozakazówprawadzisiejszegOjZnajduje 
sięnaNarwi,tam,gdzieBtanowi rzekata gra- 
nicę między gub.Łomżyńską i Grodzieńską. 
Jazda polska, jak dusznie mówi jej 
dziejopis Konstanty Górski, była głów- 
ną i zasadniczą bronią w wojsku polskifm. 
Jej krwią i męstwem zdobyte są wszy stkie 
zwycięstwa Polaków w dawnych wiekach. 
Jazda polska nietylko ie wypełniała z od- 
znaczeniem zwykle zadanie swej broni, ale 
oblegała twierdze, jak Psków w r. 1581, 
broniła ich od oblężenia, jak pod Chodkie- 
wiczem winflantach, brała udział w sztur- 
mach do obozów ufortyfikowanych, jak 
w r. 1673 pod Chocimem. Ona za wojen 
szwedzkich i kozackich uratowała w poto- 
pie krwi i łez tonącą Polskę. Ona— jak to 
nawet przyznał sławny Moltkó, gdy spo- 
glądał na Wiedeń z wieży św, Szczepana — 
ocaliła pod wodzą Sobieskiego całe chrze- 
ścijaństwo od przewagi muzułmańskiej. 
Oswobodzenie Wiednia było ostatnim eu- 
ropejskim czynem jazdy polskiej. Historję 
jazdy polskiej dzieli Konstanty Górski na 
4 wybitne okresy, odpowiadające mniej 
więcej czterem wiekom od XV do XVIII, 
zaczynając okres pierwszy od r. 1410, czyli 
bitwy pod Grunwaldem. O dawniejszych 
czasach Górski nic nie pisze, dla braku 
wiadomości archiwalnych. Nieidzie wszak- 
że zat«m, aby ta jazda nie miała swojej 
wielkiej przeszłości. Rok tylko 1410 był 
datą jej zwycięstwa nad czołem rycerstwa 
cnlego zachodu Europy, jakiem był zakon 



Krzyżacki, stanowiący ńajpIerWszą wów- 
czas potęgę militarną. Już jednak w XI 
wieku pisarz arabski Al-Becri zapisał, że 
władca polski Mieszko (Mieczysław I) miał 
trzy tysiące takich wojowników, z których 
każdy ża lO-cili innych stanie. Kadłubek, 
mówiąc ó buncie Maslawa przeciwko Ka- 
zimierzowi, wnukowi Chrobrego, wztnian- 
kujeo zebraniu prze? Masława„najwp raw- 
niejszych kopijników, nie licząc w to łucz- 
ników, procników, halabardników, izabel- 
ników, ludzi w szerokie uzbrojonych mie- 
cze i wielkiej liczby konnych i pieszych." 
O wojskach „konnych i pieszych" zaświad- 
czają kronikarze przy każdej wojnie. Tak 
książęta: Mieczysław, Bole^aw i Henryk, 
gdy r. 1146 ruszyli przeciw bratu Włady- 
sławowi do Krakowa, mieli wojska „konne 
i piesze." Bolesław Kędzierzawy Wyprowa- 
dza r. 1167 przeciw Prusakom wojska kon- 
ne i piesze. Długosz podaje, ie Bolesław 
Pobożny, książę kaliski, w wieku XIII po- 
siadał doświadczone i <Jwiczone w boju 
wojska „konne i piesze," a sam odznaczał 
się świadomością sztuki wojennej, czego 
dowiódł w wielu wojnach, np. dopomaga- 
jąc księciu pomorskiemu Mszczujowi do 
odebrania Gdańska Sasom, Król Jagiełło 
posłał Witoldowi, idącemu r. 1408 na wy- 
prawę moskiewską, posiłki, złożone z pię- 
ciu chorągwi polskich, liczących razena 
■ 1000 kopijników. Bitwa pod Grunwaldem, 
I powiada Górski, była szczytem rozwoju 
] pospolitego ruszenia i rozkwitem ducha 
I bohaterskiego wcałej masie polskiej szlach- 
ty, Wr. 1424 posiał Jagiełło do Ołomuńca 
na pomoc cesarzowi Zygmuntowi przeciw 
Husytom 5,000 jeźdźców. Pospolite rusze- 
nie tylko w pewnych warunkach możliwe 
było do zwołania; królowie zatem stale 
I utrzymywali wojsko zacięine czyli najem- 
ne. To najmowanie w wieku XV odbywa- 
ło się sposobem następującym. Rotmistrz 
i obowiązywał się królowi na warunkach 
I ścisło określonych co do czasu, żołdu, spo- 
I sobu wynagrodzenia szkód i t. d. wystawić 
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rotę czyli partję jazdy, zwykle ze 100 do 
300 koni złożoną. Qóy ugoda stanęła, Jx)t- 
mistrz wyszukiwał między szlachtą „towa- 
rzyszów," z których każdy obowiązywał 
się przybyć ze swoim pocztom czyli czela- 
dzią. Rota po łacinie nazywała się comlti- 
pff, towarzysz socius. Oprócz czeladzi, czyli 
t. z. pachołków, niektórzy mieli w swych 
pocztach pacholęta, czyli po łacinie /mj/ć- 
nei lub łaicclli. Pacholę czyli wyrostek nie 
inialzbroi, ale podawał swemu panu drzew- 
ce czyli kopję przed bitwą i odjeżdżał 
w stronę, trzymając zapaśnSgo konia, któ- 
rego na wypadek potrzebypodawal-Każdy 
towarzysz odpowiadał zaporządek w swym 
poczcie i prowadził swoje gospodarstwo. 
Jeżeli rota była mała, licząca np. koni20 — 
50, to kilka takich rot łączono z sobą dla 
utworzenia roty bojowej, wymagającej od 
100 — 200 koni. Jazda dzieliła się na dwie 
katogorje: na kopijników i strzelców. Bro- 
nią kopijników była kopja 8 łokci długa, 
bronią zaś strzelców byl samostrzał czyli 
kusza, rodzaj łuku. Jedni i diiidzy mieli 
oprócz tego miecze. W pierwszych szere- 
gach jechali kopijnicy, za nimi strzelcy, 
którzy strzelając z kusz przez elewację, 
mogli to czynić ponad głowami kopijni- 
ków. Pierwsze starcie jazdy odbywało się 
na kopje, po skruszeniu których walczono 
na miecze, wczein strzelcy brali już równy 
udział z kopijaikami. Podług jeźdźców 
dzielono i konie na 2 rodzaje: kopijnicze 
były cięższe, a strzelcze lżejsze. Obozy 
otaczano kilkoma łańcuchami czat, usta- 
wionych w pewnej odległości jedna za 
drugą. Piechota pomagała jeździe, zajmu- 
jąc stanowisko z przodu. Od r. 1486 za- 
częła się w piechocie rozpowszechniać broń 
palna, ale jazda nie ulegała jeszcze tej po- 
kusie. Organizacja jazdy była w Polsce 
odmiennainiż u innych narodów. Gdynp. 
roty niemieckie składały się z samych ko- 
pijników, kiryśników lub strzelców, pol- 
skie były zawsze mieszane. Długosz za- 
pewnia, że Polacy używali trąbki, a Tata- 



rzy kotłów, później jednak zaczęli i Pola- 
cy bębnówużywać. Następnyokreswdzie- 
jach jazdy stanowi wiek XVI. jRok 1500 
był rokiem pojawienia się u nas husarzów. 
Wac, Al. Maciejowski powiada, że w pra- 
wach Duszana, cara serbskiego, natrafiamy 
po iraz pierwszy ba nazwę gusar czyli hu- 
sar w XIV w. oznaczającą tyćerza konne- 
go. Polacy zapożyczyli tej nazwy u Sło- 
wian węgierskiemu berłu podl6głych,stwo- 
rzywszy z husarzy jazdę naj wytworniej szą 
i najdzielniejszą w świecie. Odtąd jazda, 
dzieli się na „usarzy" i „pancernych," czy- 
li na jazdę ciężką i lekką, lubo urzędownie 
nazwa „usarzy" {usares) występuje dopie- 
ro za Batorego. „Przedtem — pisze Biel- 
ski — nasi z kuszą tylko jeździli, którą 
mając u pasa, schyliwszy się na konin, 
a kuszę o nogę zawadziwszy, dopinali. Ro- 
hatyny uwiązawszy u łęku, przy koniu 
włóczyli i dlatego ją włócznią zwali. Dó 
tego miecz był u boku, a to była własna, 
starożytna broń polska, którą dopiero nasi 
porzuciwszy, do drzewa się wzięli,* Uzbro- 
jenie husarza składało się z pancerza, 
przyłbicy, tarczy i kopii, zwanej zwykle 
„drzewem;" niektórzy zamiast pancerza 
przywdziewali jrfacb, zamiast przyłbicy 
szyszak i zbroję strzelczą. Litewscy husa- 
rze iiżywali niekiedy zamiast kopii oszcze- 
pu i pacholąt na wojnę z sobą bie brali. 
Jazdę narodową litewską zwali Litwini 
„pogonią.* Tadeusz Korzon powiada, że 
jeśli Polska w wiekach średnich zdołała 
oprzeć się naciskowi cesarstwa niemiec- 
kiego i nawale mongolskiej, zawdzięczała 
to wojsku nielicznemu, ale bohaterskiemu. 
W wojnach Kazimierza II Sprawiedliwe- 
go „błyszczały żelazne Polaków hufce." 
Skrzydlata husarja, zwana w aktach -woy 
siowych „grayio/is arma/ura^,' w żadnym 
innym kraju nie znana, tylko w Moskwie 
około r. 1649 przy formowaniu oddziałów 
cudzoziemskich na wzór polskiej zaprowa- 
dzona. Pierwszą historyczną nazwę „usa- 
rza" spotykamy u Bielskiego, który opo- 
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wisda, łe ,w r. 1503 przyjechawszy król 
Aleksander z Litwy, złożył sejm w Lubli* 
nie, na którym aradzili dażebne przyjąó 
i przyjęli obyczajem osarskim." Wr. 16L4 
2>od Orszą husarze byli uzbrojeni w tarcze 
i kopje. Za Batorego kopje skrócono do 
łokci 8-iu i wprowadzono pistolety. Jazda 
w wieka Xyi dzieli się tak samo, jak w po- 
przednim, na ciężką i lekką. Do ciężkiej 
jialeią husarze z drzewcami, przeznaczeni 
do uderzania i łamania szeregów nieprzy- 
jacielskich. Z regestra wyprawy inflanc- 
kiej r. ]551 widaó, te było ich na tej woj- 
nie 3^50, a mianowicie: utrzymywanych 
kosztem dworu królewskiego 1,000, woje- 
wody wileńskiego 400, wojewody trockiego 
400, kasztelana trock. 400, biskupa wileń- 
skiego 300,podczaszego 800 ikrajczego60. 
Jazda lekka, t.j, strzelcza, pancerni, prze- 
zaaczoaa do rozpoczynania bitwy i ściga- 
nia nieprzyjaciela, uzbrojona była w lak 
albo strzelbę długą i tarczę, szablę krzywą 
□ lewego boku, oraz wiszącą u boku pra- 
wego włócznię długą na łokci 4. Od r. 1546 
zaczyna się ukazy waó w rotach strzelczyoh 
włócznia, zwana ^rohatyną,' i łuk, zwany 
^sahajdakiem." Właściwie sahajdakjest 
nazwą kotczaua na strzały, ale także ozna- 
czał razem łuk z kołczanem i strzałami, 
a stąd łucznik nazywał się sahajdaczuik. 
.Hetman sahajdaczny,' ,sajdaczny,"u Ko- 
zaków był zastępcą, pomocnikiem „hetma- 
na buńezuGznego," tak jak w wojsku pol- 
akiem hetman poloy względem wielkiego. 
Pierwszą wzmiankę o Kozakach mamy 
w rachunkach sejmowych z r. 1563. For- 
mowanie jazdy zaciężuej odbywało się 
w XVI w. w ten sposób, że szlachcicowi, 
zaleconemu przez hetmana, król wydawał 
t. z. list „przypowiedni, " czyli upoważoie- 
nie na piśmie do zaciągnięcia roty jezd- 
nych, z oznaczeniem czasu, siły roty, pła- 
cy, uzbrojenia i miejsca zbioru. Wr, 1627 
sejm uchwalił, aby rotmistrzowie nie przyj- 
mowali towarzyszów, którzy mają więcej, 
niż po 8 koni czeladzi. W bitwach pod 



Orszą, Sokalem i Newlem widzimy wdi-ód 
towarzyszów młodzie- z najpierwszych ro- 
dzin całej Polski. Kolumna bojowa for- 
mowała się w 4 do 6 szeregów jazdy. Kto 
zna historję jazdy europejskiej — pisze Gór- 
ski — ten przyznać masi wyższość szyku 
jazdy naszej w w. Xy'I nad takimże szy- 
kiem u innych narodów, gdzie kawalerja 
formowała się zwykle w masy wielkie i nie- 
obrotne. Sposobem ataku, doradzanym 
przez Łaskiego w wieku XVI, posługuje 
się do dzisiaj kawalerja w Europie. Do ja- 
kich wyżyn doszły pojęcia o cnocie żoł- 
nierskiej, świadczą słowa Florjana Zebrzy- 
dowskiego, w wieku XVI skreślone: „A-cz 
bez strachu nie może być, gdzie wielki 
nieprzyjaciel, ale gdy człowiek rozważy, 
iż większa jest rzecz poczciwość niż żywot, 
tedy rozumowi dawszy miejsce a cnotą się 
sprawując, łacnd strach odejdzie, a będzie 
każdy wolał poczciwą śmierć niżeli żywot." 
W dyscyplinie ówczesnej kara „na czci' 
była uważana za większą, niż kara „na 
gardle," i za największe tylko przewinie- 
nia stosowaną. W r, 1591 zapadła konsty- 
tucja, że hetman i sądy wojenne mogły 
„karać tylko na gardle,' na „poczciwości" 
zaś nikt jeno sejm ciUy z królem i sena- 
tem. W Artykułach tegoż Zebrzydowskie- 
go czytamy o przysiędze: .Aczkolwiek * 
u innych panów chrześcijańskich wszędy, 
gdzie ludzi za pieniądze przyjmują, tedy 
oni na te artykuły przysięgają, jedno my 
Polacy narodu swego polskiego zwykliśmy 
się zawżdy przeciwko panom swoim przy- 
rodzonym dobrze, a poczciwie i cnotliwie 
zachować (na wojnie) do czasu dzisiejsze- 
go i dalibóg wiecznie zachowamy. A tak 
u nas każdy baczenie mieć na to powinien, 
jakoż da Bóg, o żadnym wątpliwości nie- 
masz." Gdy u Niemców wierność obowiąz- 
kom wojskowym gruntowała się na przy- 
siędze, Polacy na wierność nigdy nie przy- 
sięgali, kładąc wyżej cześć rycerską. Ar- 
tykuły dyscypliny wojskowej niemieckie 
różniły się wiele od polskich. Gdy np. 
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W obozach Niemców pdao było rozpust- j 
nych kobiet, to w obozie polskim podczas | 
wojny nie cierpiano ani jednej. Żona mo- \ 
gla tylko towarzyszyć na wojnę mężowi. 
Gdy w obozie pod Pskowem znalazła się 
żona, która, porzuciwszy swego mę^ to- 
warzyszyła innemu, Jan Zamojski ściąć ją 
kaz^, innej zaś wietrznicy obcięto uszy 
i wypędzono z obozu. Jeszcze w sto lat 
później zaświadcza Pasek, że obozom pol- 
skim nader rzadko 
towarzyszyły biało- 
głowy, przeciwnie 
jak u Niemców. Za 
wojskiem ciągnęły 
długiem pasmem 
wozy z żywnością. 
Gdy się ta wyczer- 
pała, żołnierz, kló- 
ry obowiązany był 
żyó z żołdu, musiał 
kupować żywność 
na „majdanie" u ba- 
zaroików. Wypra- 
wiano także czeladź 
pod dowództwem 
towarzyszów za 
kupnem prowiantu. 
Płaca kwai-talna na 
konia kopijniczego 
Avynosila do czasów 
Zygmunta Augusta 
złp, 10, na konia 

-strzelczego 6. Zyg- 

.munt August pod- 
niósł żołd ten do zip. 15. Batory płacił 
gwardyi po złp. 18, kozakom po 12. Żoł- 
nierze podolscy brali od r, 153S na konia 
kopijniczego po złp, 12, na strzelczego złp. 
9. Pod koniec XVI wieku, jazda lekka, od- 
rzuciwszy kusze, wzięła się do kopii, a po- 

. tem do roliatyn. Górski zapewnia, że ta- 
kich pisarzowo wojskowości,jak:Łaski, Tar- 
nowski, Zebrzydowski i Paprocki, nauka 
wojskowa XVI wieku nie miała w Euro- 
pie, z wyjątkiem Machiavell6go. Łukasz 

Encjklupcdja Bbiropotilui, Utm 3. 



Górnicki o sztuce husarskiej mówi: „Owo 
TJsarz gdy z drzewem, a z tarczą, na koniu 
siedzi, chocianic nie pocznie, jednak z jed- 
nego trzymania drzewa znać to, iż dobrze 
z nim umie," W innem miejsca wzmianka 
uczyniona przez Górnickiego dowodzi, że 
husarze nie nosili ani wielkich kołnierzy, 
ani długich ostróg: „Usarzem będąc, aby 
owych przywiętszych tak kołnierzów jako 
ostróg zaniechał." .Usarze — mówi Staro- 



Koii hiuaraki ze skrzydlai 



li u aiodta podług obrazu, znajdującego się 
aztokholmskiem. 



wolski W XVn wieku— noszą żelazne kaf- 
tany, szyszak, zarękawje, kopję długą łokci 
7'/,, szablę krzywą u lewego boku, rapir 
czyli koncerz pod lewą nogę u siodła, a na 
przedzie jeden pistolet lub dwa. Konie 
mają dzielne od 1000 do 1500 czerwonych 
zł., a żadnego tańszego nad 200. Boty roz- 
różniają się chorągiewkami na kopjach,któ- 
re tenże mają kolor, co i chorągiew. Na 
zbroi zwieszają rysie skóry, tygrysy lub 
niedźwiedzie. Na głowę zaś tak swoją, jak 
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końską, kładą pióra. Ta jazda jeet najsil- 
niejszą na wojnie i przy spotkaniu." Nie- 
które chorągwie miewały skrzydła przy- 
mocowane do zbroi na plecacłi, łożone 
z piór, w listwę drewnianą oprawionych, 



Husarz z obrazu p. Ant StrEałedti^o. 



inni mieli skrzydła przymocowane do sio> 
■dla z tyłu. Bielski pisze, że gdy przyjmo- 
wano Henryka Walezego w Krakowie, 
byli w pocztach pańskich usarze z sępiemi 
skrzydłami." Orzechowski mówi, że gdy 
Zygmunt August przyjmował r. 1553 Ka- 



tarzynę Ansłrjaczkę, giermkowie z ko- 
pjami postawieni za rycerstwem mieli 
skrzydła strusie na hełmach, a od barków 
wznosiły się im skrzydła srebrne. Inny 
opis z r. 1665 zadwiadcza, że skórę tygry- 
sią lab lamparcią .mie- 
li spiętą paznrami na 
lewem ramieniu, a z ty- 
ła 2 skrzydła sępie, 
które w pęd zie czynią 
wielki szelest, ale teraz 
mało kto ich używa.* 
Chorągwie nsarskie 
nie nadawały się do 
wojny z nieprzyjacie- 
lem, nie znającym po- 
rządnej sztuki wojowa- 
nia, były więc prawie 
zarzucone w wojnach 
kozackich i tatarskich, 
ale ze Szwedami i Mo- 
skwą odzyskiwały swe 
znaczenie. Francuz 
Daleyractak o nich pi- 
sze: .Usarze to najpięk- 
niejsza jazda w £uro- 
pie przez wybór ludzi, 
piękne konie, wspapia- 
lość stroju i dzielność 
broni. W bitwie zachę- 
cają się okrzykiem.' 
Chorągwie w XVII w. 
formowano tak samo, 
jak dawniej, przez ,li- 
1 styprzypowiedniekró- 
, / lewskie." Rotmistrz, 
który list taki otray- 
mat, oblatowal go 
w grodzie i objechał 
okc^o 30-tu szlachty, 
jako towarzyszów, a gdy każdy zgodził 
się stanąć pod nim w kilka koni, czeladzi, 
krewnych i zapaśnych, chorągiew nowa 
tym sposobem powstawała. Jeżeli rot- 
mistrz był magnat, stary i osobiście słu- 
żyć w swej chorągwi nie mógł, ustanawiał 
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zastępstwo z pomcznika, którego znown 
pomocnik i zastępca nazywał się „namiest- 
nikiem. * Gdzieki)ka<^orągwi obozowało, 
tam nad siraA&mi przełożonym b;} ,Rtra2- 
nik wojskowy," który co innego znaczył, 
niż „strażnik koronny." Zwycięstwa husa- 
rzy polskich należą do najświetniejszych 
w dziejach wojennych świata. Upamiętni- 
ły się ich orężem: Kłuszyn, Chocim, Trzcia- 
na, Smoleńsk, Beresteczko, Połonka, Cud- 
nów, Hłnbokie, Kuszliki i Wiedeń. "W ro- 
kn 1605 Karol Chodkiewicz pod Kirchol- 
mem w 3642 Polaków z Litwinami (w tej 
liczbie było 2602 jazdy i 1040 piechoty) 
pobił na głowę 14000 wyćwiczonego woj- 
ska szwedzkiego, złożonego z 3000 dziel- 
nej jazdy i 11000 piechoty. Każdy szlach- 
cic polski rozpoczynał swą służbę krajową 
w szeregach jazdy. Do jazdy lekkiej i śred- 
niej należeli: Lisowczjcy,Kozacy, pancer- 
ni. Lisowczycy powstali podczas awantu- 
ry Samozwańców w państwie Moskiew- 
skiem. Założycielem tego korpusu party- 
zantów był Aleksander Lisowski, którego 
hetman Chodkiewicz powołał r. 1611 jako 
ochotnika bez żołdu, pozwalając mu w woj- 
nie z Moskwą uformowaó na własną rękę 
swój oddział. Lisowski, zebrawszy 2000 
ochotników, wyświadczył Chodkiewiczo- 
wi wielkie n?ługi, przebiegając wzdłuż 
i wszerz państwo losyjskie. Współcześiii 
tak opisująLisowczyka: „W wysokiej czap- 
ce, w [jaszczu z szerokim kołnierzem,w ob- 
cisłych różnobarwnych ubiorach, w żół- 
tych, dobrze podkowanych butach, na ko- 
niach, jak wicher lekkich i obrotnych, ńa 
krótkiem siodle z małem wędzidełkiem, 
z szablą krzywą, łukiem, sahajdakiem albo 
rusznicą na plecach, z rohatyną w ręku." 
Lisowski w r. 1614 pod Starodubem, ob- 
jeżdżając Bwe szyki, nagle umarł, ale kor- 
pus jego po skończonej wojnie z Moskwą, 
walczył jeszcze pod Cecora r. 1620, pod 
Chocimem r. 1621 i w czasie wojny 30-let- 
niej dni się we znaki prawie całej środko- 
wej Europie. Kozacy polscy byli także 



jazdą lekką szlachecką, werbowani na ca- 
łym obszarze Hzplitej, ale przeważnie 
z czeladzi szlacheckiej i uboŁszej szlachty 
na przestrzeni od Buga i Sanu do Dnie- 
pru. Nawet szlachta pruska przebierała 
czeladź swoją za kozaków. Od roku 1667 
w regestrach wojskowych zaczynają ko- 
zacy zwaó się pancernymi i utrzymują tę 
nazwę aż do końca swego istnienia. Pod 
Beresteczkiem Jan Kazimierz miał nsa- 
rzów2346 i kozaków takich 11161. Pod 
Wiedniem Sobieski rsnal usarzów 3500 
i kozaków 10960. Kozak miał szablę krzy- 
wą i łuk albo broń palną, pancerz i szy- 
szak albo misiurkę z siatką. Uważano tei 
kozaków polskich za „lekko uzbrojoną 
jazdę szlachecką." Od czasu urządzenia 
w XVII w. piechoty na wzór cudzoziem- 
ski inazwania jej rzędów , rotami,' zaczę- 
to roty jazdy nazywać stale chorągwiami. 
Ju4 Pasek w pamiętnikach swoich po- 
wiada, że wojsko nazywano szkołą życia 
a .chorągiew" matką. Polak uważał się 
tylko za rycerza na dzielnym koniu, w peł- 
nej zbroi, a na to trzeba .było człowieka 
dostatniego. Przy wojsku litewskiem było 
także kilka rot tatarskich, obowiązanych 
do służby wojskowej od czasu "Witolda 
wzamian za daną im ziemię i przywileje. 
W r. 1664 służyło ogółem Tatarów 1383 
w 15-tu chorągwiach, w r. 1661 koni 2255 
w 20-tu chorągwiach. Oprócz tego w roku 
1676 było w ^użbie Rzplitej 25 chorągwi 
wc^oskich, które nikną zkońcem w.KYII. 
Jazda wołoska i tatarska miały u nas ra- 
cję bytu wyłącznie jako jazda lekka. Raj- 
tarowie, uzbrojeni w przyłbicę, pancerz, 
obojczyk, zarękawie, czekan, szablę, 2 pi- 
stolety i rusznicę, ukazali się w Polsce za 
Batorego w r. 1679, a skasowani zostali 
w r. 1717. Troskliwość sejmów zmierzała 
zawsze ku temu, aby żołnierz żył z grosza 
i nie krzywdził ubogich ludzi. W XVIII w. 
ukazują się dragoni w czerwonych rajtro- 
kacb, z pałaszem, parą pistoletów ikarabi- 
nem bagnetowym. Dawne zbroje wycho- 
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Azą Z użycia. ZąAugustft III już tylko 4-y 
chorągwie nosiły pancerze. W roka 1717 
jazda polska podaieloaa została na palki 
tytularne, s sejm wyznaczył jej liczbę ogól- 
ną na 6000 koni. Na Ukrainie, gdzie jazda 
strzegła granie oi Tatarów i hajdamabów, 
trzymał komendę nad chorągwiami regi- 
mentarz, którego mianował hetman wielki 
koronny. Z powodu braku wojen i wprawy 
obozowej, ja^da polska za Augasta III 
etraciła szkołęćwiczeń wojskowych. Usta- 
nowiona za Stanisława Augasta r. 1765 
Komisja wojskowa podzieliła całą jazdę 
autoramentu polskiego na partje: wielko- 
polską, małopolską, podolską i ukraifiaką, 
i zamianowała nad każdą regimentarza. 
Begimfint gwardyi konnej konsystował 
wWarszawie na usługach króla.. Cf^a jazda 
składała się z usarzy, pancernych i lekkich. 
Tylko w partyi ukraińskiej nie było usa- 
rzy, lecz sama jazda pancerna i lekka. 
Jednocześnie chorągwie lekkie otrzymały 
nowy przepis barwy munduru, który skła- 
da się odtąd u towarzyszów z kontusza 
i żnpana jasno-blękitnogo z wyłogami pa- 
,liowymi (kolor łosiowy), a u pocztowych 
z żupana, katanki i szarawarów także ja- 
sno -błękitnych. Czapki wszystkie jasno- 
błękitne (jak mundur), miały tylko u to- 
warzyszów baranki siwe, a u pocztowych 
czarne. W r. 1767 podwyższono płacę jeź- 
dzie polskiej i ukazał się pierwszy dla niej 
drukowany regulamin polski (przedruko- 
wany w „Pamiętnikach historycznych," 
wydanych przez Huberta w Warszawie 
r. 1861). Wr. 1768 z polecenia króia Ar- 
nold Byszewski sformował pułk „przed- 
niej straży." Znaczna częić jazdy przeszła 
wówczas w szeregi konfederatów barskich. 
Na sejmie r. 1776 zapadło postanowienie, 
aby z istniejących chorągwi usarskich 
i pancernych utworzyć cztery brygady 
.Kawaloryi narodowej," a zchorijgwi lek- 
kich— , pułki straży przedniej". Tym spo- 
sobem usarze, istniejący od r. 1600, i pan- 
cerni przestali istnieć, utonąwszy w Ka- 



waleryi narodowej. Był to rpk walnych re- 
form wojskowych. Nastąpił podział woj- 
aka na „dywizje" i nominacja generałów 
dywizyjnych. W miejsce chorągwi, jako 
jednostki taktycznej, przyjęto wówczas 
.szwadron." Ustanowiono stosunek stopni 
wojskowych Kawaleryi narodowej do rang 
* wojsku cudaoziemakiem; poracznik Ka- 
waleryi narodowej był równy pułkowniko- 
wi, chorąży kapitanowi, namiestnik po- 
rucznikowi, a towarzysz chorątomu. Sejm 
czteroletni w d. 2 pażdz. 1783, uchwaliw- 
szy lOO.OOD wojska, zamierzył w tej cyfrze 
podnieść liczbę jazdy do 21.862 koni. Po- 
dzielono wojsko na dywizje i jazdę na bry- 
gady. Od r. 1791 zaczęto urządzaó obozy 
in3trakcyjne,którebYłyaajlepszą szkolą dla 
ćwiczenia oficerów i żołnierzy we wszyst- 
kich gałęziach służby wojskowej. Ma- 
newra podczas tych „obozów" dawały spo- 
sobność wyższym o&cerom do kształcenia 
się w kierowania obrotami wojska. "W r. 
1792, gdy zawiązała się Targowica dla 
zniszczenia pracy Sejmu 4-letni6go, cyfra 
uformowanej jazdy dosięgła już 20.037 ko- 
ni. W uzupełnieniu powyższego artykułu 
o .jeździe polskiej' padajemy jeszcze wy- 
jątek z ^Dworzłnina" Q-ór>iickiego, ze 
^SzkicJw" Szajnosby i notatkę p. Anto- 
niego Strzałeckiego. Górnicki tak pisze 
w XVI w. o dobrem jeżdżeniu konno: 
„Przypatrz się temukażdyjakowobrzydka 
rzecz, kiedy kto na koniu siedzi, wyciąg- 
nąwszy ku piersiom końskim nogi, a san 
się dziwnie roap rości Wizy, jakoby stawu 
w nim nie było," — „A zasię jako miło pa- 
trzeć na owego, który.ani wyciągnie zbyt- 
nio nogi, ani jej nad miarę knrczy, ale ją, 
nic w rzeczy o jeździe swej nie myśląc, 
statecznie trzyma, sam sobą zlekka, jako 
koń stąpi, hyba: a siedzi bezpiecznio, ja- 
koby też był pieszo." Ze , Szkiców" Szaj- 
noehy podajemy tu wyjątek z ustępu p, n. 
^Kopja husarska" z opisem jednego z ostat- 
nich husarzy polskich z czasów saskich. 
„Niepodobna było wymyślić coś piękniej- 
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8zego, jak pan Podkomorzy parnawski 
(Kampeuhauzen) w pehtej zbroi hasarskiej. 
Na głowie szyszak błyszczący, pierś i cala 
posiać w żelezie, n barków dwa w górę 
wzniesione skrzydła sępie lub orle. Z ple- 
ców spływała skóra lamparcia, karmazy- 
nowym adamaszkiem podbita, złotem! pod 
Bzyją szponami spięła. Po jednej stronie 
miał krzywą szablę u pasa i długi prosty 
miecz, koncerz, przymocowany u siodła; 
po prawej obuch do rozbijania zbroi nie- 
przyjacielskiej i — królowę całego ryn- 
sztunku, kopję w tulei. Poznawszy go 
biegłym w sztuce wojennej, poruczył mu 
August II uformowanie dwuch nowych 
pułków husarskich. Jtden miał być cał- 
kiem podług starej mody uzbrojon, drugi 
lżejszy. Król francuski Ludwik XIV, wróg 
kopii, chciał na własne oczy obaczyć hu- 
sarza polskiego, aby się przekonać, czy to 
w rzeczy tak straszny żołniei z. Lubo wi^c 
August II nie żył w wielkiej przyjaźni 
z monarchą francuskim, przecież umyślił 
mu w lem dogodzić i wysłał pana podko- 
morzego parnawskiego z całym pocztem 
husarskim na dwór francuski. Kampen- 
banzen był pewnym, że król Ludwik weź- 
mie go z sobą na wojnę, więc zrobił ślub 
w duszy albo zginąć w oczach Ludwika, 
albo nawrócić Francuzów na wiarę kopii 
polskiej. Ale król francuski kazał podko- 
morzemu i jf go hiisaizcm na dziedzificu 
w Saint- Germain, przed wypudrowanymi 
markizami tańczyć kadryla na koniu, jak- 
by husaiz i koń husarski byli na to stwo- 
rzeni, aby nosić kapjole i kuibety wycinać! 
Podkomorzy wrócił więc do Polski z ser- 
cem zakiwawiontm, tak, źe ogarnęła go 
melaucholja i podziękowawszy Angustowi 
za rolmistizostwo husarskie, wstąpił do 
infanteryi koronnej, gdzie wkrótce wyszedł 
na jcneiał-majora. Osiadłszy na starość 
w Kybniszkach i pojednawszy się z dawną 
zbroją husarską, starcem jeszcze przj- 
wdzitwal ją w każde wielkie święto i tak 
jeździł do kościoła ze dworu lybniskiego. 



Na wiadomość o śmierci Kampenhauzena 
(około r. 1740) jechali się wszyscy na so- 
lenne egzekwie żyjący jeszcze husarze, 
a było już ich tylko około 70-ciu. Trzy- 
mali się oni w braterskiej miłości i jeden 
na pogrzeb drugiego zawsze spieszył. Lu- 
dzie nie uczcili icŁżalu szlachetnego i żar- 
towali sobie z zakutych w skrzydlatą zbro- 
ję starców, zowiąc rycerzami pogrzebowy- 
mi. Przy każdym zresztą pogrzebie wy- 
stępowało ich coraz mniej. Pozostali tylko 
lancjerzy, którzy choć nie byli husarza- 
mi, bo nie nosili zbroi żelaznej, że j ednak 
mieli kopję, więc kto tylko kochał prze- 



Uełm hunarski (kapalin) ce zbiorów 
p> AnL Btrzałeckiego. 

szlość krajową, ten szanował w nich ostatni 
szczątek bohaterskiego husarstwa i nazy- 
wał husarzami lub kopijnikami. Lancje- 
rzy, ustanowieni przez Augusta II, zajęli 
miejsce skasowanej lekkiej jazdy tatar- 
skiej, w której towarzysz zwał się z tatar- 
ska uian. Stąd też przyrosła naszym lan- 
cjerom nadana im od narodu nazwa hu- 
łanów, połączona zszacunkiem dlatej bro- 
ni równie bohaterskiej jak husarja. Dla- 
tego mówią dziś— kończy Szajnocha— że 
wojskiem narodowem byli hułani, lubo nie 
słychać o nich w dawnych dziejach, bo hu- 
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Zbroja hu^arbka ze ibioróiY p. Ant. Strza- 
Jecbiegu. 



sa.rzs. ozczODO w hutanio, który zajął jego 
miejsce z kopją w dłoni." Od p. Antoniego 
Strzałeckiego, artysty-malarza, właściciela 
najpiękniej szych zbroić husarskich, otrzy- 
maliśmy następującą notatkę: ^Król Ste- 
fan Batory, formując chorągwie, wyróżnił 
cięższą husarję od lżejszych pancernych 
i kopijników, czyli petychorców (Mora- 
czewski). Husarz u boku miał szablę krzy- 
wą i u siodła z tejże lewej strony pod ko- 
lanem umocowany koncerz prosty na 5 
stóp długi z zakończeniem rękojeści pla- 
skiem (!o łatwego przebijania nieprzyja- 
ciela powalonego na ziemię. Nadio mie- 
wali husarze obuchy czyli czekany do roz- 
bijania zbroi. Główną jednak bronią była 
kopja do Ifi stóp długa, wydrążona od rę- 
kojeści, a na tylcu również żelazem uzbro- 
jona. U kopii wiewał proporzec kitajkowy 
w dwtich kolorach, dla straszenia koni nie- 
przyjacielskich na kilka stóp długi. Na ko- 
niu bogaty rząd i pokrycia kamieniami 
kosztownymi sadzone, skrzydła w srebro 
oprawne przymocowane do zbroi na ple- 
cach lub do kulbaki z tyłu. Z prawego bo- 
ku hełmu bywał pióropusz z piór czarnych 
w wachlarz ułożonych, na głowie konia 
także pióra czarne lub strusie, a pod szyją 
konia buńczuk z czarnego włosia w opra- 
wie ozdobionej złotą lub srebrną siatką. 
Wogóle kompletnych zbroi husarskich 
przechowano u nas z dawnych czasów nie- 
wiele. Ogól mało uczył się historyi i nie 
umiał należycie ocenić tych drogocennych 
pamiątek przeszłości. Najwięcej husarskich 
zbroi znajduje się przechowanych w zamku 
Podhor6ckim,dawQiej Rzewuskich, w zbio- 
rach Zamojskich, Dzialyńskich, Krasiń- 
skich, książąt Czartoryskich i Antoniego 
Strzateckiego. W skarbcu częstochowskim 
zacliowało się skrzydło prawe od zbroi hu- 
sarskiej pięknie oprawne w bronz i skórę, 
oraz część górna srebrnej oprawy skrzy- 
dła." 

JątreW, j ątrewka, bratowa, t.j. ftona 
brata rodzonego lub przyrodniego. Stryj- 
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kowski pisze W kronice Litwy: .Dowmunt, 
widząc jątrew i bratową swoje, księżnę 
Narymuntową, wziął ją sobie gw^tem za 
żonę. " 

Jednacz, tak zwal się w mowie staro- 
polskiej rozjemca, pogodziciel i sędzia po- 
lubowny. Ł. Górnicki pisze w XVI wieku: 
„Jednacz, którego ani prawo, ani przysię- 
ga wiąże, gdzie chce obrócić wolą swą mo- 
że, komu cbce przyda, komu chce ujmie, 
i skaźń swoje nie tam, gdzie prawo albo 
sprawiedliwość każe, ale tam, gdzie go 
ludzkość albo miłosierdzie pędzi, nakie- 
ruje." Wyrok sądu polubownego Szczer- 
bicz nazywa „dekretem jednackim" lub 
„skazaniem jednaokieiu.''„Dekretajednac- 
kie z pilnością mają być straeżone," bo 
apellacyi od nich nie było. Podług praw 
miejskich ,apellacya nie idzie od eentencyi 
jednaczów, których sobie strony z spólne- 
go zezwolenia biorą." Jednaczami nazy- 
wano także pośredników, faktorów, roz- 
tnicharzy, stręczycieli we wszelkich spra- 
wach handlowych. 

Jednane. W przywileju dla niektórych 
Kiem księstwa Mazowieckiego z r. 1448 po- 
wiedziano, że jeżeli strony procesujące się 
zrobią między sobą zgodę, wówczas stro- 
na, podlegająca' karze, obowiązana jest 
w ciągu najdalej dwuch niedziel po zgodzie 
zapłacić do skarbu książęcego „jednane." 

iednochodnik, wyraz użyty już w r. 1475 
w znaczeniu wierzchowca, ob. I n o c h o d- 
nik. Po śmierci Zygmunta Augusta, po- 
zostało (r. 1572) w Knyszynie koni jezd- 
nych pocztowych 120, fryzów młodych 21, 
dzianetów 1 9, łowczych koni 30, jedno- 
chodników 28, węzełków i podjezdków 
48, koni zbytnich 40, muł 1. Encyklopedja 
28-tomowa Orgelbrandów objaśnia, żejed- 
nochodnik byltokob stępak, lekko pod 
siodłem chodzący, który w kłusie zbiera 
nogami odraza lewą przednią i zadnią, 
oraz prawą przednią i zadnią co sprawif^o, 
że lekko nosił i z rzadkim tym przymio- 
tem bywał poszukiwany. 



Jednoradak, pewien rodzaj sukni, o któ- 
rej w starym wierszu czytamy: 

Tnebae by aobio Bptswić jednoMdek jalti, 

Coby by) za kolann, albo giemak taki, 

Jakiś hb nojnie zgubił. 

Jednoróg oznaczało działo, z którego 
strzelano granaty, kartacze, karkat-y, pa- 
lące i świecące kule. W epoce Królestwa 
Kongresowego używano jednorogów 20, 
10 i 3-funtowych. B, Gemb. 

Jednorożec t. Bończa, stary herb 
polski, przedstawiający koniablałego z jed- 
nym prostym rogiem u czoła, w polu nie- 
bieskiem. W średniowiecznych zapiskach 
sądowych przychodzi ten herb z uazwąBoA- 
cza już pod r. 1396. Długosz nazywa go 
B u ń c z ą. W zapiskach z lat 1440 i 1475 
zwany jest Głowo rożcem. Pieczętowa- 
li się tym herbem: Fredrowie, Subkowscy, 
Strzeszkowscy, Sieniccy, Osmólscy, Żół- 
kiewscy, Strzebieccy, Tomaszewscy, Char- 
lewscy, Chmieleccy, Braciejewscy, Iżyccy, 
Skokowscy, Cbrościejewscy, Klonowscy, 
Piórowie, Kargowscy, Szerzeńscy, Waś- 
niewscy, Sochowie, Rutkowscy, Skoczow- 
scy, Pokrzywniccy, Romanowscy, Postru- 
scy, Wielgowie, Bartoszewscy, Bukowscy 
i wiele innych rodów. Wacław Potocki 
w swoim rymowanym herbarzu z XVII 
w. pisze z powodu Jednorożca: 

Czy to pranda nie tnierdzę, czy to bajka babia, 
%fi Bkoczyt jcdnorołec Noemu z korabia, 
Kiedy dla grzechów Judrkich świat potopem giną), 
I on pewnie, nie mając ekrzeli, nie wyplynitł. 
Ludzie grzeazą? a czemnl zwierz i ptak niewinny, 
Tonie do wód niebieskich potępiony rynny. 
Nie wiem jako się w Pul^zcze lym pieczętujecie, 
Czt^o, choć kiedyś było, d^iś niemaaz na świeci 
Owszem, ^tarożytnoect tym uniidno AtĄit tropem. 
Mówią, łcśmy 04 szlachta jeracze pracd Potopei 

Kr. Zygmunt August przywilejem z d. 8 
września 1570 r. nadał miastu Wisztyńco- 
wi w woj. Trockiem prawo magdeburskie 
i w herbie Jednorożca, Prócz zwykłego 
wyzwolenia z pod praw ziemskich litew- 
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skich wyrażono w przywileju, te mieszcza- 
nie w sprawach kryminalnych mają sta- 
wać przed swoim wójtem od króla aazna- 
ezonym i ławni- 
kami, w cywil- 
nych zaś przed 
burmistrzem 
z apellacją naj- 
przód do starosty 
wisznickiego 
a potem do króla 
i sądu jego. Dla 
Pieczęć miaiih Wisityńca zaznaczenia tych 
z I. 1570 t polskim napi- , , j ■ ■ . 
sem i herbem Jcdnoroieo. dobrodziejstw 
kazali mieszcza- 
nie na pieczęci magistratu wyryć polski 
napis: .Pieczęć miasta Wisztyóca wolne- 
go" r. 1570. Tłok pieczęci powyższej 
w zbiorach jeżewskich posiadamy i tu ry- 
sunek jej podajemy. 

Jfldwabnica. Tak nazywano wogóle 
tkaniny jedwabne czyli bławaty, matę- 
rje; podobnie jak bawełniane nazywa- 
no bawełnicą, a konopne konopnicą. 
Niewiasty przed słońcem, wiatrem i mro- 
zem osłaniały twarz cienką jedwabni- 
cą. Był również obyczaj dawny, że .ra- 
moty" czyli „hramoty" królów polskich 
i książąt litewskich okładano jedwabnicą. 
W czasie odprawy posłów zagranicznych, 
referendarz koronny albo litewski niósł 
przed królem dla oddania tymże posłom 
pismo monarsze w jedwąbnicy. W ten 
sam sposób i inni monarchowie pisma 
swoje królom naszym przesyłali. I dyspen- 
sy papieskie w jedwabne płaty bywały 
obłożone. Miękkie męskie szaty jedwabne i 
rycerze polscy starej daty za hańbę po- ! 
czytywali. Luźnych kilka wiadomości | 
o wyrobach jedwabnych w Polsce podaje j 
Kołaczkowski pod wyrazami: jedwab\ je- 
dwabne materje, jedw. obicia, jedw. wyrO' 
by i chustki, w dziele: „Wiadomościoprze- 
myślę i sztuce w dawnej Polsce." 

Jedykullub jedykuła (zturec,/^*//- 
siedem i ^w//^— wieża), byłto zamek ©sie- 



dmiu wieżach, zbudowany na południo- 
wym krańcu Stambułu i przeznaczony 
przez cesarzy tureckich na więzienie stanu 
i dla znamienitszych jeńców. Prawie ni© 
było rodziny szlacheckiej w narodzie pol- 
skim, której bliższy lub dalszy krewny 
pojmany w niewolę nie przechodził każni 
Jedykułu, zbroczonej krwią męczeńską 
Wiśniowieckich i Koreckich. Bohaterom 
naszym, skazanym na śmierć, odbierano 
tu życie przez zawieszenie za żebro na ha- 
ku żelaznym. Zamykano tu posłów mo- 
carstw, z któremi Turcja prowadziła woj- 
nę, jako zakładników, jeżeli nie zdołali 
umknąć przed wypowiedzeniem wojny. 
Dawni nasi poeci i prozaicy używali nie- 
raz tego wyrazu w ogólnem znaczeniu 
więzienia. 

Jegomo&ć i Jejmość, skrócenie z używa- 
nego niegdyś wyrażenia: Jego Miłość. Tak 
tytułowano ludzi wolnych i możnych, 
a w średnim stanie każdego pana i gospo- 
darza domu. Przed słowem ksiądz nie 
używano pan, aleJegomość, np. Jegomość 
ksiądz biskup, co później przeszło i na 
proboszczów nazywanych pospolicie Je- 
gomościami. Dzieci tytułowały ojca swe- 
go „Jegomość ojciec;" o zmarłym ojcu 
mówiono z uszanowaniem: ^Nieboszczyk 
Jegomość." Po.ipolitem było złączenie: 
Jegomość Dobrodziej. O królu mówiono: 
Jego Królewska Mość {dawniej Miłość), 
Król Jegomość, Pan nasz Miłościwy. 
O księciu: Jego książęca Mość, Książę Je- 
gomość. Do niewiast mówiono z uszano- 
waniem: Jejmość pani dobrodziejka, co 
w potocznej mowie przechodziło na: Imość 
dobrodzika. Córki szlacheckie nazywano 
Jejmościankami. „Lud pracowity — pisze 
w XVJII wieku ksiądz Jezierski— mówiąc 
z sobą, dodaje dla uszanowania Wy, np. 
wy ojcze, matko, wy szwagrze, wy sąsie- 
dzie" i t. d. Było przysłowie: „W niedo- 
statku jegomości, dobry i pan podstaro- 
ści." Gdy kto, np. zajechawszy na popas 
do jakiegoś dworu, nie zastał w domu 
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gospodarza, pocieszał się, że choć zastał 
jego podstarościego (ekonoma). 

Jelca, jedlca, obłąk na rękojeści szabli 
i wogóle wszystko to, co służy do zasłony 
pięści przy rękojeści, krzyż, kratka lab 
blacha u kordą, karabeli, szpady, miecza. 
Bardziński w XVII wieka pisze: .Utopił 
w brzuchu sztylet krzywy po jelca." 

Jeziorna, wieś o dwie mile od Warsza- 
wy położona, stała się w drugiej połowie 
XVIII w. przyłów iową, jako miejsce, do- 
kąd udawano się ze stolicy dla odbywania 
pojedynków, a czyniono to, chcąc aniknąó 
władzy marsz^ka wiel. kor., która w tej 
odległości od rezydencyi królewskiej nie 
ścigrfajuż wykraczających przeciw prawu. 
Były więc wyrażenia: „Apelacja pod Je- 
ziorne," czyli wyzwanie na pojedynek. 
„Czy wiesz, gdzie Jeziorna?" — pogróżka 
pojedynku, znacząca tyle, co: porąbię cię, 
dam ja ci w pojedynku! 

Jezuici w Polsce. Pierwszym Jezuitą, 
który zawitał do Polski z misją od Stolicy 
apost., był Salmeron, towarzysz kardynała 
Lipomaniego na synodach w Łowiczu ro- 
ku 1556 i w Piotrkowie r. 1557, przybyłe- 
go do Polski w celu skłonienia Zygmunta 
Augusta do obrony duchowieństwa ispraw 
Kościoła zagrożonego od szerzącej się 
szybko refonnacyi. Wroka 1564 kardynał 
bisknp Hozjusz opatruje jezuitów pierwszą 
stałą siedzibą w Brunsberdze na Warmii. 
Naturalnie, że pierwsi ci Jezuici byli cu- 
dzoziemcami z Niemiec i Włoch, należą- 
cymi do prowincyi austrjackiej, a pierw- 
szym ich rektorem był Krzysztof Strom- 
hell, ale w 46 lat potem na 806 jezuitów 
prowincyi polskiej i litewskiej znajdojemy 
jnż ledwo kilkanaście nazwisk obcych, 
W tymże 1664 roku biskup płocki Noskow- 
ski funduj© im drugie z rzędu w Polsce 
kollegjum w Pułtusku, gdzie rektoruje 
Rozrażewski, później Piotr Skarga, a 400 
młodzi szkolnej pobiera w niem wychowa- 
nie. R. 1569 Protasewicz, biskup wileński, 
sprowadza jezuitów do Wilna. Prymas 



Kamkowski oddaje im r. 1583 kollegjum 
w Kaliszu, a SokcJowski, arcyb. lwowski, 
w r. 1585 sprowadza ich do Lwowa. Te- 
goż roku co w Kalisza otrzymają kościół 
Św. Barbary w Krakowie. R. 1696 wcho- 
dzą do Torunia, r. 1608 do Łomży, r. 1611 
do Płocka i t. d. Zofja z Odrowążów Tar- 
nowska funduje im wspaniałe pierwsze na 
Ensi kollegjum w Jarosławiu r. 1674; ro- 
ku 1580 otrzymują kollegjum w Połocku, 
r. 1616 od Karola Chodkiewicza w Kro- 
żach. W r. 1772, t, j. w przededniu kasaty, 
zakon jezuicki w Polsce dzielił się na 4-y 
prowincje: Wielkopolską, Małopolską, Li- 
tewską i Mazowiecką. W tych 4-ch pro- 
wincjach ogólna cyfra koUegjów była 61, 
rezydencyj 18, domów i stacyj misyjnych 
przeszło 60, szkół 66, z tych szkół wyż- 
szych 23, konwiktów szlacheckich 15, se- 
minarjów duchownych 2, akademje 2, osób 
2,369, a w tej liczbie księży 1,177, klery- 
ków 599 i braciszków 583. Jak wszędzie, 
tak i w Polsce, pierwszem i głównem za- 
daniem jezuitów było zwalczanie herezyi. 
Najgłośniejszymi pośród jezuitów polskich 
byh: ks. Wnjek, wydawca Postylli(r. 1599), 
złotousty Piotr Skarga Pawęski, kazno- 
dzieja Zygmunta III, Stanisław Grodzicki, 
Maciej Sarbiewski, kaznodzieja Władysła- 
wa IV poeta, Stanisław Solski, znakomity 
matematyk i uczony, Stanisl. Wyrwtcz, 
geograf, Poczobut, astronom wileński, 
Franciszek Bohomolec, filolog i komediopi- 
sarz, wreszcie Naruszewicz dziejopis. Kil- 
kudziesięciu jezuitów zmaijo na posłudze 
zadżumionych w czasie „powietrza," gra- 
sującego w Polsce w latach 1589, 1591, 
1602, 1609, 1612, 1624, 1625, 1627, 1652, 
1656 i później. Niektórzy zginęli śmiercią 
męczeńską na apostolstwie w Japonii i Chi- 
nach. Gdy papież Klemens XIV wydał 
drez-e.w r. 1773, znoszące zakon jezuitów 
w całym świecie, majątek nieruchomy je- 
zuitów polskich oszacowany został na 33 
miljony złotych ówczesnych i przezna- 
czony na fundusz Komisyi edukacyjnej, 
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w znacznej jednak części jeszcze za bytu 
RzpUtej „rozdrapany" został przez ludzi 
chciwych. W Pnisiech zachodnich jezuici 
pozostali do r. 1780, W prowincjach bia- 
łoruskich, które r. 1772 odpadiy pod pa- 
nowanie cesarzowej Katarzyny II, jezuici 
(w liczbie 201, z których 97 było księżmi) 
nie zostali zniesieni, a to na podstawie li- 
.stu biskupa wileńs. Massalskiego, którego 
jurysdykcyi podlegali i za pozwoleniem 
cesarzowej, która nie zgadzając się z ży- 
czeniem papieża Klemensa XIV i w wido- 
kach, ie jezuici dopomogą najskuteczniej 
do nawrócenia licznych jeszcze bałwo- 
chwalców poza granicami Wielko i Malo- 
rosyi, przyjęła na siebie usunięcie trudno- 
ści, jakie ze strony Stolicy apost. zacho- 
dziły. Ii, 1780 otworzono nowicjat jezu- 
icki w PcJocku i poczęto przyjmować wielu 
ex-jezuitów z Polski, Francyi i Niemiec, 
-nawet zRzyrau za wiedzą Piusa VI, który 
biskupowi białoruskiemu Siestrzencewi- 
czowi (później metropolicie) dał p^ną 
władzę nad zakonami katolickimi w Rosyi. 
Powiększali więc i pomnażali swobodnie 
bibljoteki swoje i gabinety naukowe, od- 
nawiali kościoły i 2 rezydencje zamienili 
na koUegja. Po śmierci Katarzyny II (r. 
1796) cesarz Paweł okazał się jeszcze przy- 
chylniejszy jezuitom. Po śmierci ks. Len- 
kiowicza pozwolił im na wybór ks. Kareu, 
oddał im kościół Św. Katarzyny w Peters- 
burgu, osobnym listem prosił Piusa VII 
o formalne przywrócenie zakonu w Rosyi, 
zamyślał oddać mu akademję wileńską 
i wszystkie szkoły na Litwie i Rusi. Ce- 
sarz Aleksander I otworzył jezuitom misje 
nad Wołgą, na Kaukazie, w Rydze i Odes- 
sie, w r. 1811 szkołę połocką podniósł do 
stopnia akademii, ale potem wskutek nie- 
przyjaznego względem tego zakonu dzia- 
łania metropolity Siestrzencewicza, wy- 
dalił ich r. 1816 z Petersburga, a r. 1820 
z całej Rosyi. Z wiosną 1820 roku 356 je- 
zuitów bi^oruskich przybyło na granicę 
anstijacką, z tych stu kilkunastu zostało 



w GaUcyi,reszta udała się do Włoch i Fran- 
cyi. Wielu z tych birforuskich jezuitów 
zasłynęło za granicą, jak: ks. Dmowski 
w Rzymie, Kułak (Palma) w Hiszpanii, 
Cych w Turynie, Gulicz w szwajcarskim 
Fryburgu, Rothan r. 1829 został genera- 
łem zakonu. (Ob. A 1 w a r). 

Jołom, czapkabarania kozaków ukraiń- 
skich, pospolicie czarna zwierzchem obwi- 
słym, u nadwornych kozaków ponsowym, 
2 kutasem włóczkowym lub srebrnym. 

Jowjalista wstaropolszczyżaie oznaczał 
cdowieka dowcipnego, który rozweselał 
towarzystwo opowiadaniem dykteryjek, 
cytowaniem zręcznych odpowiedzi, przy- 
słów, dowcipów, piosnek, wierszy, zabaw- 
nych wydarzeń i wspomnień, stosując 
wszystko zręcznie do okoliczności. Wacław 
Potocki wydał w XVII w. pod ijt.Jovia- 
liłalcs zbiór fraszek rubasznych i tłustych. 
Fredro Aleks, w komedyi „Pan Jowialski" 
przedstawił typ dobrodusznego, ale już na 
pół zdziecinniałego starego jowjalisty. 

Jucha, juszka, jusznik, polewka, 
zupa z krwi, czernina, szary barszcz. Do 
przysmaków staropolskich należały: .gęś 
w czarnej jusze uwarzona," „mięsa w róż- 
nych juchach przyprawione." Spiczyński 
zaleca „polewki albo juchy z kur pożywać 
z żółtkiem jajecznym." Było przydowie: 
„Kogo staó na juszkę, tego i na pietruszkę." 

Judicium COmpOSiłum. Do trybunału ko- 
ronnego należajy sprawy majątkowe osób 
duchownych. Jeżeli szło o dobra kościelne 
lub klasztorne, to sądzone były przez równą 
liczbę deputatów duchownych (wybiera- 
nych przez kapituły) oraz świeckich, a sąd 
taki z^&nojudkiutn conipositum. Jeżeli 
zaś szło o dobra osoby duchownej prawu 
ziemskiemu podległe, taką sprawę sądziło 
6 duchownych i zwyczajny komplet try- 
bunalski, składający się z 6 deputatów 
świeckich. Sąd taki zw^ siąjudicium mixli 
fori. Przewodniczący ńwieckich zwal się 
^marszałkiem," duchownych „prezyden- 
tem." W Litwie trybnnrf duchowny skla- 
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JUKI. — JURYDYKA. 



<Jat się z 6-ciu depatatów duchownych 
i z 6-citt świeckich. 

Juki, wyraz wzięty żywcem z tureckie- 
go, w którym juk znaczy torbę skórzaną 
podrótaą. Dlatego używa się zwykle 
-w liczbie mnogiej, że dwie takie torby za- 
-wieszano po obu bokach konia lub wiel- 
błąda, który od tego zwal się „jucznym." 

Jupka, ubiór niewieści, którego nazwę 
wywodzi Muchlińskt z arabs. <iiu6ka,8zah- 
ka, tunika bez rękawów, Karłowicz zaś 
przypuszcza, żejupkę i szubę wzięliśmy 
z niemieckiego. Ł. Gołębiowski powiada, 
że niewiasty nasze „na sznurówkę kladly 
jupkę krótką, zastań cokolwiek przecho- 
dzącą, z rękawami po łokieć, z materyi ta- 
kiej, jak spódnica, albo odmiennej, z tylu 
faldzistą, z penami przestronnemi na prze- 
dzie, krojem takim, jak mantolety kano- 
nicze. Zimowe jupki podszywane były 
futrem, letnie kitajką albo płótnem glan- 
cowanem. Były potem i wcinane w stan, 
opięte, na guziki z przodu zapinane, z rę- 
kawami, do pięści sięgającymi. Latem nic 
nie przywdziewano na jupkę, tylko chustkę 
na szyję muślinową, jedwabną, złotem i sre- 
brem w kwiaty haftowaną, której końce 
na krzyż na przedzie założone, szpilkami 
do jupki przypinano. Na plecy spuszczał 
się jeden róg tej chustki. Zimą na jupkę 
braiy damy kontusik futrem podbity z dła- 
gimi wiszącymi rękawami i szerokimi wy- 
lotami. Której nie stać było na kontusik, 
musiała obywać się samą .jupeczką." Bo- 
gatsze osoby na gorset materjalny opięty 
z rękawami Idadły jupkę bez i-ękawów 
w lecie, zimą zaś jupkę podszytą gronosta- 
jami, popielicami albo felpą jedwabną." 
Staruszka stuletnia opowiadała nam, zeza 
młodu chodziła w „jupce czyli tołubku 
wciętym zawsze do stanu z futrzanym koł- 
nierzem." Modajupek przeszła w XVIII 
wieku do wieśniaczek, które nosiły jupy 
z granatowego albo niebieskiego sukna 
z pelerynkami lub futrzanymi kołnie- 



Jura stolae. Tak zowią się opłaty, skła- 
dane duchownym z okazyi udzielonej 
wiernym posługi kościelnej przy ślubach, 
pogrzebach, zapowiedziach, u wywodu. 
Nazwa poszła odjura stolae^ t. j. praw stu- 
ły, gdyż przy posługach tych kaj^u stuły 
używa. Nazywane są jeszcze Hjłcjif/snjflOT/, 
ponieważ stanowiąnie stały, ale przygodny 
dochód. Za Księstwa Warszawskiego przy 
wprowadzeniu „urzędu stanu cywilnego," 
dekretem Fryderyka Augusta, króla sa- 
skiego i księcia warszawsaiego, 23 lutego 
1809 roku postanowioną została urzędowa 
taksa opłat za spisywanie akt stanu cy- 
wilnego przez urzędników duchownych 
i świeckich, oraz za wydawanie wypisów 
z tychże akt. Za czasów Królestwa kongre- 
sowego „Komisja rządowa wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego" pod d. 30 
grudnia 1818 roku ogłosiła nową taksę. 
Taksa ta w d. 19 lipca 1824 r. została za- 
twierdzoną i do czasu, w którym to pisze- 
my, obowiązuje. 

JuroiBlł, z me,xa\%&. Jahtgeld^ i^aca rocz- 
na. Ł. Górnicki pisze o słynnym za Zyg- 
munta I Maciejowskim, biskupie krakow- 
skim, że miał .około siebie zacne i uczone 
ludzie, wielkiemi jurgielty wzywając je." 
Podług prawa Chełmińskiego „ławnikom 
ma być jurgielt dany, za ich prace, które 
podejmują czytając, pisząc i frasując się, 
a tym czasem gospodarstwa swego omiesz- 
kiwając." Jurgieltnikiem lub obrocz- 
uikiem zwał się pensjonista, t. j. c^owiek 
pensjonowany rocznie przez króla lub ko- 
go innego. Uchwały sejmowe nakazywały, 
i£ jurgielty powinni wydawać starostowie 
i dzierżawcy królewszczyzn wedle przy- 
wilejów królewskich, wyjąwszy jednak 
starostwa z gruntu (przez wojny szwedz- 
kie) zniszczone, które nie były w możno- 
ści tego czynić. Jurgieltem nazywano po- 
wszechnie myto roczne czeladzi dworskiej. 

Jurydyka. Sądy grodzkie czyli miejskie 
nazywano w mowie potocznej: jurydyka, 
rokami i roczkami. W jurydyoe przecho- 
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JUS ALBIN AGIL— JUZY NA. 



wy wały się księgi sądowo i archiwa grodz- 
kie, a ulica Inb dworzec, w którym znaj- 
dowała się ta jurysdykcja, zwykle dosta- 
wały miano Jurydyki lub Juryzdyki. 

Jus albinagii nazywało się prawo zabie- 
rania spadków przez skarb królewski po 
zmarłych bezdzietnie cudzoziemcach. Spa- 
dek po cudzoziemcu stawał się zawsze ka- 
dukiem, bo do niego krewni cudzoziemcy 
nie mieli prawa; dopiero w r. 1768 znie- 
siono JUS albinagti^ dozwalając krewnym 
cudzoziemca do 8-go stopnia pokrewień- 
stwa i do lat 3-ch od dmierci, poszukiwać 
spadku z potrąceniem tylko dziesiątej jego 
części, która się nazywała , częścią detrak- 
cyjną" lub „gabellą." Po upływie lat 3-ch, 
gdyby się krewni nie zgłosili lub nie wy- 
legitymowali, majątek szedł na skarb kró- 
lewski ( Vol. leg. t. VII, f. 601). 

Ju6 commiłnicałiyum znaczy prawo żo- 
ny następowania po mężu w dobrach kró- 
lewskich, kiedy przywilej dany był na obo- 
je małżonków. Dożywocie takie nie mogło 
tylko następować w starostwach grodo- 
wych i pogranicznych, gdyż starostwa te 
były urzędami. 

Jus detractuS lub gabdlac, tak się zwa- 
ło postanowione r. 1768 prawo strącania 
dziesiątej części ze spadku po zmarłym 
bezdzietnie cudzoziemcu na rzecz skarbu 
królewskiego {ob. G a b e 1 1 a i Jus albi- 
nagii). 

Jua emporil seu depositońa. Tak się 
zwało przysługujące niektórym miastom 



z mocy przywilejów królewskich prawo 
składu, mocą którego kupcy, wiozący to- 
wary, mieli obowiązek zatrzymywali się 
w takich miastach i wystawiać swój towar 
na sprzedaż. Stan rycerski żądał zniesienia 
tego prawa, ale Zygmunt I na to nie pr^- 
stał, a Zygmunt August prawa te na żą- 
danie miast składowych potwierdził. 
"W miastach portowych składy podobna 
zwaiioy«j stapułae. 

Jus naufragii ob. Prawo o rozbit- 
kach. 

Jus psrpstuum, czyli prawo wieczyste, 
znaczy w ustawodawstwie dawnem pol- 
skiem tyle, co własność prawem dziedzicz- 
nem ziemskJem. W. Dutkiewicz zwraca 
uwagę, że Krzyżanowski w .Dawnej Pol- 
sce' nazywa to prawo jak również i lenna 
mylnie wieczystemi dzierżawami i emfi- 
teuzami, nie mając jasnego pojęcia o tych 
rzeczach, różniących się między sobą. 

Jutrzyna, miara ziemi, mórg, staja, 
a mianowicie przestrzeń, którą zaorać mo- 
żna parą wołów w ciągu jednego dnia, je- 
żeli zacznie się orać od rana. Stąd też 
powstał niemiecki wyraz Morgen i naśla- 
dowane z niego w polskim: mórg i ju- 
trzyna. 

Juiyna, podwieczorek. Haur w XVII 
w. pisze: „Oraczowi dają obiad, jużynę, 
wieczerzą." Gościom w domach polskicli 
podawano na jużynę owoce, ciasta, śmie- 
tanę lub kurczęta z sałatą. 
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z akt Metryki koioonej roku 1578. 



Kabała, z wyrazu hebrajskiego Maial, 
przyjmować i kabbalach, „nauka przyjęta 
przez podanie", którą była udawnych Ży- 
■dów wiedza, objaśniająca w ich mniema- 
niu tajemnicę stworzenia świata i pierwot- 
nych dziejów rodu ludzkiego. „Kabbala," 
.obok pewnych prawd i zdań traf nych,obej- 
mowata wiele fantastycznych balamuctw, 
bajecznych wymysłów i symboliczną teorję 
liczb (podobną do pytagorejskiej), która 
d^a początek wieszczbom i guślarskim 
kombinacjom, klecącym na zasadzie pew- 
nych rachunków jakieś odpowiedzi i wy- 
roki. Użycie kart do tych wróżb upowszech- 
niło „wróżbiarską kabałę" na całym za- 
■chodzie Europy, skąd obyczaj ten przyszedł 
do Polski głównie za pomocą broszur i ksią- 
żek francuskich i niemieckich w XVU 
i XVIII wieku. Wiele z nich było tlóma- 
.•czonych na język polski, ale w ciągiem 
użycia wyniszczone zostały doszczętnie. 
Piszący to posiada w bibljoteee jeżewskiej 
dwutomowe dzieło, wydane r. 1794 u Du- 
-foura w Warszawie, którego tom I o 186 
stronicach nosi tytuł: śniady historyczne 
o zabobonach starożytnych narodów, 
wieszczbie i mniemanej sztuce czarnoksię- 
skiej, z rozmaitymi wykładami kartom da- 



nemi dla zabawienia się w posiedzeniu, 
ciągnąc je na los imieniem jednej lub kil- 
ka osób — tłómaczone z francuskiego." 
Wpkonkluzyi*, zakończającej tom powyż- 
szy, czytamy, że osoby, zajmujące się ciąg- 
nieniem kart bądź z powołania, bądź tylko 
dla zabawy, starają się zręcznie poznać 
przymioty fizyczne i moralne osób, dla 
których je «iągną i potem prognostykują 
szczęście lub nieszczęście teraźniejsze 
i przyszłe, stosownie do lekkowiemości 
radzącej się ich osoby. „To ślepe zaufanie 
powszechną prawie stało się zarazą. Nie- 
wiasty osobliwie lubią wszystkie dać so- 
bie ciągnąć karty a są nawet i takie, które 
końcem wyśledzenia kogo do tego zdolne- 
go tajemne czynią kroki." Tom II tego 
dziełka (o 152 stronicach) zatytułowany 
jest w ten sposób: „Początek kart, służący 
za dalszy ciąg śladów historycznych o za- 
bobonach starożytnych narodów, wraz 
z sposobem układania i wykładania kart, 
cfacąo z. nich ciągnąć prognostyk, końcem 
przyjemnego w posiedzenia zabawienia 
się." Znajdujemy tu sposoby ciągnienia 
prognostyku, okładania kart i wykłady 
kart z dołączeniem 54 rysunków tychże 
i obok każdej z podaniem rysunku .figury 
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KABAT. — KADUK. 



emblematycznej ze stosowną maksymą." 
Dowcipny pieśoiarz A, Bartola napisz sa- 
tyrę „Kab^a", zaczynającą się od slow: 

NajzacnieJKza, korbans, poczciwa kabdo, 
NaJDiewinnieJBzjch zabaw i roETjirek wzorze, 
Tyś cbwil moich samotnych towarzyszką stałi| — 
I te rię bardzo kochani, któf się dsiwiiS mołe! — 
ly mię zawaxe raCnjeaz od nudnej rozmowj, 
I towarzystwa bliźnich moich cięiko ondnycb. 
Od czczych plotek, i brzęku złośliwej obmowy, 
Fod postacią facecyj jrfaskich, często brudnych i t. d. 

Kabał, kabacik, od wyrazu perskie- 
go kaba, znaczącego krótki kaftan. ,Ka- 
batkowie" — praezwisko mieszkańców oko- 
licy jeziora Łebskiego, noszących długie 
kabaty. Kabaty były już w XVI wieku 
męskie i żeńskie. Bachunki pnśmiertne 
kr, Zygmunta Augusta obejmują obok żu- 
panów, kopieniaków, koletów i „kabaty." 
Starowolski do ubiorów codziennych i do- 
mowych zalicza .dołomauy i kabaty nie- 
mieckie." Inni pisarze wzmiankują, że nie- 
wiasty nosiły kabaty cudzoziemskie, z ty- 
lu sznurowane, bez fałd, bywały ze złoto- 
głowiu. Kabat czamlefowy zapisuje Dy- 
dyńska Annie Siemińskiej 1653 r. Zbyli- 
towski pisze: 

OiiBobic dal urobić kabat porzezany (porozcinany), 
Ten pludiy jako wory, ten zaś przeszywany 
Ti^lpj i t. d. 

Zamianę długiego Btroju polskiego na 
krótki niemiecki zwano przekabaceniem 
się i słowem tem określano zmianę sposobu 
myńlenia. Prawa miejskie niemieckie przy- 
niosły do Polski z rozmaitością tortur także 
przyrząd do zamykania więźniów, zwany 
.kabatem." Haur też w .Ekonomice" za- 
leca, że „urzędnik powinien mieó w dwo- 
rze instrumenta gotowe, w któreby na 
prędce więźnia wsadzić mógł, t.j. łańcuch, 
kabat abo gąsiora i kunę." 

Kabza. AV języku greckim kapsa, w ła- 
cińskim cajisa, zwał się futerał na zwoje 
rękopisów i wogóle pudełko, a capsula — 
pud^eczko, skrzyneczka. Złaciny wśred- 



nich- wiekach przeszedł ten wyraz do ję- 
zyka polskiego. Więc też w słowniku Mą- 
czyńskiego z r. 1564 znajdujemy: ,Man- 
iica, biesagi, mantyka, kapsa, t. j. mie- 
szek takowy, który i na zad i na przód od 
szyi wisi"; „biesażki, kap sęczka, man- 
ty czka.' 

Kacarz. Wyraz ten w znaczenia agita- 
tora czyli apostt^a sekciarstwa wzięli Po- 
lacy z języka czeskiego, w znaczeniu zaś 
siatki rybackiej wzięli z wyrazu niemiec- 
kiego Kesser, Kezzer. Kacerzem wyzna- 
niowym-powiada Kuczborski — „ma być 
miany nie ten, który w wierze pobłądzi, 
(t. j, zwykły dyssydent), lecz który powagą 
kościelną wzgardziwszy, bezbożnych zdab 
upomie broni," i kto „fałszywe zdania 
w wierze wynajduje." Ksiądz Kluk, mó- 
wiąc o przyrządach rybołówczych, pisze, 
że „Kacerze wielkie do łowienia ryb s% 
jedne jak płachta (podrywki), drugie na- 
kształt skrzyni. Małe tylko służą na wy- 
bieranie ryb z sadzów i nie są właściwie 
siatkami do łowienia ryb." Piszący to, wy- 
chowując się nad Narwią, pamięta, jak 
w polowie XIX w. prawie każdy maty 
chłopiec w wiosce jego ojca posiadał do 
łowienia raków, pod brzeg wieczorem wy- 
chodzących, „kacerek" czyli płytki worek 
siatkowy, na obręczy i kiju osadzony. 

Kadecł, ob. Korpus kadetów. 

Kaduk, ^j' caducum, jurę caduco, zna- 
czyło spadek bezdziedziczny i beztosta- 
mentowy (z łac. cado^ upadać, caducus spa- 
dający). Wr. 1588postanowiono, że jeżeli 
nie było po zmarłym krewnych bliższych, 
jak w 8-ym stopniu, to majątek jego prze- 
chodził na króla po upływie roku i 6-eia 
niedziel. Krewni jednak mogh się później 
dopomnieó o takowy. Spadek zaś po bez- 
dzietnym cudzoziemcu stawał się zawsze 
kadukif m z tej zasady, że dorobkowy ma- 
jątek pozostać winien w kraju i dopiero 
uchwała z r. 1768 przyznała prawa spad- 
kowe krewnym zagranicznym takie, jak 
krajowcom, tylko z trzyictniem przedaw- 
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nieniem. żeby ograniczyd pożądliwość pa- 
I nujących do kaduków, zabroniono wcielaó 

' takowe do skarba królewskiego, ale prze- 

znaczono na rozdanie stanowi rycerskie- 
' mn, t. j, szlachcie polskiej (Konstytucja 

z r. 1662 o karaniu występnych). Cudzo- 
ziemcy kaduków otrzymywać nie mogli. 
! Gdy kaduki poczytywały się za własność 

królewską, a dobra królewskie nie mogły 
być przedawnieniem nabyte, postanowio- 
no przeto {r. 1778), że dobra kadukowe, 
50 lat nie kwestjonowaue, już dochodzo- 
nemi być nie mogą. Konstytucja z r. 158S 
warowała, aby z majątkuy»m cadudjia.j' 
przód długi wszelkie ojdacone były. Ma- 
jątek bez właściciela i sukcesorów nazy- 
wano od wyrazu posty „puścizną", a po 
przejściu na króla— .kadukiem." Miejskie 
kaduki mógł król rozdawać komu i jako 
chciał. „Agdzieby jaka wątpliwość opra- 
wie królewskim była, na Sejmie Walnym 
ma być o tem cognitio"' (anno 1576, Vol. 
leg. t. n, f. 223). Ksiądz Jezierski pisze, 
2e z powodu kaduków .gabinet królewski 
ma uprzykrzenia natrętne a Sądy krajowe 
zakłócenia i pieniactwa.' Kadukiem, od 
upadania, nazywano także chorobę święte- 
go Walentego, czyU „padaczkę." Jeżeli 
kaduk taki rzucił posła na ziemię w sali 
sejmowej, zawieszano obrady do czasu, aż 
opr^omniał. Stąd nazywano epilepsję 
chorobą sejmową. Siennik w XVI w. na- 
zywa chorobę Św. Walentego po łacinie 
morbus caducus. Kadukiem u dzieci nazy- 
wano, gdy im się zęby kJuły. „Kaduk koń- 
ski" albo „słonecznik," znana już w XVI 
w. nazwa choroby koni, będącej zapewne 
porażeniem od słońca. W mowie potocznej 
i gniewliwej .kaduk" ma to samo znacze- 
nie, co: bies, czart, kat, wogóle coś dego. 
Mówią starzy Polacy: kaduk go tu przy- 
niósł, kaduk go wie, kiedyż u kaduka? 

Kafsl, z niem. Kachel. Ogrzewanie 
mieszkań w porze zimowej musiało być 
bardzo wadliwem w dawnych czasach, sko- 
ro jeszcze w XIII w. widzimy, jak w An- 



glii po każdej lekcyi w szkole pozwalano 
uczniom biegać dla rozgrzania się. Jak 
nasz lud wiejski obywa się dotąd bez pie- 
ców kaflowych, tak prawdopodobnie wepo- 
ce piastowskiej obywali się bez nich i moż- 
niejsi. Że jednak już w XVI w. znane by- 
ły w Polsce ogromne i artystycznie wy- 
konywane kafle majolikowe, więc wnosić 
z tego potrzeba, że poprzedzone być mu- 
siały może nawet kilkuwiekową epoką 
użytku kafli prostszych i pierwotnych. 
Jakoż rzeczywiście mieliśmy sposobność 
przekonać się o tem, odkopując w ziemi 
piece do jakiejś fabrykacyi w średnich wie- 
kach budowane z kafli, przedstawionych 
tu pod Fig, 1. Odkrycie to miało miejsce 
w Kroszyuie, majętności pp. Zawadzkich 
w pow. Nowogródzkim. Nie było jednak 



Fig. 1. 

wcale faktem odosobnionym, bo i na Ma- 
zowszu kafle podobne i w takiem samem 
nagromadzeniusięznalady, wszędzie uwa- 
żane jako popielnice lub naczynia grobowe, 
więcej bowiem są zbliżone kształtem do 
naczyń, niż do kafli dzisiejszych. Z takich 
to kafli, jak pod Fig. 1, na niecałą stopę 
długich, wypełnionych wewnątrz gliną 
i obróconych otworem na zewnątrz a śpi- 
czastem dnem do' paleniska, znaleźliśmy 
murowane na glinę ściany owalnego pieca 
w głębi ziemi. Dalsze przejście do kafli 
późniejszych stanowią podane tu pod Fig.: 
2 i 3 kafle ze zbiorów p. Erazma Majew- 
skiego, pochodzące z Królestwa. Takiż ka- 
fel posiadamy z grodziska pod Listwinem 
na Wołyniu. Wypełniano je gliną po brze- 
gi i murowano z nich piec, obracając kwa- 
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dratowymi otworami na zewnątrz, a dna- 
mi okrąglemi do środka. Przejście od po- 
dobnych kafli do ozdabianych jat herba- 



Fig.: 2 i 3. 

mi, ale jeszcze nie polewanych, stanowi 
ciekawy okaz, podany tutaj pod Fig. 4. 
Ma on dno równie okrągłe i zwężone, jak 
w dwach poprzednich, ale otwór kwadra- 
towy pokryty jest tarczą, wyobrażającą 
pięć herbów szlacheckich dobrze znanych 
w XV w. Trzy w ich liczbie nie ulegają 
żadnej wątpliwości, że są to: Nałęcz, Bróg 
i Dąbrowa, czwarty podobnym jest do Po- 
raja i Sternberka, a piąty na tarczy naj- 
mniejszej zbliżony jest kształtem do Pila- 
wy, Prusa i Modzeli. Dwa jednakowe ta- 
kie kafle, pochodzące prawdopodobnie 
z wieku XV i będące może wyrobem kali- 
skim, wykopane zostały około rokn 1870 
w Kaliszu i do- 
stały się w po- 
siadanie uczone- 
go Karola Be- 
jera, od którego 
ten jeden prze- 
szedł do zbiorów 
jeżewskich. Ka- 
'^' ■ fel ostatni, przed- 

stawiony tu pod Fig. 5, z fryzury anioła 
podobny do wieku XV i XVH a z formy 
orła więcej do wieku XVII niż XV, znaj- 
duje się w gabinecie ardheologicznym uni- 
wersytetu krakowskiego. Na tem kończy- 
my tę pobieżną wiadomość o głównych 
typach starych kafli polskich, obiecując 
więcej szczegółów i rysunków w tyra kie- 
runku podać pod artykułem: Piec. Tu 
notujemy tylko jeszcze, że z kontraktu 
dzierżawnego wsi Łaszewo z roku 1605 
(„Wspomnienia Wielkopolski" tom I, str. 



135) dowiadujemy się, że na dworze la- 
Bzewskim był piec kaflowy polewany 
.roboty lwowskiej", musiała zatem istnieć 
w XVI wieku fabryka kafli we Lwowie. 
W tymże wieku z kafli niepołomickicb 
stawiano piece w zamku krakowskim, na 
dole w izbach czeladnych. Wyroby garn- 
carskie z Krnchowa pod Trzemesznem 
w Wielkopolsce (które były na wystawie 
starożytności w Warszawie roku 1856) 



Fif-. 5. 

ozdobione są orłami jagiellońskimi i her- 
bami: Abdaniec, Jelita, Ogoóczyk,jak rów- 
nież postaciami ludzi i zwierząt. W Gdań- 
sku wyrabiano w XVII w. kafle na obsfa- 
lunek, np. białe z błękitnym herbem 
Krzywdą dla Rzewuskich. Baliński poda- 
je, że kallami gdańskimi wyłożona była 
posadzka w zamku Sobieskiego w Jawo- 
rowie. W pałacu biskupim w Krakowie 
znajdowały się piece (przed pożarem) 
z wielkich kafli majolikowych z herba- 
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mi i cyframi biskupa Piotra Gębickiego 
i Szyszkowskiego. AV zbiorze jeżewskim 
posiadaliśmy dwa z tych kafli Gębickiego, 
z których jeden ofiarowaliśmy do muzeum 
Emeryka Czapskiego w Stankowie. 

KafTft, tkanina sprowadzana do Polski 
z zagranicy za doby saskiej. AV r. 1703 
naznaczono 3 złote cła „od sztuki tabinu 
wąskiego i kafFy- ( Vol. leg. t. VI, f. 133). 

KaffeAskie biskupstwo. Gdy genueńczy- 
cy opanowali r. 1266 miasto Kaffę w Kry- 
mie, założone tam zostaJo 1268 r. biskup- 
stwo łacińskie, które istniało a2 dopc^owy 
XV w. Kafla, naciskana przez wdziera- 
jących się do Krymu Turków i Tatarów, 
szukała w r, 1462 pomocy u Kazimierza 
Jagiellończyka i pragn^a przejść w pod- 
daństwo Polski, ale 1475 r. zdobytą zosta- 
ła przez Turków za pomocą zdrady Woło- 
chów. 

Kaftan, wyraz turecki, oznaczający 
zwłaszcza suknię jedwabną honorową, któ- 
rą monarchowie na wschodzie zwykli roz- 
dawać przedniejszym urzędnikom pań- 
stwa, kiedy otrzymują nową posadę, od- 
znaczą się jakim czynem lub przynoszą 
jaką radosną wiadomość, jak również i po- 
słom obcych mocarstw. Klokocki w opisie 
obyczajów tureckich mówi: „Po bankiecie 
Ctausz Paszy prowadzi posła i kilku jego 
iudzi do pokoju osobnego, gdzie na nich 
kładą kaftany złotogłowe, pstre, z różnemi 
figurami ptakowi innego zwierza, na znak 
łaski. Rycerstwo polskie nosiło „kaftany' 
ze skóry łosiej, gęsto przeszywane, aby 
ostrzu pałasza dawały odpór. W kaftanie 
takim bywały kieszenie na pieniądze, listy 
i t. d., stąd czytamy u starych pisarzy: 
„żołnierz grosze swoje zbiera do kaftana." 
Nazywano także „kaftanem" rodzaj dłu- 
giej kamizelki noszonej nieraz pod kontu- 
szem w miejsce żupana. Birkowski pisze: 
„Kaftanik bagazjowy na nim." W Ada- 
giach Fredry znajdujemy przysłowie: 
, Dobra w chomąto słoma a w kaftan ba- 
wełna, " 

Enryklopeilja suraiiolHka IgniH. 



Kafłyrek, z franc. ca^etiire^ imbrykdo 
kawy. Gdy w XVIII w. zaczęto używać 
kawy w domach polskich, podawano ją 
do rozlania na filiżanki w dzbanku (z dziob- 
kiem), który nazywano z francuskiego 
kaftyrkiem Inb z turecka imbrykiem. 
Nazwa pierwsza wyszła wprędce z użycia, 
a druga ustaliła się. 

Kalambury, z frana calembourg^ gi-a 
wyrazów z podwójnem znaczeniem, służą- 
ca za dowcip i rozrywkę towarzyską, na- 
der rozpowszechniona od czasów Ludwika 
XIV we Francyi, skąd dostaia się w XVIII 
w. do Polski, gdzie jednak spopularyzował 
ją dopiero na szeroką skalęAloizy Żółkow- 
ski (ojciec) w drugiem i trzeciem dziesięcio- 
leciu XIX w. Takim, jak nasz Żółkowski, 
miał być w Paryżu za Ludwika XIV jakiś 
hrabia Caleniberg,czy też aptekarz Calem- 
borg, i od niego to pos^a nazwa kalam- 
burów, przeniesiona z czasem do nas. 
Tylko, że ubóstwo języka francuskiego 
dawało szersze pole dla podobnego dowci- 
pu, niż mowa polska. Poniżej przytaczamy 
kilka kalamburów z czasów Żółkowskie- 
go: „Z Pokucia wiadomość to prawdziwą, 
że tam teraz takie niebezpieczeństwa 
i trwogi, iż ludzie około Żórawna nie mo- 
gą nic robić, tylko przy iwićcy. Orzą na- 
wet, sieją, włóczą, młócą, kopią, a wszystko 
przy Śwu'cy (rzece)." , .Szlachcic jeden, 
powracając z jarmarku łukowskiego, wi- 
dział dziwo, bo świnie w Sobolach (mia- 
steczku)," .,W ziemi chamskiej, powiecie 
krasnostawskim, w województwie lubel- 
skiem, aż pod samą Stężycę, mają liccncyą 
wszyscy ludzie, że nie dokładając się Rzy- 
mu, wolno im nietylko w piątki, ale i przez 
cały post kiełbas z wieprza i samego Wie- 
prza zażywać." (To jest ryb z Wieprza 
i wódy rzecznej). 

Kalefakfor (z lac. calefacere, gizać, pa- 
lić w piecu). Przez cały czas istnienia szkół 
jezuickich i pijarskich w Polsce znani byli 
pod tą nazwą ubodzy chłopcy wiejscy (od 
lat 18—22), przyjmowani przez zwierzch- 
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ność szkolną do posiug. a mianowicie do 
palenia, w piecach i utrzymania porządku 
w gmachu szkolnym, za co dostawali 
utrzymanie i możność korzystania z nauki 
■w szkole. Kalefaktor miał zwykle wyzna- 
czany sobie piec i klasę, dla której drewka 
rąbał, palii i zamiatał; zdolniejszy zasia- 
dał razem z żakami na lawie szkolnej, 
a kiedy który uczeń skazany został na pla- 
gi, wykony wal wyrok za zasłoną uzapiec- 
ka. Jeżeli nie okazy wai większych zdolno- 
ści, po nauczeniu się czytania i pisania 
szedł na organistę, klechę, rzemieślnika, 
kucharza, woźnicę lub powracał na wieś 
do pługa. 

Kalendarz. Po grecku kalco znaczy: 
zwołuję, że zaś u Rzymian arcykapłan na 
początku każdego miesiąca zwoływał lud 
i ogłaszał jego długość, oraz przypadające 
w nim święta, stąd pierwszy dzień mie- 
siąca zwał się po łacinie Całendae, a księ- 
ga,w której zapisywanorachunki pieniężne, 
oraz dni, święta i odmiany księżyca, zwała 
się Calendarium. Jiiljusz Cezar, pragnąc 
uporządkować rachubę czasu, sprowadził 
z Egiptu do Rzymu astronoma Sosigene- 
.sa, którego reforma zastosowana jedynie 
do roku słonecznego, przeprowadzona na 
45 lat przed narodzeniem Chrystusa, dfJa 
początek ..Kalendarzowi Juljaiiskiemu." 
On to czterem miesiącom nad^ po dni 30, 
siedmiu po 31, a lutemu 28 lub 29, począ- 
tek roku przeniósł z I-go marca na 1-szy 
stycznia, a rok 709 od założenia Rzymu 
był pierwszym rokiem tej jego rachuby, 
która rozszerzyła się szybko po calem pań- 
stwie Rzymskiem i później przyjętą zosta- 
ła przez chrześcijan. Tylko chrześcijanie 
zaniechali liczenia lat od założenia Rzy- 
mu, a przyjęli narodzenie Chrystusa za 
początek nowej ery. Ponieważ kalendarz 
Juljański przyjął jako długość roku sło- 
necznego dni 365 i godzin 6, zaś w rzeczy- 
wistości obrót roczny ziemi dokoła słońca 
trwa dni 365, godzin 5, minut 48 i sekund 
48, zatem z owych 11 minut i 12 sekund 



pomyłki powstawał w ciągu 138 lat jeden 
dzień różnicy między kalendarzem Juljań- 
skim a czasem rzeczywistym. Papież Grze- 
gorz XIII, aby Wąd ten naprawić, polecił 
w r. 1582, żeby po dniu 4-ym października 
dodać dni 10 i nazajutrz liczyć dzień nie 
B-ty, ale 15-ty tegoż miesiąca. Tym sposo- 
bem, aczkolwiek sprostowanie t^ędu nie 
zostało w zupełności osiągnięte, ten jednak 
jest tak mały, że nio co 128 lat, ale co lat 
kilka tysięcy uczyni 1 dzień różnicy. No- 
wy kalendarz, ułożony przez astronoma 
Łiljusza, zaprowadzony został r. 1582 od 
5 października w większej części ^Yłoch, 
Hi.';zpanii i Portugalii. We Francyi z duia 
9 grudnia zrobiono przeskok na 20-ty, 
Katolicy w Szwajcaryi, Niderlandach 
iNiemczech wprowadzili poprawkę r.l583, 
Węgrzy r. 1587. protestanci niemieccy 
r. 1700, Angija dopiero w r. 1753. W Pol- 
sce reforma kalendarza nastąpiła w (yinie 
roku i miesiącu, co w Rzymie. Sprawa ta 
zastała właśnie sejm obradujący w War- 
szawie, co zapewne przyspieszyło wpro - 
wadzenie reformy. Pierwsze bowiem akta 
urzędowe króla Stefana Batorego, wydane 
podczas tego sejmu, już mają dale popra- 
wioną. Najwcześniejszy dokument urzę- 
dowy po wprowadzeniu nowego kalenda- 
rza nosi datę I-go listopada 1582 r.. pod- 
pisany przez podkanclerzego. Odtąd liczne 
akta w ciągu listopada i grudnia pisane są 
z dodaniem ^ów: „według poprawnego 
kalendarza." Ponieważ istnieją akta urzę- 
dowe z d. 20 października 1582 r. bez po- 
wyższego dodatku, a poprawa polegała na 
dodaniu dni 10, zaś następne podług po- 
prawionego kalendarza noszą datę I-go li- 
stopada, zatem nowy kalendarz obowiązy- 
wać zaczął nie wcześniej, jak 21 paiditier- 
nika i nie później, jak 22 października sta- 
rego, a 1 listopada nowego stylu. Widzi- 
my z tego, że Polska w przeprowadzeniu 
reformy kalendarza nie dała się wyprze- 
dzić prawie żadnemu narodowi w Euro- 
pie. Rok ] 582 otrzymał u Polaków nazwę 
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roku poprawy kalendarza: annus corrcctio- 
vis. KeforraaDie wywołała żadnego wrze- 
nia umysłów ani oporu. Duchowieństwo 
zastosowało wszystkie święta kościelne 
i obrzędy do nowego sposobu obliczania 
niedziel i przypadających na nie ewange- 
lii. Wyznawcy kościoła greckiego w ów- 
czesnej Polsce nie wprowadzili tej refor- 
my i nikt ich do niej nie zmuszał. Spierano 
się tylko o jej dobroć. Jedną tylko Rygę 
z okazyi zaprowadzenia nowego kalenda- 
rza pobudziła Szwecja do buntu przeciw 
Batoremu w r. 1585. "W Polsce kalendarze 
astronomiczne powstać musiały z począt- 
kiem XV wieku, kiedy akademja krakow- 
ska pozyskała katedrę astronomii i astro- 
logii (co wówczas jedno znaczytoi. a pro- 
fesor obu tych przedmiotów obowiązany 
był składać akademii ułożony przez siebie 
kalendarz, w którym przepowiednie me- 
teorologiczne i gwiażdziarskie najważniej- 
szą grały rolę. Szczególnie nauka ta roz- 
kwitła od r. 1424 i objęcia katedry przez 
Henryka Czecha (Bohemus), ..który bardzo 
trafnie miał przyszłe losy ludziom przepo- 
wiadać i królowi Jagielle szczęśliwie wró- 
żył." Kalendarze krakowskie taką posia- 
dały wziętosć, że już na początku XV wie- 
ku w Wiedniu i Heidelbergu p. n, Practi- 
ca Cr(icoviensis wychodziły. Sami Polacy 
wydawali je także w Rzymie i Lipsku. 
Pierwsze kalendarze polskie pisano były 
po łacinie iwydnwanep. t. Judicjów i Pro- 
gnostyków. Posiadaliśmy w zbiorach je- 
żewskich i oddaliśmy do bibljoteki ordy- 
nackiej Zamojskich prognostyk taki, uło- 
żony przez Jakóba s. Iłży na r. 1 51 1 i przez 
Mikołaja z Tuliszkowa na r. 1514. Naj- 
dawniejszy kalendarz drukowany po pol- 
sku znany jest z r. 151G, Bibljoteka ordy- 
nacka hr. Zamojskich w Warszawie po- 
siada między innymi kalendarz polski z r. 
1525 p. t. ,,Naznamionowanie dzienne 
raiesiąców nowych a przytym czasów do- 
brych ku krwie wypuszczeniu, baniek, le- 
karstwa, szczepienia i siania etc. mistrza 



Mikołaja Szadka. Lata od narodzenia Je- 
zu Krysta syna Bożego 1525. poczytając, 
który jest piei-wy po przestępnym." Ka- 
lendarz drukowany jest na arkuszu, któ- 
rego część górną z tytułem i wytłómacze- 
niem znaków podajemy tu w podobiżnie. 
Znaków tych użyto 14, znamionujących: 

I) nów', 2) pierwszą kwadrę, 3) pełnię, 
4) ostatnią kwadrę. 5) zły aspekt. 6) pusz- 
czenie krwi dobre, 7) puszczenie krwi wy- 
borne, 8) dobry czas stawienia baniek, 
9) dobry czas na łaźnię prócz baniek, 10) 
dobry czas na lekarstwo przez konfakti, 

I I ) na lekarstwo przez trunek, 12) na strzy- 
żeniewlosów i przywdzianie nowego ubra- 
nia, 13) dobrj' czas na siew i szczepienie, 
14) na zostawianie dzieci z nami. O kalen- 
darzu powyższym te słowa skreślił uczony 
Józef Przyborow.ski: ..Jest to kalendarz 
ścienny krakowski na r. 1525, służący za 
dowód wczesnej naszej cywilizacyi, były 
bowiem w Europie kraje, które w r. 1526 
jeszcze własnej drukarni nie miały. U nas 
nietylko od lat kilkudziesięciu drukowano 
już dzieła naukowe dla ludzi uczonych 
i nieuczonych, ale pomyślano r. 1621 o du- 
chownych potrzebach pospolitego czło- 
wieka i od tego roku począwszy ogłaszano 
po polsku Marcholty i Opecie, a na r. 1525 
przygotowano ozdobny ścienny kalendarz, 
którego nie powstydziłby się żaden ówcze- 
sny naród, choćby na najwyższym szcze- 
blu cywilizacyi stojący. Cała zewnętrzna 
strona tego kalendarza dowodzi wybred- 
nych wymagań publiczności ówczesnej 
i starania, aby tym wymaganiom uczynić 
zadość. Te rycinki, przedstawiające sceny 
z historyi świętej, czyż nie są lepsze od bo- 
homazów, z którymi jeszcze w naszym 
wieku niekiedy spotkać si^ można? Świad- 
czą one o smaku dość rozwiniętym na owe 
czasy i o wysokim rozwoju sztuki drukar- 
skiej w Krakowie, bo c^y układ nagłówka 
jest zestawiony z pewnym gustem; wszyst- 
ko fu na swojem miejscu i nic nie razi nie- 
wlaściwem pomieszczeniem, ani herb paii- 
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stwa w towarzystwie herbu m. Krakowa ' kiem drukarskiem, tak, iż żaden dzisiejszy 
i herbu krakowian Bonarów. ani począt- drukarz nie zawaha się przenieść jej żyw- 
kowa litera L, która jest prawdziwem cac- eem do najświetniejszego swego wydania . 

Treść naszego 
kalendarza, lubo 
niebogata, d a j u 
nam wskazówki 
oówczesnem poj- 
mowaniu stosun- 
ku człowieka do 
przyrody. W o- 
wych czasach, 
a nawet jeszczy 
paręset lat póź- 
niej, dolę i nie- 
dolę człowieka, 
śmierć i życie, 
uznawano za za- 
leżne od biegli 
gwiazd. I nie- 
masz się czemu 
dziwić, jeżeli 
zważymy, że je- 
szcze za dni na- 
szych są ludzio, 
którzy w ponie- 
działek niechęt- 
nie wybierają się 
w drogę. Tak 
zwane Judicia 
Cracoviensła,ZTi2i' 
no już od r, 1491, 
zawierały wyłą- 
cznie przepowie- 
dnie oparte na 
biegu gwiazd. 
Kalendarz ścien- 
ny z roku 1525, 
prócz skąpo po- 
danych przepo- 
wiedni pogody. 
nie bawi się we 
wróżby, bo nie 
było na to miej - 

•^' ,, X , , 3 1 I I- .- 1 i-.i- sca; nato mi as t 

>agt6ivek kiilciidarza krakowskiepo ściennego z roku IjJ) ' 

(w zmniejszeniu o czość twecią). ""e skąpi rad CO 
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do zachowania się w różnych okoliczno- 
ściach życia, kładąc niemal przy każdym 
dniu znaki, których wytlómaczenie u gó- 
ry jest podane. Znajdujemy tu wskazów- 
ki, którego dnia siać, drzewa owocowe 
szczepić, dzieci od piersi odłączać. Śmiesz- 
nem się nam dziś wydaje, jeżeli mistrz 
iNiikołaj z Szadka, autor tego kalenda- 
rza, wskazuje nawet dni, w które naj- 
lepiej strzydz włosy i obłóczyć nowe 
odzienie, puszczać krew, stawiać bańki. 
Ale nie należy zapominać, że dziwaczne 
te przepisy były przestrzegane przez naj-. 
uczeńszych na owe czasy lekarzów całej 
Europy i są wytworem ówczesnej nauki. 
"Wierzono wówczas i dziś są jeszcze ludzie, 
którzy wierzą, że najlepiej strzydz włosy 
na nowiu, aby rosły z rosnącym księżj'- 
cem." Do tych słów uczonego profesora 
h. Szkoły Głównej dodamy jeszcze tu 
wzmiankę o innym kalendai-zu tegoż Mi- 
kołaja z Szadka, wydanym r, 1528 pod ty- 
tułem; „Wysłowienie znaków niebieskich 
przez Mistrza Mikołaja z Szadku pilnie na 
rok lata Bożego 1528 ułożone. Jupiter 
z planet w swym powyższeniu tego roku 
panuje, któremu Saturnus i Mars tak usi- 
łują, że ledwie przez Jowisza złość ich po- 
mnożona może być powstrzymana. Wy- 
bijano w Krakowie przez Hieronima Tie- 
tora." Przedmowa autora do tego kalen- 
darza tak się zaczynała: , Aczkolwiek naj- 
wyższy niebios stworzyciel, od którego 
zrodzona jest wszystkim bytność i żyw- 
ność, przyszłych rzeczy wiadomość sam 
sobie przywłaszczył, wszakoż też człowie- 
kowi, ku swemu wyobrażeniu stworzone- 
mu, cząstkę przez niebieskieznaki domnie- 
mania udzielił, aby acz dał niebu i gwiaz- 
dom moc rodzenia, każenia i odmieniania 
izeczy. A wszakoż dostatecznie nam tego 
poznawać nie chciał dać, bo on jest sobie 
wolny pan, mogący kiedy chce wszystko 
też nad bieg przyrodzeniu dany czynić 
i odmienić według spraw człowieczych' 
i t. d. Układ sam tego kalendarza jest zu- 



I pełnie taki, jakiego w sto lat później ti-zyr 
I małi się jeszcze w swoich kalendarzykach 
[ krakowskich (i poznańskich) profesorowie 
' matematyki i „geometrowie przysięgli" 
I Akademii krakowskiej. Stan np. powie- 
trza przepowiada Mikołaj z Szadka tak: 
I „Nów kwietnia w piątek przed św. Bene- 
' dyktem po 19 i 20 suche da dni a wietrzne. 
' Tylko aż z pyrwa małe chmury jasne ciało 
! przerwą. W niedzielę rozjemną rano mróz, 
! potem dzień wczesny a w poniedziałek na 
j deszcz zawiedzie" i t. d. Astronomowie 
' i astrologowie, układający przepowiednie 
' meteorologiczne i dla losów ludzkich, zda- 
1 je się, że sami w nieomylność ich wcale nie 
, wierzyli, ale nie obalali wiary ogółu, bo 
I nauka ówczesna nie dawała im jeszcze póź- 
niejszego probierza krytycyzmu, a tymcza- 
. sem wiara zabobonna ogółu zapewniała im 
zyski sowite. Mikołaj Żórawski, astronom 
i astrolog Władysława IV i Jana Kazimie- 
rza, autor podobnych przepowiedni kalen- 
I darzowych, drwi w dochowanym swoim 
I dzienniku z pai ówczesnych, które zasię- 
I gały jego rady co do swej przyszłości, za 
I co go hojnie wynagradzały. Kalendarzy- 
, ki polskie od czasów najdawniejszych dzie- 
liły się na dwie części: w pierwszej podane 
I są miesiące z wyszczególnieniem świętych 
I każdodzienn3''ch i zmian księżyca; druga 
I część miewa osobny tytuł z wyrażeniem 
I autora i roku, a zawiera przepowiednie dla 
I bliższych i dalszych krajów. Taki podział 
I widzimy w Kalendarzu Jana Musceniusa 
z Kurzelowa na r. 1569 (którego tytułowej 
kartki podobiznę na str. 310 dołączamy) 
' i w innych np. Stanisława Jakobensa z Ku- 
' rzelowa na r. 1672, Andrzeja Rymszy na 
I r. 1590. Do takiego kalendarzyka należy 
I .Praktyka z Biegów Niebieskich na Rok 
I Pański 1566 przez M. Jana Musceniusa 
j z Kurzelowa, sławnej Nauki krakowskiej 
Astrologa opisana.'^ W r. 1.^3 wyszedł 
w Krakowie po łacinie pierwszy kalendai'Z 
gregorjański, t, j. do nowej rachuby czasu 
(z zalecenia Urzegorza XIII) zastosowany. 
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W wieku XVU, gdyakaclemja krakowska 
oliylila się do upadku, wziętość kalendarzy 
krakowskich przeszła do akademii zamoj- 
skiej, gdzie profesorem astronomii byl Sta- 
nisław Niewieski. Że jednak ogót oświe- 
ceńszy, często zawiedziony naprzopowied- 
niach kalendarze wy cli, nie miał wiary wła- 
kowe, więc powstało wówczas przysłowie: 
,Nie zgadnie pan Niewteski, co zrobi Pan 
Niebieski." Za czasów saskitli uajwię- 

g4fow/H* K^ P«»ffi t?e9- 
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cej produkował kalendarzy polskich Kra- 
ków i Zamość. Układali je' profesoro- 
wie matematyki, medycyny lub botaniki, 
tak zwani „astrophile" lub„ jastrolcgiści": 
■w Zamościu Ormiński i Niewieski, od ro- 
ku 1725 Duńczewski, w Krakowie zaś: Jan 
Przypkowski, Ignacy Michałowski, Antoni 
Krzanowski, Józef Więczkiewicz i inni. 
Zwykły tytuł brzmiał: „Kalendarz, w któ- 
rym święta roczne i biegi niebieskie, aspek- 
ty, wybory z czasem siania, szczepienia, 
krwie puszczania, lekarstw zażywanin. 



wschód i zachód słońca... należytym po- 
I rządkiem położone i opisane," albo „Kaleu- 
1 darzpolskiiruski,wktórym..."it.d.Oprócz 
informacyi zapowiadanych w tytnle, ka- 
j lendarze wykazywały dnie feralne i lata 
I klimakteryczne. rozwodząc się nad wpły- 
' wem planot na zdrowie i życie człowieka 
' i wróżąc przyszłość z zaćmień i komet. 
Najprzedniejsze putikta kalendarza, jak: 
I cyclus solaris, atireus numerns, epakta, 
indykcja rzymska, litera niedzielna, litera 
\ martyrologii, wymagj^y istotnie pewnej 
i wiedzy astronomicznej, autorowie jednak 
główną wagę przywiązywali do progno- 
' styków, jakozaciekawiającychi bawiących 
I najszerszy ogół, który za kalendarz dawa \ 
pieniądze. Michałowski skomponował 
■ Pradudhim albo prognostyk influency! 
na horyzont Polski i prowincje jej przy- 
j ległe w r. p. 1734. Inni drukowali „progno- 
styki roczne," różne „konjektury" i,prak- 
i tyki." Taki sam charakter miały kalenda- 
rze układane przez profesorów filii akade- 
I mickich we Lwowie, Poznaniu i Białej Ra- 
I dziwiłłowskiej, wydawane we Lwowie, 
Poznania i Supraślu. Sołtszewicz, dyrektor 
I i astrolog kolonii akademickiej bialskiej. 
I umieścił w Kalendarzu polskim 
I iniskim , Wici z pospolitego niebieskich 
' planet na r. p. 1735 ruszenia uchwalone." 
Kalendarze zgromadzeńzakonnych w Wil- 
! nie, Częstochowie, Toruniu, Lwowie, Po- 
znaniu podobnie jak akademickie, poświę- 
cone były wieszczbiarstwu. Nauk wyzwo- 
I lonych doktór Jan Kulmiusz w kalendarzu , 
! służącym „na horyzont wileński, litewski, 
I żhiudzki. ruski, kurlandzki, inflancki na 
; r. p. 1730^ naj różno rod niejsze przepowia- 
! dal zdarzenia. Pierwszy polski Kalen- 
I darz polityczny wydał w Wilnie na 
I r. 1737 jezuita Jan Poszakowski, Pomie- 
' ścil w nim: „rewolucje roczne, lunacje, 
' zaćmienia słońca i księżyca, koncylja po- 
; wszechne, herezje, zakony, scriem królów 
polskich, dzień narodzenia panów i inne 
rzeczy ciekawe, do politycznych rozmów 
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służące", leczastrologiiiprognostykarstwa 
zaniechał. W „Kaleadarza historycznym 
i politycznym" nar. 1739 rozpoczął Posza- 
kowski dzieje powszechne. Na r. 1740 wy- 
dał dwa „kalendarze jezuickie prowincyi 
litewskiej," z prognostykarstwem zrywa- 
jąc zupełnie; w dnie feralne nie wierzy. 
W „Kalendarzu prześwietnych dam na 
r. 1741 atakuje przesąd, jakohy rok klima- 
kteryczay wiódł za sobą nieszczęścia. Od 
r. 1742 drukuje Poszakowski w Warsza- 
wie „Kalendarz rzymski historyczny.' 
Śladem Poszakowskiego poszli jezuici po- 
znańscy, lubelscy i kaliscy, chociaż nie 
wszyscy w reformie kalendarza dorównali 
mistrzowi, W rok po wileńskim zaczął 
wychodzić „Kalendarz polityczny" po- 
znański na r. 1740. Od r. 1741 wychodzi 
„Kalendars historyczno-polityczny" je- 
zuitów lubelskich. Na rok 1743 podał on 
z kalendarza węgierskiego „tablicę poży- 
iiicznądophlebotomii, t.j.krwi zżył pusz- 
czania," Nie brak w kalendarzu lubelskim, 
obok zwykłych informacyj, „Instrukcyi 
o księgach drukowanych w r, 174B i 1746 
w drukarni lubelskiej, oraz artykułów ta- 
kich, jak: „Geografia Królestwa Polskie- 
go" z przydatkiem niektórych historycz- 
nych wiadomości (r. 1746) „Historja bi- 
skupstwa krakowskiego." Wychodził ten 
kalendarz do r. 1760, W Kaliszu jezuita 
Bystrzonowski ogłosił ,, Honor Najświęt- 
szej Maryi historycznie wyrażony ... przy- 
tym kalendarz osobliwy na r. p, 1741." 
Właściwym jednak reformatorem kalen- 
darza nie tyle był Poszakowski, ile pijar 
warszawski Antoni Wiśniewski i jezuita 
wileński Franciszek Paprocki. Wiśniewski 
wydawfJ od r.l752 „Kolędę warszawską", 
kontynaowaną po jego śmierci (zasdej 
r. 1774) a przeobrażoną w r. 1788 na „Ka- 
lendarzyk polityczny." Piei-wszy rok Ko- 
lędy podał , .Informację o sejmach pol- 
skich" i wiadomość o księstwie knrlandz- 
kiem. Dnigi , .Osobliwości w Polszczę, 
które się w innych krajach nie znajdują", 



opisującw tym artykule różne źródła nafty 
na podkarpacin i pożar jednego z nich pod 
górą zwaną Diwina (może Dźwiniacz). 
Uważa Wiśniewski za rzecz prawdopodob- 
ną istnienie mieszkańców na księżycu 
i gwiazdach, „ bo pocóżby je Bóg stworzył?" 
„I jeżeli to jest także podobna do prawdy, 
co się Kartezjuszowi zdaje, że ile jest 
gwiazd, tyle jest słońców, koło których się 
znowu różne obracają planety: toć i na tych 
planetach musiałby ktoś ... chwalić Boga." 
Następne roczniki są bardzo obfite pod 
względem najróżnorodniej szych informa- 
cyi w sprawach bieżących krajowych i za- 
granicznych. Spisują dygnitarzy Rzplitej 
i posłów, miejsca sejmikowania szlachty, 
dają artykuły o monecie w Polsce, o prze- 
różnych ustawach, zwyczajach, koii,«tytu- 
cjach, bataljach i dowodach szczególnej 
waleczności Polaków, epokach historycz- 
nych, sejmach, a obok tego o ..sposobach 
pozbycia się much i pcheł z izby (r. 1757), 
o własnościach leczniczych wody zimnej 
(1770 r.), o użytku „jedwabnych robacz- 
ków" i morwach (1778 r.). Podała,, Ko- 
lęd a" cały szereg artykułów z fizyki 
i astronomii, mających na widoku zasto- 
sowanie wiedzy ludzkiej do celów prak- 
tycznych, popularyzowanie nauki i tępie- 
nie przesądów; zastanawiając się „nad 
przedziwnem ułożeniem świata i nieustan- 
nym jego obrotem," przy wykładzie teoryi 
Kopernika, skrupuły teologiczne pomija 
zupełnie. Wydawany od r. 1788 zamiast 
„Kolędy" „Kalendarzyk polityczny" upra- 
wiał prawie wyłącznie sprawy bieżące. Na 
r. 1792 pomieścił „Cztery przedniejsze 
konstytucje narodów wolnych", t.j. angiel- 
ską, amerykańską, francuską i polską; na 
r. 1793 „Zjazdy, sejmy i konfederacje na- 
rodowe, od pierwszej o nich wzmianki 
w dziejach polskich, na r. 1794 „Zbiór 
ustaw sejmu grodzieńskiego w r. 1793." 
Pubhkowany od r. 1 759 „Kalendarzyk po- 
lityczny" Franciszka Paprockiego pod każ- 
dym względem, zwłaszcza w latach pósi- 
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niejszych mógł się równać „Kolędzie war- 
szawskiej," Od r. 1768 zmienił tytuł na 
„Kalendarz wileński," w którym podawał 
- wiadomości o odkryciach i wynalazkach, 
z mechaniki, z medycyny, z historyi, astro- 
nomii, geografii i fizyki. „Kalendarz wi- 
leński" walczy przeciwko przesądom, wy- 
śmiewa prognostyki czynione z koloni 
światła komet, przepowiadające z koloru 
bladawego: letargi, pleury, suchoty; z czer- 
wonawego: wojny i gorączki, ze złotawego 
nieszczęścia na królów i monarchów; po- 
dziwia dzieła Newtona, nie ma dość słów 
podziwu dla Mikołaja „Kopernickiego" (r. 
1775), o którym pisze, że „ani śmierć, ani 
czas, ani grubość nieumiejętnych wieków, 
nie potrafiłj' zagrzebać w ciemnej niepa- 
mięci tej teoryi i tej sławy, którą wielkie 
tego Polaka imię na cały świat jaśnieje, 
w potomne wieki jaśnieć będzie i nie zgaś- 
nie, chyba razem ze słońcem* i gwiazda- 
mi." Barwę taką zachował ,,Kalendarz 
wileński" do końca, t. j. r. 1794. Wydawni- 
ctwaWiśniewskiegoiPaprockiego zerwaw- 
szy z wieszczb] arstwem, walczyły prze- 
ciwko przesądom w imię nauki i nie pozo- 
stały bez wpływu. „Kalendarz warszaw- 
ski" wydawany początkowo (17(X)— 1762) 
przez pwkuratora jezuitów prowincyi ma- 
zowieckiej, ks. Karola \Vyrwicza, nie od- 
znaczał się obfitością treści, lecz bałamut- 
nych wiadomości nie rozsiewał. W arty- 
kule p. t. „Uwagi ekonomiczne" (r. 1765) 
poruszył potrzebę podniesienia rolnictwa 
pi-zez uwolnienie włościan od poddaństwa. 
„Kalendarz polityczny jezuitów lwowskich 
(1754, 1759), ubogi był pod wzjjledem in- 
formacyjnym. lecz przepowiedni nie dawał. 
Akademik ki^akowski, Józef Putanowicz, 
rozpoczął w r. 1 754 wy dawać na wzór war- 
szawskiej .Kolędę krakowską albo ka- 
lendarz astronomicznoi'geograficzno-chro- 
nologiczny", trzymający się gruntuczysto 
informacyjnego bez niedorzeczności astro- 
logicznych. Ale ogół akademików zamoj- 
skich i krakowskich głucliy byl na rozumną 



i postępową reformę jezuitów i pijarów. 
i uprawić astrologję bez pi-zerwy. Najgo- 
rętszym jej obrońcą i krzewicielem byl 
doktór filozofii i obojga prawa, astronom 
akademii zamojskiej, geometra pr7.y8ięgły 
trybunału koronnego, Stanisław z Łazów 
Duńczewski, autor kalendarzy z lat 40-tn 
(1725 — 1766), kontynuowanych pod jego 
nazwiskiem aż do r, 1775. „Kalendarz pol- 
ski i ruski" z pewnemi zmianami w tylule 
I wychodzić zaczął r. 1725 w Krakowie, ale 
{ niebawem przeniesiony został do Zamo- 
I ścia, niekiedy wychodził we Lwowie wfor- 
macie arkuszowym Inb ćwiartce, czasem 
j na jeden i tenże rok w kształcie dwojakim. 
\ Duńczewski starał się usilnie dogodzić 
I wszystkim stanom i umysłom swojego spo- 
I łeczeństwa. Zagrodowa szlachta, rzemie- 
ślnicy, organiści, oficjaliści wiejscy, znaj- 
I dowali to, czego bezwarunkowo od kalen- 
darza wymagali, t. j. astrologję, progno- 
' styki, przepowiednie i zabobony. Oświe- 
ceńsi znajdowali obfitość artykułów z dzie- 
dziny prawa publicznego, dziejów, geo- 
grafii i historyi naturalnej. W „Geografii" 
, owej rozpisuje się Duńczowski o dawnej 
I religii pogańskiej w PoLsce, o bezkrólewiu, 
I konwokacyi, kapturach, elekcyi, korona- 
cyi, o urzędach, dobrach stołowych, kwar- 
cie, senacie, prj-masach, opactwach, staro- 
stwach, poszukiwaniu kruszców w Polsce, 
praktyce gospodarskiej i t, d. Podając 
„prognostyki astrologiczne z g\viazd wy- 
rozumiane,'" Duńczewski broni .astrologii 
naturalnej " i pisze przeciwko kalendarzom, 
które z astrolog,ją zerwały. Blusznyjest 
podług niego podział planet na niewieście, 
jak księżyc i Wenus, i męskie, jak Saturn 
i Mars, „albowiem niewiasty więcej party- 
cypują z humorów jeszcze w żywocie ma- 
cierzyńskim; mężczyźni zaś nie tak, według 
afercyi medyków. Zatem księżyc i Wene- 
rajest humory sprawująca, nietylko na 
świecie ale i w człowieku, jako planetowi^ 
wilgotni... zowią się niewieściemi: Satur- 
nus zaś z Marsem, iż pierwszy jest suchy 
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i zimny, drugi suchy i gorący, zowją się 
iiięskieiui. Późuiej odpowiadał znowu Duń- 
czewski artykułem polemicznym, wymie- 
rzonym przeciwko Łazowskiemu, który 
astrologów nazwał szalbierzami i oskai'tat, 
że bałamucą prostaków. O kropkach bia- 
łych na paznogciach u ręki rozpisuje się 
co znaczą na każdym palcu, a jednocześnie 
drwi z przesądów niewieścich, „których 
sam szatan na wołowej skórze nie spisałby 
wszystkich." W czary oczywiście Duń- 
czewski wierzy i podaje przeciwko nim 
różne remedja, np. podkurzanie oczarowa- 
nego Zębem nieboszczyka, włożenie mu 
w jego prawy but ekskrementu czarowni- 
cy. Są to środki podane już na 2 wieki 
pierwej w książce francuskiej Pedemonta- 
na, tłómaczonej w XVn w. przez Śle.-:z- 
kowskiego na język polski i szerzącej jesz- 
cze w XVIII w. za pomocą kalendarzy 
Duńczewskiego stare francuskie zabobony 
wśród ludu nad Wisłą. Rutyna progno- 
etykarska była tak zakorzeniona w Kra- 
kowie, że gdy Jan Śniadecki z obowiązku, 
jako profesor matematyki w akademii kra- 
kowskiej, układając w r, 1775 kalendarz, 
chciał zamiast „prognostyka" daó „do- 
mysł astrologiczny," napotkałoto na opór. 
Pokuszenia reformatorskie Śniadeckiego 
zuachodzily jednak poparcie w publicy- 
styce polskiej, która prognostyki potępiała 
suiowo. .Monitor" z 20 sierpnia 17GG r. 
opowiada z dowcipem o zatargu powsta- 
łym pomiędzy ojcem panny a jej narze- 
czonym z tego powodu, że dzień, nazna- 
czony przez ojca na wesele jako w jego 
kalendarzu do zaślubin szczęśliwy, był 
w kalendarzu kawalera oznaczony jako 
najgorszy. Po zreformowaniu akademii 
krakowskiej, prognostykarstwo znika z ka- 
lendarzy zupełnie. Oprócz pijarskiej „Ko- 
lędy warszawskiej' zmienionej od r, 178S 
na ..Kalendarzyk polityczny," wychodziła 
w ostatnich latach XVIII wieku znaczna 
liczba kalendarzy nakładem księgarzy 
i zgromadzeń zakonnych. GroU wydawał 



w Warszawie od r. 1771 do 179-1 , .Kalen- 
darz polityczny dla Ki-ólestwa Polskiego 

] i Wiel. ks. litew." Oprócz powyższego wy- 
chodziły w Warszawie nakładem księga- 

, rzy kalendarze: „gospodarskie," ..ekono- 
miczne," .,nowe," „krajowe i zagraniczne," 
,, narodowe i obce," ,, amerykańskie," „do- 
kładne," ,, ciągłe," ..zabawiające," „cieka- 
we," ,, użyteczne," „kieszonkowe, ",,maleń- 

. kie'", „memorjaliki" i wiele innych. W dru- 
giej połowie XVm w. wychodziły kalen- 

I darze polskie we Lwowie, Łowiczu (Kalen- 
darz polityczny na r. 1775), Przemyślu, 
Supraślu, Mohilowie (białoruskim). Połoc- 

i ku, najsystematyczniej jednak w Bei"dy- 
czowie i Grodnie. Berdyczowski wydawa- 

I ^y ^j' przez miejscowych 00. Karmeli- 

' tów. ,.Kalendarz grodzieński" począł wy- 

I dawać w r, 1776 ksiądz Karol Malinowski 

, i zaszczytnie odznaczył się w nim polemi- 
ką w sprawie głośnych wówczas przepo- 

I wiedni Zichena, superintendenta związku 

j ewangelickiego Zellerfeldzkiego, który za- 
powiadał wielkie trzęsienie ziemi, mające 
od r. 1783 do 1786 rozerwać Europę na 
dwoje. Przepowiednie superintendenta 

I napełniły całą Europę panicznym prze- 
strachem, który dosięgnął i do Polski, tem- 
bardziej, że dziwnym trafem d. 22 sierpnia 
1785 r. o godzinie 7 rano miało miejsce 

! trzęsienie ziemi w krakowskiem a w nocy 
z 20 na 27 lutego 1786 r. powtórzyło się 

I na Podgórzu, Śląska górnym i Morawie. 

; Wówczas tó dla uspokojenia umysłów 
„Kalendai-z grodzieński" wystąpił z pole- 

: miką przeciw" supraskiemu. Po podziale 
Polski, w każdej z trzech części wyehodzi- 

i ly kalendarze zastosowane do nowych po- 
trzeb kraju, a liczba miej.scowości ich dru- 
ku znacznie wzrosła. W kalendarzach pol- 
skich odzwierciedla się do pewnego stopnia 
stan umystowośei społecznej w czterech 
wiekach, kalendarz bowiem służy do po- 
pularyzowania wiedzy z dziedzin przeróż- 
nych i podobnie jak książka do nabożcu- 
stna wciska się do sft;r, gdzie dostęp <lla 
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Bitowa drukowanego był najtrudniejszy. 
Kalendarze w XVIII w. — powiada Wl. 
Smoleński — zażegnywały trwogą, jaką 
szerzyły w społeczeństwie tradycje astro- 
logiczne, przyczyniały &ią do tępienia prze- 
sądów i odegrały rolą nie małą w procesie 
krzewienia oświaty śród mas. Do dziejów 
też naszej cywilizacyi byłby bardzo pożą- 
dany kompletny zbiór prognostyków ika- 
lendarzy z czterech stuleci. Już Jerzy Sa- 
muel Bandtkie w r. 1815 do zbierania ka- 
lendarzy zachęcał. Ale.nieatety, żaden z na- 
szych zamożnych bibljomanów nie zabrai 
się do tego energicznie. Podobno Cyprjan 
"Walewski zgromadził aporą liczbą kalen- 
darzy w bibIjoŁece, którą ofiarował Aka- 
demii Umiejąt. do Krakowa. Wielki zbiór 
posiada Bibljoteka Jagiellon. Prof. Józef 
Prayborowski przez lat 25 bibliotekarz 
w bibljotece ordynacyi Zamojskich, tak pi- 
sze o tym zbiorze, w który dużo włożyć 
pracy: „Jedna z bibljotek zebrała 1,400, 
wyraźnie tysiąc czterysta polskich kalsn- 
darzów. Prawda, że połowa tego zbioru po- 
chodzi z XIX w., ale i dawniejsza połowa 
nie ogranicza się na wieku XV'III. Są tam 
kalendarze polskie z panowania Zygmun- 
ta Augusta, a od r. 1601 niewiele lat nie 
ma swego przedstawiciela. Bywa ich na- 
wet po kilka z jednego roku, jak np. fi róż- 
nych na r. 1651, a mianowicie; Adama 
liózgi,Mateusza Orlińskiego, Damiana Pa- 
jeckiego, Sebastjana Stryjewicza, Macieja 
Kazim. Tretora i Mikołaja Żórawskiego. 
Wartość niektórych kalendarsów podno- 
szą notaty rękopiśmienne, które w nich 
często napotykamy. Jakże milo odczyty- 
wać w kalendarzyku na r. 1683 zapisy- 
wane dzień po dniu ręką króla Jana III 
szczegóły o zdrowiu i humorze królowej 
Marysieńki, albo o przygotowaniach na 
wyprawę wiedeńską. " O kalendarzach pol- 
skich pisali; Bandtkie w „Historyi drukarń 
krakowskich," Lelewel w ,,księgach bibljo- 
graficznych," Siarczyński w .Swiątniku 
lwowskim" (r.lS"29},Sobieszczański w ^Ka- 



lendarza powsz. warsz." na r. 1817 i 28 to- 
mowej „Encykl. powsz." Orgelbranda. 
Najgruntowniejszą zaś i najobszerniejszą 
rozprawę (z której tu wiele korzystaliśmy ) 
pomieścił Władydaw Smoleński w „Ate- 
neum" p. n. „Kalendarze w Polsce wieku 
XVIII — Przyczynek do dziejów oświaty 
w Polsce.' Wyrażenie przysłowiowe „kon- 
cept z kalendarza" wzięło początek od 
czasów Duńczewskiego, który zaczął po- 
mieszczać niekiedy w swoich kalendarzach 
nie zawsze dowcipne wiersze i żarty. Jako 
dopełnienie do artykułu o Kalendarzu 
w dawnej Polsce podajemy tu cały ustęp 
skreślony w tym przedmiocie dla Encykl. 
Starop. przez p. Jana Kochanowskiego: 
,AVstępując na schyłku X wieku w sferę 
cywilizacyi zachodniej,, zaczęto Państwo 
Polskie przyjmować stopniowo te urządze- 
nia publiczne, które na Zachodzie, zwłasz- 
cza u Niemców, wywalczyły sobie prawo 
obywatelstwa. Kalendarz, jako tako zor- 
ganizowany, spłynął wszelako nakrajnitsz 
i rozpowszechnił się w nim szcrzfj, nie 
wcześniej, niż w dobie radykalnej recep- 
cyi urządzeń kancelaryjnych papiesko-ce- 
sarskich, t. j. w drugiej połowie XIII wie- 
ku. Dwór Przemysława, ks. wielkopol- 
skiego, był pod tym względem pierwszeni 
ogniskiem poważniejszem w Polsce. Za- 
chodni (juljański) kalendarz ówczesny po- 
siadf^ tenże sam zrąb zasadniczy, wyro- 
biony w praktyce i skrystalizowany, jakim 
posiłkowała się niegdyś kancelarja Otto- 
nów Saskich, współczesnych pierwszemu, 
historycznemu zetknięciu się Polski z Eu- 
ropą, Zrąb ten opierał się na ścislem uję- 
ciu w rachunek astronomiczny juljańsk- 
całorocznego szeregu 365-ciu, a względnie 
366-ciu dni, z których każdy poświęcony 
był przez Kościół jego świętom lub świę- 
tym. Wobec tego nazwy miesięcy i dni 
ustąpiły w kalendarzowej praktyce śre- 
dniowiecznej, nomenklaturze kościelnej, 
nie znającej „świeckiego" stycznia, ni lute- 
go i t. d.: poniedziałku, ni wtorku i t. d.. 
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jeno oktawy świąt rachomych (np. dałum... 
in octava Pentccosten) i nieruchomych {np. 
d... in ociava Natwitatis Domini), święta 
same (np. d... ipsa die Circumcisionis Do- 
mini) i ich wigilje (np. d... in vigilia Epi- 
phaniac), niedziele dominica fdiesj), ozna- 
czane inicjałami właściwych Ewangelii 
(np. d... dominica Esto michi), wreszcie 
wponiedziałkif/^7'/(iJcc?iwfl'c),wtorki(/efia 
tertio)^ hToA.y{feria ctiarta), czwartki {/eria 
cuitila), piątki {/eria sexta) i sohoty (sab- 
bałitm), ale jedynie niemal z dodatkiem: 
przed {anie), lub: po {post) najbliższem 
święcie (np, d.../eria terlia anłe, \ah posi 
[festum] Johannis Baptislae). Ponieważ 
każdy dzień poświęcony był przez Kościół 
Świętu, lub świętemu, a święty, czczony ze 
szczególnem nabożeństwem w danej oko- 
licy, ustępował nieraz gdzieindziej popu- 
larności tej innemu świętemu, przeto część 
pięćdziesięciu Św. Janów np., czczona na 
południu i nadająca tamże miano różnym 
dniom w roku, mogła była nie być popu- 
larną, a nawet znaną na północy i — od- 
wrotnie. Poza tym względem, powodują- 
cym w praktyce partykularyzację kalen- 
darza juljańsko-chrześcijańs kiego w za- 
kresie drobniejszych świąt stałych, istnia- 
ła nadto w tym kalendarzu sfera świąt 
rucliomych, uwarunkowanych, podobnie 
jak i dzisiaj, przez Święta Wielkanocne, 
przypadające, jak wiadomo, pomiędzy 
d. 22 marca i 25 kwietnia, w miarę waha- 
jącego się corocznie terminu pierwszej 
pełni księżyca po równonocy wiosennej. 
Wprawdzie ruchome terminy tych świąt 
przeszły i do kalendarza gregorjańskiego; 
dziś jednak liczba dnia i miesiąca, a nie 
święto stanowi o dacie. Wobec średnio- 
wiecznej daty ruchomej zrozumieć łatwo, 
że kraje, dalej od ognisk cywilizacyi poło- 
żone, jak np. Polska, nie były w stanie, 
zwłaszcza w pierwotnej dobie swego roz- 
woju, śledzić dokładnie i z należytem zro- 
zumieniem rzeczy za tym rachunkiem 
skomplikowanym. Duchowieństwo polskie 



zaopatrywało się wprawdzie zwolna w t. z, 
tablice paschalne, określające termin 
Świąt Wielkanocnych, a za nimi i innych 
świąt ruchomych w różnych latach, ale 
tablice te, przywożone z Zachodu, stano- 
wiły dość długo klejnot zbyt mało rozpo- 
wszechniony, aby ogólnie miejsce kalen- 
darzy dzisiejszych zastępować mogły. Wy- 
nikająca stąd konieczność rachunku pa- 
mięciowego prowadzić musiała do omy- 
łek, zwłaszcza w datowaniu dokumentów 
mniejszej wagi, sporządzanych na party- 
kularzu. Ponieważ jednak spisywanie 
aktów, należące u nas przed XII stuleciem 
do fenomenów, w XII — do rzadkości, 
a w XIII — do zdarzeń niezbyt jeszcze 
częstych, rozwin^o się szeroko dopiero 
w wieku XIV, zwłaszcza w drugiej jego 
połowie, kiedy na straży ścisłego kalenda- 
rza stały zorganizowane już djecezje i pa- 
rafje, przeto dawniejszy brak umiejętno- 
ści datowania nie mógł w szczupłych ra- 
mach praktyki odbić się szerzej. Tam, 
gdzie umiano pisać, umiano też prze- 
ważnie orjentować się iw kalendarzu. 
, Orjentację łę ułatwiła jednak ostatecznie 
I dopiero praktyka kalendarza gregorjań- 
I skiego, którego ustanowienie zeszło się 
I z dobą szerszego rozwoju prądów świec- 
I kich. Daty, wyrażane ongi za pomocą 
I nazwy miesiąca i liczby dnia (np. d... Sab- 
; bato, die lo-a mensis Dccetnbriś) niesły- 
I chanie rzadko, nawet w połączeniu ze 
I wzmianką o właściwem święcie, utarły się 
' ogólnie dopiero w ciągu doby nowożytnej. 
I Do szczególności kalendarza juljańskiego, 
i używanych z rzadka i w Polsce nawet 
w okresie gregorjańskim, należał instytut 
I t. zw. ..indyktu' {indiclio ■-=-- zapowiedź, 
I połączona z nakazem), sztucznej reminis- 
j cencyi okresów podatkowych rzymskich. 
I Kładąc datę roku, podawali niekiedy no- 
tarjusze, sporządzający akt u rzędowy, także 
i datę indyktu, zazwyczaj papieskiego. 
rozpoczynającego się d. 1 stycznia. Był 
to pleoiiazm, mogący służyć w praktyce 
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do sprawdzenia, czy w podanej dacie roku 
nie zaszła pomyłka. Datę indyktu wynaj- 
dywano, dzieląc liczbę, wyrażającą „rok 
bieżący" przez 15 i dodając do pozostałej 
reszty liczbę trzech lat, jakie wpłynąć mia- 
ły od Narodzenia Chrystusa do cbwili roz- 
poczęcia pierwszego indyktu. Gdyby więc 
o roku bieżącym, 1901-ym, wzmiankowfJ 
wykwalifikowany notarjusz średniowiecz- 
ny, czy późniejszy, napisaJby: Anno Dni 
MCMi^, indiciionis vcro XI V °. W grani- 
cach dawnej Rzeczypospolitej Polskiej 
data indyktu spopularyzowała się najbar- 
dziej na Rusi, gdzie jednak używano prze- 
ważnie indyktu bizantyjskiego, rozpoczy- 
nającego się zd. 1 września." /. A'. Kocha- 
nowski. — Po sowach, skreślony eh dziś pió- 
rem uczonego znawcy, pozwolimy sobie 
przytoczyć jeszcze notatkę prostego pale- 
stranta starej daty, napisaną w XVIII w. 
„Dla pamięci młodszym, gdy czytać będą 
w kancelarjach lub ekstraktach yćr/ir, któ- 
rych teraz nie zapisują tylko dnie." No- 
tatka informacyjna staruszka brzmi jak 
następuje: ,Na niedziel 3 przed Zapusty 
pisała się niedziela 1-sza Sepiuagcsima, 
a poniedziałek — feria s-da^ wtorek— y^r/a 
j-n, środa — fcria 4-a, czwartek —y<rn'« j-a, 
piątek— _/^«ii 6-a, a sobota sobotą. Nie- 
dziela 2-ga— /ffj/ Dominicam Sexag€sima. 
NiGdzie[siS-cia—posiDoffiintcamc7anpia- 
gcsima. Wymieniało się zatem, kiói&feria 
i po której niedzieli. A gdy Zapusty mi- 
nęły, pisał się dzień popielcowy i przez ca- 
ły post aż do Wielkiej nocy niedziele podług 
liter C. J. R. O. L. J. P. Litera C znaczy 
Cineres. Jeżeli w sam dzień popielcowy, 
to ipso die Ciner. a że popielec zawsze by- 
wa we środę, więc pisało się: Fcria ^-a 
ipso dic Cinfris, a w czwartek pisało się: 
Fcria $-a post Cineres i tak dali. Po po- 
pielcu Wstępna niedziela postu zaczyna 
się po łac. od litery J, zatem poniedziałek 
pisał się: Fcria 2-a fosł Doiińnica Jnx'Oca- 
vit Qttadragcsimalcni. Niedziela 2-ga po- 
stu pisała się: posf Dominicam Rcmon... 



! Qiiadragesimałcm; 3-a pisała się: post Do- 
[ minica Oculiferia... guadragrsimaiem; 4-a 
I Lclare guadragcsimalem: b-a.Jutiica yua- 
\ drag..., 6-a Palmarie quadrag... Poniedzia- 
I łek wielkanocny pisjJ się: Feria 3-a posi 
I /esla solenia Pascha. Gdy już Wielkanoc 
I minęła, niedziele nazywały się: 1-a Con- 
j ductus Paschac, 2-a Misericordiae, ^-a/u- 
I hilafe, 4-a Caniafc, 5a Rogalionis, 6-a 
Exandi i oznaczały się podług tych nazw 
I literami C, M, J, C, E, E aż do Zielonych 
I Świątek i po każdej niedzieli, która/(?r»i7. 
A po Świątkach liczyły się porządkiem 
niedziele i dalej, jak święta różne następo- 
I wały." 

I Kalenica, grzbiet czyli strop strzechy. 
Ta atoli zachodzi różnica między stropem 
I a kalenicą, że pierwszy oznacza naj\vyższe 
i miejsce pod strzechą czyli wewnątrz, a ka- 
lenica— grzbiet zewnętrzny na dachu, ro- 
biony z perzu lub słomy targanej, dla lep- 
szego złączenia snopków bokowych,i przy- 
ciskany koźlinami z kolów. Linde i Karło- 
wicz wywodzą ten wyraz od kału czyli gli- 
ny, którą miano grzbiety strzech oblepiać. 
I Co do nas, to takich strzech już nigdzie 
nie napotkaliśmy, ale za to znaleźliśmy 
ślady, że grzbiety wałów grodziskowych 
(czyli ich kalenice) oblepiano gliną dla na- 
dania im stromości. Nie należy także za- 
pominać, że kalenica mogła być nazywana 
kolenicą, jako szereg kożlin z ko łów, 

Kalata. Po arabsku złupić lub zedrzeć 
korę z drzewa lub skórę ze zwierza, zowie 
się eharal, a stąd mieszek skórzany na pie- 
niądze po arabsku charita. Turcy przejęli 
ten wyriiz, dając sakwie skórzanej nazwę 
chałiła hib kalia, a Polacy od Turków.two- 
rząc wyraz kaleta, kaletka. Kalet- 
nikiem zwano „miesznika, tasznika," t.j. 
rzemieślnika, wyrabiającego kalety (Słow- 
nik Mącz.z r, 1564). O „kaletnikach" znaj- 
dujemy w l'oL leg. (t. III, f. 592). W pisa- 
rzach dawnych spotykamy; ^.kaletnik abo 
mieehownik." W .«pisie rzeczy kr. Zyg- 
munta Augusta znajdujemy kaletki. 
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Wyrazu tego używają często dawni pisa- 
rze, np.: „Srodze go karano i kijmi i po ka- 
lecie" (Starowolskj). „^S^iy dwaj za Iby . 
chodzą, do kalety trzeci" (Potocki Waci.). 
Na starych kartach polskich król miij 
trzos lub kaletę. W dawnej piosence kra- 
kowskiej dyszymy: 

I koziczek wyostrzony 

W cudną kaleta włożony. 

KałikowaĆ (z łac. cakare, deptać) zna- 
czy deptać, naciskać drągi miechów orga- 
nowych w kościele podczas gry na orga- 
nach. 

Kalumnja,wyraz łaciński, przyjęty przez 
wszystkie warstwy w języku polskim, po- 
mimo tylu słów rodzimych tego znacze- 
nia, jak: potwarz, obmowa, oszczerstwo, 
szalbierstwo. Pasek w pamiętnikach swo- 
ich przytacza słowa Tomasza Ujejskiego, 
biskupa kijowskiego: „Miałem też raz 
w życiu mojem kalumnią, która, że była 
niewiiina, gorzkośó jej do tego czasu jesz- 
cze mi w sercu tkwi, i już podobno do 
śmierci nie wynidzie z pamięci," 

Kalwakata, błędnie tak mówiono i pi- 
sano zamiast kawalkata, wyraz bowiem 
wzięty był żywcem z włoskiego cavalcaia 
(od carallo — koń, z łac. caballus — koń ro- 
boczy). Kalwakata oznaczała orszak kon- 
ny ze sług i dworzan złożony, towarzyszą- 
cy karecie swego pana. Kawalkator, 
później znany z niemiecka berejterem, ob- 
jeżdżacz koni, ten, co konie dobrze ćwi- 
czyć umie. „Jeśli płacim drogo kawalka- 
torowi— pisze Starowolski - co nam konie 
ćwiczy, a czemuż nie mistrzowi, który mi 
syna uczy?" Nauka kawalkatorśka czyli 
jezdecka. Petrycy pisze: „Trzeba, aby 
szlachta też szermierstwem , kawalkaturą. 
pikami bawiła się." Kawałkować znaczyło: 
ujeżdżać, objeżdżać, powściągać , ukracać, 
opanować, np. konia, ducha lub żywioł 
jaki. 

Kalwarja, pohebrajsku(?^^(7^(7, nazwa- 
na tak od łacińskich słów Ewangelii; „ Qnod 



esl Cahariae lociis'^, pagórek pod Jeiiiza- 
lem, na którym ukrzyżowany został Zba- 
wiciel, miejsce, będące przedmiotem 
i celem nieustannych pielgrzymek chrze^ 
ścijan całego świata. Pobożność naszych 
I przodków była powodem nadania podobnej 
' nazwy niektórym miejscowościom w daw- 
' nej Polsce. Do najgłośniejszych należały; 
1} Kalwarja Zebrzydowska na podkarpa- 
ciu w wojew. Krakowskiem, fundowana 
■ w pierwszych latach XVII w. z kościołem, 
' klasztorem bernardyńskim i 46 kaplicami 
' poniżej wyniosłej góry, zwanej Żar, na 
I wzgórzu, nazywanym dawniej Żarek,przez 
; Mikołaja Zebrzydowskiego, wojewodę kra- 
I kowskiego, słynnego z rokoszu przeciw 
\ Zygmuntowi III. Stary dworzanin wojii- 
i wody, Hieronim Strzała, z pielgrzymki do 
I grobu Chrystusowego przyniósł swemu 
' pana do naśladowania wzory kaplic Kal- 
waiyi Jerozolimskiej. 2) Kalwarja Pa- 
I clawska, tak zwana od wsi Facław, zało- 
I żona w XVII w. na wysokiej górze o milę 
I od Dobromila w Sanockiem przez znako- 
mitego pisarza Andrzeja Maksymiljana 
I Fredrę, wojewodę podolskiego. 3) Kalwa- 
i rja pod Wilnem z kościołem i klasztorem 
' dominikańskim, założona r. 1564 przez Je- 
j rzego Bialłozora. biskupa wileńskiego, 
: a skończona przez Aleks. Sapiehę, bisku- 
I pa wileńskiego. Mury atoli kościoła, kla- 
I sztorn i kilkunastu kaplic w malowniczej 
I leśnej miejscowości zbudowano dopiero 
wXVIIIw. 4) Kalwarja nad rzeką Szeszu- 
I pą, na trakcie t. zw. Zaniemeńskim lub Za- 
puszczańskim w wojew. Trockiem, z^ożo- 
\ na została r. 1640 przez Jerzego Tyszkie- 
I wicza, biskupa żmudzkiego, który zaczął 
I tu stawiać kaplice stacyjne i fundował Do- 
' minikanów. 5) Kalwarja na północy księ- 
' stwa żmudzkiego, założona r. 1642 przez 
. tegoż fundatora we wsi zwanej Gordj' 
wraz z klasztorem równie Dominikanów, 
którzy utrzymywali tu dobrą szkołę kilko- 
klasową dla młodzieży nietylko szlachec- 
kiej, ale i stanu rolniczego. 6) Góra Kal- 



318 



KALWINI. — KAMEDULI. 



warja w ziemi Czerskiej nad Wista miała 
kościół parafjalDy, już w r. 1252 istnieją- 
cy, Ale dopiero w XVII w. Stefan Wierz- 
bowski, biskup poznański, nabywszy wieś 
Górę i Wólkę Górską, zająt się nrządze- 
niem tutaj Kalwaryi według wymiaru je- 
rozolimskiego i w r. 1670 otrzymał przy- 
wilej od Michała Korybuta do zamiany wsi 
Góry na miasto, zwać się mające Nowy 
Jeruzalem, ale przez lud mazowiecki na- 
zwane Kalwarją. 

Kalwini- Tak nazywano w Polsce wy- 
znawców zasad Jana Kalwina, mianowi- 
cie od r. 1569, w którym podczas sejmu 
lubelskiego otrzymali oni przywilej na 
cmentarz własny w Krakowie, gdzie na- 
zwani są następcami Kalwina w wyznaniu 
helweckiem czyli szwajcarskiem. 

Kałimajlca, tkanina wełniana w pasy 
jasnych kolorów. Panowie na ranne su- 
knie czyli szlafroki ina plecydo żupanów, 
kobiety wiejskie i mieszczki na spódnice, 
a chłopi na pasy używali kałamajki. Przez 
podobieństwo brzmienia, taniec kołomyj- 
kę nazywano także „kałamajką." 

Kałamaszka, mały wózek jednokonny, 
forma zdrobniała od kolimaga wóz 
pakowny z budą. Mączyński (r. 1654) tłó- 
maozy: .^cssedum niejaka forma wozowa, 
kara, kolimaga, jako niektórzy mówią." 
Wyrazy: kolimagai kałamaszka dostały się 
do języka polskiego z gwary białoruskiej 
i ukraińskiej. 

Kamaryna. Było w Sycylii miasto Ka- 
ma ry na, którego mieszkańcy wysuszeniem 
jeziora tejże nazwy, nad którem leżało, 
ułatwili zdobycie grodu nieprzyjaciołom 
swoim Syrakuzanom, Powstało stąd przy- 
sło wie łacińskie: , Camarinam nc moi-cas"' t 
nie ruszaj Kamaryny, które przeszło w wy- 
rażenie przysłowiowe u dawnych pisarzy 
polskich. Bielski, np. mówi: „aczci Kama- 
ryny, jak ono mówią, ruszył, i kłopotu nie- 
potrzebnego sobie nabył," 

Kamblerz, welcslarz, odmieniacz pienię- 
dzy; kambierstwem nazywano han- 



del wekslowy, k a m b i e r j ą— kram weka- 
larski. Wyrwicz w Geografii (Wilno, 1794) 
pisze: „Handel kambierski zamienia pie- 
niądze, dając one na jednym miejscu dla 
\ odebrania na drugim." 
' Kambra, to samo prawie, co rąbek, tylko 
I tkanina rzadsza, t. j. przezr oczy st sza. 

Kanclia (z ji^x^.kąmcha, podobno chiń- 
skiego pochodzenia) rodzaj atłasu jedwab- 
nego, drogiego, wyrabianego na wscho- 
dzie. Władysław Jagiełło pobierał od wo- 
jewodów wołoskich, jako roczną daninę, 
100 koni i 100 sztuk kamchy. Orzechow- 
ski pisze w XVI wieku: „Niechaj niewola 
w kamchach, albo i w złotoglowach na 
dzianetach bardzie jeździ; zawsze niewolą 
będzie." W Stryjkowskim czytamy: 

Solioli, kunie, /. kamihr s/nt i z)otiif;t<łWU 
NalirałHię cbiidy limliik, \i. z łotra pan iinowii. 

Kamedułi w Polsce. Mikołaj Wolski, 
marszałek nadworny kr. Zygmunta III, 
sprowadził r, 1605 pierwszych do Polski 
pięciu kamedułów z eremu Montis Coro- 
nae we Włoszech i pobudował dla nich 
kościół z klasztorem w dobrach swoich 
Wola Justowska na górze, panującej nad 
doliną Wisły, która od białych mnichów 
Bielanami lub górą bielańską została na- 
zwana. Oprócz klasztoru powyższego były 
jeszcze eremy: 2) w Rytwianach w wojew, 
Sandomierskiem, założony r. 1621 przez 
Jana Tęczyńskiego, który był przyjacie- 
lem Mikołaja Wolskiego a ostatnim po- 
tomkiem magnackiego rodu Tyczyńskich, 
3) Na Górze Królewskiej pod Warszawą, 
nazwanej od zakonników także Bielana- 
mi, fundowany r. 1641 przez kr. Włady- 
^awa IV na zawdzięczenie Bogu za otrzy- 
mane zwycięstwa. 4) W Bteniszewie w wo- 
jewódz. Kaliskiem, w miejscu, na którem 
r. 1005 2 ręki zabójców poniosło śmierć 
pięciu pustelników, fundował r. 1663 ka- 
medułów Wojciech z Kadzidłowa Kadzi- 
dłowski, kasztelan iuowłodzki. 5) Erem 
w Pożajściu na Litwie, niedaleko Kowna, 
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zw any byt pustelnią Góry Pokoju {crciims 
Monłis Pacis) przez aluzję do nazwiska 
fundatora, Krzysztofa Zygmunta Paca. 
kanclerza lit., który fundację tę r. 1G64 
uczynił, 6)Erem w Wigrach na trakcie 
Zaniemeóskim woj. Trockiego, zwanyWy- 
spą wigierską {crennis insułae Vigrcnsis\ 
fundował kr. Jan Kazimierz r. 1667, od- 
dawszy mu tę wyspę z kawałem puszczy, 
zwanym Uhol z dóbr stołowych. Gdy po- 
tem kr. August II Sas dołożył do tego 36 
wsi i 29 jezior, erem wigierski stal się naj- 
bogatszym z klasztorów kamedulskich 
w Europie i utrzymywał najuboższy w Pol- 
sce bieniszewski. Myślą Jana Kazimierza 
było przez tę fundację pozyskać u Pana 
Boga odwrócenie klęsk, trapiących Polskę 
przez cały czas jego panowania. 7) Erem 
w S z a 11 c u, w okolicy Pińczowa, nosił 
nazwę Margrabskiego {erevnis MuTchiona- 
lis\ fundował go bowiem (r. 1722} z mo- 
drzewiowym kościółkiem ordynat margra- 
bia Józef Wład. Gonzaga Myszkowski, 
kaszti^ian sandomierski, ostatni potomek 
z linii męskiej margrabiów Myszkowskich, 
i zwłoki swoje w trumnie marmurowej zło- 
żyć tu kazał. 8) Była jeszcze i ósma fun- 
dacja eremu kamedulskiego w Milatynie, 
który Lwowskim nazwano, uczyniona ro- 
ku 1738 przez Teresę z Karśnickich Ga- 
łecką, z powtórnego małżeństwa Łączyó- 
ską. Klasztor ten jednak za porozumie- 
niem się zwierachności zakonu 2 arcybi- 
skupem lwowskim został w r. 1745 zwi- 
nięty dla zbyt małej liczby zakonników. 
Po trzecim rozbiorze trzy konwenty, które 
się dostały pod rząd pruski: warszawski 
(bielański), bieniszewski i wigierski, zło- 
żyły osobną prowincję i miały własnego 
wikarego generalnego, ale Prusacy zabrali 
im wszystkie dobra, zostawiając eremowi 
wigierskiemu samą tylko wyspę do czasu 
zniesienia klasztoru w r. 1800. Za księstwa 
Warszawskiego, istniejące w jego grani- 
cach eremy (krakowski, rytwiański, war- 
szawski, bieniszewski i szaniecki) rfożyły 



znowu prowincję zakonną, która istniała 
do r. 1819, t. j. do zniesienia eremu w Ry- 
twianach, Bieniszewie i Szańcu. Erem 
w Pożajściu zniesiony został w r. 1831 . Dzie- 
jom Kamedułów polskich poświęcił całą 
książkę Ludwik Zarewicz, p. t. „Zakon ka- 
medułów, jego fundacje i dziejowe wspo- 
mnienia w Polsce i Litwie," Kraków 1891. 
Wiadomości do tej pracy zaczerpnął autor 
z akt zgromadzenia na Bielanach krakow- 
skich. 

Kamiennik, kamienne kule i poci- 
j ski. Kamiennikami nazywano wogóle 
I moździerze, przeznaczone do wjTzucania 
kul kamiennych i do pocisków, a raczej 
koszyków napełnionych kamieniami. Da- 
j leko większa, niż dzisiaj, drogość żelaza 
' w dawnych czasach była powodem obra- 
biania %viększych kul z kamieni polnych 
granitowych. Długosz, opisując pochód 
Jagirfły na wyprawę pruską w r. 1410, 
powiada, że gdy Jagiełło dla obejścia rze- 
ki Drwęcy cofnął się pozornie, szpieg krzy- 
żacki doniósł Wielkiemu mistrzowi, że 
znalazł tylko w opuszczonom obozowisku 
i polskiem niektóre próżne naczynia, kilka 
! koni oehromiałych i kamieni działowych 
I (j^bombardarum insupcr lapides rcpcrił 
! pTojecłos'^). W innem miejscu opisuje Dłu- 
; gosz, że gdy w r. 1433 Polacy oblegali za- 
mek krzyżacki Tucholę, z powodu dział 
' wielkichtegozamkupod miastem wytrwać 
I nie mogąc położyli się obozem w borze 
I nad jeziorem, ale i tam kamienie, z zam- 
'. kowych taraśnic {bombardae) wyrzucane, 
j dosięgały z wielkiem Polaków podziwie- 
I niem, pomimo milowej odległości {,uno 
I milliari dislantem'^). Czy wyrażenie to 
! oznacza milę dzisiejszą, jak chcą tłómacze 
] Długosza w wydaniu Przeżdzieckiego, nie 
wiemy. Lubo w tego rodzaju opowiada- 
I niach ludzi aczkolwiek uczonych, którzy 
jednak nie byli ani naocznymi świadkami, 
ani znawcami sztuki wojennej, nie należy 
szukać ścisłości fachowej. Pod r. 1445 
wspomina Długosz, że w czasie wojny 
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Z Zakonem krzyżowym i oblężenia Łaszy- ' 
na działo burzące (prawdopodobnie ka- 
miennik), którem nasi rozbijali mury i już >. 
znaczną część miasta odsłonili, pękło. 
Szwedzi po opanowaniu Lwowa zabrali I 
z arsenału miejskiego ogromny moździerz 
zwany „Iwanem," wyrzucający kule 1 50- , 
funtowe. Zapewne był to takżo kamień- ; 
nik, bo podobnej wagi kule znamy tylko i 
z <iawnych wieków kamienne. Są one znaj- ! 
dowane w naszych ozasach pz-zy wielu sta- 
rych zamczyskach i miastach, niegdyś wa- 
rownych. Te, które wydobyto z ziemi przy i 
równaniu wałów i fos Krakowa pod dzi- 
siejsze „plantacje, "pomieszczono wówczas j 
na rogach tych alei lub oddano do zbiorów 
Towarzystwa naukowego krakowskiego. 
Całą pryzmę kul podobnych widzieliśmy 
także przy ruinie zamku kruszwickiego. 
P. Moraczewski w Wilnie pokazywał nam 
ogromną kulę kamienną, znalezioną w gó- 
rze zamkowej mereckiej nad Niemnem. 
Przy porządkowaniu góry zamkowej wi- 
leńskiej znaleziono także kilkanaście kul 
kamiennych 7-calowego kalibru, zktórych 
jedną z daru p. Mo raczews kiego posiada- 
my w zbiorach jeżewskich. Tejże samej 
wielkości kulę kamienną, wykopaną w Ka- 
mieńcu podolskim, posiadamy z dam 
p. Michała Grejma. Jeden z najzasobniej- 
szych „cekauzów" polskich w „ciężką ar- 
matę" (t. j. artylerję oblężniczą) znajdo- 
wał się w zbydowanym przez Zygmunta 
Augusta zamku tykocińskim na wyspie 
rzeki Narwi. W inwentarzu tego zamku, 
sporządzonym w r. 1603, znajdujemy kul 
kamiennych do moździerzy zwanych „ko- 
tami" sztuk 500 i do czterech wielkich 
dział, noszących imiona: Zygmunt, Wi- 
told. Dziad i Baba, kul kamiennych 49. 
Gwagnin świadczy, iż zamek tykociński 
w działa i wszelką strzelbę był opatrzony, 
a zapisały dzieje i ten szczegół, że twier- 
dza tykocińska dostarczyła w 1610 roku 
wielkich swoich dział do zdobycia Smoleń- 
ska. Kamienniki przymocowane żelazne- 



mi obręczami na łożach drewnianych wie- 
ziono na wojnę na wozach wojennych, jak 
również i kule kamienne ich kalibru, któ- 
remi strzelano zapewne z niewielkiej odle- 
głości do murów i baszt obleganej warowni. 
Po wojnie, zwłaszcza zwycięskiej, te same 
kamienniki i kule na polu walki skrzętnie 
odszukane odwożorio z powrotem tam, 
skąd były wzięte na wojnę. Nie ulega też 
wątpliwości, że Władysław IV, zwiedza' 
jąc „stary cekauz" tykociński, ogląda! ka- 
mienniki i pociski, które swego czasu 
grzmiały u źród^ Dniepru. Zamek tykO' 
cińskt w czasie wojny szwedzkiej wysa- 
dzony został przez Szwedów w powietrze. 
ale żelazo i kamień nie były tak cf 
żeby je uwożono za morza, ani tak łatwe 
do zniszczenia. Postanowiliśmy więc szu- 
kali tego arsenału zygmuntowskiego w st 
rych korytach Narwi koło wyspy zamko- 

Znaki maJBlrów kamieniarekich na kulach 
kamień Djcb. 

wej i znaleźliśmy go tam istotnie. Kule 
kamienne, wydobyte w liczbie stu kilku- 
dziesięciu, należą do dwuch kalibrów. 
Mniejsze, któremi strzelano z „kotów," 
o średnicy 9Vs-calowej, ważą po funt. 40. 
Większe, o średnicy 15-calowej, ważą po 
140 funtów i służyły niewątpliwie dla ka- 
mienników największych, których 4 imio- 
na powyżej wymieniliśmy. Na fi — 8 z po- 
wyższych kul, praeważnie bardzo pięknie 
odrobionych, znajdują się znaki kamie- 
niarskie ich majstrów, które wyżej podaje- 
my. Jedną kulę z powyższego zbioru ofia- 
rowaliśmy na wystawę starożytności 
p. Bisier w Warszawie, a kilkanaście sztuk 
do muzeum hr. Emeryka Czapskiego 
w Stankowie, skąd pi-zewiezione zostały 
następnie do Krakowa. Na stupach muro- 
wanych parkanu cmentarnego przed ko- 
ściołem parafjalnym tykocińskim umiesz- 
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czono takie 4 kule, z tegoż cekauzu zam- 
kowego pochodzące. Alenietylko Tykocin 
miał podobną artylerję oblążniczą. Między 
strzelbą zamku rzeiyckiego w Inflantach 
polskich wymienioDa jest w XVI w. „baba 
żelazna," będąca niewątpliwie kamienni- 
kiem. Niektóre lustracje zamków dawnych 
wspominają kamieniarzy, utrzymywanych 
do wyrabiania pocisków kamiennych. Tak 
np. lustracja zamku pcJockiego z XVI stu- 
lecia wylicza imiennie rzemieślników, obo- 
wiązanych za udzielone sobie grunta wy- 
rabiać rocznie oznaczoną hczbę kul ka- 
miennych. Piszący w drugiej polowie XVI 
w. Łnk. G-órnicki, pomiędzy rozrywkami 
rycerakiemi, wychodząeemi w owych cza- 
sach z użycia, wymienia ćwiczenie, które 
„u dworu nie do końca jeszcze zagasło, ja- 
ko jest kamieniem ciskanie, w zawód (t. j. 
do mety) bieganie, skakanie i inne podobno 
temu." 

Kampatnent lub „okazowanie" ozna- 
czało popis rycerstwa,wielką musztrę.prze- 
gląd wojska, ćwiczenie wojenne. Szlachta, 
jako stan rycerski, zgromadzała się wszyst- 
ka na takie popisy i lustracje pod wodzą 
senatora, najstarszego, jaki się znalazł na 
popisie. Płatne zaś wojsko kwarciane skła- 
dało z hetmanami koła generalne. Eewje, 
w rodzaju dzisiejszych, wprowadził dopie- 
ro August II Sas, lubiący popisywać się 
wojskiem przed cudzoziemcami. Wyrazu 
rewja nie zapożyczono jeszcze wówczas od 
Francuzów i niebyły to „okazowania" ze- 
branej szlachty po województwach, zie- 
miach i powiatach, ale przeglądy polowe 
v/ojska, więc od campus — pole, nazwane 
kampamentami. Sławny taki jeden kam- 
pameut urządził August II r. 1730 w Sa- 
ksonii pod Dreznem, na który zjechali się 
goście z całej Europy, a z Polski prawie 
wszyscy senatorowie. Była to więcej za- 
bawa, niż rewja. Drugi podobnie słynny 
kampament odbył się r. 1732 na błoniach 
między Czemiakowem i Wilanowem pod 
Warszawą. Trwał od ćJl lipca do 18 sierp- 

EncyklopnlJB iuropi liska, łom 2. 



nia. Ściągnięto część wojska Rzplitej igre- 
nadjerówsaskich, ale w hczbie niewielkiej, 
bo prawo z r. 1717 zabroniło wprowadzać 
wojsk saskich do Polski z wyjątkiem 1,200 
ludzi gwardyi przybocznej. Król z dworem 
zajmować najprzód pałac wilanowski, po- 
tem pawilon zbudowany pod Czemiako- 
wem. Kampamentem dowodził przybyły 
ze Lwowa regimentarz generalny koron- 
ny, Stanisław Poniatowski (ojciec później - 
szego króla Stanisława), najbieglejszy za 
czasów saskich znawca rzeczy wojskowych. 
Król odbywał codzień przeglądy, a za jego 
orszakiem ciągnęły szeregi karet, wiozą- 
cych piękne damy ze świata arystokratycz- 
nego Polski i Saksonii. 

Kampana, kompana, kompanka, 
srebrna lub ^ota wzorzysta, ząbkowana 
siateczka w stroju niewieścim, zwłaszcza 
balowym w XVm w. 

KanafaS, kanawac, kanawas, tka- 
nina w prążki jedwabna lub baw^niana, 
od której cło naznaczono w r. 1646 { Vel. 
leg. t. IV, f. 84). 

Kanak, z tatarsk., naszyjnik. Ka- 
naki noszone przez kobiety przywożono ze 
wschodu, a z nimi wzięto i ich nazwę. Ode 
ustanowiouem od kanaków ob. Vol. leg. 
t. IV, f. 80, ile |dacić mają od „zausznic, 
maneli, kanaków." Starowolski w XVII 
w. pisze: .Choć mąż szeląga nie ma, żona 
koniecznie chce mieć kanak nowąrobirtą." 

Kanaparz, kanafarz, szafarz klasz- 
torny, braciszek, laik,mający klucze od spi- 
żarni i piwnicy klasztornej (z średniowiecz- 
no-łacińskiego . canaparms — piwniczy). 
W pismach z XVIII wieku czytamy; „Rok 
będę czosnkiem śmierdziała, piwem prze- 
szła, jak habit laika kanaparza." Krasicki 
Ign. pisze: 

Iy>iwo czjtcinycb lc'<iflźek (olijaly 
Ojciec kanaparz lepiej dys ponowni. 
Co przediyni próżno na pulpitach stały, 
Ofi tnra ozory, *z;'iiki uszykował. 

Kanar, tak nazywano wina z wysp Ka- 
naryjskich i cukier z trzciny natychżtiwy- 
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spach obficie uprawianej. Wina kanaryj- 
skie i cukier przywożono morzem przez 
HajDbtirg,'stądZimorowiczw„SielaDkach" 
pisze: „Nad hamburskie kanary słodsze 
twe słowo." Chrościński pisze: , Wolno Bo- 
gu, jako panu, Kanar urobić z chrzanu." 
Kanclerze, Podkanclerzowie, Kancelarje. 
Odkąd w Polsce piastowskiej zaczęto uży- 
wać pisma, odtąd każdy książę lub król 
miał przy boku swoim kancelarje, a w niej 
pisarza czyli kanclerza, który podług zle- 
cenia monarchy spisywał po łacinie: przy- 
wileje, nominacje, nadania, wyroki, i przy- 
kładał na nich lub zawieszał pieczęć panu- 
jącego. Przy boku Boi. Krzywoustego jest 
uczony kanclerz Micliał, który własną rę- 
ką wypisuje wywody różne dla stron po 
łacinie na pergaminie, ma w zachowaniu 
archiwum i kronikarzowi Oallnsowi roz- 
powiada stare podania rodu Piastów, zwią- 
zane z początkiem dziejów Polski. Wszy- 
scy kanclerze piastowscy bywali prałata- 
mi kapituł, bo pismo i nauka były wów- 
czas uprawiane wyłącznie przez duchow- 
nych, którzy przytem dawali największą 
rękojmię uczciwości. W dobie Polski po- 
działowej było już wielu kanclerzów. Gdy 
księstwo było większe,Iub gdy kilka księstw 
łączyło się w dzielnicę, a. potrzeba aktów 
pisanych stawała się coraz powszechniej- 
szą, kanclerz jeden przy księciu nie wy- 
starczał, więc dodawano mu pomocników, 
zastępców czyli pod kanclerzy eh. Gdy się 
księstwa łączyły, kanclerze z ziem przyłą- 
czonych przechodzili na podkancierzych 
w kancelaryi głównej, nihy na ministrów 
od tych dzielnic. Pierwszą wzmiankę opod- 
kanclerzym mamy z r. 1189. Był wtedy 
u Kazimierza Sprawiedhwego w Krako- 
kowie kanclerz Mrokota i podkanclerzy 
Piotr. W pierwszej połowie XIII w. spo- 
tykamy już gęsto podkancierzych: w Kra- 
kowie, na Mazowszu, na Kujawach. W ak- 
tach wymieniano zwykle, kto je pisał, 
więc stąd są i wiadomości. Gdy pisania 
w kancelaryi króla lub księcia było coraz 



więcej, dodawano kanclerzom i podkan- 
clerzy m pisarzów, którzy pod rozmaitymi 
tytułami występują w dyplomatach, jako 
nołarii cłtriae, scripłores domini ducis\ t. d. 
Urząd kanclerza był przywiązany do księ- 
stwa, pisarz zai do osoby książęcia. Każdy 
książę miał kanclerza dla najmniejszego 
księstwa, choćby chwilową tylko mającego 
udzielność, a kanclerstwo to, raz utworzo- 
ne, nie ustaw^o jak i województwo. Gdy 
księciu przybywało księstw, choćby mógł 
obejść się jednym kanclerzem, zostawiał 
wszystkich, może dla świetności dwora 
i powagi swojej względem innych Piastów, 
a może przez poszanowanie udzielności 
ziem przyłączonych, które było cechą zna- 
mienną dziejów polskich. Z dyplomatów 
wiemy o kanclerzach: w Sandomierzu, Po- 
znaniu, Kaliszu, Łęczycy, Sieradzu, Do- 
brzynia, byli na Pomorza i Śląsku, na Ma- 
zowszu, w Płocku, Czersku, Warszawie, 
Wyszogrodzie, Sochaczewie, Gostyniu, 
Wiźnie. Bolesław Wstydliwy w roku 1251 
miał w Krakowie kanclerza Przedpełka 
i podkancierzych: Sobiesława, Twardo-sla- 
wa i Dobiesława. Janko z Czarnkowa, pod- 
kanclerzy Kazimierza Wielkiego, (1363 — 
1370) jest rzeczywistym, potężnym mini- 
strem, kolegą starszego kanclerza, a urząd 
jego jest pierwszą dostojnością po biskupie 
krakowskim, miał on pod sobą innych pi- 
sarzów, scribas. Kanclerzów na Rusi daw- 
niej nie było, dopiero Kazimierz Wielki za- 
mianował kancIerzemBusiCzerwonej daw- 
nego Jana ze Strzelcy Suchywilka. Byli 
jeszcze kanclerze ruscy w księstwie Bel- 
skiem z ramienia książąt mazowieckich, do 
których to księstwo należało. W miarę 
zrastania się dzielnic polskich w jedno pań- 
stwo, następuje w XIV w. zanik kanclerstw 
prowincjonalnych. Nie usuwano tych kan- 
clerzy, ale gdy kto umarł, nie naznaczano 
nowego. Za Jagiellonów widzimy już od- 
mienną postać rzeczy. W hierarchii urzęd- 
ników ziemskich po województwach, zie- 
miach i powiatach widzimy tych samych, 
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CO w dobie Piastowskiej, wojewodów, 
skarbników i t. 6., ale Die spotykamy już 
kanclerzy. Ubliżałoby to ministerjalnej 
powadze kanclerzy koronnych. Gdy inni 
urzędnicy ziemscy byli przeważnie tytu- 
larni, to kanclerze ziem pisali i przykładali 
pieczęcie z orzędu, zatem poza kancelarja- 
mi kanclerzy i podkanclerzych koronnych, 
utrzymać się dlnżej nie mogli, Najdłnżej 
mogli byó na Mazowszu. Panowali tam 
bowiem adzlelni książęta z rodu Piasta, 
którzy w duchu tradycyi piastowskich, 
obok kanclerza nadwornego, mieli wielu 
innych kanclerzów po ziemiach. Ze śmier- 
cią ostatniego z tych książąt w r. 152C za- 
myka się i poczet kanclerzy mazowieckich 
na Mikołaju z Żukowa, proboszczu war- 
szawskim. Kanclerstwo ceniono oddawna 
w Polsce, jako jedno z najzaszczytniejszych 
dostojeństw. Pieczęć kanclerska i w ogól- 
ności wszelka pieczęć—mówiSzajnocha — 
była przedmiotem czci bałwochwalczej, 
której udzielała dokumentom. Była ona 
główną rzeczą, sercem każdego dokumen- 
t u. Większa część ówczesnego, niepiśmien- 
nego świata umiała z całego dokumentu 
tylko jego pieczęć „przeczytać," poznać. 
Za Jagiellonów kanclerz krakowski czyli 
królewski był koronnym, t. j. jedynym na 
całą Polskę kanclerzem. Podkanclerzy nie 
był zależnym od niego urzędnikiem, tylko 
pierwszy byt starszym, a drugi młodszym 
ministrem od pieczęci, za co ich obu „^ie- 
fzętarzami" Łwano. Kanclerska pieczęć 
była „większą", podkanclerska „mniejszą." 
Kanclerze z urzędu swego powinni byli 
znać doskonale prawa pisane i zwyczajo- 
we. Tych ostatnich było zawsze dużo 
w Polsce,pisane z nich powstawały ,a gdzie 
pisane nie starczyły, fam zwyczaj narodo- 
wy rozstrzygf^. Wszystkie pisma odczy- 
tywali, przemawiali publicznie odicrólana 
sejmach i w innych zdaizeniach, w sejmie 
wnosili tak zwane „propozycje" od tronu, 
odpowiadali za króla poselstwom obcym 
i krajowym, znosili się z dworami zagra- 



nicznymi, prośby do króla przyjmowali, 
pisali uniwersały, przywileje, dyplomaty 
i wszelkie listy od króla do szlachty, pa- 
nów lab za gi'anicę. Sądzili nawet w imie- 
nin króla na sądach „zadwornych" czyli 
w tak zwanej asesoryi, do której szły ape- 
lacje _ od spraw nieszlachty i starostów. 
Jako najwyżsi stróże prawa i powagi 
Rzplitej, kanclerze byli to dzisiejsi mini- 
strowie spraw zagranicznych i sprawiedli- 
wości zarazem, a poniekąd i spraw we- 
wnętrznych. Sprawy zagraniczne należały 
do nich wyłącznie, inne rozdzielały się i po 
I innych ministerjach. Żaden akt władzy 
I królewskiej nic nie znaczył bez pieczęci, 
bo król, nie znając rzeczy, mógł coś napi- 
' sać prawu przeciwnego, ale akt nie miał 
I mocy, póki nie był zatwierdzony pieczęcią 
I kanclerza. Kanclerz więc był w Polsce 
i tym ministrem konstytucyjnym i odpowie- 
dzialnym, jacy dziś konti-asygnują podpi- 
sy monai-chów w swoich wydziałach. Jak 
była wielką powaga i sumienność jagiel- 
lońskich kanclerzy, może zaświadczyć 
przykład, że gdy Władydaw Jagiełło wy- 
dal przywilej na tytuł hrabiowski pasier- 
bowi swemu Janowi, panu na Pilicy, kan- 
clerz Wojciech Jastrzębiec odmówił pie- 
częci, bo prawo polskie hrabstw nie znało, 
jako przeciwnych równości stanu rycer- 
skiego. Kanclerz przedstawiał sprawy do 
podpisu królowi, a dawniej, kiedy królo- 
wie nie podpisywali jeszcze, przedstawiał 
do zatwierdzenia. W XV w. mamy już 
dwie oddzielne kancelarje koronne: kan- 
clerską i podkanclerska, t. j. większą 
i mniejszą. Król Aleksander Jagiellończyk 
postanowił, że godności: kanclerska i pod- 
kanclerska mają być nadal równe sobie. 
'Rótmla, tych ministrów tylko pieczęć 
większa u kanclerza, mniejsza u podkan- 
clerzego. AV r, 1496 postanowiono, iż kan- 
celarja królewska nie może dawać żadn^ cli 
listów, bieg sprawiedliwości tamujących. 
Dotąd kanclerzami byli prawie zawsze do- 
stojnicy Kościoła, jako ludzie naj nczeńsi. 
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ale Zygmunt I-szy, na prośby senatorów 
i szlachty, postanowił (w 1507 r,), że odtąd 
jeden z kanclerzy ma być duchownym. 
a dmgi świeckim. Było to jedyne mini- 
sterstwo, które mogło być udziałem du- 
chownych. Za Aleksandra i Zygmunta I 
uchwalono cały szereg ustaw o urzędzie 
i ceremonjalach kanclerskich. Król miał 
kanclerzy na sejmie za radą senatorów, 
mianować. W istocie pytał się ich rady 
wszakże niekrępowało to jego woli. Świec- 
cy pieczętarze nie mogli piastować żadne- 
go więcej senatorskiego urzędu. Wstopniu 
dostojności kanclerze szli po marszałkach 
i hetmanach wielkich, po nich podkancle- 
rzowie, dalej podskarbiowie. Kancelarja 
koronna była szkołą obywatelską, ogni- 
skiem politycznej inteligencyi narodowej. 
Kieraz bywało, że kanclerz i podkanclerzy 
swoim kosztem do Włoch posyłali zdolną 
młodzież, a za powrotem brali ją do kan- 
celaryi koronnej. Co w Litwie dawniej 
znac/ył pisarz, to w Koronie sekretarz. 
Dawni notarjueze i pisarze przeszli na se- 
kretarzy królewskich. Kanclerze wybie- 
rali na sekretarzy tylko ludzi zdolnych 
i światłych, umiejących władać piórem, 
znających prawo narodowe. Światli królo- 
wie i kanclerze nie kierowali się przesąda- 
mi kastowymi, ale wybierając ludzi, szu- 
kali ich zdolności i nauki a nie lieibów. 
I dlatego w kancelaryi królewskiej wielu 
było sekretarzy z nieszlachty i ci nawet 
na biskupów wychodzili na Pomorze i do 
Jnflant. Łukasz Górnicki, głośny pisarz 
i starosta tykociński, był synem ubogiego 
mieszczanina. Nietylko kancelarje, ale 
i domy kanclerzy były szkołami, które 
rozsiewały po Rzplitej światło i zacne po- 
jęcia obowiązków względem kraju. ZaJa- 
giellonówzkancelaryi koronnej wychodzili 
najwięksi ludzie ówczesnej Polski, jak: 
Długosz, Tomicki, Samuel Maciejowski, 
(.'hojeiiski, Rozjusz, Dantyszek. Kromer, 
Nidecki, Myszkowski, Zamojski i inni. 
Kancelarja była jakby środkiem, przez 



I który każdy zdolny młodzieniec dobijał 
się różnych godności. Dla tej samej przy- 
czyny namnożyła się sekretarzy królew- 
skich większa liczba, niż dla załatwienia 
spraw była potrzebną. Sekretarstwo więc 
w Koronie, tak samo jak na Litwie pisar- 
stwo, zesdo na tytuł honorowy. Król na- 
gradzał tym tytułem ludzi naukowych 
i zasłużonych, którzy nigdy w kancelarj'* 
jego nie byli. Poeci: Jan Kochanowski, 
Szymonowicz, Zimorowicz byli .sekreta- 
rzami królewskimi." Dawano go często 
nieszlachcie; pełno widzimy sekretarzy 
królewskich po probostwach i miastach. 
Ponieważ w zastępstwie kanclerza musiał 
ktoś zawsze kierować pracą sekretarzy, 
ustanowiono więc r. 1504 urząd sekretarza 
wielkiego koronnego, który staje się pra- 
wie trzecim ministrem. Niedługo potem 
[KiwstaJ urząd regenta kancelaryi; następ- 
nie powstają sekretarze pieczęci wielkiej 
i mniejszej, metrykanci czyli archiwiści 
i t. d. W Litwie spotykamy ogromną ilość 
pbarzów, którzy znaczyli to samo, co se- 
kretarza królewscy w Koronie. Rzadko 
który był z nich istotnym urzędnikiem, bo 
kancelarja litewska, mato mając spraw dy 
plomacyi, którą prowadziła z Europą Ko- 
rona, znacznie mniej miała do roboty, Li- 
twa obywała się długo jednym kanclerzem. 
Dopiero za Zygmunta Augusta, przed sa- 
mym sejmem unii, powstaje stały urząd 
I podkanclerski. WKoronie najwięcej bisku- 
; pów przemyskich było pod kanclerzy mi. 
I bo lo-tu, chełmińskich 6-ciu, chełmskich 
I 5-iu, łuckich i warmińskich po3-ch.WLi- 
. twie. przeciwnie, zawsze świeccy byli kan- 
I clerzami i podkancerzymi. Ogółem licząc, 
j od Janka zCzarokowa do upadku Rzplitej 
[ było w Koronie przez lat 400 podkancle- 
i rzych 77. Najznakomitsi z nich byli: Janko 
■ z Czarnkowa, Piotr Odrową*, który po- 
I legł w boju przeciw Krzyżakom, Tomicki. 
! Padnicwski, Myszkowski, Krasiński. Ty- 
licki, Leszczyński i Hugo Kołłątaj. W Li- 
' twie przez dwa i ćwierć wieku było pod- 
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kiLDGlerzych 25-ciu, a z tych znakoiuitsi: 
Lew Kaz. Sapieha, Mich^ Kazim. Ba- 
dziwUt (szwagier króla Jana III) i Stani- 
sław Szcznka. Urząd kanclerski był doży- 
wotni i zdarzył się tylko jeden wypadek 
tisuniQcia kanclerza, gdy Batory, chcąc 
oddać pieczęć młodszym i zdolniejszym, 
mianow^ kanclerza Dembińskiego, zacne- 
go starca, kasztelanem krakowskim. 
Wszystkich kanclerzy koronnych od rokn 
1354 do 1794, t. j. przez lat 440, było 64. 
Rozmnie się, że interesa koronne sdy do 
koronnych, a litewskie do kancelaryi li- 
tewskich. Lodzie prywatni, otrzymujący 
przywileje, musieli za nie płacić, co przy- 
nosiło znaczne dochody kanclerzom. Nie 
dziw też, że podkanclerzy Padniewabi no- 
sił pieczęć na złotym łańcuchu i w wore- 
czku ze złotogłowia, co wszystko mu raz 
skradziono- — jak opowiada Górnicki — i był 
, w wielkim z tego powodu frasunku", aż 
pochwycono złodzieja w Bochni,gdy jedno 
ogniwo z łańcucha żydowi sprzedawał. Do 
kanclerza należało po skończonym sejmie 
czuwać nad wiernem wydrukowaniem kon- 
stytucyj i rozesłać je do akt grodzkich po 
województwach. Na sejmie 1669 r. poli- 
czono do tak zwanych egzorbitancyi czyli 
wykroczeń, których kanclerz miał nie do- 
puszczać, upowszechnienie się języka fran- 
cuskiego na dworze Jana Kazimierza, co 
uważano za zniewagę dla języka narodo- 
wego. Na pogrzebie królewskim kanclerz 
kniszył pieczęć zmarłego króla, aby niko- 
mu służyć już nie mogła. "W czasie zaś 
bezkrólewia władza kanclerska bywała za- 
wieszona i dopiero po koronacyi wracała 
do pierwotnego swego stanu, W Litwie 
wielcy książęta mieli pisarzów, którzy 
wszystkie dokumenty spisywsdi w języku 
rusińskim, bardzo do polskiego zbliżonym. 
Pierwszy Swidrygiełło, naśladując obyczaj 
polski, miał kanclerza (r. 1445) i podkan- 
clerzego (r. 1438). Wszystkich kanclerzy 
litewskich zanotowały dzieje 22. Ostatnim 
był Joachim Lifawor Chreptowicz. Gdy 



machina rządowa Rzplitej zaczną w XVII 
w. szwankować, zakradły się rozmaite nie- 
porządki dokanceIaryikano1erskioh,a wielu 
późniejszych kanclerzy nie zostawiło po so- 
bie dowodów swej nieskazitelności. Za Sta- 
nisława Augusta dwóch tylko było zacnych 
i dla dobra kraju poświęconych: Andrzej 
Zamojski i Antoni Okęcki, biskup poznań- 
ski. W XVII w, znikają w sferze inteli- 
gencyi narodowej owi liczni a uczeni „se- 
kretarze królewscy', natomiast wybija się 
na tlo życia społecznego pieniacka, chci- 
wa palestra przy sądach kanclerskich i try- 
bunałach. Za Stanisława Angasta w 2-ch 
kancelarjach koronnych i 2-ch litewskich 
zasiadt^o ogółem 4-ch pieczętarzy, 4-ch 
sekretarzy wielkich, 4-ch referendarzy, 
8 pisarzy wielkich, 4 regentów, 4 sekreta- 
rzypieczęci i 4 metrykantów,og^em z kan- 
clerzami osób 32, po połowie na Koronę 
i na Litwę. Kancelarje te utrzymywały 
wWarszawie wielkie archiwum,pod nazwą 
Metryki koronnej i litewskiej. Królowa 
polska miała również jak król swojego 
kanclerza, tylko kanclerz królowej nie był 
ministrem Rzplitej, ale stróżem pieczęci 
monarchini i po marszałku królowej dru- 
gim dygnitarzem jej dworu. Od Kiecza, 
kanclerza królowej Jadwigi w r. 1386, do 
Wołłowicza, kanclerza Maryi Józefy, żony 
Augusta in, historja zna takich kanclerzy 
30-tu, a byli to prawie sami duchowni. 
Królewicze i królewny, jako także otoczeni 
blaskiem majestatu, miewali również swo- 
ich kanclerzy. Ale była to nowość, zapro- 
wadzona przez Zygmunta III, który wię- 
cej od swoich poprzedników posiadał mo- 
narchicznych wyobrażeń. Prymas polski 
miał także swój majestat i dlatego potrze- 
bował „kanclerza," którego sobie wybie- 
rał. Pierwszą wzmiankę o takim kanclerzu, 
przy arcybiskupie Janisławie, mamy z cza- 
sów Łokietka pod r. 1322. Biskupi kra- 
kowscy, kupiwszy księstwo Siewierskie, 
gdzie byli panującymi książętami, dla oka- 
załości monarchicznej ustanowili w końcu 
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XVII W. „kanclerzów siewierskich." Ka- 
pituły kateiiralne i kolegjackie miały 
także swoich kanclerzy. Papież Urban V, 
zatwierdzając r. 1364 statut akademii kra- 
kowskiej, zaldadanej przez Kazimierza 
Wielkiego, mianował zaraz biskupa kra- 
kowskiego kanclerzem tej akademii. Nie 
znaczyło to, żeby biskup miał by<S urzędni- 
kiem akademii, ale jej zwierzchnikiem, po 
dzisiejszemu kuratorem. O urzędnikach 
kancelaryi królewskich pisali obszernie: 
Maurer i Kwiatkowski. Rozprawa Roma- 
na Maurera: , Urzędnicy kancelaryjni 
"Wład. Jagiełły," drukowana była w Bibl. 
"Warszawskiej r. 1877 i w oddzielnej bro- 
szurze. Każde województwo, ziemia i po- 
wiat posiadały swoją „kancelarję", w któ- 



Kflncelarjii ziemi BieUkiej w Hroń^kii. 

rej „chowano księgi." Były to zatem ar- 
chiwa, na których murowanie Inb naprawę 
szlachta składała pieniądze w miar^ po- 
trzeby. Na kancelarję czerską starosta 
wymierzył miejsce w zamku czerskim ro- 
ku 1635. Na wąsoaką kupiono r, 1598 plac, 
dożywszy się na to po 10 groszy z włóki. 
Na liwską złożono w tymże roku po 5 gro- 
szy z włóki. Na zambrowską sejm polecił 
staroście wymierzyć plac pray kościele. 
Na wyszogrodzką r. 1613 plac komisarzom 
wymierzyć zlecono, a obywatele po 4 gro- 
sze przy poborze z włóki dać pozwolili. 
Na różańską i na wieżą plac wymierzać 
przez rewizory obiecano i podatek na to, 
na sejmiku tej ziemi uchwalony, sejm ro- 
ku 1647 aprobował. Wogóle nkancelarje' 



takie czyli archiwa ziemskie były to bu- 
dynki niewielkie, murowane, sklepione, 
dla bezpieczeństwa od ognia nieopalane. 
Jak mniej więcej wyglądriy, niech przed- 
stawi to podany tu rysunek starej „kance- 
laJTi' aktdawnych ziemi Bielskiej w Brań- 
sku podlaskim. 

Kandyba, koń rosły a niezgi-abny. 
Nazwa ta stąd miała powstać, że mieszka- 
jący na Ukrainie pułkownik Kandyba 
skwapliwie skupował konie, choć stare 
i niezgrabne, byle rosłe. GWy chciano więc 
wyrazić się o kim, że wielki a niezgrabny, 
mówiono: „posłać go do Kandyby." 

Kandybura, perkal, o którym mówi 
Łuk. Gołębiowski: ,W ostatnich latach pa- 
nowania Stani^wa Augusta pojawił sie 
w handlu pod tein imieniem cyc czyli per- 
kal w kwiaty wielkie, używany pi-zez ko- 
biety na suknie, zarzucony potem i ledwie 
się zdał na pokrycie meblów, na firanki.-* 

Kanon, wyraz grecki, znaczący pier- 
wotnie języczek {lingula) na wierzchu szali 
{truiiłia), który wskazuje, czy pi^edmiot 
ważony równa się danej wadze. Znaczy 
także pręt mierniczy, węgielnicę i wogóln 
stałą miarę wszystkiego. Zaznaczenia fi- 
zycznego przeniesiono wyraz ten do mo- 
ralnego dla oznaczenia każdej ścisłej nor- 
my, do której nic dodać, ani ująć od niej 
nie można. Kanon więc znaczy porządek 
{ordo)^ prawidło {reguła), normę, formułę, 
modłę. Kanonem Biblii nazywa się spis 
ksiąg Starego i Nowego Testamentu przez 
Kościół przyjętych. Kanonem Mszy śu: 
jest postanowiony w niej raz na zawsze 
porządek modlitw i ceremonii. Kanonem 
w skarbowosci Królestwa Kongresowego 
nazwany został czynsz wieczysty z dóbr, 
przez rząd pruski ro z darowanych, lub za. 
cesarza Mikołaja I rozprzedanych osobom 
prywatnym, z obowiązkiem płacenia „ka- 
nonu", jako procentu od '/s wartości dóbr^ 
pozostawionej na hypotece {z możliwością 
spłaty przez nabywców). Niemniej kano- 
nem zowie się czynsz z placów miejskich. 
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wieczyście przez skarb wydzierżawionych. 
Szczegi^y dokładne o tych opłatach zna- 
leźć można w rozprawie W. Trzetrzewiń- 
skiego „O podatkach gruntowych stałych, 
w Królestwie Polakiem obecnie istnieją- 
cych' (Bibl. Warszawska, r. 1860, lY, U2 
i w oddzielnej broszurze). 

Kanonicy regularni w Polsce dzielili się 
na: Ij Lateraaeńsbicb, 2) Stróżów gra- 
ba jerozolimskiego, 3} S. Matiae De- 
ineiii de Urbe i 4} Szpitalnihów Ducba 
Sw. de Saxia. — t) JLateraneńsbich na- 
zywano w Polsce „Botecialkami," od 
kościoła Bożego Ciała na Kazimierzu pod 
Krakowem, skąd i do innych jeszcze miejsc 
u nas zaprowadzeni zostali. Pierwszą ich 
fundację przypisują Mieszkowi I, który 
ich jakoby w Trzemesznie miał osadzić, 
ale poilanie to nie moie znaleźć dowodów 
historycznych, ponieważ wówczas kanoni- 
ków regularnych jeszcze niebyło. Dopiero 
biskup krakowski Iwo Odrowąż (zmarły 
(r. 1225) zbudował im klasztor w Krako- 
wie, o czem zaświadczał napis na grobie 
jego w kościele dominikai^skira krakow- 
skim. Fundacja ta jednak upadła i do- 
piero Władysław Jagiełło, spełniając wolę 
pierwszej małżonki swojej, królowej Ja- 
dwigi, sprowadził Kanoników regularnych 
tej regały r. 1405 ze Śląska i osadził przy 
kościele Bożego Ciała, zbudowanym przez 
Kazimierza Wielkiego, na Kazimierzu pod 
Krakowem. Od kościoła tego wziąwszy 
nazwę polską swego zakonu, rozeszli się 
.Bożeciałkowie" po Polsce, a miano- 
wicie r, 1461 dostali parafję w Kurozwę- 
kach, r. 1454 parafję i klasztor w Kłobuc- 
ku (dał im kr. Kazimierz Jagiellończyk za 
wstawieniem się Długosza), roku 1468 
w Kraśniku (zniesieni r. 1864); na Litwie 
w Krzemienicy r. 1617 (zniesieni r. 1832); 
w Byohowie na Białej Rusi (zniesieni ro- 
ku 1846); po pierwszym podziale ki-aju 
przeniósłszy się częściowo z Bychowa do 
Ozieran, istnieli tu również do roku 1845. 
W Słouimie fundowani r. 1650 (; 



r. 1845) utrzymywali szkoły publiczne od 
r. 1804 do 1832. MieU także szkoły w Wi- 
dzach Albrychtowsk-ch. R. 1730 dostaU 
kościół paraf. Żurowicki, który posiadali 
do r. 1844. W Wilnie na Antokolu istnieli 
od r. 1625, w Wolbromie krakowskim od 
czasów Jana Olbrachta (zniesieni r. 1864). 
Opactwa kanoników liiteraneńskich, zali- 
czające się do najdawniejszych fundacyi, 
istniały w Trzemesznie wielkopolskiem 
i Czerwińsku mazowieckim. Pierwszych 
zakonników reguły św, Augustyna spro- 
wadzili do Czerwińska w XI wieku bisku- 
pi płoccy. Opactwo czerwińskie zniesione 
zostało r. 1819. Do opactwa czerwińskie- 
go należała rezydencja wBloniu-AY War- 
szawie mieli najdawniejszy kościół św, Je- 
rzego pnty ulicy Swiętoj orskiej. Klasztor 
w Lubrańcu założył Lubrański, biskup 
poznań., około r. 1518. — 2} Stróżów gro- 
bu Jerozolimskiego nazywano w Polsce 
„Bożogrobcami" albo „Miechowita- 
mi. ' ' Gdy Henryk ks. sandomierski, syn 
Bolesława Krzywoustego, z pocztem ryce- 
rzy polskich ud^ się r. 1164 na wojnę 
krzyżową do Palestyny, gdzie szczęśliwie 
przez lat kilka walczył wspólnie zBaldwi- 
nem III, w liczbie wodzów polskich znaj- 
dował się Jaksa herbu Gryf, pan na Mie- 
chowie. Ten, widząc w Jerozolimie Kano- 
ników Stróżów grobu Chrystusowego, 
uczynił ślub zaprowadzenia ich zakonu 
w Polsce i w tym celu prosił Almeryka, 
pati-yarehę jerozolimskiego, by mu dał 
jednego z tych kanoników do Polski. Ja- 
koż wziął do kraju z sobą Marcina Galla, 
t. j. rodem Francuza, i złożył klasztor 
Bożogrobców w Miechowie, zapisując 
na jego utrzymanie 3 wsie: Miechów, Za- 
grzyce i Komorów. Ten to Marciu Gallus 
wprowadził swój zakon r. 1162 do nowe- 
go klasztoru, w którym zarządzał zwięk- 
szającem się coraz gronem zakonników 
przez 3B lata. On to zaprowadził w tym 
kościele pierwsze w Polsce nabożeństwo 
wielkopiątkowe na wzór jerozolimskie- 
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go Z ubieraniem grobu Chrystusa Pana, 
a z Miechowa zwyczaj ten kościelny roz- 
Bzedl się po całej Polsce i dotąd jest zacho- 
wywany przez duchowieństwo polskie. 
Tym sposobem z obchodem grobów wiel- 
kanocnych związana jest pośrednio pamięć 
piasta sandomierskiego, który po walkach 
w Azyi sprowadził Bożogrobców isara 
później poległ, mszcząc się na poganach 
praskich za ich napady na Polskę. Halo 
który zakon przyjęty był w Polsce z ta- 
kim zapałem, jak Bożogrobcy. Eósł 
też dośó szybko w fundacje. Na wzroście 
klasztoru miechowskiego zysk^iMiechów, 
ze wsi przemieniony w miasto, z prawem 
teutoAskiem, nadanem przez Przemy^awa 
r, 1290. Inne fundacje były to albo para- 
ije, albo szpitale, dobroczynną ręką wznie- 
sione, jak zwykle dawniej ze szkolą dla 
dzieci, niektóre z wyższemi naukami. Gro- 
dzisko w Wielkopolsce, Ch^m w MtJopol- 
ece, Skaryszów na Mazowsza, klasztor 
gnieźnieński św. Jana ze szpitalem i szko- 
lą fundował r. 1243 Pi-zemysław wielko- 
polski. Szpital bytomski na Śląsku w dje- 
cezyi krakowskiej założył roku 1300 Kazi- 
mierz ks. bytomski. Wacław ks. płocki 
oddal miechowitom r. 1300 dwie parafje: 
rembowską i wyszogrodzką. W Krakowie 
szpital i klasztor św. Jadwigi budować po- 
czął Kazimierz Wielki r. 1351. Fundacja 
przeworska Tarnowskich trwała od roku 
1394 do 1846. W Rudołowicach od roku 
1446. W Leżajsku fundował Włady^aw 
Jagiełło roku 1400. W Chodowie Czesław 
z Chodowa r. 1381, w Urzejowicach roku 
1411, wŁęgonicach r. 1412, w Sieradzu 
r. 1417, w Giedlarowej r. 1439. Były jeszcze 
stare fundacje w Pyzdrach, Kole, Wroci- 
morowicach, Rawie. 3j Kanonicy regu- 
larni S. Mariae Demetri de Urbe, zwa- 
ni byli w Polsce „markami", od główne- 
go klasztoru przy kościele świętego Marka 
w Krakowie, na Litwie zaś „białymi au- 
gustjanami" od- białej sukni z czerwonym 
krzyżem na pieisiach. Do Polski sprowa- 



dził ich z Czech Bolesław Wstydliwy 1257 
r. i osadził w Krakowie. Przed panowa- 
niem Jagiełły jeden tylko klasztor tej re- 
guły przybył w Bogoryi, fundowany przez 
Jarosława Bogorję Skotnickiego r. 1340. 
W Miednikach na Litwie nastąpiła funda- 
cja r. 1391, w Twerecza r. 1501, w Widzi- 
miszkach, Michaliszkach, Poniemuniach, 
Wilnie. Miorach, Kwetkach, Jażyntacb. 
Skiemianach, Smołwach i Suwieku.W ogó- 
le mieli markowie na Litwie 15 klaszto- 
rów po większej części z parafjami, zatem 
znacznie więcej niż w Koronie, gdzie tylko 
6 domów swej reguły posiadali. Z upad- 
kiem Kanoników w Czechach z powodu 
wojen husyckich, jedynem siedliskiem te- 
go zakonu w Europie została Polska, Na- 
czelna więc nad nim władza przypadła 
prowincjałowi generalnemu, mieszkające- 
mu zwykle w Krakowie. R. 1832 wszystkie 
klasztory litewskie zniesione zostały, z wy- 
jątkiem wileńskiego, pozostawionego do 
czasu wymarcia Kanoników. 4) Kanoni- 
cy regularni, t. zw. Szpitalnicy Ducha 
Św. de Saxia, pospolicie nazywani w Pol- 
sce „d ucliakami," poświęceni usłudze 
szpitalnej, nosili na czarnej sukni krzyż 
biały na piersiach. Iwo Odrowąż w roku 
1220 ufundow^ pierwszy szpital we wsi 
Prądniku pod Krakowem i oddał go bra- 
ciom szpitalnikom tej reguły, sprowadziw- 
szy ich z V'ienny we Francyi, dał im ko- 
ściół Biskupice koło Wieliczki, a na upo- 
sażenie wieś Prądnik z młynem, Krowo- 
drzę, Blandów, Wroin i t. d. W r. 1244 
szpital duchaków przeniesiony został do 
Krakowji, do domu drewnianego, a w roku 
1474 do murowanego. W roku następnym 
wymurowano i ich szkołę w miejsce drew- 
nianej. Druga fundacja klasztoru tej re- 
guły nastąpiła w Sandomierzu roku 1220. 
Trzeci klasztor ze szpitalem św. Ducha 
założył Przemysław II r. 1283 w Kaliszu. 
Trzy więc klasztory tego zakonu (w Kra- 
kowie, Sandomierzu i Kaliszu) istniały 
u nas w XVI w. z pandją w Biskupicach 
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i [n^bondą sw. Benedj'kla na górze Laso* 
fin pod Krakowem, znanej z obchodu Rę- 
kawki i z mogiły Krakusa. Około r. Io90 
pi-zybyla, fundacja w Stawiszynie pod Ka- 
liszem, a w połowie XVII w. w Wiśnicy 
ktJo Włodawy. Klasztor krakowski miał 
zwierzclinictwo nad innymi tej reguły. Ale 
w r. 1791 kapituła krakowska odstąpiła 
zamknięty kościół niegdyś Św. Ducha, wraz 
z cmentarzem, "Wacławowi Sierakowskie- 
mu, kanonikowi krak., na fabrykę czy 
ektady sukna. Szpital Św. Ducha obrócono 
nadomemerytów,apo przeniesieniu tychże 
(lo klasztoru św. Marka, urządzono na szpi- 
tal dla obłąkanych pod zarządem sióstr 
miłosierdzia. 

Kanoniczkł warszawskie. Z ustawy 
tego świeckiego zgromadzenia, napisanej 
pj-zez jego fundatorkę, Józefę Antoninę 
z Zaborowskich, wdowę po ordynacie To- 
maszu Zamojskim, (zatwierdzonej przez 
kr. Augusta III w r. 17-J4), widzimy, że 
napisaną została na wzór istniejącej w mie- 
ście lotaryńskiem Kemiremont , z niejaką 
i-óżnicą, której obyczaje kraju polskiego 
wyciągają." Fundatorka na pomieszcze- 
nie zgromadzenia kanoniczek i opatrzenie 
ieli kupiła w Warszawie pałac Marywill 
z kaplicą fundowaną przez żonę króla Ja- 
na III. Do tego dodała lokowane na 
dobrach ziemskich dwie sumy: 200,000 
i 62,000 złp. Kapitała miała się składać 
z l'i dam pierwszego chóru, z których je- 
dna jest ksienią. Żeby być przyjętą, traeba 
mieć najmniej 15 lat skończonych i być 
Polką, oraz dowieść szlachectwa 3 poko- 
leń po mieczu i kądzieli, t. j. ojca, dziada 
i pradziada, oraz matki, babki i prababki. 
Familii Z^usktch herbu Junosza fundator- 
ka zostawiła przywilej pierwszeństwa w ra- 
zie wakansu. Raz przyjęta do zgromadze- 
nia, nie powinna go opuścić, wyjąwszy, 
gdyby chciała zostać zakonnicą w jakim 
klasztorze lub pójść za mąż. Urząd ksieni 
jest dożywotni i ona jedna czyni przed bi- 
skupem ślub czystości. Gdy r. 1817 pałac 



Marywill przeznaczony został na budowę 
teatru, postanowieniem namiestnika Za- 
jączka (z d. 5 sierp. 1817 r.) przeniesiono 
kanoniczki do zabudowań, okalających 
kościół Św. Andrzeja, obok ratusza. Cesarz 
Aleksander I zatwierdził 23 listop. 1H19 r. 
. darowiznę gmachów św. Andi-zeja i chciał, 
aby ta oala odnowiona posada nosiła od- 
' tąd nazwę Nowego Mary willn, na pamiątkę 
; starego, zapewniając swojem i następców 
I swoich imieniem wieczne i.stnienie zgro- 
I madzenia. 

I Kanonjer— żołnierz, stanowiący obsłu- 
i gę przy armatach — artylerzysta. Stosow- 
! nie do czynności, wykonywanych przy 
działach, kanonjerzy w wojsku polskiem 
nazywali się: „od lontowników", ,od wał- 
ków" i t. d. S. Gem. 

Kantor, urząd duchowny w kapitułach, 
którego obowiązkiem była baczność nad 
śpiewem chóralnym i ehoralistami, Mo- 
drzewski pisze, iż kantorowie mają ćwiczyć 
młodzieńców w nauce muzyki. Każdego 
wreszcie śpiewaka kościelnego i klasztor- 
nego, który intonował, nazywano kanto- 
rem. Przy zamożniej szych kościołach liczba 
pospolitych kantorów czyli śpiewaków do- 
chodziła do kilkunastu. Było wiele szkó- 
łek przykościelnych, w których młodzież 
szlachecka, miejska i ubogie chłopięta 
wiejskie uczyły się śpiewu kościeluego 
i muzyki. Słynęła muzycznością szkoła 
w rynku krakowskim, którą opatrywali 
panowie a dawali w niej naukę kantoro- 
wie duchowni i rybałtowie cywilni. Kra- 
ków żywił i kształcił mnóstwo kantorów 
i organistów, rozchodzących się potem na 
całą Polskę. Za czasów Zygmunta III sły- 
nął w Krakowie ze śpiewa organista Adam 
Mosiężkowski i Laurencjnsz. Ten drugi 
głosem swoim wzbudza! podziw najlep- 
szych znawców. By! otyły i takiego wzro- 
stu, że najroślejsi ludzie ledwie mu do 
oczudostawali; później osiadł wPoznaAiu. 
Mieli kantorowie i rybaltewie krakowpcy 
wówczas uprzywilejowaną swoją gospodę 
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pod nazwą „U szewca Nogi piwo Cztjsto- ' 
chowskie.' Z tej to gospody szli nieraz na | 
chór podchmieleni piwem i miodem, a jed- 
nak śpiewali dobrze. I 

Kantyczkł albo kancjonaliki, t.j. ksią- 
żeczki, zawierające w sobie zbiór pieśni 
polskich nabożnych, zwłaszcza pastorałek 
i kol^d, Narodzenie Chiystusa opiewają- 
cych. Mickiewicz w prelekcjach o literatu- 
rze słowiańskiej tak mówi o tych pieśniach: 
, Żaden podobno naród nie może pochlubić 
się takim zbiorem, jak kantyczki polskie. 
Autorowie zawartych w nim pieśni naboż- 
nych są niewiadomi; byli to, jak się zdaje, 
dnchowni niżsi i bakałarze szkółek. Są 
jednak ślady, że i wielcy pisarze dorzucili 
tu później kilka hymnów. Kantyczki obej- 
mują cały rok kościelny i podług niego 
dzielą się na Adwentowe, pieśni o Na- 
rodzeniu Fańskiem, o Męce Pańskiej 
i o Zmartwychwstaniu. Uczucia w nich 
wydane, miłości i czci Matki Dziewicy ku 
swemu synowi, tak są delikatne, tak czy- 
ste, niebiaiiskie, że tłómaczyć je prozą by- 
łoby to znieważać świętość. Ponieważ jed- 
nak ci prostaczkowie wtrącali czasem wy- 
rażenia gminne, pieśni te długo służyły za 
pośmiewisko ludziom niezdolnym je oce- 
nić. W innych językach, zaledwo u Wło- 
chów możnaby znaleźć kilka zwrotek, da- 
jących się porównać z tą starożjrtną poe- 
zją polską. Są w ich rzędzie hymny, które 
zasługiwałyby na pierwsze miejsce w poe- 
żyi narodowej. Trudno sądzić podług ja- 
kichkolwiek prawideł wiersze, kiedy poeta 
nie trzyma się żadnej miary, odrzuca kofi- 
cówkę, jako rzecz zbyt błahą, naciąganą, 
idzie tylko za rytmem wewnętrznym, ry- 
muje na przecięciu środkowem." Powsta- 
nie ulubionych dotąd Kantyczek odnieść 
należy do wieku XVI i XVII, kiedy żarli- 
wi o czystość wiary ludu duchowni polscy, 
widząc ten lud rozmiłowany w śpiewaniu 
piefini, sięgających jeszcze czasów jego po- 
gaństwa, usiłowali wyrugować te pieśni 
za pomocą równie licznych własnych utwo- 



rów treści religijnej, prawie zawsze weso- 
łych, bo opiewających przeważnie Naro- 
dzenie Chrystusa Pana. Pierwotnie pieśni 
te puszczane były w obieg luźno, a do ta- 
kich z XVI-go w. należą nadzwyczajnie 
dziś rzadkie: „Pieśń o Narodzeniu Pań- 
skiem na świat" (Kraków, 1550), „Pieśń 
o przyjściu Paiiskiem w ciało" it. d. Naj- 
dawniejszy zbiór pieśni w tym rodzaju 
znajduje się w rękopisie z r. 1551 wbibljo- 
tene Działyóskich w Kórniku, przepisany, 
jak się zdaje, jeszcze ze zbioru dawniej- 
szego. Kantyczki atoli pod tytułem i w for- 
mie dzisiejszej pojawiają się w druku do- 
piero w drugiej połowie XVII w. Żadne 
też dzieło polskie nie doczekało się tylu 
wydań, co one, i żadne nie zostało tak da- 
lece w rękach pobożnego ludu wyniszczo- 
ne, skutkiem czego żadna z bibljotek pol- 
skich nie posiada dziś nietylko kompletne- 
go zbioru Kantyczek, ale nawet ani poło- 
wy ich wydań. Nieposzukiwane dawniej 
przez uczonych, nabywane tylko przez lud 
na odpustach, na równi ze szkaplerzami, 
medalikami i obrazkami świętych, stawały 
się potem w częstem użyciu strzępami 
bardzo nieraz rzadkimi. Kantyczki, dru- 
kowane na Jasnej GWrze Częstochowski tj, 
znane są z lat: 1737, 1802, 1837, 1841, 1844, 
1859, 1861 i t. d. Wydania lwowskie 
{u Szlichtyna) zuane są od r. 1767, prze- 
myskie od r. 1811. W Krakowie druko- 
wał Drelinkiewicz w latach 1800 i 1805. 
Tłómaczone na język żmudzki (Wilno, 
1826 r.) noszą tytuł ,Kantyczkos Żemaj- 
tyszkos arba Giedojmaj Diewa'^ i t. d. 

Kapa, zwierzchnia główna suknia, zwła- 
szcza kapłańska,'pluwjał,opończa.W Stryj- 
kowskim czytamy: „Król ubrań w ornat 
albo w kapę z złotogłowu na kształt ka- 
płana rzymskiego." W garderobie Zyg- 
munta Augusta znajdujemy „kapy." Bir- 
kowski mówi: „Zwierzchnią swoją suknią, 
którą kapą zowiemy, św, Dominik po "wo- 
dzie rozciągnął." Na starych kapach ka- 
płanów polskich zwykle pomieszczony bj-ł 
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(na plecach) herb państwa. W zbiorzu je- 
żewskim posiadamy z podobnej kapy, 
z czasów Zygmanta I herb, wyobrażający 
liaftowanego srebrem orła na tarczy z kar- 
mazynowego aksamitu, obramowanej zło- 
tym sznurem. Kysunek pięknej fibuli czyli 
zapony od tejże kapy podamy pod wyra- 
zem zapona. Kapą nazywano ubranie 
workowate członków bractwa zwanego 
kapnikami. Kapą, jak nam notuje p. B. 



Kerb e kapy kapUinkiej, z raasńw Zygmunta L 

Clembarzewski, zwało się okucie żelazne 
lub mosiężne u spodu kolby broni palnej 
wojskowej z wyrżniętym zazwyczaj na 
niem z przodu kolby herbem państwa, 
a od spodu numerem pułku i kompanii. 
Kapą w butach zwano sklepienie zwierzch- 
nie pieca szklarskiego i w kuchniach do- 
mowych daszek nad ogniskiem i trzonem. 
Od wyrazu kapa wzięły początek: kapica, 
kapota, kaptur, kapucja, kapnik, 

Kspalln, z średniowieczno-łaciiiskiego 
capcUina^ rodzaj szyszaka stalowego, o któ- 
rym tak piszą autorzy nasi w XVI wieku: 
„Husarze mieli kapaliny pozłociste na gło- 
wach a przy nich pierze w szkofiach" 
(Bielski), „Puklerzyk, albo kapahn, albo 
inne naczynie żelazne' (Siennik). „Zabiła 
go, ppzeciąwszy na nim stalowy kapalin" 
(Gwagnin). ,U ołtarza podawano znaki 
rycerskie umarłego; synowiec jego niósł 
kapalin świecami oblepiony" (Orzechow- 



skiego„Żywot JanaTamowskiego"). Stryj- 
I kowski wreszcie rymuje: 

I Żelazny mu kapalia otoczywal gtowę, 

A pancerzem okryty braucli kolca drutowe. 

I Kapcan, kapcon, niezgrabjasz, flej- 
I tuch, brudas, wogóle plebejusz. Dawniej 
i oznaczał człowieka, któiy nie chodził w bu- 
, tach ale w kapciach czyli w chodakach, 
' pantoflach, papuciach ze skóry nie wypraw- 
j nej lub pilśni. Od nazwy podobnego obu- 
I wia poszło i przezwisko człowieka, podob- 
i nie jak powstały nazwy: kurp', kierpcarz, 
' postolnik, pantoflarz od: kurpie, kierpce, 
I postoły, pantofle. 

I Kapcia, obuwie chłopskie (podług Lin- 
, dego) zimowe, ze skóry koziej na jedną 
; stronę wyprawnej- Dawni pisarze polscy 
pod nazwą tą rozumieli skarpetki, poóczo- 
1 chy. np. Starowolski pisze: „Wchodząc 
Turczyn do bożnicy, zostawił papucie 
przede drzwiami, a szedł boso abo w kap- 
ciach* (ob. Kapcan). 

Kapela. J. Karłowicz wskazuje przej- 
ście znaczenia tego wyrazu z płaszczyka 
świętego Marcina na kaplicę, z kaplicy na 
wszystkich, którzy należeli do służby bo- 
żej w kaplicy, więc i na muzyków, w niej 
przygrywających, czyli na orkiestrę, któ- 
rej wszystkie rodzaje lud i szlachta nazy- 
wali „kapelą," a jej przewodnika „k^iel- 
mistrzem." Już w XVI i XVn w. prawie 
wszyscy magnaci polscy otrzymywali na 
swych dworach kapele, które nietylko 
przygrywały im w dni powszednie i pod- 
czas wszystkich uroczystości domowych, 
ale nadto towarzyszyły w podróżach. Opis 
kapeli Lubomirskich złożonej z licz- 
nych „wokalistów* i .instrumentalistów" 
w XVII w. podaliśmy w artykule dwór 
magnacki (Enc. Starop. ii. 1. 1, str. 73). 
Inne wiadomości znajdą się w artykułach 
o muzyce i muzycznych narzę- 
dziach. Kapelmistrzem czyU „Starszym 
nad muzyką króla Jego Mości" Stefana 
Batorego, a później Zygmunta III byl 
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